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1. S tan is ła w  S trze licho w sk i (zdjęcie z 1947 r.)





Przedmowa

A u to r wspomnień, S tanisław  StrŻelichowski, urodzo
ny  w  K rakow ie  w  roku  1926, przeżył zaledwie 23 lata. 
B y ł szczerze przyw iązany do swego rodzinnego m ia 
sta. W  roku  1939 zdał tu  egzamin w stępny do G im na
z jum  im . B. Nowodworskiego. Po zajęciu K rakow a  
N iem cy zam knęli wszystkie szkoły średnie i  wyższe, 
pozostawiając ty lk o  podstawowe i  zawodowe. Do je d 
ne j ze szkół zawodowych, tzw . hand lów ki, uczęszczał 
początkowo S. S tr  Żelichowski. Nadszedł jednak rok  
1942, rok  dla A u to ra  pam ię tn ika  prze łom ow y  —  ja k  go 
sam okreś lił. Opuścił szkołę, w s tąp ił do organizacji pod
ziem nej: Zw iązek W a lk i Z b ro jn e j, późnie j A rm ii K ra 
jow e j. N ie m ia ł jeszcze ukończonych 16 la t, k iedy po 
złożeniu przysięg i w o jskow e j został żołnierzem  Polski 
Walczącej. P ragnął walczyć z w rog iem  z bronią  
w  ręku.

Jego marzenie nie spełn iło  się jednak. Dowództwo  
skierowało Go do pracy w  W ydziale N. B y ła  ona bodaj 
niebezpieczniejsza i  bardzie j wyczerpująca n iż  w a lka  
zbrojna. Polegała na szerzeniu d yw e rs ji wśród w o jsk  
okupacyjnych i  n iem ieck ie j ludności c y w iln e j poprzez 
rozprowadzanie wśród n ich  odezw, u lo tek  i  p ism  w  ję 
zyku  n iem ieckim , w ydaw anych w  ty m  celu przez do
w ództwo A K . Ten m ate ria ł propagandowy szerzył du-
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że zamieszanie wśród Niem ców, k tó rzy  z całą zaciekłoś
cią poszuk iw a li sprawców podrzucania do ich  w łasnych  
samochodów, d rzw i m ieszkań i  skrzynek na lis ty  tych  
u lo tek  i  pism. Do W ydzia łu  N należało także nak le ja 
nie  —  w  na jha rdz ie j uczęszczanych m iejscach  —  a f i
szów in fo rm u jących  ludność polską o p raw dz iw e j sy
tu a c ji w o jenne j. W ydawano rów nież czasopisma w  ję 
zyku  n iem ieckim , np. „D eutsch land erwache!”  („N ie m 
cy obudźcie się!” ), „D ie  Ostwache”  („S traż  na Wscho
dzie” ), k tóre  zewnętrznie zupełnie nie ró żn iły  się od 
urzędowej prasy ko lpo rtow ane j przez propagandę 
Goebbelsa.

Czy odznaczał się odwagą? Nie. Sam m ów ił, że się 
bał, ale prze łam yw ał strach, bo b y ł żołnierzem, a ten  
m usi w ype łn iać rozkazy. B y ł ideowcem i  sw o je j idei, 
k tó rą  była  w a lka z w rog iem  aż do zwycięstwa, pośw ię
c ił bez reszty wszystko. P rzerw a ł naukę, nie skorzystał 
z o fe rty  bezpłatnych ta jnych  kom pletów , nie pod ją ł 
żadnej pracy zarobkowej, pośw ięcił własne zdrowie, 
dzia ła ł często 24 godziny na dobę. M ów iono o N im , że 
jes t „na ładow any”  ideowością. A  On, w c iągn ię ty  w  w a l
kę, sam ja k  gdyby pchał się w  coraz■ większe niebez
pieczeństwa.

Usposobienie m ia ł wesołe, a jego poczucie hum oru  
w yładow yw a ło  się rów nież w  opow iadaniu „ka w a łó w ” , 
k tó rych  większości sam by ł autorem. W spółpracował 
z prasą podziemną, a zwłaszcza —  co na jbardz ie j odpo
w iadało Jego usposobieniu —  z hum orystycznym  p is
mem „N a  ucho” , gdzie zamieszczał swoje dowcipy.

W arunk i życia —  ja k  praw ie  wszyscy Polacy pod
czas okupacji —  m ia ł ciężkie, co w  połączeniu z w y 
czerpującą fizycznie i  nerwowo pracą stało się począt
k iem  choroby.
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Po w o jn ie  zdał m aturę i  przez k ilk a  semestrów stu 
d iow a ł prawo na Uniwersytecie  Jagie llońskim . Następ
nie przeniósł się z K rakow a do Łodzi do Wyższej Szko
ły  F ilm ow e j. Tam też zm arł w  roku  1950.

Eugenia S trzelichowska-Dubalska





Od Autora

W spom nienia powyższe spisałem pom iędzy lipcem  
1945 a m arcem 1946 roku. Samą jednak m yś l zebrania 
ich, a naw et dosyć dok ładny p lan  szeregu rozdziałów, 
pow zią łem  wlcześniej, jeszcze p rzy  końcu okupac ji n ie 
m ieckie j, gdy korzysta jąc z przym usow ej bezczynności 
rozm yśla łem  w  ciągu w ie lu  d ług ich  dn i i  nocy i  prze
żyw ałem  n ie jako  raz  jeszcze zdarzenia z ub ieg łych la t, 
w  k tó rych  dane m i by ło  uczestniczyć.

N ie p re tendu ję  do m iana lite ra ta ; napisałem ty lk o  
coś w  rodza ju  pam ię tn ika , częściowo utrzym anego 
w  trzecie j osobie —  na w żór jedne j z aw anturn iczych 
powieści. Jest to  dogodniejsze w  w yrażan iu  szeregu 
nu rtu ją cych  przeżyć w ew nętrznych  i  scen, o k tó rych  
naw et dziś —  m im o oddalenia z górą dwóch la t —  
trudno  jakoś pisać w  pierwszej osobie.

N iek tó re  pojęcia, ja k im i operuję, dziś wydawać się 
mogą ju ż  nieco dziwne, u trz ym u ję  je  jednak celowo, 
stara jąc się przede W szystkim  o ja k  na jw ie rn ie jsze  
przedstaw ienie nastro jów  z la t 1942— 1944.

N iem al wszystkie  re fleks je  i  „filo zo fow an ia ”  oraz 
rozm ow y są zgodne z ich  rzeczyw is tym  brzm ieniem . 
Zaledw ie w  n ie licznych m iejscach ze względów w y 
łącznie technicznych uprościłem  je  lu b  poskracałem, np. 
dwa spotkania w  te j samej spraw ie połączyłem  w  je d 
no itp .j co by ło  podyktow ane chęcią un ikn ięc ia  za w ie l
k ich  rozw lekłości.
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Cytowane tu  i  ówdzie rozkazy, w y ją tk i z prasy 
podziem nej, z książek itp . przytaczam  z pamięci. Oczy
w ista, że n ie  zawsze są one dosłowne i  m ożliw e są pew 
ne nieścisłości w  sprawach drugorzędnych, t j .  nie w no
szących niczego istotnego do zasadniczej treści. Rozmo
w y  natom iast zostały wszystkie  w ypow iedziane w  tak i 
sposób, w  ja k i  je  przytaczam . T ym  w ięc tłum aczy się 
duża ilość gw arow ych i  o rdynarnych  słów, ale o oku
pantach ludzie, n ieraz bardzo k u ltu ra ln i, w y ra ża li się 
w  ta k i w łaśnie spo|sób.

Osoby w ystępujące w  m oich wspom nieniach to po
stacie autentyczne. Zaledw ie o dwóch z n ich  w iem  na 
pewno, że żyją. Z pozostałych w ie lu  prawdopodobnie 
zginęło. N iewykluczone jest jednak, że n iektó rzy, o ile  
n ie  zostali rozstrze lan i w  egzekucjach u licznych, m og li 
doczekać końca w o jn y  w  n iem ieckich  obozach koncen
tracy jnych .

Zaznaczam także, że Roman Zawada, t j .  au to r n i
niejszego pam iętn ika, n ie  b ra ł udzia łu  w  dwóch waż
n ie jszych przedstaw ionych tu  akcjach. Opis ich  podaję 
w edług dokładnych re la c ji uczestników, dla zakończe
n ia  pew nych poruszanych zagadnień, nad rea lizacją  
k tó rych  pracowałem , a w yko n yw a ł je  k to  inny.

Osią wspom nień są przeżycia g łów nie własne, 
w  m nie jszym  stopn iu  na jb liższych  kolegów. Jest to 
podyktowane niechęcią do w k ładan ia  w  ich  usta słów 
czy poglądów, k tó rych  w  rzeczyw istości n igdy  by  nie 
w ypow iada li. Piszę o n ich  t y l t o  to, co w iem  bezsprzecz
nie. Ze w zględu na zachowanie naw et wobec na jlep 
szych p rzy jac ió ł koniecznej ostrożności, często s y lw e tk i 
ich  w ypadają  dość blado', są zaledwie naszkicowane, 
m im o że b y li to dz ie ln i ludzie, o bogatym  życiu  w e
w nę trznym . Często nie p róbu ję  też opisywać dok ładn ie j

10



zewnętrznego w yg lądu  różnych osób, nieraz pam iętam  
ty lk o  ich  pseudonimy, gdyż us iln ie  starałem  się w ów 
czas n ie  myśleć o ich rysopisach.

Przedstaw iona tu  praca konsp iracy jna  w  mieście, 
w idziana oczyma zw ykłego szeregowca, by ła  przeważnie 
indyw idua lna , z do ryw czym  zaledwie łączeniem się 
w  grupy. Na co dzień zaś każdy (z w y ją tk ie m  „zaw o
dowo”  p racu jących w  A K  J) m ia ł w łasne cyw ilne  ży
cie i  środowisko. Opis przygód w  oddziale pa rtyzan
ck im , po jaw ia jący  isię coraz częściej w  książkach, odbie
ga zupełnie od typ u  m oich wspom nień, gdyż oddział b y ł 
podobniejszy do zwykłego wojska przez charakte r swe
go życia zbiorowego, w  przec iw ieństw ie  do nas, k tó rzy  
rzadko znaliśm y naw et swe pseudonim y, n ie m ówiąc 
oczywiście o im ionach i  nazwiskach.

N ie jes t to  powieść z logicznie przem yślaną do ko ń 
ca akcją, lecz w yc inek z życia na przestrzeni dw u la t. 
N ie kończy się on ani klęską okupanta, ani tr iu m fa ln y m  
wkroczeniem  zw ycięskie j, a rm ii so juszniczej; są to 
wspom nienia, a inie by ło  m i dane doczekać się przegra
nej wroga w  zw a rte j jednostce z kon taktem  z do
wództwem .

Koncepcja Londynu: zbrojnego powstania A rm ii 
K ra jo w e j bez uzgodnienia go z jedyną siłą, mogącą dać 
nam wówczas realną pomoc —- A rm ią  Radziecką, by ła  
w  skutkach sw ych tragiczna i  została zniweczona przez

1 Do g ru py  te j na leże li z re g u ły  wszyscy fun kc jon a riu sze  
A rm ii K ra jo w e j (A K ) z a jm u ją cy  k ie row n icze  stanow iska  lu b  
p ra cu jący  w  w yw iad z ie , d y w e rs ji, s łużbie łączności i  propagan
dzie. Ze w zg lędu na ch a ra k te r sw o je j dz ia ła lności i  w y n ik a ją c ą  
stąd konieczność pozostaw ania w  każdej c h w ili do dyspozycji 
O rgan izac ji n ie  m o g li on i za jm ow ać się pracą zarobkow ą
i o trz y m y w a li n ie w ie lk ie  regu la rne  uposażenie.
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wiroga. M im o że w a lk i partyzanckie  oddziałów leśnych 
trw a ły  po upadku W arszawy jeszcze do stycznia 1945 
roku, to jednak m ia ły  one w tedy  raczej charakter 
obronny, a g łów ny cel konsp irac ji —  powstanie 2 —  już  
n ie  is tn ia ł.

We wspom nieniach n in ie jszych  przedstaw iam  mało 
znany szerszemu ogółow i odcinek konsp irac ji o n ie
wdzięcznym  i  n iee fektow nym  rodza ju  pracy. Poza niego 
wychodzę ty lk o  o ty le , o ile  m o i koledzy lu b  sam uczest
n iczy łem  w  innych  akcjach, co zresztą o fic ja ln ie  by ło  
nam  Wzbronione przez przełożonych, a w  praktyce  
często to lerowane wobec naszych chęci działania.

N iech ci, k tó rzy  k iedyś przeczyta ją  te  wspom nienia, 
p o tra k tu ją  je  ja ko  próbę opisania przez przeciętnego 
szeregowca swych przeżyć i  daru j ą m i rozw lekłości, 
konieczne jednak czasem dla lepszego zrozum ienia na
s tro jów  i  dalszych w ypadków , n iech p o tra k tu ją  je  jako  
hołd, oddany Towarzyszom B ro n i z Podziemia, poleg
ły m  za O jczyznę w  te j n ierów ne j walce.

2 W  m yś l op racow yw anych  ju ż  od końca 1940 ro k u  p lanów , 
w  m om encie w y ra źn e j k a ta s tro fy  n iem ie ck ie j na fro n ta c h  (po 
22 czerwca 1941 ro k u  na fro n c ie  w schodn im ), lu b  też w e 
w nętrznego k ryzysu  w  Niem czech, Z w iązek  W a lk i Z b ro jn e j 
(ZW Z), a po tem  A K  p rzys tąp ić  m ia ły  do pow stan ia  powszech
nego w  oparc iu  o w łasne zm ob ilizow ane oddz ia ły  oraz p rze rzu 
cone z Zachodu je d n o s tk i po lsk ie  i  a lianck ie . W  ro k u  1943, 
w  ob liczu  stopniowego w y c o fy w a n ia  się a rm ii h it le ro w s k ie j na 
fro n c ie  w schodnim , ale bez oznak w idocznego za łam ania  się, 
p lan y  te  zarzucono, p rz y jm u ją c  z k o le i tzw . p la n  „B u rz a ” , 
czy li p lan  wzm ożonej a k c ji d y w e rsy jn e j na ty ła c h  w yco fu ją ce j 
się a rm ii h itle ro w s k ie j. N a jw a żn ie jszym  w ystąp ien iem  A K  
w  ram ach a k c ji „B u rz a ”  b y ło  P ow stanie W arszawskie.
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Rozdział I

G ru d z ie ń  1942

M im o niepowodzeń w  Zachodniej A fryce  * i  w zm o- 
gających się a lianck ich  na lo tów  bom bowych Trzecia 
Rzesza stoi wciąż jeszcze u szczytu swej potęgi, p rzy 
gniata jącej od w ie lu  m iesięcy Europę. W iara  w  zw y
cięstwo oręża h itle row skiego  jest jeszcze w śród N iem 
ców dość silna, rosy jsk ie  sukcesy pod S ta lingradem  są 
na razie bagatelizowane, m im o że z tak tycznych  szyb
ko  przekształcają się w  operacyjne, .zagrażające n ie  t y l 
ko  otoczonej V I  a rm ii, ale wolno, leciz nieustannie —  
całemu po łudn iow em u odcinkow i fro n tu  wschodniego.

N arody okupowane są doskonale poinform ow ane 
o sy tuac ji w o jenne j, m im o że posiadane przez, n ich  w ia 
domości często graniczą z p lo tkam i. Codzienne kom u
n ik a ty  Sprzym ierzonych, słuchane przez poukryw ane 
ra d io o d b io rn ik i —  za co grozi kara  śm ierc i —  a roz
powszechniane dale j przez podziemną prasę i  ustnie, 
na ogół wystarczająco in fo rm u ją  o tym , że kończy się 
d ługa seria zw ycięstw  niem ieckich. Zb liża  się decydu
jący  m om ent w o jny , od którego przegrana okupanta 
będzie ju ż  l i  ty lk o  kw estią  dłuższego czy krótszego 
czasu, a le  będzie rzeczą ca łkow ic ie  pewną. Z każdym  
rok iem  w o jn y  zaostrza się fa la  te rro ru  n iem ieckiego

1 A u to r  m a tu  na m y ś li ang lo -am e rykań sk i desant z 8 l is 
topada 1942 ro k u  w  A lg ie r i i i  M aroku .
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w  kra jach  okupowanych. M im o to —  niezależnie od 
w yjaśn ia jące j się sy tu a c ji cna fron tach  —  rosną w  siłę  
istn ie jące i  powstają now e organizacje podziemne, p rzy 
gotowujące się od początku okupacji do w a lk i z na
jeźdźcą.

W  Polsce —  bez is to tnych  zm ian w  porów naniu 
z trzem a p ie rw szym i la tam i w o jn y  —  codzienna rzeczy
wistość okupacyjna: głód, praca ponad s iły , rabunk i b y 
d ła  i  żywności, masowe łapanki, ob ław y i  aresztowania, 
z k tó rych  w  dziewięćdziesięciu wypadkach na sto n ie  w ra 
ca się, stosowane są z coraz w iększym  nasileniem. Zb io
rowe m asakry za w ypadk i i  ka tastro fy , gdy przyczyn 
ich  nie można usta lić, s ta ły  się ju ż  dla „n iem ieck ich ”  
m ieszkańców „Schlesien” , „P om m ern” , „W arthegau”  
i  „G enera l G ouvernem ent”  2 n iem al chlebem powszed
n im  i  czymś rów n ie  nieodłącznym  ja k  zm iany pogody.

2 Ściśle rzecz b io rąc, iron iczne  s fo rm u łow a n ie  au tora : „n ie 
m ie ck ich  m ieszkańców ” , odnosić się może je d yn ie  do trzech  
p ie rw szych  w ym ien ion ych  przez niego obszarów, tzn. „S ch le 
sien” , c z y li w o jew ód z tw a  ka to w ick ie go , „P om m e rn ” , a w łaśc iw ie  
„D anzig -W estp reussen” , czy li po lskiego Pom orza łącznie z b y 
ły m  W o ln ym  M iastem  G dańskiem , oraz „W a rth e g a u ” , czy li 
W ie lk o p o ls k i z częścią w o jew ód z tw a  łódzkiego w ra z  z Łodzią, 
k tó re  dekre tem  H it le ra  z 8 pa źdz ie rn ika  1939 ro k u  zosta ły w łą 
czone do Rzeszy. Po p rzeprow adzen iu  na  p rze łom ie  1939 i  1940 
ro k u  m asow ych w ys ied leń  P o laków , przede w szys tk im  z W ie l
kop o lsk i, oraz po w p row a dze n iu  w  1941 ro k u  w p isó w  na tzw . 
n iem iecką lis tę  narodow ą N iem cy tra k to w a li ogół po lsk ich  
m ieszkańców  ty c h  obszarów ja k o  ludność „n ie m ie cką ”  i  za
w zięcie  tę p il i w sze lk ie  p rze ja w y  je j po lskości. N a tom iast m iesz
kańców  tzw . „G ene ra l G ouvernem en t” , czy li G eneralnego G u
be rna to rs tw a  (GG), u tw orzonego z czterech w o je w ó d z tw  cen
tra ln y c h , N iem cy t ra k to w a li ja k o  ludność po lską, a n ie  n ie 
m iecką. G enera lny  G uberna to r Hans F ra n k  s k ry ty k o w a ł na
w e t dz ienn ika rzy , że na zyw a li G G  k ra je m  n iem ieck im . M ia ła  
się ona stać n im  dopiero po zw yc ięsk ie j w o jn ie .
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N ie licznym  ty lk o  jednostkom, żeru jącym  na po
wszechnym zubożeniu lu b  pozostającym w  najlepszej 
zgodzie z -okupantem kradnącym  w raz  z na jpod le j szyrni 
e lem entam i a dm in is trac ji GG po lsk i m a ją tek  narodow y, 
powodzi -się rów n ie  doskonale, ja k  ich w spóln ikom . 
D la  ogółu okupacja oznacza nędzną wegetację, k tó rą  
pod trzym u je  nadzieja na szybk i koniec w o jn y . Tych 
końców  w o jn y  przepowiadano ju ż  jednak ty le , że lu 
dzie zupełnie przesta li się przejm ować coraz to  n o w ym i 
jego te rm inam i. P rzecię tny Po lak w egetu je  zepchnięty 
przez tzw . H e rre n v o lk 3 do ro li byd ła  roboczego, bez 
żadnych p ra w  we w łasnym  k ra ju , zaciska zęby i  czeka 
upragnionego dn ia  zapłaty.

T e rro r n iem iecki, będący jednym  z g łów nych środ
ków  do germanizowania i  tępienia ludności Polski, po
zostaw ił ju ż  swoje ślady na psychice społeczeństwa. 
Poza ludźm i zw iązanym i z rosnącym i w  siłę, lecz jesz
cze n iezupe łn ie  ro zw in ię tym i organizacjam i n iepodleg
łośc iow ym i ogół ży je  w  panicznym  lęku  przed n ieogra
niczoną w ładzą okupanta, a celowo podsycane przez 
propagandę Goebbelsa różne nieprawdopodobne p lo tk i 
zna jdu ją  zawisze m n ie j czy w ięcej licznych  słuchaczy. 
Te nastro je  u legają ju ż  jednak stopniowej lik w id a c ji 
dz ięk i dz ia łan iu  dwóch czynn ików : pogarszaniu się sy
tu a c ji w o jenne j N iem iec i  wzm agającej się dzia ła lności 
ruchu  oporu.

Od k ilk u  m iesięcy zdarzają się pojedyncze na razie 
a k ty  dywersyjno-sabotażowe, z końcem zaś trzeciego 
•roku w o jn y  Komenda G łówna S ił Z b ro jnych  w  K ra ju

3 D osłow nie „n a ró d  panów ” . H itle ro w c y  uw aża li, że tzw . 
rasa no rdycka , do k tó re j w  p ie rw szym  rzędzie za licza li naród  
n iem ieck i, przeznaczona je s t do panow an ia  nad na rodam i „n iż 
szym i rasow o” , m .in. na rodam i s ło w iańsk im i.
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o trzym ała  ad Naczelnego Wodza A rm ii Po lsk ie j, gen. 
W ładysława Sikorskiego, rozkaz wzm ocnienia dz ia ła l
ności dyw ersy jne j na ty łach  w ro g a 4 i  w erbunku  do 
organizowanej od 1939 ro k u  podziemnej organizacji 
w o jskow e j, z dopuszczalną dolną granicą w ie ku  17 la t 
d la  szeregowych.

Roman Zawada, z musu uczeń szkoły handlow ej, jest 
jednym  z w ie lu  k ilkunas to le tn ich  Polaków  m ieszkają
cych w  okupowanym  przez N iem ców K rakow ie . Z  po
czątkiem  la ta  1939 ro k u  skończył szkołę 'powszechną. 
W  zrealizowamiu dawno powziętego' zam iaru  w stąpienia 
do kadetów  przeszkodził m u  nadciągający Wrzesień. 
Raptowne pogorszenie dobrych w arunków  życiowych, 
głód w  p ierw szym  ro k u  w o jn y , dw ukro tna  przym uso
wa zmiana m ieszkania (z m iasta na pa rok ilom etrow ą od 
niego odległość), d łu g i pobyt m a tk i w  w ięzien iu , sze
reg  łapanek, z k tó rych  jednak udało się w ym knąć,

4 W  końcu  1941 roku , w  zm ien ionych  w a ru n ka ch  spowo
dow anych napaścią h itle ro w s k ą  na ZSRR, rozpoczęto re a li
zację tzw . W achlarza, czy li szeroko zak ro jo ne j d y w e rs ji k o le jo 
w e j na wschód od daw nej g ra n icy  po lsko -ra dz ieck ie j, na ty 
łach f ro n tu  wschodniego. Równocześnie w  K ra ju  w  ob liczu  
narastającego te r ro ru  okupanta  (w ys ied len ia  na Zam ojszczyźnie) 
nastąp iło  wzm ożenie „ w a lk i b ieżące j” . Już w  p o ło w ie  tego 
ro k u  pow o łano do życia „O sę”  (O rgan izację  S pec ja lnych  A k c ji  
B ojow ych), k tó re j zadaniem  b y ł odw et —  akc je  te rro rys tyczn o - 
- lik w id a c y jn e  oraz sabotaż i  dyw ers ja , zwłaszcza na ko le jach . 
W kró tce  u tw o rzon y  zosta ł „K e d y w ”  (K ie ro w n ic tw o  D yw e rs ji), 
k tó ry  p rz e ją ł ca łokszta łt w a lk i zb ro jn e j z okupantem . P od le
g a ły  m u m . in . ha rce rsk ie  „G ru p y  S z tu rm ow e”  (m łodzież od 
18 ro k u  życia). N a jg łośn ie jsze akc je  A K  z tego okresu to  tzw . 
„W ien iec  I ”  —  zniszczenie to ró w  na 6 lin ia c h  k o le jo w y c h  w a r
szawskiego w ęzła (z 7/8 październ ika), oraz „W ien iec  I I ”  —  znisz
czenie to ró w  i  urządzeń k i lk u  s ta c ji k o le jo w ych  i  k i lk u  mos
tó w  na Zam ojszczyźnie (z 31 g ru dn ia  1942 na 1 s tyczn ia  1943).
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czarna kawa z sacharyną i  szkoła handlowa chroniąca 
na razie przed w yw iez ien iem  do N iem iec —  oto zw yk łe  
ko le je  życia dorastającego chłopca polskiego w  GG.

B y ły  jednakże 'i inne zdarzenia w  życiu  Zawady, 
rzadko na ogół spotykane u  jego rów ieśn ików : od paź
dziern ika  1939 do stycznia 1941 codzienna le k tu ra  kon
sp iracy jnych  p ism : „P o lska  ży je ”  s i  „D z ienn ika  P o l
skiego”  6, dostarczanych przez w u ja  lu b  dawnego p rz y 
jac ie la  ojca, potem  wsypa, „w iz y ta ”  gestapo w  d ru g im  
ro ku  w o jn y , zakończona pobytem  m a tk i w  w ięzien iu , 
po d ług ich  miesiącach je j pow ró t (co by ło  jeszcze m oż li
w e w  1941 r.), w  końcu wiadomość o śm ierc i w u ja  i  d ru 
giego zacnego człow ieka —  dawnego in s tru k to ra  h a r
cerskiego, oraz dalsze d ług ie  d n i trzeciego troku oku 
pac ji. Te w łaśn ie  zdarzenia w y w a rły  swój dodatn i 
w  w arunkach  okupac ji w p ły w : szesnastoletni chłopiec, 
ju ż  przed w o jną  ro zw in ię ty  um ysłowo i  fizyczn ie  po
nad swój w iek, jes t dziś o w ie le  ostrożniejszy w  ca łym  
siwym zachowaniu i  w  każdym  słow ie. Do kolegów 
szkolnych odnosi się z dużą rezerwą, rozm aw ia jąc z n i
m i ty lk o  o szkole, n ie  czyniąc n ig d y  najm nie jszych a lu 
z ji do N iem ców an i s y tu a c ji w o jenne j.

Zaufaniem  Romana cieszy się zaledwie dwóch ko
legów, w ypróbow anych od początku w o jn y , i  o cz te ry  
la ta  starszy od niego p rzy jac ie l. Od k ilku n a s tu  la t 
wspólne n iem al w ychow yw an ie  się obydwóch chłopców 
powoduje, że w  n ie k tó rych  dziedzinach zatarła się

5 „P o lska  Ż y je ”  —  pism o o rg an izac ji .Kom enda O brońców
P o lsk i (KO P), w ydaw ane ju ż  od paźdz ie rn ika  1939 aż do lipca
1944 roku .

8 „D z ie n n ik  P o ls k i”  —  p ism o w ydaw ane w  la tach  1940— 1945 
w  K ra k o w ie  początkow o przez S tro n n ic tw o  D em okratyczne, póź
n ie j przez jego le w ic o w y  od łam  —  S tro n n ic tw o  P o lsk ie j Dem o
k ra c ji.  P a trz  rozdz. X IX ,  przyp.



u n ich  do pewnego stopnia różnica w ieku , co jest n ie 
często spotykane w  tym  okresie rozw o ju  fizycznego.

P rzy jac ie l, dw udziesto le tn i Jerzy B ieńkow ski, pod 
n ie k tó ry m i względam i p rzypom ina samego Romana, jest 
też dla niego od dawna wzorem  postępowania. Przed
w o jenny  m aturzysta, „ce lu ją cy ”  w  Przysposobieniu 
W ojskow ym , w  1939 ro ku  jako  siedem nasto letn i ochot
n ik  20 P u łku  P iechoty Z iem i K rakow sk ie j dostał się 
do n ie w o li dopiero pod koniec Września, skąd uc iek ł 
po dwóch dniach, jest odważny, a p rzy  ty m  rozważny —  
oto za le ty Jerzego podziw iane przez młodszego Romana. 
Obaj m ają do siebie duże zaufanie i  ju ż  z końcem  1939 
ro ku  razem rozczy tyw a li się w  p ierwszych nie lega lnych 
gazetkach.

Od w iosny 1942 roku  chłopcy w id u ją  się rzadziej 
n iż  dotąd. Pow oduje to odległość domu Zawady od 
m iasta, a poza ty m  p rzy jac ie la  tru d n ie j teraz zastać 
w  domu. Roman k ilk a k ro tn ie  w ieczorem  po skończonej 
p racy w idz ia ł go w  tow arzys tw ie  różnych ludzi, i  to nie 
ty lk o  m łodych. Te zm iany w  try b ie  życia Jerzego nie 
uchodzą uw agi Romana, k tó ry  pa rokro tn ie  zastanawia 
się nad n im i. Rozwiązanie zagadki nastąpiło nieoczeki
w an ie  przez samego przy jac ie la ; Roman ząprosziony 
przez Jerzego na spacer w  dn iu  16 g rudn ia  1942 roku  
usłyszał od niego to, o czym n ieraz m arzy ł ja k  o n a j
w iększym  zaszczycie.

*

Z  w olna zapadał wczesny zm rok g rudn iow y. Po
chm urna noc ok ry ła  dom y i  u lice  K rakow a, z rzadka 
ty lk o  rozjaśnione Skąpym b laskiem  n ie w ie lu  p rzyc iem 
n ionych  la ta rn i. M im o niedzie lnego popołudnia ruch  pa
nował miały; n ie liczn i przechodnie rzuca li ukradkow e
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niechętne spojrzenia na znienawidzone i  od trzech la t 
rażące nasze oczy m u n d u ry  okupantów.

Ciężkie k ro k i p a tro lu  S ieherheitspolizei 7 zm ierza ją
cego w  stronę kom isaria tu  niem ieckiego przez u l. K ra 
kowską niebawem u c ich ły  za węgłem. D w a j roś li N iem 
cy w  jasnozie lonkawych płaszczach i  hełmach, rzu c iw 
szy przelotne spojrzenie na k i lk u  m łodych przechod
n iów , poszli obo ję tn ie  dalej. Kończąca się służba ii zmę
czenie n ie  zachęcały do zw ykłego kon tro low an ia  Pola
ków . G dyby jednak „ob rońcy nowego ładu E u ropy”  
usłyszeli i  z rozum ie li ich rozmowę, n ie w ą tp liw ie  zapom
n ie lib y  o zmęczeniu.

Czterej m łodzieńcy s k rę c ili w  P la n ty  D ie tlow sk ie  8, 
prowadząc dalej rozmowę. N ie by ła  to jednakże swo
bodna koleżeńska pogawędka. Z w y ją tk ie m  dwóch 
z n ich  ludzie  ci n ie  zna li naw et swoich im ion, a m im o 
to poruszali sprawy, o k tó rych  nie m ów iło  się naw et 
z dob rym i zna jom ym i. Błyszczące tłu m io n ym  podniece
niem  oczy dwóch siedem nastolatków kon tras tow a ły  
z opanow anym i tw arzam i najstarszego i  najm łodszego, 
d la  k tó rych  podobne rzeczy od dawna nie b y ły  n ie 
znane.

7 Chodziło  zapewne o S chu tzpo lize i (Schupo), tzn. po lic ję  
ochronną, k tó ra  p e łn iła  w  m iastach GG służbę pa tro low ą. 
Sieherhe itspo lize i, czy li p o lic ja  bezpieczeństwa, sk łada jąca się 
z ta jn e j p o lic j i państw ow e j znanej powszechnie pod nazwą  
Gestapo (Geheime Staatspo'lizei) oraz p o lic j i k ry m in a ln e j —  
K rip o  (K rim in a lp o liz e i) , b y ła  p o lic ją  n iem undurow ą. Je j fu n k 
cjonariusze m o g li oczyw iście w ystępow ać w  m undu rach  SS 
(S chu tzsta ffe ln ), poniew aż w  całości w c h o d z ili w  skład te j 
fo rm a c ji,  n ie  o d b y w a li je d n a k  służby pa tro lo w e j.

8 Józef D ie tl (1804— 1878), p ro fesor U n iw e rs y te tu  Jag ie llo ń 
skiego, p rezyden t K ra k o w a  i  poseł na sejm  g a lic y js k i, tw ó rca  
p la n t k rako w sk ich .
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Roman, idący po p raw e j s tron ie  Bieńkowskiego, 
uw ażn ie  s łuchał jego objaśnień, przypom ina jąc sobie 
równocześnie wczorajszą rozmowę z przy jac ie lem :

—  Czy masz jakiegoś kolegę, o k tó ry m  w iedzia łbyś 
na pewno, że nie jes t volksdeutschem  9 an i in n ym  po
de jrzanym  typem?

—  Owszem, Studzińskiego. Przecież go znasz. Pa
miętasz, ja k  jeszcze w  czterdziestym  ro ku  dawaliśm y 
m u „D z ie n n ik  P o lsk i” ?

—  W  porządku. Powiedz, Roman, czy chcia łbyś zo
stać po lsk im  żołnierzem?

Dachy getta w  Podgórzu na dawnym  m iejscu..., b ra 
ma Gazowni też... Proste słowa, po k tó rych  czuję le k k i 
dreszcz, połączony z w rażeniem  dum y i  radości. Po se
kundzie  wrażenie m ija .

—  Jak im  żołnierzem???
—  Polskim , m ój stary.
—  Go, da jem y nogę do a rm ii Sikorskiego?
—  Skąd, będziem y w  Polsce, w  K rakow ie . Is tn ie je  

tu  ZW Z —  Zw iązek W a lk i Z b ro jne j, n iedawno prze
kszta łcony przez nasz rząd z Londynu na norm alne 
W ojsko Polskie 10 —  objaśnia Jerzy.

9 Jeś li id z ie  o GG, je s t to  osoba, k tó ra  z w łasne j in ic ja ty 
w y  i  najczęściej z n isk ich  k o n iu n k tu ra ln y c h  pobudek przyzna
w a ła  się do narodow ości n iem ie ck ie j. V o lksdeutsche okreś lan i 
b y l i p o g a rd liw y m  m ianem  „fo k s ó w ” . W ie lu  z n ich  w ys łu g iw a ło  
się g o r liw ie  w ładzom  okupacy jnym . N a te renach  w łączonych, 
zwłaszcza na Pom orzu i  G órnym  Ś ląsku, N iem cy stosow ali na 
szeroką skalę p rzym usow y w p is  na tzw . n iem iecką  lis tę  na
rodową.

10 w  ro k u  1942 dotychczasowy Z w iązek  W a lk i Z b ro jn e j, 
pow o łany  jeszcze w  lis topadz ie  1939 roku , p rzem ianow any zo
s ta ł w  A rm ię  K ra jo w ą . Pozostawało to  w  zw iązku  z tzw . akc ją  
scalen iow ą, pod ję tą  na polecenie gen. S ikorsk iego, k tó re j ce-
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W  skroniach przyspieszonym  ry tm e m  tę tn i krew . 
T rw a  to ty lk o  parę sekund.

—  Czy to możliwe? Przecież podobno nie wolno 
przy jm ow ać do O rganizacji poniżej dwudziestu je 
den la t.

—  Od niedawna ju ż  w olno. Pamiętasz, stary, jakeś
m y  w te d y  w  czterdziestym  ro ku  czy ta li gazetki i  m yś
le li, k ie d y  Szwaby stąd nawalą? Dziś będziem y im  
w  ty m  pomagać, i  to  jako. polscy żołnierze.

—  Czy m nie  p rzy jm ą? N ie m am  jeszcze pe łnych sie
demnastu la t.

—  P rzy jm ą. Znam  cię z czasów, k ie d y  mając swo
je  czternaście la t w iedziałeś i  rob iłeś z gazetkam i w ię 
cej od niejednego dorosłego chłopca. Nasza Organizacja, 
ja k  wiesz, is tn ie je  od trzydziestego dziew iątego roku. 
N aczelnym  W odzem jes t gen. S iko rsk i i  jego zastępca 
tu  w  K ra ju . P rzygo tow u jem y powstanie, ja k  ty lk o  
Szwaby zaczną brać w  skórę na froncie...

W spom nienie aresztowania m atki..., lecz po cóż ten 
cień wahania? „Ś lu b u ję  w  dobie w o jn y  walczyć n ie 
złom nie...”  —  to przecież obowiązuje każdego Polaka! 
M arzenie spełnia się! D zięku ję  ci, s ta ry  p rzy jac ie lu , 
i  postaram  się, abyś się na m nie nie zaw iódł w  służbie 
w o jsko w e j!

Konsekwencją wczorajszej -rozmowy z Jerzym  b y ł

lem  by ło  skup ien ie  w  szeregach A rm ii K ra jo w e j w szys tk ich  
dz ia ła jących  o rg an izac ji w o jskow ych , c zy li „w szys tk ich  żo łn ie 
rz y  w  czynnej służbie w o jsko w e j w  K r a ju ” , W  ten  sposób A rm ia  
K ra jo w a  stać się m ia ła , obok oddz ia łów  po lsk ich  w  ZSRR (gen. 
W . A nders) i  oddzia łów  w  W ie lk ie j B ry ta n ii łącznie z M a ry 
n a rką  W ojenną i  lo tn ic tw e m , częścią norm alnego W ojska  P o l
skiego podporządkow anego rządow i em igracy jnem u.
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dzisiejszy spacer, poprzedzony dłuższym  oczekiwaniem 
w  umówionym, m iejscu. Jerzy z ja w ił się punktua ln ie , 
ale R obert S tudziński, m im o zainteresowania i  n ie k ła 
manego zachw ytu okazanego z powodu p ropozyc ji, n ie 
przyszedł na spotkanie.

•—  Dow iedz się ju tro , czy n ie m ia ł spotkania z ja 
kąś dziewczynką...

S z li we czwórkę u l. M iodową. B ieńkow ski odszedł 
w  pewnej c h w ili w  jedną z bocznych u liczek i  w kró tce  
w róc ił, mówiąc, że muszą .nadal rozm aw iać pod gołym  
niebem  z powodu zajęcia loka lu , w  k tó ry m  m ia ło  się 
odbyć zebranie O rganizacji. M ó w ił długo o celu i  za
daniach podziemnej a rm ii, o konieczności w yszkolenia 
wojskowego przed p lanow anym  powstaniem , o b ron i 
u k ry te j przed okiem  okupanta po W rześniu i  o tym , 
że isą naw et ta jne  fa b ry k i am un ic ji.

W  m iarę  słów Jerzego słuchaczom ja w iła  się n ie 
w idz ia lna  dotąd potężna .siła, ty m  bardzie j fascynująca, 
że n ie  można w idzieć ani je j początku, an i je j końca. 
Siła, k tó re j część w ne t będą s tanow ili o n i sami.

M in ę li d rugą  podobną grupkę m łodzieńców, z k tó 
ry c h  najstarszy k iw n ą ł g łową w  stronę Jerzego. Spoj
rzawszy na p rzy jac ie la , Roman dom yś lił się w  tam tych  
przyszłych „tow arzyszy b ro n i” .

—  Zatem  to są c i ludzie, k tó rych  tak  się boją N iem 
cy i  volksdeutsche —  m yśla ł chłopiec —  choć na pozór 
nie w yg ląda ją  groźnie. Z w y k li m łodzi ludzie. Codzien
nie każdego z n ich  m ija ją  dziesiątki, jeże li n ie  .setki po
lic ja n tó w  i  żaden z nich, naw et przez m gnienie oka, 
nie dom yśli się, ja k  zaciętych przec iw n ików  ma obok 
siebie.

Zapadał coraz gęstszy m rok. Śnieg lś n ił n iebieska
w ym  blaskiem . Czterej m łodzieńcy p rzys tanę li przed
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zam kn ię tym  w ejściem  zajętej przez w ojsko niem ieckie 
szkoły p rzy  u l. M iodow ej 36.

—  Panowie -— spyta ł Jerzy —  ja k ie  pseuda w yb ra 
liśc ie  sobie?

—  Ja „M a x im ”  —  odpow iedzia ł jeden.
—  Ja „K re b s ” , żeby w  rozm ow ie każdy m yśla ł, że 

to  ja k iś  N iem iec i  n ie  pow zią ł podejrzeń —  odpowie
dzia ł dr-ugi z m łodzieńców.

—  Dobrze. No, a ty?
—  Ja „W ik to r ”  —  odpow iedzia ł Zawada. —  A  ty , 

s tary, ja k ie  maisz pseudo? —  spyta ł z ko le i Jerzego.
—  „B ro n e k” .
Po usta len iu  pseudonimów Jerzy w yciągną ł z k ie 

szeni krzyż.
—  Panowie, odk ry jc ie  g łow y!
—  Chw ileczkę —  odezwał się Zawada —  czy ko 

niecznie m usim y odkryw ać głowy? Żołn ierze w  czasie 
przysięg i w  w o jsku  sto ją  w  hełmach. M y  ich  jeszcze nie 
m am y, ale n iech  nasze „c y lin d ry ”  będą ich  symbolem.

—  Masz rację  —  odrzek ł po k ró tk im  nam yśle B ień
kow ski. —  Proszę, „M a x im ” , połóżcie dwa palce na 
k rzyż  i  pow tarza jc ie  za mną. W y  dw a j jesteście św iad
kam i.

S łowa k ró tk ie j p rzysięg i w o jskow ej zabrzm ia ły 
przyciszonym  z  ostrożności głosem. N ik t  z n ie licznych 
przechodniów  n ie  dom yśla ł się, że w idz i, ja k  trze j now i 
żołnierze zobowiązują się do s łużby i  w a lk i z w rogiem .

—  Teraz „W ik to r ” .
Roman po łożył palce na krzyżu.
—  „W  ob liczu Boga Wszechmogącego i  Najśw iętszej 

Panny M a rii, K ró lo w e j K o ro n y  Po lskie j, k ładę rękę 
na ten Ś w ię ty  K rzyż , znak m ęk i i  zbawienia, i  p rzysię
gam, że będę w ie rn ie  i  n ieugięcie sta ł na straży honoru
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Polsk i, a o w yzw olen ie  Jej z n ie w o li w a lczy ł będę ze 
w szystk ich  s ił m oich, aż do o fia ry  z mego życia...”

W  um yśle m iga ją  obrazy to r tu r  w  gestapo, Oświę
cim , Dachau, o k tó rych  ty le  czyta ł w  gazetkach i  w ie 
dzia ł z opowiadań człowieka, k tó ry  w y rw a ł się z tego 
piekła... Lecz głos chłopca nie drży, gdy rów no i  spo
ko jn ie  pow tarza dalej i  kończy:

—  „Rozkazom będę posłuszny, a ta jem n icy  będę 
strzegł n iezłom nie, bez w zględu na to, co b y  m nie  za 
to  spotkać m ogło, ta k  m i dopomóż Panie Boże i  N a j
świętsza M a rio  Panno, K ró lo w o  K o rony  P o lsk ie j” .

—  D zięku ję  —  „B ro n e k ”  uściskał tw ardo  dłonie 
trzech m łodzieńców i  dodał: —  „P rz y jm u ję  was w  sze
reg i podziem nych Ż o łn ie rzy  W olności, w a lka  z w rog iem  
jest naszym zadaniem, nagrodą będzie zwycięstwo, zdra
da karana jes t śm ierc ią” . Żołnierze, cześć!

M inę ło  w  m ilczen iu  k ilk a  sekund. Ten m om ent w y 
w ie ra  zawsze duże wrażenie na każdym  żołnierzu, 
a zwłaszcza gdy n ie  towarzyszą m u bia ło-czerwone 
sztandary i  gdy lada chw ila  może ukazać się p a tro l 
w roga. „W ięc  od te j c h w ili jestem  ju ż  w  w o jsku !”

Ciszę p rze rw a ł Jerzy.
—  Teraz pom ów im y j eszcze o łączności ze sobą. Za

tem  do „K rebsa ”  jes t dostęp przez „M a x im a ” , a przez 
„W ik to ra ”  do tego grubego, k tó ry  dziś n ie  przyszedł. 
W  tygodn iu  um ów im y się j  eszcze na następną niedzielę. 
Na razie czołem, w ia ra !

—  Czołem, cześć!
W  dwudziestą czwartą rocznicę powstania w ie lko 

polskiego, w  dn iu  27 grudn ia  1942 roku, „W ik to r ”  został 
żołnierzem  podziemnej A rm ii Po lskie j.



28 g ru d n ia  1942

C hw ilam i m am  wrażenie, że to cudow ny sen, z k tó 
rego obudzę się lada moment. To chyba śn i m i się 
ty lk o , że jestem  ju ż  je d n ym  z żołn ierzy, pragnących 
walczyć za Polskę z n ie m ie ck im i bandytam i. Od te j po
ry  pow in ienem  postępować w edług jedne j w y tyczne j: 
„W szystko dla Spraw y, ja  sam się nie liczę” . Stanąłem 
ju ż  w  jednym  szeregu z lu d źm i przeważnie starszym i 
od siebie, c z y li uznano m nie za rów n ie  odpowiedzialne
go, ja k  i  tam ci. Zresztą rozum iem  dobrze to wszystko. 
Po oo te górnolotne słowa? W yrazy: Polska, O jczyzna, 
Wolność itp ., trudno  przechodzą m i przez usta i  p raw ie  
n ig d y  nie używ am  ich  w  rozm ow ie. A le  noszę je  głę
boko w  sercu i  będę się zawsze stara ł, ta k  ja k  dotąd, 
postępować według nich.

W czoraj w róc iłem  do domu pod wrażeniem  przysię
gi. Dzień 27 grudn ia  1942 uważam po p ros tu  za po
czątek nowego okresu w  m oim  życiu. Zawsze go będę 
pam ięta ł. W  domu opanowałem  się bez tru d u , aby m at
ka n ie  podejrzew ała czegoś po m o im  w spania łym  hu 
morze i  w ie lk im  zadowoleniu. N a jtru d n ie j u k ryć  coś 
przed kobietą, k tó rą  zna się b liże j, obojętn ie, czy jes t 
n ią  m atka, czy też k to  inny...

B y łoby  może dobrze uzyskać je j aprobatę na to, 
co ju ż  w łaśc iw ie  stało się faktem  dokonanym , ale w olę 
tego n ie  robić, obow iązuje ta jem nica  wojskowa. Zresztą, 
choćby naw et by ło  w o lno, na razie matce nie pow ie
dz ia łbym  ani słowa o O rganizacji. Po pierwsze, na pew
no przeżyłaby to mocno, a po drugie, nalegałaby, abym  
się do tego n ie  m ieszał (półroczne w ięzienie może od
straszyć na dłuższy czas od różnych rzeczy), bo może 
być wsypa. A  w yco fyw ać się, oczywiście, nie m ia łem  
zam iaru. B y ły b y  zatem ciągłe w ym ów k i, no i  obawa
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o mnie. Pow iem  chyba dopiero w tedy, ja k  będzie m ia ło  
zacząć się powstanie, o ile  będzie wolno się przyznać. 
Poruszaliśm y z Jerzym  tę ewentualność, ale na razie 
rozkaz: N ie  m ów ić!

Przed w o jną  czytałem  parę książek o chłopcach, 
k tó rz y  szli walczyć w  powstaniach 1831 i  1863 roku . 
P rzypom inam  sobie, że m ie li on i w tedy  sk rupu ły , czy 
m ów ić coś sw oim  rodzicom, czy nie. N ie  przypuszcza
łem  wówczas, że k iedyś sam mogę myśleć o podobnych 
sprawach.

31 g ru d n ia  1942

Rok 1942 kończy się. M im o w o li nasuwają się różne 
spostrzeżenia i  przypuszczenia, nad k tó ry m i należy się 
zastanowić. Rok ten, ja k  na w a ru n k i w  GG, m iną ł d la 
m nie nawet nieźle; by ło  jeszcze co jeść i  w  co się ubrać. 
Ponadto po przezim owaniu u k rew nych  na wiosnę zna
lazłem  się z m atką we w łasnym  m ieszkaniu. Zna jdu je  
się ono parę k ilo m e tró w  od miasta, na P rądn iku  B ia 
łym , zaletą jego jes t b rak  w ilgoc i, a wadą —  oddalenie. 
M am  jednak dużą swobodę (matka ca ły  dzień w  pracy), 
co n ie w ą tp liw ie  przyda się d la  O rganizacji, bo n ie m u
szę n ikom u opowiadać się, dokąd idę an i z k im  się 
spotykam . Do domu w racam  od w iosny przeważnie 
dopiero na gadzinę po licy jną , a obiad też je m  w  mieście. 
N ic m i n ie  przeszkadza na p rzyk ła d  pójść na dziewczyn
k i, do czego jednak specja ln ie się n ie  palę, m ając dostęp 
p raw ie  zawsze do pewnej znajomej... M niejsza zresztą 
o to.

Z b raku  lepszego zajęcia dziś, tak  ja k  często po 
w y jśc iu  z budy, spacerowałem po ulicach, gapiąc się
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na ruch. Szwabów ja k  zw yk le  cała masa, aż się n ie 
dobrze rob i. Pod pocztą w ym kną łem  się z obławy. Te 
p raw ie  oo dzień odbyw a ją  się w  mieście. W  „hand lów 
ce” , do k tó re j chodzę z b raku  g im nazjum  ogólnokształ
cącego, k ilkanaście  osób dostało jesienią wezwania na 
robo ty  do N iem iec, dobrze, że jakoś -udało im  się >z tego 
w ykręc ić  I1.

Położenie wojenne pop raw iło  się w  porów nan iu  do 
zeszłego roku. Zachodnia A fry k a  została -zajęta przez 
A m erykanów , trw a ją  coraz większe na lo ty  na I I I  Rze
szę i  —  co najważnie jsze >— choć do in w a z ji na Zacho
dzie w  ty m  roku  nie doszło, N iem cy zaczynają już  brać 
lanie. W  czasie le tn ie j o fensyw y za ję li on i w praw dzie  
K ry m , całą U kra inę, a także posunęli się najprzód na 
środkow ym  odcinku fro n tu , ale ju ż  w e  w rześniu stanęli 
i  od te j p o ry  nie ruszają naprzód. Ba, raczej Rosjanie 
zaczęli się ruszać: od s ierpnia trw a ją  zacięte w a lk i pod 
S ta lingradem  nad W ołgą (w idzia łem  to w  tygodn iku  
film o w ym , będąc dz ięk i znajom em u b ile te ro w i na gapę 
w  k in ie ). W praw dzie od 1939 ro k u  uznaję zasadę: „ś w i
n ie  w  k in ie , Polacy w  O św ięcim ie” , ale ja  n ie  p łac iłem  
na arm ię niem iecką, a f i lm  b y ł polski.

Dwa la ta  tem u w iedz ia łbym  dokładnie, ja k  sytuacja 
wygląda, ale od tego czasu nie w idzia łem  gazetki. W y
starczy jednak mądrze czytać szmatławca lub  —  jak

11 Początkowo okupan t p ra gn ą ł ogran iczyć szko ln ic tw o  
w  GG je d y n ie  do stopn ia  podstawowego, z czasem jednak, ze 
w zg lądu na po trzeby  w łasne j gospodarki w o jen ne j, zm uszony 
b y ł zgodzić się na pow o łan ie  zaw odow ych szkół —  rzem ieś ln i
czych lu b  hand low ych . Do początku  1943 ro k u  w  zasadzie ch ro 
n i ły  one m łodzież po lską przed w yw iez ien iem  do N iem iec na 
ro b o ty  przym usow e, późnie j ju ż  nie.
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k to  w o li —  gadzinówkę, ,tj. „Podogoniec K ra ko w sk i”  12, 
aby dużo tam  znaleźć m iędzy w ierszam i.

Na D a lek im  Wschodzie Japończycy za ję li w  tym  
noku w ie lką  liczbę wysp na P acy fiku  oraz S ingapur 
(zaraz po opanowaniu, 5 lutego 1942, przem ianow ali 
go na Szonan —  zupełn ie  ja k  N iem cy np. Łódź na L itz -  
mannstadt), ale od la ta  jakoś ucichło i  o ich  sukcesach. 
W łochom  w o jow a ło  się dobrze w  A fryce  Północnej 
i  w  lecie o  m a ły  w łos nie za ję li A leksandrii, ale i  im  
się n ie  udało 13. W  sumie do po łow y roku  1942 państwa 
Osi m ia ły  przewagę nad S przym ie rzonym i, ale skoń
czyło się to  w  lecie. Teraz prawdopodobnie A lia n c i 
prze jdą do kon tro fensyw y i  za ja k iś  ro k  może w o jna  się 
skończy. Może p o trw a  to trochę d łużej, ale n ie  w ięcej 
ja k  pó łto ra  roku. T y le  jeszcze w y trzym am y. A  gdy 
N iem cy będą w iać z Polski, w te d y  —  hu rra ! jedziem y 
na całego.

W  ro ku  1942 stałem isię ja k b y  m ocnie jszy n iż  przed
tem. Czuję, że w  m o je j n ienaw iśc i do okupanta nie 
jestem  odosobniony. To bardzo p rzy jem ne, gdy się w ie, 
że is tn ie je  w ie lu  lu d z i m yślących ta k  samo, ja k  i  ja , 
z k tó ry m i może już  w ne t ruszę do boju...

2 S ty c z n ia  1943

Jeżeli porównam  siebie z początku ro ku  1942 i  obec
nie, w idzę dużą różnicę —  na korzyść, n ie  ty lk o  w  w y 
glądzie zewnętrznym . W  ten now y ro k  1943 w cho-

12 „G on iec K ra k o w s k i”  —  gazeta n iem iecka  w ydaw a na  
w  K ra k o w ie  w  ję z y k u  p o lsk im , p o g a rd liw ie  zwana „Podogońcem  
K ra k o w s k im ” .

13 W o jska  w ło sk ie  pon ios ły  k lęskę  ju ż  w  g ru d n iu  1940 ro 
ku . Od zupełnego pogrom u u ra to w a ło  je  dop iero  p rzybyc ie
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dzę ju ż  z pewną ideą, k tó re j oditąd podporządkuję wszy
stko inne. I  przez to  czuję się ja kb y  wyższy od prze
ciętnego zjadacza chleba, k tó ry  m y ś li ty lk o  o swoich 
interesach, a k tó rym  sam jeszcze .byłem dwa tygodnie 
temu.

Od najm łodszych la t m yśla łem  uparcie o chw ili, 
w  k tó re j znajdę się w  w o jsku . N ieoczekiwanie m yś l ta 
spełn iła  się, choć n ie  w  dosłowny sposób. A le  w  ten 
now y ro k  wchodzę m ocnie jszy w ew nętrzn ie : jes t na
reszcie po co żyć i  działać!

Czekam z n iecie rp liw ością  ju trze jsze j n iedzie li. M a
m y zebranie z Jerzym , ;t j .  z „B rom kiem ” , na k tó rym  
om ów im y dalsze szczegóły pracy w  O rgan izacji i  szko
len ia  wojskowego.

Dziś by łem  u Roberta. Okazało się, że w tedy  znalazł 
się ja k  ostatnia oferma, bo is to tn ie  clzekał na nas 27 
grudnia, a le p o m y liło  m u się m iejsce spotkania. N ie 
przypuszczałem, że może zawalić. O biecywał, że na 
pewno się to n ie  pow tórzy.

Przedtem  jeszcze w stąp iłem  do m ieszkania Jerzego 
i  znalazłem przeznaczoną d la  m nie  ka rtkę : „Bądźcie 
w  niedzie lę o czw arte j, tam  gdzie poprzednio. S pa l” . 
Zapam iętawszy godzinę, uczyniłem , co należało. M am  
trochę w p ra w y  w  tych  rzeczach jeszcze z 1940 roku, 
ta k  że ka rtkę  spa liłbym , naw et gdyby Jerzy tego n ie  
napisał. Tak samo n igdy  n ie  zapisuję żadnego adresu 
an i te le fonu , bo gdyby coś takiego znaleźli, np. pod
czas obławy, od razu gestapo zabra łoby w szystkich 
z m ieszkania, podejrzewając, że chodzi tu  o O rgan i
zację. Słyszałem o w ie lu  tak ich  w ypadkach od w uja ,

w  m arcu  następnego ro k u  tzw . K o rpusu  A fry k a ń s k ie g o  gen. 
Rom m la. To w łaśn ie  N iem cy w  lecie 1942 ro k u  „o  m a ły  w łos  
nie z a ję li A le k s a n d r ii” .
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k tó ry  zawsze nakazyw ał m i ja k  najw iększą ostrożność, 
tak  ja k  z gazetkami. N iestety, om ju ż  nie żyje. Został 
rozstrze lany w  O św ięcim iu 3 lipca 1941.

Spacerując z Robertem  po m ieście (dziś b y ł za bu
dą m ając jak iś  in teres do załatw ienia), w s tąp iliśm y do 
znajom ych, gdzie pewna pan i nadm ieniła , że w  tych  
dniach ma się udać do obozu w  O św ięcim iu jakaś m isja, 
k tó ra  będzie mogła doręczyć naszym w ięźniom  różne 
nauszniki, rękaw iczk i itp . Jeżeli ktoś może ofiarować 
podobne przedm ioty, p rz y jm u je  je  jedna z in s ty tu c ji. 
Robert wysłuchawszy tego spokojn ie zauważył, że je 
żeli to  jest aż tak  powszechnie w iadome, to n a jp ra w 
dopodobniej całą h is to rię  aranżują N iem cy, k tó rzy  po
tem  cały zebrany zapas poślą sw oim  żołnierzom  na 
fro n t wschodni. W  zeszłym ro k u  by ło  ju ż  podobno 
k ilk a  tak ich  w ypadków . N aw et posprzeczali się o to 
z tą panią. M o im  zdaniem S tudziński ma słuszność. Jak 
na n ieo fic ja lną  m isję, trochę za dużo o ty m  się m ów i.



Rozdział li

W  m roźne popołudnie jedne j z p ierw szych niedzie l 
s tyczniow ych 1943 ro ku  Roman spacerował po n ie w ie l
k im  odcinku chodnika u l. D ie tla , w  pob liżu  K ra ko w 
skie j. Ze zm arzn ię tym i rękam i w  kieszeniach starego 
płaszcza i  w  niedbale fasooowanym  kapeluszu na g ło
w ie  przedstaw ia ł typ  zgoła odm ienny od w o jennych  ele
gantów, k tó ry m  m im o ciężkich w arunków  bytow ania 
ogółu dobrze się powodzi i  k tó rzy  ub ran i z regu ły  
w  b u ty  z cholewam i i  n ieskazite ln ie  zaprasowane b ry 
czesy lekką ręką puszczają po knajpach „gó ra le ” .

—  Takie  k o łtu n y  —  m yśla ł z uspraw ied liw ioną  złoś
cią Zawada —  dobrze się czują z pe łnym i kieszeniam i 
w  szynku czy z ku rw am i, ale ilu ż  z n ich  ma jak iś  bar
dzie j szlachetny cel n iż  codzienne kan ty , i  to  n ie  ty lk o  
na szkodę Niemców. Czy tak ie  dran ie w  ogóle pragną 
zm iany, mogąc kraść i  chlać do w o li?  W ydaje  m i się 
to  w ięcej n iż  w ą tp liw e . Psiakrew , „B ro n ka ”  jakoś nie 
w idać, choć jest ju ż  czwarta.

Rozm yślaniom  ty m  po łoży li kres dw aj koledzy 
szkoln i, wychodzący zza rogu bocznej u l. Bożego Ciała. 
Spotkanie z n im i by ło  m u w  te j c h w ili n ie na rękę 
ze względu na m ożliw e zainteresowanie się przez n ich  
osobą Jerzego, k tó ry  m ógł lada chw ila  nadejść. W ys łu 
chawszy k ilk u  dowcipów, zdoła ł wreszcie ich  spławić. 
N iem al w  te j samej c h w ili nadszedł „B ro n e k ” .
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—  W yciąga jm y dobrze kopyta, s ta ry  —  rzu c ił 
w  pewnej c h w ili. —  W stąpm y na m om ent do te j bram y.

Roman początkowo m yśla ł, że w  ty m  domu m ieści 
się loka l, w  k tó ry m  odbędzie się zebranie O rganizacji. 
A le  Jerzy n ie  poszedł dalej w  głąb sieni.

—  Poczekajm y ch w ilę  —  szepnął Zawadzie.
M inę ło  parę m in u t. Wreszcie obaj przy jac ie le  w ysz li

na u licę  i  idą dale j w  k ie ru n ku  W awelu. T y lk o  „B ro 
nek”  od. czasu do czasu rzuca dookoła ukradkow e spoj
rzenia.

„W ik to r ” , z początku n ie rozum ie jący z tego wszy
stkiego w ie le , p rzypom n ia ł sobie nagle zdanie z ks iążki 
opisującej w a lk i rew o lucy jne  w  W arszawie w  1905 ro 
k u : „O , ten chuderlaw y, w  cyklistów ce, od dwóch d n i 
w łóczy się za nam i i  teraz też nas śledzi —  m ó w ił 
W acław  —  ostrożnie oglądając się w  ty ł.  D la m n ie  je d 
nak całe to abecadło konsp iracy jne  by ło  jeszcze n iezro
zum ia łe” .

Zawada pom yśla ł, że owo abecadło nie jest ju ż  dla 
niego ca łk iem  niezrozum iałe. Chcąc się upewnić, spyta ł 
„B ro n ka ”  w prost:

—  Czy to  może ten przechodzień w  ciem nym  palcie, 
g ranatow ym  kapeluszu i  w  cholewach?

—  Tak! Skąd wiesz? —  zd z iw ił się Jerzy —  Może 
to nie jest żaden kapuś..., ale zdaje m i się, że w idz ia 
łem  go niedawno w  tow arzystw ie  jakiegoś gestapowca 
i  lep ie j żeby n ie  w idz ia ł, dokąd za chw ilę  w e jdziem y.

Z a trzym a li się przed szkołą m e lio racy jną  p rzy  u l. 
D ie tla  17. Tu B ieńkow ski k ilk a k ro tn ie  obejrza ł się w o
koło, po czym cicho u c h y lił bram ę i  weszli do środka. 
Na pyta jące spojrzenie Romana w y ja ś n ił szeptem:

—  Wiesz, tu  na razie m am y w  niedzielę nasz loka l. 
Szkoła jest dla nas dobrą pokryw ką , bo poprzednio
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4. Fo tokop ie  znaczków  pocztow ych w yd an ych  w  W ie lk ie j B ry 
ta n ii przez p o lsk i rząd em ig ra cy jn y



5. F ragm en t k o p e rty  ze znaczkiem  w yd a n ym  n ie lega l
n ie  w  K ra k o w ie  w  1943 r. w ra z  ze stem plem  używ a

nym  w  korespondenc ji m iędzyoddz ia łow e j A K

S trona  ty tu ło w a  konsp iracy jnego  „D z ie n n ik a  Polskiego (obok)





7. F ragm ent s tro n y  ty tu ło w e j „B iu le ty n u  In fo rm a cy jn e g o  M a ło 
po lsk iego”  (B im ), d rukow anego w  K ra k o w ie



8. F ragm en t s trony  ty tu ło w e j „M a łopo lsk iego  B iu le ty n u  In fo r 
m acy jnego”



9. S trona  ty tu ło w a  dyw ersy jnego  p ism a „D e r S o lda t”  k o lp o r
towanego w śró d  żo łn ie rzy  n iem ie ck ich  w  ram ach a k c ji „eno-

w e j”



w  niedzielę rano i  po po łudn iu  schodzili się tu  koledzy 
syna dyrek to ra  i  g ra li w  ka rty , u czy li się itd . M yśm y 
z tego skorzysta li, bo te rc jan  p rzyzw ycza ił się ju ż  do 

•ru ch u  w  niedzielę, ale chodźmy lep ie j cicho. Schody 
1 skrzyp ią  ja k  jasna cholera, a lep ie j się dziadow i na oczy 
c n ie pokazywać.

W eszli na drugie p ię tro . „B ro n e k ”  zapukał k ilk a 
k ro tn ie  w  um ów iony sposób w  odrapane brązowe drzw i.

' O tw o rzy ł n is k i m usku la rny  jegomość, liczący około 
• trzydz iestu  la t.
** —  Czołem! -— rzu c ił na pow itan ie , po czym spoj-
j rza ł p rze n ik liw ie  na Romana. —  Zaprzysiężony?
| —  Tak jest.
i —  Pozwólcie tu ta j —  i  jegomość wskazał d rzw i na
«prawo.
J Zna leź li się w  ciem nawym  ko ry ta rzu , z którego w y - 
» chodziło k ilk o ro  d rzw i ido klas szkolnych. Można było  

wyczuć charakterystyczną atmosferę spisku. M im o 
względnej ciszy okazało się, że w  klasie jest obecnych 
co n a jm n ie j k ilkunaistu ludzi, rozm aw ia jących p rz y tłu 
m ionym i głosami.

—  Poczekaj, zaraz p rzy jdę  —  rzu c ił „B ro n e k ” , 
wprowadzając Zawadę do wskazanej klasy, po czym 
zn ikną ł za sąsiednim i d rzw iam i.

Roman usiadł na ławce. W yraźn ie j n iż  na ko ry ta rzu  
słychać by ło  u ry w k i rozm ów prowadzonych za ścianą. 
Jakiś przyciszony głos pow tarza ł za drugim , ledwo do
słyszalnym : „...że będę w ie rn ie  i  n ieugięcie stał na 
straży honoru Polski, a o w yzw o len ie  Jej z n iew o li 
w a lczy ł będę...”

—  Aha, zaprzysiężenie —  pom yśla ł Roman. Zza d ru 
g ie j ściany dobiegło jeszcze w yraźn ie j: „rozpoczynam y 
akcję kom pletow ania bata lionów  szturm ow ych...”
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Po c h w ili w  drzw iach stanął średniego wzrostu, 
szczupły, m łody  mężczyzna w  oku larach i  zdjąwszy 
płaszcz podszedł do Zaw ady z w yciągn ię tą  ręką:

—  Jestem „Jastrząb” .
—  "W ik to r ”  —  p rzedstaw ił się Zawada sw oim  „nom  

de guerre”  1. -— P rzypom inam  sobie, że w idz ia łem  was 
27 grudnia, ja k  m ija liś m y  się na M iodow ej.

—  Zgadza się. Z polecenia „B ro n ka ”  będziecie nale
że li do m o je j sekcji.

Roman s iln ie  uścisnął d łoń zw ierzchnika. W  trakc ie  
rozm ow y nadeszło trzech m łodych lu d z i i  rozpoczął się 
p ierw szy w yk ład , prowadzony przez „Jastrzęb ia ” , o ka
ra b in ie  w o jskow ym  mauser 2 wz. 98. Słuchacze p iln ie  
ch łonę li każde słowo wykładającego. Roman zauważył 
w ie lk ie  skupienie na tw arzach i  przejęcie, z ja k im  po
w ta rza li półgłosem słyszane często p ierw szy raz takie  
te rm in y  techniczne, ja k  samoczynny bezpiecznik, ig lica, 
opory ryg low e  i  inne.

Słowa te dla „W ik to ra ”  n ie b y ły  żadną nowością. 
O jciec, o ficer reze rw y W ojska Polskiego, m ia ł w  domu 
dwa re w o lw e ry  i  karab in , pozostałe jeszcze z czasów 
p ierwszej w o jn y  św iatow ej. D la  młodego chłopca broń 
jest zawsze w ie lką  a trakc ją . O jciec m ając dobry hum or 
i  w o ln y  czas w yciąga ł b roń z zamknięcia pod kluczem  
i  pokazyw ał ją  dokładnie s iedm io letn iem u Romanowi, 
k tó ry  z upodobaniem rozb ie ra ł zamek, ucząc się m im o 
w o li nazw części, a także sposobu celowania. S ku tk iem  
tego zarówno karab in , ja k  i  p is to le t mauser 7,65 mm  
b y ły  od dawna chłopcu znane.

G dy m ia ł siedem la t, ojciec zabierał go czasem na

1 D osłow nie: w o jenne  nazw isko, t j .  pseudonim .
2 Od nazw iska n iem ieckiego k o n s tru k to ra  b ro n i W ilh e lm a  

M ausera  (1834— 1882).
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strzeln icę sportową, gdzie szybko nauczył się strzelać 
z m ałokalibrow ego karabinka. M im o że n iektó re  modele 
flo b e rtu  p rzy  strzale m usiał trzym ać trochę n ieprzep i
sowo (m ia ł jeszcze za k ró tk ie  palce, aby dosięgnąć spus
tu), ju ż  w  jesien i 1933 roku  t ra f i ł  z odległości 25 me
tró w  s w o j ą  pierwszą „dz ies ią tkę” . Często zaś strze la ł 
„s iódem ki”  i  „ósem ki” .

Śm ierć ojca przerw ała te przyjem ności. Pozostały 
po n im  książki z cyk lu  Szkoła junaka, k tó re  Roman 
często czytyw a ł, oraz w ie le  zeszytów „B e llo n y ”  3, gdzie 
znów ro iło  się od słów  w  rodzaju „m anew r tak tyczn y ” , 
„dz ia łan ia  a r ty le r ii polowej w  b itw ie  nad M am ą” 4, 
„zużycie  a m u n ic ji w  w o jn ie  św ia tow e j”  i  innych. K a 
ra b in  i  „siódem kę”  mausera zabrał w tedy  w u j chłopca, 
zam ordowany przed dwoma la ty  w  Ośw ięcim iu. D ru g i 
rew o lw er, francusk i bębenkowiec, został schowany 
w  1939 roku.

Z objaśnień ojca o b ro n i palnej chłopiec zapamiętał 
doskonale n iem al wszystko, a g łów nie dw ie podstawowe 
zasady: „G d y  k iedyś będziesz po lsk im  żołnierzem, sza
n u j swoją broń i  czyść ją  ja k  najczęściej, a n igdy  cię 
n ie  zawiedzie” , oraz drugą: „Choćbyś m ia ł ty le  la t co 
ja, zerżnę ci skórę, gdybym  się dowiedzia ł, że kiedyś 
celowałeś z nie nab ite j b ron i do kogoś dla zabawy” .

Roman p rzypom ina ł sobie te słowa, słuchając w y 
k ładu  „Jastrzęb ia ” . W  pew nym  momencie p o p raw ił na
w e t wykładającego, sprostowawszy nieścisłość, drobną 
zresztą, w  jego w yjaśnieniach. „Jastrząb”  k iw n ą ł potar

3 T y tu ł w ydaw anego w  Polsce w  la tach  1919— 1939 czaso
pism a wojskow ego.

4 Z w yc ięska  d la  F rancuzów  b itw a  nad rzeką M arną  w  ok re 
sie I  W ojny św ia tow e j (6— 9 I X  1914), w  k tó re j po w s trzym a li 
na ta rc ie  w o js k  n iem ieck ich  na Paryż.
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ku jąco głową. Po c h w ili w yk ła d  został zakończony. Jak 
się okazało, trze j pozostali chłopcy b y li zaprzysiężeni 
wcześniej n iż „W ik to r ” , uczestn iczyli jednak dopiero 
w  dwóch w ykładach. N ie znać b y ło  zresztą, aby Zawa
da m ia ł jakieś zaległości.

Za chw ilę  wszedł „B ro n e k ” . Po w y jśc iu  trzech po
zostałych rozm aw ia ł z „Jastrzęb iem ” , po czym  zw róc ił 
się do „W ik to ra ” :

—  W padn ij do m nie  jeszcze w  ty m  tygodn iu . Na 
razie czołem, stary!

—  Czołem, cześć!
„W ik to r ”  wyszedł z „Jastrzęb iem ” , ostrożnie scho

dząc schodami w  dół.
—  N ikogo, w a lm y  śmiało!
W yszedłszy z b ram y szkoły poszli w  u l. K rakow ską, 

k ie ru jąc  się w  stronę pl. Nowego i  u l. S tarow iś lne j. 
Po drodze rozm aw ia li i  „W ik to r ”  odpow iedzia ł na k ilk a  
p y tań  „Jastrzęb ia” , dotyczących jego o rie n ta c ji w  spra
wach w ojskow ych. Dalsza rozmowa przekszta łc iła  się 
n iebawem  w  konkre tną  naradę. M in ę li dwa patro le  po
licy jn e . U sta liw szy te rm in  spotkania w  tygodn iu , n ie
zależnie od przyszłe j n iedzie li, pożegnali się m ocnym  
uściskiem  dłon i.

*

W stawał późny styczn iow y św it. P ierw szy brzask 
dn ia przedarł się przez ołowianoszare chm ury. N ieba
wem  można ju ż  by ło  w yraźn ie  rozróżnić drobne li te ry  
d ru ku  na m a łym  afiszu, k tó ry  czyjeś ta jem nicze ręce 
n a lep iły  poprzedniego dnia przed samą godziną p o lic y j
ną. Szybko zebrała się spora grupa przechodniów czy
ta jących ogłoszenie podziem nych w ładz polskich. Lecz 
po pew nym  czasie rozb ieg li się na wszystkie  strony,

36



do k iosku podszedł bow iem  dwuosobowy p a tro l Schu- 
po 5 i  zdarł p raw ie  ca ły tekst. M im o to na k iosku p rzy  
u l. Brzozowej d ługo jeszcze można by ło  odróżnić słowa: 
„...w  okresie rozpadającego się trupa  niem ieckiego 
w zyw am y w szystk ich  zainteresowanych do bo jko tow a
n ia  a kc ji okupanta w  w erbow an iu  stammdeutsehów 6...”

26 s ty c z n ia  1943

R obert zaczyna m nie  denerwować. Już trzeci raz 
w  ty m  tygodn iu  jestem  u niego i  n ie  mogę go zastać 
w  domu. W ygląda na to, że żału je swej zb y t pochopnej 
zgody na wstąpienie do O rganizacji, patrząc, ja k  by  się 
z tego w ykp ić .

Jak na takiego chłopa z w ia ry  —  to nie do w iary...
W czoraj znów by łem  na „sobótkach”  (zebrania O r

ganizacji). Zna jdu ję  się w  kom pletow anej w łaśnie sekcji, 
k tó re j dowódcą jest „Jastrząb” . Szkoda, że nie „B ro 
nek” , ta k  ja k  zanosiło się poprzednio. M niejsza z tym , 
w a lić  Szwabów i  tak na pewno będziemy razem. A  cho
dz i przecież g łów nie o to, a nie o to, w  ja k ie j się jes t 
sekcji.

Na „sobótkach”  dostałem polecenie zwerbowania 
dwóch nowych ludzi. Jednym  będzie S tudz ińsk i (może 
jednak uda się go wciągnąć), d rug im  kolega szkolny —  
Targowski, którego znam od początku w o jn y  i  k tó ry

5 S k ró t od Schu tzpo lize i —  p o lic ja  ochronna, k tó ra  w ch o 
dz iła  w  sk ład um u nd urow an e j p o lic j i po rządkow e j —  O rdnungs- 
p o lize i (Orpo).

6 W  p ie rw sze j po łow ie  1942 ro k u  rozpoczę li N iem cy akc ję  
w yszu k iw a n ia  i  re je s tro w a n ia  tzw . Deutschstam m ige lu b  S tam m -  
deutschów, c zy li osób, w  k tó ry c h  rod z in ie  co n a jm n ie j jeden  
z dz iadków  b y ł pochodzenia n iem ieckiego.
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nieraz pow tarza ł m i różne w iadomości z radia. O jciec 
jego zginął na w o jn ie  w  1939 roku, w ięc syn chyba nie 
jest na usługach gestapo.

Dziś by łem  u niego i  wreszcie znalazłem tam  S tu 
dzińskiego. Obaj przy jac ie le  siedzie li p rzy  m igocącym 
ogarku św iecy (n a fty  aku ra t zabrakło w  pasku 7) i  je 
cha li na u lub ion ym  ko n iku  Targowskiego: lite ra tu rze  
po lskie j epoki rom antyzm u. Początkowo zamierzałem 
od razu przystąp ić do rzeczy, ale w strzym ałem  się. C i
che westchnienie dało m i znać, że w  poko ju  jes t.jesz 
cze ktoś trzeci, kogo z powodu ciemności n ie  mogłem 
dostrzec. B y ł to  kolega mało nam znany. N ie p rz y w ita ł 
się ze mną, gdyż n ie interesując się lite ra tu rą  usnął 
w  najlepsze.

N ie  chciałem  m ów ić o O rgan izacji p rzy  S tudz iń 
skim  i  poczekałem, aż wyszedł. Ju tro  w yjaśn ię  z n im  
osobno, dlaczego n ie  mogłem  go znaleźć przez dwa ty 
godnie. Targow ski zaś chętnie zgodził się na wstąpienie 
do ZW Z, dodał p rzy  tym , że nie chce być gorszy od 
swego ojca, k tó ry  w  czasie p ierwszej w o jn y  b y ł w  W ar
szawie w  PO W  s. B raw o!

W  tych  dniach lite ra t Eugeniusz Kolanko, p isu jący 
dowcipne w iersze w  „Ilu s tro w a n ym  K u rie rze ” , tzw . 
po lsk im  9, u rządz ił n iez ły  kaw ał; w  na jnow szym  num e
rze IK P  na ostatn ie j stron ie zna jdu je  się jego wiersz, 
z którego pam iętam  ty lk o  jedną zwrotkę.

7 T j. na „cza rn ym  ry n k u ” .
8 K o n sp ira cy jn a  organ izac ja  u tw o rzona  w  1914 ro k u  przez 

Józefa P iłsudskiego na te ren ie  zaboru rosy jsk iego. Późn ie j dzia
ła ła  rów n ież  w  G a lic ji i  w  Poznańskiem .

9 „ I lu s tro w a n y  K u r ie r  P o ls k i”  —  n iem ie ck i ty g o d n ik  w y 
daw any w  ję z y k u  p o lsk im  w  K ra ko w ie .
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Poeci fa m il i jn i,  m o ja  tw ó rcza  m łodość
Obciąża was, że m acie w  łbach naw e t ps tro  dość.
Lam us ła tw iu tk ic h  rym ó w , m ó j p o w a li go cios,
A  nuże, n ie  pomoże nam  w p ły w o w y c h  sto cioć.
Cacy, cacy... Z  poez jam i
Y ach t p łyn ie . H e j, w yw yższa go los...

C ały w ic  polegał na tym , że pierwsze li te ry  w ie r
sza czytane z góry na dół da ły  słowa: „P olacy, S ikorsk i 
dz ia ła !”

K a w a ł w  tym  s ty lu  u rządz ił ktoś jeszcze w  m a ju  
1940 roku. W  „Podogońcu”  ukazało się ogłoszenie: „Spe
c ja lis ta  W ładysław  S iko rsk i garbu je  skóry dz ik ich  zw ie
rząt. Specjalność: ib e ra le sy10, K rakau, V e it Stoiss S tr. 
34” . B y ło  w tedy, tak ja k  dziś, dużo śmiechu z g łupo ty  
cenzury n iem ieckie j, k tó ra  przepuściła tak ie  rzeczy. Po
dobno za dzisiejszy num er IK P  płacono w  pasku już  
po sto złotych.

Eugeniusz K o lanko  po napisaniu tego wiersza —  ja k  
m ów ią —  zaraz zw ia ł, bo natychm iast przyszło po n ie 
go gestapo. Prawdopodobnie wcale nie za ten w iersz, 
on napisał go w idać „n a  pożegnanie” . C hcia łbym  k ie 
dyś po w o jn ie , o ile  się tego doczekam, poznać tego l i 
terata i  osobiście w yraz ić  m u swe uznanie. P raw do
podobnie jest to m ój kolega „po  fachu” , k tó ry  w ie  coś 
niecoś o O rganizacji. W yda je  m i się to n iem al pewne...

31 s ty c z n ia  1943

Rosjanie na fronc ie  wschodnim  posuwają się na
przód. W y g ra li d ługo trw a łą  b itw ę  m ateria łow ą w  łu k u

10 P o g a rd liw a  nazwa N iem ców  w yw odząca się od początko
w ych  s łów  hym n u  „D eutsch land , D eutsch land iib e r A lle s ”  
(N iem cy, N iem cy ponad wszystko).
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Dońca, za jm ując szereg m iejscowości w  Zagłębiu Do
n ieck im  (uczyłem  się w  „hand lów ce”  na geografii, że 
są tam  w ie lk ie  kopaln ie  węgla i  fa b ry k i m etalurg iczne 
wybudow ane ju ż  za rządów bolszew ickich), i  docho
dzą do Donu, na północ od tego Zagłębia. Jednocześnie 
cała V I  arm ia niem iecka zna jdu je  się jeszcze pod Sta
lingradem  i  jes t ju ż  p raw ie  całk iem  odcięta 11. Z im ow a 
ofensywa rosyjska zaczęła się jeszcze w  listopadzie 
i  ja k  dotąd stale posuwa się naprzód. Nareszcie Szwaby 
zaczynają porządnie brać w  skórę.

Nieobecność Roberta i  n iestaw ienie się na ostatnie 
spotkanie w  niedzielę w y ja ś n iły  się: poznał dw u vo lks- 
deutschów, od k tó rych  m ia ł okazję kup ić  spluwę. P rzy 
dałaby się na lan ie  N iemców, bo od p rz yb y tku  głowa 
n ie  bo li. W ró c ił do domu o p ierwszej w  nocy (ci „p rz y 
jacie le  in te resu” , t j .  die Geschaftsfreuden, odw ieźli go 
autem), a rodziców  zbuja ł, że n iem ieccy żołnierze zła
pa li go w  po łudn ie i  m usia ł służyć za tłumacza. Interes 
jednak n ie  doszedł do skutku. Spluw ę już  ktoś pod
k u p ił, i  to tanio, bo za tysiąc zł, gdy przeważnie kosztu
je  na jm n ie j dwa. Szkoda.

Idąc dziś na „sobó tk i”  zastanawiałem  się nad n a j
w iększym  niebezpieczeństwem, ja k ie  przedstaw ia ją  dla 
O rgan izacji różn i kon fidenc i gestapo. T a k i ło tr , szpicel 
albo inaczej prow okator, przeważnie nie ogranicza się 
do śledzenia m iejsc podejrzanych przez Niemców, ale 
często, jeże li ma znajom ych, k tó rzy  n ic o n im  n ie  w ie 
dzą, stara się dostać do O rganizacji, udając najlepszego 
Polaka. Często naw et przyniesie spluwę i  w  ogóle za-

11 V I  a rm ia  n iem iecka  pod S ta ling rade m  otoczona została  
ca łkow ic ie  ju ż  23 lis topada, w  d n iu  zaś, w  k tó ry m  a u to r spo
rzą d z ił tę no ta tkę , zna jdow a ła  się w  p rzededn iu  k a p itu la c ji 
(2 I I  1943).
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chow uje się w  sposób nie wzbudzający podejrzeń. Do
p iero k iedy  dow ie się nazwisk, następuje fa la  areszto
w ań i  re w iz ji, po k tó rych , nawet je że li N iem cy niczego 
nie znajdą, rozpoczynają się to r tu ry  i  w ysy łan ie  podej
rzanych do obozów koncentracy jnych . Kapuś zaś w ę 
szy dalej.

N ie przypuszczam, żeby tym  volksdeutschom  zale
żało na w sypan iu  Roberta, k tó ry  chcia ł kup ić  od n ich  
rew o lw er; tego rodza ju  transakcje z żo łn ierzam i są na 
porządku dziennym , a zresztą on i sami też narażają 
się na surowe k a ry  w ym ierzane w  tak ich  wypadkach 
przez n iem iecki sąd w o jskow y, w ięc n ie  chwalą się tym  
handlem. Należy jednak zawsze zachowywać ja k  n a j
w iększą ostrożność.

3 lu te g o  1943

Robert za jm u je  się w yszuk iw an iem  now ych kandy
datów, choć sam n ie  jes t jeszcze zaprzysiężony. Po
w s trzym u ję  go nawet, p rzypom ina jąc m u stale, że nie 
jesteśm y kna jpą, gdzie każdy ma wstęp, ty lk o  in s ty tu 
cją, k tó ra  m usi un ikać św ia tła  dziennego i  nad k tó rą  
n ie  od dziś łam ie sobie g łow y kom p le t 10 rodzajów  
n iem ieckie j p o lic ji z gestapo na czele. Choć porządnie 
w ys ila ją  się, na ogół n ie w ie lk ie  są w y n ik i ich  trudów . 
M im o dość częstych aresztowań od la t n ie  mogą w y tę 
pić naszych ludzi.

Postanow iłem  razem z Robertem  przeprowadzać 
w erbunek w  ten  sposób: n ie działać na ślepo, ty lk o  za
stanowić się dokładnie nad każdym  kandydatem , o ile  
znam y go obaj, i  obserwować go co na jm n ie j przez m ie
siąc, dwa. Jeżeli przez ten  czas n ie  zauważym y żad
nych podejrzanych słów an i postępowania, dopiero w te -
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d y  można zaproponować wstąpienie do O rganizacji. Na 
razie S tudziński ma zająć się dwoma upatrzonym i, k tó 
rych  będzie p iln o w a ł przez miesiąc, m n ie j w ięcej do 
po łow y marca. Są n im i dwaj daw n i nasi ko ledzy szkol
n i: Barański i  W a llne r. Trzeba będziie dokładnie uw a
żać na n ich. Sam n ie  m ów iłem  z n im i ju ż  ze dwa lata, 
ale R obert zna ich  lep ie j.
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Rozdział III

C hm ury  w is ia ły  n isko nad ziem ią, zda się dotyka jąc 
sw ym i opasłym i brzucham i dachów kam ienic. Raz po 
raz od zachodu z ryw a ł się z im ny lu to w y  w icher, s trą 
cając n ie licznym  przechodniom  nakryc ia  z głów . Lodo
w a ty  deszcz smagał ziem ię p o k ry tą  ka łużam i i  topn ie 
ją cym i z każdą ch w ilą  resztkam i śniegu.

M im o zbliżającego się w łaśnie po łudn ia  panowała 
n iem al w ieczorna ciemność, choć ch w ila m i w ia tr  odpę
dzał chm ury, ukazując na m om ent skraw ek nieba. Po
tem  znów  wszystko zasnuwało się ołowianoszarą mgłą. 
Przejm ujące, w ilg o tn e  zimno, przenikające n a jc iep le j
sze ubrania, odstraszało od spacerów nawet zagorzałych 
zw olenników  świeżego pow ietrza, a w iche r w tłacza ł po 
prostu  od gardła w ypow iadane słowa.

M im o to dwóch m łodych  ludz i, brnących po błocie 
zalegającym w a ł w iś lany  pod W awelem, zdawało się nie 
zwracać na jm nie jsze j uw agi na pogodę. To S tudz ińsk i 
i  Zawada sz li w  m ilczen iu  obok siebie, zastanawiając 
się nad dzisiejszą odprawą z udzia łem  oficera inspek
cyjnego.

—  H m ! dziś jesteśmy w  w y ją tko w e j sy tu a c ji —  m y 
ś la ł Roman nad o trzym anym  na odpraw ie  rozkazem —  
bo w łaśnie konieczna będzie do jego w ykonan ia  ja k  
najw iększa ciekawość, k tó ra  zazwyczaj jest ca łk iem  
zbędna.
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—  Jak c i się podoba ta  „ro b o ta ” ? —  spyta ł w  pew
nej c h w ili Studzińskiego.

—  Elegancka. C hyba dam y sobie radę —  odpowie
dzia ł kolega, p rzekrzyku jąc  szum w ich ru .

B y ły  to  n iem al jedyne słowa, k tó re  zam ien ili w  cza
sie długiego marszu od c h w ili w y jśc ia  z „ lo k a lu ” . Prze
szedłszy m ost D ębn ick i p rzys tanę li na chw ilę  na rogu 
u l. M adalińskiego i  Roman chcia ł ju ż  ruszyć przed sie
bie, gdy nagle S tudz ińsk i lekko trą c ił go w  ram ię.

—  Lep ie j idź wałem...
W  odległości może 100 m etrów , w  u l. K onopn ick ie j, 

dostrzegli jak ieś poruszenie. M undu ry , cyw ile , auta...
—  Psiakrew , że też dran ie naw et p rzy  ta k ie j pogo

dzie i  w  n iedzielę n ie  dają ludziom  spokoju. Obława!
Zawada pożegnawszy się z kolegą wszedł po c h w ili 

na w a ł przez wąską u l. Zamkową. Zapią ł szczelnie 
płaszcz i  zaraz po w y jśc iu  na o tw artą  przestrzeń om al 
n ie  upad ł uderzony potężnym  podmuchem w ia tru  od 
W is ły . K ro czy ł jednak tw ardo, nie bacząc na p rze jm u 
jące zim no an i b łoto, oblepiające grubą w arstw ą bu ty . 
Czuł ja kb y  le k k i dreszcz strachu i  rozkoszy zarazem. Ot, 
coś podobnego do uczucia zaznanego po raz p ierw szy 
zeszłej w iosny, gdy  po całej se rii pocałunków  i  innych  
przyjem ności dosłyszał wreszcie od chylącej m u  się 
w  objęcia kob ie ty  magiczne słowa: „chodź...”

B ło to  m iękko  rozstępowało się pod butam i, a Roman 
odtw arza ł w  m yś li dzisiejszą inspekcję przeprowadzoną 
na cotygodn iow ym  zebraniu... Zaprzysiężenie „G rześ
ka”  (Studzińskiego), „B o lid a ”  (M arczyka) i  „S kob la ”  
(Korczyńskiego)... Po n im  wszedł „Jastrząb”  w  tow a
rzys tw ie  trzech m łodzieńców.

—  „B e rg ”  1, to  w łaśn ie  c i trze j...
1 D ru g i pseudon im  Jerzego B ieńkow skiego , „B ro n k a ” ,
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—  Jak się nazywacie?
—  „K a n n e r”  —  przedstaw ił się n isk i, k rępy  b lon

dyn  w  okularach, patrząc uważnie na Zawadę.
—  „W u lk a n ”  —  rzek ł d ru g i, m łody  szczupły b rune t 

o in te ligen tne j tw arzy , w yciąga jąc drżącą z pow strzy
mywanego wzruszenia d łoń do pozostałych.

—  „S ło w ik ”  —  ozna jm ił i  podał rękę trzec i z p rz y 
by łych , b ru n e t o  czarnych oczach i  rów nych  b ia łych  
zębach.

—  Roman —  zw róc ił się „B e rg ”  do Zaw ady rozm a
wiającego z „K anne rem ” , w  k tó ry m  tenże poznał zna
jomego z w idzen ia  —  a ty  ja k ie  w łaściw ie  masz pse
udo?

—  „W ik to r ” .
„Jastrząb”  w łączy ł do swej sekcji „B o lid a ”  i  „G rześ

k a ” , po czym  w ysz li. Roman z zadowoleniem  przekonał 
się, że pozostanie jednak razem z „B e rg iem ” .

—  Ile  macie la t, panowie?
—  Siedemnaście, dziewiętnaście, osiemnaście, dzie

więtnaście, siedemnaście —  podali ko le jno  w ie k  „W u l
kan” , „S ło w ik ” , „K a n n e r” , „S kobe l”  i  „W ik to r ” .

—  Panowie, organ izu jem y sekcję...
Nastąpiło dalsze om aw ianie składu organizacyjnego 

jednostek. W  pewnej c h w ili w  d rzw iach stanął starszy 
mężczyzna, bacznie roze jrza ł się po zgromadzonych...

—  K ap itan  —  m ru kn ą ł cicho „B e rg ” .
P rz y b y ły  począł rozm aw iać z chłopcami, zadając im  

rozm aite pytan ia  z zakresu naby tych  uprzednio od 
„B e rga ”  i  „Jastrzęb ia ”  w iadomości.

—  Różnica m iędzy zw yk łą  a rm ią  a naszą Organiza
cją, k tó ra  n iedawno tem u została z rozkazu S ikorsk ie 
go przem ianowana na norm alne W ojsko Polskie, pole
ga na tym , że tam  trz y  p lu to n y  tw orzą kompanię,
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a u nas pododcinek. A le  potem, w yże j, w  w o jsku  trz y  
kom panie tw orzą  bata lion , a u  nas na jednym  odcinku 
może być i  k ilkanaście  pododcinków. Zależy to od te 
renu, panowie.

*

Roman obe jrza ł się. Zdawało m u się, że ktoś za n im  
idzie. N ie, to złudzenie. M in ą ł ju ż  w idoczną z daleka 
obławę na rogu Barskie j i  K onopn ick ie j i b rn ą ł dalej 
w  stronę Podgórza, wspom inając następne słowa o f i
cera:

—  P row adzim y stałe rozpoznanie różnych obiektów  
w ojskow ych w  mieście. Jest ju ż  'ustalona liczba ludz i 
potrzebnych do zdobycia każdego z nich. I  w y  też 
w kró tce  razem z in n y m i sekcjam i dostaniecie swój cel, 
k tó ry  będziecie zdobywać w  powstaniu. N iebawem  będą 
nam potrzebn i ludzie  do rozm aitych odpow iedzialnych 
zadań, bo na razie ty lk o  szko lim y się.

Korzysta jąc z p rze rw y  „W ik to r ”  i  „S kobe l” , a za 
n im i reszta, pop ros ili o jakąś pracę dla O rganizacji.

—  Zaraiz, panowie, ty lk o  jeszcze trochę pogadamy. 
W yglądacie na „ch łopów  z ja ja m i” , choć strasznie 
młodo.

—- A  czy k iedyś można by  o O rgan izacji powiedzieć 
rodzicom? Zyska łoby się przez to większą swobodę.

—  Hm , jeże li macie m orow ych rodziców, to tak. A le  
matce lep ie j n ie  m ów ić, bo kobieta ła tw ie j ulega oba
w ie  o b lisk ich  n iż mężczyzna. Ja należę od trzech la t — 
ciągnął o ficer — a m o ja  żona do dziś n ic  n ie  w ie. Oczy
w iście, jestem  je j na jzupe łn ie j pewny, ale niech no po
w iem  na p rzyk ład , że wrócę o szóstej, a p rzy jdę  dw ie 
m in u ty  po godzinie p o licy jn e j, to zaraz będzie: „Jezus
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M aria, zabra li go, za b ili!” . Panowie, bądźcie ostrożni 
z tym , co m ów icie  wobec dziewcząt. W  ta k im  w łaśnie 
w ieku, w  ja k im  jesteście, cz łow iek do jrzew a seksualnie 
i  może n ieraz po-pełnić coś, czego potem  żałuje.

Roman zszedł z w a łu  i  pośliznąwszy się na nasypie, 
zam ykającym  dawne ujście W ilg i, wyszedł na u l. B a r
ską, kończącą się na betonow ym  moście, nad będącym 
w  budow ie kanałem  sp ław nym . W icher dą ł dale j z n ie 
wyczerpaną s iłą  i  co chw ilę  ry tm iczn ie  podnosił blachę 
na dachach domów. Roman b y ł ju ż  b lisko celu, do k tó 
rego dążył. W spom inał dalej zakończenie odpraw y i  po
lecenia kapitana, k tó re  z w łasnej w o li po d ję li się w y 
konać.

—  W eźm y ta k i p rzyk ład . —  Sześciu m łodzieńców 
chłonęło każde słowo dowódcy. —  Jest m łody  chłopiec 
w  O rganizacji i  poznaje ładną pannę, da jm y  na to Halę, 
na k tó re j m u zależy. Chce je j zaimponować. Przez pe
w ien  czas może naw et i  w a lczy z sobą, ale w  końcu 
zw ierza się je j:  „W iesz co, Halu, ja  należę do ta jne j 
o rgan izac ji” . No i  w  w ie lu  w ypadkach można tym  ko 
goś zainteresować. Dobrze jeszcze, je że li Hala n ie  bę
dzie kon fiden tką  (tu  o fice r w y m ie n ił dw ie kob ie ty  na 
usługach gestapo, niedawno w y k ry te  przez Organiza
cję). Idz iem y jednak da le j: H ala znudziła m u się i  ma 
ja k ie jś  zabawie n ie  chce z n ią  tańczyć, lecz p rzystaw ia  
się do inne j. W tedy ta pierwsza m yś li: „A ha, jeże li on 
m nie  puszcza w  trąbę, to  ja  się izemszczę na n im ” . K o 
b ie ty , proszę panów, są nieraz nieobliczalne, gdy chodzi 
o mężczyznę.

Panowie, n iech was Bóg bron i, żeby coko lw iek m ó
w ić  o O rganizacji. Jakby się coś doniosło do gestapo —  
no to w iecie, że za zdradę je s t kara  śm ierci, a m y m a
m y  d ług ie  ręce... A  jeże liby  ktoś z was wpadł, to pa-
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m ięta jc ie , choćby n ie  w iem  ja k  b ili...; N iem cy nie w ie 
dzą o nas p raw ie  n ic i  często „syp ią  piasek w  oczy” . 
W ypierać się, choćby was ktoś w sypał. N iedawno na
k r y l i  dwóch od nas (z donosu jednego skurw ysyna) i  ci 
tak  d ługo się wszystkiego w yp ie ra li, że —  choć to  na 
ogół rzadk i w ypadek —  w yszli. No, dwa tygodn ie  nie 
m og li usiąść.

Panowie, znalazłoby się specjalne zadanie. Trzeba 
by  .zrobić m a ły  w yw ia d  w  różnych obiektach w o jsko
w ych: liczba żołn ierzy, uzbrojenie, tabory, try b  życia 
załogi, no, rozumiecie? Takie w yw ia d y  są bardzo ważne 
dla przysz łych  akc ji. Tu mam ispis ob iektów , n iech każ
dy  sam sobie w ybierze. Czy możecie się tego podjąć 
i  dać w y n ik i „B e rg o w i”  najpóźn ie j do ju tra?

—  Tak —  brzm ia ła  jednogłośna odpowiedź. Po czym 
koledzy poczęli ostrożnie wychodzić z „ lo k a lu ” , aby 
w ykonać swe pierwsze zadanie.

Roman od dłuższej ju ż  c h w ili k rę c ił się w  pobliżu 
koszar p rz y  u l. Czackiego w  Podgórzu, p iln ie  obserwu
jąc n ie w ie lk i budynek. S ta ra ł się uważać na w a rto w n i
ka, bacząc jednocześnie, b y  nie zwrócić na siebie jego 
p rzen ik liw ego  spojrzenia; m łodzieniec kręcący się p rzy 
ohydnej pogodzie w  pob liżu  koszar w o jska w  okupowa
nym  k ra ju  ju ż  samą swą obecnością wzbudzał w  N iem 
cach podejrzenia.

Z w olna szedł w zdłuż drewnianego ogrodzenia.
—  Cholera —  m rucza ł —  pusto dookoła i, zdaje się, 

w ew nątrz  ja k  na Saharze. Żeby choć stanąć w  k tó re jś  
z bram... A le  nie, bo to są małe dom y i  ju ż  to samo 
zw róc iłoby  czyjąś uwagę.

Z a ta rł zm arznięte ręce i  spo jrza ł w  okna koszar. Od 
czasu do czasu przesuw ały się tam  postacie, k tó re  „W ik 
to r ”  skrupu la tn ie  liczy ł. A  n ie  by ło  to ła tw e! Z łe
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oświetlenie i  sery jne m u n d u ry  czyn iły  w szystkich żoł
n ie rzy  n iem a l jednakow ym i.

Z koszar w ysz li dw aj żołnierze i  m in ę li chłopca, pa
trząc przez chw ilę  na niego. Roman poczuł n iezbyt 
przy jem ne ściśnięcie w  do łku , lecz zagryzł w a rg i i  da
le j p row adz ił obserwację obiektu. M im o pozornej ła t
wości zadanie okazało się wcale skom plikowane.

Cholera, ja k  to  trudno  najgłupszą rzecz w y n iu - 
chać, a cz łow iekow i zdaje isię, że ca ły  św ia t do niego 
należy.

C hm ury  rozsunęły się nieco, ukazując na moment 
skraw ek jaśniejszego nieba. W ia tr  ja k b y  trochę p rzy 
cichł. Zawada oderw ał na sekundę w zrok  od koszar, 
z k tó rych  znów w yszło trzech Niemców, i  spo jrza ł 
w  stronę u l. K rasickiego, w pa tru jąc  się w  jakąś nadcho
dzącą pannę. B y ła  jeszcze oddalona od niego może
0 pięćdziesiąt k roków , ale m im o dzielącej ich odległości
1 grubego zimowego płaszcza zauważył zgrabną sy l
w etkę i  ładną tw a rz  nadchodzącej. Znów  spo jrza ł na 
koszary.

—  H allo , du, was maehst du hier? 2 —  zagrzm iało 
n iem al nad uchem pytanie, rzucone przez jednego 
z tych  trzech żołn ierzy, k tó rzy  w ysz li przed chw ilą  
z bram y. Zan im  zdążył odpowiedzieć, d ru g i z żo łn ierzy 
pow iedzia ł:

F ritz , w eist du was, dieser —  tu  wskazał na Ro
mana —  muss ein Spion s e in !3

Chłopiec zg rzy tną ł zębami. Przez u łam ek sekundy 
m ia ł zam iar w iać, lecz szybko pow strzym ał się. W  ko 
lanach dziw n ie  niepewnie... K u le  la ta ją  prędzej ode 
mnie... Czy ten  drań nie uśmiecha się pod wąsem? Je-

2 H alo, ty , co ty  tu  robisz?
3 F r itz ,  w iesz ty  co, ten  —  to  m us i być szpiegiem.

4 — D w a  la ta
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że li m nie  ranią, t-o potem  dostanę baty, bo to ich ty lk o  
u tw ie rd z i w  podejrzeniu.

—  W elcher Spion? 4 —  ja k  obco b rzm i w łasny głos.
—  W arum  w artes t du se it langerer Z e it hier? 5
Nagle spojrzenie chłopca padło na nadchodzącą n ie 

w iastę. Co za szczęście! I  b łyskaw iczn ie  powstaje plan.
—  E in  schones F rau le in  6 —  tłum aczy Niemcom, po 

czym  opowiada h is to rię  o poznaniu je j w  k in ie  i  o tym , 
że chce n ib y  p rzypadk iem  spotkać ją, bo w ie, że będzie 
tędy dziś szła.

Dziewczyna m ija  rozm aw iających, gdy żołnierze po
zw ala ją  Rom anow i odejść. Sam i zawracają do miasta, 
lecz chłopiec czuje, że uważnie go obserwują. Dziwne, 
że ta k  ła tw o  uw ie rzy li... N ie  m a co, trzeba dale j grać 
komedię. A  je ś li się naprawdę do n ie j dowalę, to w a r
to b y  ją  odprowadzić, a tu  obserwacja czeka...

Ostrożnie zrów nał się z dziewczyną, skręcającą 
ścieżką w  stronę K a lw a ry js k ie j, i  do czasu znikn ięcia  
N iem ców w  u l. K rasick iego szedł tuż p rzy  n ie j. D ziew 
czyna od czasu ido czasu rzucała nań ukradkow e spo j
rzenia p ięknych czarnych oczu, podkreślonych ró w n y 
m i lu ka m i b rw i. Spoza pełnych, ładnie w yk ro jo n ych  
w arg, b łyska ły  b ia łe  zęby. Szła szybko, odsłaniając 
zgrabne nog i w  gum ow ych butach.

N iem cy wreszcie zn ikn ę li za rogiem. Chłopiec z pew
ną p rzykrośc ią  odłączył się od przypadkow o spotkanej 
i  kątem  oka dostrzegł na je j tw a rzy  ja k  gdyby le k k i za
wód. T rudno! Dziś n ie  m ógł! —  A le  k iedyś cię zna j
dę! —  pom yśla ł i  zaw rócił.

4 J a k im  szpiegiem?
5 Dlaczego czekasz tu  od dłuższego czasu?
6 P iękna  panna...
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Podniecenie po rozm ow ie z N iem cam i, rozproszone 
epizodem z ładną dziewczyną, w róc iło  z podwójną si
łą. Już sam pow ró t na dawne m iejsce w ym aga ł w y s ił
k u  w o li. (Te suk insyny chyba zobaczyły m n ie  z okna!) 
Gorzej, że znów dw a j in n i żołnierze przyg ląda ją  się ba
dawczo. Zdaje się, że trzeba będzie stąd się wynieść... 
A  obserwacja?...

Przed godziną chcia ł zaaranżować następujący fig ie l: 
ta k  m anewrować, b y  w ia tr  „p rzypadk iem ”  p rze rzuc ił 
m u kapelusz za parkan koszar. B y łb y  p re tekst do po
proszenia w a rtow n ika  o niego i  stania chw ilę  p rzy  bra 
mie, lecz obecnie jest to ju ż  niem ożliwe.

—  Eee, odejdę już... I  ta k  dość w idziałem ... —  Jak 
to? —  rzek ł chłopcu tw a rd y  głos w ew nętrzny. —  Cho
le ra  z ty m  w szystk im ! —  m ru kn ą ł do siebie Zawada. 
Jak  by  postąp ił tu  Sherlock Holmes, gdyby is tn ia ł 
w  rzeczywistości?

Raptem coś sobie przypom nia ł. A leż tak, stamtąd 
na pewno coś w idać! No i  szanowny Jasio jest znanym  
domatorem, a także lu b i siedzieć p rzy  oknie.

C hw ilę  potem  w chodził ju ż  do jednego z pob lisk ich  
domów. Po p rzyw ita n iu  się z dawno nie w idz ianym  ko
legą ostrożnie sk ie row a ł rozmowę na in te resu jący go 
tem at, patrząc równocześnie przez okno na koszary. 
M usia ł p rzy  ty m  uważać, aby jego rozmówca n ie  poz
nał, o co m u chodzi.

Kolega wyszedł na chw ilę  do gości zgromadzonych 
w  sąsiednim poko ju  z okaz ji im ien in  siostry, a Roman 
począł analizować uw agi Janka. —  Hm , Sherlocku H o l
mesie, m óg łbym  być tw o im  uczniem —  pom yśla ł n ie 
bez satysfakcji, ponieważ obserwacje jego w  zupełności 
n iem al p o k ry w a ły  się z w yc iągn ię tym i od Janka w ia 
domościami. U zupełn iw szy m eldunek spostrzeżeniami
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poczyn ionym i w  ostatn ie j c h w ili, pożegnał się z m ło 
dym  gospodarzem i wyszedł.

W ia tr  p rzyc ich ł nieco, jedyn ie  b ło to  i  lodow aty 
deszcz daw a ły  się nadal we znaki. M im o zmęczenia f i 
zycznego i  psychicznego Roman szedł szybkim  krokiem . 
C zuł w ie lk ie  zadowolenie połączone z odprężeniem 
i  satysfakcją  zwycięzcy, uczucie o w ie le  przyjem nie jsze 
od różnych doznanych dotychczas wrażeń. Czuł się 
dziw n ie  mocny. P rzysługa oddana O rgan izacji by ła  bar
dzo p rzy jem nym  przeżyciem.

W  pew nym  momencie Zawada p rzypom n ia ł sobie 
kw iec ień  1942 roku  i  poczuł chęć zobaczenia kogoś, ko
go zawsze dobrze wspom inał. —  P ow inna teraz być 
sama —  pom yślał. -— Zdaje się, że pan i  w ładca o te j 
porze w  niedzielę n ie bardzo p iln u je  swego domowego 
ogniska. Z cynicznym  uśmiechem skierow ał się ku  
wschodnie j stronie miasta.

8 lu te g o  1943

W czoraj w y ja śn iło  się, dlaczego Poldek nie chciał 
w stąp ić  do O rganizacji. M arczyk, rozm aw ia jąc z n im  
obszernie na ten tem at, dow iedzia ł się, że Robert —  
przepraszam —  „G rzesiek”  przedstaw ił m u całą sprawę 
w  dość ba łam utny  i  m ętny sposób. Dopiero „B o lid ”  w y 
ja ś n ił wszystko Po ldkow i.

W  m yś l wskazań „B erga”  prowadzę nadal zaciągi. 
R ob im y to  w  ten sposób: „G rzesiek” , „B o lid ”  albo ja  
s taw iam y kandyda turę  któregoś z kolegów  czy znajo
m ych, a pozostali dwaj w ypow iada ją  o n im  swe opi
nie. P rzytaczam y różne znane nam  fa k ty  z jego życia 
i  po dokładnej analizie proponu jem y m u wstąpienie. 
W iadom o, czym by pachniało wciągnięcie konfiden ta,
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zatem —  dodam bez skromności —  na m oją propozycję 
p rzy ję liśm y  ten system.

M am y teraz na oku dwóch nowych. Jeden z nich 
ma już  dwadzieścia jeden la t, a d rug i dziewiętnaście. 
O bydwaj są ro ś li i  tędzy, a ten jegomość pow iedzia ł 
w  niedzielę, że trzeba nam  tak ich , że ja k b y  k tó ry  
z n ich  hukną ł Niemca w  mordę, to ten pow in ien nakryć 
się nogami.

Sam, oczywiście, też nie chcę zostać w  ty le  za in 
n y m i i  ćwiczę co dzień 25-k ilogram ow ym  ciężarkiem, 
k tó ry  podnoszę po sto razy w  ciągu dnia.

12 lu te g o  1943

W  niedzielę zeszliśmy się ja k  zw ykle  w  szkole me
lio ra cy jn e j. „B e rg ”  m ia ł dłuższy w yk ład , a po jego za
kończeniu śm ia liśm y się przez dobrą chw ilę  ja k  najęci. 
Okazało się, że proponowany przez „G rześka”  ów 
21-le tn i kandyda t przyszedł rano —  n i m n ie j, n i w ię 
cej —  ty lk o  w  tow arzys tw ie  ojca, k tó ry  rów nież jes t 
w  O rganizacji, ty lk o  gdzie indz ie j, na in n ym  odcinku. 
W styd, żeby ta k i s ta ry  chłop coś gadał w  domu, choć
by  naw et ojciec b y ł in ic ja to rem  całej „ ro b o ty ” . C zuły 
ta ta  przyszedł w raz z synkiem , gdyż ba ł się p row okacji, 
ale pogadawszy z „Jastrzęb iem ” , pozbył się podejrzeń.

Dziś m in ę ły  dwa la ta  od aresztowania m a tk i i  k ilk u  
znajom ych, k tó rzy  daw nie j dostarczali nam  gazetek. 
Matce co praw da udało się w ykręc ić  z całej h is to rii, ale 
pozostali, w  liczb ie  sześciu, zosta li w yw iez ien i do Da
chau i  Mauthausen-Gusen. Czy ży ją  jeszcze? Jeden 
z nich, M au rycy  Maszyński, najporządnie jszy i  najucz
ciwszy spomiędzy różnych znajom ych, od przeszło roku  
n ie  daje z Dachau znaku życia. W y trzym a ł w ie le  na
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Pom orskie j i  M onte lup ich  7, n ie  wsypawszy nikogo, nie 
załamał się ani razu. S ta ry  p rzedw ojenny harcerz, k tó 
r y  zawsze nieugięcie trw a ł p rzy  swych ideałach. C hcia ł
bym  choć w  części być podobny do niego.

M oje wstąpienie do O rgan izacji może kiedyś skoń
czyć się podobnie. N ie mam dziesięciu la t. W iem  od 
dawna, co to jest strach o w łasną skórę i  —  gorszy 
jeszcze —  strach o najb liższych, gdyż w  razie nakryc ia  
przez gestapo odpowiada cała rodzina. M im o to niebez
pieczna i potępiona przez tzw . lu d z i trzeźw ych dz ia ła l
ność w ab i i nęci. Chcę pracować przeciw  N iemcom 
i  mogę podjąć się wszystkiego, ale n ie  chcia łbym  mieć 
zbyt dużo do czynienia z gazetkami, bo w iem  z daw
nych „hec” , że to n ieuchronnie pociąga za sobą aresz
towanie. G dyby jednak kazali? D la  żołnierza rozkaz 
jest rozkazem i  n ie może być odrzucony.

7 Nazwa znanego w ięz ie n ia  krakow sk iego . Na u lic y  P om or
sk ie j m ieściła  się w  K ra k o w ie  siedziba gestapo.



Rozdział IV

Roman ostrożnie prześliznął się ko ło  m ieszkania te r-  
cjana i  wszedł na wydeptane drewniane schody. S krzy
pienie ich  m ogłoby zbudzić umarłego, toteż odetchnął 
z ulgą, gdy wreszcie znalazł się w  sali szkolnej. Na od
głos k roków  Zawady siedzący na ław kach „B e rg ” , 
„W u lk a n ”  i  „K a n n e r”  spo jrze li na wchodzącego:

—  A , to ty  —  p o w ita ł go p rzy jaźn ie  „B e rg ” , po 
czym za ję li się rozmową, nasłuchując jednakże p iln ie  
ponownego skrzyp ien ia  schodów. Za chw ilę  z ja w ili się 
trze j pozostali. „B e rg ”  odchrząknął i  odezwał się do 
zgrom adzonych:

•— Panowie, na razie pow tó rzym y sobie w  ogólnych 
zarysach o w ojsku. Stan żo łn ie rsk i jes t pow ołany do 
obrony granic państwa i  jego bezpieczeństwa we
wnętrznego. Cnotam i cechującym i żołnierza w in n y  być: 
m iłość O jczyzny, odwaga i  waleczność, karność i  posłu
szeństwo, in ic ja tyw a  w  w ykonyw an iu  rozkazów, p ra w 
domówność, powściągliwość i  moralność.

„B e rg ”  w  dalszym  ciągu kom entow ał obow iązki żoł
n ie rskie , po czym  po lec ił ko le jno  powtarzać usłyszane 
przed chw ilą  wiadomości.

K orzysta jąc z chw ilow e j p rze rw y, „W u lk a n ”  
z „W ik to re m ”  zapyta li o ocenę przeprowadzonych k ie 
dyś w yw iadów . Okazało się, że „g ó ra ”  jes t zadowolona 
z w yn ikó w  obserwacji:
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—  B y ło  to d la nas coś w  rodzaju sprawdzianu —  
dodał po c h w ili Je rzy —  czy um iem y dać sobie radę 
z jakąś akcją. Dow iedzia łem  się wczoraj od jednego je 
gomościa, że naszą sekcję przydzie lono do tzw . pocztu 
p rzy  dowództw ie odcinka (odpow iednik dowództwa ba
ta lionu). Jak ty lk o  coś będzie m ia ło  się zacząć, dow iem y 
się o ty m  p ierw si, dostaniemy ka rab iny  i  —  pano
w ie  —  po ja jach  skurw ysynów !

A u d y to riu m  zareagowało śmiechem na wesołe za
kończenie w yk ładu , poruszającego bądź co bądź rzeczy 
poważne. Kolegom  spodobało się to jednak; trzeba to 
wszystko brać trochę na wesoło, bo szkoda się m a rtw ić  
na zapas. A  zdobywanie np. koszar ka rab inam i i  gra
na tam i (arm at chyba nasi pochowanych n ie  mają?) nie 
będzie na pewno zbyt wesołą zabawą; n ie  m ówiąc już  
o tym , że mogą nas nakryć  przed powstaniem. Z u licy  
doszedł m ia row y  odgłos k roków  p a tro lu  policyjnego. 
A le  by łaby  „heca” , gdyby te dran ie  okazały się jasno
w idzam i i  w pad ły  do szkoły.

-— Teraz pow iem y sobie trochę o b ro n i —  ciągnął 
dalej m łody w ykładow ca. —  Jak zapewne w iecie, 
w  W ojsku Po lsk im  jest używ any ka rab in  mauser wz. 
98, ka lib e r 7,9 mm, p ięeiostrzałowy, tak  samo zresztą, 
ja k  i  w  a rm ii n iem ieckie j.

Teraz nastąp ił dłuższy w yk ła d  o karab in ie , ilu s tro 
w any kreś lonym i na ta b licy  rysunkam i. K o ledzy sie
dz ie li zasłuchani i  zapatrzeni w  mówiącego. „S ło w ik ”  
m ru kn ą ł w  pewnej ch w ili, że te ła w k i i  klasa po raz 
p ierw szy chyba w idzą tak  uw ażnych i  p iln ych  ucz
n iów . Roman słuchał słów „B erga”  z mniejszą może 
uwagą n iż pozostali. W yk ład  n ie  b y ł d la niego żadną 
nowością. P rzypom ina ł sobie czasy, k iedy  raz po raz 
w trąca ł w  w yk ła d  Jerzego swoje trz y  grosze.
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—  Posłuchajcie dale j, panowie. Prócz ka rab inu  z ba
gnetem bronią żołnierza są g rana ty  ręczne, k tó re  dzie
lą  się na: zaczepne, obronne i  do celów specjalnych, np. 
przeciwpancerne i  inne.

Po dłuższym  w ykładz ie  o granatach, popartym  ja k  
poprzedni rysunkam i, „B e rg ”  w y ją ł z kieszeni świeży 
num er „D z ienn ika  Polskiego”  i  głośno odczytał ostatn i 
kom un ika t w o jenny z Londynu.

Cała p ią tka  słuchała w  m ilczeniu, niejednego ogar
nęło owo szczególne uczucie towarzyszące zazwyczaj 
czytan iu  zakazanej le k tu ry . Tą zakazaną, nie ty lk o  
przez „w ładze”  GG, lecz także (w  większości) przez 
starszych, le k tu rą  by ła  ty m  razem gazetka wydawana 
konsp iracy jn ie  przez ludz i, k tó rzy  p rzygo tow yw a li się 
do a kc ji zbro jne j p rzeciw  okupantow i. Większość człon
ków  sekcji „B e rga ”  u jrza ła  nareszcie na własne oczy to, 
co zna li dotychczas ty lk o  ze słyszenia. Zawada poczuł 
lekk ie  niezadowolenie na w idok  zadrukowanej b ib u 
ły . —  Po cholerę on to przyniósł? —  pom yśla ł. —  N ie 
lep ie j by  było , gdyby zapam iętał sobie parę na jw aż
nie jszych rzeczy i  pow tó rzy ł je  nam? A  niech chłopa 
gdzieś „h in ty ”  p rzy trzym a ją , to przez g łu p i kaw ałek 
pap ieru  może wpaść, a razem z n im  i  my.

Naraz słuchacze drgnąwszy zacisnęli pięści, w  o t
w a rtych  rap tow n ie  drzw iach w  ty ro ls k im  kapeluszu, 
gum ow ym  płaszczu i  butach z cholewam i stanął wyso
k i m łodzieniec. Jerzy b łyskaw icznym  ruchem  schował 
„D z ie n n ik ”  pod ław kę, po czym  p rzy jrzaw szy się b liże j 
p rzyby łem u  k iw n ą ł nań ręką:

-—• Serwus, „C h ę tn y ” ! —  roześm iał się —  aleś nas 
na k ry ł.

—  Aaa, to pan! —  Zawada poznał w  p rzyb y łym  
owego jegomościa, z k tó ry m  m ia ł ju ż  do czynienia
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w  styczniu. Reszta kolegów p rzys łuch iw a ła  się rozm o
wie.

—  Słuchaj, „B e rg ”  —  spyta ł „C hę tny ”  —  czy nie 
w idzia łeś tu  „Jastrzęb ia”  albo kogoś z m o je j sekcji? 
Dziś o jedenastej m am y zebranie, a n ikogo ani słychu, 
an i dychu. Zaczekam jeszcze z kw adrans w  tam te j k la 
sie.

Po w y jśc iu  owego m łodzieńca o wyglądzie  gesta
powca koledzy s łucha li dalej kom un ika tu  z „D z ienn i
ka ” . M ó w ił on o sukcesach w o jsk  rosy jsk ich  pod Sta
lingradem , gdzie od dwóch m iesięcy b lisko  trz y s tu ty -  
sdęczna arm ia  niem iecka gen. von Paulusa z ofensyw y 
przeszła do defensywy. Na po łudn iu  R osji w o jska so
w ieckie  szybko posuw ały się naprzód, otaczając coraz 
bardzie j kocio ł s ta lingradzki.

—  Tak, panowie, jeże li bolszew icy w yg ra ją  b itw ę  
pod Stalingradem , to posuną się znów kaw a ł naprzód 
i  w te d y  naprawdę może być początek końca ł .

Po przeczytan iu ru b ry k i „N akazy c h w ili”  ko ledzy 
poczęli pow tarzać w iadomości o karabin ie . Szło im  to 
dość sprawnie, gdyż jest różnica m iędzy nauką, do k tó 
re j ma się zainteresowanie, a nauką, do k tó re j jes t się 
zmuszanym.

W  pewnej c h w ili posłyszano c ichy ruch  na k o ry ta 
rzu. „S kobe l”  m yśla ł, że to te rc jan  w  ca łym  sw ym  ma
jestacie. Ostrożnie w y jrz a ł za d rzw i. Okazało się jed
nak, że w łaśnie schodzą się uczestnicy zebrania sekcji 
„Jastrzęb ia” .

1 Jak  w y n ik a  z treśc i w spom nień , rozm ow a toczy ła  się 
w  po łow ie  lu tego  1943 roku . W iadom o ju ż  b y ło  wówczas o ca ł
k o w ite j klęsce n iem ie ck ie j pod S ta ling radem , o czym  p o in fo r
m o w a li sam i N iem cy, ogłaszając 4 lu tego  ogólnonarodow ą ża
łobę.
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P orozm aw ia li jeszcze trochę o wysoce n iepo litycz 
nych sprawach; jeden z kolegów  opowiadał p ikantne 
szczegóły o swej znajomości z piękną mężatką. Po chw i
l i  pojedynczo w ych o d z ili z klasy. Zawada został tu  jesz
cze jak iś  czas po odejściu kolegów. W zią ł kredę i  po
czął rysować na ta b licy  z pam ięci różne modele b ron i 
w o jskow ej. W słuch iw a ł się w  dochodzącą zza ściany 
rozmowę, prowadzoną przyciszonym  głosem. W  końcu 
zb liżyw szy się do o tw oru  pozostałego po ru rze  do pieca, 
obserwował zebranie w  sąsiedniej sali, gdzie p ięciu m ło 
dzieńców słuchało uważnie „Jastrzęb ia” , k tó ry  ciągnął 
dobitn ie :

—  W idzic ie  zatem, panowie, czym jest nasza Orga
nizacja i ja k ie  ma cele i  w id o k i na przyszłość. Pow ie
działem  w am  prócz tego szczerze o zw iązanych z p rzy 
należnością niebezpieczeństwach, w ięc zanim  złożycie 
przysięgę, możecie się jeszcze wycofać. P rzy  tych  sło
wach spojrza ł na dwóch z uczestników, k tó rych  Roman 
nie m ógł dojrzeć.

—  Już się zdecydowałem —  zabrzm iał dz iw n ie  zna
jo m y  Zawadzie głos. Jednocześnie n ieom al pow sta li 
z ław ek dw aj n iew idoczn i dotychczas chłopcy.

Zdzisiek Barański! Aha, to w łaśnie dziś go Robert 
p rzyprow adził! —  Roman w  w ysokim , postawnym  b ru 
necie o czarnych oczach poznał swego kolegę ze szkoły 
powszechnej, którego do O rganizacji postanow ił w ciąg
nąć S tudziński. —  Do licha, tego drugiego też skądś 
znam. Zaraz, zaraz... ■— przypom ina ł sobie —  M aniek 
W olański? Tak, to on! —  z id e n ty fiko w a ł z ko le i d ru 
giego ze stojących przed „Jastrzęb iem ” . —  Że i  jego 
też Rob zaprosił?

Prom ień słońca o św ie tlił Barańskiego. S ta ł z poważ
ną i  uroczystą m iną, ub rany w  odświętne granatowe
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ubranie, bacznie spoglądając na Roberta i  „Jastrzęb ia ” . 
Z  n iezbyt ładnej tw a rzy  p rzeb ija ła  in te ligenc ja  i  spryt, 
a w ie lka  powaga starannie u k ryw a ła  podniecenie. Za
wada p rzypom n ia ł sobie rozm aite zdarzenia z dawnej 
znajomości z n im  i  doszedł do w niosku, że Zdzisiek ze 
sw ym i zaletam i: opanowaniem, odwagą i  sumiennoś
cią, jes t dobrym  m ateria łem  na członka O rganizacji.

W olańskiego znał zby t mało, aby móc o n im  pow ie
dzieć coś konkretnego. Teraz dostrzegł u niego jedyn ie  
z trudem  ukryw ane  podniecenie, k tó re  opanowało go 
w  w iększym  stopniu n iż  Zdziśka.

„Jastrząb” , podszedłszy do ściany, zd ją ł w iszący na 
n ie j zakurzony krzyż. Za chw ilę  W olański z łoży ł p rzy 
sięgę i  uściskał d łonie swych kolegów.

—  Teraz pan!
R ów nym  m ocnym  głosem pow tarza ł Barański za 

dowódcą sekcji: „...o w yzw olen ie  Jej z n ie w o li w a lczy ł 
będę ...aż do o fia ry  z mego życia, a ta jem n icy  będę 
strzegł niezłom nie, bez w zględu na to, co by  m nie za 
to spotkać mogło...”

Zawada z przyjem nością w p a tryw a ł się w  składają
cego przysięgę. —  Takich nam w ięcej, a pó jdz iem y 
choćby do B erlina . Ten nie zaw ali z pewnością —  m y
ślał, patrząc na Zdziśka.

W  chw ilę  po cerem onii p rzysięg i „Jastrząb”  p rzy 
s tąp ił do w yk ła d u  o bron i. Przez m inu tę  rozm aw ia ł 
o czymś z „C hę tnym ” , po czym  na katedrze zalśniła 
lu fa  parabe llum  2, w yję tego  z kieszeni „Chętnego” .

—  Pierwszorzędna spluwa —  pad ły  słowa uznania.
N astąp ił w y k ła d  o b ro n i k ró tk ie j, niezbędnej w  dzia

ła lności konsp iracy jne j, a trzask cofanego zamka oraz

2 N iem ie ck i ośm iostrza łow y p is to le t au tom atyczny.
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rozbieranego i  składanego p is to le tu  długo rozlegał się 
w  klasie. Po skończeniu w yk ła d u  Roman p ierw szy w y 
szedł na ulicę. Przechodzący pa tro l O rdnungspo lize i3 
obrzucił go n ie u fn ym  spojrzeniem , lecz poszedł dalej. 
G dyby tak  zaglądnęli do szkoły...

Roman często później w spom inał zaprzysiężenie 
Zdziśka i  w yk ła d  o p istolecie parabellum .

26 lu te g o  1943

Pom ału zaczynam zżywać się z „zakazanym i owoca
m i”  i  naw et pow iedzia łbym  z dumą, że pozuję na sta
rego spiskowca. P rzedtem  stale m yśla łem  ty lk o  o O r
ganizacji i  gestapo, teraz tra k tu ję  to ju ż  jako  rzecz 
zwyczajną. Lecz często m yślę o now ym  okresie życia, 
k tó ry  zaczął się w tedy  w  g rudn iu , gdyż od tego czasu 
mentalność m oja zdaje się ulegać pewnej zmianie. 
Przed dwom a m iesiącam i by łem  sobie zw ycza jnym  
m łodym  chłopcem, ja k ich  w ie lu , a od w sypy m a tk i 
w  lu ty m  1941 roku  n ie w ie rzy łem  w  ogóle w  m ożli
wość p racy przeciw  Niemcom.

M yśla łem , że po w ie lk ich  ówczesnych wsypach na 
Śląsku i  w  K rakow ie  zostało pom iędzy starszą genera
cją chyba bardzo n ie w ie lu  tak ich , k tó rz y  m ie lib y  ocho
tę narażać się na to r tu ry  i  śm ierć dla bądź co bądź 
odległych jeszcze celów. W idzę jednak, że w  m iejsce 
straconych weszli ludzie now i i  że sam dostąpiłem  tego 
zaszczytu, że jestem  jednym  z nich. Tak, dopiero teraz 
czuję, że coś zaczynam robić, bo m oja  dawniejsza 
współpraca z Organizacją by ła  raczej dorywcza i  p rzy 
padkowa —  ochotniczo pomagałem panu Maszyńskiemu

3 P a trz  rozdz. I I ,  p rzyp . 5.
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i  w u jo w i —  dziś uznano mnie, pom im o siedemnastu 
la t, za pełnoprawnego członka. Znalazłem  cel w  życiu.

Rok 1942 b y ł d la  m nie dość p rz y k ry , raczej m ora l
nie n iż  m ateria ln ie . Za życia babk i ciągłe p ilnow an ie  
i  dopytyw an ie  się o rozm aite  spraw y stwarzało pokusę 
do różnych hec, po je j śm ierci zaś m usiałem  w y k o n y 
wać wszelkie domowe roboty. S ku tk iem  tego szwanko
w ała  m oja nauka w  „handlów ce” , co n iezbyt m i się 
podoba, gdyż jeże li raz wezmę się do czegoś, lub ię  to 
doprowadzić do końca. Również bardzo ciężka by ła  ta 
zabija jąca szarzyzna każdego dnia, beznadziejne dn i 
powszednie i  beznadziejne niedziele, w yczekiw anie  na 
koniec w o jny , wciąż nowe jego term iny...

Kszta łc ić się zaś na kom pletach, ja k  np. M arczyk 
i  ja k  sam pragną łbym  tego, n ie  mogę, ponieważ kosz
tu je  to dość słono, a prócz tego muszę trzym ać się bu
dy, a raczej le g itym a c ji z n ie j. W  GG najważnie jsze są 
dokum enty. Bardzo często nie udaje się un iknąć obła
w y, a w tedy  ktoś bez zaświadczenia z pracy lu b  ze 
szkoły od razu leży.

M ieszkam  w  północno-zachodniej stronie miasta, 
parę k ilo m e tró w  od tra m w a ju  i  życie jes t n ie lekk ie  
przez to bezustanne gonienie. Od dw u la t w y tw arza  się 
przez to u m nie odrębna psychika człow ieka nie m ają
cego n igdy  czasu i  z n ik im  nie żyjącego b liże j.

A le  w  ostatn ich miesiącach nie zwracam  ju ż  na to 
uwagi. Czuję się ja kb y  odrodzony. Co prawda, mogę 
kiedyś stanąć w  tru d n e j sy tu a c ji wobec m a tk i, gdy 
trzeba będzie iść tłu c  Szwabów. W yobrażam  sobie, ja 
k ie  to dla n ie j będzie ciężkie, ale żołn ierz przede wszy
s tk im  m usi słuchać rozkazów. Trzeba będzie w iać 
z domu.
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27 lu teg o  1943

K lęska N iem ców pod S ta lingradem  jest kw estią  n a j
bliższych dni. Odcięte resztk i załogi n iem ieckie j bronią  
się jeszcze, lecz w  ciągu 3— 4 dn i pow inny  jednak ska
p itu low ać 4. M arszałek von Paulus dostał od H itle ra  
nom inację na fe ldm arszałka i  rozkaz bron ien ia  S ta lin 
gradu tak, ja k  gdyby to  b y ł B e rlin . Po cholerę ci N iem 
cy rob ią  takie  błazeństwa? Dziś lu b  ju tro  nowo upie
czony dygn ita rz  dostanie się do n iew o li.

K ilk a  dn i tem u chciałem  wciągnąć do O rganizacji 
jednego z dawnych kolegów. Jest to trochę starszy ode 
m nie jegomość, dobry bokser i  zam iłow any sportowiec. 
Rozmowa z n im  odbyła się w  biurze, w  k tó ry m  pracu
je  —  o iron io ! —  o dwa m e try  od kom isarza Niemca. 
Ha! ha! ha! Żeby drań w iedzia ł, o czym  rozm aw ia liś
m y! M ój zbożny zam iar spalił, n iestety, na panewce, 
gdyż Szczepan ju ż  od miesiąca należy. Robota S tudziń
skiego. P rzyb ra ł pseudo „C h ro m ” .

Trzeba będzie zm ienić naszą melinę, ja k  nazyw am y 
„ lo k a l”  w  szkole m e lio racy jne j. Terc jan  w yn iucha ł, że 
rzekom ych uczniów nie w idać tam  n igdy w  dzień po
wszedni. Również, przyszedłszy po rozum  do głowy, 
s tw ie rdz ił, że w ie lu  ze schodzących się w  niedzielę 
i  św ięta studentów  jest na to za starych. Może uda się 
urządzać zebrania u „W u lka n a ”  lu b  „K anne ra ” .

Poza n o rm a lnym i w yk ładam i w  niedzielę uczę się 
na własną rękę rozm aitych rzeczy. Dostałem od „B e r
ga”  zezwolenie zdekonspirowania się przed m atką, na 
razie jednak tego nie zrobię. W łaściw ie ca ły dzień nie 
ma m nie w  domu, w racam  dopiero przed samą godziną

4 O czyw ista p o m y łka  autora. P a trz  w yże j, p rzyp is  1.
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po licy jną , a obiady jem  w  restauracji. P rzy ta k im  t r y 
bie życia m am  dużo swobody i  gdybym  chciał hulać, 
n ic n ie  sta łoby na przeszkodzie. A le  w o lę  tego n ie  ro 
bić. W arto  b y  natom iast znaleźć sobie jakąś dziew
czynkę...

W  zeszłym tygodn iu  zapoznałem panienkę, k tó re j 
ry sy  w yd a ły  m i się znajome. P rzypom nia łem  sobie, że 
to do n ie j w łaśnie udawałem  dostaw ianie się, aby uśpić 
podejrzenie N iem ców w  czasie obserw acji koszar 
w  Podgórzu. Poznałem ją  onegdaj idącą w  tow arzystw ie  
jednego z kolegów. Udałem, że idę w  tę samą co on i 
stronę i  odprowadziłem  oboje kaw a ł drogi. W  czasie 
całego spaceru sypałem dow cipam i ja k  z rękaw a i  zda
je  się, że udało m i się w yw ołać u n ie j lekk ie  zaintere
sowanie m oją szanowną osobą. Dziś będę się z n im i 
znów w id z ia ł i  za ryzyku ję : spróbuję um ów ić się z nią, 
ale ju ż  na w łasną rękę. K up ić  nie kupić, potargować 
można!

1 m a rc a  1943

P rzew idyw ana od dawna klęska h itle row ców  pod 
S ta lingradem  odbiła się g łośnym  echem w śród m ie j
scowego społeczeństwa oraz wciąż jeszcze bu tnych  
N iemców. Po n iem al dwóch la tach gigantycznej ekspan
s ji na Wschód nareszcie ka rta  poczyna się odwracać. 
Ciekawe, za ja k  długo w o jna  się skończy?

Dzisiejsza „K ra ka u e r Z e itung”  zaw iera k ró tką  
w zm iankę o k a p itu la c ji. Choć n iedługa ona i  u trzym ana 
w  op tym istycznym  tonie, n ie  p o tra fi ju ż  n ikom u  za
m yd lić  oczu; każdy, naw et zdany w yłączn ie  na n ie 
m iecką prasę m ieszkaniec GG, um ie dobrze czytać m ię
dzy w ierszam i. N ie  m ów ię ju ż  o radiach, u k ryw anych
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przez w ie lu  lu d z i od początku w o jny , an i o naszych 
gazetkach.

M im o b u ty  szwabskiej większości tu te jszych  „ ty m 
czasowych”  mocno zrzedła m ina. S ta lingrad  urasta do 
rozm iarów  dużej k lęsk i n ie  ty lk o  w ojskow ej, lecz ró w 
nież i  prestiżowej. Przypuszczam, że Rosjanie pognają 
teraz N iemców. Jeszcze ze trz y  czte ry  tak ie  h istorie , 
ja k  z m iastem  nadwołżańskim , i  na jpóźn ie j do roku  
możemy ich oglądać nad W isłą. Wówczas pow inn iśm y 
zakasać rękaw y, a N iem cy oberwawszy, zw ie ją  z Pol
ski.

Dziś przeżyłem  n iezbyt p rzy jem ną emocję. W róc iw 
szy w ieczorem  do domu, w y ją łe m  k lucz i  zam ierzałem 
otw orzyć bramę, gdy nagle zauważyłem  przez szybę 
jakiegoś draba w  sieni, k tó ry  na m ój w idok  począł go
rączkowo otw ierać d rzw i, bełkocząc jednocześnie po 
n iem iecku. Oczywiście, n ie czekałem aż o tw orzy  i  ka
że podnieść ręce do góry. Paroma skokam i dałem  nura  
m iędzy sąsiednie dom y i  z daleka obserwowałem  b ra 
mę. Jednocześnie m yśla łem  in tensyw nie : Skąd mogło 
się tu  wziąć gestapo? W idocznie „B e rg ”  lu b  Robert 
wpadł. A  może p rzysz li po gospodarza? W szystko je d 
no, w  tak ich  razach łap ią  każdego, k to  się naw inie.

W  ty m  momencie nadeszła m atka i  ostrożnie podesz
liśm y  pod dom. Serce b iło  m i ja k  m ło t. Po c h w ili ode
tchnę liśm y; okazało się, że to now y parobek gospoda
rza, będący przedtem  na robotach gdzieś w  L ip sku  czy 
M onachium , m yśla ł, że tu  większość N iemców.

To p rzykre  przeżycie n ie  zatarło  byna jm n ie j p rzy 
jem nych  w rażeń z wczorajszego dnia. Choć nie należy 
być zbytn io  du fnym  w  swe s iły , spraw y jednak poto
czy ły  się tak, ja k  przypuszczałem: K ryśka , niedawno 
poznana panna, przysta ła  chętnie na m oją  propozycję
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i  spędziliśm y wspóln ie wczorajsze popołudnie. M iałem  
„ fra je rk a r ty ”  5 do k ina  i  zaprosiłem  nową znajomą na 
f i lm  Za w in y  nie popełnione. W  czasie przedstaw ienia 
spostrzegłem w  n ie j pewne podobieństwo do jednej 
z aktorek i pow iedzia łem  to dziewczynie, oczywiście 
w  ten sposób, aby n ie  w zię ła  m nie  za hochsztaplera. 
S praw iłem  je j ty m  pewną przyjem ność. Do licha, słu
sznie —  ja k  w idzę —  tw ie rd z i W ein inger 8, że rzadko 
k tó ra  kobieta może oprzeć się pochlebstwu. Pod koniec 
f i lm u  n ib y  n ieum yśln ie  ścisnąłem je j dłoń, k tó re j K r y 
sia nie cofnęła. W ręcz przeciwnie, naw et lekko odwza
je m n iła  m ój uścisk. Znam  ją  jeszcze zbyt mało, aby 
coś z góry  tw ie rdz ić ; m im o to przypuszczam, że nie 
z rob iłem  na pannie złego wrażenia. Jeżeli poznamy się 
b liże j, zaproponuję przejście na ty ; w  m yślach nazy
w am  ją  ju ż  po im ien iu .

8 m a rc a  1943

W  w erbow aniu  now ych ludz i S tudziński stanow i 
poważną konkurencję . Znów  sprzątnął m i sprzed nosa 
dawno ju ż  upatrzonego kandydata do A rm ii Polskie j. 
W czoraj w idzia łem  „W ilh e lm a ”  (Barańskiego) idącego 
razem ze „S tem plem ”  (W olańskim ) i  „C h ę tn ym ”  w  s tro 
nę Podgórza. Początkowo m ia łem  ochotę podejść i  po
rozm awiać z n im i („C hę tny”  k iw a ł naw et na m nie rę 
kam i, dając istne wojskowe znaki; n iechby ta k  ktoś 
zw róc ił uwagę!), ale odstąpiłem  od tego zam iaru. Ze 
Zdziśkiem  i  W olańskim  pow in ienem  mieć ja k  na jrza

5 K a r ty  w o lnego w stępu.
6 O tto  W e in inge r, f ilo z o f n ie m ie ck i ży ją cy  w  d ru g ie j po ło

w ie  X IX  w ie k u  (zm. w  r. 1903, au to r m. in . p racy  pt. Pleć
i  cha ra k te r  (1903).
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dziej do czynienia, gdyż od czasu naszego ostatniego 
w idzenia się m oja tw a rz  n iew ie le  się zm ieniła  i  ła tw o  
może k tó ryś  z n ich  przypom nieć sobie m oje nazwisko. 
A  im  m n ie j osób zna czyjeś nazwisko, ty m  lep ie j.

W  tych  dniach pope łn iłem  dwa małe niedopatrzenia, 
k tó re  jednak n ie  pow inny  pociągnąć za sobą specjal
nych sku tków : „B o lid ” , idący w raz ze mną z budy, zo
baczył z daleka „K a n n e ra ”  i  od niechcenia zapyta ł, co 
to za id io ta . Odpowiedziałem , że to  nie żaden id io ta , 
a ca łk iem  m orow y chłop, no i  M arczyk dom yś lił się, że 
to m usi być ktoś z „ro b o ty ” . B łąd m ój polega na tym , 
że m im o w o li u jaw n iłem  kogoś z O rganizacji. N ie w o l
no tego robić naw et wobec członków, jeże li n ie  zacho
dzi konieczność. Oczywiście, n ie stało się przez to n ic 
złego; „B o lid ”  n ie  jest kapusiem, a p rzy  ty m  n ie  zna 
nazw iska „K anne ra ” . Trzeba jednak uważać.

D ru g i m ój b łąd polegał na tym , że niosąc pod pa
chą ks iążki: Szkoła junaka, W alka  i  Podręcznik PW, 
w stąp iłem  na chw ilę  do jednego z m oich n ie licznych 
p rzy jac ió ł, L u d w ika  Świerczyńskiego. Oczywiście, ko
lega od razu popa trzy ł na ty tu ły  (ma bestia duże zam i
łow anie do lite ra tu ry  i  zdobywa wiedzę na kom ple
tach) i  nieco się n im i zdz iw ił. U ważnie p rze jrza ł treść. 
„Z a la łe m ”  go, ile  w lezie, mówiąc, że obie ks iążk i zo
s ta ły  m i po o jcu. M ina  L u d w ika  jednakże n ie  w yraża
ła  w ie lk ie j w ia ry  w  m oje słowa i założę się, że coś po
dejrzewa. N ic strasznego chyba z tego nie w yn ikn ie , 
zresztą ju ż  od dawna noszę się z m yślą wciągnięcia go. 
Poczekam ty lko , aż będzie starszy. Dopiero za dwa m ie
siące skończy 16 la t; jes t m łodszy ode mnie, ale to nic.

W  ciągu ostatniego tygodn ia  k ilk a k ro tn ie  w idzia łem  
się z K rys ią . S potykam y się zazwyczaj ko ło  czwarte j, 
p ią te j po po łudn iu  i  spacerujem y n iem al do samej go-
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dżiny p o licy jn e j. W racam  zw yk le  do domu kilkanaście 
m in u t po ósmej, ale w  polach na ogół p o lic ja  nie p i l 
nuje. Szkoda, że n ie  m ieszkam gdzieś bliże j...

W czoraj by łem  po raz p ierw szy u n ie j w  domu. 
Oczywiście, podczas pierwszej w iz y ty  n ie  zasiedziałem 
się zby t długo, zresztą m atka w kró tce  wyszła (ojciec 
przebywa przeważnie na rozjazdach poza K rakow em ), 
a nie chciałem  zbyt ostentacyjn ie  zostawać z dziewczy
ną sam na sam. Choć ch w ila m i w yda je  m i się, że znam 
ją  o w ie le  d łuże j n iż dwa tygodnie, trzeba patrzeć na 
sytuację  okiem  kogoś postronnego.

K rys ia  podoba m i się coraz bardzie j. Od pierwszej 
c h w ili zrob iła  na m nie dobre wrażenie, k tó re  przecho
dzi obecnie w  sympatię. M am  nadzieję, że i  ona nie 
pa trzy  na m nie obojętn ie. Ju tro  zaproponuję je j prze jś
cie na ty .



Rozdział V

Dochodziła ju ż  dziesiąta rano, gdy „B e rg ”  z „W ik to 
rem ”  m in ę li zakrę t podm ie jsk ie j u liczk i, za k tó ry m  dro
ga opadała łagodnie z K rzem ionek, w y ró w n u ją c  swój 
poziom opodal g rupy  parte row ych  domków.

-—  To tam  —  m rukną ł Jerzy, wskazując oczyma 
p ierw szy z brzegu n ie  tynkow any  budynek.

Zawada uwTażnie spojrza ł we wskazanym  k ie runku . 
W  jasnym  św ie tle  niedzielnego ranka przed s to jącym i 
na wzgórzu rozpościerał się roz leg ły  w idok  na część 
n iz in y  nadw iślańskie j, z w idocznym  na horyzoncie 
c iem nym  pasem Puszczy N iepo łom ick ie j. B liże j nad 
stacją w  Płaszowie w is ia ły  dym y i  w olno pełzał d ług i 
wąż pociągu towarowego. W  pob liżu  rysow ała się cien
ka kreska d rog i w iodącej do W ie liczk i.

—  Patrz, idą „K a n n e r”  ze „S ło w ik ie m ” !
W  odległości może stu m etrów  ukaza li się dw aj ko

ledzy. Po c h w ili cała czwórka wchodziła ostrożnie do 
domu „W u lka n a ” .

—  Serwus, Jerzy, czołem panowie! —  p o w ita ł wcho
dzących m łody gospodarz. —  Proszę do pokoju.

U s ied li dookoła stołu.
—  W iecie co? —  zaproponował po c h w ili B ieńkow 

ski —  może po rzuc ilibyśm y to „panow ie” ?
—  Dobra jest!
—  Do licha ! Szkoda, że p rzyna jm n ie j połowa z nas
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nie jest p łc i odm iennej! —  zażartował Zawada, p rzy 
pom niawszy sobie onegdajszą rozm owę z K rys tyną .

Roześm iali się głośno. N iebawem  nadszedł spóźniony 
ja k  zw yk le  „S kobe l” . „B e rg ”  p rzys tąp ił do w yk ładu . Na 
stole rozłożono mapę sztabową, po czym pięć um ysłów  
ję ło  przysw ajać sobie rozm aite w ojskow e mądrości.

—  Na d rug i raz przerobicie sobie z W a lk i łączność 
i  służbę gońca —  napom knął Jerzy, przechodząc do w y 
k ładu  o mapie taktyczne j i  sztabowej. Zawada słuchał 
uważnie słów sekcyjnego, m imochodem obserwując ko
legów. G ruby  Zdzisiek, gapiący się na okolicę M iecho
wa na mapie, z lekko  p rzekrzyw ioną głową, nie zw ra
ca zupełnie uw agi na bzykającą m u koło nosa muchę. 
D robny, podobny nieco do Żyda, „S ło w ik ”  k iw a  pota
ku jąco głową. „K a n n e r”  z m iną starego w iarusa (za
przysiężony, bestia, przed rokiem , och, to ju ż  sta ry  w y 
jadacz —  pom yśla ł z uznaniem Roman) udaje, że m u to 
niepierwszyzna. Świeża chłopięca tw a rz  „W u lka n a ”  
z w yrazem  zaciekaw ienia i  ja k  gdyby szacunku skiero
wana jest w  stronę „B e rga ” .

Z pob lisk ie j szosy dobiega co chw ilę  szum przejeż
dżających samochodów. Nadchodzi z daleka, rośnie, po
tężnieje (zasada Dopplera 1 —  m yś li chłopiec —  ech, 
lep ie j uważać na w yk ła d ) i  wreszcie cichnie w  oddali. 
Przez małe okno w dziera się prom ień słońca. Ze s tac ji 
w  Płaszowie dobiega gw izd lokom otyw y. Roman roz
piera się w ygodn ie j na krześle. Do licha, ja k  to dobrze 
w  tow arzys tw ie  kolegów o w spó lnym  celu i  za intere
sowaniach... Można by  myśleć, że to w  ogóle nie ta jn y  
ku rs  w o jskow o-dyw ersy jny...

1 Zasada lu b  z ja w isko  D opp le ra  —  p ra w o  fizyczne z dzie
dz in y  a ku s tyk i. Oznacza zm ianę często tliw ości fa l  dźw iękow ych  
w  m ia rę  zb liżan ia  się do źród ła  dźw ięku.

70



Z daleka znów do la tu je  szum odjeżdżających, nie, 
nadjeżdżających aut. W arko t nie cichnie stopniowo, lecz 
u ryw a  się nagle z charakte rystycznym  odgłosem ha
mowania.

—  Teraz z ko le i o ubezpieczeniu oddziału na posto
ju . Co w iecie o czujce?

Za oknem  przeszły jakieś ciężkie k ro k i i  po ch w ili 
ucichły.

—  Straż na czujce p e łn i zw yk le  dw u żo łn ierzy 
i  obserwują odcinek terenu na przem ian.

M inę ło  parę chw il. A le  jakoś poprzedni błogostan 
nie wraca. Popatrzyw szy uważnie na „W u lka n a ” , Za
wada wyczuwa, że i  on jest czymś zafrapowany.

D rzw i o tw o rz y ły  się z trzaskiem  i  stanęła w  n ich  
m atka Wieśka. Przez spokojną, opanowaną zw ykle  
tw a rz  przebiegało nerw ow e drżenie.

•— Wiesiek...
—  Co? —  zerw ał się „W u lk a n ” .
—  Panie Jerzy, n ie  możecie tu  an i c h w ili d łużej 

pozostać —  zw róc iła  się kobieta do „B e rga ” , k tó ry  
o tw ie ra ł w łaśnie usta, b y  coś powiedzieć do „S kob la ” .

—  Coś się stało obok. P rzy jecha li po jednego z są
siadów i  zdaje się, że będą chodzić po domach. Ucie
kajc ie , pók i czas —  to powiedziawszy, popchnęła le k 
ko „S ło w ika ”  w  stronę d rzw i.

Przez sekundę zebrani os łup ie li. Spo jrze li na „B e r
ga” . In s tyn k t, podsycony przez niedawną rozmowę 
o dyscyplin ie , szybko w z ią ł górę nad chw ilow ą kon
sternacją.

—  „K a n n e r” , „S kobe l”  i  ty , W iesiek, n a jp ie rw ! —  
zakomenderował B ieńkow ski. —  N ie całą grandą, że
byście nie z w ró c ili uwagi.

T rze j w ezw ani szybko w yszli. M inę ło  znów k ilk a
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sekund. Zawada zacisnął zęby, spojrzawszy na pobladłą 
tw a rz  m a tk i „W u lka n a ” ; no, je j położenie jest nie do 
pozazdroszczenia! Psiakrew , żeby to!

—  Jazda, panowie!
Cicho w ysunę li się ty ln y m  w y jśc iem  do ogrodu, 

bacznie patrząc wokoło. W  odległości k ilku se t m etrów  
zielone m undury, na szczęście patrzą w  przeciwną stro 
nę. P rzy  szosie sto ją dwa auta osobowe i  kręcą się ja 
cyś cyw ile . Jeden z N iem ców spojrza ł na stojących na 
ganku.

Na żw irze u lic zk i za tę tn iły  czyjeś k ro k i. W  ślad za 
n im i sakram entalne „H a lt ! ”  i  trzask odbezpieczanej b ro 
ni.

—  Teraz, bo n ie  pa trzy!
Paroma skokam i p rzeb ieg li ogródek. „B e rg ”  ściska 

kieszeń z mapą i  in s tru kc ja m i. Roman zaciska pięści 
i  zęby. Żeby choć wiedzieć, ja k  to się skończy... Jak 
nieważne w yda je  się w  te j c h w ili rendez-vous z K rys ią , 
o k tó re j m yś la ł całe rano.

P ło t zatrzeszczał pod ciężarem w drapu jących  się. 
Ciężko sapiący „S kobe l”  n iezgrabnie zeskoczył na zie
m ię.

—  Prędzej!
Szykując się do skoku, „B e rg ”  z „W ik to re m ”  za

uw aży li jeszcze oglądających się i  wchodzących do do
m u „W u lka n a ”  cyw ilów , po czym zakryc i przed ich 
oczyma węgłem  szopy, ru szy li b iegiem  w  pola.

—  Możemy sobie pogratulować...!
Odpocząwszy nieco, w  dużej odległości od fa ta lne j

u liczk i, zaw róc ili bokam i w  stronę miasta.
M arcowe słońce nieźle ju ż  przygrzew ało. Le n iw ym  

w zrok iem  patrzą na stację ko le jow ą. Szybko opadło 
z n ich  podniecenie. Roman rozpoczyna znów serię n ie 
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przyzw o itych  dowcipów, pozostali zgłaszają swoje u - 
działy. Droga m ija  stosunkowo prędko i  po n ied ług im  
czasie idą u l. K a lw a ry jską . „S kobe l”  pe ro ru je  zawzięcie
0 szóstym przykazan iu  oraz o jego przekraczaniu upra 
w ianym  z p raw dz iw ym  zam iłowaniem .

—  A le  łaz i skurw ysynów  — zauważył obojętn ie 
„B e rg ”  na w idok  licznych  p a tro li n iem ieckich patrzą
cych spode łba na każdego Polaka.

—  No, dobrze, że tam  ich  ty lu  n ie  było.
S k ręc ili w  u l. Legionów , k ie ru ją c  się na most P ił

sudskiego. Roman rozp ią ł płaszcz, bo m im o marca za
czął się pocić.

—  Serwus, panowie! -— usłyszeli nagle i  w śród licz
nych przechodniów  spostrzegli braci, znajom ych „B e r
ga”  i  Zawady.

—  W idzisz, Rysiek —  da rł się dale j m łody człow iek 
w  lśniących butach z cholew am i i  w  nienagannie za- 
prasowanych bryczesach —  to  B ieńkow ski, Zawada
1 K orczyńsk i! W skazał tró jk ę  podobnie ubranem u bratu. 
P orozm aw ia li chw ilę  ze spotkanym i elegantami.

Rozstawszy się z n im i, Zawada brzydko  zaklą ł; ró w 
nież twarze „B e rga ”  i  „S kob la ”  w yraża ły  niezadowo
lenie.

—  N iech go k re w  zaleje —  k lą ł B ieńkow ski —  po 
cholerę on nas naw o ływ a ł po nazw isku na całą ulicę? 
D ia b li wiedzą, ile  po ty m  dzisie jszym  aresztowaniu k rę 
ci się po Podgórzu ta jn iaków .

■— No i  p rzedstaw ił nas sobie nawzajem  —  uśmiech
nął się K o rczyńsk i do „B e rga ” .

P rzy  P lantach D ie tlow sk ich  pożegnali się. „B e rg ”  
postanow ił na w łasną rękę poszukać „W u lka n a ”  i  „S ło 
w ika ” , aby upewnić się, czy wszystko jest w  porządku.
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23 m arca  1943

Przed k ilko m a  dn iam i w idz ia łem  się z Jerzym , k tó 
r y  jeszcze tego samego dnia spotka ł resztę naszych 
ku m p li. Udało się im  naw iać naw et ła tw ie j n iż  nam, 
bo N iem cy nie obs taw ili jeszcze całej oko licy. Dobrze, 
że n ie zostaliśm y d łuże j; k to  w ie, ja k i obrót p rz y ję ły b y  
sprawy? W praw dzie aresztowanie by ło  ty lk o  w  jednym  
domu, a z pob lisk ich , w b rew  zw ycza jow i Szwabów, 
n ie  zabrano nikogo, m y zaś m ie liśm y pap ie ry  w  po
rządku, ale...

Znam jegomościa, którego 3 m aja 1940 zabrano 
z u lic y  bez najm niejszego dowodu w in y  czy choćby 
podejrzenia; w  roku  1942 w ró c ił z O św ięcim ia jako  je 
dyn y  z dużego transpo rtu  zatrzym anych w tedy  bez po
wodu na ulicach.

W  lecie 1942 zdarzyła się pod K rakow em  katastro fa  
ko le jow a, k tó re j przyczyn nie zdołano usta lić ; z poblis
k ich  dom ów powyciągano k ilkudz ies ięc iu  m łodszych 
i  starszych mężczyzn i  powieszono ich (bez sądu) p rzy  
torach ko le jow ych  w  Płaszowiie, P rokoc im iu  i  Bonarce 
(„B e rg ”  ma zdjęcia tych  szubienic z w isie lcam i). Ot, 
aby gestapo w iedziało, że po lica je  n ie  próżnu ją  i  nie 
w ys ła ło  ich na fro n t.

O rganizacja zaczyna m nie zajmować coraz w ięcej. 
Coraz częściej m yślę o n ie j i  p ragną łbym  n ic innego 
nie robić, ty lk o  pracować przeciw  Niemcom. W iem, że 
są tacy ludzie, k tó rzy  nigdzie n ie  pracują, m ają  wszy
stkie papiery, a ty lk o  ca ły dzień układa ją  p lany  na 
przyszłość i  organizu ją  dalsze oddziały. Żeby kiedyś 
samemu stać się tak im ! Lecz m ożliw e to jest ty lk o  dla 
„gości”  z „g ó ry ” , z wyższym  w o jskow ym  w ykszta łce
niem.

W  niedzielę osiągnąłem cel, do którego dążę od
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c h w ili poznania K ry s ty n y . Ściślej —  od ch w ili, k iedy  
u jrza łem  ją  po raz p ierw szy p rzy  obserwacji koszar. 
B y liśm y  na im ien inach u jednego z kolegów. B a w iliś 
m y się dobrze, choć często m yślam i w ybiegałem  gdzie 
indzie j —  do O rganizacji. M im o że tańczyć um iem  za
ledw ie p iąte przez dziesiąte, w ystarczyło , ja k  na ogól
ny  poziom. K ryśka  zna się na te j sztuce nieco lep ie j 
ode mnie, ale szybko zdo ła liśm y się do siebie dostoso
wać.

Dziewczyna podoba m i się coraz bardzie j. Jest zgrab
ną ciemnooką brunetką  o ładnie w yk ro jo n ych  ustach, 
zgrabnych piersiach i  biodrach. G dy coś m ówię, kątem  
oka dostrzegam (mam zwyczaj nie pa trzyć w  oczy roz
m ówcy, choć daw nie j n igdy nie kłam ałem ), że pa trzy  
na m nie z zainteresowaniem, może w iększym  n iż na 
innych  znajom ych. M ogłaby naw et podobać się komuś 
bardzo zblazowanemu, a ta k im  nie jestem. W  parze 
z urodą idzie u n ie j coś, czego nie można nabyć przez 
wykszta łcenie, a co nazyw am y wrodzoną in te ligencją . 
W ydaje  m i się, że znam ją  ju ż  od dawna, podobnie ja k  
ona. Na tych  im ien inach przekonałem  się o słuszności 
m oich przypuszczeń.

K rę c iliśm y  się w  dosyć ciasnej przestrzeni w  ta k t 
przestarzałego tanga K ochaj mnie, gdy w  pewnej ch w ili 
p rz y tu liłe m  dziewczynę do siebie m ocnie j, n iż  w ym a
gała tego bliskość m ija jące j nas pary. Resztę przetań
czy liśm y bardzo do siebie zbliżeni. Pod koniec tańca 
powzią łem  mocne postanowienie zrealizowania n iedaw 
no powziętego zam iaru i  de lika tn ie  w yco fa łem  K rys ię  
spośród tańczących. Zna leźliśm y się za portie rą . Pam ię
tam, że m ów iłem  coś n iezbyt składnie i  wreszcie zacis
nąwszy rękę w okó ł k ib ic i dziewczyny, poczułem je j usta 
na swoich. N ie opierała się zbytnio.
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M usie liśm y jednak w rócić do pozostałych. Zdaje się, 
że coś dostrzegli, ale m łodzież jest na ogół bardzie j to 
le rancy jna  od starszych. Udało m i się zatem zrealizo
wać pierwsze p lany  co do dziewczyny. A le  jakoś nie 
czuję z tego powodu specjalnego zadowolenia. Zdarza 
m i się to  zresztą po raz p ierw szy. W iem  dlaczego: m yśl 
o dziewczynie n ie  zaprząta m nie ju ż  całkow icie, ja k  rok  
tem u, nad n ią  sto i teraz potężny czynn ik, którego nie 
by ło  u m nie w  m arcu 1942 roku : ZW Z.

30 m a rc a  1943

W  tych  dniach m ia łem  przez ja k iś  czas gościa, co 
prawda ty lk o  na noc. B y ł to  p ierw szy tego typ u  „gość”  
od stycznia 1941, t j .  od czasów przed aresztowaniem 
m atk i. Śmiać m i się chciało, gdy w  niedzielę w ieczorem  
w róc iłem  do domu, gdzie zastałem „Chętnego” , a m atka 
z ta jem niczą m iną pow iedzia ła m i, że to  znajom y pana 
M aurycego, k tó ry  z jak ichś swoich powodów m usi być 
u nas. Okazało się, że k ilk a  dn i tem u zam knięto kogoś 
z sekcji „Chętnego” , którego ów aresztowany znał oso
biście. S ku tk iem  tego „C h ę tn y ”  przez dłuższy czas w o li 
n ie  pokazywać się w  domu. A b y  m atka n ie  przypusz
czała, że m am  coś do czynienia z Organizacją, o przeno
cowanie „Chętnego”  poprosił ją  „B e rg ” ; sam udaję, że 
o n iczym  nie w iem , choć w  domu rżę ze śmiechu.

W  czasie pobytu  u m nie „gość”  opow iadał m i różne 
rzeczy o O rgan izacji (oczywiście, starając się, n ie w y 
kroczyć przeciw  zasadzie konsp irac ji). Dow iedzia łem  się, 
że nasz naczelny dowódca w  K ra ju , gen. „G ro t” , prze
byw a jący  stale w  W arszawie, b y ł tu  niedawno na p ro 
m oc ji oficerów . W ysoki, czarny, może 50-letn i, w ygląda
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na solidnego człow ieka 2. „C h ę tn y ”  opowiadał m i ta k 
że o spisie samochodów n iem ieckich w  K rakow ie  (wnet 
i  m y  weźm iem y w  ty m  udział), a naw et —  do czego 
odniosłem się początkowo n ieu fn ie  ■— o lik w id a c ji ka 
pusiów  i  różnych in n ych  skurw ysynów . N ieufność n ie 
bawem prys ła ; zgłosiłem  chęć wzięcia udzia łu  w  podob
nej „robocie” , zobaczymy, może coś z tego w yn ikn ie .

Po paru  dniach okazało się, że z w ie lk ie j chm ury  
m a ły  deszcz: ów człow iek został zabrany przez om yłkę, 
w  domu nic nie znaleźli i  choć zwyczajem  n iem ieck im  
zaraz na wstępie dostał porządne lanie, ma zostać zw ol
n iony.

S tałem  długo na balkonie, patrząc za oddala jącym  
się kolegą. W yszedł dziś wcześnie rano i  w kró tce  ma
lejąca postać zn iknęła we mgle. Dziw ne uczucie, nie 
w iem  nawet, ja k  m u na im ię, a jes t m i bliższy, podobnie 
ja k  in n i koledzy z O rganizacji, n iż  różn i o fic ja ln i zna
jom i, od k tó rych  oddalam się coraz bardzie j.

5 k w ie tn ia  1943

M am y teraz now y lo ka l do zebrań. Z powodu aresz
tow ania  sąsiada „W u lka n a ”  cała u lica  jest pod obser
w acją szpiclów i  zbieranie się u niego w  domu jest na

2 G enera ł S te fan R ow eck i (1895— 1944, m ia ł w ięc  wówczas  
48 la t), le g ion is ta  w  okresie I  w o jn y  św ia tow e j, dowódca W a r
szaw skie j B ryga dy  P an cern o -M o to ro w e j w  ka m p a n ii w rześn io
w e j 1939 roku , szef sztabu p ie rw sze j założonej jeszcze z rozkazu  
R ydza-S m ig łego o rg an izac ji S łużba Z w yc ię s tw u  P o lsk i, kom en
dan t Z w ią zku  W a lk i Z b ro jn e j, a następnie A rm ii K ra jo w e j.  
N a jba rdz ie j znany pod pseudonim em  „G ro t” , k tó ry m  podp isy
w a ł pu b likow an e  dokum enty . U żyw a ł rów n ież  pseudonim ów : 
„K a lin a ” , „J a n ” , „G ra b ic a ” , „ T u r ” . 30 czerwca 1943 ro k u  został 
aresztow any i  tego samego dn ia  przew iez iony  do c e n tra li ges
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razie wykluczone. W iesiek jednak w pad ł na lepszy 
pom ysł: zaopatrzył się w  k lucz od sklepu, w  k tó ry m  
pracuje, i  w  n iedzielę rano w suw am y się tam  po jedne
m u przez na pó ł odsuniętą żaluzję. D la  zam ydlenia 
oczu, gdyby szedł c iekaw y po lic jan t, roz łoży liśm y na 
stole k a r ty  i  pieniądze. Uważam to za dobry pomysł, bo 
coko lw iek się ro b i w  niezgodzie z „p raw em  GG” , trzeba 
zawsze mieć gotowe a lib i.

Na w yk ładz ie  n ie  usłyszeliśm y n ic specjalnego. W y
chodząc z dom u m ia łem  dość p rzyk rą  scenę z m atką, 
ponieważ z b raku  czasu nie chciałem  nosić węgla z p iw 
n icy. B y ło  m i g łupio, n ie  m ogłem  powiedzieć ani słowa, 
ale może z czasem zdekonsp iru ję  się.

Na w ystaw ie  p a rty jn e j w  R ynku  G łów nym  zna jdu je  
się na tu ra lne j w ie lkości fig u ra  spadochroniarza z prze
w ieszonym  przez p ie rs i 32-strza łow ym  p isto le tem  m a
szynowym . S tanęliśm y przed w ystaw ą i  Je rzy długo 
objaśnia ł nam  kons trukc ję  te j „zabaw k i” , n ieste ty, t y l 
ko przez szybę. Dotychczas p raw ie  n ie  w idyw a łem  te 
go, bo żołnierze nie noszą go, a po lic ja  ma tzw . berg- 
m anny3. W arto  by  zrobić tam  w łam anie  i  zabrać tę „s i
kaw kę”  (wyrażenie Studzińskiego). Lecz, n iestety, do 
tego trzeba b y  zawodowych „p u d la rzy ”  4, a tak ich  na 
razie nie znam.

tapo w  B e rlin ie , a następnie osadzony w  obozie k o n ce n tra cy j
nym  w  Sachsenhausen. Tam  też zosta ł zam ordow any, p ra w d o 
podobnie w  s ie rpn iu  1944 roku .

3 N iem ieck ie  p is to le ty  autom atyczne.
4 G w arow o  złodzie i.



Rozdział VI

Roman i  M arczyk szli szybkim  k ro k ie m  u l. Baszto
wą, rozglądając się bacznie wokoło, czy skądś lada 
chw ila  n ie  po jaw ią  się m undu ry  po licy jne  i  n ie zagrzm i: 
„H a lt! Ausweis!” . W praw dzie ich leg itym acje  nieraz już  
zdały egzamin w  często przeprowadzanych łapankach, 
n iem nie j jednak ludzie w o le li un ikać obław  n iem iec
kich.

—  Uważasz, s ta ry  —  opowiadał „B o lid ”  —  Poldek 
chce wyjechać na naukę do W arszawy, gdyż ma tam  
rodzinę, no i  lepsze w a ru n k i n iż tu. Jak wiesz, dostał 
pracę gońca w  N SD AP na p l. Szczepańskim, bo prze
jazd przez „d y s try k t radom ski”  jes t ty lk o  za urzędo
w y m i papieram i.

—  Rozumiem —  k iw n ą ł g łową Zawada. —  Trzeba 
by  jednak jakoś zatuszować jego zniknięcie tu ta j.

„B o lid ”  w yciągną ł z kieszeni zapisaną ka rtkę : „17- 
- le tn i Leopold D ybow ski wyszedł z domu dnia... k w ie t
nia 1943, udając się do pracy i  dotąd n ie pow róc ił...”  
Aha! To ogłoszenie do „Podogońca” , ty lk o  dlaczego nie 
wpisałeś daty?

—  Z ty m  może być k łopo t -— odparł kolega. —  
Trzeba m u napisać na maszynie k ilk a  słów  na zwę
dzonej w  N SD AP przepustce. Zaczekaj chw ilę , zaraz 
wrócę —  to  rzekłszy sk ręc ił w  boczną ulicę. Po c h w ili 
w ró c ił z u l. Św. Jana.
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—  Źle, psiakrew ! W  ty m  zakładzie żadna maszyna 
n ie  ma tak ich  czcionek, ja k  w  „N as i są daleko...” 1 
A  to pech, bo to może być ju ż  na ju tro  potrzebne.

—  Czekaj, s ta ry  —  w trą c ił Roman —  chodź ze 
mną, może coś w ykom b inu jem y.

M inąw szy jeszcze parę u lic , weszli do dużej kam ie
n icy. T u  przez oszklone d rzw i b iu ra  Zawada zauważył 
znajomego. M agister W łodzim ierz M icha lsk i, przedwo
je n n y  o ficer W ojska Polskiego, b y ł barczystym , dobrze 
zbudowanym  brunetem  o smagłej in te ligen tne j tw a rzy  
i  b ia łych  rów nych  zębach. C złow iek nader w ykszta łco
ny, uczciw y i  dobroduszny. Wysoce w y ro b io n y  życio
wo i  doświadczony, odnosił się do młodszego o k ilk a 
naście la t Romana z iście ojcowską serdecznością. Sam 
m łody i  w y ro zu m ia ły  d la  ekstraw agancji m łodości częs
to szedł na rękę żyw iącem u doń duże zaufanie chłopcu.

-— Czołem, w ia ra ! —  w yciągną ł rękę do wchodzą
cych. — Cóż szanownego pana sprowadza do mnie?

—  Zdaje się, że pan ma leka rs tw o  na tę chorobę —  
to rzekłszy Zawada popchnął lekko  „B o lid a ” .

M arczyk opow iedział o p lan ie  Poldka. Okazało się, 
iż  jedna z maszyn is to tn ie  posiada identyczne czcionki. 
Po c h w ili koledzy, zadowoleni z uprzejm ości pana W ło 
dzim ierza, pożegnali się przed b iurem .

Zawada poszedł w  stronę pob lisk ich  P lant. Usiadł 
w ygodnie na pustej ławce, gapiąc się na przepływ ające 
po n iebie obłoki. B y ło  ładne kw ie tn iow e  popołudnie. 
Słońce, stojące jeszcze wysoko, rzucało jasne, ciepłe

1 Iron iczne  rozw iązan ie  sk ró tu  N S D A P  (N a tio n a l-S o z ia lis ti-  
sche Deutsche A rb e ite r  P a rte i —  N arodow osoc ja lis tyczna N ie 
m iecka  P a rt ia  Robotn icza), k tó ry  czytany od le w e j do p ra w e j 
s trony  i  z po w ro te m  daw a ł: „N a s i są daleko, ale p rzy jd ą , aby  
d... s tłuc  N iem com ” .
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blaski, ja k  gdyby to b y ł co n a jm n ie j lip iec. Chłopiec 
rozp ią ł płaszcz. W łaściw ie można b y  zabierać się do 
domu... A le  szkoda, w a rto  sobie jeszcze trochę odpo
cząć.

Przeszli dw aj N iem cy, niechętn ie patrząc na m łode
go Polaka siedzącego w ygodnie na ławce. Rom anow i 
przychodzi na m yśl K rys tyna .

—  W arto  b y  się z n ią  spotkać. Już tydz ień  je j nie 
w idzia łem . Czyżby to b y ł początek zabujan ia się? 
Owszem, dziewczynka niczego sobie... Dobrze um ie ca
łować...

Spo jrza ł na grupę m łodych dziewcząt nadchodzących 
z przeciw nej s trony P lant, a za n im i...

—  K rys ia !
— Roman! Co tu  robisz? —  w ita  się z n im  dziew

czyna, ściągając skórkową rękaw iczkę. Lekko  zaróżo
w ione po liczk i i n iesforna g rzyw ka nad czołem dodają 
je j uroku.

—  Chodź —  chłopiec w sta je  z ła w k i —  prze jdz iem y 
się kawałek. —  W ziąwszy K rys ię  pod rękę, idą  z po
w ro tem  w  k ie ru n ku  miasta. Opowiada dziewczynie n a j
nowsze wice, starając się n ie  w trącać po litycznych. 
Ona reaguje na nie śmiechem, m ile  w padającym  w  u - 
cho w śród gw aru m iejskiego. —  Mąż do przy jac ie la : 
W czoraj p rzy łapa łem  m oją żonę na gorącym  uczynku 
niew ierności... P rzy jac ie l: Popatrz, popatrz i  k to  by  
pom yśla ł, że ona nas zdradza...

—  Rom ku, skąd ty  bierzesz ty le  tych  dowcipów? 
Z początku m yśla łam , że jesteś ja k  Pan Jow ia lsk i, ale 
teraz widzę, że nie... Opowiedz jeszcze coś.

D la  lubiącego opowiadać nie ma n ic  p rzy jem nie jsze
go nad znalezienie c ierp liw ego słuchacza. („K ob ie ta  
często udaje, że in teresu je  ją  przedm iot zainteresowań

6 — D w a la ta 81



mężczyzny, podobnie ja k  płacze i  śm ieje się do w tó ru  
z k im ś”  —  przypom ina sobie chłopiec książkę Płeć 
i  ch a ra k te r2). Przechodzą P lan tam i koło poczty. W  pew
n ym  momencie Zawada zauważył nadchodzącego z prze
c iw ka  niskiego, barczystego m łodzieńca.

—  Do licha, ja  go gdzieś ju ż  m usiałem  w idzieć —  
pom yśla ł, patrząc na n iezbyt sym patyczną tw a rz  nad
chodzącego. T y lk o  że on b y ł w tedy  chyba inaczej ub ra 
ny. Co widzę, k łan ia  się Krzyśce?

Przechodzień dawno już  zn iknął, gdy Roman pod
ją ł na nowo przerwaną rozmowę. Postanow ił p r z y  spo
sobności ostrożnie zapytać dziewczynę o owego jego
mościa.

N iebawem  znaleźli się przed domem K ry s ty n y  
i  chłopiec ani się spostrzegł, ja k  w eszli do mieszczą
cego się na p ie rw szym  p ię trze  m ieszkania w  nowoczes
nej kam ien icy, zamieszkałej w  większości przez N iem 
ców.

—  N ie  ma nikogo? —  spyta ł Roman, w idząc k lucz 
w  ręce dziewczyny.

—  N ie  ma. M atka  wyszła przed chw ilą  do k ina  —  
odpowiedziała K rys ia , patrząc na pozostawioną na sto
le kartkę .

U sied li na kanapie kon tynuu jąc  przerw aną rozm o
wę. Po c h w ili poczęli oglądać duży a lbum  ze zdjęciam i. 
K toś idzie  po schodach. K ro k i za trzym u ją  się tuż p rzy  
d rzw iach wejściowych... N ie, to N iem iec wchodzi do 
sąsiedniego mieszkania, oddzielonego cienką ścianą od 
siedzących na kanapie. N astaw ił rad io i  za chw ilę  w y 
raźnie by ło  słychać Straussowskie melodie.

—  Do d iab ła  z ich w a lcam i —  pom yśla ł Roman.

2 P a trz  rozdz IV , p rzyp . 6.
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D e lika tn ym  ruchem  przyciągną ł do siebie dziewczynę. 
Sekundę p a trz y li sobie w  oczy, usta ich  zetknę ły się. 
Jeszcze raz.

—  Roman, powiedz, czy lubisz m nie  choć trochę?
—  Chyba trochę więcej... A  ty?
—  Ja... też.
Ten k ró tk i d ia log zakończyli ponow nym  pocałun

kiem , dłuższym  od poprzednich.
Czas up ływ a. W alce za ścianą skończyły się, do

biegło parę gard łow ych słów, po czym  p op łynę ły  Kom m  
zu riic k  3 oraz szereg innych  przebojów  film o w ych , n ie
stety, n iem ieckich.

K rys ia  lekko  p rzy tu la  się do chłopca, k tó ry  poczyna 
ju ż  odczuwać pewne podniecenie.

Znów  ca łu je  usta dziewczyny, k tó ra  od c h w ili ju ż  
n ie staw ia oporu. Zacisnąwszy lekko  zęby (może się 
obrazić!), ostrożnie dotyka zgrabnego biustu. N ie cofa 
się, to dobrze! M inę ło  parę chw il. B luzka K ry s ty n y  ma 
zapięcie z przodu... P rzy lgną ł ustam i do odsłoniętej 
p iersi. Po c h w ili rozpoczyna dalsze „zdobywcze w y 
c ieczki” ...

Zza ściany sączyła się m elodia sentymentalnego tan
ga z f ilm u  Gwiazda znad Rio.

*

Późnym  w ieczorem  Roman w raca ł po lam i do domu, 
wspom inając dzisiejsze przeżycie. B y ł nieco rozm arzony. 
S tara ł się jednak po dawnemu patrzeć bystro  dookoła. 
Przed oczyma wciąż stała m u dziewczyna w  całej swej 
krasie. Księżyc z w o lna w y p ły n ą ł zza horyzontu , gdy 
Zawada doszedł do domu.

3 W róć!
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10 k w ie tn ia  1943

W czoraj stanąłem, tzn. stanęliśm y, wobec nowej za
gadki. Profesor Baczyński, gospodarz m o je j k lasy, po
le c ił m i zatrzym ać się chw ilę  po lekcjach i  gdy ko le
dzy w ysz li, odezwał się do mnie:

—  S łuchaj, Zawada, czy ty  masz ja k iś  w p ły w  na ko
legów?

—  N ie jestem  tego pew ien —  odrzekłem , n ie  prze
czuwając jeszcze, o co m u chodzi.

—  Jeżeli masz, to  proszę cię powiedz im , aby nie 
m ieszali się do żadnych ta jn ych  organizacji. Chłopcy, 
w  ten sposób n ic n ie  zrobicie, ty lk o  sami się zm arnu
jecie, a narażacie także szkołę. W czoraj został areszto
w any k ie ro w n ik  „h a n d ló w k i”  w  Tarnow ie. Sądzę, żę 
n iek tó rzy  z tw o ich  kolegów też m og liby  mieć coś z tym  
wspólnego; czy sam nie zauważyłeś tego? Jeżeli tak, 
to przem ów im  do rozumu.

W  pierwszej c h w ili poczułem duże zaskoczenie, n ie
bawem jednak pew nym  siebie głosem zaprzeczyłem 
kategorycznie ty m  zarzutom, łgając ja k  z nu t, że ani 
razu niie spotkałem  się z czymś podobnym. W ystą
p iłem  w  ogóle przeciw  id e i pracy na szkodę oku
panta nawet przez dorosłych i  zdaje się, że profesor 
u w ie rzy ł.

G dy w ychodziłem  ze szkoły, by ło  m i p rzykro . 
W  p ie rw szym  odruchu chciałem  m u powiedzieć, że nie 
ma ra c ji, ale trudno : ,,... a ta jem n icy  strzegł będę n ie
złom nie...”  N ie w o lno m i ulegać odruchow i uczciwości 
naw et w  stosunku do ludzi, k tó ry m  u fam  i  k tó rzy  ma
ją  do m nie zaufanie.

Profesora Baczyńskiego znam dobrze od trzech la t, 
w  czasie nieobecności m a tk i okazał m i dużo życzliwości. 
Prócz tego obiecuje u ła tw ić  m i zdobycie średniego w y -
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kształcenia po w o jn ie , wiedząc, że na razie n ie  mam 
możności uczenia się na kom pletach. Szkoda, że i ta 
k ich  ludz i trzeba b u ja ć . '

Dziś rozglądam  się za n o w ym i i  zw róciłem  uwagę 
na dwóch, w łaśnie spośród tych, k tó rych  obiecałem 
Baczyńskiem u przestrzegać przed należeniem do Orga
n izac ji. Tak. Jestem żołnierzem  i  o trzym ałem  rozkaz 
(w  ty m  w ypadku sprowadzenia now ych) i, do diabła, 
muszę ten rozkaz wykonać!

M atka  nieraz tw ie rdz i, że Organizacja nie jest po
trzebna, bo m am y swój Rząd i  legalną A rm ię , uznaną 
przez wszystkie państwa. I le  razy ta k  m ów i, z trudem  
pow strzym u ję  śmiech. Owszem, arm ia jest, i  to n ie  t y l 
ko w  A n g lii i  w  A fryce , lecz także tu , w  każdym  mieś
cie i  wsi. „Polska ży je  na każdej u licy , Naród trw a  i  bę
dzie trw a ł! ”  —  przypom inam  sobie w iersz z gazetki 
warszawskiej „Po lska Ż y je ” , k tó rą  przed trzem a la ty  
przynosiłem  w u jo w i od pana Maurycego.

Czasem myślę, że Organizacja, będąca de facto re 
g u la rnym  w ojskiem , pow inna nazywać się inaczej (po 
połączeniu ZW Z z in n ym i, podobnym i ins ty tuc jam i), 
np. „P o lsk ie  S iły  Z b ro jne ”  lu b  „T a jn a  A rm ia  K ra jo w a ” . 
Lecz m niejsza o samą nazwę.

Po rozm ow ie z profesorem  Baczyńskim  opowiedzia
łem  całą h is to rię  m ag is trow i M icha lsk iem u i  złożyłem  
rapo rt „B e rg o w i” . Pan W łodzim ierz przypuszcza, że Ba
czyński m usia ł się czegoś dowiedzieć, prawdopodobnie 
o k tó rym ś  z kolegów. Z pewnością nie o mnie. „G rze 
siek”  ani M arczyk n ic  n ie  m ó w ili, a „W u lka n a ”  —  oni 
wszyscy notabene nie znają mego nazw iska —  w  ogó
le n igdy  nie w idz ia ł na oczy. „B e rg ”  w  pierwszej ch w i
l i  chciał kropnąć do Baczyńskiego lis t  z ostrzeżeniem 
od O rganizacji, ale w ne t po rzuc iliśm y ten pom ysł; lis t
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ta k i b y łb y  potw ierdzen iem  ew entua lnych podejrzeń 
be lfra . M us im y rozwiązać ja k  najprędze j tę zagadkę.

Od czasu tam tego popołudnia nie w idz ia łem  się jesz
cze z K rys ią . Obecnie jestem  zaabsorbowany in s tru k 
c jam i o mauserze, a od wczora j tą hecą w  budzie. Po
chłania m nie to w  w iększym  stopniu n iż kochana ko
bieta. Ech, K rys iu , gdybyś w iedziała, z k im  ci się „ to ”  
zdarzyło! C iekawe, czy patrząc na m nie, choć przez se
kundę przypuścisz, że m am  coś wspólnego z gazetkam i 
lu b  Organizacją? W yobrażam  sobie, ja k ie  zrob iłabyś 
oczy, gdybym  s trac ił p ią tą  k lepkę i  coś c i o ty m  po
w iedział. Do licha, dobrze m ó w ił w tedy  ten o ficer na 
odpraw ie! N a jlep ie j, aby dziewczyna nie w iedzia ła 
w  ogóle nic. I  tak  m am  od ciebie to, czego pragnę, w ięc 
po co jeszcze czymś imponować?

B roń  zwłaszcza kró tka , w p raw ia  m nie zawsze w  dzi
w n y  stan. Jak gdyby dreszcz, ale n ie  strachu; wręcz 
przeciwnie, ja kb y  oczekiwanie ja k ie jś  rozkoszy, wobec 
k tó re j bledną naw et na jin tym n ie jsze  pieszczoty z ładną 
dziewczyną. Na sam zaś szybki ruch  rę k i i  cha rak te ry 
styczny trzask zamka i  wprowadzonego w  lu fę  naboju 
czuję, ja kb y  m i ros ły  skrzydła. W  ty m  momencie zdaje 
się, że nie ma na świecie rzeczy nieosiągalnych. Przed 
w o jną  strzela łem  k ilk a k ro tn ie  ze zgrabnego bębenkow
ca 7,65 m m  (ojciec m ia ł trz y  rew o lw ery , z k tó rych  dwa 
po jego śm ierci w u j zabrał do w ojska; bębenkowiec 
dano m i na dwunastą rocznicę u rodzin  i  ćw iczyłem  n im  
pod k ie ru n k ie m  w u ja ), ale podobny nastró j czuję do
p iero od czasu wstąpienia do O rganizacji.

Za Organizację —  Oświęcim  lu b  Dachau, za b roń —  
kara  śmierci... K iedyś zapłacim y za to skurwysynom .



Rozdział VI!

W  n iedz ie lny ranek 18 kw ie tn ia  1943 roku  pow ra
cający z nocnej służby g ranatow y p o lic ja n t obojętn ie 
prześliznął się w zrok iem  po dwóch m łodych ludziach, 
przechodzących przed „s ła w n ym ”  budynkiem  kom endy 
p o lic ji n iem ieckie j p rzy  u l. Franciszkańskiej 1. K ilk a  
k ro kó w  od kom endy w id n ia ł na m urze duży żó łty  afisz 
w  dwóch językach. G dyby p o lic ja n t przechodził chw ilę  
wcześniej, spostrzegłby, że tego afisza jeszcze nie by ło  
i  że został on na lep iony przez dw u m ijanych  poprzed
n io  ludzi. Przeszedł, n ie  patrząc naw et na duże, w yraź
ne li te ry  druku . N ie w iedz ia ł jeszcze, że tego ranka 
liczba ogłoszeń P ropaganda-Abte ilung 1 uległa nieocze
k iw anem u dla jego autorów  powiększeniu.

Z budynku  gestapo, mieszczącego się w  daw nym  
domu Polskiego Zw iązku  Zachodniego p rzy  u l. Pom or
skie j 2/4, wyszedł ja k iś  o ficer i  przystanąwszy przed 
m okrym  jeszcze afiszem, w idn ie jącym  na pob lisk im  bu
dynku , od niechcenia przebiegł oczyma tekst:

B E K A N N T M A C H U N G 2

W  na jb liższym  czasie z in ic ja ty w y  czynn ikó w  urzędow ych  
zostaną zorganizow ane w yc ie czk i do obozu koncen tracy jnego  
w  O św ięc im iu , by  tam  przekonać się na m ie jscu  o nowoczes-

1 W yd z ia ł P ropagandy, a w ła śc iw ie  W yd z ia ł G łó w n y  P ro 
pagandy —  jeden z dw unastu  w y d z ia łó w  g łów nych  rządu GG. 
Od ro k u  1940 k ie ro w a ł n im  W ilh e lm  Ohlenbusch.

2 Obwieszczenie.
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nych i  u lepszonych m etodach m asowej l ik w id a c ji ludnośc i p o l
sk ie j w  sposób godny w ie lk ie g o  narodu n iem ieckiego.

U czestn icy zobaczą ta m  k re m a to ria , kom o ry  gazowe, p ły ty  
e lek tryczne  itd ., dość w spom nieć, że w yda jność  samego ty lk o  
k re m a to riu m  w  O św ięc im iu  w yn os i 3000 c ia ł na dobę.

W  m iesiącach le tn ic h  p rze w id u je  się podobne w yc ieczk i do 
obozów w  M authausen-G usen, Dachau, O ran ienburg , Ravens- 
b r i ic k  i  in n ych  pociągam i po p u la rn ym i. W szystk ie  urzędy i  p la 
có w k i s łużbowe w in n y  służyć pomocą chcącym  w ziąć udz ia ł 
w  tych  w ycieczkach. Zgłoszenia p rz y jm u je  M itte leuropa isches  
R e is e b iiro 3, K ra k a u , A d o lf  H it le rp la tz  46 i  H a u p ta b te ilu n g  der 
P rop ag an da4, K ra ka u , K lo p p e rm a rk t 4.

(— ) O h l e n b u s c h  
C hef der H a u p ta b te ilu n g  

der P ropaganda des Rgs G. G .5

—  Was is t das??? 6 —  w ybuchną ł gestapowiec, zw ra
cając się do drugiego, k tó ry  rów nież przystaną ł przed 
afiszem i  zaczął czytać.

•—  Was w iinschen Sie? 7 —  zdz iw ił się, niczego jesz
cze nie rozum iejąc.

—  Lesen Sie doch w e ite r !8 —  ry k n ą ł n iem al oficer.
Teraz tw a rz  drugiego p rzybra ła  z ko le i barani w y 

raz. Wreszcie u p rzy to m n ili sobie, że ten afisz, choć 
łudząco podobny do oryg ina lnych , nie b y ł wcale zecer
ską pom yłką, bo nie został w yd ru ko w a n y  w  N K W

3 Ś rodkow oeurope jsk ie  B iu ro  Podróży.
4 W yd z ia ł G łó w n y  P ropagandy.
5 Szef W ydz ia łu  G łównego P ropagandy Rządu Generalnego  

G uberna to rs tw a . Tego rodza ju  obwieszczenia, w ie rn ie  p rzyp o
m ina jące  n iem ieck ie  „B ekann tm achungen” , rozw ieszono w  ca
łe j GG w  ram ach a k c ji „O bw ieszczenie O hlenbuscha”  zo rgan i
zow anej przez W yd z ia ł N  K om endy G łów ne j A K  —  pa trz  
rozdz. X I ,  p rzyp . 4.

6 Co to  jest?
7 O co panu chodzi?
8 Niechże Pan czyta da le j!



D ruck-K rakau-W arschau  9. Zdarłszy go z m uru , szybko 
weszli do budynku  gestapo, k lnąc z wściekłością po 
drodze.

Choć podobne sceny w  godzinach porannych tego 
dnia prędzej czy później p o w tó rzy ły  się w  całym  mieś
cie, większość Polaków, a także w ie lu  N iem ców c y w il
nych i  w ojskow ych, zdążyła przeczytać te afisze.

Po odbiciu w ięźn iów  w  W arszawie pod Arsenałem  
w  dn iu  26 lutego 1943 10 i  po innych  wzm agających się 
stale akcjach b y ł to now y znak działalności P o lsk i Pod
ziemnej.

20 k w ie tn ia  1943

W  tych  dniach dow iedzia łem  się o m ożliwości o trzy 
mania pracy, i  to  w  na jb liższe j przyszłości, n ie czeka
jąc naw et na ukończenie „h a n d ló w k i” . B y ła b y  to p ra 
ca w  zupełnie inne j „b ra n ży ” , w  E rnahrung und Land- 
w ir ts c h a ftn , nie na jlep ie j w praw dzie  (jak  wszystkie 
„rządow e”  prace) płatna, ale za to zabezpieczająca przed 
w yw iezien iem  do Niem iec, a naw et przed Baudien- 
s te m 12, do którego w kró tce  pójdzie  m ój roczn ik  1926.

Będę, zdaje się, m usia ł pożegnać się —  co praw da 
bez zm artw ien ia  —  z budą przed końcem roku, bo wa-

9 Z ak ła dy  D ru k a rs k ie  K ra k ó w — W arszawa.
10 G łośna akc ja  odb ic ia  w ięźn iów  pod A rsena łem  w  W a r

szawie (uw o ln ien ie  Janka  B y tn a ra  —  „R udego” ) zosta ła p rze
prow adzona m iesiąc późn ie j, 26 m arca 1943 roku .

11 Chodziło  zapewne o k tó reś  z b iu r  W ydz ia łu  G łównego  
W yżyw ie n ia  i  R o ln ic tw a  rządu GG.

12 S łużba B udow lana  —  o rgan izc ja  pow o łana do egzekwo
w a n ia  m etodam i kosza row ym i wprow adzonego od początku  
o ku p a c ji obow iązku p racy, obejm ującego w szystk ich , k tó rzy  
uko ńczy li 18, a późn ie j naw e t 14 ro k  życia.
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runk iem  dostania się do E rnahrungu jes t posiadanie 
p rzyna jm n ie j e lem entarnych w iadom ości z zakresu ro l
n ic tw a. Można je  nabyć na organizow anym  przez E r-  
nahrung kursie , k tó ry  trw a  b lisko dwa miesiące, a roz
poczyna się ju ż  za k ilk a  dni, i  teraz chodzi ty lk o  o to, 
abym  się nań dostał.

Dziś by łem  u znajomego lekarza (św iadectwo le ka r
skie m usia łem  mieć z trochę wcześniejszą datą urodze
n ia, ponieważ ze względu na m ój rocznik, k tó ry  ma iść 
do Baudienstu, n ie zostałbym  tam  p rz y ję ty  do pracy, 
bo —  ja k  się dow iedzia łem  —  w  E rnahrungu n ie  chcą 
mieć k łopo tu  z rek lam ow aniem ) i  w  na jb liższych dniach 
dow iem  się, co dalej.

W  niedzielę po po łudn iu  odw iedziłem  K rys ię . 
Znów  b y liśm y  sami... Po p rzedpo łudn iow ym  w ykładz ie  
o w spó łdzia łan iu  w  na ta rc iu  i  po przeegzam inowaniu, 
ja k  zw ykle , z poprzednich w yk ładów , spotkanie było  
dla m nie p rzy je m n ym  odpoczynkiem. Obawiam  się t y l 
ko, żebym się do n ie j zbytn io  n ie  p rzyw iąza ł, bo w te 
dy ła tw o  m ógłbym  się z czymś przypadkow o wygadać.

Będąc dziś u znajomego, dow iedzia łem  się, że 
w  w arszawskim  getcie w ybuch ło  zbro jne powstanie Ż y 
dów przeciw  Niemcom. N ie do uw ierzenia, ale to prawda.

Zaczęło się podobno od tego, że k ilkudz ies ięc iu  Ż y 
dów w  ko lum n ie  pracy w y  t łu k ło  p ilnu jących  ich  U k ra 
ińców  z SS 13, a za n im i ruszy ła  się reszta. Jak się oka
zało, m ie li dużo u k ry te j b ron i i  w a lka  rozgorzała na do
bre. Do dziś N iem com  nie udało się jeszcze s tłum ić 
powstania, m im o że m ają  czołgi i  a rty le r ię  14.

13 Faszyści u k ra iń scy  ze specja lne j pow o łane j przez H im 
m le ra  fo rm a c ji SS •— D iv is io n  G aliz ien .

14 P ow stan ie  w yb u ch ło  ra n k ie m  19 k w ie tn ia  1943 roku  
w  m om encie w kroczen ia  na te ren ge tta  oddz ia łów  p o lic j i i SS.
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Dlaczego Ż ydz i ju ż  zaczęli powstanie? N ie trzeba 
być na to sztabowym  oficerem , żeby w idzieć, że Rosja
nie, m im o zdobycia dużych te ry to r ió w  od czasów Sta
lingradu, a taku ją  dopiero lin ię  D n iep ru  i są jeszcze ba r
dzo daleko. Jak długo u trzym a  się wobec tego powsta
nie żydowskie? Nasze nie zacznie się chyba wcześniej, 
aż fro n t zb liży  się do Polski. Czym się on i powodo
w ali?  15

W  zw iązku z W ielkanocą m am y k ilk a  dn i w o lnych  
od budy. W  niedzielę „B ro n e k ”  zapowiedział, że w  nad
chodzący czw artek zrob im y dłuższe ćwiczenia za m ia
stem; będzie to d la nas coś w  rodza ju  egzaminu, gdyż 
opanowaliśm y już  najważnie jsze rzeczy z naszego p ro 
gram u wyszkolenia.

*

Roman szedł u l. Parkow ą w  górę, raz po raz ocie
ra jąc pot z czoła. Dzień, choć pochm urny, b y ł o w ie le

P rzygo tow an iam i, k tó re  t rw a ły  od p o ło w y  1942 roku , k ie ro 
w a ł po lityczn ie  B lo k  A n ty faszys tow sk i. P ro w a d z iły  je  dw ie  
organ izacje : Ż yd o w sk i Z w iązek  W o jsko w y  oraz Ż ydow ska  O r
ganizacja  B o jow a  (ZOB), k ie row a na  przez późniejszego p rzy 
wódcę pow stan ia  M ordeche ja  A n ie lew icza . M im o  ko losa lne j 
n iem ie ck ie j p rzew ag i zorganizow ane w a lk i t rw a ły  do 8 m a ja , 
k ie d y  to  p a d ł b u n k ie r p rz y  u l. M iłe j,  w  k tó ry m  zna jd ow a ł się 
sztab Ż O B -u . P o lsk i ru ch  oporu  zarów no  A K , ja k  i  G L, w sp ó ł
p ra cow a ł z pow stańcam i dostarczając im  b ro n i oraz pom agając  
w  prze rzu tach  poza te ren  getta. Od 1942 ro k u  p rzy  D elegaturze  
Rządu E m ig racy jnego  na K ra j dz ia ła ła  Rada Pom ocy Żydom  —  
„Żego ta” .

15 O kupan t skazał na śm ierć ca ły  na ród  żydow ski. Tzw . 
„ostateczne rozw iązan ie  k w e s tii żydo w sk ie j”  oznaczało bezpoś
red n ią  ekste rm inac ję , k tó rą  rea lizow ano ju ż  od końca 1941 ro 
ku . P ow stańcy nie  m ie li w ięc n ic  do stracen ia i  rozpoczynając  
w a lk ę  nie  k ie ro w a li się żadnym i w zg lędam i s tra teg icznym i. 
P iękn ie  w y ra z ił to jeden z p rzyw ódców  Ż O B -u : „M y  nie  chce-
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cieple jszy n iż  byw a w  po łow ie kw ie tn ia , a gum owy 
płaszcz tam ow ał oddychanie skóry. S kręc ił obok nowo 
zbudowanego domu przedwojennego szpiega niem ieckie
go, dziś gestapowca i  zarazem sadystycznego dyrek to ra  
fa b ry k i ży le tek toledo, K u rta  Beckmanna, i  po przeby
ciu k ilkudz ies ięc iu  m etrów  zauważył siedzących na 
tra w ie  kolegów. Z d rug ie j s trony  nadszedł g ruby S tu
dziński.

-— Czołem, w ia ra ! —  zaw oła li nadchodzący.
—  Czołem! —  odpow iedzie li czekający „W u lk a n ”  

i  „B ro n e k ” , po czym  ten ostatn i dodał: ■—  No, pano
w ie, zanim  nadejdzie reszta, pow tó rzym y coś niecoś. 
W iesiek, z czego składa się karabin?

Lekc ja  rozpoczęła się na dobre. Chłopcy p a trz y li 
równocześnie na m iasto i  pa rk  zasnute na krańcach 
lekką mgłą. W  ciągu ostatnich k ilk u  dn i drzewa zazie
le n iły  się n iem al w  oczach, a ziem ia podeschła ju ż  po 
w iosennych deszczach.

—  Za parę dn i maj...
Przed dziew iątą nadszedł „K a n n e r” , a zaraz po n im  

z daleka ukazał się „C h ę tn y ” . Porozm awiawszy chw ilę  
z „B ro n k ie m ” , odszedł w  stronę pl. Lasoty.

Sekcja: „B ro n e k ” , „K a n n e r” , „S kobe l” , „S ło w ik ” , 
„W ik to r ”  i  „W u lk a n ” , o trzym ała  polecenie udania się 
przez K rzem ionk i na teren Skał Twardowskiego, leżą
cych w  obrębie oznaczonym, b ia ło -czarnym i tab licam i 
z napisem: „G renze des Truppen-Ubungsplatzes Za
krzów ek”  16.

W  drodze koledzy rozm aw ia li z ożyw ieniem , ko rzy 
stając z zupełnej pus tk i terenu K rzem ionek. Przez ca ły

m y ra tow ać sw ojego życia. Z  nas żaden żyw y  nie w y jdz ie . M y  
chcem y ra tow ać ludzką  godność” .

18 G ran ica  w o jskow ego p lacu ćw iczeń Zakrzów ek.
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czas spotka li jedynie dwóch mężczyzn, gdy przechodzi
l i  obok resztek parkanu dawnego boiska sportowego.

—  Ten niższy n ie  podoba m i się —  m rukną ł B ień
kow ski do Zaw ady —  gdzie ja  go już  w idziałem ?

—  Czekaj i  ja  go gdzieś w idzia łem . Aha, potem  ci 
powiem.

Przechodząc obok l in i i  s tarych austriack ich  okopów, 
p o w tó rzy li „w y b ó r stanowiska strzeleckiego” , po czym 
zeszli w  dó ł z K rzem ionek. Przeszedłszy u l. K a lw a - 
ry jską  i  część będącej w  budow ie autostrady na ul. 
K onopn ick ie j, podążali w  stronę w idn ie jących  na ho
ryzoncie Skał Twardowskiego. Przez całą drogę roztrzą
sali różne zagadnienia wojskowe, od czasu do czasu 
urozmaicając je  sobie rów nież w o jskow ym i, a raczej 
kasarn ianym i dowcipam i. W  pobliżu b loków  dębnickie
go osiedla robotniczego na u l. Czarodziejskiej dostrzegli 
z daleka drugą podobną grupkę, rów nież idącą w  ty m  
samym  co i  on i k ie runku .

—  To nasi.
N iebawem  znaleźli się na łączce nad G rotą T w a r

dowskiego, naprzeciw  potężnych b u n k ró w  ze śladam i 
działania m iotaczy ognia. Z  pob lisk ich  krzaków  ukaza
l i  się „Jastrząb”  w raz ze starszym  mężczyzną. Oho, to  
ktoś z „g ó ry ”  na inspekcję.

—  Cześć. I lu  was jest? —- spyta ł „B ro n e k ” , poroz
m aw iawszy z jegomościem.

—  Są wszyscy, ta k  ja k  u was. Chodźcie lep ie j na 
razie do krzaków , bo tu  choć pusto ja k  w  m o je j kiesze
n i przed pierwszym , ale zawsze o d k ry ty  teren.

W  krzakach znajdow ało się czterech pozostałych 
i  „C h ę tn y ” ; na w id o k  nadchodzących podnieśli się. B y 
l i  m iędzy n im i „W ilh e lm ”  i  „S tem pe l” . W yciągnąwszy 
rękę na pow itan ie  do Barańskiego, Zawada kątem  oka
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obserwował tw a rz  dawnego kolegi. W  porządku, nie 
w idać n ic świadczącego o poznaniu Romana. —  Hm , 
zm ien iłem  się przez dwa i  pó ł roku , n ie poznają m nie —  
pom yśla ł. —  Zresztą cóż by  szkodziło, gdyby poznali? 
W ątpię, czy k tó ryś  z n ich  m ógłby być konfidentem .

Po k ró tk ie j naradzie przystąpiono do w ykonan ia  
opracowanego ju ż  poprzednio p lanu  ćwiczeń: sekcja 
„B ro n ka ”  m ia ła  w ykonać natarcie i  zdobyć dwa b u n k ry  
bronione przez sekcję „Jastrzębia” . Jeszcze ty lk o  p rzy 
pom nienie przez jegomościa z „g ó ry ”  o punktach k a r
nych i  rozpoczęto ćwiczenia.

—  Zaraz, zaraz —  za trzym ał tenże rozchodzących 
się ju ż  na stanowiska —  o czym jeszcze m usim y pam ię
tać w  te j chw ili?

Po k ilk u  sekundach padła odpowiedź: o ubezpiecze
n iu . W praw dzie dookoła pusto, ale licho  n ie śpi, a mo
gą także żołnierze niem ieccy nadejść na ćwiczenia.

„S tem pe l”  zn ikną ł w  krzakach, udając się na p u n k t 
obserwacyjny, z którego dobrze by ło  w idać całą oko
licę; po pó ł godzinie m ia ł zostać zm ieniony. D ru g i p u n k t 
za ją ł „K a n n e r” .

—  Gotowe —  zaraportow ał jegom ościow i „J a 
strząb” , gdy ukończono zbieranie m ałych kam yków .

Sekcja „B ro n ka ”  odeszła do krzaków , gdzie zajęto 
stanowiska wypadowe, pozostali zaś weszli do bunkrów . 
Jegomość z „g ó ry ”  ręką da ł znak zaczęcia działań.

—  Naprzód! —  zakomenderował „B ro n e k ”  i  mach
ną ł k ilk a k ro tn ie  od siebie ram ionam i. (W ty ra lie rę !)

Paroma skokam i dopadli upatrzonych zawczasu sta
now isk strzeleckich, padając od razu na ziemię. „W ró g ”  
s trze la ł gęsto z ka rab inu  maszynowego. „W u lk a n ”  
s trze lił, to  znaczy cisnął kam ykiem , do wejścia b liż 
szego bunkra.
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—  Szeregowy „W u lk a n ” ! Oszczędzać am un ic ji ńa 
starcie wręcz —  upom nia ł Jerzy, uchyla jąc się w  bok; 
seria z kaem u przeleciała tuż koło niego.

—  A le  w alą  „S zw aby”  —  m ru kn ą ł Roman —  m o
gą sobie pozwolić, bo m ają dużo am un ic ji, a m y ty lk o  
po 30 nabojów  każdy. („Panowie, dostaniemy na jw yże j 
po 30 sztuk am un ic ji, tak  że po w ys trze lan iu  10 już  
trzeba o ty m  m eldować’”  —  p rzypom n ia ły  się słowa 
Jerzego w  dn iu  zaprzysiężenia.)

—  Szeregowy „S kobe l” ! —  rozleg ł się rozkaz. —  
Przygotować sobie stanowiska ogniowe! W y, „W u lk a n ”  
i  „W ik to r ” , osłaniać ogniem m nie i  „S ło w ika ” , bo teraz 
m y posuniem y się naprzód.

Grubas z wytężoną uwagą rozglądną ł się po przed
polu. Psiakrew, już  zaraz odkry te  pole. A  w róg k rop i 
i  kropi...

„W u lk a n ”  z „W ik to re m ”  w y s trz e lili dw ukro tn ie  
w  stronę bunkrów ; w  ty m  czasie dowódcy ze „S ło w i
k iem ”  posunęli się naprzód.

—  Teraz ja ! —  zawołał „S kobe l”  i  pobiegł za po
przednikam i.

—  „W ik to r ” , naprzód z „W u lkanem ”  na nowe sta
now iska ogniowe! —  zawołał B ieńkow ski oglądnąwszy 
się w  ty ł.  —  Jest k to  ranny?

—  Na razie nie!
U p łynę ło  k ilk a  m inu t. Sekcja posunęła się znowu 

bez s tra t nieco przed siebie. Z odległości k ilkudz ies ię 
ciu  k ro kó w  z ia ły  ogniem dwa bunkry .

—  Cholera, to ju ż  czyste pole —  zaklą ł głośno „S ło 
w ik ” .

Znów  zajęto nowe stanowiska w  natarciu . Nagle 
„S kobe l”  w y k rz y w ił się i  rozłożywszy ręce, dobrze uda
nym  gestem, osunął się na ziemię.
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Roman uważnie obserwował położenie. Choć całość 
przypom ina ła  grę sportową w  drużyn ie  zuchów, n ie
m n ie j jednak by ła  czymś o w ie le  wyższym . B y ła  to 
generalna próba i  zarazem egzamin konieczny ze w zglę
du na um iejętność w spółdzia łan ia ze sobą lu d z i w  na
ta rc iu  w  na jm n ie jszym  zespole, ja k im  jest sekcja. Oczy
w iście, w  pow staniu będziemy nacierać w ięcej n iż  
w  sześciu. No, i  zamiast m arkow anych nabo jów  i  gra
na tów  będą praw dziw e. „N ie  należy b ie rn ie  oczekiwać 
n iep rzy jac ie la  na bronione j pozycji, lecz wypadać g rup 
kam i i  niszczyć ty ra lie rę ”  —  p rzypom n ia ł sobie zdanie 
z W alki, gdy czterej obrońcy bu n k ró w  w yskoczy li na 
nacierających, w sp ie ran i cekaemem „Jastrzęb ia” .

—  Ognia! —  zakom enderował spokojnie „B ro n e k ” .
P rz y w ita n i salwą nacierających, obrońcy bunkrów

co fnę li się. Jeden z n ich  m achnął ręką w  um ów iony po
przednio sposób, a Zawada poczuł rosnące zadowole
nie.

—  T ra fiłe m  go.
N aciera jący posunęli się znowu k ilk a  m etrów  na

przód.
—  Przygotować granaty ! —  padł rozkaz.
Palce naciera jących u ję ły  znalezione na Skałach 

Twardowskiego w ypa lone p a łk i z zaczepnych granatów  
niem ieckich.

—  W ystrze liłem  10 nabojów  —  zam eldował „W u l
kan” .

G rad k u l ponownie zaświstał koło uszu. Odległe ju ż  
ty lk o  o 10 m etrów  b u n k ry  rozsypyw a ły  is tn y  grad po
cisków.

—  Cholera, t r a f i l i  mnie! —  zaklą ł „S ło w ik ” , osuwa
jąc się na ziemię, podobnie ja k  poprzednio „S kobe l” . —  
„B ro n e k ” , ale w  nogę! Czy można dalej strzelać?
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—  Można! —  odrzekł zapytany, strzelając do w y 
chylającego się znów z bunkra  „C hętnego” .

—  Uwaga, w ia ra ! ■— G rana ty  rzuć! ■— w yd a ł nową 
komendę.

—  P adn ij! —  ry k n ą ł nagłe dowódca sekcji. Z  bun
k ró w  w y le c ia ły  trz y  g ranaty  ręczne i  spadły m iędzy 
atakujących. N ie liczy ło  się to, bo rozkaz „p a d n ij”  zo
stał w ydany przed w yrzucen iem  ich z bunkrów .

Przeczekawszy chw ilę  „B ro n e k ” , „W u lk a n ”  i  „W ik 
to r ”  rz u c ili swoje granaty, stara jąc się tra fić  w  wejścia 
bunkrów .

—  Gówno z tego! A le  dlaczego „S ło w ik ”  n ie rzucił?
Roman obe jrza ł się na rannego. Leżący na ziem i

b ra ł w łaśnie rozmach praw ą ręką. W  tw a rzy  w idn ia ło  
skupienie. K u  leżącemu zw róc ił się karab in  maszyno
w y  i  „S ło w ik ”  tra fio n y  k ilkom a  kam ykam i zginął. Lecz 
n iem al jednocześnie za m ilk ł karab in  m aszynowy i  za
brzm ia ło  głośne „h u r ra ”  trzech pozostałych p rzy  życiu 
żo łn ierzy sekc ji „B ro n ka ” .

G ranat rzucony przez rannego w pad ł do środka bun
kra. Rozerwani w ybuchem  „C h ę tn y ”  w raz z d rug im  ko - 
legą w ysz li zeń i  us ied li obok dwóch zabitych poprzed
nio.

„W ik to r  , obsadzić bunk ie r! -—  dobiegł Zawadę 
głos dowódcy. —  W yku rzym y  tam tych...

„W ik to r  przebieg ł pod gradem  k u l i  stanąwszy 
w  bunkrze w yce low a ł w  wychyla jącego się z drugiego 
bunkra  „Jastrzęb ia ” . K a rab in  m aszynowy dalej p lu ł 
ogniem. „B ronek  z „W u lkanem ” podsunęli się pod 
ścianą bunkra  „Jastrzęb ia ”  i  nagle „W u lk a n ”  osunął 
się na traw ę: dostał trz y  kule.

„B ro n e k  zamachnął się granatem  i  po c h w ili rozer
w an i „Jastrząb”  z d rug im  kolegą w ysz li z bunkra.

7 — D w a  la ta
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—  W ygra liśm y, panowie —  roześm iał się „B ro n e k ’ ’ 
do zabitych. —  Z dobyliśm y dwa b u n k ry  i  w ie lk ie  za
pasy a m u n ic ji wroga. Chodźcie, ju ż  koniec.

-— B y le  ty lk o  w  pow staniu ta k  poszło, to  będzie 
w  sam raz.

W ró c ili „S tem pe l”  i  „K a n n e r” . M inę ło  ju ż  pó ł go
dziny od rozpoczęcia ćwiczeń.

—  N ikogo w  pob liżu  —  zaraportow a ł „S tem pe l”  —  
ty lk o  jakaś zakochana parka.

Po c h w ili odpoczynku rozpoczęło się pow tórne zdo
byw anie bunkrów . T ym  razem n iedaw ni obrońcy ata
kow a li, a a taku jący b ro n ili. Zawada opuścił pole b itw y , 
wyznaczony do czuwania nad bezpieczeństwem ćwiczeń. 
P rzedarł się przez k rz a k i w  stronę opisanego przez 
„S tem p la ”  p u n k tu  obserwacyjnego p rzy  n iew ysokim  
drzewie. Szybko w drapa ł się na m iejsce i  rozglądną ł 
dookoła po lekko  fa lu jące j przestrzeni pełnej zarośli, 
gdzieniegdzie ciemnozielonych od krzew ów  szpilkowych, 
przeważnie jednak n iem al zupełnie szarych. T y lko  
w  n iek tó rych  m iejscach w idać już  by ło  świeżą zieleń. 
W  da li lekko zamglone miasto. Na drodze do K rakow a 
nie w idać p raw ie  żadnego ruchu. T y lk o  jak iś  samotny 
rowerzysta, ale to g łupstwo.

Strasznie wlecze się czas. Roman z nudów  przenosi 
w zrok  na siedzącą o k ilkadz ies ią t m e trów  parę, k tó ra  
n ie może dostrzec obserwatora. W łaśnie mężczyzna 
obejm uje ram ien iem  swą towarzyszkę, k tó ra  b ro n i się, 
i  przysuw a usta do je j tw a rzy .

Zawada znów pa trzy  na drogę, po c h w ili ponownie 
na siedzących.

—  Zaraz, zaraz —  m onologuje. —  M am! To ten 
skurw ysyn, co się nie podobał „B ro n k o w i” , ja k  w tedy,
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w  styczniu, szedł za nam i! Cholera, to ten sam, co w te 
dy k ła n ia ł się K ryśce! I  dzisiaj znów go w idz im y!

T w arzy  dziewczyny n ie można by ło  dotychczas do
strzec, gdyż obydwoje siedzieli odwróceni ty łem . 
W  pewnej c h w ili podmuch w ia tru  p rzekrzyw ia  kape
lusz na g łow ie panny, k tó ra  chcąc go popraw ić odwraca 
głowę w  bok, i  Roman w yraźn ie  odróżnia rysy  tw arzy. 
Ścisnął ram ien iem  pień drzewa:

—  K rys ia !!! T u ta j i  w  ta k ie j sytuacji?
P ień drzewa ja k b y  drgnął. Chłopiec p rzypom n ia ł so

bie nagle zdarzenia z ostatnich dni... U f, n ieprzy jem nie !
—  A le  może to nie ona?
N iestety, ona. Płaszcz inny , ale tw a rz  ta sama. I  ten 

sku rw ysyn  obok. Prawdopodobnie kon fiden t gestapo! 
T fu !

—  Odchodzą?
Siedzący na kam ieniach z w o lna pow sta li i  ogląda

jąc się za siebie odeszli dróżką m iędzy zaroślami. W ia tr 
p rzyc ich ł na moment. Przez parę sekund na jw yraźn ie j 
w idać by ło  tw a rz  dziewczyny. W zburzenie Zawady 
wzrasta.

I  nagle we względną ciszę w dziera się ja k iś  obcy 
głos. Z początku przypom ina on brzęczenie kom ara, 
przechodzące prędko w  warczenie. Auto, a raczej auta. 
Zza dalekiego zakrę tu  od s trony m iasta ukazują się sa
m ochody ciężarowe. M im o odległości w idać w yraźn ie  
ko lo r „fe ld g ra u ”  na p la tfo rm ach.

—  W ehrm acht! K to  w ie, czy n ie tu  na ćwiczenia!
Zapom niawszy o w idz iane j przed chw ilą  scenie, Ro

man biegnie w  stronę bunkrów , gdzie k ilko m a  słowam i 
powoduje „zawieszenie b ro n i” . „B itw a ”  pozostaje nie 
rozegrana. Ze w zględu na podejrzanego typa idącego 
drogą do miasta w raz z K rys tyną , sekcja opuszcza plac
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ćwiczeń inną drogą i  na polecenie jegomościa z ,,góry”  
będzie kon tynuow a ła  ćw iczenia na in n ym  terenie.

W arko t m otorów  przyb liża  się z każdą chw ilą . Po 
odejściu k ilku se t k roków  zauważyli żo łn ie rzy kręcących 
się ko ło  bunkrów . Zawada idzie w raz z „B ro n k ie m ”  
i  „W u lkanem ” . Na pozór beztrosko rozm aw ia z kolega
m i, k ip iąc  w ew nętrznym  wzburzeniem .

W ia tr  znów przyb ie ra  na sile. Chłopcy o dda lili się 
ju ż  spory kaw a łek od Skał Twardowskiego; zarośla na 
horyzoncie są ju ż  ty lk o  szarą plam ą na tle  w idn ie jące
go za D ębnikam i wzgórza.

24 k w ie tn ia  1943

A  zatem ukończy liśm y elementarne przeszkolenie 
szeregowych. Po ćwiczeniach, k tó re  t rw a ły  do południa, 
jegomość „z  g ó ry ”  razem z „B ro n k ie m ”  i  „Jastrzęb iem ”  
u rządz ili d la  nas dalszy egzamin, na k tó ry m  odpowia
da liśm y na różne pytan ia . Trzeba by ło  także szczegó
łowo opisywać części granatu, ka rab inu  itp ., a nawet 
rysow a liśm y je  w  notesie. K o ledzy dobrze odpow iadali 
na pytan ia , m nie też poszło to bardzo ła tw o, bo w  tych  
sprawach o rien tu ję  się od dawna. Po zakończeniu jego
mość podał każdemu rękę, g ra tu lu jąc  dodatniego w y 
n ik u  i  życząc nam  powodzenia w  pow staniu rozsta ł się 
z nam i.

W róc iłem  do domu rów n ie  zadowolony, ja k  po za
przysiężeniu. Wobec te j świadomości szybko p ierzchnę- 
ło  n ieprzyjem ne wrażenie po tym , co zauważyłem . Jesz
cze w  czasie „o d w ro tu ”  ze Skał Tw ardowskiego pow ie
działem  o całej spraw ie „B ro n k o w i”  i  „C hętnem u” .
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Na razie jeszcze na pewno nie w iadomo, czy ten 
typ , k tó ry  b y ł z K rys ią , jes t kon fiden tem  gestapo, ale 
są silne podejrzenia i  „C h ę tn y ”  m ów ił, że to w ne t się 
w y jaśn i. C iekawe, czy gdybym  jeszcze kiedyś odw iedził 
K rys tynę , ona dałaby m i do zrozum ienia, że znalazła 
już  innego amanta. M ożliwe, że nie, ale na to pytanie 
wcale n ie chcę odpowiedzi. Z rozum iałe, że w ięcej z n ią  
nie będę gadał. Oprócz a m b ic ji w  grę wchodzi tu  i  to, 
że z k im ś m ającym  takiego znajomego, ja k  ten typ , le 
p ie j się n ie  zadawać. Choć ona może nie wiedzieć o tym , 
że to ta k i ananas. Lep ie j poszukam sobie ja k ie jś  inne j 
„o k a z ji” , ale teraz od razu zam elduję o ty m  przełożo
nemu, bo na m o je j g łow ie spoczywa część odpowie
dzialności za kolegów, a żadnej panny n ie można być 
pewnym , czy n ie ma tak ich  ja k  i  K rys ia  znajom ych. 
Psiakrew , żeby ten ty p  b y ł k tó rym ś z naszych, prędzej 
osw oiłbym  się z tą h is torią .

Praca dla O rgan izacji jes t najlepszą od tru tką  na 
kob ie ty. Czuję, że z w olna uczę się patrzeć na wszyst
ko pod kątem  w ojska, a inne sprawy, naw et kob ie ty, 
są w  coraz w iększym  stopniu dla m nie rzeczą drugo
rzędną.

28 k w ie tn ia  1943

W  czasie św iąt n ie zaszło n ic  nowego. Podczas w iz y 
ty  u znajom ych po tw ie rdz iło  się ty lk o  moje przypusz
czenie, że coraz m n ie j rozum iem  ludzi, z k tó ry m i nie 
mam  wspólnego języka.

Postanowienie podjęcia pracy w  E rnahrungu zapa
d ło  ju ż  n ieodw oła ln ie . Zam iast budy będę m ia ł teraz 
o w ie le  lepszą ochronę przed łapankam i no i  przed A r -
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be itsam tem 17, k tó ry  codziennie w ysy ła  w ie lu  ludz i na 
roboty, prosto pod bomby. Jeżeli ktoś choć parę d n i po
zostaje bez pracy, od razu dostaje czerwoną ka rtkę  z u l. 
Lube lsk ie j na w y jazd  do Niem iec. Taką ka rtkę  dostał 
w  lu ty m  „C h ę tn y ”  i  od tego czasu nie śpi w  domu.

W  ostatn ich czasach w ysy łan ie  na robo ty  zmalało. 
„B ro n e k ”  opowiadał jeszcze w  styczniu, że w  K rakow ie  
is tn ie je  rów nież organizacja kom unistyczna i  że w  dn iu  
15 marca nastąp ił w ybuch w  Arbeitsam cie, k tó ry  znisz
czył dużą część akt. B y ło  to zrobione w łaśnie przez tę 
organizację 1S. B rawo!

Przed w o jną  kom uniśc i b y li zam ykani w  w ięzie
niach, ale pam iętam  dokładnie, ja k  w  dniach 1 i  2 
września 1939 ro ku  p isa li w  ostatnich gazetach po l
skich, że „dziś  wszyscy jednakowo bronią O jczyzny 
przed odw iecznym  w rog iem ” .

K u rs  E rnahrungu zaczyna się ju ż  ju tro . Po jego 
ukończeniu o trzym am  natychm iast pracę, no a przede 
w szystk im  mocne dokum enty. Z dostaniem  się na ten 
ku rs  by ło  trochę k łopo tu , ale przez lu d z i do ludzi... 
Trzeba mieć ukończone 18 la t, a ja  m am  dopiero n ie
całe 17. Wobec tego w  życiorysie p ie rw o tn ie  podałem 
ro k  urodzenia 1924 i  by ła  m ała heca. Dostałem  bo
w iem  nakaz przedłożenia zw oln ien ia  z Baudienstu, bo 
na zarządzenie jakiegoś Szwaba nie w olno p rzy jm ow ać 
rocznika 1924 bez tego zwoln ienia. Rada w  radę, spra-

17 U rząd p racy  —  in s ty tu c ja  za jm u ją ca  się na terenach  
okupow anych p rzym usow ym  w e rb u n k ie m  do ro b ó t w  obozach 
pracy, w  szeregach S łużby B ud ow lan e j (Baudienst) i  w  Rzeszy. 
Z n ienaw idzona  ze w zg lędu na szczególnie b ru ta ln e  tra k to w a n ie  
P olaków .

18 Podobnie ja k  w  in n y c h  ośrodkach okupowanego k ra ju ,  
ta k  i  w  K ra k o w ie  dz ia ła ła  pepeerowska G w ard ia  Lu dow a  (GL).
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wę zatuszowano, a ja  „postarza łem ”  się jeszcze o rok. 
Prawdopodobnie nie będą na kurs ie  spraw dzali kerm - 
k a r t 19, a w ięc może się uda.

Zatem  w  tych  dniach nastąpi u m nie p ierw szy k ro k  
do zm iany dotychczasowych w arunków  życiowych. Za
czynam je  zresztą n iezbyt chwalebnie, bo naciąganiem. 
Na pewno bym  tego nie pope łn ił, gdyby b y ły  tu  nasze 
polskie władze. Ba, ale wówczas w  ogóle by ło b y  to n ie
potrzebne, bo po prostu chodziłbym  norm aln ie  do g im 
nazjum , no, ale nie b y łbym  wówczas strzelcem  „W ik to 
rem ” .

W  ciągu tych  paru  dn i z ła twością przeszedłem ta k 
że do porządku dziennego nad sprawą z K rys ią . Zdaje 
m i się, że to by ło  ju ż  dawno tem u i  niezależnie od koń 
ca te j znajomości pozostanie m i po n ie j zw ykłe, nawet 
dość m iłe  wspomnienie.

M yślę teraz nad inną ważniejszą n iż E rnahrung rze
czą: wczoraj w idz ia łem  się z „B ro n k ie m ” , od którego 
usłyszałem, że w kró tce  (ponieważ ukończy liśm y już  
szkolenie dla szeregowych) dostaniemy poważniejszą 
„robo tę ”  w  O rganizacji, ta k  ja k  nam w tedy zapowiadał 
oficer. W spaniale! N ie w iem y jeszcze obaj, co to będzie, 
ale na pewno da nam możność szkodzenia w rogow i.

*

W  ciągu trw a n ia  ku rsu  E rnahrungu szybko p łyn ę ły  
dni, z k tó rych  jeden podobny b y ł do drugiego. Roman 
przyzw ycza ja ł się do nowego rodza ju  nauk i i  p iln ie  się 
do n ie j p rzyk łada ł. In n i ku rs iśc i k p i l i  naw et trochę z je 
go zapału, ale sami rów nież n ie próżnow ali; b y li prze
ważnie starsi od niego w iekiem , dawno przesta li ju ż

19 O kup acy jn y  dowód tożsamości.
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chodzić do szkoły. S ku tk iem  tego nauka przychodziła  
im  naw et tru d n ie j.

Zawada rozum ia ł jeszcze przed kursem , że lew y  
w ie k  to jeszcze nie wszystko. Stale uważał, aby nie 
m ów ić za dużo i  n ie w yrw ać  się z ja k im iś  słowam i, 
k tó re  m og łyby  wykazać, że jest m łodszy, n iż  podawał. 
W prawdzie ręczono m u przed kursem , że n ik t  nie 
będzie tam  dokładnie ko n tro lo w a ł dokum entów , ale 
chłopiec przypuszczał, że na kurs ie  mogą się rów nież 
znajdować kon fidenc i gestapo. N ie  m ając nikogo ze 
znajom ych, odnosił się jednakowo n ieu fn ie  do w szyst
kich.

Ludzie  będący w  zb iorow isku i  m ający n iek iedy 
chw ile  wolnego czasu często lub ią  dyskutować na różne 
naukowe i  pseudonaukowe tem aty. Zawada podał 
w  fo rm u la rzu , że skończył t rz y  k lasy  g im nazjum  i  raz 
o mało nie w sypa ł się, zapytany przez kogoś o jedno 
z tw ie rdzeń m atem atycznych, o k tó ry m  słyszał p iąte 
przez dziesiąte w  „hand lów ce” . Z każdym  dniem  coraz 
w yraźn ie j w idz ia ł, że stałe uważanie na swe słowa oraz 
uk ryw an ie  czegoś przed otoczeniem jest trudn ie jsze niż 
w  sensacyjnych powieściach.

14 m a ja  1943

D n i m ija ją  na ogół szybko, bo pracy jes t bardzo du
żo. Są to  na pozór rzeczy proste, na k tó rych  każdy 
chłop zna się od dzieciństwa, ale d la kogoś, k to , ta k  ja k  
ja, zna się na ro ln ic tw ie  ty le , co ku ra  na astronom ii, 
n ie jes t to łatwe...

Poch łon ię ty nauką (uczę się nawet w  niedzielę, żeby 
nie zryć p rzy  egzaminie), nie m am  czasu na intereso
wanie się tym , co się dzieje w  świecie. Podobno w  A f-
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ryce nasi posunęli się naprzód, gnając przed sobą w o j
ska A fr ik a -K o rp s  (dowodzone poprzednio przez „s ła w 
nego lw a  p u s tyn i”  generała Rommla), i  to  ta k  skutecz
nie, że w  dzisiejszym  „Podogońcu”  przeczytałem  n a j
w yraźn ie j: opór w o jsk  Osi w  Tunis ie  po bohaterskie j 
walce ustał. Brawo, A lia n c i!20 Na wschodzie N iem cy 
zostali w ypa rc i aż pod O rzeł d Charków. Ciekawe, czy 
inw azja  nastąpi wreszcie w  ty m  roku? B y łb y  już  na 
to na jw yższy czas, a w te d y  —  naprzód, w iara!

18 m a ja  1943

Podczas p rze rw  w  w ykładach na kurs ie  (a p rze rw y  
są często po trz y  kwadranse lu b  nawet godzinę, bo 
w y k ła d y  trw a ją  od rana do wieczora) goście dysku tu ją  
zawzięcie lu b  opow iadają wice, w  czym zresztą i  ja  ce
lu ję . Dziś słyszałem ta k i kawał, jest on podobno auten
tyczny, a opow iedział go pew ien jegomość z Pińczowa:

—  Wiecie, panowie, w  P ińczow ie jest g łupkow a ty  
woziwoda, k tó ry  nawet n ie pam ięta swego nazwiska, 
ty lk o  w ie, że wszyscy w  m iasteczku nazywają go Ję
drusiem . Pewnego w ieczoru jeden z granatow ych po
lic ja n tó w  21 u p ił się i  zostaw ił ka rab in  przed domem.

20 W  d n iu  13 m a ja  1943 ro k u  nastąp iła  k a p itu la c ja  w o js k  
n iem ie cko -w łosk ich  na pó łw ysp ie  Bon, w  pó łnocnym  Tunis ie . 
M . in . w z ię ty  zosta ł wówczas do n ie w o li następca odwołanego  
wcześnie j gen. R om m la, gen. A rn im . Zakończyło  to  trw a ją c ą  
b lisko  trz y  la ta  kam pan ię  w  A fryce .

21 Zachowana przez okupanta  p o lic ja  polska, od k o lo ru  
m u n d u ró w  zwana powszechnie grana tow ą, w chodz iła  w  sk ład  
p o lic y jn y c h  fo rm a c ji pom ocniczych, b io rąc w  ten sposób nieraz  
z konieczności ud z ia ł nie ty lk o  w  w alce z przestępczością, ale 
i  w  akcjach w yra źn ie  an tynarodow ych . W  szeregu w yp ad ków  
poszczególni je j fun kc jon a riu sze  w sp ó łp raco w a li z ruchem  opo
ru.

105



Jędruś przechodził w łaśnie tam tędy, zobaczył karabin, 
zabrał go i  odniósł na posterunek. Przyszedł tam  przed 
samą godziną po licy jną , praw ie  po ciemku, bo to by ło  
jeszcze w  zim ie. P o lic ja n t przez uchylone d rzw i zapy
ta ł, k to  idzie, na co tam ten chcia ł podać m u karab in  
i  odpowiedział, że Jędruś. Jak p o lic ja n t zobaczył chło
pa z karabinem , k tó ry  m ów ił, że jest Jędrusiem , z m ie j
sca zatrzasnął d rzw i i  b y ł podobno bardzo blady. Ję
druś postaw ił ka rab in  przed posterunkiem  i  poszedł so
bie, a po lic janc i całą noc nie zm ru ży li oka, obawiając 
się napadu...

(„Jędrus iam i”  nazyw ają na w s i partyzantów  22. ■— 
Ha, ha, ha!

S łyszałem kiedyś, że w  1940 roku  b y ły  w  Górach 
Ś w ię tokrzyskich  oddzia ły wojskowe, rozb ite  we w rześniu 
1939, k tó re  jeszcze przez d łu g i czas p row adz iły  w o jnę 
podjazdową z N ie m ca m i23. Potem jakoś o ty m  ucichło.
0  partyzantach zaś słyszał dużo S tudziński, k iedy  w  z i
m ie tego roku  b y ł na w si po żywność, kilkanaście k ilo 
m etrów  na połudn ie od M yślenic. Ba, nawet w idz ia ł ich 
z daleka. Czasem słyszy się o „leśnych” . O, żeby k ie 
dyś samemu móc już  walczyć z bron ią  w  ręku!

22 Od dz ia ła jące j na terenach p o w ia tó w  tarnobrzeskiego
1 sandom ierskiego o rgan izac ji, w iosną  1942 ro k u  przekszta łco
ne j w  oddzia ł p a rtyza nck i, „O d w e t” , powszechnie jednak  zna
ne j pod nazwą „Jęd rus ie ” , od pseudon im u założycie la o rg a n i
zac ji, ta rnobrzeskiego nauczycie la  W ładys ław a  Jasińskiego, 
„Jęd rus ia ” .

23 Chodzi p raw dopodobn ie  o tzw . O ddz ia ł W ydz ie lony  K a 
w a le r i i W o jska  Polskiego, k tó rego  dowódca, m jr  H e n ry k  D ob
rzańsk i, „H u b a l” , pos tano w ił n ie  p rze ryw ać w a lk i rozpoczętej 
kam pan ią  w rześniow ą. Jednakże w  k w ie tn iu  1940 ro k u  oddział 
jego zosta ł ro zb ity , a on sam zg iną ł podczas p ró by  p rze b ija n ia  
się przez n iem iecką obławę pod w s ią  A n ie lin , w  lasach su
chedn iow skich .
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M iędzy ku rs is tam i m usi być co na jm n ie j paru, k tó 
rzy  też należą do O rganizacji. Często wpadają m i 
w  ucho różne uwagi, k tó re  w ypow iada łbym  sam, gdy
bym  starannie nie uważał na każde swoje słowo. K ie 
dyś zaczęliśmy m ów ić o klęsce F ra n c ji w  1940 roku. 
Pom yślałem  w tedy, że nie doszli tam  wówczas, nieste
ty , do głosu pa trioc i, k tó rzy  by, ja k  w  ro ku  1792, u ra to 
w a li naród przed haniebną ka p itu lac ją  i  okupacją, choć
by  za cenę w ystrze lan ia  zdra jców  z rządu. A le  nie po
w iedzia łem  tego głośno. N ie chcę zwracać na siebie 
uw agi zainteresowaniem po lityką . W olę udawać zupeł
nie obojętnego, a o tych  sprawach m ów ić na jw yże j na 
„sobótkach” .

20 m a ja  1943

K u rs  zbliża się do końca. Za k ilk a  dn i odbędzie się 
egzamin, k tó ry  —  choć zapowiada się groźnie —  może 
zdam. Trudn ie jszą natom iast rzeczą będzie później sa
ma praca, gdzie trzeba będzie mieć nieraz doświadcze
nie dorosłego człowieka. D oros łym i są przeważnie p ra
w ie  wszyscy kursiści. Jak się okazało, będziemy m ie li 
także służbowe w y ja zd y  w  teren, a o ile  dobrze słysza
łem, w  krakow sk im  E rnahrungu is tn ie je  zapotrzebowa
nie na urzędn ików  do spraw  hodow li bydła. Cieszę się, 
że nie p rzy  kontyngentach, bo to —  m oim  zdaniem —  
by łaby już  zw yk ła  współpraca z okupantem, czego, 
oczywiście, nie chcia łbym  robić. W  „M a łopo lsk im  B iu 
le tyn ie  In fo rm a cy jn ym ” 24, k tó ry  czytam y z „B ro n -

24 T yg o d n ik  w yd aw a ny  przez A rm ię  K ra jo w ą  w  K ra k o w ie  
w  okresie od m arca 1942 do paźdz ie rn ika  1944 roku . Do jes ie 
n i 1943 ro k u  ty tu ł b rz m ia ł: „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  M a ło p o lsk i”  
(B im ).
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k iem ” , raz po raz są w zm iank i o tak ich  g o rliw ych  s łu 
gusach i o karach, ja k ie  nasza „gó ra ”  im  wym ierza. 
K iedyś np. z łodzie jski ta rgow n ik  (pomagający p rzy  za
b ie ran iu  chłopom krów ) w  M ogilanach został przez „leś
nych ”  zakolczykowany św ińsk im i ko lczykam i, k tó re  ku 
uciesze m iejscowej ludności m usia ł nosić przez 5 dni 
pod karą  śm ierci.

Boję się, czy na tak ie  służbowe w y ja zd y  w  teren nie 
jestem  za m łody. Do licha, żebym b y ł z pięć la t s tar
szy! T rudno, trzeba będzie na g w a łt nabierać doświad
czenia starszego od siebie chłopa i  może m i się to uda. 
Poza ty m  praca ta pow inna dać m i w yrobien ie , k tóre  
będzie potrzebne do działalności na szkodę wroga, do 
k tó re j p rzygotow u ję  się dokładnie od pó ł roku, a w łaś
c iw ie  od b lisko czterech lat.

21 m a ja  1943

K oledzy u rządz ili m i dziś id io tyczny  kawał, po k tó 
rym , prawdę mówiąc, choć śm iałem  się razem z n im i, 
odczułem przez chw ilę  nie na jp rzy jem nie jsze  wraże
nie. Dobrze, że się z ty m  nie zdradziłem , bo w tedy  m o
g lib y  m nie rzeczywiście o coś podejrzewać, a tego wolę 
uniknąć.

Jeden z n ich wszedł w  pew nym  momencie i  pow ie
dział, że jestem  proszony do w yjśc ia . Na m oje zapyta
nie, k to  chce ze mną mówić, odpowiedział, że po lic ja . 
Poszedłem, obawiając się, czy to k tó ryś  z kolegów nie 
w pad ł i  nie w sypa ł mojego nazwiska, zastanawiałem 
się też, k tó rędy  i  dokąd wiać.

Bądźm y jednak sp raw ied liw i: podobny kaw a ł sam 
zrob iłem  w  jesieni Jerzemu, nie wiedząc jeszcze nic 
o O rganizacji. Rano, przed pójściem  do budy, posze-
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dlem  do niego odebrać pożyczoną książkę i  zapukawszy 
siln ie  do d rzw i, na jego: „k to  tam ?”  —  odpowiedziałem: 
„Deutsche Poldzei”  25. Gdy o tw o rzy ł, b y ł trochę zie lony 
i  sk lą ł m nie ja k  szewc. Teraz ta k  samo zakpiono i  ze 
mnie.

Podobne ża rty  urządzano i  in n ym  kursistom . Do
brze, że się nie zdradziłem , bo niewykluczone, że m ię
dzy tym i, co z ro b ili ta k i kawał, jest jak iś  kapuś, k tó ry  
po prostu  chce w  ten sposób natknąć się na podejrza
nych. M ożliw e i  to.

Za trz y  dn i egzamin, a od po łow y czerwca albo od 
1 lipca będę już  pracował. Trochę m nie to cieszy, że 
na jda le j za pó łto ra  miesiąca będę bardzie j samodziel
nym  człow iekiem  niż teraz. Ba, co w ięcej, pom ija jąc już  
mocne dokum enty, w  czasie w y jazdów  w  teren będzie 
można przyw ieźć do K rakow a niejeden smaczny kąsek. 
N a jw ażn ie jszy jednak z tego wszystkiego jest try b  ży
cia, k tó ry , o ile  się o rien tu ję , pow in ien dać duże m oż li
wości p racy dla O rganizacji. Zatem  p rzygotow u ję  się 
ja k  na jstarann ie j do egzaminu.

*

K urs iśc i spacerowali po sali, w  k tó re j w  ciągu m ie
siąca odbyw a ły  się w yk łady , i  p rze p y tyw a li się nawza
jem  z nabytych wiadomości. Za d rzw iam i rozpoczął się 
w łaśnie egzamin ustny. (Pisemny skończył się ju ż  przed 
południem .) Roman dow iadyw a ł się od wychodzących, 
o co ich  pytano. Jak zorientow ał się, egzam inatorom  cho
dziło  nawet o to, aby n ie „p rzyskrzyn iać”  kursistów . 
B y ło  to zupełnie zrozum iałe wobec stałego zapotrzebo
wania na haru jących za nędzne pensje pracow ników ; 
E rnahrung pragnąc mieć ich  ja k  na jw ięce j, n ie patrząc

25 P o lic ja  n iem iecka.
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zbytn io  na kw a lifika c je . Przed w o jną  ku rs  tego rodza
ju  trw a ł trz y  miesiące, a obecnie —  miesiąc.

W  końcu Roman znalazł się przed egzam inatoram i. 
T ym  n ie zależało specjalnie na g łębokim  opanowaniu 
m ateria łu . Zresztą b y li to wszystko Polacy, k tó rzy  
oczywiście o rien tow a li się, że prawdopodobnie n ik t 
z egzaminowanych nie zostanie p rzy  te j pracy po w o j
nie. Po dłuższej c h w ili trw an ia  egzaminu, a raczej to 
w arzysk ie j pogawędki, Roman został uznany za zdolne
go do pracy „ in  A b te ilung  E rnahrung und Land w ir  t -  
schaft in  K ra ka u ”  26.

28 P a trz  w yże j, p rzyp . 11.



Rozdział VIII

Słońce grzało mocno z bezchmurnego czerwcowego 
nieba, częstując obfic ie życ ioda jnym i prom ien iam i lu 
dzi, k tó rzy  m im o powszedniego dnia zalegli gęsto brzeg 
W is ły  pod "Wawelem i  u żyw a li dozwolonych Polakom  
w  tym  m ie jscu le tn ich  przyjem ności.

B u lw a rem  w  górę rzek i szli B ieńkow ski z Zawadą, 
zajęci ożywioną rozmową. „B e rg ”  często spoglądał za 
siebie, Roman zaś obserwował p rzep ływ a jący  pod m o
stem Piłsudskiego statek „K ra k a u ” .

•—• S ku rw ysyny  —  zaklą ł —  nawet s ta tkow i nie da
row a li. S łucham  —  dodał głośno zwracając się do Je
rzego, k tó ry  obrócił ku  n iem u tw a rz  i  chcia ł coś pow ie
dzieć.

Rom ku, jest dość ważna sprawa. Powiedz, czy m ia ł
byś ochotę wstąpić do form ującego się p lu tonu  egze- 
ku cy jn o -d y  wersyjnego?

Zawadę aż zatkało. P rzypom n ia ły  m u się wczorajsze 
półs łów ka „B o lid a ”  i  „G rześka”  oraz jakieś n ieuchw yt
ne przeczucie czegoś, czego nie um ia ł dotąd dokładnie 
zdefiniować, a co od c h w ili pow ro tu  z kursu przyczaiło 
się głęboko w  jego podświadomości.

-— A  co tam  będzie do roboty? —  spyta ł z g łup ia  
fra n t, choć sama nazwa naw et g łup iem u od razu po
w iedzia łaby, o co chodzi.

Ogarnęło go dziwne uczucie, podobne do towarzyszą-
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cego p rzy  propozyc ji wstąpienia do O rganizacji. Chęć 
przygód, niebezpieczeństw i  niecodziennych w rażeń po
mieszana ze zdrow ym  ins tynk tem  samozachowawczym 
i  liczeniem  się z potęgą gestapo —  uczucie ja k  p rzy  
oglądaniu po raz p ierw szy z b liska  pożaru —  i  ja k  zw y
kle , pom im o lekkiego drżenia w  kolanach (co u licha! 
przecież się n ie boję!), chęć zaznania niebezpieczeństwa 
z w olna bierze górę. Teraz Jerzy coś m ów i. Aha!

—  ...W yroki śm ierci na konfiden tach i  zdrajcach na
rodu —  rąbie „B e rg ”  sylabę za sylabą —  oraz perspek
tyw a, że się, bracie, prędzej pó łto ra  m etra  ziem i mo
żesz doczekać n iż końca w o jny . Więc?

Zapytany jeszcze nie odpowiada. Przed oczyma staje 
m u m atka. Powstanie. Praca. Lecz z d rug ie j s trony —  
„...p rzy jm u ję  cię w  szeregi Ż o łn ie rzy  Wolności, w a l
ka będzie tw o im  zadaniem, nagrodą zwycięstwo...”  
A  śmierć? Teraz czy w  powstaniu... słońce św ieci i  roz
k w ita  lato... ech, nie w a rto  o n ie j myśleć... i  „B e rg ” , 
kochany s ta ry  Jerzy, on już  się przecież także zdecy
dował. N ie będę gorszy od niego. No, jazda, szeregowy 
„W ik to rze ” !

•— Dobra, s ta ry  —  odpowiada Roman niedbale —  
choćby dziś.

-—- Św ietn ie, g ra tu lu ję . Zaraz pogadamy o tym . 
A  więc, s ta ry  zbóju -— uśm iechnął się Jerzy —  po pro
stu k ro p i się do gości z maszyny.

—  Ze spluwy? —  zd z iw ił się „W ik to r ”  —  chyba nie 
w  mieście i  nie w  dzień? „R ew o lw er —  ja k  m ów i K a 
ro l M ay —  to diabeln ie g łup ia  broń, bo ro b i dużo ha
łasu” .

—  N ie szkodzi —  ciągnie da le j B ieńkow ski —  k ro 
pisz do typa, a potem  w  nogi. Gdzieś za rogiem  pręd
ko oddajesz komuś maszynę, a sam idziesz spokojnie da-
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le j i  znikasz. Jakby cię gon ili, to są od tego specjalni 
goście z tzw . ubezpieczenia i  ich o to bo li głowa. A  ci 
na jm łodsi, tacy ja k  ty  d ja, rob ią  po całym  mieście n a j
większe zamieszanie. Wiesz, niedawno tem u by ła  „ ro 
bota”  —  opowiada słuchającemu uważnie Zawadzie —  
ja k  k ro p ili n ie jakiego Fiebicha.

—  Czekaj —  w trą c ił Roman —  skądś znam to na
zwisko. Aha... kom endant posterunku p o lic ji!

—  Tak. Otóż na P rądn ik  Czerwony poszło trzech 
jegomości ze spluwam i, no i  p ie rw szy k ropną ł do F ie
bicha może z odległości pó ł metra. Tymczasem po huku  
sku rw ysyn  rzu c ił się na n ich  z pięściami. D ru g i k rop 
ną ł do niego też z bardzo bliska, t r a f i ł  drania w  rękę, 
ale maszyna m u się zacięła, a trzeciem u w  ogóle p is to le t 
n ie w yp a lił. M ia ł sakram enckie szczęście... No, a goście 
spacerkiem doszli do m iasta —  zakończył „B e rg ”  h i
storię nieudanego zamachu.

*

—  Wiesz —  m ów i Roman do „B e rga ”  —  to by ło  
w  1939 roku. S terta  z iem i wzrasta ła w  m iarę zw ięk
szania się kopanego dołu, do którego z c iężkim  w e
stchnieniem  w łoży łem  zgrabny n ik low any  rew o lw e r ka
l ib ru  7,65 m m  ow in ię ty  by le  ja k  w  natłuszczone szma
ty. Bo chyba pamiętasz, że „k to  n i e u p o w a ż n i o -  
n  y  nosi broń, zostanie jako  partyzan t r o z s t r z e l  o- 
n  y —”  —  głosiło  w ydane w tedy  A nordnung 1 o oddawa
n iu  broni. Starannie udeptałem  ziemię i  p rzyrzuc iłem  
kam ieniam i. W arto  by  go odgrzebać, jeże li doszczętnie 
nie zardzewiał. Choć chyba macie swoje spluwy?

—  Oczywiście, stary. Pogadaj jeszcze ze „S kob lem ” , 
no, a na razie —  siup!

1 Zarządzenie.
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Poleciwszy ubran ia  ja k ie jś  ko rpu len tne j pani, śle
dzącej z brzegu kąpiące się dzieci, w ś liznę li się w  b rud 
noszare fa le  W is ły . Z im na bieżąca woda byw a dobrą 
ochłodą na rozpalone g łow y i  w yobraźnię m łodych za
paleńców. P ły w a li ju ż  dłuższą chw ilę , gdy „B e rg ” , 
przesłoniwszy oczy ręką, spojrza ł na brzeg.

—  Korczyński!
—  O w ilk u  mowa, a w ilk  tu  —  zaśmiał się Roman, 

dążąc do brzegu.
Z rzeki, m ieniącej się w  słońcu, dobiegały wesołe 

o k rzyk i kąpiących się, w  pobliżu k ilk a  dziewcząt grało 
w  p iłkę , a parę m etrów  od rozbawionego tow arzystw a 
trze j chłopcy p row adz ili rozm owę na poważne tem aty.

—  P lu ton  egzekucyjny..., w ykonyw an ie  w yroków  —  
tłum aczy ł Jerzy „S ko b lo w i” , k tó ry  s łuchał w  skupie
niu.

C hw ilam i jednakże m yś li ich  p rzyb ie ra ły  bardzie j 
f ry w o ln y  odcień. W  rogu zaim prowizowanego boiska 
stała zgrabna blondynka, odb ija jąc p iłkę . Ubrana była 
w  nadzwyczaj obszerny kostium  kąp ie low y i  to  zw ró
ciło  uwagę Jerzego.

—  W  tych  dniach k ro p im y  jednego skurwysyna... 
Panowie, patrzcie, jak ie  ta dziewczynka ma zgrabne 
nogi. A  w idać je  w  stu procentach, nie, co m ówię, n a j
m n ie j w  stu pięćdziesięciu... T rzym a jc ie  mnie, bo się 
zgorszę...

—  A  tak, tak! —  p rzy ta kn ę li pozostali, Zawada zaś 
dodał:

—  Popatrz, mało że sto pięćdziesiąt procent, ale na
w e t ca ły W aw el ma m iędzy nóżkami.

—  Cóż za zachwycający w idok!
—  E, to dobre d la sm yków, ja  w o lę  rzeczy ko n k re t

niejsze od patrzenia... N ie ob lizu j się tak, łobuzie!
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Po dłuższej rozm ow ie ustalono szereg rozm aitych 
szczegółów dalszej „ ro b o ty ” , po czym „B e rg ”  pożegnał 
się.

—  Czołem, panowie, za k ilk a  dni, o ile  m nie szlag 
nie tra f i,  spotkam y się znowu i  jedziem y na całego. Na 
razie b iorę ty lk o  was dwóch, bo „K a n n e r”  i  reszta —  za 
w ie lk ie  flegm a tyk i. Aha, jeszcze jedno: ja k  przepiszesz 
te ins trukc je , trz ym a j na razie u siebie, a potem  daj 
„C hętnem u” . Serwus!

Odszedł, a koledzy pozostali jeszcze chw ilę  na p la 
ży i  Roman postanow ił jeszcze raz przepłynąć W isłę. 
Posuwał się stosunkowo szybko, z rozkoszą poddając 
ciało dzia łan iu  chłodnego żyw io łu . Raz po raz daw ał 
nu rka  i  o tw ie ra ł oczy w  bursztynow ej ton i. Do brzegu 
pozostało jeszcze kilkanaście m etrów , gdy naraz poczuł 
zmęczenie, narastające z w ie lką  szybkością. Przez chw i
lę  zlekceważył ten objaw, lecz w ne t poczuł n iep rzy jem 
ne uczucie znane dobrze każdemu, k to  choć raz b y ł 
w  podobnej sytuacji. Ładne k w ia tk i! Z  kąpiących się 
nikogo w  pobliżu, do brzegu kawał..., zmęczenie w zra 
sta...

Raz i  d rug i dał m im owolnego nurka, nie dotyka jąc 
jeszcze dna, udało m u się jednak w  porę zamknąć usta. 
Lecz s iły  w yczerpa ły  się n iem al zupełnie, a brzeg ja k 
by  się oddalał... Tak, to prąd go znosi! Czyżby koniec? 
Cholera, teraz, k iedy ty le  nowych zadań do w ykona
nia? Żeby choć raz być w  „roboc ie ” ... Przed oczyma 
przesunęło się szybko parę zdarzeń z ostatnich cza
sów... Żeby choć zginąć w  walce, ale ta k  marnie...

Naraz chłopca podryw a nowa siła. Brzeg jest tuż, 
tuż. Ciężko dysząc, g ram oli się z w ody i  wyczerpany 
odpoczywa. W raca łódką do czekającego „S kob la ”  i  u - 
śmiecha się:
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—  Wiesz, stary, mogę rob ić  nie w iem  jak ie  grandy 
i  założę się, że n ic m i n ie będzie. Stare p rzysłow ie  mó
w i, że co ma wisieć, nie utonie.

Dzieląc się nadal rozm a itym i uwagam i, obserwują 
znów luźny  kostium  kąp ie low y nie w iedzącej o n iczym  
panienki.

8 c z e rw c a  1943

Zaczyna się! Naprawdę coś się zaczyna! Za parę dni 
lu b  już  niedługo nareszcie będzie można rob ić coś kon
kretnego, co pow inno doprowadzić do jakichś rezu lta 
tów . Tylko ... czy będą one pozytywne? Pom ija jąc już  
techniczną stronę całego przedsięwzięcia (trudno strze
lać na ru ch liw e j u lic y  m iasta, gdzie N iem ców jest, k to  
w ie, czy nie w ięcej n iż  Polaków; nie licząc już  Schupo, 
żo łn ierzy i  wreszcie po lsk ie j, tzw . granatowej po lic ji, 
i  u jść potem niepostrzeżenie), nie w iadom o, czy —  o ile  
przedtem  nie w padniem y —  N iem cy nie zechcą za każ
dego kropniętego volksdeutscha lu b  ta jn iaka  mordować 
po k ilk u  zakładników? Na razie tego nie ma, bo ludzie 
w iedz ie lib y  coś niecoś, a „gó ra ”  nie składa się chyba 
z tak ich  jegomości, k tó rzy  zbytecznie szafow aliby ży
ciem zakładników . Zresztą po cóż się ty m  m artw ię? 
Rozkazy trzeba w ykonyw ać! I  będę je  w yko n yw a ł chęt
nie, gdyż w łaściw ie  rozpoczynam y czynną w a lkę  z w ro 
giem. Na m yśl o ty m  czuję się ja k  gdyby lepszy n iż 
dotychczas. Gdzieś głęboko dreszcz m im owolnego stra
chu, bo do zabicia człow ieka lu b  kogoś mającego jego 
obraz i  podobieństwo też trzeba trochę odwagi. Zresz
tą podobno n ikom u nie jest obce uczucie trw og i, a ten 
odważny, k to  nie pokazuje tego po sobie, np. Jerzy. 
Ma lepsze n e rw y  ode mnie.
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Zanim  pójdę na „robo tę ” , mogę na razie zająć się 
p rzy jem n ie jszym i rzeczami. N iebawem  po odejściu Je
rzego spakował m ana tk i „S kobe l”  i  zostałem sam. Z nu
dów nadal p rzyg lądałem  się g ra jącym  niezm ordowanie 
w  im itac ję  s ia tków k i pannom; jedna z n ich zw róciła  
m oją uwagę. Sm ukła, średniego w zrostu  szatynka, o du
żych ciem nych oczach, ubrana by ła  w  granatow y ko
stium  kąp ie low y. P rzy lega ł do n ie j ściślej n iż  u ko le
żanki. P rzypom ina ła  trochę K rys ię , ale m ia ła  ła d n ie j
sze oczy. B y łoby  może skończyło się na patrzeniu, lecz 
w  pewnej c h w ili p iłka  wpadła w prost na m nie i  w ypa
dło ją  odbić.

P rzypom nia łem  sobie książkę L indseya B un t m ło
dzieży; „w yg łu p ia m y  się i  chichoczemy, a wszystko po 
to, aby zwrócić uwagę jakiegoś chłopca, k tó ry  zdaje 
się nas ignorować” .

Po p ierw szym  odbic iu  przyszła ko le j na następne. 
Od słowa do słowa... zacząłem sypać różnym i anegdot
kam i, a śmiech też może zbliżyć. Trochę trudno  poszło 
przełam anie pierwszych lodów, ale niebawem porzu
ciłem  —  sztuczny zresztą —  anglosaski fason, k tó ry  
przyb ieram , zobaczywszy z b liska przedstaw icie lkę p łc i 
p iękne j. Odprowadziłem  dw ie  panny spory kaw a łek dro 
gi, p rzy  sposobności dow iedzia łem  się, że b runetka ma 
na im ię  Irena i  różnych innych  szczegółów o n ie j. 
W krótce rozm aw ia liśm y ja k  starzy znajom i, o sobie, 
starałem  się m ów ić ja k  na jm n ie j, lecz interesująco. B a r
dziej ciekaw ią rzeczy, k tó rych  trzeba się domyślać. Nie 
ryzykow a łem  um aw iania się, zapam iętałem  ty lko , że 
Irena będzie ju tro  nad W isłą, ta k  ja k  dziś. W arto  by 
poznać się z n ią  b liże j. Zobaczymy... Wobec rozbudow y 
O rganizacji i  poznania dość in teresujące j panny prze
życia z K rys tyn ą  z w o lna usuwają się w  cień.
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10 czerw ca  1943

Siedzę p rzy  maszynie do pisania u jednego z moich 
dobrych znajom ych i  papier zapełnia się rzędam i czcio
nek, uk ładających się w  w yrazy: przedpole..., szperacz..., 
szpica..., n ieprzy jac ie l... Z na jom y m ój jest trochę m łod
szy ode m nie, by łoby  w ięc niepożądane, aby zobaczył, 
co piszę. M yśla łem  już  kiedyś o w ciągnięciu go, ale Lo 
lek  jest jeszcze za m łody.

D la  zam ydlenia oczu położyłem  ko ło  siebie przepi
sane przed chw ilą  „pasze d la  byd ła ”  (jeden z w y k ła 
dów na kurs ie ); przyda ło  m i się to, gdyż do poko ju  
wszedł ojciec L o lka  i  spytał, co piszę. Pokazałem w y 
k ład  z ku rsu  i  uw ie rzy ł. Jeżeli nie będzie za bardzo 
ciekawy, wszystko pójdzie ja k  po maśle.

Zastanaw iam  się nad tym , czy gdyby coś zauważyli, 
m ia łbym  praw o powiedzieć, o co chodzi? W  przysiędze 
jest mowa o ta jem nicy, ale wobec tak  oczyw istych do
wodów...

Piszę ze zdwojoną energią. Wreszcie regu lam in  pie
choty jest gotów. Dodałem jeszcze ru b rykę : U w agi do
wódcy i  1943, po czym zebrałem zapisane arkusze do 
teczki. Chcąc odwrócić uwagę B urkow skiego od teczki, 
zacząłem pisać n iep rzyzw o ity  w ierszyk, ta k  aby w  w y 
padku ciekawości ojca, K a ro l sam stara ł się o ukryc ie  
całej h is to r ii. Pożegnawszy się ze znajom ym , zabrałem 
regu lam iny  do domu. Z pewnych względów nie daję 
ich  „C hętnem u”  razem z odkopanym  onegdaj rew o lw e
rem, będzie to  m ożliw e dopiero za k ilk a  dni.

P rzyszedł m i na m yś l Sw ierczyński, na którego 
wciągnięcie Jerzy  w y ra z ił n iedawno zgodę. Prócz L u d 
w ika  jest jeszcze jeden kandydat, Józef Dąbski. W  Z ie
lone Św ięta p rze jdę się z n im i za m iasto i  tam  sobie 
pogadamy.

118



W czoraj w idz ia łem  się ponownie z Irk ą  i  dziś po po
łu d n iu  mogę ją  znów zobaczyć. Lecz nie palę się na 
razie do n ie j; chw ilow o mam większe cele na oku niż 
znajomość z ładną panną.

*

Parcela, na k tó re j dw ie pełne lu d z i karuzele w y 
g ry w a ły  jakąś mocno fałszowaną melodię, by ła  odgro
dzona od u lic y  betonową barierą. Dwieście, może trz y 
sta osób, przeważnie o m ało in te ligen tnym  wyglądzie, 
k ręc iło  się wokoło, głośno hałasując. „B ro n e k ”  w sparł 
się na barierze obok S tefka i  spokojnym  w zrok iem  w o
dz ił po tłum ie . Tuż p rzy  n ich  s ta li dw a j żołnierze n ie 
mieccy, uzbro jen i, na szczęście, ty lk o  w  bagnety. Nieco 
dale j przechadza się dwóch S łowaków z dużym i splu
w am i u boku. Ci nie są groźni, by le  ty lk o  nie by ło  po
l ic ji.

Nagle Stefek trą c ił „B ro n ka ”  dyskre tn ie  w  ram ię 
i  przyciszonym  głosem coś pow iedzia ł. „B ro n e k ”  spoj
rza ł w  tłum .

—  Tak. Już w iem .
M łody  b runet w siadał w łaśnie na „w a ria cką ”  k a ru 

zelę, rozm aw ia jąc z d rug im  facetem. Dzwonek zadzwo
n ił i  karuzela ruszyła. Facet, ja k  gdyby chcąc nadać 
b rune tow i rozpędu, przebiegł parę m etrów , popychając 
go. Teraz ty lk o  zaczekać, aż karuzela stanie.

—  Spiesz .się. Już po wpół... —  usłyszał szept 
Stefka. —  Ja czekam na u licy .

—  Tak —  odpowiedział i  roze jrza ł się.
—  Psiakość!
W  pobliżu przystaną ł U kra in iec w  czarnym  m undu

rze 2. Ten może być niebezpieczny, lep ie j zaczekać chw i
lę, może pójdzie dalej.

2 P atrz  rozdz. V I I ,  p rzyp . 13.
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Karuze la  znów ruszyła. Jeszcze chw ila  i  U kra in iec 
rzeczywiście skręc ił w  prawo i  z n ik ł za mostem na 
kanale. N a jw yższy czas, bo karuzela zw aln ia  i  wreszcie 
staje. „B ro n e k ”  rozgląda się i  naciska bezpiecznik. L e k 
k i trzask, na k tó ry  n ik t  n ie zwraca uwagi. Zdra jca  nie 
zsiada, pewnie chce jeszcze raz pojechać.

—  Owszem, pojedzie, ale n ie karuzelą...
„B ro n e k ”  zb liży ł się szybko. Spokojnie w yciągnął

broń z kieszeni i  p rzy ło ży ł ją  n iem al do g łow y d e lik 
wenta, od ty łu . H ukną ł strzał. W śród ciszy, k tó ra  nagle 
zapanowała, słychać ciężki s tuk  upadającego ciała. Parę 
dużych susów..., t łu m  ustępuje z drogi...

■—  Łapaj, łapaj! —  usłyszał za sobą. Jeszcze k ilk a  
k roków  i  w ybiega na ulicę.

—  Łapa j, łapaj! ■—  rozlegają się k rz y k i i  k ro k i bieg
nących za n im  ludzi. S kręc ił w  przecznicę i  z n ik ł m ię
dzy szeregiem aut. Tu goniący przystanęli, n ie mając 
odwagi narazić się na kule, ale już  go u jrz e li i...

—  Łapa j! ■—■ rozległo się znowu. „B ro n e k ”  rzu c ił 
odruchowe „przepraszam ”  potrąconej pannie i  zadysza
n y  za trzym ał się na rogu, rozglądając się, czy nie nad
jeżdża zbawczy tram w a j. N iestety, w  da li błyszczał t y l 
ko b ia ły  punkc ik  lam py tram w a jow e j. Prześladowcy 
będą prędzej, nie ma co, trzeba biec dalej. O bejrza ł się. 
Pojedyncze postacie w idać już  w  odległości 30 m etrów .

-—  Łapaj, łapa j! •—  rozległo się tuż, tuż.
„B ro n k o w i”  k re w  uderzyła  do g łow y. —  Nie uciek

nę —  przem knęło m u przez m yśl. P o tkną ł się... Z aw i
row a ło  m u przed oczyma... O Boże! Muszę się za trzy
mać! Bodaj ty lk o  złapać oddech! W padł na podwórko 
najbliższego domu, odgrodzone sztachetami od u licy . 
W  ty le  podwórka betonowe schody. P rzykucną ł za n i
m i i  w yciągną ł rew o lw er. —  Teraz k to  w ejdzie  —  trup .
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Ostatnia ku la  dla siebie. Z d ją ł oku la ry . U licą  za szta
chetam i przebiegł ktoś i w ięcej n ik t. Cisza. T y lko  k rew  
huczy w  głow ie, usta gw a łtow n ie  łap ią  oddech. Cóż to? 
Czyżby ba li się zbliżyć? „B ro n e k ”  wyszedł z ukryc ia , 
zb liży ł się do fu r tk i  i  spo jrza ł w  lewo. W  szarym pó ł
m roku  w idać duży tłu m  na chodniku g łów nej u licy . 
N ik t się nie zbliża. Szybkim  k rok iem  przeszedł ulicę. 
Na rogu obejrza ł się. N ik t go nie śledził.

*

Roman schował do kieszeni odkopany daw nie j re 
w o lw e r i  wziąwszy teczkę z regu lam inam i piechoty 
wyszedł z domu w  k ie ru n ku  miasta. Dzień b y ł pogodny 
i  ja k  na drugą połowę czerwca n iezbyt upalny. Droga 
biegnąca wśród pól gdzieniegdzie lśn iła  schnącymi po 
wczorajszym  deszczu kałużam i, lecz naokoło by ło  już  
sucho. Doszedłszy do końca u l. P rądn ick ie j Zawada 
zdw o ił czujność; z daleka zobaczył pa tro l n iem iecki, za 
k tó ry m  przeszło dwóch granatowych po lic jan tów . Idąc 
u l. Prądnicką, wspom inał.wczorajsze opowiadanie „B e r
ga”  o w ykonan iu  w y ro ku  na pew nym  konfidencie, m a
jącym  na sum ieniu szereg Polaków; dom yś lił się udzia łu  
Jerzego w  „robocie”  i  czuł pewną ulgę —■ ów kapuś 
n igdy  już  w ięcej nie zobaczy sekcji na ćwiczeniach. Cie
kawe, czy K rys ia  dom yślała się, k im  b y ł ten je j... zna
jom y?

W  pewnej c h w ili zw o ln ił k ro ku  i  spo jrza ł uważnie j; 
tak, nie ulega w ą tp liw ośc i —  obława. Jednocześnie w ie 
lu  przechodniów poczęło zawracać w  stronę przeciwną 
od te j, gdzie w id n ia ły  zielone ciężarów ki oraz rzędy gra
natowych i  zie lonych m undurów . Na boku pod ścianą 
kapuściarn i stała duża grupa aresztowanych z w yce lo
w anym i w  n ich lu fa m i karabinów .
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Po c h w ili Zawada znalazł się także z daleka od 
ob ław y; w y n ik ła  jednakże inna niedogodność. Docho
dziła  jedenasta. O w pó ł do dw unaste j m ia ł oddać re 
w o lw e r i  in s tru kc je  „C hętnem u” . O bława zatarasowała 
na dłuższy czas drogę i  most, a przekroczenie to rów  
ko le i obwodowej groziło  zatrzym aniem  przez niem iec
kiego po lic jan ta  kolejowego.

—  Trudno, z „C h ę tn ym ”  muszę się widzieć!
P op raw ił spodnie (psiakrew, z ty m  gratem , żebym

choć m ia ł w ięcej nabojów...) i  przekraczając to ry  uważ
nie roze jrza ł się wokół, czy gdzieś nie w idać m unduru. 
Na pozór zupełny spokój. Zawada p rzeby ł ju ż  to r 
i  wszedł m iędzy s te rty  taczek pozostawionych przez ro 
botn ików , gdy nagle z przeciw nej s trony jak iś  przecho
dzień sykną ł ostrzegawczo;

—  Uważaj pan! On tam  jest!
Dziwne, dookoła n iem al zupełnie pusto. W tem  d rzw i 

m ałe j budy, służącej za skład narzędzi, ro zw a rły  się 
gw a łtow n ie  i  stanął w  n ich w ysok i Bahnschutz 3.

—  H a lt! K om m  h i er! Ausweis! 4
Roman, k lnąc pechową obławę, pow o li zb liż y ł się 

i  w y ją ł kerm kartę.
—  Zehn Z lo ty  S tra f! 5 —  g rzm ia ł dale j Niemiec.
—• N ie m am  nawet ty le  —  tłum aczy chłopiec, k tó 

rego kieszenie świecą pustkam i.

8 S k ró t od B ahnschu tzpo lize i —  k o le jo w a  p o lic ja  ochronna. 
F orm ac ja  p o lic y jn a  wchodząca w  sk ład O rpo —  O rdnungspo li- 
zei. Bahhschutze lu b  czarn i, ja k  ich  nazyw ano od k o lo ru  m u n 
d u rów , d a li się szczególnie w e zn a k i tym , k tó rz y  p rzem yca li 
żywność do m iast, co wobec g łodow ych p rzyd z ia łó w  żyw nościo
w ych  na k a r tk i,  b y ło  d la  w ie lu  rod z in  w a ru n k ie m  przeżycia.

4 S tó j! Chodź tu ! Dowód!
5 Dziesięć z ło tych  k a ry !

122



—  Ich werde suchen 6...
O, cholera! —  pom yśla ł Zawada —  to gorzej!
W  te j ch w ili s trażn ik  za trzym ał jakiegoś przechod

nia, k tó ry  z m iną  mówiącą: „dz iadow i daję w ięce j” , w y 
ją ł pieniądze i  zapłacił karę, lecz na prośbę chłopca, by 
pożyczył m u brakujące trz y  złote, w zruszy ł obojętn ie 
ram ionam i i  odszedł.

Żeby cię k re w  zalała, bu rżu ju ! —  pom yśla ł Ro
man. —  Przez tw o je  skąpstwo mogę wpaść.

Na dworze c iep ły  le tn i dzień, a w  budzie panuje 
ch łodny cień i  chłopiec w yraźn ie  czuje łażące po grzbie
cie m rów k i, gdy N iem iec przewraca teczkę. M ija  parę 
sekund, d ług ich  ja k  godziny, i  ten denerw ujący szelest 
przewracanych in s tru k c ji —  ró j konceptów i  p lanów 
k łę b i się w  głow ie. No, wreszcie da ł spokój. Teraz gor
sze: ręce po lic jan ta  sięgają do b lu zk i Zawady. A  potem 
kieszenie w  spodniach... Nie, n igdy! K ropnąć go i  zwiać? 
Na nic, bo za budą jest drugi..., a on ma odp ię ty fu te 
rał..., chyba w yrżnę  go kolbą w  mordę i  rozbroję..., 
w  sensacyjnych powieściach..., żeby nie by ło  huku, k tó 
r y  może zwabić innych  ... już!

W  ostatn im  momencie przychodzi doskonała m yśl. 
Ostrożnie odsuwa się od rew idującego, wyciąga z k ie 
szeni kilkanaście znaczków pocztowych i  daje je  N iem 
cowi. Po c h w ili nam ysłu Bahnschutz godzi się na sto
sunkowo korzystną transakcję.

No, nareszcie można wydostać się z pow rotem  na 
słońce. T łum iąc resz tk i nerwowego podniecenia, Roman 
dochodzi niebawem do m iejsca spotkania z „C hę tnym ” . 
Jest za m inu tę  pó ł do dwunastej. W  pob liżu  n ie w idać 
N iemców. Czekający wsuwa rękę do kieszeni —  kolba

6 Poszukam...
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bębenkowca jest n iew ie le  chłodniejsza od rozgrzanego 
ciała.

Z przeciw nej s trony nadchodzi jakaś panna, na k tó 
rą  Zawada nie zwraca uwagi; dopiero gdy podeszła b li
żej, poznał znajomą tw arz.

—  K ryska ! —  om al nie zawołał głośno, pohamował 
się jednak i  chm urnym  spojrzeniem  ob ją ł dawną ko
chankę. Dziewczyna zatrzym ała się tuż  p rzy  n im .

—  Rom ku! Tak dawno cię nie w idzia łam ... Powiedz, 
co się z tobą działo?

O dburkną ł coś niechętnie. Miesiąc tem u b y łb y  może 
zadowolony z tak ich  słów, popartych m ię kk im  spojrze
niem. Gdzieś z g łęb i w yn u rzy ło  się ponownie wspo
m nienie m anew rów  i  świeższe, n ie  pozbawione pewnej 
osobistej sa tysfakcji: „dosta ł za swoje!”  Na chw ilę  t y l 
ko. Dziś m ało szlag m nie n ie t ra f i ł ,  w ne t może tra fić ... 
K rys ia  czy Irka... Ech, też m ia łbym  sobie czym głowę 
zaprzątać...

—  Masz przecież dobrych p rzy jac ió ł —  zauważył 
po c h w ili iron icznym  tonem, gdy dziewczyna przypo
m nia ła  przeżyte wspóln ie przyjem ności. —  No, a ten 
m ój następca?...

—  N ie w iem , już  dawno go nie w idzia łam ... N iech 
sobie idzie. Wiesz, Roman, on znał się z różnym i po lic 
jan tam i i  N iem cam i. N ie chcę go w ięcej w idzieć.

—  Hm, K rys ia  okazuje się porządniejsza, n iż  p rzy 
puszczałem —  pom yśla ł chłopiec. —  N ie w ie, zdaje 
się, o tym , że ten drań już  gotów, ale dobrze m u nie 
życzy...

Spod p ięknych rzęs pada d ług ie  spojrzenie czarnych 
oczu (ładniejsze n iż Irk i) .  G uzik  p rzy  b ia łe j le tn ie j b luz
ce jest oderwany, a to, co jest pod tą bluzką, znam 
doskonale... Można by  zapomnieć o ty m  konfidencie...
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A le  teraz mam ważniejsze spraw y na głowie, n ie w arto  
sobie psuć nerw ów  babą.

—  Do w idzenia, K ry s iu  —  rzek ł w  końcu, w yciąg
nąwszy rękę do dziew czyny —  trzym a j się ciepło i  prze
praszam, jeże li k ie d yko lw ie k  źle o tobie myślałem .

Zza rogu ukazała się sy lw etka  „Chętnego” . Roman 
k iw n ą ł g łową dziewczynie i  ruszy ł w  stronę kolegi. N ie 
obe jrza ł się ani razu. M yś li jego zajęte już  b y ły  spra
w am i, wobec k tó rych  wszystko inne w ydaw ało  się mało 
Ważne.

18 c z e rw c a  1943

„B e rg ”  zjechał m nie porządnie za umieszczenie daty 
na in s tru k c ji, co wcale n ie przeszkadzało „C hętnem u” . 
M ów ił, że trzeba by ło  podać ro k  1938 lu b  1939, aby 
regu lam in  w yg ląda ł na p rze d w o je n n y7. N iezupełn ie 
zgadzam się z ty m  poglądem. Po pierwsze, gęstość fa r 
by by ła  za duża i  za świeża, ju ż  nie rzeczoznawca po
lic y jn y , ale la ik  poznałby to na p ierw szy rzu t oka. 
Po drugie, za same in s tru kc je  też idzie się do Oświęci
m ia, nawet za przedwojenne.

Za parę dn i w ciągn iem y Swierczyńskiego. Od pew
nego czasu zbierałem  o n im  wiadomości i  w  poniedzia
łek  św iąteczny postanow iłem  się z n im  rozm ów ić d e fin i
tyw n ie .

W  d rug i dzień Z ie lonych Ś w ią t poszliśm y na w y 
cieczkę na B ie lany. B y ła  ładna pogoda i  droga m im o 
braku  dziewcząt m inę ła  nam dość przy jem nie . Przez 
ca ły czas opowiadałem rozm aite rzeczy o re w o lu c ji 
1905 roku  i  o walce PPS z caratem. L u d w ik  słuchał

7 D ru k i kon sp iracy jn e  b y ły  często an tyda tow ane d la  w p ro 
wadzenia w  b łąd  w ładz  okupacy jnych .
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z żyw ym  zainteresowaniem. Co chw ilę  w trąca ł rozm aite 
uwagi, na podstawie k tó rych  ostatecznie nabrałem  prze
konania, że jest naprawdę w artościow ym  kolegą. Gdy 
na koniec opowiedziałem  o fladze po lskie j, k tó ra  pow ie
w ała  parę dn i tem u z Sowińca (czytałem  to w  „B iu le 
ty n ie ” ), zm iarkowałem , że czuje pismo nosem. Stojąc 
na szczycie kopca Piłsudskiego, przedstaw iłem  koledze 
m oją propozycję. N ie b y ł zbytn io  zaskoczony (tak ja k  
przypuszczałem), podejrzewał mnlie o kon tak t z Orga
nizacją od c h w ili zobaczenia W a lk i i  PW. Okazał duże 
zadowolenie z p ropozyc ji i  na tychm iast w y ra z ił zgodę. 
Ż y w i duży szacunek do W ojska Polskiego i  cieszy się, 
że nasza Organizacja nie jest żadną partią .

Sw ierczyński pow in ien być dobry do „ ro b o ty ” . Ce
nię go w yże j od siebie. Jest sum ienny, w ykazu je  in ic ja 
tyw ę, posiada duże poczucie odpowiedzialności i  —  co 
najważnie jsze —  nie jest tchórzem  ani n ie ma długiego 
języka. S łowem  —  porządny chłop. Zaprzysiężenie zro
b im y  jednakże za parę dni, na razie m usim y w ykoń 
czyć coś innego.

21 c z e rw c a  1943

W  tych  dniach będzie „robo ta ” , w  k tó re j osobiście 
wezmę udzia ł w  charakterze ubezpieczającego lu b  ob
serwatora. No, a dopiero za d ru g im  razem będę rąba ł 
sukinsynów. Trzeba sprzątnąć pewnego kapusia w  Pod
górzu. Pó jdz iem y wieczorem, ale tak, by  na dziew iątą 
w rócić do domu.

Z początkiem  przyszłego lu b  może z końcem tego 
tygodn ia  zacznę czynną w a lkę  z N iem cam i. C hw ilam i 
czuję lekką tremę, n iczym  ak to r przed p ierw szym  w y 
stępem. Rzecz zupełnie zrozum iała, bo jeś li m nie d iab li
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wezmą, szkoda będzie m atki... A le  może nie tra f i,  no, 
a nawet gdyby, to n a jp ie rw  jest rozkaz, a potem rodz i
na. P rzygotow ania są obecnie w  toku ; po ju trze  m am y 
zebranie, po k tó ry m  razem ze w spó łpracow n ikam i usta
lim y  ostatecznie p lan akc ji. Później jedna chw ila  —  
i  po w szystkim . M usi to być dość oryg ina lne wrażenie, 
gdy w id z im y  przed sobą zdrowego człowieka, a potem 
kupę drgającego mięsa, i  w iem y, że to przez nas, a nie 
czyn im y sobie żadnych w yrzu tów ... Człowieka? Nie! 
N iem cy i  ci, co w yda ją  Polaków  w  ich ręce, nie są 
ludźm i. To iście krw iożercze i  niebezpieczne zwięrzęta, 
k tó re  każdy ma obowiązek tępić. Już daw nie j, czyta
jąc opisy Oświęcim ia w  „D z ienn iku  P o lsk im ” , a przed
tem  powstań górnośląskich i  słuchając opowiadań tych, 
k tó rzy  na w łasnej skórze m ie li wypisaną h is to rię  gesta
po, czułem, że tę bandę własnoręcznie bym  zabija ł. Te
raz nadarza się ku  tem u dobra sposobność. Poza tym  
jestem spokojny wobec własnego sumienia, no i  „w y ż 
szych m oralności” . Jeżeli tam, w  zaświatach, coś rze
czywiście is tn ie je , niebawem mogę m ieć okazję sam 
sprawdzić.

Codziennie n iem al w id u ję  się z Ireną. Spędzamy ra 
zem dużo czasu i  b y łb ym  na dobrej drodze do zakocha
nia się w  przys to jne j panience, gdyby...



Rozdział IX

Kończyło się już  zebranie g rupy  egzekucyjnej, urzą
dzone ty m  razem na w ale  nad W isłą, i  liczn i uczestnicy 
om aw ia li w łaśnie następne spotkanie, gdy od strony 
Podgórza nadszedł „C h ę tn y ” .

—  Serwus, panowie, n ie rozchodźcie się jeszcze. Nie 
ma tu  „Jastrzęb ia” ?

—  Co tam  znowu? —  spyta ł „L u b iń s k i” , w ysoki 
m łodzieniec o kędzierzawej czupryn ie  i  ciemnoniebie
skich oczach przys łon ię tych  oku laram i.

Pozostali chłopcy, pe łn i jeszcze entuzjazm u w yw o ła 
nego pochwałam i przybyłego na inspekcję podchorąże
go, z zaciekawieniem  p a trz y li na tłumaczącego m u coś 
„Chętnego” .

—  Panowie —  zabra ł głos ten ostatni, skończywszy 
rozmowę z podchorążym. Trzeba natychm iast sprzątnąć 
tego w  brązowych spodniach i  żó łte j koszuli, k tó ry  
w łaśnie poszedł na karuzelę.

Zebranych przeszedł z im ny dreszcz. Co innego jest 
słuchać entuzjastycznych opowiadań o udanym  w yroku , 
co innego brać w  n im  udzia ł z odpow iednim  psychicz
nym  nastawieniem , a jeszcze co innego nagle znaleźć 
się wobec pe rspektyw y dużego bądź co bądź ryzyka .

Po c h w ili n iem al jednocześnie w ystępu ją  „W ilh e lm ”  
ze „S tem plem ” , zdopingowani rozkazem „Chętnego” ,
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chcącego się popisać swoim i ludźm i wobec „gościa 
z gó ry” .

—  Doskonale. „L u b iń s k i”  i  ty  —  skiną ł „C hę tny”  
w  stronę dwóch pozostałych -— pójdziecie jako ubezpie
czenie. —  To rzekłszy w ręczy ł „szóstkę”  mausera nad
rabia jącem u m iną ciem nookiem u m łodzieńcow i. —  
„W ilh e lm ” , leć prędko do „Jastrzęb ia”  do domu po m a
szyny! Pan —  zw róc ił się do podchorążego -— niech 
patrzy, ja k  się w ykonu je  w yro k . —  Uważajcie! —  do
daje jeszcze „C h ę tn y ” . P rzy  karuzelach jest duży tłum . 
Jak go kropniecie, naw ala jc ie  przez Długosza i  na K a l-  
w a ry js k ie j postarajcie się wskoczyć do tram w a ju . M y  —  
pow iedzia ł pozostałym  -— zaczekamy na przystanku, 
na Konopn ick ie j, i  tam  odniesiecie m i maszyny. No, 
chodźmy!

O bydw ie g ru p k i rozeszły się w  swoje strony. Po 
c h w ili „W ilh e lm ”  ze „S tem p lem ”  w ró c ili z bron ią  i  k iw 
nąwszy kolegom, ru szy li szybkim  k rok iem  naprzód.

Słońce ch y liło  się ku  zachodowi. Od s trony  lśniącej 
od jego prom ien i W is ły  pow ia ł z im nie jszy w ia tr. „ W il
he lm ” , będący przedm iotem  m im owolnego podziwu ko
legów, idzie tw ardo  staw iając k ro k i. W  czarnych oczach 
w idn ie je  zaciętość. Obok ne rw ow ym i k rokam i drepcze 
„S tem pe l” . Z daleka dostrzegli konfidenta, k tó ry , n ie 
św iadom y grożącego m u niebezpieczeństwa, od paru  m i
n u t jest już  na ogrodzonej betonow ym  płotem  parceli, 
gdzie zna jdu ją  się: strzeln ica sportowa, huśtaw ki oraz 
dw ie  karuzele.

—  M ie j go na oku —  słyszy „S tem pe l”  szept prze
zorniejszego kolegi. —  Ja rozejrzę się trochę po placu. 
M in u ty  w loką  się w  nieskończoność. Osobnik w  brą
zowych spodniach podchodzi do g ry  w  hokeja.

—  Żeby ju ż  by ło  po ty m  —  m yślą zapewne koledzy
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ściskając ko lb y  pisto letów . Jak przez m głę dochodzi 
zg ie łk tłum u . Chłopcy patrzą na siebie.

-—■ Zaczynajm y!
Szybkim  ruchem  podeszli k u  pustem u środkow i p la 

cu, od początku ściągając na siebie zaciekawione spoj
rzenia k ilk u  gapiących się mężczyzn. W  te j c h w ili zd ra j
ca, zwrócony dotąd ty łe m  do nadchodzących, odw róc ił 
g łowę w  ich  stronę. Na w id o k  rew o lw erów  grym as stra
chu w y k rz y w ił m u tw arz. U s iłu je  uchy lić  się...

O stry  trzask w ys trza łu  głuszy rap tow n ie  rozm owy. 
Zdra jca  zachw iał się. B luzgając k rw ią  z ran ione j szyi, 
padł...

—  Z a b ity  —  w oła „S tem pe l” , po czym w ybiega ją  
na chodnik. Po sekundzie ciszy spowodowanej strzałem, 
gw ar wybucha ze wzmożoną siłą.

—  Bandyci! M ordercy! —  ryczy  jakaś kobieta. —  
Łapa j! Łapać! Tam  uciekają!

„W ilh e lm ”  i  „S tem pe l”  rzeczywiście biegną co sił 
w  nogach. A le  już  po k ilku n a s tu  m etrach zwaln ia ją.

—  Schowajże maszynę —  napom ina jeden drugiego. 
Dobrze, udało się!

Nagle z tłu m u  w ysuw ają  się pojedyncze w rog ie  po
stacie.

-— Łapać! T rzym ać! —  krzyczą.
Ko ledzy przechodzą koło „Chętnego” , k tó ry  nagle 

tra c i równowagę.
—  Uciekajcie, do jasnej cho lery —  krzyczy, n ie

pom ny na niebezpieczeństwo, że ma coś wspólnego 
z „b a n d y ta m i” . Prędzej, patrzcie, co się tam  dzieje!

K o ledzy oglądają się. W praw dzie żołnierze niem iec
cy zdają się nie zwracać uwagi, jednakże już  ludzie na 
p lacu Serkowskiego pokazują ich palcam i. Przyspieszają 
k roku . I  nagle... M iędzy falangą goniących zakrw aw iony
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zdrajca, k tó ry  w  chw ilę  po w ystrza le  o w łasnych si
łach powsta ł z ziemi.

—  Rany Boskie! —  k rzykn ą ł „S tem pe l”  —  On żyje!
„W ilh e lm ”  podnosi ponownie parabe llum  i  bierze na

cel niedoszłego nieboszczyka. Pada strzał. N iestety, jest 
to dopiero trzeci strzał, k tó ry  „W ilh e lm ”  oddaje 
w  sw ym  życiu, p rzy  czym drżąca ręka n ie w p ływ a  do
datnio na celność. Jednakże goniący za trzym a li się na 
chw ilę , a ran iony kon fiden t gdzieś zniknął. M im o to 
strach poczyna pom ału brać górę nawet nad opanowa
nym  dotąd chłopcem.

Przebiegli pustaw y plac Serkowskiego i  k ie ru ją  się 
na most Piłsudskiego. W  odległości jakichś pięćdzie
sięciu k roków  w yjąca  masa goniących.

—  T rrrach !
W biegając na most znów d a li ognia. Posiadana łącz

na liczba dziew ięciu naboi zm alała do pięciu. Za chw i
lę  most dudn i pod stopami pogoni. Już można wśród 
tłu m u  dostrzec po lic janta .

—  Łapać, łapać!
Jak p iek ie lna m uzyka brzm ią  w  uszach ściganych te 

nawoływania . Dyszą ze zmęczenia... Plac W olnica... u l. 
Bożego Ciała... Zza zrębów kam ienic w yg ląda zachodzą
ce słońce i  czerwono odb ija  się w  szybach. C iężkim  k ro 
k iem  biegną przez p l. N ow y w  stronę u l. M iodow ej. Za 
n im i ów bezustanny z łow rog i szum.

—  Naprzód, naprzód! —  ponaglają się nawzajem, 
przechodząc przez nowe miejsce „ta n d e ty ” . Może uda 
się uciec? N ieste ty dziś, zresztą nie ty lk o  dziś, lecz co
dziennie o pó ł do dziew ią te j wieczorem, „tande ta ”  św ie
ci pustkam i.

Czoło pościgu m ija  ja tkę , szukając wyczerpanych 
uciekin ierów .
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-— Tam poszli —  in fo rm u je  po lic ję  ktoś usłużny. 
T łu m  rusza w ięc w  ul. Estery i  Warszawera.

K o ledzy ostatkiem  s ił zabarykadow ali się w  p ob li
skim  stosie rup ieci, leżących masami w  n a jn ie ch lu jn ie j- 
szej dz ie ln icy  K rakow a —  Kaźm ierzu. N iem al rów nie  
zmęczona pogoń, k tó re j tymczasem p rzyby ło  w  d w ó j
nasób, rozgląda się na wszystkie strony. Nagle p rzy 
chodniku ze zgrzytem  ham ulców  za trzym u je  się samo
chód ze złowrogą tabliczką: POL.

—  Was is t los? 1
Zobaczywszy zielone m undury , większość goniących 

odsuwa się nieznacznie. Do po lic jan tów  podchodzi ty lk o  
jak iś  osobnik.

—  Tam  się schowali bandyci -— objaśnia wskazując 
ręką zaim prow izowaną k ry jó w kę .

S ku tk iem  tego k ilk u  n iem ieckich po lic jan tów  w  to 
w arzystw ie  granatow ych rusza we wskazanym  przez 
usłużnego fagasa k ie runku .

Naraz zza betonowej p ły ty  h u kn ę ły  dwa strza ły.
—  V e rflu ch t! —• w rzasnął jeden z N iem ców chw y

ta jąc się za przestrzeloną rękę. In n i co fnę li się nieco.
—  Feuer! —  rozlega się komenda i  k ilk a  k u l uderza 

w  p ły tę  i  m u r p rzy leg łe j kam ienicy.
Dwa, n iestety, ostatnie s trza ły  są odpowiedzią „W il

he lm a”  i  „S tem p la ” .
Z  zachowaniem w ie lk ich  ostrożności N iem cy rozpo

czynają ostrze liwanie p rym ityw nego  schronu. K ie d y  
przez dłuższą chw ilę  nie słychać strza łów  ze s trony Po
laków , jak iś  śm ielszy g ranatow y podchodzi do p ły ty .

—  T y  skurw ysyn ie ! —  k rzykn ą ł głośno „W ilh e lm ” . 
Ciesz się, że nie m am  w ięcej nabojów, bo bym  ci łeb 
rozw a lił. Zdecydowanym  ruchem  skie row a ł lu fę  do sie-

1 Co się dzieje?
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bie. Ostatnie spojrzenie na lu d z i —  hukną ł strzał. N ie
stety, lu fa  osunęła się po guziku  i  ku la  przeszła obok 
serca.

Z m a rtw ia ły  „S tem pe l”  u jrza ł, ja k  ranny  kolega osu
nął się na brudne kam ienie.

Po c h w ili obu popędzono kopn iakam i i  ciosami ko lb  
w  stronę stojącego opodal samochodu.

W  trz y  godziny później gestapo dokonało aresztowań 
i  re w iz ji w  k ilk u  domach w  K rakow ie . Paru w ięźniów  
odniosło zmasakrowanego „S tem p la ”  i  położyło na tw a r
dej p ryczy  w ięzien ia na M onte lup ich . W  sąsiedniej celi 
rów n ie  zb ity  „W ilh e lm ”  co chw ilę  tra c ił przytomność 
i  wzmagała się gorączka z nie opatrzonej rany.

*

W  słoneczny n iedzie lny ranek „B e rg ”  z „W ik to re m ”  
oczekiwali reszty kolegów z sekcji. Zebranie m ia ło  od
być się w  ogrodzie u jednego ze znajom ych Zawady. 
D rzewa o k ry te  dużym i ju ż  liśćm i rzuca ły  na siedzących 
m iły  cień; m yś li ich jednak b y ły  dalekie od beztros
kiego podziw ian ia rozkw ita jące j na tu ry .

—  Do licha! a to w padk i —  k lą ł z żalem Roman, 
wspom inając zdarzenie sprzed czterech dni. Kogo jesz
cze aresztowano?

—  „Jastrzęb ia ”  i  dw u innych  —  ponuro odparł Je
rzy.

—  Psiakrew , jeszcze i  jego?
—  N iestety, u „W ilh e lm a ”  i  „Jastrzęb ia ”  znaleziono 

w  dom u spluwy... Zdaje się, że będę m usia ł na jak iś  
czas zwiać!

Rozmowa u rw a ła  się; zam ien ili parę słów z w ycho
dzącym na wycieczkę m łodym  gospodarzem (oczywiście 
n ic nie w iedzącym  o treści rozm owy). Za chw ilę  z ja w ili
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się S w ierczyński i  Dąbski, a w kró tce  pozostali koledzy.
Zasied li dookoła zardzewiałego sto lika. Nastąp ił 

z w y k ły  w yk ła d  i  zaprzysiężenie dw u nowych, ty m  n ie
co różniące się od poprzednich, że B ieńkow ski d łużej 
n iż  zw yk le  m ó w ił o towarzyszącym  pracy w  O rgani
zacji ryzyku . Po czym w spom nia ł o n ieudanym  w yko 
naniu w yroku , ale to oczywiście nie odstraszyło nowych.

Zawada z przyjem nością obserwował Lu d w ika ; są
dząc po jego ca łym  dotychczasowym zachowaniu, b y ł 
on dobrym  m ateria łem  na żołnierza.

Po zebraniu „B e rg ”  z „W ik to re m ”  poszli do „G rześ
ka ” . Po drodze rozm aw ia li nadal o pogarszającej się sy
tuac ji. B ieńkow ski oczekiwał w  każdej c h w ili „odw ie 
dz in ”  gestapo, skutk iem  czego nie spał w  domu i  goto
w a ł się do w y jazdu  z K rakow a.

—  N ie zostaniecie na lodzie —  pocieszał Romana —  
za jak iś  czas w padn ij do sklepu „W u lka n a ” , on zna 
nazwiska i  adresy reszty naszych i  do niego p rzy jdz ie  
pewien jegomość, z k tó rym  będziecie da le j pracować.

—  Idziesz „do  lasu” ?
—  N ie  w iem  jeszcze. P rzedtem  m ie liśm y tam  iść 

całą sekcją, ale kom endant m iasta nie zgodził się na to. 
M ów ił, że ludzie będą tu  potrzebni. Teraz „do  lasu”  
mogą iść ty lk o  spaleni tu ta j.

Szli da le j w  północną stronę K rakow a. Po porannej 
pogodzie zerw ał się w ia tr  i  niebo poczęło się zaciągać 
chm uram i, zapowiadając burzę.

—  Wiesz, Roman, piszę pam ię tn ik . Jak chcesz, dam 
ci go przeczytać, ty lk o  musisz zapomnieć o tym , co tam  
napisałem. Tam  jest wyjaśnione w s z y s t k o !

—  Do licha, Jerzy —  odrzekł Zawada. Chętnie go 
przeczytam, ale...

Roman odznaczał się ciekawością.
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—  Co, ale...?
Teraz m óg łbym  poznać bardzo interesujące h istorie, 

ty m  ciekawsze, że praw dziwe, w  k tó rych  sam bra łem  
udział. Poza ty m  tem at pasjonu jący stanow i Organiza
cja. W arto  by  to przeczytać, lecz obowiązek zmusza do 
odmowy.

—• D zięku ję  ci, stary, za tw o je  zaufanie —  zwraca 
się w  końcu do ,,Berga”  —  lecz w idzisz, nie w iem , czy 
zapom niałbym  to  ta k  prędko. A  skąd mogę mieć pew
ność, że w y trzym a łb ym  to r tu ry  w  gestapo i  n ic  nie 
wsypał?

Jerzy przyzna ł m u rację. Rozmawiając doszli do 
m ieszkania „G rześka” . Zadzw onili. B y ł w  domu. Robert 
odetchnął z ulgą w idząc kolegów, a nie po lic ję . Roz
m aw ia ją  o wsypie i  o dalszym  postępowaniu. B ieńkow 
ski gani pozostawanie Studzińskiego w  domu.

—  Jeżeli dotąd cię nie capli, to nie kuś licha, ty lk o  
przeczekaj gdzieś ca ły kram . Masz gdzie?

—  Chodź do m nie —■ proponuje Roman, k tó ry  znał 
sku tk i lekceważenia aresztowań ludz i znających na
zw iska swych współpracow ników .

W  końcu Robert godzi się na jego propozycję, po 
czym opuszczają dom, k ie ru jąc  się w  stronę przystanku 
tram wajowego.

—• No, s ta ry  p rzy jac ie lu  —  m ów i cicho „B e rg ” , by 
nie zwrócić uw agi stojących w  pob liżu  —  może do koń
ca w o jn y  już  się nie zobaczymy. Pam ięta j, bracie, t rz y 
m ajcie  się razem. Ja od czasu do czasu dam w am  jakąś 
wiadomość.

Z daleka nadjeżdża tram w a j. W śród czekających po
wsta je  poruszenie.

—  Czołem, stary, wszystkiego najlepszego —  ści
skają sobie ręce.

135



—  T rzym a j się ciepło —  dodaje z tłu m io n ym  w z ru 
szeniem „W ik to r ” . Do zobaczenia.

T ram w a j z odjeżdżającym „B e rg iem ”  znika za za
krętem .

29 c z e rw c a  1943

Zdecydowałem  się wreszcie jasno postawić całą spra
wę wobec m atk i. Okazało się to jednak trudnie jsze, niż 
przypuszczałem. W czoraj upa trzy łem  sposobną chw ilę  
i  po ko la c ji dałem matce do przeczytania „M a łopo lsk i 
B iu le tyn  In fo rm a cy jn y ” . Zam iar rozpoczęcia dyskus ji 
p rzy  pomocy gazetki spa lił na panewce. Napom knąłem  
zatem o kolegach i  n ib y  przypadkiem  zrob iłem  parę do
syć p rze jrzys tych  a luz ji. To poskutkowało. W zbudzi
łem  zaciekawienie m a tk i i  w  chw ilę  potem  przyznałem  
się, że należę do ta jn e j organizacji w o jskow ej.

—  W ycofa j się stamtąd, pók i jeszcze czas! —  us ły 
szałem w  odpowiedzi.

—  N ie chcę i  nie mogę!
—  A  w ięc jesteś już  zaprzysiężony? Roman, to już  

nawet nie chodzi o mnie, że m am  ciebie ty lk o  jednego 
na świecie..., ale ty  nie jesteś zdrowy...

—  G dybym  b y ł zdrowy, strach w  razie czego b y łb y  
w iększy.

—  N ie m ów tak... -— rozpłakała się m atka. Rzadko 
okazywała, ja k  m nie kocha. W zruszyło m nie to.



Rozdział X

U płynę ło  k ilk a  dni. Roman początkowo oszołomiony 
zupełną odmiennością obecnego położenia od dotych
czasowych w arunków  nauk i —  n a jp ie rw  w  „hand lów 
ce” , a potem na kurs ie  —• pow o li zaczął przyzwyczajać 
się do swego nowego sposobu życia. N ie przyszło m u 
to nawet specjalnie trudno, gdyż praca polegała g łów 
nie na zapisywaniu rozm aitych  danych na niezliczonych 
form ularzach, a poza ty m  od samego początku został 
na dłuższy czas przydz ie lony drug iem u starszemu 
urzędn ikow i, k tó ry  na razie pow ierza ł m u ty lk o  n a j
m n ie j skom plikowane sprawy.

Z każdym  dniem  przekonyw ał się naocznie, że s ły 
szane ty lo k ro tn ie  przedtem  k p in y  i  zrozum iałe w ym yś
lan ia  na kolosalnie rozrośniętą b iu rokrac ję  Generalnego 
G ubernatorstwa nawet w  p rzyb liżen iu  nie daw a ły obra
zu bałaganu i  b raków  okupacyjne j adm in is trac ji.

Początkowo próbow ał ułożyć pewien p lan pracy, 
aby zapewnić sobie ja k  na jw ięce j wolnego czasu, ale 
w kró tce  w raz ze starszym  kolegą m achnęli na to ręką. 
Dowolne zarządzenia i  kaprysy  n iem ieckich dygn ita rzy  
dekujących się przed fron tem  często przekreśla ły  moż
ność jak iegoko lw iek  przew idyw an ia  w  pracy.

P ierw szy służbowy w y jazd  za miasto, w  parę dn i 
po objęciu pracy, przekonał chłopca, że is to tn ie  może 
na razie specjalnie nie obawiać się obław  ani łapanek.
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Przejeżdżając w raz z kolegą przez bramę w  zasiekach 
z d ru tu  kolczastego na szosie, k tó ry m i od miesiąca oto
czone by ło  całe miasto, zostali za trzym ani przez po lic ję  
n iem iecką kon tro lu jącą  dokum enty i  rew idu jącą  wozy 
i  przechodniów. Zobaczywszy leg itym acje  E rnahrungu 
z „gack iem ”  1, N iem cy zapyta li ty lk o  o cel podróży nie 
rew idu jąc  obu urzędników .

Przyjechawszy do wsi, w y p e łn ili odpow iedni fo rm u 
larz, po czym w s tą p ili do znajomego gospodarza. Roman 
usiadł wygodnie na ław ie i  p rzys łuch iw a ł się rozm ow ie 
starszego ko leg i z chłopem, gdy nagle d rgną ł rzuciw szy 
okiem  na leżący obok, świeżo p rzyw iez iony z miasta, 
dzisie jszy szmatławiec. N agłówek „Podogońca”  b rzm ia ł:

„T rag iczny  zgon generała S ikorskiego” .

10 l ip c a  1943

Pochłonięci codziennym i spraw am i na ogół mało 
m yś lim y  o naszych wodzach czy też o innych  sławnych 
osobistościach obecnych czasów. Dopiero po jak im ś waż
n ie jszym  w ydarzen iu  m ów i się o nich. N a jw ięce j zaś —  
często dopiero po śmierci...

0  naszym Naczelnym  Wodzu, k tó ry  zg iną ł 4 lipca 2,
1 „G acek”  albo „w ro n a ” , szydercze okreś len ia  w ize ru n ku  

n iem ieckiego o rła  na dokum entach.
2 W ypadek m ia ł m ie jsce 4 lip ca  1943 ro k u  w  pob liżu  b ry 

ty js k ie j bazy w  G ib ra lta rze . Z  n ie  w y ja śn io n ych  do końca  
przyczyn  (o fic ja ln ie  ja k o  bezpośredni pow ód k a ta s tro fy  podano  
aw arię  urządzeń sterow niczych) w ie lk i,  cz te rom o torow y L ib e -  
ra to r, k tó ry m  genera ł w ra c a ł do L o n d y n u  po w izyc ie  w  je d 
nostkach po lsk ich  na B lis k im  W schodzie w  k ilkana śc ie  sekund  
po s ta rc ie  ru n ą ł do m orza. U ra to w a ł się je d y n ie  p i lo t  czeski, 
k p t. P rcha l. C ia ło  generała po w yd o b yc iu  z w o d y  przew iezione  
zostało na pok ładz ie  po lsk iego kon trto rp e d o w ca  do Lo ndynu , 
gdzie od by ł się u roczysty  pogrzeb.
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skutk iem  w ypadku  lu b  zamachu ciemnych sił, głośno 
dookoła.

W czoraj by łem  znów na wsi. Spostrzegłem, że gos
podarze w ięcej rozum ie ją  się na polityce, n iż to sądzi
łem  dotychczas. Dużo m ów ią o w ypadku  w  G ibra lta rze 
i  w yraża ją  swe przypuszczenia co do powodów katastro
fy . Przeważnie są zdania, że nie b y ł to wypadek...

Czyja  to robota —  na pewno nieprędko się dow iem y. 
M og li tu  działać szpiedzy rozm aitych państw  z osław io
ną nazistowską ,,p iątą ko lum ną”  na czele, rów n ie  dobrze 
ja k  szpiedzy państw  naw et walczących przeciw  Osi. 
N iewykluczone na przyk ład , że działała tu  n iew idzia lna 
ręka „In te lligence  Service” , k tó ry m  Generał m ógł 
w  pew nym  momencie być po prostu n ie w yg o d n y3...

Na pewno w iadom o jedno: że dotknęła nas niepo
wetowana strata. O generale S iko rsk im  nawet N iem cy 
dw ukro tn ie  poprzednio p isa li z pew nym  respektem, 
a k to  będzie godnym  Jego następcą? Dotychczas o in 
nych członkach rządu em igracyjnego jakoś m ało by ło  
słychać.

W ładysław  S ikorsk i b y ł n ie ty lk o  zdolnym  genera
łem. B y ł on także osobistością dobrze znaną i  cieszącą 
się poważaniem u naszych sprzym ierzeńców. N ie m ó
w iąc już  o bardzo w ie lu  zwolennikach w  K ra ju . K to  
będzie godny i  na siłach zastąpić Go? Praca i  pozycja 
rządu na em ig rac ji jest na pewno o w ie le, w ie le  tru d 
niejsza n iż w  norm alnych warunkach.

3 S praw a ta pas jonu je  h is to rykó w , a także i  szerszą op in ię  
pub liczną  do dziś. P rzyk ładem  niech będzie op ub liko w a na  przed  
k i lk u  la ty  ks iążka h is to ry k a  b ry ty js k ie g o  D. Irv in g a  z a ty tu ło 
w ana The Acciden t?  oraz głośna sztuka n iem ieckiego pisarza  
R. H ochu tha  Żołn ie rze , w  k tó re j au to r ten obciąża odpow ie
dzia lnością za w yp ad ek  bezpośrednio C h u rch illa .
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Roman pożegnał się ze starszym  kolegą i  pow oli 
zjechał na boczną, m ało uczęszczaną dróżkę. Z daleka 
na szosie w id n ia ły  zasieki, obok k tó rych  k rę c ili się zie
lo n i 4 i  g ranatow i po lic janci. M im o mocnych dokum en
tów  w o la ł uniknąć spotkania z n im i. W  plecaku zna j
dow a ły się bow iem  rozm aite p ro d u k ty  żywnościowe, 
ulegające zw yk le  konfiskacie do kieszeni po lic jan tów .

Z powodu zasieków na w szystkich podm ie jskich d ro 
gach w yg ląd  K rakow a w  lip cu  i  s ie rpn iu  1943 roku  
p rzypom ina ł oblężone miasto. Zawada czuł swoistą du
mę, patrząc na to : wszystkie te  kontro le , chybiające 
zresztą swego celu, m ia ły  sparaliżować działalność O r
ganizacji, a w yw ołane b y ły  czerw cow ym i akcjam i pod
ziem ia w  ca łym  n iem al k ra ju .

Jadąc ja k  zw yk le  szybko u l. S tarow iślną, z trudem  
un ikn ą ł zderzenia z cyk lis tą , w  k tó ry m  rozpoznał ,,W u l
kanu” .

—  Serwus, „W ik to r ” ! —  zaw oła ł „W u lk a n ” , po czym 
przystanę li p rzy  chodniku. W  trakc ie  rozm ow y w zrok 
ko leg i za trzym ał się na p ięknym  w iecznym  piórze, k tó 
re Roman od dłuższego czasu stale nosił p rzy  sobie.

•—- Pokaż no je  —  pow iedzia ł, sięgając jednocześnie 
ręką do kieszeni m a ryn a rk i Zawady, k tó ry  cofnął się, 
ale by ło  już  za późno. „W u lk a n ”  w z ią ł p ióro  i: —  „R o
man Zawada, K raków , u l...”  —  przesylabizował głośno 
napis na piórze, po czym oddał go speszonemu w łaści
cie low i.

-—• Słowo daję, że nie w iedzia łem  nawet, ja k  ci na 
im ię , n ie m ówiąc już  o tym , gdzie mieszkasz —  
uśm iechnął się W iesiek.

4 O rpo, z w y ją tk ie m  fo rm a c ji specja lnych , ta k ic h  ja k  B ahn- 
schu tzpolize i, nosiła  zie lone m un du ry .
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•—  A  to m nie p ióro w sypało —  m rukną ł z niezado
w oleniem  Roman.

Jadą dale j w  stronę R ynku  Głównego. Roman rzuca 
od czasu do czasu spojrzenia na m a ły  przedm iot, dzięki 
k tó rem u „W u lk a n ”  dow iedzia ł się dokładnie jego na
zw iska i  adresu. Dobrze zapam iętał ten d robny in cy 
dent...

26 l ip c a  1943

Wiadomość o w ybuchu re w o lu c ji we Włoszech 
i  upadku rządu Mussoliniego, podawaną wczoraj wieczo
rem  przez rad io  angielskie, p o tw ie rdz ił dziś „Podogo- 
n iec” . P rzew ró t we Włoszech. Duce porw any przez 
zdra jców  —  g łos iły  w ie lk ie  l i te ry  ty tu łó w 5.

Będąc dziś za m iastem, rozm aw ia łem  o ty m  z róż
nym i ludźm i. Przez ca ły czas uważałem, aby wyrażać 
się ja k  na jbardzie j neutra ln ie , choć m yśla łem  to samo, 
co m oi rozm ówcy. Na ogół przypuszczają oni, że w o jna 
pow inna bardzo prędko się skończyć. Chętnie porozma
w ia łb ym  szczerze z ty m i ludźm i nie zorganizowanym i 
teraz, gdy wrażenie ka p itu la c ji W łoch jest najnowszą 
wiadomością. Lecz w łaśnie dziś nie mogę. Co innego, 
gdybym  b y ł gdzieś da le j na wsi. Z chłopam i można 
szczerze rozm awiać o po lityce  i  nawet nie bardzo k rę -

5 W  nocy z 24 na 25 lip ca  1943 ro k u  na posiedzeniu nie  
z w o ływ a ne j od g ru d n ia  1939 ro k u  W ie lk ie j R ady Faszystow 
sk ie j doszło do gw a łto w n ych  a taków  na M ussolin iego. Naza
ju tr z  Duce o trzym a ł dym is ję  i  na tychm ia s t po ty m  zosta ł aresz
tow any. W ładzę o b ją ł m arsza łek Badog lio , k tó ry  po w o ła ł n ie -  
faszystow sk i rząd. P a rtia  zosta ła rozw iązana, a faszyści usun ię
ci ze stanow isk. Po w y lą d o w a n iu  8 w rześn ia  1943 ro k u  w o js k  
S przym ierzonych  na P ó łw ysp ie  A p e n iń sk im  ogłoszono w ia d o 
mość o podp isanej ju ż  k ilk a  d n i wcześnie j k a p itu la c ji W łoch.
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pować się, gdyż przeważnie sami zaczynają rozmowę 
od narzekania na kon tyngen ty  i  rekw izyc je  bydła, a od 
tego bardzo szybko przechodzą do w ym yś lań  na zło
dzie jstw a niem ieckie. K ilk a  dn i tem u dowiedzia łem  się 
nawet od pewnej gospodyni, że je j mąż i  syn są „w  le - 
sie” , a drugiego syna N iem cy zastrze lili, gdy uciekał 
przed łapanką na wsi. Ucieszyłem  się ty m  dowodem 
zaufania. Choć przychodzę jako  p racow n ik  okupacyj
nego E rnahrungu i  leg itym ację  mam pisaną ty lk o  po 
niem iecku, gospodarze rozum ie ją  jednak bez m oich t łu 
maczeń, że wcale nie życzę dobrze okupantom.

T u  jednak, gdzie dziś byłem , w olę nie m ów ić o po
lityce . N ie jest to bow iem  wieś, ale jedno z dalszych 
przedmieść K rakow a, słynne jeszcze sprzed w o jn y  z du 
żej liczby różnych cwaniaków, m iędzy k tó ry m i obecnie 
tra fia ją  się kapusie.

Zastanawiam  się nad znaczeniem re w o lu c ji we W ło
szech dla dalszego przebiegu w o jny . Choć nie należy 
je j przeceniać, gdyż W łochy od początku w o jn y  b y ły  
państwem drugorzędnym , n iem nie j jednak jest to po
ważny k ro k  naprzód. W ojska a lianckie mogą w  ten spo
sób od razu znaleźć się nad granicą A u s tr ii.  Jeżeli zaś 
jednocześnie nastąp iłyby działania na innych  frontach, 
koniec w o jn y  ulegnie znacznemu przyspieszeniu.

29 l ip c a  1943

N iem cy hu la ją  coraz bardzie j. N ie w ystarczają już 
ob ław y urządzane codziennie w  mieście. Od dłuższego 
czasu m ają  m iejsce tzw . pacyfikacje, czy li ekspedycje 
karne połączone z rozstrze liw an iem  i  wywożeniem . Dziś 
od rana trw a  pacyfikacja  w  granicach K rakow a, na te
renach przyłączonych do m iasta w  1941 roku. B ielany,
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Liszk i, Kaszów, K rysp in ó w  i  W ola Justowska zostały 
we wczesnych godzinach rannych otoczone przez od
dz ia ły  SS i  p o lic ji, k tó re  powypędzały z domów wszyst
k ich  mieszkańców i  pod groźbą zastrzelenia rozkazały 
położyć się im  na ziemi, a same przeprowadzają dokład
nie rew iz je  we w szystk ich  domach. Jeżeli ktoś próbo
w a ł powstać z ziem i, powodowało to od razu strza ł 
w  jego k ie runku , w  najlepszym  w ypadku —  razy ko l
bami.

Po po łudn iu  przechodziłem  al. 3 Maja. Z daleka w y 
raźnie słychać by ło  pojedyncze s trza ły  i  raz po raz 
serie z karab inów  maszynowych. Od spotkanego p rzy 
padkiem  znajomego dow iedzia łem  się, że zostało zamor
dowanych już  b lisko sto osób, w  czym w ie lu  za podo
bieństwo do Żydów. N iem cy nawet nie sprawdzają do
kum entów , ty lk o  od razu strzela ją.

N ie w iadom o jeszcze, czym by ła  spowodowana ta 
pacyfikacja, ale ju tro  może być to samo w  północnej 
części m iasta, gdzie mieszkam. N iewykluczone, że N iem 
cy m og li na W o li Justow skie j czy na B ielanach znaleźć 
jakąś zakopaną broń lu b  nawet radiostację nadawczą. 
M ożliw e jednak, że jest to  jedna ze zw yk łych  „p ra c ”  
p o lic ji n iem ieckie j, żeby nie siedzieć bezczynnie, a w  
konsekwencji n ie iść na fro n t.

3 s ie rp n ia  1943

Roboty m am y teraz bardzo dużo, bo znów jakiem uś 
kacykow i z Regierungu 6 s trze liło  do g łowy, żeby p rzy 
gotować p re lim inarze  pasz d la  byd ła  na okres zim owy. 
N ie trzeba być fachowcem, aby od razu w idzieć, że 
jest to zw yk ła  papierkowa robota, nie mająca żadnego

6 Z rządu.
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w p ły w u  na poprawę w arunków  żyw ien ia  zw ierząt do
m owych, ponieważ N iem cy rabu ją  wszystko, co im  t y l 
ko w  rękę wpadnie. Oczywiście, na papierze cała gospo
darka w  GG fu nkc jonu je  w prost cudownie.

Praca, k tó rą  w ykonu ję  obecnie, jest złem koniecz
nym , ma ty lk o  jedną dobrą stronę: spokój od A rbe its - 
am tu (pensji n ie  liczę, bo w ynosi ona aż... 280 złotych), 
ma natom iast cechy ujem ne: po pierwsze —  jest je j 
za dużo i  jest bardzo męcząca. Trzeba nieraz dobrze na
g łow ić się nad zapisaniem jakiegoś w yn iku , ta k  aby 
b y ł ,,i w i lk  syty, i  owca cała” . Raczej ko rzys tn ie j jest 
pisać w y n ik i lepsze niż gorsze (odw rotn ie  n iż  p rzy  kon
tyngentach), bo na p rzyk ład  w  w ypadku, gdy krow a jest 
uznana za hodowlaną, chron i ją  to od zabrania na kon
tyngent. Po drugie — często trzeba wyjeżdżać za miasto. 
N ie są to zbyt duże odległości (na jw yżej godzinę —  
dw ie  jazdy rowerem ), ale w raca się w te d y  przeważnie 
późno (może nawet dostanę przepustkę nocną), a cza
sem trzeba przenocować u sołtysa. W  sumie jest to dość 
męczące. M ów i się —- trudno. „W a ria t ten, co się spie
szy, ja k  ro b i d la Trzecie j Rzeszy”  —  słyszałem kiedyś 
od jednego z gospodarzy. Racja. Trzeba się starać ro 
bić ja k  na jm n ie j, by le  ty lk o  samemu p rzy  ty m  nie 
wpaść.

Ponadto zaczyna m nie denerwować przym usowa bez
czynność w  O rganizacji. Ciekawe, dokąd to  tak  będzie 
w  „zaw ieszeniu” ? Dow iedzia łem  się, że S tudziński w ró 
c ił ju ż  do domu, poza ty m  spotkałem  kiedyś „Chętnego”  
i  m ów ił, że dalszych aresztowań już  nie było. A  u nas 
dale j wszystko stoi. Dziś, zgodnie z ostatn im  rozkazem 
„B ro n ka ” , zam eldowałem się w  P K U  7, czy li u  m agistra

7 P rzedw o jenna  P ow ia to w a  Kom enda U zupe łn ień.
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M ichalskiego w  biurze. M ia łem  ochotę k ląć ja k  sta ry  ka
p ra l g w a rd ii napoleońskiej, gdy m agister na m oje zapyta
nie odpowiedział, że co do naszej sekcji na razie jeszcze 
nie ma żadnych rozkazów. Pocieszał m nie jednak, że 
prawdopodobnie na jda le j do miesiąca znajdzie się d la 
nas jakaś „robo ta ” . Czekam zatem z n iecierp liwością na 
wrzesień. M agister w yg ląda na chłopa z w ia ry  i  fa jn ie  
by  się z n im  pracowało... Na razie pozostaje czekanie. 
Raz po raz słyszy się o różnych wyczynach Organizacji, 
a m y  zostaliśm y ca łk iem  ja k  odcięci. N iech to ku le  b iją !

Jedynym  urozm aiceniem  są d la  m nie, rzadkie zresztą 
ra n d k i z dziewczynkam i. Od czasu objęcia przeze m nie 
pracy zauważyłem, że jakbym  trochę urós ł w  ich  oczach. 
Ba, zawsze co g ryz ip ió rek, to n ie uczeń. Poza ty m  w łas
na forsa —  choć cała m oja  pensja starczy na jw yże j na 
k ilo  masła —  też coś znaczy. W  gruncie  rzeczy wszy
stk ie dz iew czynki są do siebie bardzo podobne. Jeżeli 
ty lk o  mieć trochę w e rw y  i... fo rsy, od razu stają się 
o w ie le  dostępniejsze.

14 s ie rp n ia  1943

Przedwczoraj m ia łem  porządną przeprawę z m oim  
bezpośrednim zw ierzchn ik iem  (dobrze, że Polakiem). 
D otyczyło  to n ie ty lk o  n iezbyt dokładnego zapisywania 
w yn ikó w  w  książkach, ale także dowiedzia łem  się p rzy  
te j okazji, że jestem  gburem  nie m ającym  pojęcia 
o grzeczności. Obiecałem poprawę, czym go w  końcu 
udobruchałem. Postanow iłem  na przyszłość uw ażnie j 
wpisywać w y n ik i, aby nie można by ło  poznać, że coś 
tam  jest naciągane.

Potem dokładnie zastanowiłem  się nad tym , gdzie 
mogłem ty le  nabroić? N ie przypom inam  sobie, abym

10 — D w a la ta
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zachowywał się arogancko w  stosunku do starszych od 
siebie gospodarzy, k tó ry m  przeważnie idę na rękę i  p i
szę to, co oni m i podają i  co im  jest wygodne. Po k ró t
k im  namyśle doszedłem sedna: nie chodziło tu  o spraw y 
z chłopam i, ale o —  dw ory. Aha, to panowie obszarnicy 
są ta k  czu li na swój honor JW Panów. Taak, przecież 
k ie ro w n ik  m ó w ił nawet kiedyś, że ma wśród n ich róż
nych znajomych!

Teraz przypom inam  sobie dokładnie: raz np. przed
staw iając się pewnemu w łaścic ie low i ziem skiem u po
w iedzia łem  n iew yraźnie swoje nazwisko (było to odru
chowe po wsypie „W ilh e lm a ” ). Okazało się, że b y ł to 
powód jego niezadowolenia. In n ym  znów razem, i  to na
w e t niedawno tem u, grzecznie zw róciłem  uwagę, aby 
nie k p ił ze m nie p rzy  uk ładan iu  p re lim inarza  pasz, bo 
nie znam się na ty m  tak, ja k  agronom. Z w yk łe  g łup 
stwa, na k tó re  n ik t w  mieście nie zw róc iłby  uwagi, lecz 
d la  JW Panów z p ro w in c ji każdy drobiazg dużo zna
czy, b raku je  im  bow iem  m iejskiego urozmaicenia. Lada 
nocna w izy ta  chłopa u dziewczyny jest d ługo tematem 
rozm ów  w  całej okolicy. M niejsza zresztą o te drobiazgi. 
Myśląc o tych  sprawach przypom inam  sobie coraz w ię 
cej fa k tó w  staw iających zarozum iałych panów dzie
dziców w  o w ie le  m n ie j ko rzys tnym  św ietle  n iż ja  w o
bec k ie row n ika  z m o im i ew entua lnym i wadam i.

Ech, panowie obszarnicy, jeże li tu  p rzy jdą  Rosjanie, 
nie chcia łbym  być na waszym  m iejscu! A  jeś lib y  nie 
przyszli, to i  ta k  w a rto  by w am  hu rtem  solidnie w yga r
bować skórę (a znam w ie lu  tak ich , i  to  nawet nie ko
m unistów , k tó rzy  w raz ze mną z przyjem nością za ję liby  
się tym ) za te św iństwa w ypraw iane w  najlepszej zgo
dzie z N iemcam i, a działające na szkodę ogółu Polaków! 
N ie b rak  m iędzy w am i i  tak ich  donosicieli, ja k
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Ż. z Grodkow ie, k tó ry  naprow adził po lic ję  niem iecką na 
paskowe transakcje w  składzie maszyn ro ln iczych 
w  K rakow ie  (część maszyn zabra li N iem cy, co zresztą 
n iew ie le  zaszkodziło paskarzom), za co szanowny do
nosiciel dostał tra k to r. K to , ja k  nie w y, straszy sołtysów 
Niem cam i, żądając do robót w  swoich m ajątkach ludz i 
po „m aksym a lne j” , t j .  groszowej cenie? Jest to n a j
gorsze draństwo, bo posługiwanie się okupantem  dla 
w łasnych korzyści...

N ie ma praw ie  M B I8, żeby nie by ło  tam  nagany pod 
adresem jakiegoś obszarnika za te i  podobne w yczyny. 
Jesteście po prostu w s trę tn i z waszą wyższością i  le k 
ceważeniem ludz i „n ie  z waszej s fe ry ” . W y, k tó rzy  sie
dzieliście w  k ra ju  w  długach po uszy, a pieniądze w y 
w o z ili za granicę, i  co zagraniczne —  by ło  d la was lep
sze n iż polskie... Dobrze was opisał jeszcze Bolesław 
Prus... Jesteście w łaściw ie  ju ż  przeżytkiem , a jeszcze 
macie ty le  do gadania w  X X  w ieku...

Trzeba trzeźwo patrzeć także i  na chłopów, bo i  m ię
dzy n im i różn i się tra fia ją . D ran iów  i  paskarzy k łan ia 
jących się uniżenie okupantom  i  bogacących się na w o j
nie też nie brak. Procentowo jednak jest ich m n ie j niż 
dziedziców.

Po rozm ow ie z k ie row n ik iem  muszę uważać na swo
je  postępowanie. Przede w szystk im  trzeba będzie uma
w iać się z gospodarzami, aby w  razie, gdy ich  zapyta, 
zawsze zaświadczyli, że pisałem  wszystko zgodnie z rze
czyw is tym  stanem. N ie mam ochoty narazić się zno
w u  na „o p r”  od przełożonego. W olę jednak zadowolić 
naszych „k lie n tó w ”  n iż jego. Lep ie j być z ogółem prze
c iw  E rnahrungow i n iż odwrotnie...

8 S k ró t od „M a ło p o ls k i B iu le ty n  In fo rm a c y jn y ” . Także  
„B im ” . P a trz  rozdz. V I I ,  p rzyp . 24.
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18 s ie rp n ia  1943

N iem cy w  K rakow ie  boją się coraz w ięcej. Czuję 
przez to m im ow olną dumę: ponieważ fro n ty  znajdu ją  
się jeszcze daleko stąd, jest to  spowodowane działalnoś
cią podziemia. Dziś by łem  w  spraw ie służbowej w  K re is - 
hauptm annschaft K ra k a u -L a n d 9 p rzy  Aussenring, t j .  
al. Słowackiego, 72. U derzyło  m nie to, że teczka, k tó rą  
m ia łem  ze sobą, została bardzo starannie zrewidowana 
przez trzech sonderdienstów 10 z w a rto w n i p rzy  bram ie. 
Poprzednim  razem, gdy byłem  tu  przed dwoma tygod
n iam i, ta k ie j re w iz ji jeszcze nie przeprowadzano.

Idąc schodami do góry  (w inda „n u r  fu r  Deutsche”  11), 
zauważyłem  nowo nalepiony dw ujęzyczny p lakat, moż
na b y  powiedzieć, że m iędzy in n y m i i  o nas.

„ I  wszelka próba sabotowania niem ieckiego dzieła 
odbudowy GG będzie surowo karana, do k a ry  śm ierci 
w łącznie.

Der Hóhere SS u. P o lize ifiih re r 
des D is tr ik ts  K ra ka u ” 12

Oczywiście, zrozum ia ły jes t powód re w iz ji in te re 
santów. T y lk o  dziwne, dlaczego dopiero teraz? W  bu-

9 S ta rostw o w ie js k ie  K ra k ó w  —- pow ia t. O kup an t p o d z ie lił 
d y s try k ty  w  GG na p o w ia ty  w ie js k ie  (K re ishaup tm annscha ften) 
i  m ie jsk ie  (S tadthaup tm annsehaften). N a  ich  czele s ta li naczel
n icy  (K re is  i  S tad thaup tm ann).

10 D osłow nie : „s łużba specja lna” . S pecja lna fo rm a c ja  p o li
cy jn a  u tw o rzon a  przez generalnego guberna to ra  d la  ochrony  
a d m in is tra c ji n iem ieck ie j.

11 T y lk o  d la  N iem ców .
12 W yższy dowódca SS i  p o lic j i d y s try k tu  K ra k ó w . P raw do 

podobn ie p o m y łk a  au tora , pon iew aż stanow isko wyższego do
w ódcy  SS i  p o lic j i obe jm ow a ło  całą GG. N a tom iast p o lic ją  na 
szczeblu d y s try k tu  k ie ro w a ł D er SS u. P o liz e if iih re r, czy li D o
w ódca SS i  P o lic ji.
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dynku  p rzy  al. Słowackiego 72 (tfu , nawet num ery  prze
k rę c ili, przed w o jną  ten dom m ia ł num er 20) urzędują: 
w ie lo k ro tn y  morderca stabsle iter 13 N SD AP U lrich , zna
n y  donosiciel gestapo bez irks landw irth  14 Jarosch i  inne 
mniejsze drap ichrusty.

Rew izja ta porządnie m nie ubaw iła, nie zrew idowa
no m i bow iem  kieszeni. A  spluwa zupełnie dobrze tam  
się mieści i  naw et częściej się ją  nosi na „robo tę ”  za 
pasem czy w  kieszeni n iż w  teczce.

Spotkałem  wczoraj na u lic y  m agistra M ichalskiego. 
W ygląda ł na zadowolonego ze spotkania i  zaproponował 
m i coś, z czego z ko le i ja  się ucieszyłem: chodzi o prze
chowanie u siebie przez dłuższy czas (może nawet przez 
rok) maszyny do pisania. Chętnie zgodziłem się na to. 
Dom yślam  się powodu, choć nie pytam  o niego. N a j
prawdopodobniej jakaś wsypa z ko le i u m agistra i  cho
dzi o to, żeby w  razie czego nie poznano czcionek. Sam 
na razie n ic nie ryzyku ję , bo m agister nie zna nawet 
mojego im ienia.

22 s ie rp n ia  1943

Maszynę mam ju ż  w  domu. Odbierając ją, porozm a
w ia łem  przez dłuższą chw ilę  z m agistrem . Prawdopo
dobnie coś się ruszy koło 1 września i  całą naszą sekcję 
przydzie lą  do jak ie jś  roboty, z czego z góry  jestem  za
dowolony. M icha lsk i pow iedzia ł, że „W u lk a n ”  ta k  sa
mo zareagował na to, ja k  ja ; b y ł u niego wczoraj. 
W  dalszym  ciągu rozm ow y o trzym ałem  od niego szereg 
pożytecznych wskazówek tyczących się „kręcen ia ”  p rzy

13 K ie ro w n ik  kan ce la rii.
14 Tzw . ro ln ik  okręgow y —  fu n k c ja  urzędn icza w  aparacie  

a d m in is tra c ji ro ln e j GG.

149



pracy, tak  aby samemu ja k  na jm n ie j się narażać. M o
głem  m u powiedzieć, że p racu ję  w  branży ro ln icze j bez 
obawy o to, że dom yśli się, w  ja k ie j jestem  in s ty tu c ji. 
Różnych bow iem  b iu r, a zwłaszcza związanych z nami, 
nam nożyło się ty le , że trzeba samemu w  ty m  pracować, 
aby móc się zorientować w  całej „sp rężys te j”  adm in i
s tra c ji GG.

Dowiedziawszy się, że często w yjeżdżam  na wieś 
i  mam do czynienia z chłopam i, ostrzegł mnie, abym 
stara ł się ja k  na jm n ie j pokazywać, że coś „naciągam ”  
p rzy  raportach, gdyż im  m n ie j osób w ie  o tym  —  tym  
lep ie j. Przez to odpada ewentualność, że ktoś m ógłby 
powiedzieć o tym  m ojem u k ie row n ikow i.

27 s ie rp n ia  1943

Na razie mam k ilk a  dn i wolnego, nie mogę jednak 
ruszyć się z domu, gdyż naciągnąłem sobie ścięgno, źle 
zeskoczywszy z row eru. Korzysta jąc z wolnego czasu, 
ćwiczę się w  pisaniu na maszynie. W  zeszłym roku  
w  „handlów ce”  m ie liśm y ćwiczenia z maszynopisania 
i  choć k lą łem  na to, jednak uznawałem ich  celowość. 
Istotn ie, znacznie w ygodn ie j jest pisać ośmioma palca
m i n iż jednym , rob i się o w ie le  m n ie j b łędów i  pisze 
się szybciej, no i  bez większego zmęczenia. W arto  się 
trochę w praw ić  w  ty m  pożytecznym  zawodzie.

Bezczynność w  O rganizacji doskw iera nieznośnie. 
Żeby choć by ło  jakieś szkolenie, ta k  ja k  przed p lu to 
nem egzekucyjnym . A  tu  n ic i  nic. Może wreszcie we 
wrześniu... Prócz tego praca w  E rnahrungu zaczyna 
ukazywać się w  m n ie j różowych barwach. Jak zwykle, 
gdy b ierzem y się do czegoś, wszystko w yda je  się lep
sze i  dopiero po pew nym  czasie o rien tu jem y się dokład-
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nie, ja k i jest ogólny w y n ik : praca lekka  czy ciężka, 
p rzy jem na czy nie. Co do mnie, to zaczynam już  n ie
chętnie patrzeć na to. Dobrze, że jeszcze jest la to  i  w y 
jazdy na razie są raczej przyjem ne, ale jesień za pa
sem. Psiakrew , że to nie jest taka praca, ja k  zw ykle  
w  biurze, ty lk o  trzeba też czasem wyjeżdżać.

W  pewnej c h w ili zadźwięczał dzwonek. Od pierwszej 
„w iz y ty ”  N iem ców w  m oim  m ieszkaniu 8 września 1939 
roku, poprzez drugą i  trzecią  „w iz y tę ”  gestapo w  1941 
roku  każdy dzwonek w yw o łu je  m im ow olne drgnienie 
wewnętrzne. T ym  razem jednak otw orzyw szy d rzw i 
(zszedłem z trudem  z łóżka) by łem  bardzo zadowolony. 
W  drzw iach sta ł „B ro n e k ” . W ró c ił na stałe do K ra 
kowa.

28 s ie rp n ia  1943

Jak się okazało, Jerzy nie b y ł w  oddziale „w  lesie” . 
Przez k ilk a  tygodn i m e linow a ł się u znajomego gospo
darza pod K a lw arią , aż przekonał się, że może w rócić 
bezpiecznie do domu. W  pracy za ła tw ił to w  ten spo
sób, że dostał świadectwo lekarskie  i  w róc ił.

Dow iedziałem  się, że „W ilh e lm ”  i  „S tem pe l”  już  nie 
żyją. Zosta li rozstrze lan i 14 lipca na M onte lup ich . „Ja 
strząb”  zaś niedawno tem u został w yw iez iony  do Oświę
cim ia. Może w y trzym a  do końca w o jny . Szkoda obu 
kolegów. Z g inę li ja k  na froncie. Gorzej, że tam ten kon
fiden t został ty lk o  ranny i  dale j chodzi po świecie. A le  
ma się teraz bardzie j na baczności n iż  w  czerwcu.

Po powrocie Jerzego spodziewam się, że już  w k ró t
ce zabierzemy się na nowo do roboty. Potw ie rdza ją  to 
jego słowa z naszej dawniejszej rozm owy.

Z początku przypuszczałem, że zostanę łącznik iem
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m iędzy m iastem  a terenem (m ia łbym  w a ru n k i do tego, 
posiadając mocne dokum enty), ale okazało się, że p raw 
dopodobnie będziemy przydz ie len i do inne j „ ro b o ty ” , 
i  to  na m iejscu. B rawo!

10 w rz e ś n ia  1943

Wiadomość o ka p itu la c ji Badoglia i przystąp ien iu 
I ta l i i  do w o jn y  przeciw  sw ym  niedaw nym  sojusznikom, 
wyglądająca na p lo tkę , po tw ie rdz iła  się w ieczorem. G dy 
w róc iłem  do domu, tego samego dow iedzia łem  się od 
gospodarza; ja k  się okazuje, też chodzi „na  rad io ” .

Od 25 lipca wszystko w łaściw ie  zm ierzało już  do te
go. Aresztowanie Mussoliniego i  utworzenie rządu, na 
którego czele stanął Badoglio by ło  p ierw szym  poważ
n ie jszym  krok iem  w  ty m  k ie runku . Teraz nastąp iły  da l
sze.

Na d ru g i dzień rano kap itu lac ja  „w ybuchnę ła ”  
w  n iem ieckich gazetach. Po po łudn iu  można by ło  w i
dzieć, nie spotykane dotąd ilośc i p ijanych  z te j okazji, 
zataczających się po u licach ludzi.

N iem cy łażą z n iew yraźnym i m inam i, choć „K ra -  
kauer”  15 stara się oczywiście zbagatelizować rozm iary  
k lęski, w yp isu jąc niestworzone h is to rie  o zbędności 
W łoch w  dalszym prowadzeniu w o jn y  oraz planowanej 
ew akuacji m a ją tku  niem ieckiego z I ta li i.  Poza ty m  
bredzą o bohaterskich w alkach n iem ieckie j załogi Rzy
m u ze zbuntow anym i zdra jcam i Osi. Sam Duce od 25 
lipca siedzi w  pace, ale „n ie  ma to  żadnego w p ły w u  na 
zwycięstwo W ie lk ich  N iem iec”  itp .

15 „K ra k a u e r Z e itu n g ”  —  d z ie n n ik  n ie m ie ck i w  K ra ko w ie .
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W  1943 ro ku  w idać już  zbyt w yraźn ie  przegraną n ie
miecką, aby k to ko lw ie k  w ie rz y ł jeszcze w  te bzdury. 
Rok 1943 od samego początku jest rok iem  przewagi na
szych na w szystkich frontach. S ta lingrad, Woroneż, 
K rasnodar, na w iosnę Północna A fry k a , potem l ik w i
dacje „k o tłó w ”  pod O rłem  i  K ursk iem , równocześnie 
n iem al likw id a c ja  reż im u Mussoliniego, postępy Am e
rykanów  na P acyfiku , stałe na lo ty  na N iem cy, a ostat
n io kap itu lac ja  rządu Badoglia i  lądowanie A lia n tó w  
na S y c y l i i16 —  to dużo, ja k  na niespełna 9 miesięcy, 
m im o że w brew  oczekiwaniom  ludności k ra jó w  okupo
wanych do in w a z ji na Zachodzie nie doszło i  chyba już  
nie dojdzie przed zimą. B y ły  co prawda jakieś próby 
w  N orw eg ii i  H o land ii, ale m ia ły  one charakter raczej 
ćwiczebny. Może na w iosnę dojdzie do inw az ji.

W  gazetkach dużo się czyta o tym , że jesteśm y na
rodem  bardzo lekkom yślnym . Teraz można się o ty m  
naocznie przekonać. Zadowolenie z powodu ka p itu la c ji 
W łoch pociągnęło już  za sobą w  paru  wypadkach sm ut
ne następstwa: np. w  rzeźni m ie jsk ie j na Grzegórz
kach jeden z p racow ników  sku tk iem  nieźle zakrapianej 
lib a c ji poczuł nag ły  p rz y p ły w  fa n ta z ji i  wobec k ilk u  
N iem ców ściągnąwszy ze ściany „D o lus ia ” 17 ro zw a lił 
go w  kaw a łk i. W iadomo, co potem  nastąpiło. Może uda 
m u się jakoś w ykp ić  z tego, gdyż po lic ja  niem iecka 
byw a czasem względna d la  p ijaków , zresztą wcale nie 
bezinteresownie.

16 K o le jność  od w ro tn a : lądow an ie  na S y c y li i nas tąp iło  10 
lip ca  (ca łkow ite  opanowanie w ysp y  16 s ie rpn ia), k a p itu la c ja  
W łoch zaś 3 w rześn ia  (ogłoszona o fic ja ln ie  8 w rześnia) 1943 
roku .

17 C hodzi oczyw iście  o H itle ra .
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M im o odpadnięcia W łoch 18 osobiście n ie przypusz
czam, aby w o jna  skończyła się za dwa miesiące, ja k  to 
już  przepow iadają n iek tó rzy  prorocy. Co innego, gdyby 
jednocześnie nastąpiła inw azja  A lia n tó w  na Zachodzie 
i  generalna ofensywa na fronc ie  wschodnim . Zobaczy
m y, co z tego w yn ikn ie , o ile  nas w  najb liższych dniach 
w  „roboc ie ”  szlag nie tra fi.

18 N a tych m ia s t po ogłoszeniu k a p itu la c ji N iem cy p rzep ro 
w a d z ili okupację te ry to r iu m  W łoch  a rm ię  w łoską  zaś —  n ie 
dawnego so juszn ika —  in te rn o w a li.



Rozdział XI

A ksam itna czerń jesiennego w ieczoru, poprzerywana 
gdzieniegdzie św ia tłem  przyciem nionych la ta rn i, w yda
w ała się n iem al czymś do tyka lnym . W  ciem nych u li
cach w yraźn ie  słychać by ło  odgłosy k roków , śmiechy 
i  rozm ow y spacerujących. Na g łów nych arteriach m ia
sta panował żywszy ruch. Przeładowane ludźm i tra m 
waje, rozsyłające niebieskawe św ia tło  —  sku tk iem  za
m alowanych szyb —  głośnym  tu rko tem  kó ł w dz ie ra ły  
się w  panującą względną ciszę. Żołn ierze w raca jący na 
w ieczorny apel do koszar ostro s tuka li bu tam i po b ru 
ku, w  charakterystyczny p ru sk i sposób. Z ciemności 
w y b ły s k iw a ły  raz po raz św ia tła  przejeżdżających cicho 
samochodów ukazując stosunkowo licznych przechod
niów.

D w ie ciemne postacie idące u l. S tarow iślną w  stronę 
Podgórza rozm aw ia ły  podnieconym szeptem.

—  No, s ta ry  —  m ru kn ą ł „W ik to r ”  do „J im a ”  —  
gdzie w a lim y  na jp ierw ?

—  Na Bonarkę —  odparł kolega —  łaz iłem  tam  
w czora j; stam tąd pó jdz iem y w  stronę miasta.

—  W e i l1, s ta ry  chłopie.
Droga m ija  dziw nie prędko. Jak zw ykle, gdy trzeba 

w ykonać rozkaz przedstaw ia jący ryzyko  dostania się

1 Dobrze (ang.).
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w  ręce gestapo. Jakaś zuchwała ochota ciągnie do akc ji, 
a jednocześnie pewne sk ru p u ły  w strzym u ją .

—  S k ru p u ły  na bok —  m yś li chłopiec. Ciekawe, czy 
dziś będziem y spali w  domu, czy...

„ J im ”  trąca kolegę, wskazuje na zegarek. Dochodzi 
trz y  na ósmą, a na jda le j za godzinę akcja m usi być 
skończona. W skaku ją  na stopnie przeładowanej „ t r ó j 
k i ” , jadącej do B o rku  Fałęckiego.

•—  Uważaj na wypchane kieszenie —  napomina 
„W ik to r ”  „J im a ”  —  no i  na „ lo d z ia rzy ”  2, bo tu  często 
ściągają.

—- E, w  porządku, p rzy  Długosza pusto.
Po paru m inu tach  w yskaku ją  z tram w a ju .
—  To tu !
C ichy odgłos kroków  jest chyba m n ie j g łośny niż 

bijące w  skroniach tętno... G w iazdy świecą na czystym  
niebie i  ko ledzy m im o w o li podnoszą g łow y w  górę. 
Z nadrzecznych zarośli dochodzi szmer liśc i porusza
nych nieznacznym podmuchem ciepłego w ia tru . W  da li 
cichnie szum odjeżdżającego tra m w a ju . Z tam te j s trony 
zb liża ją  się teraz k rok i.

„... U m  H eim at lieben...”  3 —  dobiega śpiew.
„J im ”  z „W ik to re m ”  m ija ją  obserwującego ich  ba

cznie w a rtow n ika .
—  A le  się gapi —  m ruczy „W ik to r ” . —  Dobrze, że 

stąd nie w id z i tam te j strony. Popatrz, czy żołnierze da
leko? Ja oglądnę budę.

Buda, czy li Szkoła Rzemiosł p rzy  a lei Skrzyneckiego 
w  Łagiewnikach, zajęta obeonie przez W ehrm acht jest 
p ięknym  nowoczesnym budynkiem , k tó ry  z ty łu  posia-

2 P atrz  ob jaśn ien ie  na s. 303.
3 „A b y  kochać O jczyznę” .
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da ogród z ażurow ym  żelaznym parkanem . C hłopcy sta
nę li p rzy  n im  i  w idzą, że trz y  okna wychodzące na 
ogród są otw arte .

Sekundy w loką  się ja k  godziny. Napięcie wzrasta. 
Jeżeli spostrzegą i  kropną? Ech, to nieznośne uczucie 
w  gardle. Jak w tedy, w  czerwcu...

■—  Psiakrew, co ta k  się na nas gapią? Rozepnij no 
rozporek, żeby m yśle li, że...

Żołn ierze przeszli. Raz, dwa, trzy !
D w ie  paczki u lo tek  an tyh itle row sk ich , po niem iec

ku, wycelowane w  okna w y la tu ją  z rą k  chłopców 
i  z g łuchym  świstem  dążą do celu 4. C a ły strach znika, 
by po sekundzie powrócić ze zdwojoną siłą. W a rtow n ik  
ro b i w  ty ł  zw ro t i...

Szybko posuwają się w zd łuż parkanu. Zza rogu za 
n im i w y jrz a ł jak iś  żołnierz. P rzeb ieg li spory kaw a ł 
w  stronę Ludw inow a, po czym stanęli. Pogoni nie w i
dać, dziwne...

—- G łowę daję, że n ie w idz ie li.
—  Zdaje się, że nie b y li pewni, czy to m y. Teraz 

dokąd?

4 O pisyw ana akc ja  na leżała do dz iedz iny  szczególnie w ażne j 
w  dz ia ła lnośc i A K , m ia no w ic ie  tzw . p ropagandy „e n o w e j” . B y ła  
to propaganda d yw e rsy jn a  prow adzona w  ję z y k u  n iem ie ck im  
i  adresowana do N iem ców : w o jska , a d m in is tra c ji, a także v o lk s -  
deutschów  (d la  ty c h  os ta tn ich  w yd aw a no  specja lne czasopismo 
pod znam iennym  dw u języcznym  ty tu łe m  „D ie  Z u k u n ft  —  P rz y 
szłość” ), k tó ra  m ia ła  w y w o ły w a ć  w rażen ie , że p ro w a dz i ją  rze
kom o n ie m ie ck i a n ty h it le ro w s k i ruch  oporu. W  rzeczyw istości 
p ro w a d z ił ją  po w o łan y  w iosną 1941 ro k u  p rz y  Kom endzie  
G łów ne j A K  spec ja lny  R e fe ra t N , ro z w in ię ty  w  paźdz ie rn iku  
tego ro k u  w  sam odzie lny W y d z ia ł N, posiadający sw oje odpo
w ie d n ik i w  te ren ie . Całością k ie ro w a ł Tadeusz Żenczykow sk i 
„K o w a lik ” . W  ram ach a k c ji „en ow ych ”  rozp laka tow ano  też tzw . 
Obwieszczenie O hlenbuscha o k tó ry m  pisze au to r na s. 87— 88.
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—  T u w  pob liżu  ko ło  kanału są koszary. K ro k i p rzy 
jac ió ł dudnią po nowych kostkach u l. K onopn ick ie j. 
P rze jechały dwa samochody z p rzyćm ionym i św ia tła 
m i i  od s trony  K a lw a ry js k ie j chłopcy zobaczyli pa tro l 
po licy jny .

—  Chodźmy prędzej, bo cię z tw o ją  m ordą i  czapką 
zamkną za w yg ląd  —  ża rtu je  Sw ierczyński.

W ygląd zewnętrzny Romana często byw a tematem 
żartów  Ludw ika . Z powodu braku  środków  na kupno 
po w ysok ie j cenie, w  pasku, m a te ria łu  (na Bezugschein 5 
urzędowy nie ma co liczyć), chodzi w  s ta rym  ubraniu, 
na k tó ry m  od dawna znać niszczący ząb czasu. W  po
łączeniu z nadszarpniętym  kaszkietem  i  dawno nie go
lonym  zarostem, chłopiec w edług o p in ii L u d w ika  p rzy 
pom ina herszta zbójców z P ow ro tu  ta ty . Do licha, trze 
ba się nieco powygłup iać, bo nie w iadomo, co będzie za 
chw ilę.

K ręcą się ju ż  koło parkanu p rzy  u l. K onopn ick ie j, 
od s trony rów no leg łe j do u l. Czackiego. Przez chw ilę  
obserwują budynek. Nie, n ie pusty: na p ierw szym  pię
trze słychać ruch  i  n iem ieckie rozm owy. B łyska ją  
w  ciemności czerwone ogn ik i papierosów.

—  Zobaczmy, gdzie stoją w a rto w n icy  i  czy nie 
idzie patro l.

Schodzą się znów na poprzednim  m iejscu.
—  Jeden —  pokazuje na palcach Roman. P a tro lu  

n ie ma?
—  Jest, ale daleko od nas. C elu j w  schody, ja  c i

skam w  okno. Uwaga, siup!
—  A  teraz chodu!

5 T a lon  na tow a ry .
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Rzuciwszy paczki, w ie ją  co s ił w  nogach. Słychać 
ruch na podw órku koszar, a po n ich jakieś k rzyk i.

—  Gazu, gazu! —  ponaglają się wzajem nie.
Nagle usiane gw iazdam i niebo znalazło się pod no

gami Zawady. N im  u p rzy to m n ił sobie niezwykłość te
go zjaw iska, zjechał po piaszczystej pochyłości aż na 
brzeg kanału.

—  Ażeby cię... —  zaklął, otrzepując ubranie. S łyszy 
w  ciemności śmiech Ludw ika .

—  Cicho, co to?
Na moście nad kanałem  spostrzegli kręcących się 

N iemców. Dobiega trzask repetowanej broni, a św iatła  
la ta rk i spacerują na wszystkie strony.

—  O d k ry ją  nas czy nie? —  prze la tu je  niespokojne 
pytanie. •— Ostrożnie, tędy...

P rzy tu le n i n iem al do chropowatego m uru , wolno 
posuwają się w  stronę W is ły . Św ia tło  la ta rk i pada 
z mostu w  dół. Jeszcze chw ila...

—  U f! —  odetchnęli głęboko, gdy u l. Czackich zo
stała daleko w  ty le . Z na leź li się na p l. Serkowskiego. 
Roman opowiada L u d w ik o w i o aresztowaniu „W ilh e l
ma”  i  „S tem p la ”  oraz o n ieudanym  zamachu, pokazując 
jednocześnie odpowiednie miejsca.

Gdzieś z g łęb i w ychynę ło  wspom nienie poznania 
K ry s ty n y , dziś już  ca łk iem  obojętne.

—  H m  —  pow iedzia ł L u d w ik  —  a teraz znów nas 
m og li d ia b li wziąć. P rzyda łaby się jakaś spluwa.

—  N iestety, w tedy  w padło parę maszyn. No, ale ja k  
co do czego —  może dostaniem y z „g ó ry ”  6.

—  M ie jm y  nadzieję. Popatrz, ja k ie  ładne auto —
6 Tzn. ze z rzu tó w  lo tn iczych  organ izow anych d la  Z W Z  od 

lu tego 1941 ro ku  przez rząd em ig racy jny .
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zauważył po c h w ili Sw ierczyński, wskazując stojący 
p rzy  rogu u l. W arneńczyka o d k ry ty  samochód w o j
skowy.

-— Ty, w a rto  by  „zrob ić  prezent”  jego k ierow cy.
Rozejrzawszy się, podchodzą do auta. W  porządku, 

ta część placu w  przeciw ieństw ie  do u l. W arneńczyka 
pogrążona jest w  ciemnościach. M ija  ich  jak iś  przecho
dzień.

—  Uwaga, znów ktoś nadchodzi...
T ym  razem to lo tn ik  n iem iecki. A le  i  ten nie in te 

resuje się dwoma chłopcami, k tó rzy  gapią się w  prze
ciw ną stronę placu. Już! N iem al bezszelestnie uk łada ją  
u lo tk i na siedzeniach auta. Potem  szybko odchodzą 
w  bok, skręcają w  praw o i  idą  na most P iłsudskiego. 
U kradk iem  patrzą w  stronę auta. Szofer w  m undurze 
w ychodzi z bram y.

—  W  samą porę odeszliśmy, stary!
A u to  rusza. Jeżeli przy jedzie  tu... N ie, w łaśnie skrę

ca w  K a lw a ry jską . Z m ostu P iłsudskiego w ychodzi 
w  te j c h w ili dwóch przechodniów. W  św ietle  lam py 
e lektryczne j w idzą znajomą postać.

—  „B e rg ” !
—  Aa, serwus, panowie. Co tu  robicie? —  pyta  Je

rzy, będący w  tow arzystw ie  wysokiego szczupłego je 
gomościa, bo m y  w łaśnie idz iem y „na  robotę” .

—  I  m y  aku ra t jesteśm y w  trakc ie  w ykonyw a
n ia  —  odpowiada z dum ą „W ik to r ” .

—  W spaniale. Gdzie rzucaliście?
„J im ”  szybko w y licza  m iejsca.
—  D zięku ję  i  g ra tu lu ję . Napiszcie to w  m eldunku. 

Serwus!
—  Fajne spotkanie —  trąca S w ierczyński kolegę.
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— Czy są tu  gdzieś jeszcze jak ie  koszary?
—  Owszem —  odpowiada zagadnięty, znający do

brze Podgórze. —  Na K a lw a ry js k ie j, ale m ają  tru d n y  
dostęp, zresztą tam  poszli już  ci dw a j. Poza tym , o, tam  
w łaśnie możemy iść.

Po k i lk u  m inutach obserwują now y teren.
—  Stary, tu  będzie chyba trudn ie j...
—  D am y sobie jakoś radę.
Rzeczywiście, ośw ietlona u l. Na Z jeździe nie w yg lą 

da bezpiecznie. M im o późnej godziny (godziną po licy jną  
jest dziew iąta wieczorem) ruch  n iew ie le  m nie jszy niż 
w  dzień. K o ledzy stoją naprzeciw  u l. Nadw iślańskie j, 
przed bram ą koszar piechoty.

I  znów napięcie ne rw ów  wzrasta. Przeciwną stroną 
u lic y  nadchodzi p a tro l p o licy jn y . Dwóch bykow atych  
N iem ców bacznie rozgląda się na wszystkie strony. M i
n u ty  m ija ją  bardzo wolno. Wreszcie po lica je  zn ika ją  
w  ciemności na p l. Zgody. Chłopcy przechodzą szybko 
jezdnię.

—  T u ta j, ko ło tego nam iotu...
—  Chwileczkę, ty lk o  ten tra m w a j przejedzie. Wiesz 

co, zaczekajmy, aż będzie jechała „ t ró jk a ”  albo „szóst
ka ”  do miasta, to od razu możem y n ią nawalić. O, zno
w u  idą Szwaby.

Od p l. Zgody w idać k i lk u  żołn ierzy, k tó rzy  nieba
wem  wchodzą do koszar. Na zakręcie w  dole ukazuje 
się jadący do m iasta tra m w a j. K o ledzy w yciąga ją  pacz
k i. M niejsza ju ż  o samotnego Niemca, rzucającego obo
ję tne spojrzenia na b iorących rozmach chłopców. T ram 
w a j jest już  o k ilk a  m etrów . Dwa bia łe p u n k ty  dosko
nale widoczne w  św ie tle  lam p opisują łu k  nad parka
nem i  opadają na plac, a zdziw ione spojrzenie Niemca
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goni w skakujących do tra m w a ju  „J im a ”  i  „W ik to ra ” . 
Ponieważ pasażerowie też patrzą na n ich z zaciekawie
niem, w ięc po przejechaniu I I I  Mostu w yskaku ją  
w  biegu.

—  Udało się —  patrzą na siebie z tr ium fem .
—  Cholera, ju ż  za dziesięć dziew iąta. Wiesz, co L u d 

w ik , daj no dw ie  ostatnie sztuki, spław ię je  sam gdzieś 
po drodze —  pow iedzia ł Zawada, gdy w chodz ili do 
mieszkania Swierczyńskiego. W siadł na pozostawiony 
tu  row er i  pożegnawszy się z kolegą popędził w  pó ł
nocną część miasta. Po drodze w y p a trz y ł sto jący sa
mochód osobowy citroen SS-361627.

Zsiadłszy z row eru, uważnie roze jrza ł się na wszyst
k ie  strony. Przechodniów w praw dzie  mało, ale miejsce 
posto ju auta —  niem iecka dzielnica —  potęgujące się 
zmęczenie nerwowe nie dają spokoju. W yobraźnia raz 
po raz podsuwa n ieprzy jem ne perspektyw y. —  Jeżeli 
ja k iś  Szwab zobaczy? Z łapią, zmasakrują... K toś może 
naraz w y jść  z bramy... A lbo  z w y k ły  p o lic ja n t zapyta
0 przepustkę nocną, k tó re j i  ta k  nie posiadam. A le  
z d rug ie j s trony wzmaga się inne uczucie. T y  m ia łbyś 
stchórzyć? „W ilh e lm ” , „S tem pe l” ... Zacisnąwszy zęby 
podszedł do auta. Sekunda i  —  już  chw yta  k ierow nicę 
swego row eru. Z b ram y w ychodzi dwóch N iem ców
1 jeden z n ich  bacznie spogląda na Zawadę, lecz ten po 
c h w ili jest ju ż  daleko.

13 w rz e ś n ia  1943

Zatem  zaczęło się znów na całego. W net p rzy jdą  
dalsze „ro b o ty ”  i  m am  nadzieję —  odpowiedzialniejsze, 
na któ re  już  od dawna w raz z „J im e m ”  ostrzym y so
bie zęby. Ciekawe, ja k  długo to potrwa? Czy wszyscy
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doczekamy się końca w ojny? Ryzyko dosyć duże, a moż
liwość obrony w  razie w padk i —  chyba w  nogach. 
A  ku le  la ta ją  szybko... „J im ”  im ponu je  m i. Pom im o że 
m łodszy, jest bardzie j spokojny i  zrównoważony ode 
mnie. C hcia łbym  być ta k  opanowany, ja k  on. No i  je 
go bystrość. Może sam też zdołam w yrob ić  w  sobie te 
zalety.

M yślę  ostatnio dużo o Jadzi (to panna poznana 
z końcem sierpnia). Ona jest nawet nieco ładniejsza od 
Irk i,  z k tó rą  jakoś od dawna się nie w idzia łem . Nieco 
niższa ode mnie, o brązowych oczach i  kasztanowych 
włosach, zęby równe i  białe, usta regularne, no i  fig u ra  
ponętna, choć ani pulchna, ani chuda. W  ciągu k ró tk ie 
go czasu spędzonego w  tam te j oko licy  zdążyła m i się 
naprawdę spodobać. W arto  dodać, że szybko znaleźliś
m y wspólne zainteresowania. Jadzia jest córką wyższe
go oficera W P i  —  co muszę przyznać —  bardzie j ode 
mnie wykształcona. M im o że nie m am  ukończonej szko
ły  średniej, po tra fię  m ów ić o różnych rzeczach, na k tó 
rych  nie rozum ie się większość m łodzieży. Często z hu 
m orem  przypom inam  sobie rozm aite b lu f fy  na ow ym  
sław etnym  kurs ie  hodowlanym ... (w rzeczywistości nie 
mam ani dwóch klas g im nazja lnych, a udawałem, że 
posiadam m ałą m aturę). N ie bardzo się ty m  jednak 
prze jm u ję , spodziewam się szybko nadrobić to  po w o j
nie.

W  niedzielę by łem  w  K rakow ie  i  spacerowałem po 
mieście w  tow arzystw ie  Chłodnickiego i  Krętacza. 
Przechodząc u l. Parkow ą koło domu n r 10, usłyszałem 
od Krętacza h is to rię  zamachu na jednego z kon fiden
tów  (kiedyś opowiadał m i o ty m  „B e rg ” ). H istoria , ja 
k ich  w ie le : n ie ja k i Z. M. dostał wezwanie na robo ty  
do Niemiec. A b y  w ykręc ić  się od w yjazdu, w s tąp ił na
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służbę do gestapo i, Świnia, zaczął „pracę”  od kolegów 
szkolnych. Proponował np. wstąpienie do Organizacji, 
a nawet dawał broń. Jeżeli ktoś p rzy jm o w a ł jego pro
pozycje, to już  w  nocy przychodziła  po niego po lic ja  
i  oczywiście znajdowała broń, a to rów nało  się Oświę
c im iow i, tak  samo ja k  zam iar wstąpienia do Organiza
c ji.

Ł a jd a k  w sypa ł coś około 20 kolegów, aż w  końcu 
dostał w y ro k  śm ierci. W ysyłan ie  pisemnych w yroków  
jest, m oim  zdaniem, nonsensem. Adresat ma przez to 
czas na ucieczkę. Lep ie j ju ż  by łoby  ogłaszać w y ro k  
śm ierci po jego w ykonaniu . Ostrzeżony w  ten sposób 
kon fiden t m ia ł się na baczności i  gdy przed k ilkom a 
dn iam i podeszło do mego (opodal kościoła w  Podgórzu) 
dwóch mężczyzn z zapytaniem : czy jest Z. M., na tych
m iast w z ią ł nogi za pas. Po drodze os trze liw a ł się k ro 
p iącym  do niego „gościom” . Dostał co prawda raz 
w  szczękę, ale n ieste ty niegroźnie.

P otakiw a łem  opowiadającemu koledze, że tę h is to
r ię  słyszę po raz pierwszy. Psiakrew , szkoda, że drania 
n ie za tłu k li. Znałem  go od zeszłego ro ku  z „hand lów 
k i ”  i  dobrze, że od dłuższego czasu nie w idz ie liśm y się, 
bo k to  w ie, czy dziś nie siedzia łbym  w  pace.

*

Zawada szedł lesistą okolicą, od niechcenia patrząc 
na ładne w idok i. Z  n iecierp liw ością oczekiwał chw ili, 
w  k tó re j zobaczy się z Jadzią. Przed parom a dn iam i 
napisał do n ie j i  zastanawiał się w ie lokro tn ie , czy nie 
do tkną ł je j zbyt może obcesowym sty lem  lis tu .

—  Ee —  m yśla ł —  chyba nie pow inna się obrazić. 
N ie w yg ląda na zbyt dum ną „h ra b in ię ” .

Rozmawiając z Jadzią, z przyjem nością przekonał
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się, że isto tn ie , n ie żyw i ona doń urazy o rozm aite za
bawne zw roty.

—  W idz i pan... w idzisz —  m ów iła  dziewczyna —  nie 
lub ię  gniewać się o słowa czy żarty , jeże li n ie są po
w iedziane w  z łe j in tenc ji. Zresztą —  uśmiechnęła się 
zalotnie —  czuję, że na ciebie nie m ogłabym  chyba 
zbyt długo się gniewać.

Roman ucieszył się, choć nie okazał tego po sobie.
—  Początek zachęcający, zobaczymy co będzie da

le j —  pom yślał.
Potem  rozm aw ia li o różnych rzeczach: o p rzy jaźn i 

i  m iłości, o kolegach szkolnych. Zawada opowiadał 
o swym  życiu, k tó re  od śm ierci rządzącej jego domem 
babki u legło pewnej zm ianie. Zyska ł w ięcej swobody 
n iż  daw nie j, lecz zarazem w ięcej pokus. Jadzia słucha
ła z zaciekawieniem, od czasu do czasu pyta jąc o różne 
szczegóły. S ku tk iem  tego Zawada m usia ł uważać, by 
nie powiedzieć czegoś niepotrzebnego.

Roman, um ów iw szy się na dłuższą przechadzkę 
z dziewczyną wieczorem, odszedł do pracy. Tego popo
łudn ia  robota pa liła  m u się w  rękach i  ty lk o  po je j 
ukończeniu czas zaczął się n iezm iern ie  dłużyć. Próbo
w a ł czytać znalezioną książkę i  wreszcie... Jeszcze go
dzina..., ależ w o lno wlecze się czas..., jeszcze trz y  kw a
dranse... W staje od sto łu i  szybkim  k rok iem  przecha
dza się po pokoju.

—  A  może Jadzia wcale nie przyjdzie? Może n ie 
potrzebnie ty le  sobie obiecuję? No tak, słusznie m ów i 
W eininger, że kob ie ty  nie można m ierzyć logiczną m ia
rą. Zresztą, na co taka filozo fia , jeże li jeden n ieopatrzny 
szczegół może popsuć wszystko... Nareszcie, można iść.

D ziew iąta w ieczorem. M ało uczęszczana ścieżka, 
biegnąca w  pob liżu  dużych skupisk drzew, rozrzuconych
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po pagórkow atym  terenie, jest doskonale w idoczna po
m im o zm roku. T u  spaceruje Roman w  pobliżu um ów io
nego miejsca.

—  Hm , już  pięć po dziew iąte j —  m ruczy, patrząc 
na fosforyzu jące c y fry  swego zegarka. —  W net pow in 
na być, bo panny w te d y  są punktua lne, gdy przycho
dzą p rzyna jm n ie j z p ię tnastom inu tow ym  opóźnieniem. 
Dziesięć po dziew iątej..., piętnaście..., jeże liby  do w pó ł 
nie nadeszła... Od s trony dw orku  dochodzi gwałtow ne 
ujadanie psów. N iebawem m ilkn ie  i  rozp ływ a  się w  c i
szy pogodnego jesiennego w ieczoru. Roman słyszy le k 
k ie  k ro k i na ścieżce i  zza drzew  ukazuje się nadchodzą
ca Jadzia.

—  Bardzo przepraszam za spóźnienie, ale m usiałam  
uważać, aby n ik t  m nie nie spostrzegł. Rozumiesz...

Ach, to małe spóźnienie to zupełnie n ieważny d ro 
biazg. Ważniejsze jest, że Jadzia przyszła i  uśmiecha 
się, b łyska jąc w  ciemności d robnym i, b ia łym i zębami.

—  Chodź —  proponuje Roman —  pó jdziem y w  tam 
tą stronę.

T rzym ając się za ręce, idą pow o li w  gęstniejącą 
z każdą m inu tą  ciemność. Drzewa szumią resztą zielo
nych jeszcze liśc i. C iep ły jesienny w ieczór na łonie na
tu ry  o ileż w ięcej ma u roku  n iż spędzony w  na jp ięk 
n ie jszym  pokoju! Pod nogam i trzaskają suche gałązki 
i  szeleszczą opadłe liście. Szum drzew  to wzmaga się, 
to cichnie, a wówczas chłopiec słyszy w yraźn ie  szybki 
oddech Jadzi. N iebawem wchodzą na małą polankę, 
w  środku k tó re j n iew ie lk ie  jez iorko po łysku je  odb ija 
jącym i się w  wodzie gw iazdam i. C hłodny pow iew  idą
cy od w ody w yw o łu je  le kk i p rzy je m n y  dreszcz. L iczą 
oczyma odbicia gw iazd na lekko fa lu jące j pow ierzch
ni. Od dłuższej c h w ili n ie zam ien ili ani słowa. Wobec
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piękna n a tu ry  każde zdanie w yda je  się banalne. Roman 
de lika tn ie  przyciąga do siebie drżącą dziewczynę. Nie 
b ron i się, jedyn ie  przez cienką, le tn ią  sukienkę w yczu
wa przyspieszone tętno.

—  Powiedz —  pyta, m im o w o li zniżając głos do 
szeptu —  o czym m yślisz w  tej- chw ili?

—  N ie w iem..., zgadnij.
—  O m nie —  ryzyku je  —  o nas? —  popraw ia się 

szybko Zawada.
W yczuw alny raczej n iż  w idoczny tw ie rdzący ruch  

g łową jest m u odpowiedzią. Usta ich  łączy d ług i, za
p iera jący oddech pocałunek.

B y ła  ju ż  głęboka noc, gdy Roman ukradk iem  w ś liz 
ną ł się przez okno do zajmowanego na czas podróży 
służbowej pokoju.



Rozdział XII

„J im ”  spacerował n iec ie rp liw ie  w  pobliżu końcowe
go przystanku  „p ią tk i” , obserwując w  smudze elek
trycznego św ia tła  przechodniów. „Jeszcze czas —  m y 
ślał, patrząc na swoją omegę. —  Dopiero zaczyna się 
ściemniać. A le  Roman m ógłby ju ż  być” .

Ze zgrzytem  ham ulców  za trzym ał się tram w a j. W y 
siadający z niego pasażerowie szybko rozeszli się w  róż
ne strony. „ J im ”  usiad ł na pob lisk ie j ławce, lecz 
w kró tce  w sta ł, gdyż nadjechał następny tra m w a j. 
Ściskając w  kieszeni paczkę kredy, bacznie w yp a tryw a ł 
w śród w ysiadających w ysok ie j sy lw e tk i Zawady. Nagle 
odskoczył przestraszony, gdyż dzwonek row e row y za
b rzm ia ł m u tuż nad uchem.

—  Serwus, stary! -— roz leg ł się głos Romana, k tó ry  
za trzym ał row er tuż ko ło  Swierczyńskiego.

—  A  niechże cię! Cześć! Chyba zaczekamy jeszcze 
trochę?

—  N atura ln ie , aż się ściemni.
—  Coś ta k i zm ięty? —  spyta ł L u d w ik , patrząc na 

spodnie Romana. —  Czy przejechała po n ich  co n a j
m n ie j zm otoryzowana dyw izja?

—  G łupstwo, kraksa, ja k ich  w ie le , no i  śm iechu też 
by ło  trochę. P rzed chw ilą  najechał na m nie jak iś  row erzy
sta, a ja, w y la tu ją c  z siodełka, przypom nia łem  sobie, 
że w  c h w ili strachu cz łow iek odzywa się sw ym  ojczy-
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stym  językiem . No w ięc w yrżnąw szy czterema lite ra 
m i o ziemię, rykną łem : „V e rflu c h t, der Teufe l soli dich 
ho len!”  1

—  Ha, ha, ha! N iech cię szlag tra f i!  A  cóż na to  
sprawca katastro fy?

—  Pom ógł m i wstać i  zw iał, aż się za n im  k u rz y 
ło! Czekaj, pom ów im y o rzeczach m n ie j wesołych.

Przed trzem a godzinam i Zawada, przyjechaw szy ze 
wsi, spotka ł się z „B e rg iem ”  (ilekroć z jaw ia ł się w  mieś
cie, zawsze uważał za swój obowiązek odszukać bezpo
średniego dowódcę), od którego usłyszał, że będzie „ ro 
bota” . N iestety, jeszcze nie zbrojna.

—  W yobraź sobie, s ta ry  —  m ó w ił „B e rg ”  —  że je 
steś N iemcem i  nagle w idzisz wszędzie napisy: O K -  
T O B E R 2. Wracasz do domu, a tu  na drzw iach p ie
czątka z tru p ią  czaszką i  napisem: B A L D  O K T O -  
B E R ! 3 Dostajesz anonim ow y lis t, a tam  jest napisane: 
„W ills t  du leben, muss du an O ktober denken!”  4 A  po
nieważ N iem cy coś niecoś wiedzą, a i  na w łasnej skó
rze już  poczuli polską organizację w ojskow ą —  no, w ięc 
w  ty m  w ypadku, czy sam będąc N iemcem nie p rzy 
puszczałbyś, że w  październ iku 1943 zacznie się po
wstanie? No i  czy sam nie napisałbyś testamentu?

—  Rzeczywiście. A  gdy nadejdzie ów październik...
-—• To im  trochę podziała na nerw y. P rzygo tu ją

się m oraln ie, no i  będzie w ie lk ie  rozczarowanie. Potem  
z rob im y znów parę „hec”  i  na koniec, w  odpow iedniej 
ch w ili, s tary, po łb ie  draniów .

O m ów ili resztę szczegółów technicznych „ro b o ty ” , po

1 P rze k lę ty , boda j cię d ia b li w z ię li.
2 P aźdz ie rn ik . B y ła  to  jedna  z a k c ji „en ow ych ” .
3 W kró tce  paźdz ie rn ik !
4 Chcesz żyć, musisz pom yśleć o paźdz ie rn iku !
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czym Roman uda ł się do „J im a ”  i  w ręczyw szy m u 
paczkę k redy  po lec ił czekać na ostatn im  przystanku 
„p ią tk i” ; m ie li „z re fe row ać”  Osiedle O ficerskie.

„J im ”  ostrożnie w ychy la  głowę zza rogu n iew ie lk ie j 
kam ienicy.

—  Uwaga, N iem cy —  ostrzega szeptem Zawadę, 
przyczajonego w  cieniu, rzucanym  przez ob lany św ia
tłem  księżycowym  budynek.

Roman, k lnąc pod nosem tę ilum inac ję , k ręc i się 
p rzy  chropow atym  m urze kam ienicy. Spoconą m im o 
chłodnego w ieczoru d łon ią  szybko wyciąga kredę.

—  Znowu!
Chowa kredę do kieszeni. Trzech ha łaśliw ych  N iem 

ców przechodzi w  pobliżu. U lice  Osiedla Oficerskiego 
pełne są jeszcze spacerujących. Rzadko słyszy się po lski 
język. N iem cy przeszli. Za n im i znów jak iś  facet pod 
rękę z panną, patrzącą w  niego rozanie lonym  wzrokiem .

—  A  niech was... —  m ruczy Zawada —  idźcież prę
dzej, to p rzyna jm n ie j przez chw ilę  nikogo nie będzie 
w  pobliżu.

Nagle zauważyli grubego Szwaba, gapiącego się 
z okna po d rug ie j stronie.

—  Psiakrew , to już  chyba nic nie będzie z tego 
w  ty m  m iejscu —  m yś li na po ły  zrezygnowany chło
piec. Już zamierza skinąć na Ludw ika , gdy N iem iec 
zamyka okno. Odważyć się? A  jeże li będzie dale j pa
trzy ł?  W  pobliżu stoi k ilk a  samochodów m ających p rzy  
numerze „ob iecu jący”  znak SS. W  nowoczesnych w illa ch  
Osiedla, z którego powyrzucano większość Polaków, 
m ieszka szereg dygn ita rzy  i  zw yk łych  SS-owców.

Szwab w  oknie nie ukazuje się. Teraz!
S krzyp i kreda. Po chropow atym  m urze sypią się 

drobne odpryski. O K  T  O —  w idn ie je  już  na ścianie.
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Co to? Aha, to rusza jedno z SS-owskich aut. Nie, nie 
jedzie tu... B E... po jaw ia ją  się następne wołowe l i te 
ry... Do licha, to auto skręca tu , no, przejeżdża... O cho
lera, kończy się kreda, prędko nową..., a L u d w ik  gw iż
dże... R... No, wreszcie!

Zza rogu w ychodzi c y w il N iem iec i  rzuca ostre spoj
rzenie na Zawadę. Za chw ilę  chłopcy idą do następnego 
„p u n k tu ” .

Jak pan chodzi, do nagłe j cholery?! —  daje w y 
raz swemu oburzeniu jak iś  przechodzień, trącony bez
ceremonialnie przez spieszącego się Romana.

Ten ma już  gotową odpowiedź na końcu języka, lecz 
nagła re fleks ja : „W yw ołasz awanturę, powstanie zbie
gowisko, ktoś może nas poznać...”  M ru kn ą ł pod nosem 
coś w  rodza ju  przepraszam, a co w  rzeczywistości 
b rzm ia ło  n iezbyt przyzwoicie, i  usunął się z drogi.

—  Ruch ja k  u dziada za ko łn ierzem  —  uśmiecha 
się L u d w ik , patrząc na t łu m y  spacerujących.

—  Nic, stary, ruszam y dalej. W idzisz tę budkę?
Podeszli do n ie j wolno. Ruch tu  nieco m niejszy, za

to księżyc bezczelnie uśmiecha się na w prost w ym arzo
nej ściany.

Rozważywszy różne ewentualności, p rzystępu ją  do 
dzieła. Roman zasłania piszącego „J im a ” . Zza parkanu 
słychać wesoły dziewczęcy śmiech. Jacyś chłopcy prze
chodzący u licą  zw racają g łow y w  tam tą  stronę. „O po- 
w iem  ja  wam  o jednej, co znam, zabrała m i serce m o- 
j e--- dobiega skądś m elodia m odnej od paru m iesię
cy  piosenki. Dwóch m łodzieńców, rozm aw iając w e
soło z uśm iechniętym i pannami, przechodzi, ocierając się 
n iem al o „J im a ”  i  „W ik to ra ” .

„ F if i !  F i f i ! ”  —  w oła  w ychy lona  z okna starsza pani 
w  stronę goniących po u lic y  psów. Z w y k ły  pogodny,

171



choć n iezbyt c iep ły  sobotni w ieczór, gdy zmęczeni lu 
dzie zapom inają na chw ilę  o codziennych kłopotach, od
prężając napięte nerw y.

D w a j chłopcy, p rzygryza jąc w a rg i i  w ym ien ia jąc  po
nure spojrzenia, dalecy są w  te j c h w ili od podziw ian ia 
ładnego w idoku , ja k i przedstaw ia w ieczorem  jedna 
z nowych dzie ln ic K rakow a. Znienacka podeszło do n ich 
trzech po lic jan tó w  niem ieckich. Obaj sto ją  na pozór 
spokojnie, choć przeżyw ają bardzo n ieprzy jem ne emo
cje. Takie  dziwne wrażenie: sucho w  gardle i  n iepew
nie w  kolanach. T ym  razem jednak —  ulga.

•— Wo is t Leibnizstrasse? 5 —  pada chrap liw e  py
tanie.

—  D o r t6 —  pokazuje Roman n iezbyt pewną ręką 
w  przeciwną stronę.

N iem cy odchodzą.
—  A  niechże to! —  odsapnął L u d w ik  —  m yślałem , 

że on i coś zauważyli.
—  Ja też. Przeczekajm y chw ilę  i  zaraz będzie moż

na „jechać” . Psiakrew , znowu żołnierze...
L u d w ik  szybko pisze po m urze. Już!
Zb liża  się godzina po licy jna . T łu m  Niemców, spa

cerujących po ulicach, przerzedza się w praw dzie  (boją 
się chodzić po dziew iąte j), ale wciąż jeszcze jest ich  du
żo. A  czas nagli.

Po c h w ili szybkiego m arszu sta ją w  al. B e liny -P raż- 
mowskiego przed tablicą, na k tó re j przylep ione byw a
ją  ogłoszenia Zarządu M iejskiego. W ia tr porusza rosną
cym  w  pob liżu  w y b u ja ły m  zielskiem . Z daleka dobiega 
ry tm iczn y  odgłos kroków . Z przeciw nej s trony jak iś  
starszy jegomość od niechcenia pa trzy  na chłopców.

5 Gdzie jes t u lica  Le ibniza?
« Tam .
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—  Ty, ja k  się w łaściw ie  pisze: O K T O B E R  czy 
też O C T O B E R ?

—  O K T O B E R !  Zresztą w al, ja k  chcesz.
L u d w ik  ze śmiechem przypom ina rozw iązyw anie za

dań na ta b licy  w  szkole. Usunąwszy się z oczu prze
chodnia, skonstatowali, że jest ju ż  za dwadzieścia dzie
w iąta.

—  Może chcesz „M a łopo lsk i B iu le tyn  In fo rm a cy j
n y ” ?

—  D aw aj!
—  Jak przeczytasz, da j „O ko n io w i” , a potem odnieś 

go „B e rg o w i” . Cześć!
Zawada odjechał w  przeciwną stronę. Za chw ilę  za

trz ym a ł row er na rogu u l. Kasprow icza i  G runw a ldz
k ie j. Ruch jest ju ż  m nie jszy n iż  przedtem , za to w zra 
sta zmęczenie nerwowe. R y k i i  śm iechy kręcących się 
żo łn ierzy dochodzą aż tu.

Chłopiec zb liży ł się do ściany kwadratowego beto
nowego k iosku  i  szybko napisał O K T O B E R .  I  znów 
pędzi dale j. F rontow a ściana dużego b loku  p rzy  u l. Boh
dana Zaleskiego pogrążona jest w praw dzie  w  ciemnoś
ci, lecz z n iek tó rych  okien patrzą N iem cy. Jak by tu  po
zostać n ie  spostrzeżonym?

Zawada ham uje tuż p rzy  m urze. Trzeba odczekać 
chw ilę, aby przesta li zwracać uwagę. Zb liża  się godzina 
dziew iąta. Znów  żołnierze po d rug ie j stronie u licy... Te
raz!

W łaściw ie już  można by  skończyć robotę. Coś jed 
nak pcha go dalej. Roman zajechał na w prost domu, 
w  k tó ry m  m ieszkają znajom i. „C iekawe, czy k iedyś bę
dę im  m ógł się przedstaw ić jako  au to r napisu przed 
oknam i?”  Po zrob ien iu napisu jedzie w  stronę miasta. 
Po drodze ozdobił jeszcze ty ln ą  ścianę p la tfo rm y  w o j-
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skowego auta. N ic to, że ju tro  napis zostanie starty. 
A le  żołnierze zobaczą go, a o to chodzi!

Zawada m kn ie  do domu. G łęboko oddycha czystym, 
w ieczornym  pow ietrzem . Skręca w  głęboką noc, k tó ra  
sk ry je  go przed oczyma zbyt ciekawych pa tro li. Ogar
nia go przy jem ne uczucie zadowolenia ze spełnionego 
obowiązku. I  mocne, z n iczym  nie dające się porównać 
uczucie dum y.

*

G dy „J im ”  z „W ik to re m ”  p isa li po ścianach domów 
Osiedla Oficerskiego, kpiąc sobie w  duchu z niespostrze- 
gawczości N iemców, „B e rg ”  w  tow arzystw ie  nowo poz
nanego współpracownika, „ope ru jący ”  w  Podgórzu, doz
na ł n ieprzyjem nego uczucia usłyszawszy znienacka 
okrzyk : „S tó j! Ręce do gó ry !” , w ydany przez granato
wego po lic jan ta . B łyskaw iczn ie  rz u c ili się do ucieczki. 
Ponieważ w ybrakow any ka rab in  zaciął się już  po p ie rw 
szym strzale, g o r liw y  stróż bezpieczeństwa w yciągną ł 
rew o lw er. Cicha przed chw ilą  u l. Józefińska rozbrzm ie
w ała  głośnym  huk iem  strzałów.

6 p a ź d z ie rn ik a  1943

Znów  jestem w  pracy za m iastem . To ciągłe jeżdże
nie w ieczoram i do K rakow a i  w yczekiw anie na „robo tę ”  
zaczyna być już  zbyt jednostajne. Człow ieka ciągnie 
z całej s iły  do akc ji, a tu  trzeba odwalać pracę, k tó ra  
n ie budzi we m nie ostatnio żadnego zainteresowania. 
Ciągle przypom ina się Organizacja, a p raw dz iw y  szacu
nek m am  dla tak ich  ludzi, k tó rzy  nigdzie nie pracu ją  
i  ty lk o  spacerują ze spotkania na spotkanie. Jest to  
w  na jw yższym  stopniu interesujące. D la  różnych n ie-
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świadom ych znajom ych ta k i człow iek na pozór n iczym  
nie różn i się od innych, a w  rzeczywistości uchyla  się 
od niem ieckiego przym usu pracy i  zarobiony w  ten spo
sób czas w ype łn ia  m u działalność i  praca przeciw  Szwa
bom. Ech, gdyby to każdy m ógł urządzać swoje życie 
w edług własnego gustu! A  ja  tu  muszę rob ić rozm aite 
rzeczy, na k tó re  nie mam ochoty. Cóż, jeść trzeba. K ln ę  
ca ły nudny św ia t i  pcham wszystko dzień po dn iu  na
przód. Realizując nauk i m agistra M ichalskiego, staram 
się być zawsze w  porządku, choć często jest to nieznoś
ne i nie przychodzi m i z łatwością. „M ądre  sabotowanie 
pracy w  GG jest obowiązkiem  każdego Polaka”  —  sam 
m im o pewnej niedbałości lub ię  wszystko przeprowa
dzać dokładnie i  czuję zadowolenie wewnętrzne, gdy 
sprawa, k tó re j się .podjąłem, jest gotowa od A  do Z. 
A  tu  trzeba często zdrowo kręcić!

Jedynie Organizacja i  m yś l o n ie j czyni życie znośniej
szym, ba, nadaje m u pew ien posmak egzotycznego u ro 
ku. Za ta k  na pozór błahą rzecz, ja k  pisanie po m u- 
rach, można zainkasować ku lę  w  łeb lu b  —  co gorsza — 
żywcem wpaść w  ręce N iemców, z k tó rych  każdy, obo
jętne, czy cyw il, czy m undurow y, jest nastaw iony na 
ściganie tego rodza ju  rzeczy. T o r tu ry  w  gestapo są 
w szystkim  znane...

Ostatnio znów zaostrzył się kurs. O ile  daw nie j ka
ra  śm ierci g roziła  za rad io lu b  broń (do dziś zresztą ży ją  
w  obozach koncentracyjnych ludzie  złapani „na  ra d iu ” , 
co prawda w ą tp liw e  jest, aby wobec po tw ornych  w a
runków  i  częstych „czystek”  w ie lu  doczekało końca 
w o jny), a p raktyczn ie  za w ie le  w ięcej „przestępstw ” , 
np. za hodow lę nie kolczykowanego prosiaka, o ty le  te
raz N iem cy ze zdwojoną energią w z ię li się do w y k ry 
cia O rganizacji. W czoraj czytałem  w  mieście ogłosze-
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nie szefa SS i  p o lic ji d y s try k tu  krakow skiego z dnia 
2 X  1943, w ed ług którego każda nielegalna działalność 
podlega karze śm ierci. N awet przenocowanie kogoś nie 
meldowanego, nie m ówiąc już  o osobie poszukiwanej 
przez po lic ję  •—- w y s ta rc z y 7. N ie mówię, natura ln ie ,
0 gazetkach, o p lu ton ie  egzekucyjno-dyw ersyjnym , no
1 o dyw e rs ji m iędzy „obrońcam i nowej E uropy przed 
bolszewizmem ” .

Czytałem  ten afisz z u k ry tą  przyjem nością. P rzy 
puszczam, że w  tłu m ie  czyta jących nie by łem  sam; 
afisz ten b y ł sk ierow any m. in . i  do mnie.

G łęboko w b ija m  sobie w  pamięć słowa ogłoszenia, 
udając oczywiście, że m nie to n ic  nie obchodzi. W e
w ną trz  jednak czułem dwa nu rtu jące  m nie prądy. Je
den —  że za kaw a łek k re d y  czy papieru szkoda nara
żać życie w łasne i  kolegów znanych z nazwiska. Lep ie j 
ograniczyć się do a kc ji zbro jnych. Chciałem  nawet po
w iedzieć to „B e rg o w i” . D ru g i prąd ■—  że złożyłem  
przysięgę wojskową, k tó ra  każe m i słuchać dowódcy, 
i  w  końcu —  nie zaspokojona dotąd (i m yślę, że jeszcze 
długo!) chęć ryzyka , dająca w  konsekwencji nieza
pomniane wrażenia na resztę życia.

Pod w p ływ em  nie lega lnej działalności pom ału uczę 
się i  p rzyzw yczajam  zwracać uwagę na różne szczegóły 
u ludzi, z k tó ry m i m am  do czynienia. Szczegóły takie  
pom ija łem  daw nie j, nie w yciągając z n ich  żadnych 
wniosków.

K ilk a  dn i tem u pew ien up rze jm y zarządca małego

7 W yda je  się, że au to r m óg ł tu  m ieć na m y ś li w ydane te 
go w łaśn ie  d n ia  rozporządzenie generalnego gubernato ra  
„O  zw a lczan iu  zam achów na n iem ieck ie  dz ie ło  odbudow y w  G e
ne ra ln ym  G ub e rna to rs tw ie ” . W skazu je  na to  treść przytoczo
nego fra g m e n tu  ogłoszenia.
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fo lw a rku , położonego już  w  obrębie W ie lk iego K ra ko 
wa, obiecał sam sporządzić potrzebny m i p lan żyw ienia 
zw ierząt w  zim ie. Po p lan ten m ia łem  zgłosić się w  je 
go p ryw a tn ym  m ieszkaniu w  mieście. K ie d y  chciałem  
zapisać sobie adres (czego, nauczony w  roku  1940 n igdy  
bym  nie zrob ił, gdyby chodziło o jakąś sprawę z O r
ganizacji), pow strzym ał m nie od tego. Schowałem ołó
w ek i  pomyślałem , że ta k  pow inn i nasi ludzie  przestrze
gać ostrożności. Oczywiście udałem, że n ie  zwracam 
uw agi na ten gest i  n ie prosiłem  go o w yjaśnien ia . Cie
kawe, dlaczego ta k  postąpił? Czyżby przeczuwał, że mogę 
wpaść? N ie mam przecież na czole wypisanych l i te r  ZW Z, 
a raczej obecnie A K . N ie pam iętam, abym  w  czasie rozmo
w y  z n im  pow iedzia ł choć słowo, po k tó ry m  m óg łby coś 
przypuszczać.

W czoraj rozm aw ia łem  ze znajom ym  urzędn ik iem  
o znanym  w  ca łym  powiecie k rakow sk im  (K re is K ra -  
kau, cholera!) stabsleiterze U lrych u  aus K re ishaup t- 
m annschaft K rakau-Land , t j .  ze Starostwa Pow iatow e
go. B y łb y  on bardzie j na m ie jscu w  bandzie m orderców, 
a raczej w  gestapo. Ł o tr  ten ma zwyczaj w  czasie po
dróży służbowych po wsiach strzelać d la zabawy do go
spodarzy, k tó rzy  w  czym ko lw iek  m u się nie podobają. 
Oczywiście, jako jeden z pierwszych w  K rakow ie  (ra
zem z dr. Losackerem i  stadthauptm annem  8 K ram erem ) 
dostał w y ro k , ale dotychczas chodzi po świecie i  kp i 
sobie z naszej O rganizacji. U lry ch  um ie doskonale po 
polsku, bo przed w o jną  b y ł pastorem w  Poznańskiem.

B y łem  zdania, że chyba chodzi on zw yk le  w  tow a
rzys tw ie  uzbro jonych po zęby ta jn iaków  (czytałem 
o ty m  w  „B iu le ty n ie ” ). M ój znajom y zaś głośno snuł 
marzenia o sprzątn ięciu tego drania. W yobrażał sobie

8 P a trz  rozdz. X , p rzyp . 9.
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np., ja kb y  ta k  zajechać razem z U lrychem  w  dorożce 
przed starostwo w  al. S łowackiego 72 i  tam  dopiero 
trrach ! „A le  w tedy  •—  ciągnął da le j —• ten  dorożkarz też 
m us ia łby  być zaprzysiężony” . D ru g i raz już  nie pow tó
rz y ł tego ostatniego w yrazu, pow iedzia ł ty lko : „sp iskow 
cy” . W  duchu śm iałem się. Takie  słowa, ja k  „zap rzy
siężenie”  i  „odc inek” , należy używać ty lk o  p rzy  „facho
w ych ”  rozmowach. Ilekroć  przypom inam  sobie daw
niejsze i  nowsze „ro b o ty ” , doznaję dużego zadowolenia, 
że jednak za la liśm y Szwabom coś niecoś sadła za skó
rę, i  równocześnie myślę: co będzie z naszą skórą?

W łaściw ie w  K rakow ie  n iew ie le  słychać o szerszej 
działalności O rganizacji. Od czasu do czasu kropnięcie 
jakiegoś mniejszego kapusia, ostatnio O K T O B E R  
i  —  spokój, cisza, bo o dyw e rs ji na teren ie W ehrm ach
tu  czy o w yw iadz ie  większość członków O rganizacji 
w  ogóle nie może wiedzieć.

Za to  w  W arszawie hu la ją  nasi „goście” ! W  ciągu 
jednego ty lk o  tygodn ia  by ło  36 napadów i  w yroków ! 
Tam  dopiero jest życie! N awet ja k  na ta k  duże miasto 
to niem ało! Pewien Szwab (z D is tr ik ts te lle  9 albo z ja 
k ie jś  inne j in s ty tu c ji)  zapytany przez kogoś o w rażenia 
z podróży do W arszawy odrzekł ty lk o : „W arschau? Das 
is t e in wahres M exico !”  10 i  opowiedział, ja k  to b y ł 
św iadkiem  zastrzelenia tam  dwóch gestapowców. 
W  ogóle w  W arszawie od początku dz ia ły  się istne cu
da. W  roku  1940 na Kerce laku  i  przed Dworcem  G łów 
nym  spluw a kosztowała podobno k ilkadz ies ią t złotych, 
a można by ło  nawet dostać ka rab in  m aszynowy!

Żeby ta k  by ło  u nas! C iekawe ty lko , co będzie, je 
żeli N iem cy zm ia rku ją , że dyw ers ja  luźnych grupek

9 P laców ka okręgowa.
10 W arszawa? To je s t p ra w d z iw y  M eksyk !
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nie jest p lanow ym  dzia łaniem  na większą skalę! Jakich 
repres ji należy w tedy  oczekiwać?

Z terenu dochodzą raz po raz w iadomości o w yczy
nach „Jęd rus iów ” , ja k  n iek tó rzy  n ieśw iadom i nazywają 
oddzia ły partyzanckie  A rm ii K ra jo w e j. A  w  odwet na
stępują zbiorowe m ordy  i pacyfikacje  wsi, k tó rych  
ofiarą padają n ie w in n i ludzie. Jak dotychczas w  m ia
stach spokój, lecz co będzie dalej? O m oich w ą tp liw oś
ciach nie m ów ię „B e rg o w i”  ani innym  kolegom. Po co 
siać zwątpienie? Z pewnym  trudem  zachowuję koniecz
n y  p rzy  pójściu „na robotę”  spokój i  opanowanie, k tó 
re są nam, w  pogarszających się warunkach, bardzie j 
niezbędne niż k ie d yko lw ie k  dawnie j.

-— U f, nareszcie •—  westchnął Roman, gdy d rzw i 
przyległego poko ju  zam knęły się za wychodzącą sio
strą Swierczyńskiego. Obecność dziewczyny, przed k tó 
rą  m usie li ukryw ać całą pracę, zam ykała im  usta i  do
piero teraz rozpoczęli swobodną rozmowę.

—  Dobrześ tra f i ł,  s ta ry  —  zaczął od razu L u d w ik  —  
właśnie dostałem ca ły transpo rt od „B erga”  i  możemy 
go zaraz rozrzucić!

—  W łaśnie —  ucieszył się Roman —• z tą nadzieją 
przyjechałem . D ryndę zostawię u ciebie, bo ty m  razem 
zawadzałaby.

—  Aha, stary, m am y m n ie j czasu n iż  zw ykle, bo go
dzina po licy jna  jest teraz od ósmej. Możeś nie w iedzia ł 
o tym  na wsi, bo to dopiero od k ilk u  dni.

—■ No, to jazda żwawo!
L u d w ik  w yciągną ł spod szafy otrzym ane od „B e r

ga”  u lo tk i w  języku  niem ieckim , po czym z kieszeni 
w ytrząsną ł garść kam yków .

—  Ho, ho! Jużeś się w  to zaopatrzył...
Po c h w ili szereg „bom b” , ja k  ża rtob liw ie  okreś lił to
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Zawada, czekał już  gotow y do załadowania na „bom 
bowce K ró lew sk ich  S ił P ow ie trznych” , „304 P o lsk i D y 
w iz jo n  Bom bow y” .

—  Co chcesz, stary, w yruszam y ja k  R A F  11 nad B e r
lin , a w łaściw ie  nad k ra je  okupowane. Gdzie pó jdziem y 
dzisiaj?

—  Pokręc im y się trochę po „K u źm a rku  12, a potem 
możemy zaglądnąć na stare miejsca.

W ychodzą na ciemną ulicę. Zaraz na wstępie uw a
gę Romana zwraca jakaś na pozór niedostrzegalna róż
nica w  w yglądzie  m iasta podczas ostatn ie j „ ro b o ty ”  
i  dzisia j. Czyżby to by ło  złudzenie, że o w ie le  m n ie j lu 
dzi spaceruje po ulicach? Pogoda m im o po łow y paź
dz ie rn ika  jest lepsza, a także jest ciep le j n iż we wrześ
n iu . Zwraca py ta jący  w zrok  na „J im a ” , mrucząc coś
0 swych spostrzeżeniach.

—  Masz rac ję  -— b rzm i odpowiedź. —  Wiesz sam, 
co się ostatnio dzieje. Parę dn i tem u rozstrzelano k ilk u  
gości za Organizację, a w  ostatn ich dniach b y ły  w ie l
k ie  aresztowania. No i  n iem al codziennie są obławy. 
Masz dokum enty w  porządku?

—  Owszem, ale co by  ci to pomogło, gdyby znale
ziono p rzy  nas te sympatyczne pisemka?

—  W tedy nie da łbym  złamanego grosza za naszą 
skórę... U w aża jm y na boki, bo m am y wypchane kiesze
nie.

W  m ilczen iu  kroczą dalej. Z każdą chw ilą  gęstnieje 
m rok. Na S tarow iś lne j świecą się w  dużych odstępach 
la ta rn ie  uliczne, ale okolica W iaduk tu  Grzegórzeckiego
1 P la n ty  D ie tla  pogrążone są w  ciemnościach. Chłopcy 
doszli do u l. S tarow iś lne j i  sk ie row a li się w  stronę I I I

11 R oya l A i r  Force —  K ró le w s k ie  S iły  Pow ie trzne.
12 K aźm ie rz  —  dz ie ln ica  K ra ko w a .
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Mostu. N ie liczn i przechodnie m ija ją  ich bez zwykłego 
gwaru. Można n iem al wyczuć jakieś n ieuchw ytne p rzy 
gnębienie w  całym  otoczeniu.

—  Chodź, zobaczymy, co słychać na M iodowej.
S k ręc ili ko ło szkoły barakowej na rogu i  dokładnie

roze jrze li się dookoła.
—  Są!
Przed szkołą powszechną pod n r  36 zauw ażyli 

w  pó łm roku  ko n tu ry  ciężarówki z przyczepionym  do 
n ie j dz ia łk iem  przeciwpancernym . Z jednej s trony oś
w ie tla  je  niebieska lam pa nad w ejściem  do koszar 
W ehrm achtu (w szkole), za to z d rug ie j s trony panuje 
względna ciemność.

—  Tędy.
S tanęli w  cien iu rzucanym  przez resztk i m uru  

obronnego m iasta Kaźm ierza, k tó ry  p rzy tyka  do dużej 
nowoczesnej kam ienicy. „J im ”  penetru je  u licę  od Staro
w iś lne j, a Roman obserwuje w artow n ika . „Jeże li do
chodzi on dotąd -— rozum uje  —  to może w idzieć, a św ia
tło  sięga do...?

Czas zacząć. Podeszli do auta. W tem  odgłos ciężkich 
k roków  zaostrza uwagę. W  stronę u l. Podbrzezia idzie 
w ysok i z ie lony po lic jan t. Z przyzw yczajen ia rozgląda 
się na boki. „Zaczepi nas czy nie zaczepi?”  —  m yślą 
obaj.

Przeszedł. Romana ogarnia dobrze znany dreszcz. 
P rzypom ina się zdanie z powieści Na Zachodzie bez 
zm ian  13: „czu jem y ja kb y  w  k rw i naszej włączono kon
tak t. N ie jest to uczucie strachu, ty lk o  świadomość fro n 
tu  w y tw arza  ów n ieuchw ytn y  p rąd” .

—  Ba —  m yś li —  nie chcę być patetyczny, ale prze-
13 E rich a  M a r i i R em arque’a, an tyfaszystow skiego pisarza  

niem ieckiego.
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cież w  te j c h w ili jesteśmy, m ówiąc s ty lem  gazetki, na 
fronc ie  w a lk i podziemnej.

•—• Jazda —  szepnął do „J im a ” .
G dy w a rto w n ik  jes t na jbardz ie j oddalony od auta, 

szybko w suw ają  d łonie pod brezent kab iny  ciężarówki. 
Jeszcze do budy. L e k k i s tuk i  chłopcy odskakują w  bok. 
Przechodzący lo tn ik  niem iecki, nie w iadom o skąd, z ja 
w i ł  się w  pobliżu, spo jrza ł badawczo na te m anewry, 
przystaną ł na chw ilę  i  w  końcu odszedł. K o ledzy ode
tchnąwszy, szybko poszli w  M iodową. Ucieczka w  razie 
zauważenia nie by łaby zbyt trudna  w  ty m  m iejscu, po
nieważ n iem al na w prost c iężarówki odgałęzia się czar
n y  tune l u l. Szerokiej.

G w o li rozerwania się po p rzebytym  incydencie 
Zawada opowiada L u d w ik o w i różne h is to rie  o po
znanej n iedaw no mężatce, k tó ra  zresztą n ie  jest w  je 
go typ ie .

Przechodzą obok domów w  pobliżu dawnej bóżnicy. 
Zza uchylonych okien dobiegają ochryp łe głosy p rosty
tu tek. O, naw et przed m a łym  szynkiem  kręcą się trz y  
„ćm y  nocne” .

—  Jakby k to  m ia ł ochotę...
—  D ale j, stary! W a lim y  do Podgórza.
W  pobliżu drugiego szynku, na rogu M iodowej 

i  Podbrzezia, stoi osobowy samochód w o jskow y. Chłop
cy podeszli do niego, ale L u d w ik  odciąga Romana:

-— Patrz!
Z jasno oświetlonego kom isaria tu  niemieckiego, 

mieszczącego się p rzy  u l. Podbrzezie 8/10, wychodzą 
jeden za d rug im  patro le  po licy jne.

—  Ciekawe —  m ruczy Zawada, wskazując koledze 
widoczne u N iem ców p is to le ty  maszynowe bergmanna. 
Dotychczas p raw ie  ich  nie nosili... Z n ika jm y .
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Znalazłszy się na jasno ośw ietlonej u l. K rakow sk ie j, 
zauważyli odkrytego mercedesa.

—  T y lk o  ostrożnie, bo tu  jasno ja k  w  dzień... U w a
żaj no na kom isaria t, a w  razie czego w y ry w a j przez 
Bożego C iała na u l. Józefa.

Na szczęście nie dzieje się n ic nadzwyczajnego. U lo t
k i znalazły się w  aucie, a chłopcy m ija ją  kom isaria t 
granatowej p o lic ji, mieszczący się w  daw nym  ratuszu 
Kaźm ierza na p l. W oln icy.

—  Czołem, panowie „g lin y ”  —  m ruga Zawada 
w  stronę zaciemnionych okien. —  Wiesz, nie wszyscy 
w  p o lic ji są skończonym i św in iam i. „B e rg ”  m ów i, że 
n iek tó rzy  z n ich są też w  „roboc ie ” .

—- Taka gra m usi być trudna.
—  Zapewne. No, ale O rganizacji oddaje to duże usłu

gi, bo np. in fo rm ac je  o kapusiach... Czekaj, popatrz no 
tam!

P a tro l n iem iecki, idący może w  odległości 150 me
tró w  za chłopcami, przez chw ilę  k ręc i się koło merce
desa.

—  Zobaczą, czy nie?
—  Figę, stary, ju ż  idą. W a lm y teraz do żołn ierzy 

na Zamojskiego.
Od s trony rzek i zryw a  się le k k i w ia tr . Zam io tło  k u 

rzem z nie zw ilżonej od dawna deszczem ziem i. Jesień 
w  ty m  ro ku  jest bardzo pogodna. M im o po łow y paź
dziern ika  ciepło ja k  w  sierpniu. Chłopcy przeszli most 
Piłsudskiego i  ju ż  zam ierza li rzucić  paczki z gó ry  na 
zajętą przez W ehrm acht szkołę im . Kościuszki (w tym  
m iejscu w jazd  na most wznosi się dobre 7 m etrów  nad 
ul. Legionów), ale obecność dwóch granatowych uda
rem n iła  ten zamiar.

Z koszar p rzy  u l. Zam ojskiego uda li się pod koszary
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Na Zjeździe, om ija jąc  likw idow ane  od la ta  1942 roku  
getto. Żydów  już  dawno wyw ieziono, na odrutowanych 
u licach w id n ie ją  jedyn ie  stosy gra tów  i  z rzadka prze
suwa się milcząca sy lw etka  żółtego żydowskiego p o li
cjanta. „D z ie ln i rycerze”  z gestapo k r y l i  się tu  w  cza
sie nalotów , spodziewając się słusznie, że Rosjanie nie 
będą bombardować getta.

Ko ledzy stanęli naprzeciw  koszar, w  ty m  samym 
co i  k iedyś m iejscu. Przechodniów jest nieco m nie j, ale 
żołnierze kręcą się po dawnemu.

—  Dziś może mostem iść p a tro l z Podbrzezia.
—  No, to naw alam y na nogach, a n ie „szóstką” .
—  Wiesz co, poczekajm y chw ilę , c iśniem y w tedy, 

ja k  będzie jechał tra m w a j do miasta, to nas zasłoni... 
Uwaga Szwabów m im o w o li zw róci się w te d y  na tra m 
w a j, a nie na nas —  kom b inu je  Zawada.

P rzec iw leg łym  chodnik iem  z I I I  M ostu nadchodzi 
g rupka  żołn ierzy. W  te j samej c h w ili z do łu  w ynurza  
się „szóstka” . Chłopcy ostrożnie w yciąga ją  z kieszeni 
paczki. T ram w a j huczy głośno, jadąc pod górę. Dwa 
szybkie ruchy  i  już.

Zbawcza osłona przejechała, a zdziw ione spojrzenia 
żo łn ie rzy śledzą ja kb y  dwa małe gołębie w olno opada
jące na ziemię. Pokazują palcam i. Na „J im a ”  i  „W ik to 
ra ”  b iją  siódme poty, a lbow iem  w  locie w yp a d ły  z pa
czek ka m yk i i  pap iery spadają bezwstydnie powoli. 
Nareszcie u ło ży ły  się przed wejściem  do nam io tu  sto ją
cego na podwórzu koszar.

Ko ledzy w raca ją  do m ieszkania Ludw ika . Dopiero 
w  pobliżu dom u opada nerwowe podniecenie, trzym a
jące ich  w  napięciu przeszło godzinę. Co chw ilę  w yb u 
chają śmiechem, przypom inając sobie zdziw ione m in y  
żołnierzy.
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10. F o tokop ia  szy fru  konsp iracy jnego



11. In s tru k c ja  d la  uczestn ików  p racy  kon sp ira cy jn e j





12. P ieczą tk i w ykonane przez „W ik to ra ”



Ha! ha! ha! O ni m yś le li pewno, że to z samolotu!
—  G run t, że się nie kapnęli!

17 p a ź d z ie rn ik a  1943

Zaczyna się dziać coś niedobrego, coś, czego obawia
łem  się jeszcze podczas organizowania p lu tonu  egzeku
cyjnego. Po wczorajszej w yp raw ie  (w róciłem  parę m i
n u t po ósmej i  m atka bała się, abym  nie znalazł się 
u „L ib a n a ”  —  ja  natom iast obaw iałem  się w ylądow an ia  
nie ty le  u „L ib a n a ” , co na P o m o rsk ie j14) spałem dość 
długo. P rz y b y ły  do nas z w izy tą  znajom y opowiadał, że 
dziś w  połudn ie po kom unikacie  podawanym  przez 
g łośn ik i radiowe ( „k u b ły ” ) w  mieście (m ie liśm y nawet 
dostać zadanie zniszczenia ich, ale sprawa jakoś uc i
chła) usłyszano coś w  rodza ju  he jna łu , po k tó ry m  prze
czytano długą lis tę  skazanych na śm ierć przez szefa 
SS i  p o lic ji „za nielegalną działalność i  nielegalne posia
danie b ro n i” .

Zna jom y, Zdzis ław  M ilew sk i, jes t dorosłym , dosyć 
spokojnym  i  zrównoważonym, a równocześnie u p rze j
m ym  i  uczynnym  człow iekiem . N ie przypuszczam, aby 
m ia ł coś do czynienia z Organizacją, choć, zdaje się, 
daw nie j —  przed aresztowaniem m oich krew nych  —  
m iew a ł gazetki. W yraża ł on różne przypuszczenia na te 
m at napisów O K T O B E R ,  ja  zaś śm iałem  się w  du 
chu na m yś l o m inie, jaką  z rob iłb y  dowiedziawszy się, 
że napis przed jego domem jest m o je j roboty. P rzy 
puszcza jednak, że ci, k tó rzy  zostali rozstrze lan i (w ięk-

14 „L ib a n ”  to  k a rn y  obóz s łużby bu do w la ne j w  K ra k o w ie  
is tn ie ją c y  w  la tach  1942— 1944 na te ren ie  tam te jszych  ka m ie n io 
łom ów .
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szość z n ich by ła  z 1924 i  1925 roku , a k i lk u  nawet 
z 1926), należe li do ja k ie jś  ta jn e j organizacji.

K o m u n ika t w y w a r ł szczególnie duże wrażenie na 
ludziach nie należących do O rganizacji. Jeżeli tak  dale j 
pójdzie, to nie w iadomo, ja k i może być końcow y e fekt 
te j p res ji m ora lne j na tzw . spokojną część społeczeń
stwa, czy li —  m ówiąc szczerze —  większość. Może na
w e t całą robotę trzeba będzie pozornie w strzym ać na 
ja k iś  czas, aż się N iem cy uciszą.

K ilk a k ro tn ie  już  ob ław y i  aresztowania, k tó re  trw a 
ją  stale, osiągały w ie lk ie  nasilenia, ja k  np. w  styczniu 
i m a ju  1940, w  styczniu, lu ty m  i  k w ie tn iu  1941, na w io 
snę i  jesienią 1942 oraz w  lecie roku  1943 —  w krótce  
jednak wrażenie w  społeczeństwie p rzem ija ło , a ściśle 
wówczas u k ry ta  „robo ta ”  szła daw nym  trybem . Jak 
będzie teraz? Od w iosny sytuacja jest nieco inna, gdyż 
w  ub ieg łym  roku  nie by ło  jeszcze w  ta k im  zakresie 
„leśnych”  ani pacy fikac ji. Zresztą, może są to przesad
ne obawy w yw ołane bestia lstwem  niem ieckim . Cokol
w ie k  się stanie, nasze nastawienie psychiczne się nie 
zm ieni, ty lk o  będzie coraz tru d n ie j, a w  m iarę zw ięk
szania i  ulepszania uzbro jen ia  p o lic ji n iem ieckie j bę
dzie —  m am  nadzieję nie być z łym  p rorok iem  —  w pa
dać coraz w ięcej naszych ludzi.

A n i słów, ani m yśli, k tó re  często k łęb ią  m i się 
w  głowie, nie w ym ien iam  z kolegam i. Po S w ierczyń- 
sk im  jednak sądzę, że i  on ma pewne w ątp liw ości. Zna
m y  się zbyt dawno, abym  tego u niego nie zauważył. 
Na odw rót, aby coś przed n im  ukryć , muszę dobrze 
uważać, nie ty lk o  na swój język. Jak się okazało, o na
leżenie do O rgan izacji podejrzewał m nie od ch w ili za
uważenia Szkoły junaka  i  Podręcznika PW.

„J im ”  jest w  zupełności udanym  typem . Można by
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go stawiać in n ym  za wzór, gdyby nie to, że są na ogół 
do niego podobni. Reszta kolegów, t j .  „W u lk a n ” , „S ło 
w ik ” , „K a n n e r”  i  „S kobe l” , n ie u trzym u je  z nam i dw o
ma chw ilow o bliższych kontaktów . Z „B e rg iem ”  spo
tyka ją  się k iedy  indz ie j n iż  „J im ”  i  ty lk o  czasem do
chodzą do nas wiadomości, że i  oni nie zasypiają gruszek 
w  popiele. „B e rg ”  i  jeszcze jeden zostali kiedyś ostrze
lan i przez granatowego w  Podgórzu (podczas pisania 
O K  T  O B  E R), „W u lka n a ”  jak iś  N iem iec niedawno 
o m a ły  w łos nie ch w yc ił in  f la g ra n ti za ko łn ierz, „K a n - 
nera”  po lic jan t gon ił przez pó ł k ilom etra , a „S ło w ik ”  
przez tydzień chodził z p lastrem  na tw arzy, ponieważ 
do piszącego O K T O B E R  p rzy  moście ko le jow ym  
w a rto w n ik  s trze lił z ka rab inu  i  drasnął go w  nos. M y  
dw aj, t j .  „ J im ”  i  ja, dotychczas m ie liśm y szczęście.

Goście z „ ro b o ty ”  trzym a ją  się doskonale. Po co siać 
zwątpienie? A le  trudno  jest czasem uk ryć  coś przed 
przyjacie lem , a jeszcze tru d n ie j —  przed in tu ic ją  kobie
ty , k tó ra  może zdenerwować nawet na jbardz ie j opano
wanego mężczyznę.

21 p a ź d z ie rn ik a  1943

W  ostatn im  „B iu le ty n ie ”  są już  w iadomości o zbio
row ych egzekucjach i o potężnie jącym  te rro rze  n iem iec
k im  w  Warszawie. W  tych  ponurych wieściach czasem 
ty lk o  zna jdu je  się jaśniejsza notatka: „ . . .  Sąd Specjal
ny  w  K ra ju  . . .  za w ydanie w  ręce n iem ieckie Polaka 
• • • w y ro k  wykonano dnia . . . ”  W iadomości przynoszone 
przez „B iu le ty n ”  przypom ina ją  k rw aw ą h is to rię  Liszek, 
P iekar i  Kaszowa z lipca, ty lk o  jest ich, niestety, coraz 
w ięcej. Jak się to  wszystko skończy? Jedno jest pew
ne: że będzie jeszcze dużo ofia r, n im  N iem cy zostaną
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pokonani. K ażdy z nas może zostać do tego czasu w y 
kończony, w ięc w a rto  też trochę pomyśleć o sobie.

Od pewnego czasu czuję, że coś n ie jest w  porządku. 
Czy dobrze postąpiłem  w tedy  z Jadzią? Ona jest bar
dzo m iłą  i  ładną dziewczyną, ja  zaś, zdaje się, niedale
k i od zakochania się w  n ie j. A  w tedy  ła tw o  o dekonspi- 
rację. Prócz h is to r ii z K rys tyn ą  i  nie-śp. kapusiem  pa
m iętam  ja k  dziś słowa przestrogi owego porucznika, od 
którego dosta liśm y nasze pierwsze zadanie. Po drugie, 
„w  robocie” , w  zaostrzającej się z dnia na dzień sytua
c ji, potrzeba będzie dużo spokoju i  z im nej k rw i. O to 
ostatnie tru d n ie j, gdy się wciąż m yś li o dziewczynie, 
a i  zapał do pracy w tedy  maleje.

Jadzia mieszka w łaściw ie  stale w  K rakow ie . Prosiła, 
abym  ją  odwiedzał, gdy w róc i ze wsi. To m ogłoby ogra
niczać m ó j czas i  p rzypraw iać m nie o zdenerwowanie. 
W aham się jeszcze na razie -—  tu  nie ma m iejsca na 
żadne pó łśrodk i ani kom prom isy. Tego rodza ju  spraw y 
trzeba rozstrzygać radyka ln ie . N ie chcę się chwalić, ale 
zdaje się, że i  ja  je j w padłem  w  oko, i  to  niezgorzej 
(nb. sam m ia łem  dowód tego). A  stąd do zw iązania się 
na dłuższy czas już  ty lk o  jeden krok . Jestem w  służbie 
O rganizacji, dziś lu b  ju tro  mogę wpaść, n ieostatn im  
argum entem  jest też i  to, że po prostu  nie chcę dziew
czynie zawracać g łow y. P o ju trze  się z n ią  zobaczę.

*

Pośród w ysokich słoneczników z daleka zamajaczy
ła  jasna suknia. Roman westchnął i  zacisnął zęby; zb li
żała się chw ila  rozm ow y. Dosyć sztywno p rz y w ita ł się 
z zadyszaną od szybkiego marszu dziewczyną.

—  Jesteś —  m ów iła  z uśmiechem —  m yśla łam , że 
będziesz dopiero ju tro . Chodź, prze jdz iem y się...
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Zawada milcząco bierze dziewczynę pod rękę. Czar
ne zarośla z w o lna w y ła n ia ją  się z ciemności. Jak n ie
w ie le  zm ieniło się tu  pom im o jesieni! Koniec paździer
nika, a jeszcze na drzewach dużo liśc i. Po łudnia i  w ie 
czory n iem al rów n ie  ciepłe ja k  we w rześniu i  ty lk o  czę
ste m g ły  poranne znam ionują zmianę po ry  roku . Idą 
dale j w  głąb lasu. Zupełn ie  ja k  w tedy. A le  dziś za
chmurzone niebo nie pozwala gw iazdom  przeglądać się 
w  wodzie na pó ł wyschniętego z b raku  deszczów je 
ziorka. Przez całą drogę Roman m ilczy  lu b  odpowiada 
półs łów kam i. Och, ciężko! Trzeba będzie powiedzieć coś 
ostatecznego.

Drzewa szumią może nieco ciszej n iż przed czterema 
tygodn iam i. Jadzia coś m ów i. Zaraz, trzeba porzucić na 
chw ilę  niewesołe rozm yślania.

—  Powiedz, Romku, czy stało się coś złego? —  p y 
ta trosk liw ie .

—  Nie, dlaczego?
—  C ały czas jesteś dziś jak iś  ponury...
—  Ech, drobiazg.
S tają nad w ilg o tn ym  brzegiem  wody. Dziewczyna 

de lika tn ie  p rzy tu la  się do Romana. Zawada, oderwaw
szy się od swych m yśli, zaczyna coś mówić. M ija  chw i
la. Roman rozgrzewa się w łasnym i słowam i, k tó rych  Ja
dzia słucha w  m ilczeniu.

—  Widzę, że zm ieniłeś zdanie —  m ów i, gdy prze
rw a ł na chw ilę  —  do niedawna uważałeś, że m iłość jest 
w ięcej w a rta  n iż  przy jaźń, a teraz odwrotnie... A  może 
i  masz rację... Zresztą, po co ty le  mówić? Powiedz —  
dodaje nieco ciszej —  czy to m iejsce n ic ci nie przypo
mina?

Roman lekko drgną ł. Nie, d ru g i raz nie wolno!
—  Dziwne —  m ów i po c h w ili dziewczyna. —  Wiesz,
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in n i chcą ode m nie w ięcej n iż p rzy jaźn i, ale nie chcę ich, 
a tymczasem ten jeden, którego w łaśnie ja  chcę... Je
że li tak, to... Romku, pocału j m nie choć na dobranoc — 
szepcze, nieznacznie przysuw ając się do niego.

Romana pom ału opuszcza z trudem  zdobyte opano
wanie.

,,... O ficer inspekcy jny  przemawia... M łodz i chłopcy, 
od niedawna już  zaprzysiężeni podziem ni Żołnierze 
Wolności, chciw ie chłoną każde słowo... C ały miesiąc 
nawet n ie rozm aw ia łem  z kobietą... „W ilh e lm ” , ja k  go 
kropniecie, to nawala jc ie  przez Długosza... i  mocny 
uścisk d łon i „J im a ”  po „robocie” ... Dziś rozstrzelano za 
nielegalną działalność... Panowie, teraz możemy posta
rać się o spluwy... Z łożyłem  przysięgę... A le  ostatni 
raz... Nagrodą będzie zwycięstwo...”

Roman nieco gw a łtow nym  ruchem  odsuwa się od 
Jadzi. Przez chw ilę  m ilczą. Pom ału stygnie rozpalona 
wyobraźnia. Usta dziewczyny drżą lekko.

•—• Rom ku —  b rzm i je j nieco już  opanowany głos —  
imponujesz m i tw o ją  s ilną wolą.

—  Hm , nie wypada je j chyba n ic  innego pow ie
dzieć —  m yś li Zawada.

Znów  Jadzia przysuwa się do niego.
—  Do w idzenia —  m ów i wreszcie Roman.
—  Odwiedź m nie w  K rakow ie . Założę się, że zm ie

nisz zdanie —  p róbu je  się uśmiechać Jadzia. Do zoba
czenia za dwa tygodnie...

■—• N igdy  prawdopodobnie •— m yś li chłopiec. Tak! 
T u  ładna dziewczyna, a tam  idea, koledzy i  O rganiza
cja —  może w ne t koniec, ale d łużej n ik t  by  się chyba 
już  nie wahał.

Zacisnął zęby, pocałował dziewczynę w  rękę i  szyb
k im  k rok iem  zn ikną ł w  ciemnościach.
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Rozdział XIII

Roman skończył w ype łn ian ie  arkusza sprawozdaw
czego i  po łożył pod spodem zamaszysty podpis.

—  U f! Nareszcie robota skończona. Znów  będzie 
można do końca października cisnąć do stu d iab łów  
ten ca ły k ram  i  pomyśleć o czymś ciekawszym. Pożeg
nawszy się z w łaścicielem  gospodarstwa, zabrał swe 
rzeczy i  wyszedł na szosę prowadzącą do K rakow a. —  
Psiakrew , szkoda, że d rynda w  napraw ie. Zawsze dwa
dzieścia k ilk a  k ilo m e tró w  nie bardzo w ychodzi butom  
na zdrow ie —  pom yślał.

B y ł pogodny październ ikow y poranek. Słońce prze
b iło  się przez opadające m g ły  i  m im o późnej jesieni 
dopiekało wcale mocno. Droga w iła  się zygzakiem wśród 
podm ie jskich wzgórz. Nagrzana w  słońcu leżała dookoła 
nieruchom a m artw a  cisza. Przez ca ły czas marszu do 
domu m in ę ły  Romana zaledwie dwa auta z po lic ją  i  sa-r 
mochód jadącego na inspekcję niem ieckiego „d yg n ita 
rza ”  ze starostwa.

Idąc szybkim  rów nym  krokiem , chłopiec doszedł 
w  południe do jednego z przedmieść K rakow a. Na w i
dok wynurzającego się z oddali m iasta doznał szczegól
nego wrażenia. Przez sekundę zdawało m u się, że z za
kończeniem okresu kontro lnego zam knął się pew ien od
rębny etap i  że w kró tce  nastąpi jakaś zmiana. A le  nie 
uzm ys łow ił sobie tego dokładnie. N iebawem  w ita ł się 
z Jerzym :
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—  Serwus, stary, św ietnie, że już  w róciłeś —  pow ie
dzia ł B ieńkow ski. —  W łaśnie potrzebu jem y loka lu , bo 
razem z naszą fe ra jną  m am y k ilk a  spraw  do obgada- 
nia. Można u ciebie?

—  Z przyjem nością.
—  Zaw iadom  „J im a ” , ja  zajmę się resztą. „K anne - 

ra ”  i  „S kob la ”  chw ilow o nie ma w  K rakow ie , zresztą na 
razie nie są niezbędni. W  ta k im  razie ju tro  o w pó ł do 
szóstej u ciebie.

—  Serwus, cześć!
Roman z jad ł obiad w  restaurac ji, odw iedził „J im a ” , 

zawiadam iając go o zebraniu, po czym do w ieczora w łó 
czył się po mieście.

*

Zawada rozsiadł się w ygodnie na krześle i  roz łożyw 
szy na stole „P rzeg ląd P o lsk i” 1, k tó ry  Jerzy przed 
chw ilą  w y ją ł z kieszeni, czyta ł: „Parcela, na k tó re j dw ie 
pełne lu d z i karuzele w y g ry w a ły  jakąś mocno sfałszowa
ną melodię, by ła  odgrodzona od u lic y  betonową barie
rą. Dwieście, a może trzys ta  osób, przeważnie o mało 
in te ligen tnym  wyglądzie, k ręc iło  się w okó ł, głośno ha
łasując. B ronek w spa rł się na barierze obok Stefka 
i  spokojnym  w zrok iem  w odz ił po tłum ie . Tuż p rzy  n ich 
s ta li dw a j żołnierze niemieccy... Nieco da le j k ręc iło  
się dwóch S łowaków . . .  C i nie są groźni, by le  ty lk o  po
l ic j i  n ie by ło  w  pobliżu...”

G dy ukończył czytanie prasy, dochodziło ju ż  w pó ł 
do szóstej. Z apa lił św ia tło  i  zaciemniwszy okna w ró c ił 
do siedzącego p rzy  stole autora i  bohatera (w jednej

1 T yg o d n ik  w yd a w a n y  w  la ta ch  1940— 1944 w  K ra k o w ie  
przez Z w iązek  H a rce rs tw a  Polskiego —  Szare Szeregi, w  ra 
m ach Z W Z  —  A K .
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osobie) przeczytanego fe lie tonu  z cyk lu  „Z  fro n tu  Pod
ziem nej P o lsk i” . G awędzili przez dłuższą chw ilę  o n ie
dawnych, a tak  już  odległych czasach, spoglądając na 
w olno posuwającą się wskazówkę zegara. W tem  uwagę 
Jerzego zw róc ił c ichy szmer.

—  Co jest? To by ło  stam tąd —  wskazał ręką p rzy 
le g ły  pokój, m ający osobne w yjśc ie  do przedpokoju.

—  Ciekawe, znów szmer się pow tó rzy ł.
Nagle w  o tw artych  drzw iach, łączących dwa pokoje, 

stanęli „ J im ”  i  „W u lk a n ” .
—  A  niech was! —  zawołali. —  Jak im  cudem?

Po prostu —  uśm iechnął się L u d w ik  —  zapomnie
liście zamknąć d rzw i na schody... No, i  n iechby ta k  po
lic ja  albo gestapo!

Za chw ilę  z ja w ił się wysoki, szczupły jegomość, w y 
glądem przypom ina jący nieco B razy lijeżyka .

—  Pozwólcie, panowie —  wskazał „B e rg ”  p rzyby łe 
go —  to pan „N a rc ia rz ” , a to są „W ik to r ” , „W u lk a n ”  
i  „ J im ” .

Przedstaw ieni s k ło n ili się sobie sztywno. „W u lk a n ”  
usp raw ied liw ił nieobecność „S ło w ika ” , po czym zebrani 
usied li p rzy  stole. T a lia  zniszczonych k a r t zajęła hono
rowe m iejsce na środku stołu, a dym  papierosowy 
z w olna rozchodził się po pokoju. Początkowo trze j 
chłopcy p rzys łuch iw a li się naradzie „B e rga ”  z „N a rc ia 
rzem ” , po je j ukończeniu zaś Jerzy zw róc ił się do po
zostałych:

—  Panowie, dziś u łożym y szczegółowe p lany  pracy. 
Po trochę chaotycznym  okresie m usim y uzgodnić całą 
„robo tę  . Nasza sekcja została włączona jako pa tro l do 
W ydzia łu  N, podlegającego bezpośrednio D owództw u 
Okręgu A rm ii K ra jo w e j. Jesteśmy jednym  z tzw . pa
tro li propagandy, k tó rych  g łów nym  zadaniem do chw i-
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l i  powstania będzie dyw ers ja  wśród Niem ców. Będzie
m y, tak  ja k  dotychczas, rozrzucać an tyh itle row sk ie  
u lo tk i w  języku  n iem ieckim , nalepiać afisze, a także w y 
konywać różne zadania specjalne. I  ja k  ty lk o  coś się 
zacznie, w tedy  zaczniemy żyć całą parą! W tedy dosta
n iem y samochód, aparat f ilm o w y  („góra”  już  go, zdaje 
się, ma!), apara ty fotograficzne i  będziemy zawsze tam, 
gdzie ty lk o  zacznie się jakieś „g rzan ie ” . No, a po w y 
kurzen iu  Szwabów z K rakow a —  dale j za n im i, choćby 
do B erlina !

—  To będzie m orowo —  w yrw a ło  się pozostałym.
-— S łuchaj, stary, będziemy w  pow staniu czymś

w  rodza ju  w o jskow ych sprawozdawców film ow ych , co 
to ich  czasem N iem cy pokazują w  „Ilu s tro w a n ym  K u 
rie rze ” , tzw . polskim ?

—  M n ie j w ięcej.
—  Panowie, teraz om ów im y bieżące sprawy. A b y  

n ie wchodzić sobie wzajem nie w  paradę w  czasie „ ro 
bo ty ” , m usim y podzielić m iasto na re jony.

M yś l Zaw ady pobiegła w  te j c h w ili w  otaczającą 
ich  ciemność. Pełno p a tro li p o licy jnych  chodzi dzień 
i  noc po mieście. U lice Franciszkańska, Kapucyńska, 
Siem iradzkiego, Pomorska, Szlak i  ty le  innych  gniazd 
tych  szerszeni, k tó re  ostatnio n iepom iern ie  się wścieka
ją, lis ty  straconych ogłaszane codziennie przez mega
fony, ciągłe obławy, aresztowania i  rew iz je  po domach, 
a tu  oto p ięciu  ludz i uk łada spokojnie „św ia toburcze”  
p lany. Co by  dał za to niejeden po lic jan t, gdyby m ógł 
usłyszeć choć część słów wypow iedzianych w  ty m  po
ko ju ! Ogarnia go lekk ie  podniecenie. Cała h is to ria  ma 
po prostu  posmak sensacyjnej powieści, w  k tó re j —• 
o cudzie! —  samemu bierze się udział. „C z łow iek  
z W ydz ia łu  N ”  —  b rzm i to zupełnie ja k  ty tu ł szpiegow-
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skie j powieści. Po czerwcowej w sypie w  p lu ton ie  egze
ku cy jn ym  nareszcie zaczyna się coś organizować. Ech, 
dopiero kiedyś po w o jn ie  będzie co opowiadać dziew 
czynkom ! Szkoda Jadzi! Za to tu  są rzeczy znacznie 
ciekawsze!

Po usta len iu  re jonów  dla poszczególnych ludz i —  
„J im ”  i  „W ik to r ”  dostali Podgórze i  część Kaźm ierza —  
omówiono podział u lo tek  „n iem ieck ich ” . „B e rg ”  będzie 
o trzym yw a ł co tydzień 120 sztuk, czy li na każdego w y 
padnie dwadzieścia. Sporo.

Potem  „N a rc ia rz ”  opowiadał o swej ostatn ie j „robo
cie” , podczas k tó re j p rzy le p ił u lo tkę  na ławce w  al. 
Słowackiego i  obserwował po c h w ili czytających ją  
N iem ców (by li to  żołnierze).

■—  M ie li bardzo g łup ie  m in y  i  wyobraźcie sobie, pa
nowie, po przeczytaniu nie ze rw a li je j, ty lk o  poszli 
dalej!

Roman z L u d w ik ie m  postanow ili również używać 
k le ju .

„B e rg ”  opow iedział kolegom o swoich pam iętnikach, 
dodając, że czyta ł je  pew ien nasz człow iek, z zawodu 
lite ra t.

—  Ten jegomość nazywa się „B a rd ” . Wiecie, on na
w a lił, bo go szukali, i  bim ba sobie, uk ryw a jąc  się tu 
ta j.

—  Ty, „on  sobie bim ba! On się do igra”  —  w trą c ił 
ża rtob liw ie  „ J im ” , p rzypom inając „W ik to ro w i”  stałe 
powiedzenie dawnego profesora.

—  Aha, panowie, jeszcze jedno •—- dodał Jerzy, w y 
m ieniw szy adresy k ilk u  koszar. —  Tam nie w a rto  rzu 
cać, bo siedzą „M ongo ły ” , nie um ie jący po niem iecku.

—  Panie... „W ik to rze ”  —  zw róc ił się do Romana 
„N a rc ia rz ”  —  ja k b y  co, będę pam ięta ł pański adres.
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—  Dobra jest.
Po zakończeniu narady pojedynczo lu b  param i w y 

chodzą z mieszkania. Roman w ychodzi również, posta
naw iając w ykorzystać otrzym aną k ilk a  dn i tem u prze
pustkę.

28 p a ź d z ie rn ik a  1943

SS i  po lic ja  szaleją w  K rakow ie . Na d ru g i dzień po 
owej „naradzie  sztabu generalnego” , ja k  ża rtob liw ie  
określam  nasze niedawne zebranie, wyszedłem rano do 
m iasta. M n ie j w ięcej od mojego pow rotu , t j .  od prze
szło tygodnia, czuć ju ż  praw dziw ą jesień w  pow ietrzu. 
Nastąpiło gwałtow ne obniżenie tem pera tury , powodu
jące już  widoczność oddechu. M im o zimna będzie nam 
coraz goręcej.

Zauważyłem  grupkę ludz i stojących przed afiszem 
na płocie. Podszedłem b liże j i  p rzypom nia łem  sobie szu
bienice p rzy  torach ko le jow ych  w  Płaszowie, Podgórzu 
i  Bonarce w  1942 roku . Na różow ym  papierze w idn ia ło  
z daleka, w  dwóch językach: „O B W IE S ZC ZE N IE ! Na 
zarządzenie wyższego dowódcy SS i  p o lic ji w  d y s try k 
cie K rakau  zostali zasądzeni na karę śm ierci:

1. P ió rko  Zdzisław  z K rakow a —  za nielegalne po
siadanie bron i.

2. Rech Leopold -— za udzia ł w  napadzie m order
czym...”  (Tego nie znałem nawet z pseuda, bo od nas 
ostatnio n ik t  n ie w padł) oraz dwudziestu ośm iu innych. 
Poniżej czytałem :

„na  osobach od 1 do 5 w y ro k  został ju ż  w ykonany. 
Pozostałych skazanych przedstawiono do ułaskawienia. 
Jeżeliby w  ciągu najb liższych trzech m iesięcy m ia ły  
m iejsce ja k ie ko lw ie k  a k ty  te rro ru  lu b  sabotażu niem iec-
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kiego dzieła odbudowy GG, co na jm n ie j dziesięciu 
z w yże j w ym ien ionych będzie pozbawionych prawa 
łaski...”

Ludzie  w  m ilczen iu  czy ta li afisz. A n i jedno słowo 
nie padło z ust zgromadzonych. Po ulicach kręcą się 
masy szpiclów i  stale chodzi dużo p a tro li po licy jnych , 
a nawet w o jskow ych uzbro jonych w  nie w idyw ane daw
n ie j p is to le ty  maszynowe. W  ogóle z nastaniem paź
dziern ika  coś się zaczęło psuć. Od paru dn i w olno cho
dzić ty lk o  do siódmej w ieczorem. M am  przepustkę i  m i
mo nalegań m a tk i w łóczę się stale do dziesiątej. Z  na
staniem  zm roku u lice  pustoszeją zupełnie. Po siódmej 
chodzą n iem al sami m undurow i. Dużo ludzi, nawet ma
jących przepustki, siedzi w  domach. Choć nie zgryw am  
się na chojraka, w  duchu śm ieję się z nich. Co p raw 
da, po 3 m aja  1940 ro ku  do Oświęcim ia dostała się ma
sa lu d z i zabranych po prostu z u lic  (praw ie wszyscy 
m ie li pap ie ry  w  porządku). N iem cy aresztują w szystkich 
bez w y ją tk u  przechodniów, zwłaszcza po w ykonan iu  
w y ro ku  przez naszych na u licy .

Za k ilk a  dn i pó jdz iem y na „robo tę ” , p rzy  k tó re j 
ła tw o nas może szlag tra fić , a i  hum or m am y lepszy, 
i  cykorię  mniejszą n iż  przecię tn i ludzie, sto jący z da
leka od wszelkiego ryzyka.

*

Na „tande tę ”  krakow ską w  pobliżu dawnej żydow
skie j bóżnicy zajechały auta po licy jne . Przestraszeni 
przechodnie poczęli szybko rozchodzić się, ale widząc, 
że N iem cy nie za trzym ują  nikogo, obserwowali ich 
z daleka.

Kopnięciam i i  uderzeniam i ko lb  wyprowadzono
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z aut trzydz iestu  zmasakrowanych ludzi, k tó ry m  roz
wiązano ręce i  ustaw iono tw arzam i do m uru .

—  Rany boskie! —  przeszedł szmer. —  O n i ich  bę
dą strzelać!

T łu m  zamarł. Nagle k ilk u  skazańców zaczęło uciekać 
w  stronę ul. K rakow sk ie j. To przyspieszyło koniec; sko
szeni gradem  k u l z p is to le tów  maszynowych pad li na 
m o k ry  beton.

N ie ty lk o  tu , bo i  na u l. Wąsowicza, m u r na łące 
p rzy  „M odrze jów ce”  i  ty le  innych  m iejsc z pood łupy- 
w anym  ku la m i tynkiem ...

*

W  W arszawie nie lep ie j. M B I („M a łopo lsk i B iu le tyn  
In fo rm a cy jn y ” ) przynosi wciąż w iadomości o w zrasta ją
cych masowych egzekucjach: „se tk i lu d z i n ie chodzi do 
pracy, dezorganizacja całego życia postępuje naprzód” .

Dokąd to jeszcze potrwa? K ilk a  dn i tem u przerob i
łem  num er fab ryczny na rowerze, k tó ry  niedawno w y 
ciągnąłem z ukryc ia , gdzie leżał od zeszłego roku , k iedy 
to zabierano Polakom  p ryw a tne  row ery . Po dłuższym  
namyśle poprosiłem  o to znanego m i od pół roku  m a j
stra. H is to ria  n iezbyt bezpieczna, bo je ś lib y  się w yda
ło —  „koza”  za sabotaż m urowana. N um er ten m usi 
być ta k i sam, ja k  na m oim  rowerze służbowym , k tó ry  
dostałem z Ernahrungu, a lep ie j przerobić go na żela
zie n iż na pozwoleniu, k tó re  jest odbite na lichym , w o
jennym  papierze. Każda „robo ta ”  i  każdy drobiazg m u
szą być starannie przemyślane. Od k ilk u  tygodn i p o li
cja granatowa, a zwłaszcza niem iecka, bardzo dokładnie 
k o n tro lu je  i ogląda wszelkie dokum enty. Przerobienie 
więc num eru 198949 z 22537 na lich ym  papierze by ło 
by  ła tw e do rozpoznania.
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W dałem  się z ty m  m a js trem  w  ostrożną rozmowę na 
tem at pub licznych egzekucji. P ro testu ję  przeciw  ulega
n iu  te rro ro w i n iem ieckiem u, k tó ry  w łaśnie jest obliczo
n y  na tzw . spokojną część społeczeństwa, na je j zastra
szenie, aby nie udzielała swego poparcia Organizacji.

D arem ny tru d  N iemców! Choćby nie w iem  i lu  n a j
lepszych ludz i w ym ordow a li, na pewno ani koledzy, ani 
ja  nie cofn iem y się przed żadną „robo tą ” , gdy będzie 
rozkaz! I  pó jdz iem y nawet bez rozkazu, a dla żadnego 
h itle row ca  ani kon fiden ta  n ie  będziemy m ie li litości. 
Prócz nas pam ięta o ty m  reszta ludzi.

*

B iu ra  f irm y  D ie Komissarische Le itung  der Eisen- 
warengrosshandlung —  Salomon Rosenkranz und C o .2 
mieszczą się na p ierw szym  p iętrze domu p rzy  jednej 
z wąskich u lic  Kaźm ierza. Po d rug ie j stronie zna jdu je 
się ru c h liw y  i  gw arny  przez ca ły dzień plac, na k tó ry  
można się rów nież dostać przez sień kam ienicy, w ycho
dzącą z d rug ie j s trony na przechodnie podwórze domu, 
w  k tó ry m  mieści się „Rosenkranz” .

B y ło  pochmurne i  m gliste  listopadowe przedpołu
dnie. P rze jm ujące zimno n ie  tam owało jednak ruchu 
m iejskiego ani też nie przeszkadzało kręcącym  się po 
placu handlarzom . W  sieni domu, w  k tó rym  mieszczą 
się b iura, k i lk u  szoferów i  fu rm anów  za ła tw ia ło  m iędzy 
sobą rozm aite in teresy lu b  „za b ija ło ”  zm arznięte ręce. 
Ruch b y ł dziś m nie jszy n iż zw ykle , choć dochodziła już  
jedenasta.

Dwóch chłopców stojących w  połow ie schodów co 
chw ila  spoglądało przez okna na w y lo t sieni p rzeciw le
g łe j kam ienicy.

2 K om isa ryczn y  Zarząd H u r tu  T ow a rów  Żelaznych.
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—  Już pow inn i być —  zauważył wyższy, spojrzaw 
szy na zegarek. —  Psiakrew , czy ich przypadkiem  gdzie 
nie capli?

—  Idą! —  odezwał się m ilczący dotąd drug i.
Ś rodkiem  podwórza nadchodziło dwóch m łodzień

ców. M ilcząc uścisnęli sobie d łonie i  cała czwórka sta
nęła p rzy  oknie, zdając się jeszcze kogoś wyczekiwać.

M łody  b rune t zaciska pięści. „Co będzie, jeże li coś 
się wyda? A lbo  jeżeli...?”  Z do łu  dochodzą głosy roz
m aw ia jących w  bram ie. „Jeże li ktoś z n ich  usłyszy?”  
Rzuciwszy spojrzenie na poważną tw a rz  dowódcy, szyb
ko uspokaja się. Podobne w ą tp liw ośc i m ają  zapewne 
i  koledzy.

„Co jest do jasnej cho lery —  huczy w  nie jednej gło
w ie  —  zaspali czy co?”

Wreszcie są.
Po schodach wchodzi dwóch chłopców.
—  B y ła  obława na K a rm e lick ie j —  m eldu ją  cicho.
—  W  porządku. Zaczynać tak, ja k  ustalone.
Czterej m łodzieńcy z rękam i w  kieszeniach wchodzą

pow oli w  białe d rzw i z zie lonym  szyldem: „E isenw aren- 
grosshandlung, Salomon Rosenkranz und Co, Kom issa- 
rische V e rw a itung  in  K ra ka u ” . B rune t zauważa na dole 
szyldu napis: „Laszkiew icz, K ra ka u ” . Przeszedłszy m ały 
przedpokój, pierwsza dw ó jka  podchodzi do kasy, druga 
zaś, stojąca p rzy  wejściu, nie spuszcza oka z dwojga 
d rzw i w iodących do dalszych lo k a li b iura. P rzybycie  ich 
nie wzbudza w  pustaw ym  poko ju  zbytniego zaintereso
wania.

—  Czego panowie sobie życzą? —  zapytu je  up rze j
m ie młoda, p rzysto jna  kasjerka.

—  Proszę być cicho i  n ie ruszać się ze swego m ie j
sca! —  odpowiada tw ardo  przyciszonym  głosem jeden
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13. S trona ty tu ło w a  tygo dn ika  „P rzeg ląd P o lsk i”





14. Obwieszczenie gestapo o w y k o n a n iu  k a ry  śm ie rc i na P o la
kach (obok)

15. W in ie ta  „P la c ó w k i” , p ism a z c y k lu  z „ks ią żką  i  szabelką”



16. Ostrzeżenie K ie ro w n ic tw a  W a lk i Podziem nej 
skie row ane do pracodaw ców



z p rzyby łych . Jednocześnie ukazały się lu fy  czterech re 
wolw erów .

—  Aaa! —  przeszedł po poko ju  szmer zdum ienia 
połączonego z przerażeniem.

—  Proszę tam  stanąć i  n ie ruszać się! —  komende
ru je  szatyn w  stronę trzech zm artw ia łych  z przerażenia 
urzędników . —  O tak, odwróćcie się do ściany. N ic wam  
nie zrob im y, jeże li będziecie spokojni.

S te rro ryzow an i mężczyźni sto ją cicho pod ścianą. 
Jeden z n ich podniósł naw et z w łasnej gorliw ości ręce 
do góry, co w yw o ła ło  nieznaczny uśmiech kom enderu ją
cego.

—• W iara, do roboty!
Paczki banknotów  i  nowo zaprowadzonych przez 

N iem ców „e isenpunktów ”  3 z b łyskaw iczną szybkością 
zn ika ją  w  teczkach. Czują uznanie d la  nie ukazującej 
przestrachu kas je rk i.

W  te j c h w ili wchodzi do poko ju  jak iś  u rzędn ik 
i  blednie na w idok  rew o lw erów .

—  Niech pan będzie cicho i  stanie tam !
Tymczasem napełn ianie teczek ma się ju ż  ku  końco

w i. Kasa została „zrobiona na czysto” .
—  Może panowie dadzą m i jak iś  k w it  na to? —  od

zywa się nieoczekiwanie kasjerka.
M łody  dowódca k iw a  z uznaniem głową.
—  Ależ, proszę bardzo. A  na ile?
—  Czterdzieści tysięcy —  pada odpowiedź.
Szybkim , choć nie nerw ow ym  pismem w ype łn ia

kartkę .
—  Proszę.
Obaj chłopcy z teczkam i są już  na dole. B rune t 

z szatynem szybko wychodzą.
3 T a lo ny  na to w a ry  za dostawę złom u żelaznego.



—  Udało się, s tary! —  trąca b rune t kolegę. W yszli 
przez przechodnią bram ę i  szybko przem ierza ją plac 
Sw. Wojciecha. Pozostali odeszli w  u l. Sosnową.

—  A le  tam  teraz m usi być bajze l —  uśmiecha się 
szatyn.

—  Jak p rzy  podkurzan iu ula...
Wchodzą w  następną ulicę, przyspieszają k roku . B y 

stre oczy bruneta dostrzegają w  pobliżu b ram y n r  12 
na placu jakieś poruszenie. W idać granatowe m undury. 
K o ledzy zn ika ją  w  następnej przechodniej bram ie.

Tymczasem b iu ro , w ed ług przew idyw ań szatyna, 
przedstawia is to tn ie  w idok  podobny do wzburzonego 
ula. Podniecone g rupy z ożyw ieniem  dysku tu ją  nad 
n iedaw nym  napadem. Dzwonią te le fony. Zawiadom iono 
już  pob lisk i kom isaria t p o lic ji, k tó ry  obstaw ił okolicę 
i  le g itym u je  przechodniów. Oczywiście, na próżno. Tak 
zw ani „poln ische Band iten”  po w ykonan iu  zadania 
wchodzą w łaśnie do m eliny.

Na u l. Radomskiej 8 w śc iek ły  kom isarz Niemiec, 
z rew o lw erem  w  ręce, goni po w szystk ich  p iętrach.

27 lis to p a d a  1943

M yślę teraz dużo nad tym , ja k  u łoży m i się życie 
w  na jb liższe j przyszłości. Zaszły pewne zm iany, dzięki 
k tó ry m  przypuszczam, że m oje zam iary poświęcenia ca
łego wolnego czasu O rganizacji mogą nabrać rea lnych 
kszta łtów . W  ostatnich dniach przeszedłem lekk ie  zapa
lenie płuc, k tó re  zresztą już  m inęło, ale w  m ie jscu pracy 
przypuszczają, że jest ze mną gorzej n iż  w  rzeczywistoś
ci. Myślę, że będę m ógł uzyskać jakieś dwa miesiące 
u rlopu . Zachowam oczywiście leg itym ację , k tó ra  jest 
respektowana nawet przez po lic ję  niem iecką, a po
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dwóch miesiącach zdołam chyba w ystarać się o inne do
kum enty.

M ając chw ilow o (na „ś w ia t”  w y jd ę  dopiero po ju trze) 
w o ln y  czas, wyciągnąłem  otrzym aną w  lecie od M icha l
skiego maszynę i  zacząłem ćwiczyć się w  pisaniu na n ie j. 
A b y  zaś n ie by ło  to bezmyślne w ystuk iw an ie : as, as, as 
lu b  sos, sos, sos, zabrałem  się do pisania dawno plano
wanej książeczki z nader „s ło n ym i”  dowcipam i. W  ten 
sposób łączę przy jem ne z pożytecznym  i  od przedwczo
ra j rana, z zapałem godnym  lepszej sprawy, piszę to 
„dz ie ło ” . Konstruow anie  n ieprzyzw o itych  anegdotek 
i  żartów  idzie m i nadspodziewanie ła tw o  i  w ym yś liłe m  
ich  w  ciągu pa ru  dn i przeszło sto. Książeczkę tę  za ty tu 
łowałem : D obry  ża rt ty n ja  w a rt!

Dziś odw iedził m nie „B e rg ” , z k tó ry m  nie w idz ia 
łem  się od ostatn ie j „g ra n d y ” , tuż przed m oją chorobą. 
P rzyn iósł m i coś ciekawego. M ianow icie, k ilk a  dn i tem u 
ukazał się p ierw szy num er —  ja k  to obecnie modnie 
się określa —  podziemnego pisma hum orystycznego „N a 
ucho” . Podobno w  W arszawie robiono coś takiego już  
w  roku  1940, potem  wszystko u c ic h ło 4. „N a  ucho”  w y 
dawane jest na powielaczu i  posiada dobre k a ry k a tu ry  
oraz w ie rszyk i i  dow cipy polityczne. Jerzy, zobaczyw
szy będące już  na ukończeniu m oje „dz ie ło ” , zapropo
now ał m i, abym  spróbował w ym yślać takie  w ice p o li
tyczne, to może coś z tego w y d ru k u ją  w  „N a  ucho” , 
z którego redakcją ma kon takt.

Do licha, to  by  w a rto  spróbować! D ow cipy n iepo li
tyczne nie sp raw ia ły  m i trudności, w ięc i  po lityczne po

4 „N a  ucho... T yg o d n ik  S a ty ryczn o -H u m orys tyczny ” . W y 
da w a ły  go w  K ra k o w ie  Szare Szeregi w  okresie od czerwca  
1943 do s tyczn ia  1945 roku . W  W arszaw ie  n ie  uka zyw a ł się.
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w in n y  p rzy jść z łatwością. Jeden egzemplarz Dobrego 
żartu... dałem  na pam iątkę „B e rg o w i” . Pow iedział, że 
pokaże go „B a rd o w i”  5, k tó ry  p isu je  dla „N a  ucho” .

*

Leżące na stole gazety na p ierw szy rz u t oka nie od
znaczały się n iczym  szczególnym. Czerwony nagłówek 
„Goniec K ra ko w sk i” , pod ty m  data, adres redakc ji oraz 
w a ru n k i p renum eraty. Również odw rotna strona z da
leka nie w yg ląda ła  ciekawie. Chłopiec bez zaintereso
wania popa trzy ł na nagłówek szmatławca niem ieckiego 
i  ju ż  m ia ł spytać kolegę, dlaczego polecał m u  dokładnie 
oglądać gazety, gdy p rz y jrz a ł się uważnie j a rtyku ło m  
na pierwszej stronie i  zrozum iał. T y tu ły  w yg ląda ły  zu
pełn ie norm aln ie : Nie ma E uropy bez W ie lk ich  Niemiec, 
Stan zdrow ia  kardyna ła  H londa ranionego przez A n g li
ków, W ysoka cy fra  s tra t ang ie lskie j m a ryn a rk i handlo
w e j, d z iw ił jednak in n y  k ró j czcionek. Treść a rty ku łó w  
nie odpowiadała ty tu ło m  i  obwieszczała: „P re m ie r C hur
c h ill w yg ło s ił przem ówienie do Narodu Polskiego, 
w  k tó ry m  podnosi bohaterstwo A rm ii Po lsk ie j i  zapo
w iada, że dzień wolności już  b lisk i...”

Chłopiec czyta ł ze w zrasta jącym  zainteresowaniem.
—  Do licha, w span ia ły pom ysł -— m rucza ł chw ila 

m i —  całk iem  ja k  „B iu le ty n ”  albo „D z ie n n ik  P o lsk i” .
W  środku gazety znajdowało się k ilk a  zdjęć przed

staw ia jących W ojsko Polskie „po  tam te j s tron ie ”  oraz 
w iadomości o n im , o floc ie  i  m arynarce na em igracji, 
a także o oddziałach partyzanckich w  k ra ju . Ostatnia 
strona „G ońca”  mogła rozśmieszyć nawet na jbardz ie j 
ponurego osobnika. N orm aln ie  za jm u ją  ją  ogłoszenia,

5 Pseudonim  Eugeniusza K o lan ko , o k tó ry m  au to r w sp om i
na na s. 38.
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tu  b y ły  one również. Rysunkam i i  p ie rw szym  słowem 
pisanym  tłu s ty m i lite ra m i łudząco p rzypom ina ły  one 
rzeczywiste, choć nie b y ły  byna jm n ie j w ydrukow ane na 
u l. W ielopole (Poststrasse) 1:

„B IŻ U T E R IĘ  żydowską oczyszczoną z k rw i sprzeda
ję  —  Am on Goeth, kom endant obozu żydowskiego 
w  Płaszowie”  —  brzm ia ło  ogłoszenie na w zór rek lam y 
h u rto w n i sztucznej b iżu te rii.

„P O S Z U K U JE M Y  w aria tów , chcących znaleźć 
śm ierć od bomb angielskich, na w y jazd  do robo ty  do 
Rzeszy, K rakau, Burgstrasse 60”  —  w idn ia ło  ogłoszenie 
a la  in s ty tu c ja  w erbu jąca ochotn ików  na robo ty  do N ie
miec.

„SZO FER  z wykszta łcenia, sadysta z zam iłow ania —  
D r W achter, guberna tor okręgu krakow skiego” .

„N IE M O W L Ę T A  w  gettcie zabijam  od jednego 
strzału, a po p ijanem u w y k ry w a m  spiskowca w  każdym  
Polaku —  Joachim  Thum , B aud ienstinspekto r6, K ra -  
kau-P rokocim , ba ra k i” .

„Z E G A R K I męskie i  damskie, w y ro b y  ze srebra, 
banknoty, jedwabie, fu tra  i  tłuszcz zabieram —- Heine- 
m eyer, S S -O berstu rm fuhrer I I I  A , u l. Pomorska 2” .

„M E B L E  n iearyjskiego pochodzenia sprzedaję ty lk o  
nordykom  —  M óbe lverw a ltung  K ra ka u ”

oraz „drobne ogłoszenia” :
„G W A R A N T U JĘ  —  Rzeszy n ietykalność przez bom

bowce angielskie —  H erm an G oering” .
„A K U S Z E R K Ę  biegłą w  w ykonyw an iu  skrobanek 

poszukuje Deutsche B litzm ade l, K ra ka u ” .
„Ż Y L E T K I Toledo fa b ryku je  znany bandyta i  ka t 

Polaków Beckmann K u r t, u l. Parkowa.

6 In sp e k to r S łużby B udow lane j.
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„K L E S Z C Z Y  ginekologicznych do porodu W ie lk ich  
N iem iec poszukuje A d o lf H it le r , B e r lin ” .

„Z G IN Ę Ł A  suczka, w ab i się V ik to r ia , odprowadzić 
za wynagrodzeniem , F rau  M undner, Czarodziejska 55” .

„P O W IĘ K S Z A M  trzyk ro tn ie  w ym iona krów . S tadt- 
le ite r  U lrych , Starostwo Pow iatow e”  (skurw ysyn, aby 
n ie pójść na fro n t, s fingow ał napad na siebie, za co 
znów niedawno poszło 10 Polaków).

M a trym on ia lne :
„C Z T E R Y  m łode P o lk i, ko n fid e n tk i gestapo, naw ią

żą znajomość z Polakam i, na jchę tn ie j z członkam i o r
ganizacji podziemnych: Helena Roth, Irm a  P lanicer, K a 
m ila  F ircher, C harlo tte  T e lle r”  7.

Czyta jący uśm iechał się do kolegi.
-— Psiakrew , św ie tny pom ysł z ty m i kapusiam i —  

rzekł, czytając dalsze nazwiska i  adresy konfiden tów . ■— 
Ma „gó ra ”  łeb na karku...

*

Le w y  num er „Gońca K rakow skiego” , sprzedawany 
w  K rakow ie  przez nie w yg ląda jących na zawodowych 
gazeciarzy jegomościów, w  połudn ie 1 grudn ia  1943 
roku, w yw o ła ł poruszenie wśród społeczeństwa, podob
nie ja k  szereg innych  prze jaw ów  działalności Polski 
Podziemnej.

Zawada schował o trzym any od „J im a ”  spis bram  
przechodnich, opracowany niedawno z nakazu „g ó ry ” ,

7 T eks ty  podane przez au to ra  w y k a z u ją  w  szczegółach pew 
ne różn ice w  stosunku do teks tu  oryg ina lnego. F aksym ile  osta t
n ie j s tro n y  dyw ersy jnego  num eru  „G ońca K ra ko w sk ie g o ”  zo
s ta ły  op ub liko w a ne  w  w y d a w n ic tw ie  S atyra  w  k o n s p ira c ji 
1939— 1944 pod red. G rzegorza Załęskiego, W arszaw a 1958, 
w yd . I I .
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i  pożegnawszy się ze Sw ierczyńskim  poszedł do domu. 
B y ł m roźny, lecz pogodny g rudn iow y dzień. Chłopiec 
szedł szybko, bacznie obserwując otoczenie. Od dwóch 
tygodn i należało szczególnie uważać, m ając coś p rzy  so
bie, gdyż po lic ja  rozpoczęła masowe rew iz je  uliczne. 
W  pewnej c h w ili Roman zaw rócił; z daleka dostrzegł 
zielonego po lic jan ta  z p isto le tem  m aszynowym  w  ręce, 
pilnującego rewidowanego w łaśnie przez innych  kam ra
tów  przechodnia. Skręciwszy za róg, odetchnął. Po 
c h w ili przystanął, odczytu jąc starą lis tę  egzekucyjną 
z dnia 23 X I  1943. P rzypadkiem  zapam iętał sobie ostat
nie nazwisko (a w ięc nie rozstrzelanego, gdyż zw yk le  
m ordowano ty lk o  p ierwszych 10— 20). B rzm ia ło  ono: 
„28. S ław om ir M igała z K rakow a —  za udzia ł w  p rzy 
gotowaniu zamachów” .



Rozdział XIV

Roman pisał na m ałe j maszynie, od czasu do czasu 
z uśmiechem spoglądając na rosnący stos in s tru k c ji 
i  w ykazów  bram  przechodnich. Czas m ija ł szybko i  mo
notonnie tyka ją cy  zegar w skazyw ał już  20 m in u t po go
dzin ie po licy jne j, gdy nagle piszący poderw ał się 
z m iejsca i  gorączkowo ją ł chować papiery, ostry  te r
ko t e lektrycznego dzwonka p rzynag la ł go w  pracy. 
Uporawszy się z kom prom itu jącym i szpargałami, pod
szedł do d rzw i.

—- K to  tam? -— zapyta ł niepewnie. (Od czterech la t 
każdy dzwonek do d rzw i polskiego m ieszkania m im o 
w o li denerwował obecnych.)

—  Ja, Jerzy!
—  A  serwus, cześć, co się stało? Czy w pad ł ktoś?
—  N ieste ty •— odpowiedź Jerzego po tw ie rdz iła  p rzy 

puszczenie Romana.
—  N ie ja k i „K ozak ” , bardzo m orow y chłop. Dziś rano 

p rzysz li po niego do domu, a zna m oje nazwisko...
—  N ie wiesz, za co?
—  Nie. Jestem pewny, że m nie  nie wsypie, no, ale 

rozumiesz... Można się przespać u ciebie?
—  A leż oczywiście, stary, choćby i  miesiąc.
■—  Słusznie —  zauważyła m atka Romana —  z ty m i 

sprawam i n igdy  dosyć ostrożności. Lep ie j odczekać na
w et parę tygodni.

—■ T y le  nie potrzeba, proszę pani, bo za jakieś t iz y
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dn i będę się m ógł dowiedzieć przez jednego jegomościa, 
za co i  na ja k i tem at go przesłuch iw ali.

—  A l i  r ig h t, stary! —  odparł Roman. —  Chodź, bo 
kolacja stygnie.

Po ko la c ji Roman w ręczy ł Jerzem u k ilk a  swoich no
w ych dowcipów po litycznych, k tó re  ten schował, obie
cując dać „B a rd o w i” .

—  Masz, przeczyta j sobie —  pow iedzia ł Jerzy, w rę 
czając Zawadzie najnowszą prasę.

Chłopiec zagłębił się w  czytan iu  „W a try ”  h Nowo 
pow sta ły tygodn ik  om aw ia ł raczej spraw y artystyczno- 
-lite rack ie , przeplata jąc je  w iadom ościam i z rad ia  lon 
dyńskiego. Podobnie ja k  i  w  „Przeglądzie P o lsk im ” , 
była w  „W a trze ”  ru b ryka  pt. „N a  fronc ie  Podziemnej 
P o lsk i” , zawierająca opisy różnych w yczynów  O rgani
zacji.

P ionowa zmarszczka przecięła na m om ent czoło Ro
mana czytającego fe lie ton, k tó ry  zaw iera ł opis nieuda
nego, z powodu zacięcia się pisto letów , zamachu na 
konfidenta. Następnie w z ią ł do rę k i inne gazetki.

Schowawszy prasę, obaj koledzy poszli spać. W  ma
ły m  poko ju  raz po raz rozbrzm iew a ły  jeszcze w ybuchy 
wesołego śmiechu Jerzego, którego Roman ma dobra
noc poczęstował wyuczonym  przed w o jną  na pamięć 
w ierszykiem  o pewnej nader nam iętne j i koch liw e j k ró 
lewnie.

10 g ru d n ia  1943

„B e rg ”  w ró c ił przedwczoraj do sw oje j m e liny, t j .  
w  ty m  w ypadku do mojego mieszkania, przed ósmą.

1 „W a tra . P ism o M łodz ieży P o ls k ie j” . Z w iązany  z A K  
d w u tyg o d n ik  spo łeczno-po lityczny, w yd a w a n y  w  K ra k o w ie  
w  okresie od czerwca 1943 do k w ie tn ia  1944 roku .
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B y łem  ty m  nieco zdenerwowany, ponieważ m ia ł zoba
czyć kolegów z O rgan izacji w  paru  miejscach, a nie w ia 
domo, czy tam  nie siedziało w  m ieszkaniach gestapo.

Jak przypuszczałem, na razie n ie dow iedzia ł się, za 
co „K ozak”  został aresztowany, ani też czy b y ł już  
przesłuchiwany. Może dopiero ju tro  dowie się czegoś. 
Jerzy  p rzyn iós ł najnowszą prasę, m iędzy in n y m i p ią ty  
num er „N>a ucho” . Czytając, doznałem przyjem nego 
wrażenia, bo oto przeczytałem  własne dowcipy.

B y ły  to m oje wice, k tó re  „B e rg ”  k ilk a  dn i tem u po
s ła ł do „N a  ucho” . To jest ciekawe wrażenie po raz 
p ierw szy w idzieć się w  d ru ku  i  m ieć świadomość, że 
to samo czyta równocześnie szereg nie znanych m i lu 
dzi, choćby m oje w yczyny piórem , przepraszam —  ma
szyną (ale ty m  razem na odmianę: maszyną do pisania, 
a nie do strzelania!), nie b y ły  nawet zbyt udane.

Jerzy opowiadał, że „B a rd ”  przez ca ły czas czytania 
mojego „a rcydz ie ła ”  (pokazał m u także D obry  żart...) 
trz ym a ł się za brzuch ze śmiechu. Oczywiście, w b ija  
m nie to  w  pychę. Spróbuję jeszcze coś napisać do „N a  
ucho” .

W czoraj zabaw iłem  się przypadkiem  w  Sherlocka 
Holmesa. „B e rg ”  szedł do miasta, a ponieważ sam m ia
łem  dostarczyć in s tru kc ję  „J im o w i” , w ięc w a liliś m y  ra 
zem.

—  S łuchaj, s ta ry  —  zw róc ił się do m nie  w  pewnej 
ch w ili, gdy szliśm y u l. P rądn icką —  zejdźm y na m o
m ent w  tę uliczkę, bo nie chcę, żeby m nie ten ty p  za
uważył.

Spełn iłem  jego życzenie. Przeciwną stroną szedł n i
ski mężczyzna o znajom ej m i tw arzy . M am ! On jest 
mieszkańcem P rądn ika  Białego albo Olszy. Równocześ
nie n iem al przypom nia łem  sobie k ilk a  słów „B e rga ” ,
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a r ty k u ł z „W a try ” , chęć Jerzego, aby nie zostać zauwa
żonym przez tego przechodnia —  i  nagle doszedłem do 
pewnych wniosków. Tak! Myślę, że się nie m ylę. Za
raz sprawdzę.

Powiedz no, s ta ry  —  zw róciłem  się w prost do p rzy 
jaciela, gdy w ró c iliśm y  na P rądnicką •—• dlaczego to 
zacięła ci się maszyna, k iedy  k rop iliśc ie  Fiebicha?

Położyłem  w yra źn y  akcent na słowo „ c i”  i  „B e rg ”  
nie zaprzeczył.

—  Człow ieku, skąd wiesz, że ja  by łem  na te j „ ro 
bocie” ? —  zapytał, a w  jego szarych oczach dostrze
głem  coś w  rodza ju  podziwu.

—  „T o  m ój fach, d rog i W atsonie —  odrzekł na to 
Sherlock Holm es”  —  ja k  napisałby Conan Doyle. —  
Roześmiałem się i  przedstaw iłem  m u przebieg rozum o
wania metodą dedukcyjną.

—  No, no, no —  pok iw a ł głową w  odpowiedzi.
Choć w iem y dużo o sobie, nasze w iadom ości ograni

czają się do rzeczy, k tó rych  nie da się ju ż  przed sobą 
ukryć . N ie jestem  wcale zbyt c iekaw y i  ta  cała zabawa 
w  „m etodę dedukcyjną”  by ła  raczej przypadkiem . Po
w inno się ja k  na jm n ie j o sobie wiedzieć, bo w  w ypadku 
aresztowania nie można ręczyć, czy w y trzym a  się to r 
tu ry  i  baty.

19 g ru d n ia  1943

Zapada zim owa noc. M ro k  spływ a na zmarzniętą, 
n ie pokry tą  jeszcze śniegiem ziemię. Z okna w idać sza
rą rozległą płaszczyznę z pozam arzanym i kałużam i. Pa
trzę  przez chw ilę  na n iknący coraz bardzie j w idnokrąg. 
Księżyc wzejdzie dopiero za jakieś dw ie, trz y  godziny,
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a na razie będzie panował n ieprzen ikn iony m rok. Cisza 
panuje dokoła ja k  na wsi. N ie dochodzi tu  gw ar m ia
sta i  ty lk o  czasem szczekanie psa p rzeryw a słyszany 
w yraźn ie  szum k rw i w  skroniach. P ob lisk im  gościńcem 
przesuwają się z rzadka tra n sp o rty  w ojskowe lu b  prze
jeżdżają chłopskie wozy.

W  zupełnie in n ym  nastro ju  w pa tryw a łem  się w  ten 
w id o k  ro k  tem u. Rok, bo niedługo rocznica mego w stą
pienia do O rganizacji. K im  i  czym w łaściw ie  by łem  
wtedy? Z w y k ły m  m łodym  chłopcem, nie znającym  p ra 
w ie  zupełnie życia, m yślącym  n iem al w yłączn ie  o szko
le i  czasem... o dziewczynkach. N ie m ia łem  żadnych 
poważniejszych p lanów  —  a dziś?

Niedawno chciałem  spytać „B e rga ” , czy m ia łbym  
(choć b rzm i to trochę patetycznie i  jest wzięte z gazet
k i)  prawo razem z kolegam i nazwać się Żołn ierzem  P o l
ski Podziemnej? M am y ju ż  wszyscy za sobą parę „hec” , 
za k tó re  można zdrowo beknąć, a na przyszłość mam 
osobiście pełno p ro jek tów  tyczących się „ ro b o ty ” . Czy 
są to wystarczające k w a lif ika c je  na tę zaszczytną na
zwę, cenioną przez nas w ięcej od w szystkich innych? 
Lecz m niejsza z tym . W yrazów : Polska, Ojczyzna, Pod
ziemie, Honor, Naród, nie używ a ją  ani koledzy, ani ja  
n iem al n igdy. Są to mocne słowa i  pow inno się myśleć 
o n ich ty lk o  w  c h w ili strachu czy zwątpienia, wówczas 
odnoszą w ręcz magiczny skutek.

Św ia tło  lam py e lektryczne j zaledwie ogarnia b iu r
ko. Reszta małego poko ju  o zaciem nionym  oknie tonie 
w  półcieniu . Za oknem w y je  m roźny g rudn iow y w icher, 
tworząc rażący kon tras t z zacisznym, choć n iezbyt cie
p łym  mieszkaniem. Sucho trzaskają czcionki. P rzepi
suję teraz Tymczasową ins trukc ją  na czas dzia łań wo
jennych. Są to  w ytyczne naszej przyszłe j pracy, bo
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o bieżącej można by napisać trochę w ięcej. „W yposaże
nie pa tro lu  jest następujące: samochód osobowy lu b  
półciężarowy z w budow anym  rad ioodb io rn ik iem  . . .  pa
tro l redaguje codzienny b iu le ty n  d la  w o jska i  ludności 
cyw iln e j pasa operacyjnego o sy tuac ji na fronc ie ” .

—  Słuchaj, stary, w ydaw anie b iu le tyn u  to m usi być 
n ie ła tw a rzecz?

—  N ie m a rtw  się, będzie ku rs  propagandowy. „Ż o ł
n ierz pa tro lu  propagandy m usi nawet w  najcięższych 
momentach w a lk i pamiętać o swych obowiązkach fo to 
grafa i  reporte ra ” . —  T rudno  będzie o ty m  pamiętać, 
gdy będziemy myśleć o m łóceniu N iemców. „W szyscy 
członkowie pa tro lu  są uzbro jen i w  kbk, p is to le ty  i  gra
n a ty ” . —  Szkoda, że nie w  arm aty, ale dobre i  to... „O r
ganizowanie m ożliw ych  w  w arunkach po low ych ro z ry 
w e k ” . Jeszcze parę kropek i  nowa pa rtia  in s tru k c ji jest 
zakończona. Zegar wskazuje za kwadrans drugą. Gaszę 
św iatło  i  idę spać.

*

Panująca od k ilk u  dn i odw ilż  zaległa błotem  ulice. 
Wszędzie unosiła się lepka prze jm ująca mgła. Z zaciem
nionych, lecz przeb łysku jących gdzieniegdzie czerw ie
n ią  okien podm ie jsk ie j res tau rac ji buchał raz po raz 
p ija ck i śmiech. Roman wszedł do szynku.

—  H m  —  pom yśla ł —  w a rto  by  w yp ić  na rozgrzew
kę, gdyby nie to, że jestem  zdecydowanym antya lkoho- 
lik iem . Zapłaciwszy z góry  szynkarzow i, podszedł do 
wiszącego w  kącie te lefonu. N akręc ił num er.

—  H alło ! —  zawołał do s łuchaw ki („n ie  zgłaszać 
się słowem »hallo« zabrania przepis Deutsche Post
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Osten” ) —  czy tu... Czy można prosić pana B ieńkow 
skiego?

—  N ie by ło  go ani w czoraj, ani dziś w  biurze. Nie 
p rzys ła ł też uspraw ied liw ien ia  —- zachrobotało w  s łu
chawce, po czym  nastąp ił charakte rystyczny trzask 
przerwanego połączenia.

Zakłąw szy pod nosem, Zawada w yszedł z szynku 
i  w siad ł na swój row er. —  Może być ładny  bigos —  
m yśla ł jadąc do miasta. „B e rg ”  napom ykał coś o „ ro 
bocie”  dzisia j, nie, w czora j! A  jeże li dotychczas nie w ró 
c ił do biura? Ech, lep ie j zaryzykować, n iż  być w  n ie
pewności. A  może po prostu  to sprawa z „K oza
k iem ” ? —  To trudn ie jsze n iż „ro b o ta ”  —  pom yśla ł 
chłopiec, zbliża jąc się do u licy , na k tó re j m ieszkał Je
rzy. —  Jakby siedzieli u niego w  domu, to może być 
źle!

Z w o ln ił tempo jazdy. Z daleka w idać znajomą ka
m ienicę. Bacznie obserwuje okolicę, ale nigdzie n ie w i
dać stojącego auta ani kręcącego się cyw ila . Za je
chawszy przed dom, postaw ił row er obok schodów, 
gdy nagle m e tr od niego rozleg ł się os try  trzask —  
trrra ch !

Szybko oglądnął się w  pustej sieni. Duchy? A lbo 
może złudzenie, czy co? To ty lk o  g łośny trzask zam knię
te j przez w ia tr  bram y. Czego to  w yobraźnia n ie w y 
m yś li!

Pokręciwszy się na schodach i  dyskre tn ie  w yp y ta w 
szy sąsiadkę, zadzwonił do mieszkania. N iepokój zn ik ł. 
W  drzw iach stanęła m atka Jerzego. „B e rg ”  siedzi p rzy 
stole.

—  Serwus, stary, m yśla łem  już, że cię szlag tra f i ł!
-— Jak widzisz, nie. Co słychać?
Zawada zagłębił się w  czytan iu najnowszego M B I
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„Sąd Specja lny w  K ra ju  skazał na karę in fa m ii: Pa
w laka  Ludw ika , inżyn ie ra  z W y tw ó rn i Sygnałów K o le 
jow ych na Dąbiu, za szykanowanie Polaków  i  służal
czość wobec Niemców. Grendową Józefę, żonę sierżanta 
WP, zam. al. 29 Listopada, n r  81, za u trzym yw an ie  sto
sunków z rodziną niem iecką i  bezmyślne gadulstwo na 
szkodę Polaków  ... M in is te r Jan K w ap ińsk i zgłosił 
w  »UNRRA« (kom isja odszkodowań s tra t w ojennych) 
zapotrzebowanie P o lsk i na m aszyny i  siłę roboczą z N ie
miec... W iadomości z fro n tu  we Włoszech... Nakazy 
chw ili...”

—  D ziękuję, stary, masz go z powrotem .
Po c h w ili rozm ow y z „B e rg iem ”  Zawada dow iedzia ł 

się o planowanej „robocie” . W  ty m  w ypadku m ia ło to 
być nalepianie m ałych afiszów.

■— P ójdziem y we trzech z „W u lkanem ” .
—  Fajno, stary, wiesz, że m y  na to —  ja k  na lato!
—  Trzeba będzie iść raczej rano, dlatego że wieczo

ram i jest teraz za w ie lk i ruch. No, a rano o p ią te j w o l
no chodzić, a nie świecą się lam py.

W  dalszej rozm ow ie uzgodn ili rozm aite szczegóły 
techniczne w spó łpracy w  „dz ie le  odbudowy GG”  i  w te 
dy  po raz p ierw szy zastanow ili się nad możliwością 
skom binowania sobie powielacza. B y ł to jednak na ra 
zie od leg ły p ro je k t; dzisiejszy w ieczór postanow ili w y 
zyskać w  in n y  sposób. Zawada usiadł wygodnie na krze
śle i  w ziąwszy do rę k i p ióro rysow a ł coś na papierze. 
Po u p ływ ie  pół godziny „B e rg ”  czyta ł: „Sp. A d o lf Ł a j
dak, przeżywszy la t 54, po k ró tk ich  a ciężkich c ierp ie
niach zm arł na tra fien ie  szlagu dnia 18 X I I  1943 r., 
opatrzony SS-sakram enckim i. W yprowadzenie zw łok 
ze zburzonego dom u żałoby odbędzie się w  B e rlin ie  
dnia 21 X I I  1943 r. p rzy  muzyce R A F-u , o czym za
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w iadam ia ją  niem ieckie skurw ysyny. Zakład pogrzebo
w y  K W P 2 w  K rakow ie , u l. N ieznana 777” .

•— Ha, ha, ha, s ta ry  dran iu , ładnieś to w ym alow a ł! 
W arto by to zaraz nalepić na jak im ś kościele.

—  Możemy nawet teraz, bo mgła...
—  W yszli na ulicę.

21 g ru d n ia  1943

Sprawa mojego Baudienstu jest jeszcze do dziś nie 
wyjaśniona. W  czasie choroby, w  połow ie listopada, do
stałem  wezwanie, ale oczywiście n ie zgłosiłem  się. Po
s ła liśm y tam  natom iast zrobione teraz po chorobie moje 
zdjęcie rentgenowskie i  spróbuję się w ym igać od te j 
„p rzy jem nośc i” . Sprawa w a łku je  się ju ż  od przeszło 
miesiąca, gdyż skierowano m nie na dokładne badania 
w  Ubezpieczalni. Przypuszczam, że uda m i się w y k rę 
cić. W ezwanie do Baudienstu dosta li także S tudziński 
i  „W u lk a n ”  (są z ro ku  1926), a obaj zd row i ja k  konie. 
Czasem i  choroba może się na coś przydać.

W  m iarę pow ro tu  do zdrow ia (dostaję zastrzyk i 
z wapna, a w o lno m i nawet jeździć na rowerze) rośnie 
chęć coraz in tensyw nie jsze j pracy d la  O rganizacji. Ro
zum iem  pod ty m  nie „robo tę ”  od czasu do czasu, a po
tem  długo nic, ale pracę stałą i  codzienną. N iestety, 
w y roków  i  napadów w ykonu je  się teraz bardzo mało,

2 K ie ro w n ic tw o  W a lk i Podziem nej. W spó lny organ pow sta 
ły  w  lip c u  1943 ro k u  z po łączenia działa jącego dotychczas p rzy  
D elegaturze tzw . K ie ro w n ic tw a  W a lk i C y w iln e j (K W C ) i  pod
ległego A K  K ie ro w n ic tw a  W a lk i K o n sp ira cy jn e j. Celem K W P  
b y ło  koo rdynow an ie  w y s iłk ó w  i  k ie ro w a n ie  całością w a lk i  
z okupantem . Na jego czele s ta ł K om endan t G łó w n y  A K , w ó w 
czas ju ż  gen. Tadeusz K o m o ro w sk i „B ó r ” ,
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ponieważ nakaz zb iorow ych egzekucji Polaków  roz
ciągnięto rów nież za likw id a c ję  kon fiden tów  i  po lic ję  
granatową. Uspokojen i tym  kapusie spacerują wciąż 
po mieście. W  W arszawie zwłaszcza m asakry p rzyb ra ły  
takie  rozm iary , że dalsze akcje O rganizacji na w ie lką  
skalę zdyskredytow a łyby ją  ty lk o  w  oczach o g ó łu 3. 
M atka w  zasadzie nie sprzeciw ia się O rganizacji, ale 
bardzo często nam awia mnie, abym  się z n ie j w ycofa ł. 
Obawia się o m oje zdrow ie i  o to, aby to wszystko nie 
skończyło się w  O św ięcim iu. C hw ilam i denerw uje m nie 
to, gdyż tak ie  perswazje nie są n iczym  p rzy jem nym . 
Jednakże czuję, że słuszność jest po m o je j stronie i  nie 
mam żadnych w y rzu tó w  sumienia. Do diabła, matce 
nie przysięgałem  przecież posłuszeństwa, a u nas 
„ch w ie jó w ”  nie potrzeba!

M am y teraz nowe plany. Robert, zdaje się, za k ilk a  
dn i przestanie pracować tam , gdzie dotychczas, i  zaraz 
po świętach przeniesie się do koszar Baudienstu, miesz
czących się w  barakach w  P rokocim iu . S tudziński p ra 
cuje w  jednej z n iem ieckich in s ty tu c ji, ma on tam  do

3 W niosek au to ra  n ie  zn a jd u je  pełnego uzasadnienia. M im o  
odbyw a jących  się na u licach  W arszaw y od p o ło w y  paźdz ie rn ika  
1943 ro ku  m asow ych pub licznych  egzekucji, k tó ry c h  o fia rą  pa
d ło  około 2 tysiące osób (w ed ług o fic ja ln y c h  n iem ieck ich  ob
wieszczeń), ju ż  od g ru dn ia  t rw a ły  p rzyg o tow an ia  do zamachu  
na gen. SS i  p o lic j i F ranza K u tscherę , co b y ło  n ie w ą tp liw ie  
akc ją  na w ie lk ą  skalę. Na k ró tk o  zaś przed sporządzeniem  przez 
au to ra  powyższej n o ta tk i zgładzony został zac iek ły  h itle ro w ie c , 
k ie ro w n ik  w arszaw skiego U rzędu K w a te run kow e go  i  au to r 
p lanu  l ik w id a c ji W arszaw y, B raun . Równocześnie K W P  w  od
w e t za egzekucje postanow iło  zastosować k o n tr te rro r ,  uderza
jąc  k ilk a k ro tn ie  w  n iem ie ck ie  poc iąg i pośpieszne „n u r  fu r  
Deutsche” . Po w y ko n a n ym  1 lu te go  1944 ro k u  zam achu na 
K utscherę  okupan t p rz e rw a ł pub liczne  egzekucje.
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stęp do nie używanego obecnie powielacza, a stróż jest 
jego dobrym  znajom ym . Przypuszczam, że zapozna on 
nas z n im  i... zobaczymy.

Parę dn i tem u w ysła łem  pocztą, z polecenia „B e r
ga” , u lo tk i drukowane na g rubym  zie lonym  papierze, 
gdzie co k ilk a  w ierszy, n ib y  re fre n  m odnej piosenki, 
pow tarza ł się zw ro t: „Deutsche! Ih r  habt den K rie g  
ve rlo ren !”  4, a pod zadrukowaną ko lum ną w id n ia ł pod
pis: „Poln ische Freiheitsbewegung”  5. U lo tk i te posła
łem  trzem  ananasom w ym ien ionym  przez lewego „P o - 
dogońca” . Na m o je j maszynie zaadresowałem trz y  ko
p e rty : 1. Heinz Brassel, Baudiensthauptm ann 6, K rakau, 
G latzerstrasse (tj. u l. Kościuszki) 60; 2. M o ritz  B re in - 
lich , K rakau, Schułstrasse (Borek Fałęcki) 391; 3. Beck- 
mann K u r t, K rakau, Parkstrasse 14 (ul. Parkowa).

Ciekawe, czy adresaci po przeczytaniu pokażą to  po
l ic j i ,  czy też sami w rzucą do pieca? A  może pomyślą, 
że to w y ro k i śmierci? M usi być chyba bardzo g łup io  
dostać anonim...

Za k ilk a  dn i skończy się ro k  1943. Podobnie ja k  
i  przed rok iem  całk iem  n ie  czuję świątecznego nastro ju . 
Zastanaw iam  się raczej teraz, co przyniesie najbliższa 
przyszłość; ju ż  od dawna nie by ło  n ic  ciekawego, a sam 
staram się ta k  pracować, ja k  —  w edług n iem ieckie j te r
m ino log ii na „ lis ta ch ”  —  jegomość „bez zawodu” .

*

W  mroźne popołudnie jednego z końcowych dn i 
grudn ia  Roman ze S tudzińskim  spacerowali w  pobliżu 
przystanku  tram w ajow ego p rzy  I I I  Moście. Obok n ich

4 N iem cy! P rzeg ra liśc ie  w o jn ę !
5 P o lsk i R uch W olnościowy.
6 W yższy fu n kc jo n a riu sz  „S łu żby  B u d o w la n e j” .
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często przejeżdżały obwieszone pasażerami wagony, od
wożące lu d z i w racających z pracy do domów. W  roz
mowach przechodniów pow ta rza ły  się zw ro ty  w  rodza
ju : „na  Sylw estra  będą dwa dn i wolnego, bo N ow y Rok 
wypada w  sobotę” , „nareszcie sobie człow iek wypocz
n ie ” .

S tudziński wskazał Rom anowi „B e rga ”  w ysiada ją
cego z tram w a ju .

—  Fajnieś przyszedł na randkę, s ta ry  —  ch w a lił 
Zawada punktualność Jerzego. —  Jest w łaśnie za dzie
sięć sekund piąta. „G rzesiek”  ma do ciebie jak iś  in te 
res.

Poszli w  tró jk ę  w  stronę u l. M iodow ej. Po drodze 
S tudziński opowiadał długą h is to rię  o dwóch podejrza
nych o to, że są kapusiam i. Potem rozm owa zeszła na 
„S tem p la ” , jego rozstrzelanie i  śm ierć „W ilh e lm a ”  na 
M onte lup ich  w  lipcu.

—  W iecie, panowie —  odezwał się „B e rg ”  —  tak  
ja k  by łem  pewny, „K o za k ”  nie pow iedzia ł nic, choć go 
pow ies ili za ręce i  t łu k li.  M orow y chłop! D z ięk i tem u 
mogłem w rócić do domu. N iepostrzeżenie znaleźli się 
na u l. M iodow ej, gdzie zauważyli bójkę dw u p ro s ty tu 
tek. Dookoła drapiących się kob ie t powstało nawet zbie
gowisko.

—  A  to się gryzą —  uśm iechnął się „B e rg ”  —  z ta 
ką nie chcia łbym  zacząć.

Robert opow iadał o swych próbach w ykp ien ia  się od 
Baudienstu za pośrednictwem  ja k ie jś  kochanki „k lie n 
ta ”  Romana —  Brassla. N iestety, sprawa spaliła  na pa
newce, gdyż owa „dam a”  poczuła zbyt w ie lką  sympa
tię  do Studzińskiego, czego epilogiem  mogła być ku la  
rew olw erow a od zw ierzchnika Baudienstu. Porozma
w iaw szy jeszcze chw ilę  z „B e rg iem ” , „G rzesiek”  po
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żegnał się z kolegam i i  życząc im  pomyślnego Nowego 
Roku odszedł, a „B e rg ”  z „W ik to re m ”  szli da le j w  stro
nę W awelu.

—  Wiesz, s ta ry  —  odezwał się m ilczący od ch w ili 
Je rzy —  z „W u lkanem ”  niedobrze. N ie może spać 
w  domu...

G dy dwóch N iem ców odeszło na dostateczną odle
głość, Zawada pod ją ł rozmowę.

—  Cóż takiego? Znów  k to  wpadł?
—  Na razie n ik t, ale pewien ty p  okazał się k o n fi

dentem. Nazywa się on M igała.
—  Czekaj, czy nie S ławom ir?
—  Skąd wiesz? —  zd z iw ił się „B e rg ” .
—  No, fig u ro w a ł na liście z 23 listopada jako dw u 

dziesty ósmy.
■—  Stary, ty  masz pamięć! No, no!
—• Wiesz, ta  sprawa przedstaw ia się ta k  —• opowia

dał Jerzy słuchającemu z zaciekawieniem  „W ik to ro 
w i” . -—  M igała jakieś dwa miesiące tem u w s tą p ił do 
O rganizacji i  zaraz potem  został aresztowany. W sypał 
swoich kolegów i  coś z sześciu ukryw a jących  się Ż y 
dów.

—  No, no, no.
—  W łaśnie, bo w  w ypadku złapania Żyda gestapo 

aresztuje także tych  Polaków, k tó rzy  go u k ryw a ją . Otóż 
M iga ła  zaraz po aresztowaniu zaproponował Szwabom, 
że jeże li go puszczą, pomoże im  trop ić  Polaków. Ge
stapo zgodziło się na to i  aby m ieć go w  ręce, zamknęło 
chw ilow o jego ojca. Synalek zaś wyszedł z M onte lup ich  
i  zaczął od tego, że w sypa ł tych  Żydów . M igała znał 
„W u lka n a ”  jeszcze sprzed w o jny , z boiska sportowego 
w  Podgórzu, i  k ie d y  w yszedł z w ięzienia zaczął m u 
opowiadać, że u k ryw a  się bez dokum entów . M nie od
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samego początku nie podobała się ta h is to ria , ale po
w iedzia łem  o ty m  „górze”  i  „M ateusz”  (jak  wiesz, m ój 
przełożony nazywa się „G eorge” , a nad n im  z ko le i jest 
„M ateusz” ) orzekł, że możemy M iga le  zrobić kennkartę. 
W  d ru g i dzień św iąt, t j .  przedwczoraj, „W u lk a n ”  spot
ka ł się z M igałą i  skontaktow a ł m nie z n im . Oczywiście, 
nie podałem m u swego adresu. W zią łem  ty lk o  jego fo 
tografię , a wczora j jeden z naszych z p o lic ji zawiado
m ił „M ateusza” , że M igała jest konfidentem .

—  W  samą porę!
—  Pewnie, bo M iga ła  jeszcze nie w ie, że znamy 

prawdę.
—  Trzeba go będzie uprzedzić...
—  W łaśnie, ty lk o  gorzej, że „W u lka n o w i”  ukradzio

no maszynę!
—  Co za pech! N ie wiesz, kto?
—  Nie, bo trz ym a ł ją  na budowie. Pewno m urarze.
—  S ta ry  —  pow iedzia ł Roman, patrząc z b łysk iem  

w  oczach na Jerzego —  czy ja  n ie m ógłbym  też wziąć 
udzia łu  w  tym  „fe s tyn ie ” ?

-— Hm , pó jdziem y we trzech z „W u lkanem ”  i  ,,Bu- 
rem ”  (znasz go, to  ten czarny), żeby dran ia nie spłoszyć, 
bo M igała nas zna z w idzenia. A le  oczywiście będzie 
także ubezpieczenie. W  każdym  razie to nie będzie zro
bione wcześniej n iż w  niedzielę, a do tego czasu jesz
cze pogadamy.

—  Psiakrew , żeby się ty lk o  nie w ym knął...
—  No, to na razie cześć! Do po jutrza.
—  Serwus!

31 g ru d n ia  1943

Wskazówka stojącego na b iu rk u  zegara przekroczy
ła ju ż  pó ł do dwunaste j w  nocy. Za pó ł godziny będzie
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ju ż  ro k  1944. Co czeka nas w  p rzysz łym  roku? O rgani
zację, Naród, kolegów i  wreszcie mnie? Czy w  ty m  nad
chodzącym ro ku  N iem cy wreszcie poniosą klęskę, 
a Sprawa nasza za trium fu je?  Czy też za ro k  N iem cy 
będą się jeszcze trzym ać, a po nas zn ikn ie  w sze lk i ślad? 
Nie! Choćby w szystkich najlepszych lu d z i w y tę p ili —  
pozostali nie zapomną nigdy, czym by ła  Organizacja ani 
też jak ie  zwycięstwa ma już  za sobą nie znana jeszcze 
szerszemu ogółow i A rm ia  K ra jow a.

...Dziesięć m in u t po pół... Z drugiego poko ju  docho
dzi oddech śpiącej spokojnie m atk i. Ile  jeszcze nocy 
będzie mogła przespać rów n ie  spokojnie ja k  tę?

W  ty m  ro ku  M iga ła  na pewno już  nikogo nie w sy
pie. Tak, bo w  ciągu dwudziestu pozostałych jeszcze 
m in u t na pewno niczego ciekawego się nie dowie. Oczy
wiście, o ile  nie jest w  te j c h w ili na jak ie jś  zabawie 
sy lw estrow ej, gdzie wódka rozw iązu je  język i.

Rok 1943 zbliża się do końca. Jak w yg ląda łem  ro k  
temu? B y łem  zw yk łym  nieopanowanym  chłopcem, nie 
różniącym  się n iczym  is to tnym  od swych kolegów. C hy
ba ty lk o  większą może sm arkaterią. P o tra fiłe m  jednak 
dostosować się do pracy, k tó rą  zasadniczo w ykonu ją  lu 
dzie odpow iedzia ln i i  pe łno le tn i. A  pierwszą m oją  mę
ską decyzją by ła  odpowiedź „ ta k ”  dana „B e rg o w i” , co 
praw da po namyśle, na jego propozycję wstąpienia do 
O rganizacji. Czy nadal jednak będę m ógł żyć w  ten 
sposób? N ie chcia łbym  nic d la  siebie w  roku  1944, byle 
ty lk o  N iem cy zostali zgnębieni, a Sprawa nasza zw y
ciężyła!

W łaściw ie nie w iadomo, ja k  to z ty m  będzie. Choć 
każdy przypuszcza, że na wiosnę nastąpi d ługo oczeki
wana ofensywa A lia n tó w  na Zachodzie, to jednak, czy 
w  ro ku  1944 p rzy jdą  do Po lsk i Ang licy? B liże j, zdaje

222



się, jest do P o lsk i bolszewikom. Rok tem u N iem cy sta li 
nad Wołgą, dziś są nad Dnieprem . Jak blisko będą Ro
sjanie za rok? Mogą nawet zająć całą Polskę.

...Za dziesięć m in u t dwunasta. W  ty m  nadchodzącym 
ro ku  chcia łbym  jednak coś d la  siebie: dużo pracować 
dla Organizacji. Na lis tach egzekucyjnych od czasu do 
czasu pom iędzy wyszczególnionym i zawodami rozstrze
lanych w idn ie je  „bez zawodu” . Ileż w a lk i i  „ ro b o ty ”  
m ieści się w  tych  dw u słowach! Zostać i  być samemu 
ta k im  człow iekiem ...

Cicha, spokojna noc grudn iow a rozciąga się za ok
nam i. Znów  zanosi się na odw ilż. Niebo jest zasnute 
c iężkim i czarnym i chm uram i, spoza k tó rych  nie w idać 
księżyca ani gwiazd. Noc —  sprzym ierzeniec naszej 
pracy. Noc —  sojuszniczka P o lsk i Podziemnej i  pracu
jących d la  n ie j ludz i, k tó rzy  w zga rdz ili bezdusznym 
i  n iew oln iczym  życiem w  GG. B yć jednym  z w ie lu  tych, 
k tó rzy  p racu ją  w  służbie Rzeczypospolitej, choćby za 
cenę życia i  zdrow ia! Być w o lnym  ja k  p tak  i  wiedzieć, 
po co się żyje! Czuć dreszcz em ocji i  ryzyka , urozm ai- 
cających szare, podłe życie, satysfakcję z dobrze speł
nionego obowiązku. I  służyć N arodow i według zasady 
hetmana Jana Zamoyskiego: „D opók i tchu w  obywate
lu , p ó ty  O jczyźnie służyć pow in ien !”

W skazówka zegara stoi ju ż  na dwunastej.



Rozdział XV

Szybko zapadał posępny wczesny zm ierzch stycznio
w y . W  m roku  zatraca ły się z w o lna rysy  tw a rzy  n ie
licznych przechodniów, brnących chodnikam i po zabło
conym i  rozm ięk łym  śniegu. Słotne zimowe popołudnie 
nie zachęcało nikogo do spaceru i  m im o n iedz ie li ruchu 
n iem al nie było. Co chw ila  w zm agały się podm uchy 
zimnego w ilgotnego w ich ru , rozm iata jące na wszyst
k ie  s trony śnieg z deszczem. Z zaciemnionych okien 
gdzieniegdzie przeb łysk iw a ło  św ia tło  i  aż na u licę  do
chodził gw ar zebranych z okaz ji przedłużania się S y l
westra gości.

T rzy  postacie szły skąpo ośw ietloną u licą  w  stronę 
mostu Piłsudskiego, rozm aw ia jąc o czymś z podniece
niem. W  n ie w ie lk ie j odległości za n im i k roczy ł cicho 
w ysok i m łodzieniec, bacznie rozglądając się na wszyst
k ie  s trony  i  uważając p rzy  tym , by  n ie stracić z oczu 
szybko idącej tró jk i.  G dy przypadło m u przechodzić 
ośw ie tlonym  kaw a łk iem  u licy , zawahał się na chw ilę, 
po czym stanąwszy na sk ra ju  św ia tła  w b ił b ys try  w zrok 
w  oddalające się postacie.

—  Żeby się ty lk o  sku rw ie l n ie obe jrza ł —  pom y
ś la ł i  uznawszy, że o dda lili się dostatecznie, szybko 
przeszedł w  „s tre fę  niebezpieczeństwa” . Z łatwością od
szukał śledzonych. Znów  spo jrza ł za siebie. Oho, nie 
ca łk iem  pusto, ja k iś  jegomość idzie w  tę stronę.
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—  Ech, nic poważnego —  uspokoił się po ch w ili. 
Przechodzień skręc ił w  boczną uliczkę.

Z im n y  w ia tr , dm ący od n iew idocznej W is ły , omal 
nie s trą c ił m u kapelusza z g łow y. —  Psiakrew ! —  to by 
dopiero mogła w yn iknąć heca, gdybym  go m usia ł gonić 
w  ich  stronę...

T ró jka  idzie w  k ie ru n ku  Ludw inow a. „B u r ”  i  „W u l
kan”  na pozór beztrosko rozm aw ia ją  z M igałą. Od cza
su do czasu k tó ryś  z n ich  nieznacznie ogląda się w  ty ł.

P ow oli w loką  się m in u ty . „B u r ”  w trąca jakieś sło
wa, pozwalające kon fiden tow i domyślać się rozm aitych 
rzeczy, a przez to, na tu ra ln ie , zaciekaw iających go 
w  w ysokim  stopniu. „W u lk a n ”  pozornie w ygląda spo
ko jn ie , za to w ew nętrzn ie  wrze. P ierwsza „m okra  robo
ta ” . Ściska mocno zaw in ię ty  w  „D ie  W ehrm acht”  łom  
żelazny i  p rzypom ina sobie słowa, k tó ry m i „B e rg ”  uspo
ka ja ł go podczas szczegółowego p lanu „ro b o ty ” . „N a  
pewno pójdzie ja k  z p ła tka. N ic  się nie bój, W iesiek. 
Dam y m u radę. Nawet ja kb y  ktoś nadszedł, to kolega, 
k tó ry  będzie szedł za nam i, ostrzeże nas gw izdkiem ...”

Po prze jściu  betonowego mostu na kanale schodzą 
w  dół i  po c h w ili idą w ałem  w iś lanym  w  stronę dale
kiego jeszcze mostu Dębnickiego. (Do licha, to w łaśnie 
stąd w y ru szy li „W ilh e lm ”  i  „S tem pe l” , ty lk o  że w  od
w ro tn ym  k ie ru n ku  n iż  teraz m y.) Za chw ilę  tę samą 
drogę przebywa „ubezpieczenie” . Po paru  m inu tach  ten 
ostatn i zauważył, że liczba idących przed n im i wzrosła 
nagle o jednego.

—  Aha, nadszedł „B e rg ” ... —  pom yśla ł zwaln ia jąc 
k roku . Tak, to ju ż  teraz —  m yś li z naprężoną uwagą, 
rozglądając się w około —  czuj duch!

—  Psiakrew, żeby się ty lk o  udało.
C ztery postacie schodzą w olno na niższą skarpę wa

35 — D w a  la ta
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łu . P rzystanę li na chw ilę. W  ty m  momencie „W u lka n ” , 
od c h w ili zejścia będący w  s iln ym  napięciu nerwów, 
dostrzegł, ja k  „B e rg ”  z w o lna obrócił się w  ty ł... Już! 
Szybki ja k  m yśl cios łomem.

W ia tr zadął ze wzmożoną siłą. Chłopiec stojący na 
górze ściska spotnialą d łon ią  m eta low y gwizdek, roz
grzany od dotyku . —  Spią tam  czy co, do cholery! •— 
denerw uje się, obliczając w  m yś li czas potrzebny na 
„za ła tw ien ie  in te resu”  z panem M igałą. W ia tr na chw ilę  
przycicha. Nagle do uszu stojącego na górze dochodzi 
z do łu  n ieokreślony szmer, po k tó ry m  następuje led
w ie  dosłyszalny plusk.

—  A lle lu ja ! —  ma ochotę zawołać „ubezpiecze
n ie ”  —  już  nasz kon fiden t jest śp. Teraz pow oli, powoli, 
s ta ry  —  ja k  m aw ia ł le n iw y  strażak —  nie p a li się! Tem 
po w lokących się żó łw im  k rok iem  m in u t zm alało jesz
cze bardzie j. Wreszcie! —  Tam ci pewno uciekają ja k  
sto d iab łów  —  rozum uje. Doszedł pow o li do ostro u ry 
w ającej się rozm ięk łe j skarpy w a łu  i  pa trzy  w  dół, 
us iłu jąc  coś rozróżnić na n iew yraźn ie  odcinającym  się 
od W is ły  brzegu. Sam jest z do łu  dobrze w idoczny, 
dz ięk i da lekie j nie zaciemnionej la ta rn i na Dębnikach. 
M im o ciemności dostrzega nagle nad wodą dw u  męż
czyzn.

—  H ej, panie! —  w oła jeden z n ich  z do łu  —  chodź, 
pan, tu  i  pomóż!

—  Zaraz idę —  odpowiedział i  je le n im i susami sa
dzi w  górę w ału, przebiega k ilkadz ies ią t m etrów , potem 
w  dół, zakręt jeden i  drugi... Naokoło pustka. Pod 
bu tam i chlupie błoto, zalegające ciemną, nie brukowaną 
uliczkę. Chłopiec zwaln ia biegu. Przez u l. Konopnic
k ie j idzie już  no rm a lnym  krokiem . W  m iarę  oddalania 
się od m iejsca „ ro b o ty ”  ogarnia go nagłe zaniepokoje-
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nie. __ Trzeba będzie nadal zachowywać ostrożność —
m yś li —  bo nie w iadomo, co to za jedn i b y li tam ci 
dw aj. P ow o li opada z niego podniecenie, spowodowane 
d ług im  napięciem uwagi. W o lnym  k rok iem  przechodzi 
most Dębnicki. Zaczyna padać śnieg, tworząc aureole 
dookoła św ie tlis tych  kręgów  u licznych lamp.

5 s ty c z n ia  1944

Sprawa M ig a ły  pozostaje nadal nie wyjaśniona. Za
raz trzeciego w idzia łem  się z ,,B ronk iem ” , k tó ry  opo
w iedzia ł m i szczegóły całej „hecy” , k tó ra  m ia ła  miejsce 
drugiego, w  niedzielę-po połudn iu.

—  C złow ieku •—  zauważyłem —  przecież mogę się 
z tobą założyć, że ten skurw ysyn  żyje.

—  M ożliwe. Szkoda, że „W u lk a n ”  tak  się zdenerwo
w ał, że cisnął łom  do w ody zaraz po p ierw szym  ciosie. 
K ie d y  z „B u re m ”  schw yc ili M iga łę  za ręce i  nogi, żeby 
go spław ić do W is ły , ja  dołożyłem  m u dwa razy sa
kram enckim  kam ieniem  w  łeb. Od tak ich  ciosów na 
pewno pękła m u czaszka, a jeże li nawet nie pękła, to 
ja k  w pad ł z ta k im i ranam i do w ody p rzy  ty m  zimnie, 
na sto procent jest gotów. Lecz je ś lib y  go ktoś w  ty m  
momencie w yciągną ł z wody? A le  może ta k  się nie sta
ło? D ow iadyw ałem  się rano przez znajom ych na Pogo
tow iu , dziś i  wczora j nie m ie li takiego w ypadku.

—  Hm. Może ten „m iło s ie rn y  S am arytan in”  odpro
w adz ił go do lekarza lub  szpitala, a nie na Lub icz 19? 
W  te j c h w ili przyszła m i na m yś l inna ewentualność. 
A  jeże li ten przechodzień, w idząc rannego, k tó ry  po 
oprzytom nien iu  na p rzyk ład  powiedzia ł, że napad li go 
bandyci i  podał swój adres („B e rg ”  zabrał M igale doku
m enty, aby po lic ja  nie z iden ty fikow a ła  trupa), po p ro 
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stu prow izorycznie opa trzy ł de likw enta  i  odprow adził 
go do mieszkania? A  może jestem  zby tn im  sceptykiem, 
a w  te j c h w ili po lic ja  g łow i się już  nad ustaleniem  toż
samości znalezionego nieboszczyka?

—  D ow iadyw ałem  się u naszych z p o lic ji, ale nie 
by ło  takiego w ypadku. Na pewno poszedł na dno ja k  
okrę t albo pop łyną ł do Gdańska.

—  No, może. A le  oczywiście „W u lk a n ”  nie pow i
nien spać w  domu na jm n ie j przez trzy , cztery tygod
nie, aż do w yjaśnienia.

—  Isto tn ie , nie śpi —  odpowiedział „B ro n e k ” . A le, 
niestety, lekceważy sobie tę sprawę i  chce w net w ra 
cać do domu, bo uważa, że M iga ła  „ fa jtn ą ł” .

—  Chłopie, powiedz W ieśkow i, że ja k  nie ma gdzie 
spać, niech w a li ja k  w  dym  do mnie. Zna przecież moje 
nazwisko i  adres...

—  Owszem, przem ówię m u do rozum u. Cześć, stary!
Ciekawe, ja k  ta h is to ria  rozw in ie  się dale j. Niezależ

nie od logicznych w niosków  czuję po prostu przez skó
rę, że M iga ła  żyje  i  że ów przechodzień w yciągną ł go 
z w ody (było zbyt ciemno, aby dokładn ie j zobaczyć). 
W isła w  ty m  m iejscu jest dość p ły tka , a jeden cios ło
mem i dwa kam ieniem  nie m us ia ły  jeszcze spowodo
wać pęknięcia czaszki. Z d rug ie j znów s trony może i  po
szedł w  grubym , z im ow ym  palcie ja k  kam ień na dno. 
Lecz ja k  to pogodzić z w idok iem  dw u zataczających 
się osobników i w zyw aniem  pomocy?

*

M ro k  przyczajony zrazu po kątach dużego poko ju  
z każdą chw ilą  zwiększał swój zasięg. W  ta k t przejeż
dżających u licą  wozów cicho dzw on iły  szkiełka zdobią
ce wiszącą lampę. Przez okno można by ło  dostrzec, tra 
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cący z każdą chw ilą  jasność, rąbek nieba. M roźny stycz
n iow y  w ieczór poczynał rozb łysk iw ać św ia tłam i u licz 
nym i i  lam pam i aut. Roman siedział na stercie zakurzo
nych książek naprzeciw  wysokiego mężczyzny, od cza
su do czasu popraw iając nieznacznym ruchem  ułożone 
w  swych kieszeniach paczki „O stwache”  i  „D e r D ureh- 
b ruch ”  h G awędził na pozór beztrosko ze znajom ym , 
uważając, by  nie zdradzić ani jednym  gestem ogarn ia ją
cego go w  coraz w iększym  stopniu podniecenia. W stą
p ił do niego, chcąc przeczekać gdzieś czas up ływ a jący  
m iędzy otrzym aniem  u lo tek  od „B ro n ka ”  a umieszcze
niem  ich w  odpowiednich miejscach.

Kolega opowiada zajm ującą h istorię , ja k  to do soł
tysa w  jednej ze w si „d y s try k tu  K ra ka u ” , k tó ry  będąc 
w ie lk im  służbistą powyznaczał masę m łodych i  zdro
wych ludz i do w y jazdu  na robo ty  do I I I  Rzeszy, p rzy 
szło trzech „ch łopców  z lasu” . Roman, słuchając jednym  
uchem, jednocześnie układa sobie p lan działania na dzi
siejszy wieczór. (Kochany Antosiu , dobrze, że się nie 
domyślasz, iż  opowiadasz tę h is to rię  sprawcy podobnych 
„ka w a łó w ” , k tó ry  w  dodatku już  dzisiejszą noc może 
spędzić w  „bezp ła tnym  ho te lu ” .)

—  I  uważasz —- ciągnie kolega Zawady z E rnah run - 
gu —  ten drań sołtys spodziewał się, że kiedyś nie om i
nie go taka „w iz y ta ” . G dy przyszli, w yciągną ł z kom ody 
Przyg°tow aną zawczasu wódkę. A  ci nic, ty lk o  od razu

1 T y tu ły  dwóch czasopism „en ow ych ”  (pa trz  rozdz. X I ,  
przyp. 4). D w u ty g o d n ik  „D ie  O stw ache”  (S traż na Wschodzie) 
uka zyw a ł się od w rześn ia  1942 ro k u  i  b y ł przeznaczony dla  n ie 
m ie ck ie j a d m in is tra c ji c y w iln e j na W schodzie. „D e r D u rc h -  
b ru c h ”  (Przełom ) s ta n o w ił od lu tego  1942 ro ku  kon tynua c ję  
wydaw anego ju ż  wcześnie j „D e r H a m m e r”  (M ło t). Przeznaczo
n y  b y ł d la  N iem ców  w  Rzeszy.
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p rzys tą p ili do sedna sprawy. Spuściwszy panu sołtysow i 
spodnie, w y lic z y li m u pięćdziesiąt batów. N iech ma za 
swoje. Od tego czasu bardzo, bardzo zm iękł!

Rozmowa ciągnie się jeszcze chw ilę . G dy zegar 
wskazuje już  godzinę piątą, Roman pożegnawszy się 
z kolegą wychodzi.

Zam iar podrzucenia u lo tek  do kuchn i lu b  sali n ie
m ieckiego kasyna wojskowego, mieszczącego się k ilk a  
k roków  od domu Antoniego, n ie  dochodzi do skutku. 
W  trakcie  przygotowań do rzu tu  Zawada dostrzega m i
mo zapadającego zm roku, że kolega stoi w  oknie i  k iw a  
ręką przez szybę. T rudno, odw rót! Zawraca i  idzie 
w  stronę pobliskiego p rzystanku tram wajowego, po 
czym wsiada do przyczepki „ t r ó jk i ”  jadącej w  stronę 
Podgórza. Roman obserwuje uważnie ulice.

—  Cholera — m yśli, patrząc na rozwrzeszczane 
i  śmiejące się g rupy  żo łn ierzy i  cyw iln ych  Niemców. 
Czy to K raków , czy Berlin? Na oko N iem ców tu  w ięcej 
n iż naszych. T ram w a j za trzym uje  się nagle na M a łym  
Rynku, w  m iejscu gdzie nie ma przystanku.

—  Co to znaczy? Obława? —  niepoko ją się pasaże
row ie.

W yglądnąwszy z p la tfo rm y, Roman doznaje n iep rzy
jemnego uczucia: czterech po lic jan tów  n iem ieckich ob
staw ia wagon m otorow y. Jeden wchodzi do „n iem iec
kiego”  przedziału.

—  Cholera! W yciągają z tram w aju?  Co robić? —  
prze la tu ją  błyskaw iczne pytania . Zawada ogląda się na 
przeciwną stronę placu. Gorzej, w idać nadchodzący pa
tro l. Jeżeli zaczną rewidować?

Kieszenie płaszcza wypchane są a n tyh itle ro w sk im i 
p ism am i w  języku  n iem ieckim . W yrzuc ić  ca ły „g ips ” ? 
Na nic, bo mogą ca ły tra m w a j zabrać do paki. Co da
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lej? Może nie będą rew idow a li, ty lk o  spraw dzali doku
menty? N iestety, w  razie zw ykłego „obm acu”  też moż
na wpaść, a i  bez tego wypchane kieszenie zwracają 
uwagę —  rozum uje  Roman. U p ływ a ją  sekundy i  m inu 
ty . P a tro l przeszedł, p rzy  w ejśc iu  jeszcze nie w idać 
zielonych m undurów . Może uda się wyskoczyć d rug im  
wyjściem ? Nagle tra m w a j rusza, a na p la tfo rm ie  uka
zuje się kondukto r. Ludzie  dom yśla ją się przyczyny na
głego postoju.

—■ Panie konduktorze, „o n i”  sprawdzali, czy ludzie 
nie jadą w  „n iem ieck im ”  przedziale? Prawda?

—  Tak.
Na u l. S tarow iś lne j znów nadprogram ow y przysta

nek. Takie zdarzenia w  ciągu „ lo tu  bombowego”  p a ra li
żują i  nie dodają odwagi. A le  g ru n t to dobry hum or.

I I I  Most (o, tu  te koszary), p l. Zgody, u l. Lwowska, 
dawne „m iędzygetc ie” ..., u l. Limanowskiego... (pod nu
m erem  20 m ieszkał —  a może jeszcze mieszka —  kapuś 
M igała), wreszcie długa u l. K a lw a ry jska  i  Łagiewnicka.

Roman w ys iad ł na przystanku  przed rem izą i  idzie 
w  stronę u l. Gen. Skrzyneckiego. Tą samą drogą co we 
w rześniu z „J im e m ” . W  w yglądzie  otoczenia zupełna 
różnica, ja k  zw yk le  m iędzy jesienią a zimą. Dziś jest tu  
jaśnie j n iż w tedy, bo śnieg zalegający pola lśn i n iebie
skawo w  m roku. Z daleka w idn ie je  zaróżowione niebo. 
Roman w p a tru je  się w  ciemność. W słuchując się 
w  w ia tr  szum iący w  bezlistnych gałęziach drzew, bez
w iednie poddaje się u rokow i zimowego w ieczoru. O ddy
cha z przyjem nością czystym  pow ietrzem . Różowa łuna 
na granatow ym  niebie... Gdzie w id z ia ł ju ż  kiedyś coś 
podobnego?

Czas zaczynać „dzia ła lność” . Naraz zobaczył nad
chodzącego niem ieckiego po lic jan ta . G dy ponownie od
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w ró c ił g łowę —  po lic jan ta  n ie było. Z łudzenie czy zn ik 
ną ł ta k  szybko? Wszędzie węszę wrogów... Lepsze to niż 
nonszalancja. Zacisnąwszy zęby, zdecydowanym k ro 
kiem  rusza naprzód. Uważnie obserwuje otoczenie Szko
ły  Rzemiosł, gdzie z „J im e m ”  w rzuca li u lo tk i do okien. 
R ytm iczny chód w a rtow n ika  dochodził w tedy  jakoś 
z innego miejsca... Aha, bo teraz chodzi on po w iększej 
przestrzeni n iż dawniej... Tak, okrąża róg budynku.

Z uchw a ły  pom ysł zaśw ita ł w  g łow ie  Zawady. Nie 
mogąc w rzuc ić  u lo tek  przez okno (zamknięte oczywiście 
w  zim ie), postanow ił „doręczyć”  je  „ad resa tow i”  n iem al 
„do  rą k  w łasnych” . Rzecz prosta, n ie mając ochoty 
„skosztować o łow iu ” .

•—  Muszę w  stu procentach zapanować nad sobą. 
A  potem co za satysfakcja będzie meldować o tym ! W y
czekawszy odpow iedni moment, gdy w a rto w n ik  docho
dz ił do rogu, Roman na palcach podkrad ł się do budk i 
stojącej p rzy  kam iennych schodach. S ięgnął szybko do 
kieszeni... Wsunąć do budki? N ie, lep ie j położyć na w i
doku, bo by  n ie zauważył... Po łożył dw ie  paczki na 
schodach i  paroma c ichym i susami skoczył za betonowy 
słup, obserwując odwracającego się Niemca.

„»C złow iek z W ydzia łu  N« stał przycza jony ja k  do 
skoku i  obserwował chodzącego m iarow o żołnierza 
w  obcym m undurze. Ręka mężczyzny spoczywała na 
ko lb ie  dużego brow ninga gotowego do strzału...”  ■— Ech, 
dobrze się m u tam  stało, a m is trzow i Nasielskiem u —  
pisało... Jeden ruch  z m o je j strony, a będę „go tów ” ... 
Parszyw y strach znów chw yta  za gardło... ale to cieka
we i  podniecające... Uwaga! doszedł!

N iem iecki w a rto w n ik  przez k ilk a  d ług ich  sekund 
w p a tru je  się w  tajem nicze małe paczki, wreszcie schyla 
się, rozw ija , zaczyna czytać!

232



17. F ragm en t d ru g ie j s tro n y  nie lega lnego w yd an ia  na dzw ycza j
nego „G ońca K ra ko w sk ie g o ”  z 4 lip ca  1943 r.



18. F ragm en t s tro n y  ty tu ło w e j 4-stron icow ego „lew ego”  „G o ń 
ca K ra ko w sk ie g o ”



19. F ragm ent trzec ie j s trony  „G ońca K ra ko w sk ie g o ”  z 1 g ru dn ia
1943 r.

• >
20. C zw arta  strona „G ońca K ra ko w sk ie g o ”  z 1 g ru dn ia  1943 r. 

(na s tron ie  następnej)





Teraz następna trudność: ja k  wycofać się, aby nie 
zwrócić jego uwagi? Po c h w ili Zawada b rn ie  w  sypkim  
śniegu, idąc ko ło  zamarzniętego jeziorka. K ro kó w  w a r
tow n ika  chw ilow o nie słychać.

U licą  Łag iew n icką z m iasta idą n ie liczn i przechod
nie. Czasem przejeżdża tra m w a j. W  pobliżu przystanku 
zna jdu je  się bram a ob iektu  wojskowego z nieodłączną 
budką w artow n ika , pomalowaną w  czarno-biało-czerwo- 
ne pasy. Sam w a rto w n ik  gdzieś zn ik ł, a bram a jest za
m knięta. W idocznie wszedł na chw ilę  do m urow anej 
w a rto w n i za m urem  ogrzać się.

Roman kręc i się w  pob liżu  bram y. Na przystanku 
parę osób czeka na tram w a j. M iędzy n im i granatow y 
po lic jan t. T ra m w a ju  jakoś nie w idać. N ie ma co, trzeba 
ryzykow ać bez w zględu na „g lin ę ” . D a le j obserwuje 
bram ę obiektu, ściskając w  garści u lo tk i. C hodnik po
k ry ty  jes t z lodowacia łym  śniegiem. N ic trudnego! Za
wada „p rzypadkow o”  pośliznął się i  p rzew róc ił na zie
m ię tuż p rzy  budce w artow n ika . Podnosząc się o tw o
rz y ł palce i  u lo tk i znalazły się w  m iejscu, którego nie 
może nie zauważyć w a rto w n ik  po powrocie na swój po
sterunek. P o lic jan t od niechcenia spo jrza ł na otrzepu
jącego palto.

Pokręciwszy się na przystanku, Zawada odszedł 
w  stronę pogrążonej w  ciemnościach autostrady. N ie
bawem dochodzi do u l. Czackiego. S kręc ił w  wąską 
u liczkę i  zobaczył, że w a rto w n ik  stoi po d rug ie j stro
n ie budk i. Roman postanow ił udawać pijanego, aby nie 
narazić się na podejrzenie z powodu kręcenia się bez 
celu ko ło  koszar. Lekko  zataczając się, idzie dale j. Sta
nąwszy za rogiem , dokładnie ustala p lan działania. P ra
ca W ydzia łu  N  nie da się w łaściw ie  u jąć (tak samo, ja k  
praca w  p lu ton ie  egzekucyjnyni), a V-. żadne szablony, i  to

•' ' "-i- \
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stanowi o je j dużej sile a trakcy jne j. Jest tu  po prostu 
szereg zadań, z k tó rych  każde posiada in n y  sposób roz
w iązania, a często i  inne środk i w ykonania . No i  w łaś
nie dlatego oba te rodzaje prac (nie mówiąc, rzecz ja 
sna o w yw iadzie  w o jskow ym ) w ym agają in te ligen tnych  
ludz i do ich  w ykonania oraz planowania.

Dookoła panuje względna cisza. Z daleka dochodzi 
szum W is ły  i  gw ar k ilk u  kręcących się tu  chłopców. 
Roman, obszedłszy grupę dom ów przez u l. Turecką 
i  Orawską, pow tórn ie  znalazł się na u l. Czackiego, tuż 
p rzy  parkanie koszar. Znów  naśladuje n iepew ny chód 
pijanego. W artow n ika  jeszcze nie w idać. Teraz! N ieste
ty , nie udało się un iknąć lekkiego stuku. Co będzie, je 
żeli s trażn ik  zw róci uwagę? Zataczający się „p i ja k ”  m i
ja  w a rtow n ika . N ie podnosząc nań oczu, zm ierza dalej 
i  mamrocze coś pod nosem. Odszedłszy k ilk a  k roków  
w  stronę u l. Spiskiej, nagle przewraca się ja k  d ług i. 
N iepewną ręką podnosi kapelusz, w sta je  i korzysta jąc 
z tego kątem  oka spogląda na w artow n ika . W a rto w n ik  
spogląda na paczki, potem  na Zawadę i...

—  H a lt! —  rozległo się na całą uliczkę.
„P ija k ”  w y trzeźw ia ł i  z b łyskaw iczną szybkością 

biegnie ■—  m ało powiedzieć —  lec i w  stronę zbawczego 
węgła, bo jednocześnie ze słowem „h a lt ”  palce w a rto w 
n ika  m an ipu lu ją  p rzy  zamku ściągniętego z ram ienia 
karab inu. O stry  trzask strza łu  karabinowego rozlega 
się aku ra t w  momencie, gdy Zawada zn ikną ł za wę
głem. N ie oglądając się, m kn ie  w  stronę betonowego 
mostu na kanale. Na drodze rozbiega się g rupka m ie j
scowych „A n tk ó w ”  ludw inow skich . Psiakrew , żeby t y l 
ko jacyś żołnierze nie w raca li tędy do koszar! Ech —• 
sapie Roman, ciężko oddychając ze zmęczenia —  prze
gon iłbym  Kusego! P rzy  betonowym  moście na kanale
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zw aln ia  biegu. Przechodzi przez jezdnię i  spogląda 
w  stronę koszar odległych już  o dobre 100 m etrów . Na
gle zza węgła u l. Czackiego w ysuw ają  się trz y  postacie 
w  hełm ach z bronią w  ręku.

—  N ie ma na co czekać! Na dół! S trza ł m ógł zaalar
mować p o lic ję  w  oko licy  i  w ojsko. Szybko zbiegł nad W is
łę i  odetchnął dopiero w  ciemności, idąc brzegiem rzeki. 
Po paru  m inu tach  w y n u rz y ł się p rzy  moście P iłsudskie
go. Po raz nie w iadom o k tó ry  p rzypom ina ł sobie 23 
czerwca 1943 i  aresztowanie „W ilh e lm a ”  i  „S tem p la ” .

—  Dziś m ia łem  w ięcej szczęścia n iż koledzy —■ po
m yśla ł. „D e r K riegsgerich t SS und P o lize i”  2 b ie le je  opo
dal W is ły , ja k  groźne ostrzeżenie d la  Romana. M im o że 
przed chw ilą  nie b y ł wcale w  wesołej sytuac ji, czuje 
powracający hum or i  ma ochotę pokazać język  tem u 
budynkow i. S po jrza ł na zegarek. K to  by  pom yślał, że 
ta k  szybko m ija  czas! Jest ju ż  25 po szóstej. Cicho sze
leszczą „D u rch b ru ch ”  i  „O stwache”  w  kieszeni. —  Cie
kawe, ja k  udało się „B ro n k o w i” , k tó ry  w y le c ia ł na „ lo t  
bom bow y”  o trzecie j po po łudn iu , zapowiadając „bom 
bardowanie”  n iem ieckich mieszkań. Czy już  po „robo
cie” , czy może... ju ż  n ie  żyje?

Przeciął p l. W oln icy, u l. Bożego C iała i  znalazł się 
na nie ośw ietlonej u l. M iodow ej. Sprzym ierzeniec —  
noc —  panuje tu  niepodzielnie. A  pod je j skrzyd łam i 
„ćm y  nocne” ...

W  „N a  ucho”  było  napisane że: „P la n ty  D ie tla  m ają 
być przem ianowane na „K u rw u rs te n d a m m ”  3. To samo

2 A u to r  m ia ł tu  zapewne na m y ś li D e r S tan dge rich t der 
S icherhe itspo lize i, c zy li gm ach (siedzibę) sądu doraźnego p o lic j i 
bezpieczeństwa.

3 G ra  s łów : jedna  z g łów n ych  u lic  B e r lin a  nos i nazwę  
„K u rfu rs te n d a m m ” .
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można powiedzieć o u l. M iodow ej z przyległościam i. Do 
rzeczy: tu  jednak jest coś godnego uwagi.

Spacerując naprzeciw  szkoły n r 36 i  36a, wspom ina 
grudzień 1942 r.: „...a o w yzw olen ie  Je j z n ie w o li w a l
czył będę...”  —  Do licha ze wspom nieniam i, teraz waż
ne, że w  szkole są żołnierze.

Księżyc, wyszedłszy zza chm ur, zalewa całą n iem al 
u licę  seledynowym  św iatłem . Zawada uważnie obser
w u je  jego zasięg, odbicie od m urów  i  zalegającego jezd
n ię  śniegu. U s ta lił najlepsze m iejsce rz u tu  „ ła d u n ku  
bombowego” . Podziękował grzecznie zaczepiającej go 
prostytu tce, u lokow a ł u lo tk i w  bram ie szkoły i  szybko 
poszedł u l. S tarow iślną do I I I  Mostu. D robny ten in cy 
dent nasunął m u pewien pomysł. P rzypom n ia ł sobie bo
w iem , że w  te j oko licy  zna jdu je  się jeszcze jeden 
„ob iek t w o jskow y” , co prawda, bez armat... Ciężka za
kra tow ana brama „W ehrm ach tsburde ll”  4 p rzy  u l. Prze
m ysk ie j 5 jest dziś w  c iąg łym  ruchu... Ba, sobota w ie 
czór...

Zawada ostrożnie uchyla  d rzw i „ob iek tu  w ojskow e
go” , korzysta jąc z tego, że żołnierze wchodzą i  wycho
dzą. M n ie j w ięcej w  połow ie schodów, w  sieni, w idn ie je  
okienko z czerwonym  krzyżem , a w  n im  d yżu rny  „ ła -  
p iduch”  w  hełm ie.

—  C holery —  m ają to  naprawdę dobrze urządzone.
B łyskaw icznym  ruchem  w sunął ostatnie num ery

„O stwache”  oraz „D u rch b ru ch ”  i  zn ikną ł w  nie ośw iet
lonej u l. H a lick ie j. W  ciemności zauważył jeszcze, że 
wychodzący z bu rde lu  żołnierze oglądali u lo tk i. O trzy 
m a li dobry pokarm  duchowy.

—  U f, skończone na dzisiaj, fa je ra n t —  odsapnął

4 Dom  pu b liczn y  d la  w o jska  n iem ieckiego.
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Zawada. Po k ilkunas tu  m inu tach  z łożył szczegółowy 
m eldunek Jerzemu i  w raca ł do domu.

Granatowe niebo isk rzy  się gw iazdam i. Śnieg lśn i 
w  b lasku księżyca. Cisza i  spokój leżą nad całą okolicą. 
N ie kręcą się tu ta j N iem cy. „W ik to r ”  tw ardo  kroczy 
wyślizganą drogą. Czuje zadowolenie ze spełnionego 
obowiązku i z uznania dowódcy po złożeniu m u m el
dunku.

15 s ty c z n ia  1944

Pracy jest coraz w ięcej, ale jestem  z tego zadowolo
ny. Rano śpię zw yk le  do dziesiątej, potem  idę na rand
kę z „B ro n k ie m ” , „J im e m ”  lu b  „L u b iń s k im ”  (po w sy
pie w  p lu ton ie  egzekucyjnym  ju ż  dawno nastąpiła tam  
reorganizacja), a później piszę na maszynie w  domu roz
m aite in s tru kc je  i  regu lam iny. W p ływ a  to dobrze na 
samopoczucie, gdy można ty le  czasu poświęcać na p ra 
cę przeciw  okupantow i. Na razie jestem  zabezpieczony 
przed przym usem  pracy. M am  jeszcze starą leg itym ację  
z E rnahrungu (od październ ika ty lk o  nom inalnie), gdzie 
fig u ru ję : na dłuższym  urlop ie  „chorobow ym ” . Będę to 
przeciągał, ja k  d ługo się ty lk o  da, a potem postaram się 
w  in n y  sposób o odpowiednie dokum enty.

W  dalszym  ciągu w  w o lnych  chw ilach piszę dow ci
p y  do „N a  ucho”  i  szpalty pisemka są coraz gęściej n im i 
przetykane. Od czasu do czasu tra fia  nam do rą k  „W a
tra ”  i  inne gazetki, w  k tó rych  byw a ją  wiersze „B a rd a ” . 
C hcia łbym  go kiedyś osobiście poznać, ale teraz ze 
względów konsp iracyjnych jes t to niem ożliwe. N iedaw
no „ J im ”  dom yś lił się, że piszę dla „N a  ucho” . Poznał 
m ianow icie  dwa dowcipy, k tó re  w ym yś liłe m  przed pół 
rok iem  i  opowiedziałem  mu, n ie przypuszczając oczy
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wiście, że kiedyś będę „w ystępow a ł”  w  podziemnym 
piśm ie hum orystycznym .

P ierw szy przedstaw ia ł rysunek pt. Szczyt rozta rg 
nienia: Jegomość, k tó rem u z kieszeni w yg ląda ją  sp luw y 
i  granaty, zapytu je  dwóch po lic jan tów  niem ieckich: —  
Przepraszam, czy będzie tędy przejeżdżał H im m ler?

D rug i: Pewnego Niemca znaleziono zastrzelonego na 
u licy . Po dokładnych oględzinach zw łok  zostało usta lo
ne, że to  „V  i  s m a io r” .

P rzedwczoraj spotkałem  Studzińskiego już  w  ubra
n iu  Baudienstu. Dow iedziałem  się od niego, że sprawa 
z ty m  powielaczem stała się obecnie aktualna. Robert, 
idąc 3 stycznia do Baudienstu, zabrał ze sobą „na  pa
m ią tkę ”  k lucz  od odpowiednich d rzw i i  powielacz 
w  tych  dniach „dostanie nogi” , i  ze służby n iem ieckie j 
przejdzie w  polską. M orow y chłop z Roberta! P o ju trze  
spotykam  się z n im .

O M igale nadal żadnych wiadomości, a „W u lka n ”  
chce już  wracać do domu. Uważam y z Jerzym , że by ło 
by to skończonym id io tyzm em . Trzeba zaczekać jeszcze 
na jm n ie j dwa tygodnie, zwłaszcza że nie by ło  żadnych 
k lepsydr (choć o n iczym  to niie świadczy, bo gestapo 
mogło zakazać k lepsydr w łaśnie w  celu zm ylenia nas, 
nawet gdyby M igała już  nie żył). Trzeba zachowywać 
stale ja k  najw iększą ostrożność. Nawet pozornie drobne 
zdarzenia mogą m ieć fa ta lne  sku tk i.

K ilk a  razy by łem  w  biurze u „B ro n ka ” , lecz nie 
w iedziałem , że od niedawna zaprowadzono tam  prze
pustk i, k tó re  potem  oddaje się p o rtie ro w i p rzy  bram ie. 
K ie d y  p o rtie r podsunął m i przepustkę i  spyta ł o na
zwisko, by łoby  n iew łaściw ie w iać, bo potem  n igdy  nie 
m óg łbym  tam  przychodzić. Również nie m ogłem podać 
innego nazwiska, bo zażądają kennkarty , trzeba będzie
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wystarać się o lewą. „B ro n e k ”  dostał coś takiego jesz
cze w  okresie fo rm ow ania p lu tonu  egzekucyjnego (mie
l i  je  dostać wszyscy, ale już  nie zdążono).

*

Roman uścisnął s iln ie  d łoń Studzińskiego i  wziąwszy 
w  rękę n iew ie lką , lecz ciężką w alizkę, ok ry tą  z w ie rz 
chu pokrowcem, wyszedł z ciemnej bram y. Za chw ilę  
wyszedł rów nież Robert, idąc w  zupełnie przeciw nym  
k ie runku .

—  W  porządku —  m ru kn ą ł Roman —  n ik t  n ie zw ró 
c ił na nas uwagi. W yglądało to zresztą na zw yk łą  
transakcję handlową. Żeby m nie ty lk o  dranie gdzieś nie 
zaczepili po drodze. B y łoby  gorzej n iż  „na  robocie” , bo 
z tak im  bagażem trudno  nawalać, a ku le  la ta ją  szybko.

Rozglądając się bacznie, czy w  pobliżu nie w idać 
p o lic ji, o ta rł się n iem al o dwóch wyższych gestapow
ców (za wysoka szarża, ja k  na zw yk łe  rew idow anie 
przechodniów). Z a trzym a ł się na przystanku  tram w a jo - 
w ym . P rzypom n ia ł sobie scenę z końca jesieni, gdy 
„w esz ły  w  modę”  u liczne rew iz je  przechodniów. Na 
szczęście b y ł wówczas ty lk o  św iadkiem . Do stojących 
na przystanku  przechodniów podeszło dwóch zielonych, 
zw ró c ili się w  stronę jakiegoś mężczyzny i  jeden znie
nacka p rzy ło ży ł m u lu fę  do brzucha z sakram enta lnym  
„H ande hoch!” , po czym  rozpoczęto rew idow anie  wszy
stk ich  kieszeni. Nawet gdyby rew idow any m ia ł n ie je 
den, ale trz y  rew o lw ery , na n ic by  się m u nie p rzy 
dały. Szczęśliwym tra fem  dokum enty m ia ł w  porządku 
i  pozwolono m u odejść. Zawada śm ia ł się potem w  ku 
łak, ponieważ sam m ia ł wówczas w  kieszeni M B I. Sto
jący  obok m og li nawet mieć sp luw y, a po lic janc i z rew i
dowawszy pierwszego lepszego z brzegu poszli dalej.
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—  Do licha! —  zaklą ł nagle chłopiec, zobaczywszy 
wychodzący zza rogu pa tro l Schupo. A le  równocześnie 
zza zakrę tu  w y jecha ł oczekiwany tram w a j. N ie zwraca
jąc uwagi na oburzenie ja k ie jś  starszej pani, Roman 
pcha się z całej s iły  ze swą w alizką. No, teraz można 
gwizdać na pa tro l. C hw ila  spokoju w  tra m w a ju , ale po
tem  trzeba się przesiadać, i  to w  bardzo ru ch liw ym  
punkcie K rakow a. Znów  chw ila  naprężenia. Jednak ja 
koś n ic  się nie dzieje. Za to wysiadając z tra m w a ju  na 
końcow ym  przystanku, Roman n iem al wpada w  obję
cia trzech niem ieckich po lic jan tów .

—  Z a trzym a ją  się czy nie? —  prze la tu ją  z szybkoś
cią b łyskaw icy  m yś li. Cisnąć ten ca ły k ram  i  w iać sa
memu, ja kb y  spyta li, co tam  jest? Na nic! Udawać, że 
się przed chw ilą  ku p iło  powielacz na tandecie? Nie 
uwierzą... Naprzód! Z pozornie obojętną m iną przecho
dzi i... rzeczywiście nie dzieje się nic. P a tro l nie pa trzy 
jakoś w  jego stronę. Jeszcze k ilk a  kroków , jeszcze k i l 
ka... i  wreszcie odetchnął głęboko. M im o m rozu czuje, 
że m u gorąco.

—  Psiakrew , dwa k ro k i od M onte lup ich , a do domu 
jeszcze przeszło dwa k ilo m e try  piechotą. Z im n y  w ia tr, 
od którego grab ie ją  ręce, szarpie niesioną skrzynią. 
A  taka się bestia lekka w ydawała!

Po u p ływ ie  trzech kwadransów  Zawada dochodzi do 
swego domu. Dokoła rozm ięk ły  śnieg i  błoto. C ały k ra j
obraz tchnie m elancho lijną  szarością. G łupstwo. G run t, 
że powielacz z usun ię tym  znakiem  firm o w y m  jest do 
naszej dyspozycji!

*

Roman po zjedzeniu obiadu pow róc ił do domu, usiadł 
w ygodnie na krześle i  pogrążył się w  lek tu rze  sensacyj
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nej powieści. Przed samą godziną po licy jną  pow róciła  
m atka, z k tó rą  rozpoczął rozmowę na tem at dalszego 
k ryc ia  swej nieobecności w  pracy. Za pięć siódma za
dźwięczał dzwonek. M im o że gestapo „odw iedza”  Pola
ków  przeważnie nad ranem, każdy dzwonek jest n ie
p rzy jem ny. W  drzw iach sta ł „B ro n e k ” . Rzuciwszy ty lk o  
okiem  na tw a rz  przy jac ie la , Roman drgnął.

—  S ta ry  ■—■ głos „B ro n ka ”  b rzm i poważniej n iż  zw y
k le  —  m usim y natychm iast w iać. M iga ła ży je  i  „W u l
kan”  został aresztowany.

22 S ty c z n ia  1944

Niestety, stało się tak, ja k  obaw ia liśm y się: M iga ła 
zdoła ł wyczołgać się z wody, a jak iś  przechodzień po
m ógł m u dostać się do szpitala.

W iesiek zachował się nadzwyczaj lekkom yśln ie . M i
mo naszych ostrzeżeń w ró c ił do dom u już  szesnastego, 
skąd siedemnastego w  środę, został zabrany przez ge
stapo razem z bratem  (brat też za przynależność do O r
ganizacji, ale nie z naszej sekcji).

Cholera, co za g łupota! Żeby w  ta k i id io tyczny  spo
sób wpaść, mając do tego gdzie się uk ryć . M ia ł przy jść 
na ca ły tydzień do mnie, a oprócz tego zna nazwiska 
Jerzego i  „S ło w ika ” , w ięc nie w iadomo, co z tego w y 
n ikn ie . Zwłaszcza że w  ty m  w ypadku  gestapo ma czar
ne na b ia łym , że natknę ło  się na A K . Bez znaczenia 
jes t fa k t, że w  domu u „W u lka n a ”  niczego nie znale
ziono.

G dy „B ro n e k ”  zaw iadom ił m nie o aresztowaniu 
Wieśka, m yśla łem , że m nie k re w  zaleje. B y ła  za m inu tę  
godzina po licy jna , a tu  trzeba się wynosić, i  to nie z pu
s tym i kieszeniam i. Po szybkie j naradzie z m atką usta
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liłem , że pójdę do Burkowskiego. Powstała p rzy  tym  
inna trudność: maszyna i  powielacz. W padłem  w ięc na 
pom ysł, aby schować to u m ieszkających w  pobliżu 
znajom ych. Czas nag lił. Zebrałem  gazetki i  inne papie
ry , wsunąłem  do teczki w raz z bie lizną i  biegiem  ru 
szyliśm y z Jerzym  do miasta.

Posępna ciemność zalegała dokoła. M im o że to s ty 
czeń, deszcz zaczął lać ja k  z cebra. W  drodze dow ie
działem  się od Jerzego, że „W u lk a n ”  n ie b y ł dotych
czas jeszcze przesłuchiwany, ale że lada chw ila  może 
to nastąpić.

B y ło  już  po siódmej, gdy w siada liśm y do „ t r ó jk i ” . 
P ierw szy lepszy „p o lik ie r ” , gdyby nas b y ł zrew idował... 
Po godzinie p o licy jn e j każdego nawet z przepustką re 
w idu ją . W  naszych kieszeniach zaś pełno...

U m ów iłem  się z Jerzym  na dzień następny, po czym 
w ysiad łem  i  udałem  się do Lo lka . Oczywiście jego ro 
dzicom pow iedzia łem  szczerze, o co chodzi. N ie zdz iw ili 
się ani trochę i  —  na tu ra ln ie  —  nie zam knęli przede 
mną d rzw i. A  jest to nie lada ryzyko  trzym ać nawet 
przez jedną noc kogoś nie meldowanego (jak zw ykle  
w  GG jest za to „Todesstra f”  5), wobec częstych obław 
po całych b lokach domów. D la  samego zaś L o lka  w y 
kom binow ałem  na poczekaniu h is to rię  o „gazow aniu”  
mieszkania. Jeżeli jednak m ó j p rzym usow y pobyt po
trw a  tu  nieco d łużej, będzie m ia ł on sposobność dow ie
dzenia się n iek tó rych  rzeczy o mnie. T rudno!

Rano skom unikowałem  się telefonicznie, um ów io
nym  wczora j szyfrem , z matką. Noc na razie m inęła 
spokojnie, ale oczywista, że do domu nie wrócę ani ju 
tro , ani nawet za tydzień czy dwa.

5 K a ra  śm ierci.
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Ostrożność przede w szystkim . Choćby naw et na 
p ierw szym  przesłuchaniu „W u lk a n ”  nic nie powiedział, 
może być drug ie  i  trzecie, a nie jest też pewne, czy ge
stapo, k tó re  dostało w skazów ki od M iga ły , zm iarko
wawszy, że chodzi o sprawę poważniejszą n iż zw ykłe  
szkolenie, odstąpi ty m  razem od swej zw yk łe j m etody 
natychm iastowego aresztowania. Może zechcą m ieć nas 
na oku dłuższy czas, aby w y k ry ć  ta jną  niem iecką or
ganizację an tyh itle row ską  z centra lą w... B e rlin ie . T ra 
gikomedia!

Dziś po po łudn iu  spotkałem  się z „B ro n k ie m ” . N ie
stety, nie zdoła ł się jeszcze niczego dowiedzieć o „W u l
kan ie” , m im o że „g ó ra ”  zajęła się tą sprawą i  za odpo
w iednią sumę może uda się p rzyna jm n ie j uzyskać ła
godniejsze traktow an ie  aresztowanych (został areszto
w any także „B u r ” ). Poza ty m  gorzej, bo Jerzy nie ma 
gdzie spać. Po namyśle um ieściłem  go u znajom ych, 
ludz i całk iem  pewnych (w lecie zabra li im  córkę na ro 
bo ty  do Hanoweru i  do dziś nie mogą je j w ykup ić).

W siedliśm y do tram w a ju , udając się na dalsze spot
kanie. Po drodze Jerzy opow iadał o M igale, k tó ry  cho
dzi z obandażowaną głową, no i  z ubezpieczeniem.

Za chw ilę, punktua ln ie , z ja w ił się „L u b iń s k i” , z k tó 
ry m  od dawna nie w idz ia łem  się (a z którego „ fe ra jn y ”  
pochodził „B u r ” ). P lu ton  egzekucyjny zabiera się do 
pracy. Zupełn ie  zrozum iałe, że M igałę dostaniemy prę
dzej czy później. No, będzie to kosztowało w ięcej pracy 
n iż tam tym  razem, ale za to będzie na pewno zrobione 
dokładn ie j.

Od wczoraj „zm a rtw ych w s ta ły ”  kapuś jest znów 
pod naszą obserwacją. O trzym ałem  od „Lub ińsk iego ”  
rozkaz śledzenia go ju tro  i  ustalenia jednej z jego me
l in  (oczywiście, da ł m i rów nież garść wskazówek tech
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nicznych). Mogę się tego podjąć, gdyż kapuś m nie nie 
zna. N iebawem  rozsta liśm y się, um ów iw szy dalszy kon
ta k t na poniedziałek.

„R obota”  zaczyna się ponownie. Z ysku ję  teraz pe
w ien  a tu t wobec m atk i, k tó ra  początkowo by ła  n iechęt
na „zaw odowem u”  poświęcaniu się pracy w  Organiza
c ji. M ianow icie  do czasu w yjaśn ien ia  spraw y „W u lk a - 
na”  nie mogę nigdzie podawać swego nazwiska, bo 
w  razie gdyby W iesiek nie w y trz y m a ł to r tu r , gestapo 
może m nie znaleźć przez A rbe itsam t, choćbym i  pół 
ro ku  nie spał w  domu. Chcę poświęcić wszystkie  s iły  
walce z N iem cam i. W  ten sposób mogę o w ie le  w ięcej 
zdziałać, n iż  gdybym  tak  ja k  ro k  tem u za jm ow ał się 
ty lk o  szkoleniem. M im o rep res ji w  k ra ju  potężnieje 
z dnia na dzień w a lka  podziemna i  chcę w  n ie j brać 
ja k  na jw iększy udział. Ju tro  będę p ilnow a ł M iga ły.



Rozdział XVI

W  zimowe niedzielne przedpołudnie Zawada szedł 
u l. K rakow ską w  stronę Podgórza. L e k k i p rzym rozek 
ściął b ło to  i  zrob iło  się n iem al sucho. Słońce zza chm ur 
ośw ietla ło m iasto b ladoróżow ym i prom ien iam i. M łodzi 
mężczyźni idący w raz z in n ym i przechodniam i w  stro 
nę kościołów rzuca li zaczepne spojrzenia na kobiety, 
k tó re  udawały, że tego nie widzą.

Roman m iną ł kościół M is jonarzy, czyniąc w  m yś li 
sceptyczne uwagi: A  to się dziew czynki pchają, ja kb y  
tam  w  kościele m iód daw ali lizać. Można by  dużo po
wiedzieć o panienkach pobożnych, a k ró tko : „M o d li się 
pod figu rą , a ma diabła za skórą” . Ba, pytanie, czy 
w  ogóle is tn ie ją  diabły? Tak! Adres: u l. Pomorska 
2— 4— 6 i  inne adresy. P rzypom n ia ł sobie kazania 
szkolnego katechety w  „hand lów ce” , będące d la  w ie 
lu  uczniów  kopa ln ią  dowcipów. —  Jak to  już  
dawno.

Dochodziła dziew iąta, gdy przeszedł most P iłsud 
skiego. Na W iśle p ły n ę ły  gęste k ry . Spojrza ł na cztery 
pam iętne m iejsca: niedawnego zamachu na M igałę, za
machu „W ilh e lm a ”  i  „S tem p la ” , ucieczki w raz z J i
mem ”  we w rześniu przed pogonią z u l. Czackiego 
i  sw oje j ostatn ie j ucieczki rów nież z te j u licy . —  D la 
naszej „ ro b o ty ”  jakaś pechowa okolica.

S kręc ił w  Rynek Podgórski. P ow tó rzy ł sobie w  m y
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ś li po raz chyba dziesiąty otrzym ane od „Lub ińsk iego ”  
w skazów ki i  p lan inw ig ilow an ia  konfidenta:

1. U sta lić  rysop isy ochrony kon fiden ta  i  jego m e li
nę, k tó ra  jest gdzieś w  pob liżu  R ynku  Podgórskiego.

2. Postępować w  sposób nie rzucający się w  oczy.
3. M iga ła przed lu b  po mszy w  kościele podgórskim  

k ręc i się na rogu R ynku  i  Zamoyskiego.
Zawada zauważył, że w  w ym ien ionym  m iejscu (na 

rogu R ynku  i  Zamoyskiego) nie ma nikogo. N a jp raw do
podobniej tow arzystw o weszło już  do kościoła, uczyn ił 
zatem to samo.

Stojąc p rzy  w y jśc iu , udaje pobożnego, nieznacznie 
obserwując otoczenie. Zgrom adzeni śpiewają kolędy. 
W  „N a  ucho”  też b y ły  konsp iracyjne kolędy:

D zis ia j w  Lo nd yn ie , dz is ia j w  Lo n d yn ie  wesoła now ina. 
Tysiąc bom bowców , tys iąc bom bow ców  lec i do B erlina , 
B e r lin  się p a li, H i t le r  w  p o r tk i w a li,
B om by la ta ją , Szwabów zab ija ją ,
L o tn ic y  s trze la ją , byd lę ta  pada ją,
I  k lęskę N iem ców  ogłaszają!

Wreszcie t łu m  wychodzi z kościoła. Roman obserwu
je  róg u l. Zamoyskiego. Jest!

„W ik to r ”  gapi się na wychodzącą publiczność, spod 
oka przyglądając się przeciw nikom . W  odległości k i lk u 
nastu m etrów  stoi M iga ła z obandażowaną głową. Na
w e t nie jest b lady  po bądź co bądź dużym  u p ływ ie  k rw i. 
Zarówno tw arz, ja k  i  cała postawa kon fiden ta  da łyby 
się lap idarn ie  określić gw arow ym  językiem  —  „g lis ta ” . 
W odniste oczy na pozór bezmyślnie błądzą po tłum ie , 
m ięsiste obwisłe w arg i, nieco za duże p rzy  szczupłej 
tw arzy , czasem poruszają się. S łowem: raz w  mordę, 
a w ięcej by już  nie w sta ł. G łupkow ata  fiz jonom ia  nie 
odznaczająca się n iczym  specjalnym .
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Są to ty lk o  pozory. W  rzeczywistości, m im o m łode
go w ieku  (17 la t), jest to jeden z na jszkodliwszych ele
m entów  na terenie Podgórza. S pryt, „w ęch” , a przede 
w szystk im  zupełny b rak  skrupu łów  i  zdolności szanta
żysty cechują S ław om ira M igałę. Zawada sporządza 
w  m yś li dokładne rysopisy obu towarzyszących M igale 
drabów. W yższy z n ich w ygląda na typowego gesta
powca, niższy —  zwyczajna m iejscowa szumowina (mo
że z Kripo?).

Śledzeni idą w  stronę K a lw a ry js k ie j. Roman, w yb ie 
ra jąc gęstszy tłum , w o lnym  krok iem  podąża za n im i. 
Rynek pełen jest lu d z i rozchodzących się bez pośpie
chu. G dyby nie przejeżdżające K a lw a ry jską  w ojskowe 
auta, m ia łoby się złudzenie przedwojennych czasów.

M iędzy Romanem a szpiclam i idzie k ilk a  grupek 
beztroskiej m łodzieży. Dzięwczęta śm ieją się, robiąc 
p rzy  ty m  „oczy”  na wszystkie strony. Zawada w  te j 
ch w ili czuje się m ora ln ie  wyższy od nich, tą wyższoś
cią, jaką daje poczucie służby. Za n ic nie zam ien iłby 
swej ro li nawet na tow arzystw o na jp iękn ie jsze j kobiety.

W  pob liżu  rogu ul. K a lw a ry js k ie j czyta różowy 
afisz: „...za m ord na osobie zajętego w  n iem ieckie j służ
bie S tanisława Żb ika  w  dn iu  8 I  1944 w  Nawojow ej 
Górze koło K ressendorfu [Krzeszowice] rozstrzelano, 
zgodnie z m oim  obwieszczeniem, dnia 2 X  1943 dzie
sięciu Polaków, k tó rych  nazwiska opublikowałem .

W yższy dowódca SS i  p o lic ji w  dystr. K ra ka u ” .
Roman przyspieszył k roku . Śledzeni poszli w  stronę 

B o rku  Fałęckiego, Zawada również, ale przeciwną stro 
ną u licy .

Na rogu u l. S trom ej podszedł do szpiclów jak iś  męż
czyzna i  zam ienił z n im i k ilk a  słów. Zw rócony do Za
w ady ty łe m  sta ł chw ilkę  ze sw ym i rozmówcam i, po
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czym odszedł. Przeszedł stosunkowo b lisko koło Roma
na i  ten w  k lap ie  jego m a ryn a rk i zauważył znaczek 
NSDAP. — Sukinsyn, pewnie odebrał od M ig a ły  m e l
dunek. W  końcu sk ie row a li się ku  jedne j z kam ienic (po 
n ieparzyste j stronie K a lw a ry js k ie j)  i  zn iknę li w  bram ie. 
To wszystko obserwował Roman w  szybie w ystaw ow ej.

Teraz należało jeszcze sprawdzić, czy w  te j kam ie
n icy  zostaną oni d łuże j. N ie można by ło  p rzy  tym  k rę 
cić się zbyt długo w  jednym  m iejscu, gdyż konfidenci 
m og liby  po prostu powziąć podejrzenia. Szybkim  ru 
chem w skoczył do przejeżdżającego tra m w a ju  i  w ysko
czył na rogu R ynku  i  u l. L im anowskiego. Dobieg ł do 
jedne j z bram  i  stąd bacznie obserwował Rynek. M inę
ła długa chw ila . Wreszcie w  R ynku  ukazał się M igała; 
m ia ł na sobie jasnoszary płaszcz zamiast poprzednio 
granatowego. Zatem przebra ł się w  m elin ie .

Roman wyszedł z bram y. R uszył w  dó ł u l. L im a 
nowskiego i  za trzym ał się za kioskiem . W  porządku, 
idą w  tę stronę. O dprow adził „zacne”  tow arzystw o aż 
pod num er 20 do m ieszkania M iga ły . No i  służba na 
dziś skończona. Dalsze śledzenie poprowadzi ju tro  m ój 
następca, ja k  zapewniał „L u b iń s k i” .

Zawada w skoczył do przejeżdżającej „ t r ó jk i ” . N ie 
poszedł na przystanek, gdyż nie b y ł pewny, czy sam też 
nie jest śledzony. Takie  „m agiczne”  pierścienie (pan A  
szpieguje pana B, pan B pana C, a pan C szpieguje zno
w u  pana A ) nierzadko się tra fia ją . W  tra m w a ju  spotkał 
„n ie  zorganizowanego”  znajomego, k tó ry  po k ró tk ie j 
rozm ow ie m yśla ł, że Zawada spędził noc w  Podgórzu 
z kobietą. Rzecz prosta, że Rom anowi tak ie  zamaskowa
nie jego bytności w  dz ie ln icy  odległe j od m iejsca za
m ieszkania by ło  bardzo na rękę. Poza ty m  ta k im  posą
dzeniem nie czuł się obrażony.
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„J im ”  starannie obw iązał sznurkiem  otrzym aną od 
Zaw ady paczkę, k tó rą  p rz y ją ł na przechowanie. B y 
ły  to in s tru kc je  i  inne „n iepraw om yślne”  d ru k i, k tó rych  
Roman w o la ł n ie trzym ać w  swej obecnej m elin ie.

—  Stary, żeby ty lk o  rodzina nie znalazła.
—  N ie ma obawy. Z em d le liby  ze strachu, z w y ją t

k iem  będącej u nas chw ilow o c io tk i z W arszawy. Ona 
jedna m orowa.

Sw ierczyński p rzeżył w  sobotę 22 stycznia n ieprzy
jem ną emocję, zabierając z prowizorycznego u k ryc ia  na 
P rądn iku  powielacz i  niosąc go przez całe miasto. Uczy
n i ł  to na prośbę Romana, k tó ry  tego dnia po po łudn iu  
m ia ł spotkanie z „B ro n k ie m ”  i  „L u b iń s k im ” , a poza tym  
m usia ł szukać nowej m e lin y  dla „B ro n ka ” . „J im ”  opo
w iada ł o transporcie:

•—  Jak go niosłem, by ło  m i porządnie ciepło, bo to 
już  by ło  po ósmej. Na u licach ani jednego człow ieka —  
sami N iem cy. S uk insyny oglądali się nawet na m nie 
dość ciekawie. Żeby nie m ó j szwabski płaszcz z L H D  1, 
to b y  m nie nie raz za trzym ali. Nagle w padłem  w prost 
na pa tro l. B y łem  przygotow any na najgorsze, bo w  m o
je  tłumaczenie, że zapłacono m i 100 z ło tych za odnie
sienie te j paczki, np. na róg S tarow iś lne j, nie u w ie rz y ł
by nawet na jg łupszy po lic jan t. Odetchnąłem dopiero 
w  domu. Dobrze, że m atka w yjecha ła  „za handlem ” , bo 
inaczej by  m i to n ie uszło na sucho. Zaraz by łaby za
ciekawiona, co też tam  takiego przyniosłem . C iotka, 
bardzo morowa kobieta, oświadczyła m i, że zm ów iła  
ju ż  za m nie „w ieczne odpoczywanie” . W  razie gdybyś

1 S k ró t od L u ftsch u tz  H ilfs  D ienst (Pomocnicza Służba  
P rzeciw lo tn icza).
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chciał odebrać powielacz, a m nie n ie by łoby w  domu, 
możesz m ów ić z nią, ja k  ze mną.

—  W spaniale, stary. Jestem ci za to nieskończenie 
wdzięczny. „B ro n e k ”  był?

•—- M ów ił, że będzie dziś o te j porze.
Rozm aw ia li jeszcze o rzeczach m n ie j ważnych, gdy 

zabrzm ia ł dzwonek. W  przedpoko ju „B ro n e k ”  p rz y w i
ta ł się z kolegam i.

•—• Panowie ■—  zaczął prosto z m ostu —  w  p rzy 
szłości będzie „m o kra  robota” . N iebawem rozpoczniemy 
przygotowania do n ie j. Oczywiście, że nie odbędzie się 
to jeszcze w  ty m  tygodn iu  ani w  przyszłym , bo tym  
razem m usi być dokładnie opracowana.

„J im ”  i  „W ik to r ”  p rzy taknę li z zachwytem.
—  Poza ty m  w  najb liższych dniach nasza zw ykła  

praca —  u lo tk i. O to one.
„B ro n e k ”  w yciągną ł z teczki p l ik  „O stwache”  oraz 

w  czerwonej okładce num ery  11— 12 z grudn ia  1943 
ro ku  hum orystyczno-dyw ersyjnego pisma dla W ehr
m achtu „D e r K labau te rm ann”  2. Ko ledzy p rzeczyta li po
bieżnie „K labau te rm anna” , śm iejąc się z zamieszczonych 
w  n im  dowcipów: H it le r , H im m le r i Goebbels krążą 
w  lesie krzyżów , na k tó rych  wiszą niem ieckie he łm y 
wojskowe. Z iem ia składa się z tru p ich  czaszek. Pod r y 
sunkiem  napis. „Z w a r sind w ir  Fuhrer, doch aus d ie- 
sem L a b ir in th  —  Auiswege schw er fu r  uns zu finden 
sind !” 3. Inne rysu n k i przedstaw ia ły  w  sposób nieraz 
m akabryczny, n iem nie j jednak dowcipny, różne kaw ały.

2 Dobroduszny duch ok rę to w y , k o b o lt (choch lik), o p ie k u ją 
cy się okrę tem . Ilu s tro w a n e , tró jb a rw n e  pism o „enow e”  p rze 
znaczone d la  W ehrm achtu . U ka zyw a ło  się od lip ca  1942 roku .

3 W praw dz ie  jesteśm y w odzam i, tru d n o  nam  je d n a k  zna
leźć w y jśc ie  z tego la b iry n tu .
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Powtarzał się w  n ich m o tyw  przewodni: antagonizm 
w o jskow o-pa rty jny .

—• Jeżeli ju ż  o ty m  mowa, to najlepszy b y ł chyba 
w ic  z ósmego num eru „K labau te rm anna”  (k tó ry  rozrzu
caliśm y 11 września zeszłego roku ) przedstaw ia jący dwa 
rysunk i: grobu wojskowego i  burdelu, oraz napis:

Zw ischen dem H e ld  und  H und  
D er Gegensatz is t G re li:
Soldaten gehen zugrunde...
Gestapo ins B o rd e ll! 4

—  Świetna robota —  ch w a lił Zawada szatę g ra ficz
ną „K labau te rm anna”  —  ja k i staranny dobór czcionek, 
no i  ko lo row y  d ruk .

—  Tak, panowie -— dodał „B ro n e k ”  —  w  W arszawie 
m ają lepsze w a ru n k i pracy n iż m y, a w  ta jnych  d ru 
karn iach są nawet lin o typ y . No, do rzeczy: Te u lo tk i 
trzeba ja k  najprędze j rozesłać. Można bez przesady po
wiedzieć, że każda dobrze tra fiona  u lo tka, to jeden 
strza ł m ora lny  w  naszej podziemnej w o jn ie .

—  Racja fizyka ! Załatw ione!
Po rozdzie leniu pó łto re j setk i u lo tek  (kontyngent 

„W u lkana ”  podz ie lili m iędzy siebie) pożegnawszy się 
z „J im e m ” , „B ro n e k ”  z „W ik to re m ”  w yszli. Po drodze 
rozm aw ia li o spraw ie „W u lka n a ” .

—  Nadal żadnych w iadomości z gestapo?
—  Nic. Wiesz zresztą, że to są rzeczy bardzo płynne. 

Przypom inasz sobie ostrzeżenie w  gazetkach o grasują
cych oszustach, k tó rzy  pod pozorem in te rw e n c ji w  ge
stapo w y łudza ją  od rodz in  aresztowanych duże sumy. 
No i  nasza „gó ra ”  m usi uważać, aby n ie wpaść. A le  za

4 Różnica pom iędzy bohaterem  a psem je s t oczyw ista : żo ł
nierze id ą  do ziem i... gestapo do bu rde lu !
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ręczono m i, że na jda le j do tygodn ia  będę już  coś b liż 
szego w iedzia ł.

Z  dalszych słów Jerzego Zawada dow iedzia ł się, że 
trzeba będzie zm ienić m elinę, bo pew ien U kra in iec 
w  kam ien icy zaczyna się coś interesować „B ro n k ie m ” . 
N iewykluczone, że trzym a  sztamę w  najlepszym  razie 
z Schupo, a najpraw dopodobnie j z gestapo.

—  Zle. Czekaj, stary, może dałoby się wsadzić cię 
do Bielińskiego? Przypom inasz go sobie? W ygody m ia ł
byś m n ie j, ale m iejsce jest.

—  Wiesz, że to dobra m yśl. Po co nam wygody, 
by le  ty lk o  by ło  gdzie spać, choćby w  chlewie.

—  Patrz no, stary, o w ilk u  mowa, a w ilk  tu . Prze
cież to Fredek, nie m y lę  się!

Isto tn ie , w  przechodniu idącym  naprzeciw  n ich P lan
tam i D ie tla  z daleka rozpoznali P ie lińskiego. N igdy 
chyba Fredek nie z ja w ił się bardzie j w  porę. Jak prze
w id yw a li, n ie okazał najm niejszego sprzeciwu, raczej 
gotowość schronienia u siebie nawet k ilk u  ludzi. Z pew
nym  zażenowaniem nadm ien ił o paru  roz la tu jących  się 
meblach do spania i  o starych w orkach, k tó re  muszą 
zastąpić ko łd ry .

—  Drobiazg, Fredziu, aleś się z ja w ił ja k  w  bajce. 
To się nazywa ko rzys tny  zbieg okoliczności. Na razie 
czołem, bo nam się spieszy. W padniem y do ciebie w ie 
czorem. Cześć!

—  Cześć!
K o ledzy sk ręc ili w  u l. K rakow ską. Nagle „B ro n e k ”  

trą c ił lekko „W ik to ra ” .
—  P atrz  na tamtego przechodnia w  szarym  palcie 

i  okularach. Psiakrew , że tu  n ie ma w  te j c h w ili „W ła d 
ka ” ! („Lub ińsk iego” )

—  Kapuś? —  dom yś lił się Zawada,

252



—  Tak. Zapam ięta j jego rysopis i  podaj „W ładko 
w i” . To także jeden z przyszłych „k lie n tó w ”  p lu tonu  
egzekucyjnego.

P rzym knąw szy oczy, Zawada dokładnie pow tó rzy ł 
rysopis wysokiego mężczyzny, po czym pożegnał się 
z „B ro n k ie m ”  i  rozeszli się każdy w  swoją stronę.

*

W  pogodne p ią tkow e popołudnie 28 I  1944, gdy 
„B ro n e k ” , „W ik to r ”  i  „ J im ”  śm ia li się z najnowszych 
dowcipów po litycznych  i  p lanow a li dalszą akcję, „W u l
kan”  s traszliw ie  zmasakrowany przesłuchaniem  leżał na 
tw a rde j p ryczy  w ięziennej, łagodząc bó l z im nym i okła
dam i podawanym i przez współtowarzyszy. N iew ie le  to 
jednak pomagało: ponownie zemdlał. Za oknem jak iś  
gestapowiec gw izda ł beztrosko: „K o m m  zu riick , ich 
w arte  au f d ich 5...”

10 lu te g o  1944

„B ro n e k ”  czyni starania o p rzydz ia ł do oddziału leś
nego w  terenie, gdyż w  mieście zna jdu je  się w  tru d n e j 
sytuacji. D opóki M iga ła  chodzi po świecie (a jeszcze nie 
w iem y, ja k  długo będzie chodził), może najniespodzie- 
w an ie j natknąć się na niego na u licy . Sprzątnąć zaś M i-  
ga ły  na razie nie można, bo nauczony doświadczeniem 
ma się na baczności. O bserw ujem y go stale na zmianę, 
k ilk a  dn i tem u znów m ia łem  go na oku. Chodzi nadal 
z ubezpieczeniem.

Uważam, że dosięgnąć go można ty lk o  w  m ieszka
niu, ale to wym aga długiego czasu na przygotowanie.

5 W róć, czekam na ciebie...
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M igała mieszka w  oficyn ie. Wchodząc do b ram y prze
chodzi się n a jp ie rw  przez sień, potem przez podwórze 
(na środku parę anemicznych drzew ek ogrodzonych 
p ło tkam i). Po lew e j stronie ty ln a  ściana kam ienicy, po 
p raw e j ganki, skrzyd ła  o ficyny, a na w prost sień o ficy 
ny, gdzie kon fiden t mieszka na p ierw szym  piętrze. Sień 
ta  przechodzi na drug ie  małe podwórko i  kończy się 
w ysok im  parkanem, przez k tó ry  w idać pobliskie  domy. 
Niedaleko, w  sądzie na u l. Czarnieckiego, m ieści się 
podgórska placówka gestapo. Jak z tego widać, n ie ła tw y  
teren.

W  tych  dniach by ła  m ała awantura, po k tó re j mam 
u tru d n io n y  kon tak t z Ludw ik iem . Mogę go teraz w id y 
wać ty lko , gdy jest na służbie w  LH D . Do jego domu 
m am  wstęp w zbroniony, gdyż m atka znalazła ins trukc ję  
daną m u przeze mnie, no i  zaczął się „p a te r noster” . Od 
razu dom yśliła  się, że to ode m nie lu b  od „B ro n ka ”  
(n ik t in n y  od dawna nie odwiedzał „J im a ” ). Dobrze, że 
nie znalazła powielacza. Ciekawe, czy spotka łby go ten 
sam los, co ins trukc ję , k tó ra  natychm iast poszła do 
pieca.

Kobieta, bojąc się o swych b lisk ich , jest zdolna czę
sto do nieoblicza lnych czynów. Lecz może to i  lepsze, 
n iż  gdyby np. udawała, że się godzi na pracę w  Orga
n izacji, a jednocześnie starała „z  honorem ”  w ykręcać 
od n ie j. Dużo by ło  i  jes t tak ich  kom binatorów . Należy 
do n ich  część w ciągn ię tych przez nas w  styczniu 1943. 
A le  bez n ich znakomicie dam y sobie radę, no i  zapa
m ię tam y sobie ich  dobrze, by  kiedyś (o ile  doczekamy 
się końca w o jn y ) tak ie  o fe rm y nie udaw ały  „w ie lk ich  
bohaterów podziem ia” . Słyszałem, że po tam te j w o jn ie  
by ło  dużo tak ich  „fa rbow anych  lisów ”  —  k a rie ro w i
czów. Na ogół m oi koledzy p racu ją  dobrze. Jedni m n ie j,
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in n i w ięcej, lecz wszyscy razem przeszkadzamy „dz ie łu  
odbudowy GG ” .

M o ją  am bicją jest rob ić  na jw ięcej, ile  ty lk o  mogę. 
Ko ledzy z A K  przeważnie p racu ją  zarobkowo lu b  cho
dzą do szkół, a „C h ę tn y ” , „L u b iń s k i” , „B ro n e k ”  no i  ja  
siedzim y po uszy w  „roboc ie ” . W  E rnahrungu będę f i 
gurow a ł do marca, potem  w ykom b inu ję  inne dokum en
ty . W  każdym  razie nieciekawe jest przeciętne zjadanie 
chleba przez 365 dn i w  roku, k iedy  z „robo tą ”  ma się 
do czynienia raczej dorywczo.

14 lu te g o  1944

Stoję p rzy  pow alanym  fa rbą  powielaczu. Co chw ila  
ję k  nie nao liw ionych  sprężyn i  le p k i szelest w a łka  prze
ryw a  ciszę, a do stosu lśniących fa rbą  arkuszy p rzy 
bywa nowa odbitka. R ytm icznym  ruchem  zabieram 
z paczki lewą ręką arkusz papieru i  k ładę go na p ły tę  
powielacza. Potem przyciskam  ram kę z m atrycą i  s il
nym  ruchem  w a łka  przejeżdżam po n ie j. Przetłoczona 
przez d robn iu tk ie  o tw o rk i w  m a trycy  fa rba  znaczy na 
papierze ksz ta łty  układające się w  słowa: K rowoderska 
13 —  D ługa 9, p l. Szczepański 6 —  Reform acka 3, Bo
żego C iała 24 —  Józefa 9 (na lewo przez podwórze), 
K a lw a ry jska  30 —  p l. Serkowskiego 5... Dużo jes t ta 
k ich  przechodnich bram  w  K rakow ie . Znajomość ich 
może nieraz zadecydować o czyim ś życiu lub  powodze
n iu  jak ie jś  akcji.

P ierwsza setka „b ra m ”  gotowa. O trzym a ją  „L u b iń 
sk i” . G dyby „W ilh e lm ”  i  „S tem pe l”  znali tę  bramę p rzy  
u l. Serkowskiego 5 —  K a lw a ry jska  30, może dziś ży lib y  
jeszcze.

R ozprostowuję zmęczone palce. Raz przesunąć w a łek
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nie jest sztuką, ale pow tórzyć ten ruch  300 razy to dość 
męczące. Jest to całk iem  mechaniczna robota. G dyby 
to było  za pieniądze, wątp ię , czy chciałoby m i się pa- 
prać z ty m  kram em .

Fredek zagląda do pokoju. P rzygląda się, ja k  —  po 
raz nie w iem  już  k tó ry  —  podgrzewam (na rozpalonym  
na poczekaniu ognisku z papierów) tężejącą szybko 
farbę. W  poko ju  jest 5 stopni ciepła i  nawet p rzy  pracy 
mam na sobie płaszcz i  szalik.

P ie liń sk i okazał się morowszy, n iż przypuszczałem, 
choć zna jom i uważają go ty lk o  za zw ykłego kom binato
ra  i  bon v ivanta , jednakże jest on także i  bezinteresow
ny. Dobrze św iadczy o n im  fa k t udzielan ia nam  pomo
cy przez zezwolenie na nieograniczone korzystanie ze 
swego mieszkania.

Z u lic y  słychać ciężkie k ro k i pa tro lu . Jesteśmy od
dzie len i od n ich  zaledwie paroma pseudoogródkami 
i  k ilkom a  cegłam i ściany. A tm osfera  w  poko ju  jest po 
prostu  biegunowo przeciwna od a tm osfery u licy , gdzie 
b ru ta ln ie  panoszy się H e rrenvo lk  i  przym usowo ustę
pu ją  z drog i Polacy. T u ta j głośno rozm aw iam y o A rm ii 
Po lsk ie j walczącej od T ob ruku  po Anzio  i  N e ttu n o 6 
w  Po łudn iow ych Włoszech, o klęskach n iem ieckich nad 
D nieprem  i  o „w a łach ” , ja k ie  Japończycy ob ryw a ją  
w  B irm ie  i  na P acyfiku . N ie ty lk o  możemy rozmawiać, 
ale także we w łasnym  zakresie przyczyniać się sami do 
tych  „w a łó w ” , jak ie  sypią się na Oś.

Spostrzegam przez okno przechodzącą u licą  K rys ię  
(mieszka w  pobliżu). Czy choć przez sekundę może je j

6 P o lacy n ie  w a lc z y li na p rzyczó łku  pod A n z io  i  N ettuno. 
I I  K o rp u s  P o lsk i zna jd o w a ł się wówczas w  re jo n ie  T a ren tu , 
w  p o łu dn iow ych  W łoszech, p rzyg o tow u ją c  się do za jęcia  pozy
c j i  na tzw . l in i i  Gustawa.
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przyjść na m yśl, z ja k ich  p raw dziw ych  powodów zerwa
łem  z nią w te d y  znajomość i  jak ie  teraz w  domu, k tó 
r y  często m ija , zbiera się towarzystwo?

15 lu te g o  1944

„B ro n e k ”  o trzym a ł nareszcie wiadomość o „W u lk a 
n ie ” . Został on straszliw ie  p o b ity  podczas przesłuchania 
w  p ią tek 28 stycznia, ale dz ie lny chłop n ie w sypa ł n i
kogo. W  czasie przesłuchania pytano go w  pierw szym  
rzędzie o nazwiska współuczestn ików  zamachu na M i-  
gałę oraz o innych  kolegów. M im o bicia i  to r tu r  upor
czyw ie tw ie rd z ił, że nie zna nazwiska żadnego ze swych 
kolegów, choć po ty m  przesłuchaniu stan jego zdrow ia 
pop raw ił się dopiero po 2 tygodniach. O praw cy nie 
w skó ra li nic. Żadnej „O stwache”  nie znaleźli ani M iga
ła n ic nie w ie  o W ydzia le N. Na razie jednak nie wrócę 
jeszcze do domu, aż cała sprawa nie w y jaśn i się osta
tecznie, bo po jak im ś czasie znów mogą dobrać się do 
niego. Wcale nie w in iłb y m  go, gdyby coś zdradził, bo 
trudno w ytrzym ać to rtu ry .

W czoraj w ieczorem  Jerzy skontaktow a ł m nie z „N a r
ciarzem ” , k tó ry  obejm uje po n im  k ie row n ic tw o  naszej 
sekcji i  kon tak t z szefem N. W ziąwszy pod pachę paczkę 
świeżo odb itych broszur d la  szefa W ydzia łu  N, udaliś
m y  się na spotkanie z „N arc ia rzem ”  na p l. W olnicę.

Sypał gęsty śnieg. W  św ie tle  la ta rn i i  re fle k to rów  
aut w iro w a ły  nieskończone ilośc i b ia łych  p ła tków . Za
śnieżeni przechodnie b rn ę li do domów, nie zwracając na 
nas w iększej uwagi, w sku tek  czego m ogliśm y przez 
dłuższy czas kręcić się na jednym  m iejscu. Wreszcie 
z ja w ił się oczekiwany. R ozm aw ialiśm y dłuższą chw ilę, 
om awiając dalsze p lany na przyszłość.
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-— Będziem y teraz razem pracow ali, panie „W ik to 
rze”  —  m ó w ił „N a rc ia rz ” , ocierając tw a rz  ze śniegu. —  
„B ro n e k ”  w kró tce  wyjeżdża i  ja  będę na jego m iejscu. 
Dam panu na w szelk i w ypadek kon tak t ze mną, ale le 
p ie j na razie z niego nie korzystać. Przez pana będę 
m ia ł łączność z „J im e m ”  i  „K anne rem ” , ja  zatrzym am  
dla siebie tych  dwóch nowych, k tó rych  m i pan (zw ró
c ił się do „B ro n ka ” ) ju tro  przekaże.

Przechodził g ranatow y po lic jan t. B łyskaw icznie 
zm ien iliśm y tem at rozm owy. Opowiedziałem  dwa „n ie 
po lityczne”  dowcipy, aż przeszedł. Podałem „N arc ia rzo 
w i”  m ój s ta ły  adres i  obecny (przenoszę się w  tych  
dniach „na  m e linę”  do P ielińskiego), po czym um ów i
liśm y  się na dwudziestego piątego godz. 18 pod kinem  
„Scala” . Gdy „N a rc ia rz ”  zn ikną ł za k ry ty  padającym  
śniegiem, „B ro n e k ”  uśm iechnął się lekko  i  w  n ib y  u ro 
czysty sposób odezwał się:

—  Stary, ju tro  o w pó ł do czw arte j spotykam y się 
na chodniku m iędzy mostem Piłsudskiego a kom isaria
tem  p o lic ji. „B a rd ”  z „N a  ucho”  chce mieć z tobą bez
pośredni kon tak t po m oim  odejściu „do  lasu” .

s

Od samego rana spacerowałem dziś po mieście, ko
rygu jąc  i  sprawdzając spis bram  przechodnich. P rzy 
te j okazji w yk ryw a łe m  nowe. Po po łudn iu  napisałem 
parę dowcipów do „N a  ucho”  i  parę m in u t pr,zed w pó ł 
do czw arte j znajdowałem  się na um ów ionym  m iejscu.

Zauważyłem  wiszącą na k iosku lis tę  skazanych na 
śm ierć przed dwoma tygodniam i. P rzeczytałem  jeszcze 
raz poszczególne nazwiska. P rzy  jednym  z n ich  za trzy
m ałem  się dłużej, przypom niawszy sobie jakieś dawne 
spostrzeżenia. N ie znałem nazwiska „W u lka n a ” , ale te
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raz poznałem je  na liście. Szczegóły zgadzają się, tak  to 
on! P rz y b y ły  na spotkanie „B ro n e k”  po tw ie rdz ił moje 
przypuszczenie. Na liście te j znajdow ał się także b ra t 
„W u lkana ” , aresztowany w  zw iązku z sabotażem na 
s tac ji ko le jow e j w  Płaszowie, gdzie uszkodzono mecha
n izm  lokom otyw  wiozących m a te ria ł w o jenny  na fro n t 
wschodni.

—■ Wiesz —  zw róc ił się do m nie Jerzy —  m im o że 
obaj są na te j liście m iędzy skazanym i na śmierć, ja k  
dotąd nie zostali rozstrze lan i i  n ie jest wykluczone, że 
uda się ich stam tąd wyciągnąć. W  grę wchodzi tu  suma 
stu tysięcy złotych, na k tó re  z łakom ił się jak iś  d yg n i
tarz w  gestapo.

—  Niemożliwe?!
■—- Zdaje się, że zostaną n a jp ie rw  w yw iez ien i do 

Oświęcim ia, stam tąd gdzieś na roboty, a z robót uda 
się ich  ju ż  wyciągnąć.

—  Żeby się to dało, by łoby  cudownie!
—  Idzie „B a rd ”  —  p rze rw a ł Jerzy.
Od s trony R ynku  Podgórskiego nadchodził szczupły, 

w ysok i m łodzieniec w  szarym  palcie, granatow ym  sza
liku , kapeluszu i  w  rogowych okularach.

■—  Czołem!
—  Czołem! Proszę, oto „W ik to r ” .
—  Cześć!
Uścisnąłem siln ie  d łoń lite ra ta . „B a rd ”  w y ra z ił m i 

uznanie za dotychczasowe „k a w a ły ”  (nie przypuszcza
łem, że są one tam  tak  pochlebnie oceniane). Spraw iło  
m i to duże zadowolenie, choć może oni przeceniają m o
ją  pracę. N ie jestem  przecież lite ra tem  ani hum orystą 
i  wątpię, czy b y łb ym  k iedyko lw iek  zdolny napisać ja 
kąś książkę. Dow iedziałem  się jeszcze sposobu kon tak tu  
z „B a rdem ” : stale można go spotkać o godz. p ią te j po
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po łudn iu  na rogu u l. Sm olk i i  K a lw a ry js k ie j we w to r
k i, czw a rtk i i  soboty. U m ów iw szy się na czwartek, po
żegnałem lite ra ta .

19 lu te g o  1944

Sprawa M ig a ły  w  dalszym  ciągu nie ruszyła  z m ie j
sca. Co k ilk a  dn i k tó ryś  z nas śledzi go podczas drogi 
do dom u (od 1 lutego o trzym a ł stałą pracę na Pom or
skie j) i  wszystko pozostaje bez zmian.

Jerzy dostał od Fredka porządny m łotek, k tó ry  sta
le nosi p rzy  sobie, aby p rzy  korzystne j okaz ji rozbić 
(tym  razem dokładnie) głowę konfidenta. Pom im o swej 
groteskowości p lan ten m ia łb y  szanse powodzenia, gdy
by  nie to, że M igała bardzo rzadko przebywa bez swo
ich „an io łów  stróżów ” . Osobiście nie popieram  tego p la 
nu, uważając, że można go dosięgnąć ty lk o  w  m ieszka
n iu  (jego m atka jest także na usługach gestapo), ale 
wym aga to dłuższego czasu.

U sta liliśm y, że M iga ła  około pó ł do p ią te j wychodzi 
z u l. Pom orskie j, po czym tram w a jem  wraca do domu, 
przesiadając pod pocztą na „ t ró jk ę ”  lu b  „szóstkę” . 
Z przystanku  na daw nym  „m iędzygetc iu ”  idzie  Józe
fińską  do domu. Po zjedzeniu obiadu w  domu często 
w ieczorem  kręc i się po Podgórzu i  w te d y  przeważnie 
jest z ty m i drabam i, rzadzie j zaś sam. Mniejsza już  
o to, że nie w ychodzi z pustą kieszenią, lecz z „siódem 
ką”  w a ltera . Is tn ie je  jeszcze jedna ewentualność sprząt
nięcia konfiden ta : pew ien jegomość może m ieć okazję 
o truc ia  go. Jak? —  nie w iem y b liże j.

Czas wlecze się ospale. „B ro n e k ”  p rzygotow u je  się 
do w y jazdu  do oddziału. Razem z n im  odejdzie „S ło 
w ik ” , rów nież znany M igale, k tó ry  jednakże w  styczniu
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okazał się rozważniejszy od „W u lka n a ”  i  u n ikn ą ł aresz
towania. Na ich  m iejsce o trzym a liśm y od „B ro n ka ”  
dwóch nowo zaprzysiężonych ludzi, znanych nam na 
razie ty lk o  z pseuda —  i  oby zostało ta k  dalej. Im  
m n ie j kolegów zna się z nazwiska, ty m  lep ie j. Należy 
to dotąd powtarzać w szystk im  z otoczenia, aż po p ro 
stu w ejdzie  im  to w  naw yk. Znów  jest nas teraz pełna 
sekcja: „N a rc ia rz ” , „K a n n e r” , „ J im ” , „W ik to r ”  oraz 
„D rą g ”  i  „Z ie m n ia k ”  (dwaj now i). Podobno jeszcze „n ie  
w ąchali p rochu” , m ówiąc w o jskow ym  językiem , ale 
chyba w net się wciągną w  „robo tę ” .

Przedwczoraj dostałem od „B a rda ”  Anto log ią  poezji 
polsk ie j 1939— 1943 7. Są to w iersze o treści pa trio tycz- 
no-konsp iracyjne j, pisane przez niego, „Szarzyńskiego” , 
„B G -go” , „S m reka ”  i  innych  z redakc ji „N a  ucho”  
i  „W a try ” . Jest tam  nawet jeden w iersz „B ro n ka ” , 
a d ru g i opisujący „robo tę ”  z maja, w  k tó re j b ra ł udzia ł 
on i  „C hę tny ” . W  ty m  d rug im  w ierszu niepotrzebnie 
w ym ieniane są ich pseudonimy. Oprócz tego będę dosta
w a ł bezpośrednio od „B a rda ”  „N a  ucho” , „W a trę ” , 
„D z ienn ik  P o lsk i”  (organ S tronn ic tw a Po lsk ie j Demo
k ra c ji)  i  inne gazetki. Na razie nie dociera do nas M B I 
(dostaniemy go dopiero od „N arc ia rza ”  z początkiem 
marca) i  zamiast niego przeczytam, co p o lity cy  piszą.

Dziś spotkałem  się z „B ro n k ie m ”  w  m ieszkaniu L o l
ka Burkowskiego. Tak ja k  przypuszczałem, jeszcze pod
czas korzystan ia  z gościnności rodz iny  K aro la , n ie  uda
ło  się wobec niego u trzym ać ta jem nicy, że u m nie w  do
m u żadnego „gazowania”  n ie  było . Chłopiec b y ł ty m  za

7 Krwawe i  zielone. Antologia poezji polskiej 1939— 1943, 
pod red. Tadeusza S taicha, K ra k ó w  grudzień  1943. „S zarzyń - 
s k i”  i  „B G ”  —  „B a rtu ś  G ro n ik o w s k i”  to  pseudon im y Jerzego  
Szewczyka i  Tadeusza Staicha.
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chwycony, p a li się po prostu do „ ro b o ty ” , ale uważa
łem, że na razie n ie  można go wciągać ze w zględu na 
w iek  —  dopiero w  lip cu  skończy siedemnaście la t. Z re 
sztą pozostawiam tę sprawę „B ro n k o w i” , bo ojciec L o l
ka nie uważa go za solidnego i  odpowiedzialnego (zm iar
kował, że syn zainteresował się A K ) i  stale prosi mnie, 
abym  go jeszcze zostaw ił na boku, a w ciągnął dopiero 
w  razie o tw a rte j w a lk i.

Od „B ro n ka ”  dow iedzia łem  się, że na „górze”  w y 
rażono zgodę na zaprzysiężenie Lo lka  i  że nastąpi to 
w  na jb liższym  czasie, ale nie w  naszej sekcji. W  porząd
ku, „gó ra ”  w ie, co robi.

S iedzie liśm y w  tró jk ę  p rzy  stole, przeplata jąc roz- 
mowę anegdotkam i, ilekroć  przez pokój przechodziła 
m atka lu b  siostra Burkowskiego. G dy już  nagadaliśm y 
się do syta, „B ro n e k ”  w ypow iedz ia ł k ilk a  słów, k tó 
rych  w ysłuchałem  ze zrozum ia łym  zainteresowaniem.

—  W  tych  dniach będzie o ryg ina lna „robo ta ” . W  ce
lu  kontynuow ania  „w o jn y  ne rw ów ”  z polecenia szefa 
„e n u ”  roz lep im y afisze zawiadamiające N iem ców o ewa
ku a c ji ich  z K rakow a wobec odw ro tu  w o jsk  Osi nad 
Dnieprem .

—  P ierwszorzędnie —  roześmiałem się prosto w  nos, 
nie rozum iejącem u jeszcze, o co chodzi, L o lko w i (ty lko  
po co m ów ić o te j sprawie p rzy  jeszcze nie zaprzysię
żonym?).

B u rkow sk i z rob ił zdziw ioną m inę i  spo jrza ł pyta jąco 
na Jerzego.

—  No, n ie rozumiesz, Lolek? Jak na lep im y takie  
afisze, to pom iędzy N iem cam i zrobi się sakram encki 
popłoch. Może nawet w ie lu  zw ie je  z K rakow a, ja k  się 
da na to nabrać. Chodzi nam  o to, aby stale pod trzy
m ywać m iędzy cyw ilbandą niem iecką stan naprężenia
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psychicznego, że nieustannie zagraża im  tu  nieznane 
niebezpieczeństwo —  w y jaśn ia ł „B ro n e k ” .

—  Aha, Jerzy, a czy ja  też nie m ógłbym  wziąć 
w  ty m  udziału?

—  Jeszcze nie, do tego muszą już  być w ypróbow an i 
goście. Poczekaj, wciągniesz się i  ty . Zrozum iałe, że 
o ty m  n ikom u ani pa ry  z ust, żebyś przypadkiem  nie 
chciał zaimponować ty m  sw oje j najdroższej, bo n ic i 
z p rzy jęc ia  do A K , no i  inne gorsze konsekwencje.

—  Za kogo m nie masz? —  obu rzy ł się Lolek.
K ie d y  rozstałem  się z „B ro n k ie m ” , kręc iłem  się tro 

chę po mieście, licząc m in u ty  do spotkania z „B a rdem ” . 
Ruch duży, ja k  zw yk le  w  porze popołudniowej, gdy 
wszyscy w raca ją  z pracy. T łu m y  w o jskow ych i  c y w il
nych N iem ców przew a la ły  się chodnikiem , a ja  zasta
naw iałem  się, ja k ie  będą m ie li g łup ie  m iny , gdy zoba
czą urzędow y rozkaz ew akuacji z GG. Również m iędzy 
Polakam i pow inno to w yw ołać odpowiednie wrażenie. 
D zisia j oczekiwałem „B a rda ”  na al. Krasińskiego, bo 
według posiadanych przez niego in fo rm a c ji róg K a l
w a ry js k ie j i  S m olk i „śm ie rdz i”  (jest pod obserwacją 
gestapo). Już z daleka zauważyłem  podniecenie nadcho
dzącego.

—  Kolego „W ik to r ” , czy w iecie, że „B ro n e k ”  przed 
k ilkom a  m in u ta m i cudem u n ikną ł śmierci?

—  Co takiego?
—  M igała gon ił go po K a lw a ry js k ie j.
-— To chyba w y ją tko w o  tam  przechodził o te j po

rze?
—  Prawdopodobnie, bo jest dopiero pó ł do czwarte j. 

Szedł z jak im ś gestapowcem i  zauw ażyli „B ro n ka ”  cze
kającego na tra m w a j na rogu u l. Legionów. Podszedł
szy go znienacka od ty łu , zażądali dokum entów, ale
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„B ro n e k ”  nie s trac ił g łow y i  da ł nu ra  m iędzy ludz i na 
p rzystanku. G on ili go przez kaw a ł K a lw a ry js k ie j (dziw 
ne, dlaczego nie s trze la li, może dlatego, że k lu czy ł m ię
dzy przechodniam i) i  źle by  z n im  było, gdyby nie b ra 
ma przechodnia pod trzydz iestką  na p l. Serkowskiego. 
Kolego, osobiście od siebie w am  dzięku ję  za ten spis 
bram  przechodnich. Może i  m nie się przyda. Teraz d ru 
ga rzecz, znacznie gorsza.

Stanąłem ja k  w ry ty , gdy się dowiedziałem , że wczo
ra j w ieczorem  został aresztowany „C h ę tn y ”  i  że w  do
m u u niego znaleziono rew o lw er.

—  Psiakrew , zaczyna być coraz gorzej. „K o za k” , te
raz „C h ę tn y ” , dziś o m a ły  w łos „B ro n e k ” , przedtem  
„W ilh e lm ” , „S tem pe l” , „B u r ”  i  „W u lk a n ” ...

Schowawszy gazetki od „B a rd a ” , w racałem  na me
lin ę  do P ie lińskiego. Ża l m i by ło  „Chętnego” . B y ł to 
jeden z najm orowszych członków O rganizacji, jak ich  
znałem. Gorzej, że on też znał m oje nazwisko i  adres. 
Czemu nie zw ia ł zawczasu? Chyba w iedz ia ł albo p rzy 
na jm n ie j przypuszczał, co się święci? Czy to nie dalsza 
robota M igały? W edług o p in ii „B a rda ”  zaszkodził m u 
także w iersz pt. W yrok  wykonano, zna jdu jący się w  A n 
to log ii, a opisujący w ykonanie w y ro ku  śm ierci w  dn iu  
14 V  1943 ro ku  p rzy  u l. D o lnych  M łynów  6 na k o n fi
dencie gestapo Edmundzie Półtoraczku. Są w  n im  w y 
m ienione pseudonim y uczestników te j „ ro b o ty ” . N ie ro 
zum iem, ja k  „g ó ra ”  m ogła w  ogóle pozwolić na w y d ru 
kowanie czegoś takiego? Teraz na śledztw ie w  gestapo 
(choćby się kategorycznie w yp ie ra ł) n ic nie pomoże, gdy 
zażądają rysopisów  drugiego uczestnika w y ro k u  oraz 
obstawy, nie m ówiąc już  o tym , że „C h ę tn y ”  zna dużo 
nazw isk i  adresów. D ru g im  uczestn ikiem  powyższej ak
c ji b y ł „B ro n e k ” , a w y ro k  ten b y ł jednym  z p ierwszych
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występów  p lu tonu  w  m a ju  czterdziestego trzeciego 
roku.

U byw a z szeregów ludz i. W ciąż następują coraz to 
nowe aresztowania. N ie jednokro tn ie  przypadkowe za
trzym an ie  za drobnostk i adm in is tracy jne  kończą się tra 
fien iem  na Organizację. P rzy  każdej walce są o fia ry , 
ale tu  jest ich  chyba w ięcej n iż w  norm alne j jednostce 
na froncie. N a jw ięce j oczywiście ry z y k u ją  ci, k tó rzy  
prowadzą czynną działalność. Chociaż dziś sama ty lk o  
przynależność do O rganizacji jest kw a lifikow ana  tak  
samo, ja k  nielegalne posiadanie b ron i czy strzelanie do 
p o lic ji i  zamachy. I lu  z nas doczeka końca w ojny? Po 
masowych aresztowaniach i  egzekucjach, k tó re  p rzy 
b ra ły  najw iększe nasilenie w  październ iku  i  listopadzie, 
odnoszę czasem wrażenie, że jakieś n iew idzia lne sieci 
zaciskają się coraz m ocniej dookoła nas. K om u uda się 
z n ich  wyplątać? Lecz to un ikan ie  zasadzek i  w yś lizg i
wanie się konfidentom , m im o niebezpieczeństwa, ma też 
swój urok. Po ulicach spacerują, p rzysta jąc często 
w  bramach i  p rzy  w iększych chw ilow ych  skupiskach 
ludzi, różne obskurne typ y , w  k tó rych  od pierwszego 
rzu tu  oka można rozpoznać szum ow iny na usługach ge
stapo. O bserwują oni u lice i  domy, podsłuchują rozm o
w y  przechodniów; oszukiwanie ich, w ykręcan ie  się 
w ścibskim  spojrzeniom  —  to praw dziw a „w o jn a  ner
w ów ” , w  k tó re j zwyciężamy! Jest p rzy  ty m  ryzyko , ha
zard i  gra.

P rzy  zaostrzającej się walce, równoczesnym rozbu
dowaniu sieci u licznych obserwatorów coraz niebez
pieczniejsze staje się pozostawanie bez stałego zajęcia, 
gdyż K ra kó w  jest te ry to ria ln ie  n iezbyt roz leg ły  (a gros 
„ro b o ty ”  koncentru je  się p rzy  ty m  na n ie w ie lk im  sto
sunkowo obszarze) i  osoba kręcąca się o rozm aitych
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porach dnia siłą rzeczy jest przedm iotem  zainteresowań 
gestapo.

Dopóki jednak się da, będę „bez zawodu” . P rzy  od
rob in ie  spry tu , no i  szczęścia, można um knąć tak ie j 
u liczne j obserwacji. O w ie le  groźnie js i natom iast są za
maskowani szpiedzy m iędzy naszymi. Jest ich  raczej 
mało, ale naw et w  m a łym  procencie, są niebezpieczni. 
Jedyna na to rada: ostrożność posunięć do ja k  na jw yż
szego stopnia, aby w  razie w sypy nie wpadło w ie lu .

25 lu te g o  1944

G dy m ia łem  7 la t, w  ro ku  1933, zacząłem chodzić do 
k ina  na najrozm aitsze f i lm y  z Tom em M ixem , Ken 
Maynardem , Jackiem  Cooperem i  kontynuow ałem  to 
pom im o niechęci tzw . czynników  zw ierzchnich aż do 
sierpnia 1939 roku. Pod w p ływ e m  tych  f ilm ó w  przed 
z górą dziesięciu la ty  m ia łem  w ie lką  ochotę na strze
lanie i  inne w yczyny; wówczas, rzecz prosta, nie p rzy 
puszczałem, że dziecinne marzenia zrea lizu ją  się kiedyś, 
i  to wcale nie na D z ik im  Zachodzie (jako cowboy), lecz 
w  k ra ju , w  jego obronie.

K to  zresztą wówczas m ógł przewidzieć, co się będzie 
działo w  cyw ilizow ane j Europie w  połow ie X X  w ieku? 
P rzypom inam  sobie przekład tra fn ie  napisanego a r ty 
k u łu  pt. Czarna i  k rw aw a ziem ia (The D a rk  and B loody  
Ground) w  jednym  z podziemnych pism, k tó ry  przeczy
ta łem  w  listopadzie. A u to r opisuje w  n im  GG, staw ia
jąc słuszną tezę, że od samego początku is tn ien ia  „n o 
wego ładu E uropy”  w y tw o rz y ły  się tu  stosunki z czasów 
ko lon izac ji A f r y k i lu b  Dzikiego Zachodu w  U SA  X IX  
w ieku. Po prostu nasuwają się rozm aite analogie, są tu  
najeźdźcy i  odwieczni gospodarze, masowe m orderstw a
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„ tu b y lcó w ” , ob ław y na n iew o ln ików , n iewoln icza praca 
dla „ra sy  panów” , rozp ijan ie  wódką „k ra jo w có w ” , 
uzbro jen i „w o jo w n ic y ”  po lasach, półdzicy, a naw et cał
k iem  dzicy „kacykow ie ”  jako  panowie życia i  śm ierci 
„poddanych” , handel z „ tu b y lc a m i”  będący rabunkiem  
(kontyngenty), „gorączka z ło ta”  z m ilio n o w ym i fo r tu 
nam i, rosnącym i ja k  g rzyby  po deszczu, i  Warszawa —  
geograficzne centrum  Europy, w  k tó re j co dzień roz
g ryw a ją  się a w an tu ry  i  b itw y , nie m niejsze n iż  na „ fa r  
W est”  8.

P rzypom ina jąc sobie Toma M ixa , myślę, że w  po
rów nan iu  z A K  w yg ląda ł on dość blado. P rzy  całej bo
w iem  „roboc ie ”  m am y głębsze podstawy m oralne niż 
zw yk łe  g randy z bandytam i. Zupełn ie  zresztą zrozum ia
łe, że żaden z reżyserów film o w ych  nie przew idzia ł, ja 
k ie  będą w a ru n k i przyszłe j w o jny , i  to w o jn y  toczącej 
się setk i k ilo m e tró w  za fron tem . Z jaw iska  w  rodzaju 
d yw e rs ji i  p a rtyza n tk i nie w ystępow ały  w  latach 1914—  
1920 ani w  dziesiątej części ich  obecnych rozm iarów .

B y ł ju ż  późny wieczór, gdy pod „Scalą”  spotkałem 
się z „N arc ia rzem ” . Szkoda, że „B ro n e k ”  i  „S ło w ik ”  są 
już  na w yloc ie . M orowo się z n im i pracowało od prze
szło roku. Jak to ju ż  dawno tem u!

W edług o p in ii „B ro n ka ”  (a zna on „N a rc ia rza ”  le 
p ie j ode mnie, nie od dziś) „N a rc ia rz ”  jest dość w y 
godnym  człow iekiem , k tó ry  nie ma w ie lk ie j ochoty „na 
robotę” . Zobaczymy.

Od nowego dowódcy sekcji dostałem sześć w ie lk ich  
afiszy złożonych k ilka k ro tn ie , k tó re  szybko w łożyłem  
do teczki. Potem  spacerowaliśm y chw ilę  po K a rm e lic 
k ie j, gdzie o trzym ałem  od „N a rc ia rza ”  ogólne w ytyczne 
na ju tro .

8 D a le k im  Zachodzie.
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—  Panie „W ik to rze ” , z k im  pan pójdzie? W edług 
mojego p lanu na jlep ie j by łoby  z „K annerem ” .

—  Rozkaz, W iem, że on ma już  przygotow any k le j.
—  Tak jest. Będzie ju tro  czekał o t rz y  na p iątą rano 

przed Barbakanem  na przystanku „ je d y n k i” . Ruszycie 
w  stronę W awelu i  będziecie nalepiać na następujących 
kioskach (tu w y lic z y ł je). Postarajcie się skończyć n a j
dale j za kwadrans szósta, a m eldunek prześle m i pan 
przez „B ro n ka ” .

—  W  porządku —  odpowiedziałem.
Przerw ałem  na chw ilę , robiąc m iejsce d la  dw u  n ie

m ieckich po lic jan tów . Od p l. Inw a lidów  nadjechał samo
chód, b łyska jąc b ia łym i ś lepiam i re fle k to rów . Przesu
ną ł się tram w a j.

—  Zaraz, zaraz —  m ru kn ą ł raczej do siebie „N a r
c iarz”  —  rozplanowanie te j „ ro b o ty ”  jes t następujące...

—  Szefie, ciszej, bo nadchodzą granatow i!
—  A leż niech się pan nie boi, „W ik to rze ” , bo jak  

niosę p rzy  sobie prasę czy afisze, to zawsze mam m a
szynę w  kieszeni.

•—  A  to  gips —  pom yślałem . Jesteśmy pod kinem  
„n u r  fu r  Deutsche” , naokoło sami N iem cy. N iezbyt to 
p rzy jem n ie  m ieć świadomość, że naraz m ożem y zmie
nić się w  marmoladę. Jedna maszyna, nawet rozpylacz, 
to za mało.

—  Rozplanowanie „ro b o ty ”  —  kończy ł „N a rc ia rz ” 
p rzerw any monolog —  jest... Jedna dw ó jka  —  „W ik to r ”  
i  „K a n n e r” , druga —  „S ło w ik ”  i  „ J im ”  (przed odejściem 
„do  lasu”  jeszcze nam pomoże, „B ro n e k ”  także) trze
cia —  „B ro n e k ”  z „Z iem n iak iem ”  (trzeba wciągnąć tych 
dw u now ych do pracy), czwarta —  ja  z „D rąg iem ” . 
Oczywuście, n ie liczę innych  sekcji, ale to ju ż  nie nasza 
rzecz... No, to by łoby  wszystko! N iech pan pamięta,
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„W ik to rze ” : ju tro  o trz y  na p iątą rano na przystanku 
„ je d y n k i” , m eldunek przez „B ro n ka ” ! K o n ta k t ze mną 
podam przez niego. Cześć! T rzym a j się, pan, ciepło!

—  Czołem, szefie!
Potem  poszedłem jeszcze do „K anne ra ”  (po drodze 

w yw inąw szy się n iem al spod rę k i leg itym u jącem u prze
chodniów p a tro low i Ordnungspolizei), by  porozumieć się 
dokładnie co do jutrzejszego dnia, ale m im o że by ło  to 
przed samą godziną po licy jną , nie zastałem go w  domu. 
Z dz iw iłem  się, gdy m atka „K anne ra ”  spyta ła w prost:

—  Panie „W ik to rze ” , o k tó re j ju tro  macie się spot
kać w  spraw ie tych  afiszy?

B y łem  trochę zaskoczony ty m  pytaniem . N ie p rzy 
puszczałem, że M icha ł m ó w ił o ty m  matce. N ie uczy
n iłb ym  tego n igdy  u siebie w  domu, gdyż obowiązuje 
nas zachowanie ta jem n icy  w ojskow e j. Poza ty m  w  cza
sie „ro b o ty ”  nie m ia łbym  ani c h w ili spokoju, na k tó ry  
nieraz ta k  trudno  się zdobyć, gdybym  w iedzia ł, że przez 
ca ły czas ktoś b lis k i n iepoko i się o mnie. Niezależnie 
zresztą od tego wszystkiego spraw y O rganizacji są —  
przyna jm n ie j d la  m nie  —  pewnego rodza ju  sanktua
rium , do którego n ie  wpuszczam naw et najb liższych.



Rozdział XVli

3 m a rc a  1944

Jak było  do przewidzenia, afisze o „e w a ku a c ji”  w y 
w a r ły  pożądany przez K ie row n ic tw o  W a lk i Podziemnej 
(KW P) skutek. B y ły  one rozlepiane jednocześnie w  W ar
szawie, L u b lin ie  i  w  innych  w iększych m iastach Po l
ski, powodując wśród Niemców i  volksdeutschów w ie l
k i popłoch h O trzym ałem  „B im ”  (M B I) z czw artku  2 I I I  
1944.

„D n ia  26 lutego br. w  Warszawie, K rakow ie  i  in. 
roz lep iła  Polska Podziemna konsp iracy jn ie  wydane a fi
sze, rozkazujące N iem com opuścić GG . . .  Do niem iec
k ich  kom isaria tów  p o licy jnych  w p ły w a ły  se tk i te le fon i
cznych zapytań, w ie lk ie  t łu m y  N iem ców zaczęły sprze
dawać wartościowe rzeczy i  zaopatrywać się w  w a liz 
k i ”  —  pisze „P rzeg ląd P o lsk i” .

Czytając to, rośn iem y ja k  na drożdżach. Naszą du
mę powiększa fa k t, że (p rzyna jm n ie j w  K rakow ie), o ile  
w iadomo, n ik t  nie w pad ł p rzy  na lep ian iu  afiszy.

B y ło  bardzo zabawne i  kosztowało w ie le  w ys iłku , 
aby udawać greka, gdy słyszałem od różnych nie zor
ganizowanych znajom ych opowiadania o rządow ym  na
kazie ew akuacji N iem ców z GG. N iek tó rzy  ludzie m y

1 B y ła  to  jedna  z os ta tn ich  „s p e c ja ln ych ”  a k c ji „e n o w ych ” . 
Na treść afisza sk łada ło  się rozporządzenie wyższego dowódcy  
SS i  p o lic j i W. Koppego, datowane w  K ra k o w ie  na dzień 24 
lu tego  1944 ro ku , regu lu jące  ko le jność e w a ku a c ji N iem ców
i  vo lksdeutschów .
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ś le li nawet, że to prawda i  dopiero na drug i, trzeci 
dzień, gdy w y jaśn iła  się ta  sprawa, z uznaniem w y ra 
żali się o KW P. N ie wszyscy zresztą Polacy w id z ie li na 
własne oczy „A n o rd n u n g i” , bo po lic ja  od razu w iedziała, 
że takiego rozporządzenia nie by ło  i  ju ż  o dziew iąte j 
rano nie zostawiono ani jednego afisza. N ic to nie prze
szkodziło; od czego agencja JPP („jedna pani pow ie
dzia ła” ).

Po powrocie z „ro b o ty ”  zastałem u Fredka ziewają
cego „B ro n ka ”  oraz jakiegoś jegomościa, k tó ry , gdy 
wszedłem do pokoju, obrócił się.

—  Serwus, „T ender” !
—  Czołem, stary!
Napisałem na maszynie m eldunek „B ro n ka ”  i  swój. 

(Oczywiście, w  m eldunku „B ro n ka ”  nie w spom nie liśm y 
o tym , ja k  po ukończeniu nak le jan ia  o 530 w yrżną ł na 
w iw a t s ło ik iem  od k le ju  w  szybę NSDAP, R ynek G łów 
n y  25). Potem rozpoczęliśm y „fachow ą”  dyskusję nad 
opowiadaniem „Tendera”  o jego ostatn ie j „robocie” , k tó 
re j w raz z dwoma kolegam i dokona li na w łasną rękę 
(nb. „T ende r”  b y ł w  listopadzie jednym  z uczestników 
„w iz y ty ”  w  biurze Rosenkranza).

—• W iecie —  m ó w ił „T ender”  —  k ilk a  dn i tem u po
szedłem jeszcze z dwoma z naszej sekcji na „robo tę ”  
do niem ieckiego mieszkania. Wcale się tego nie w s ty 
dzę, panowie, bo oni nie m a ją  z czego żyć, a obaj m e li
nu ją  się ju ż  przeszło pó ł roku. W chodzim y —  ja k  zw y
kle : „H ande hoch!”  —  no i  na pozór wszystko w  po
rządku. S ta ry  Szwab i  14-letn i gówniarz z H itle r ju g e n d  
od razu stanęli spokojnie buziam i do ściany, ale jego 
zona zaczęła się drzeć: —  „H ilfe , H ilfe ! Polnische Ban- 
d iten  rauben!”  2

2 N a pomoc, na pomoc! B andyc i po lscy ra b u ją !
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—  Cicho, bo strzelę! —  ryczę i  podsuwam je j lu fę  
pod nos, a ta się ty lk o  uśmiecha i  m ów i: „N o, to d la 
czego nie strzelasz?”  —  Po polsku, panowie! I  dodała: 
„Z a n im  zdążysz w y jść  na ulicę, to tu  ju ż  będzie pełno 
lu d z i” . —  W ku rzy łem  się trochę, bo w iecie, to by ło  
w  ty m  dużym  domu na p l. Szczepańskim, na trzecim  
piętrze. A le  m ia ła  nerw y.

—  Niech k re w  zaleje! —  w trą c iłe m  —  Trzeba 
było...

—  W łaśnie, w padłem  na to  samo co i  ty . Dość, że 
po c h w ili by ło  cicho na dłuższy czas... Tak, w olę mieć 
do czynienia z dziesięcioma N iem cam i n iż  z jedną N iem 
ką. T ak i buc zobaczy maszynę i  jest od razu c ichy ja k  
grób, a kobieta —  n igdy  nie można przewidzieć, ja k  się 
zachowa. W  pewnych wypadkach trzeba użyć nawet 
s iły .

—  Masz rac ję  —  dorzuc ił „B ro n e k ”  —  ty lko , że 
trzeba wiedzieć, k iedy  je j użyć.

•— Racja, s ta ry  ■—• dodałem, pokazując n a jp ie rw  na 
pięść, a potem  na głowę —  trzeba m ieć nie ty lk o  tu, 
ale i  tu , i  opowiedziałem  a propos s ta ry  dowcip o W i
tosie i  trzech studentach.

„B ro n e k ”  i  „T ender”  w ybuchnę li śmiechem, 
a „T ender”  opowiedział, ja k  to  został napadnięty przez 
trzech wagabundów za m iastem, a m ia ł w te d y  w  k ie 
szeni maszynę. Opowiadał to w  ta k  zabawny sposób, że 
z ko le i obaj z „B ro n k ie m ”  rycze liśm y ze śmiechu.

-— Ź le  ty lk o  —  zauważyłem  —  że stale nosisz sp lu
wę p rzy  sobie, bo możesz przez to wpaść.

—  E, teraz ju ż  n ie noszę, od czasu „obm aców”  na 
u licy .

W yszliśm y we trzech, odprowadzając „Tendera”  na 
randkę z k im ś z jego „g ó ry ” . Spotkawszy dowódcę je 
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go p lu tonu  (o w yglądzie  przedwojennego lokatora  Sw. 
M ichała 3), pożegnaliśmy się.

—  F a jn y  chłop —  m rukną łem  do „B erga”  —  ale za 
w ie lk i w a rtog łów  i  za m ało ostrożny. Jak się na niego 
natknąłeś w  „robocie” ?

— To przecież znajom y Fredka —  odpowiedział Je
rzy, k tó ry  już  od dłuższej c h w ili zdawał się nad czymś 
rozmyślać. ■—  N ie chcę z n im  mieć n ic  wspólnego i  ra 
dzę ci, u n ika j go. Ten chłop może w net się skończyć 
z w łasnej w iny .

—  Wiesz, że i  ja  to samo myślę. Po cholerę oni ro 
bią te „g ra n d y ”  na w łasną rękę?

—  W łaśnie. N ie w ierzę mu, gdy m ów i, że tam ci 
dw a j nie m ają  z czego żyć. Zresztą tzw . lekk ie  p ien ią
dze przeważnie się lekko  puszcza, a nie obraca na życie. 
Założę się, że gdyby „gó ra ”  dow iedzia ła się o te j „ p r y 
w atne j robocie” , m ie lib y  sakramencką awanturę.

—  W yobrażam  sobie -— odpowiedziałem.
-— Wiesz, stary, dam ci szczerą radę: „g ra n d y ”  ro 

bione na w łasną rękę n ieuchronnie kończą się wsypą. 
Oczywiście wcale n ie bron ię kieszeni N iemców, bo i  tak  
to nie ich własność, lecz nasza, ale czy to  jes t godne 
żołnierza polskiego rob ić napady rabunkowe nawet dla 
własnego utrzym ania? Co innego, jeże li z rozkazu „gó 
r y ”  zdobywam y pieniądze na zakup b ron i czy inne fu n 
dusze d la  O rganizacji, bo w te d y  to nie idzie  do naszej 
p ryw a tn e j kieszeni.

—  Masz zupełną rację, stary, i  dz iw ię  się „Tende- 
ro w i” . „P ryw a tn ych  robó t”  n igdy  bym  nie rob ił.

—  Poza ty m  —  ciągnął da le j „B ro n e k ”  —  jeżeli 
„gó ra ”  coś każe, to przeważnie dokładnie p rzygo tu ją

8 W ięzien ie  w  K ra ko w ie .
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całą „g randę” , ta k  żeby by ło  ja k  najm nie jsze ryzyko. 
No, a p ryw a tn ie  nie masz tak ich  środków do dyspozy
c ji.

Rozmawiając dale j, przeanalizow aliśm y k ilk a  akc ji 
z zeszłego roku. „B ro n e k ”  jest zdania, że gdyby „C hę t
n y ”  m n ie j m yś la ł o popisaniu się przed „G rzm otem ” , 
a w ięcej o przygotow an iu  całej „ ro b o ty ”  na k ilk a  dn i 
naprzód, spraw y na jpew n ie j w z ię łyb y  zupełnie in n y  
obrót.

—  Zazwyczaj dopiero po każdej a kc ji w idz im y, ile  
w  je j p rzygotow an iu  było  luk . Jeżeli one b y ły  niegroź
ne, „ro b o ta ”  się udaje. W idzisz, dziś można ze stupro
centową pewnością powiedzieć, że o życiu  M iga ły  zade
cydował d robny szczegół. G dybym  „W u lka n o w i”  w y 
raźnie pow iedzia ł: uderz np. dwa razy M igałę w  głowę, 
a potem zostawisz łom  na ziem i i  nawalisz, b y łbym  bez 
przeszkód go dokończył. A  tak, zostało ustalone, że 
„W u lk a n ”  łom  w rzuc i do wody. Zdenerwowawszy się, 
w rz u c ił go za wcześnie.

—  Teraz ja  bym  ci pa lną ł kazanie —  odpowiedzia
łem. Dlaczego nie w zięliście mojego „m a jch ra ” , tak 
ja k  radziłem ? Zaraz by  k ip n ą ł i n ie by łoby  te j całej 
h is to rii.

—- L iczy liśm y, że łom  w ystarczy —  m ru kn ą ł „B ro 
nek” .

Szliśm y dalej ulicą. Jerzy poddał m nie k ilka k ro tn e 
m u egzam inowi ze spostrzegawczości, kładąc duży na
cisk na to, żeby uważać, czy ktoś nas nie śledzi. Ponad
to dał m i jeszcze szereg różnych rad na przyszłość. Ze 
sposobu jego m ów ienia dom yśliłem  się, że w  n a jb liż 
szych dniach wyjeżdża do „la su ” .

—  Tak, w łaśnie na końcu chciałem ci to powiedzieć, 
m ój stary. Zapam ięta j sobie jeszcze jedno: znajdziesz
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nawet m iędzy n ie k tó rym i naszymi przełożonym i ludz i 
wygodnych, w ięc bacz, by  tw o ja  chęć do „ro b o ty ”  nie 
spowodowała, że zechcą spychać na ciebie to, co należy 
do nich. Musisz być k ry tyczn y , a p rzy  ty m  ka rny. Ja 
wyjeżdżam  dziś lu b  ju tro .

Porozm aw ia liśm y jeszcze chw ilę , po czym serdecznie 
pożegnaliśmy się ze sobą. W rócę na m elinę dopiero w ie 
czorem i  mogę go już  nie zastać.

—■ No, stary, cześć! Jak będę mógł, to prześlę ci 
wiadomość z oddziału. T rzym a jc ie  się ciepło.

—  Serwus, stary! Wszystkiego „najgorszego” !
S iln ie  uścisnąłem d łoń „B ro n ka ” . Pa trzy łem  chw ilę  

za odchodzącym, aż zn ikną ł za zakrętem. Potem uda
łem  się na spotkanie z „L u b iń s k im ” .

6 m a rc a  1944

M ia łem  ostatnio pewne k łopoty, m ianow icie  dow ie
działem  się, że m am być skreślony ze stanu zatrudn io
nych w  biurze. Ponieważ wiąże się z tym  konieczność 
oddania leg itym ac ji, dz ięk i k tó re j mogłem  dotychczas 
nie obawiać się poważniej leg itym ow an ia  ani obławy, 
w ięc należało pomyśleć o lew ych dokumentach. W  w y 
padku zaś niemożności uzyskania ich nie pozostawałoby 
n ic innego, ja k  starać się o pracę.

Na w sze lk i w ypadek czyniłem  już  tak ie  starania. Ro
b iłem  to z c iężkim  sercem, wspom inając swoją mordęgę 
w  czasie n ied ług ie j s łużby d la  GG. M im o że trw a ła  ona 
zaledwie od lipca do października, dała m i się porządnie 
we znaki. Również ze względów m ora lnych  nie pałę się 
do tego. N ie ma sensu pracować zarobkowo, bo przez 
dziesięć godzin tk w i się ko łk iem  w  biurze czy fabryce, 
potem wykończony wraca człow iek do domu, a do tego
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nie jest to wcale praca zarobkowa. O trzym u je  się prze
ciętnie 300 z ł miesięcznie, najskrom niejsze zaś u trzym a
nie kosztu je 1000 do 1500 zł miesięcznie, tak  w ięc trze
ba p rzy  tym  szukać innego rodza ju  zarobków. Jest to 
sm utna rzeczywistość, ale rozm aite ka n ty  od dawna 
s ta ły  się życiową koniecznością i  obyw ate lsk im  obo
w iązkiem . Czy przecię tny człow iek ła tw o zaprzestanie 
tego po wojnie?

A  poza ty m  ta świadomość, że w  czasie gdy pracuje 
się zawodowo, praca podziemna trw a  dzień i  noc. W  te
renie oddzia ły leśne (od zeszłego roku  stale rosnące 
w  siłę) raz po raz staczają b itw y  z N iem cam i i  p row a
dzą na szeroką skalę różnego rodza ju  dywersje. W  m ie
ście konfidenci węszą ja k  psy i  często ja k  psy giną od 
naszych ku l. Tajne d rukarn ie  i  powielacze p racu ją  pe ł
ną parą. „L u b iń s k i”  m yś li o coraz to nowych „k lie n 
tach”  p lu tonu  egzekucyjnego, „B a rd ”  pisze a r ty k u ły  do 
prasy, ja  zaś przez dziesięć godzin m ia łbym  pracować 
d la  GG, a ty lk o  przez godzinę czy dw ie dla Polski? 
M yśl o ty m  jest po prostu nie do zniesienia.

K u  m ojem u cichemu zadowoleniu szukanie pracy 
dziw nie opornie postępowało naprzód. Po d ług im  nam y
śle w padłem  na p rosty  pom ysł: p racow n ikam i E rnah
rungu  są przecież w  większości Polacy. W  w ydzia le  per
sonalnym  mieszczą się teczki z aktam i, a o ile  się orien
tu ję , po zw oln ien iu  z pracy leg itym ację  odkłada się ad 
acta do ta k ie j teczki. Trzeba będzie ostrożnie wybadać 
tam  teren i  zająć się tą sprawą. G dyby się to  udało, 
nie m usia łbym  fabrykow ać lew ych dokum entów, ale 
w tedy  w  razie ja k ie jś  w sypy zagrożeni b y lib y  ci, k tó 
rzy  m i je  w ys ta w ili. W  w ypadku aresztowania po lic ja  
od razu sprawdza w  in s ty tu c ji, k tó ra  je  w ystaw iła , czy 
dokum enty są prawdziwe. Jeżeli zaś nie są „k ry te ” , na
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stępuje „sub te lne ”  dochodzenie, skąd się w z ię ły , a n i
gdy nie ma ca łkow ite j pewności, czy się owo dochodze
nie w ytrzym a.

11 m a rc a  1944

Zazdroszczę „B ro n k o w i”  i  „S ło w ik o w i” , k tó rzy  p ra 
w ie  od tygodnia zna jdu ją  się w  oddziale partyzanckim . 
W  tych  dniach w racam  do domu, gdyż —  ja k  dow ie
działem  się dziś od „N a rc ia rza ”  —  „W u lka n ”  z bratem  
przed k ilk u  dn iam i zostali w yw iez ien i do Oświęcim ia. 
Stamtąd będą przetransportow ani do ja k ie jś  fa b ryk i, 
a tymczasem m ają  być dale j prowadzone starania o ich 
uwoln ien ie . C ieszyłbym  się, gdyby je  uw ieńczyło powo
dzenie.

M oja  sprawa zna jdu je  się na dobrej drodze. P raw do
podobnie uda m i się zachować leg itym ację  w  w ypadku 
skreślenia z pracy, a może nawet uda się n ie zawiada
miać A rbe itsam tu  i  wówczas będę m ia ł w o lną rękę. Za
lega lizu ję  w ięc n ie jako ten stan faktyczny, k tó ry  w y 
tw o rz y ł się w  jesieni, i  będę dale j pracow ał ja k  dotych
czas. N ie uczę się nawet na kom pletach (kosztuje to 
dość słono), ty lk o  szwendam się z ra n d k i na randkę, 
a ży ję  m iędzy jedną a drugą „robo tą ” . Ż y je  się po p ro 
stu ty lk o  chw ilą  bieżącą, bo ła tw o może człow ieka szlag 
tra fić , ale nie ma sensu poddawać się rozpasaniu czy p i
jaństw u, ja k  to czynią n iektó rzy. Zawsze muszę mieć 
na względzie dobro O rganizacji i  kolegów i  nie trac ić  
okazji do popracowania nad sobą, bo inaczej przychodzą 
m om enty załamań psychicznych, z k tó rych  trudno  się 
później podnieść.

Choroba w  listopadzie bardzo m i się przydała, choć 
przez jak iś  czas g ro z iły  m i kom p likac je  płucne, co
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zresztą już  przeszło. Oparłszy się na przesadzonym 
um yśln ie  zd jęciu  rentgenow skim , po lsk i lekarz z Ubez- 
p ieczalni pomógł m i p rzy  uzyskaniu zw oln ienia z Bau
dienstu, nie wziąwszy za to an i grosza. Zw oln ien ie  zo
stało podpisane przez szefa Baudienstu Heinza Brassla, 
k tó rem u kiedyś posłałem an tyh itle row sk ie  u lo tk i w  ję 
zyku  n iem ieckim  z pogróżkam i. Dobrze, że nie jest on 
jasnowidzem.

Chcę działać i  działam  na szkodę wroga. M am  pełną 
świadomość, na co się p rzy  ty m  narażam. A le  też od
czuwam za to głębokie zadowolenie, niedostępne i  n ie
zrozum iałe dla nie zorganizowanych. W idząc wciąż do
okoła podobną pracę, wym agającą często prawdziwego 
bohaterstwa, szanuję je j kontynua torów , a gardzę tym i, 
k tó rzy  siedzą za piecem, a jeszcze w ięcej tym i, k tó rzy  
n ib y  to w s tą p ili do A K , a w  gruncie  rzeczy podszyci są 
tchórzem.

Ba, być podszytym  tchórzem  to jeszcze nie zbrodnia. 
M ało znam ludzi, k tó rzy  nie odczuw aliby strachu n ie 
odłącznego, gdy się idzie n iem al bezbronnym  przeciw  
przeważającej sile, ryzyku ją c  p rzy  ty m  życie. Sam ró w 
nież nie uważam się za odważnego, ale ani jednego roz
kazu nie zostaw iłem  n ie wykonanego, a często jeszcze 
starałem  się w ykonać w ięcej, choć ty lk o  „B ro n e k ” , 
„J im ”  lu b  in n i nasi b liscy mogą wiedzieć, ile  m nie to 
kosztowało. Podobno jednak nie ten odważny, k to  żad
nego strachu n ie czuje, ale ten, k to  nad swoim  strachem 
um ie zapanować.

Jeden z kolegów od dłuższego czasu zaczął m i się 
n ie podobać. K iedyś, bez c h w ili nam ysłu, w rz u c ił do 
pieca 200 sztuk „b ra m  przechodnich” , k tó re  m u dałem 
na przechowanie, usłyszawszy, że trzech niem ieckich 
po lic jan tów  kręc i się na podwórzu (czepiali się jakiegoś
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lokatora  za nieszczelne zaciemnienie). N ie ma się zresz
tą czemu dziw ić, że się ta k  pośpieszył, bo w  ty m  w y 
padku postąp iłbym  podobnie, ale ir y tu je  m nie n ie na 
ża rty  jego m azgajstwo i  tchórz liw e  w ykręcan ie  się od 
każdej poleconej przez „gó rę ”  „ro b o ty ” . N ieudolne 
smarkaczowskie w yk rę ty , paniczny strach przed ojcem 
(aby się nie dow iedzia ł) i  trzęsące po rtkam i filozo fow a
nie na tem at całej naszej pracy m ogłoby na jspoko jn ie j
szego z nas doprowadzić do szewskiej pasji. Nareszcie 
„N a rc ia rz ”  w y rz u c ił go z O rganizacji. W ezw iem y go do
piero przed samym powstaniem, choć w tedy będzie m o
b ilizac ja  i  wszyscy tchórze i  tak  będą m usie li iść.

Można by  rzeczywiście dużo filozofow ać na tem at 
całej „ ro b o ty ” , a nawet przydatności pewnych je j ro 
dzajów, ja k  np. ko lportażu prasy. Jest to niewdzięczna 
i  niebezpieczna praca, a efektow nych w yn ikó w  nie daje. 
W arto  by  nie ty le  ją  „zw inąć”  (jak  nawet proponu ją 
n iektórzy), ile  znacznie ograniczyć, np. ty lk o  do „B im u ” . 
Jedno wszakże jest pewne: gdybym  nie czyta ł gazetek 
od października 1939 do stycznia 1941, nie w iadomo, 
czy zgodziłbym  się na wstąpienie do O rganizacji w  1942 
roku. M ora lny  w p ły w  P o lsk i Podziemnej nie przem inął, 
nawet m im o aresztowania m a tk i w  lu ty m  1941 pod za
rzutem  słuchania rad ia  (by ł to ty lk o  cień zarzutu i  skoń
czyło się szczęśliwie pó łrocznym  więzieniem , zamiast 
ja k  zw yk le  Oświęcim iem).

12 stycznia 1941 roku  szczęśliwym tra fem  sam u n ik 
nąłem  aresztowania, mając odnieść gazetkę do krew ne
go, u którego od rana tego dnia i  przez dwa następne 
siedziało gestapo. N akry to  p ięciu ludzi, k tó rzy  przycho
d z ili tam  po gazetki i  w iadomości z radia. W u je k  i  dw aj 
in n i zg inę li w kró tce  w  Oświęcim iu, trze j dals i ży ją  jesz
cze w  Dachau. Zaw róciłem  wówczas ze schodów, posta
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now iwszy odłożyć w izy tę  do dnia następnego, i  w tedy 
dow iedzie liśm y się o ty m  aresztowaniu. P ię tnasto le tn ie
m u chłopcu taka nauczka, poparta aresztowaniem m at
k i i  „odw iedz inam i”  gestapo w  domu, m ogła raz na 
zawsze w yb ić  z g łow y Organizację. Lecz ks iążki W alka  
i  Szkoła junaka, a potem  roczna z górą le k tu ra  n ie le
galnych pism, z k tó rych  chłonąłem  chciw ie każde sło
wo, przew ażyły  szalę i  na propozycję „B ro n ka ”  zgodzi
łem  się. C i zaś, co odpadli z O rganizacji, nie m ie li po
przednio takiego przygotowania.

Są także ludzie  małoduszni. Czasem spotykam  się 
przypadkow o z daw nym i kolegam i szko lnym i z „han
d ló w k i” , ale ju ż  od dawna n ie  szukam ich  tow arzystw a, 
bo po prostu  nie m am  z n im i wspólnego języka. Różne 
przyjem ności przeżywane jeszcze dwa la ta  tem u dziś 
w yda ją  m i się śmieszne, m ało  ważne i  n ic  n ie  znaczące. 
N a jlep ie j czuję się w  tow arzystw ie  kolegów, z k tó ry m i 
rozum iem  się dosikonale. A  daw n i znajom i to  prze
ważnie już  dla nas obcy ludzie. P róbowałem  k ilk u  
z n ich  wciągnąć, ale jakoś nie m ie li ochoty lu b  odwa
gi (a może ju ż  są wciągnięci i  słusznie nie m ów ią 
o tym?).

Śmiesznie i  n ienorm aln ie  w yg ląda ją  te ty p y  wobec 
ludzi, k tó rzy  czują się Polakam i. Polskości tam tych  
„łam ag”  zresztą n ie kw estionuję , ale m yślę o tych, k tó 
rzy  są Po lakam i nie ty lk o  z kennkarty . P om ijam  już  
kolegów, m am  na uwadze lu d z i n ie zaprzysiężonych, 
k tó rzy  nieraz oddają w ie lk ie  us ług i A rm ii K ra jo w e j. N ie 
m yślą on i wcale o zyskach m ateria lnych , a nawet pod
kreśla ją , że to ich  obowiązek pomagać w  naszej walce. 
M am  dla n ich  w ie lk i szacunek.

G dy się już  jest w  „robocie” , na każde n iem al ry z y 
ko pa trzy  się zuchwałej. Lecz być nie zaprzysiężonym
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i  przez pomoc okazaną nam narażać swą rodzinę, w i
dzieć wszystkie niebezpieczeństwa —  na to  trzeba mieć 
n ie byle ja k i charakter.

13 m a rc a  1944

K ilk a  dn i tem u pow róciłem  do domu, gdzie od razu 
wzią łem  się do sporządzania nowego w ykazu bram  
przechodnich, w  m iejsce spalonych przez „odważnego”  
kolegę. W  dalszym  ciągu piszę dow cipy do „N a  ucho” ; 
od „B a rda ”  zaś dostaję sporo prasy, i  to nie ty lk o  w o j
skowej z szablą i  książką, lecz także w ydaw anej przez 
różne organizacje polityczne. P rasy te j nie cechuje jed 
nomyślność, bo istn ie jące na em ig rac ji pa rtie  mają, 
oczywiście, swe odpow iedn ik i w  K ra ju , a każdy z tych 
odpow iedników  po k ilk a  rozgałęzień o różnych nazwach, 
przekonaniach i  dążeniach.

N ie podoba nam się ta  rozmaitość. Jesteśmy po p ro 
stu zgorszeni żrącym i się pa rtiam i i  p a rty jk a m i w  pis
mach, w  k tó rych  na p ierwszych m iejscach są osobiste 
interesy, gęsto naszpikowane frazesami: „ . .  . obóz nasz, 
niezm ordowanie walczący d la  dobra O jczyzny...” , „ . .  . 
ludzie z naszego obozu...” , „ . .  . nasi zaślepieni i  m a li 
p rzeciw nicy...”  Czym oni walczą? Językam i w  gębie? 
W alczy A K  i  kom uniści. C i ostatn i u tw o rz y li Polską 
P a rtię  Robotniczą i  A rm ię  Ludow ą —  przeciw  Niemcom 
oraz przeciw  NSZ (Narodowe S iły  Z b ro jn e )4 zwalcza

4 N arodowe S iły  Z b ro jne . S k ra jn ie  p ra w ico w a  organ izacja  
w o jskow a  u tw orzona  jes ien ią  1942 ro k u  z po łączenia tzw .
Z w ią zku  Jaszczurczego oraz te j części N a rodow e j O rgan izac ji 
W ojskow e j (NO W  —  organ izacja  zb ro jn a  S tro n n ic tw a  N arodo
wego), k tó ra  n ie  w y ra z iła  zgody na połączenie z A K . N iek tó re  
oddz ia ły  N S Z -u  w  is toc ie  rzeczy w sp ó łp raco w a ły  z okupantem .
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jącej PPR i  A L . W  tych  zaś gazetkach p o lity ka  do kw a
d ra tu  i  dzielenie skóry  na n iedźw iedziu zamiast tw o 
rzenia zbro jnych  oddziałów do w a lk i z okupantem. Do 
licha z ty m i p o lity k i eram i!

Przepraszam, są dwa w y ją tk i:  is tn ie ją  p rzy  S tron
n ic tw ie  Ludow ym  „R och”  BCh (Bata liony Chłopskie) 5, 
współpracujące z A K , p rzy  RPPS (tj. Robotnicza P artia  
Polskich Socjalistów) zaś są g rupy  SOB (Socjalistyczna 
O rganizacja Bojowa) współpracujące z PPR i  G L  6. A le  
gdzież jest w k ład  bo jow y reszty w o jow niczych p a rty 
jek?

Typow o w rogą robotą jest działalność NSZ. Starzy 
endecy 7, specjaliści od lag i i  b rzy tw y , dziś w  najlepszym  
w ypadku  trzym a ją  się na boku w  walce z Niemcam i,

6 W  s ie rpn iu  1940 ro k u  tzw . C entra lne  K ie ro w n ic tw o  R uchu  
Ludowego, c zy li kon sp iracy jn e  S tro n n ic tw o  Lu dow e  „R och” , 
pow o ła ło  do życia organ izację  w o jskow ą  pod nazwą „C h lo s tra ”  —  
C hłopska S traż, k tó ra  z czasem ro zw in ę ła  się w  B a ta lio n y  
Chłopskie . W  lecie 1943 ro k u  k ie ro w n ic tw o  S L  w c ie li ło  BCh  
do A K . Jednakże poszczególne oddz ia ły  BC h n ie  podporządko
w a ły  się te j decyzji, naw iązu jąc, zwłaszcza w  ro k u  1944, k o n 
ta k ty  lu b  naw e t łącząc się z A rm ią  Ludow ą.

6 W iosną 1943 ro k u  działacze założonej 1 w rześn ia  1941 
ro k u  O rgan iza c ji P o lsk ich  S oc ja lis tów , skup ia jące j p rze ds taw i
c ie li lew icow ego n u r tu  w  ru ch u  soc ja lis tycznym , po s ta n o w ili 
powołać do życia Robotn iczą P a rtię  P o lsk ich  S oc ja lis tów  
(RPPS), k tó re j część w sp ó łd z ia ła ła  późn ie j w  tw o rz e n iu  K R N . 
W brew  tw ie rd ze n iu  au tora  organ izację  w o jskow ą  te j p a r t i i  s ta
n o w iła  M il ic ja  Lu dow a  RPPS. N a tom ias t S ocja lis tyczna  O rga
n izac ja  B o jow a  (SOB), k tó rą  za łoży ł Leszek Raabe, zw iązała się 
z p ra w icą  ruch u  socja listycznego (PPS —  W olność, Równość, 
Niepodległość) i  podporządkow ała  A K .

7 O ty le  nieścisłe, że w  ty m  w yp a d k u  chodziło w łaśn ie  
o tzw . „m ło d ych ”  endeków, bo o ONR (Obóz N a rodow o-R ady- 
ka ln y ), k tó ry  zna jd o w a ł się poza w ła śc iw ym  S tro n n ic tw e m  N a
rod ow ym  i  z k tó rego  w y w o d z iły  się NSZ.
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a „d la  ro z ry w k i”  staczają też czasem b itw y  z A K . Do 
diabła, dlaczego np. nie przeciw  Szwabom? I na co ci 
endecy liczą? Zaczepiają wszystkie organizacje i  partie  
naokoło, są w  opozycji do wszystkich. K łó tn ie  dom oro
słych p o lityk ie ró w  powodują zdrow y sprzeciw szeregu 
poważniejszych pism.

Czwartego marca została podpisana w  Warszawie 
D eklaracja C en tra lizac ji S tronn ic tw . Podpisały ją  42 
stronnictw a, a jest ich  jeszcze coś 5 czy 6 8. Czy takie 
rozdrobnienie to  nie tragikom edia?

„In d ia n ie  d z ie lili się na szczepy i  plemiona. Polacy 
dzielą się na partie , p a r ty jk i i  s tronn ictw a. Są znawcy, 
o rien tu jący  się w  ple jadzie narodów czerwonoskórych, 
ale nie w iadomo, czy ktoś w yzna łby  się we wszystkich 
odcieniach po litycznych  w  k ra ju ”  —  przypom inam  so
bie przeczytany w  g rudn iu  a r ty k u ł pt. The D ark  and 
Bloody Ground.

Centra lizacja  us ta liła  szereg punk tów  tyczących się 
regu lac ji naszych spraw  w ew nętrznych w  czasie w o jn y  
i  po w o jn ie . Z rozw iązaniem  w ie lu  skom plikowanych 
problem ów  każdy Polak może się zgodzić, bo —  m oim  
zdaniem —  podobne p lany  m óg łby powziąć każdy prze
c ię tny człow iek trzeźwo patrzący na obecne położenie 
K ra ju .

Poza ty m  są tam  i  inne postanowienia, dotyczące 
upaństwow ienia w ie lk ich  fa b ryk , zwłaszcza o znaczeniu

8 D ok ładn ie : D e k la ra c ja  C e n tra liz a c ji S tro n n ic tw  D em okra
tycznych , S oc ja lis tycznych  i  S ynd yka lis tycznych , podpisana je d 
nak n ie  przez 42, ja k  poda je au to r, lecz przez 7 s tro n n ic tw , 
w śród  k tó ry c h  g łów ną ro lę  od g ryw a ła  ta  część RPPS, k tó ra  nie  
zdecydowała się na w spó łp racę z PPR i  K R N . O rganem  w y 
konaw czym  C e n tra liz a c ji s ta ł się C e n tra ln y  K o m ite t L u do w y, 
u s iłu ją c y  zająć cen trow ą pozycję  pom iędzy K R N  a Radą Jed
ności N a rodow e j, rep rezen tu jącą  p a rtie  tzw . obozu londyńskiego.
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wojskow ym , kon tro la  państwowa nad przemysłem, roz
ładowanie bezrobocia na w si itp . Dobrze, że choć częś
ciowo zdołano się z sobą dogadać. Każdy rozsądny czło
w iek  zgodzi się z tym , że nie chcemy Szwabów na od
zyskanych przez nas w  przyszłości ziemiach, ta k  ja k  
znaczną część N iem ców po 1918 ro ku  w ysiedlono z Po
znania i  Bydgoszczy.

Nad Odrą w a ru n k i są zupełnie inne niż na wscho
dzie 9, podobne raczej do Górnego Śląska, a w ięc: w ie l
k ie  fa b ryk i, doskonałe drogi, bogate gospodarstwa, tak 
ja k  w  Poznańskiem, i  stare polskie m iasta: W rocław , 
Szczecin, G łogów, w  k tó rych  jeszcze sto la t tem u s ły 
chać by ło  po lsk i język, Opole, Racibórz z s ilnym  dziś 
jeszcze elementem polskim , choć od 600 la t oderwanym  
od M acierzy —  proszę teraz tem u przeciw staw ić ziemie 
wschodnie, a ła tw o  up rzy tom n im y  sobie, gdzie leży 
przyszłość Polski. Wreszcie ugoda z Rosją da łaby nam 
dalsze korzyści. N iektó re  gazetki obaw iają się takiego 
sojuszu. Zobaczymy, ja k  sytuacja rozw in ie  się dalej. 
Zdaje się, że w  tym  roku  nastąpią poważne w ypadki, 
choć na razie zastój na frontach, a wszystko zda się jest 
pogrążone we śnie zim owym .

15 m a rc a  1944

M ija  6 la t od Anschlussu A u s t r i i10, k tó ry  b y ł fa k 

9 Ściśle rzecz b io rąc, w  D e k la ra c ji n ie  s fo rm u łow ano  w y 
raźnych  w  te j m ierze postu la tów . C zytam y w  n ie j je dyn ie  
o „kon iecznośc i w ie lk ic h  k o re k ty w  na pó łnocy i  na zachodzie, 
kosztem  n iem ieck ich  podpalaczy św ia ta , w  im ię  re w in d y k a c ji 
utraconych  ziem  p o lsk ich ” .

10 W  m arcu  1938 ro ku , w  w y n ik u  k ie row anego z Rzeszy 
zam achu stanu, zorganizowanego przez a u s triack ich  h it le ro w 
ców, nastąp iło  przy łączenie się (Anschluss) A u s tr i i do N iem iec.
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tycznym  początkiem  w o jn y . Od te j po ry  N iem cy w y 
ciągnęli łapy do E uropy i  dopiero od zeszłego roku  za
czynają po tych  łapach dostawać.

Jakby dla upam iętn ienia te j rocznicy zdarzył się w y 
padek, na którego wspom nienie rum ien ię  się ze wstydu. 
M ia łem  kradzież kieszonkową w  tram w a ju . O fia rą  je j 
pad ły nie, ja k  to zw yk le  bywa, pieniądze czy dokum en
ty , ale... mała paczka, w  k tó re j by ła  prasa otrzym ana 
od „B a rda ” . M im o nieprzyjem nego wrażenia nie mogłem 
powstrzym ać śmiechu na m yśl o m in ie  złodzieja, gdy 
o tw o rzy ł kopertę, spodziewając się znaleźć tam  pienią
dze.

W  razie te j ewentualności to jeszcze pó ł biedy. Go
rze j, jeże li koperta  wysunęła się w  ścisku, a znalazł ją  
jak iś  kapuś. W tedy spraw y m og łyby  p rzy jąć  gorszy 
obrót, bo od razu m ia łb y  m nie na oku. Na szczęście 
b rak  prasy spostrzegłem dosyć szybko. W yskoczyłem  
z tra m w a ju  w  biegu, przeszedłem szybko k ilk a  u lic , ale 
by ło  to ju ż  w łaściw ie zbyteczne, bo przez chw ilę  obser
wowałem  oddala jący się tra m w a j i  n ik t  z niego za mną 
nie wyskoczył. A  może koperta w y lec ia ła  m i z kiesze
ni, bo b y ł s trasz liw y tło k , i  podniósł ją  ktoś spośród 
tzw . spokojnych mieszkańców GG? Ciekawe, ja k  w y 
glądał, gdy zobaczył je j zawartość. G dybym  sam kiedyś 
znalazł coś podobnego, rzu c iłb ym  to natychm iast z po
w rotem , ponieważ paczka m ogłaby być podrzucona i  ob
serwowana przez konfiden ta , chcącego ty m  sposobem 
złapać bodaj jednego człowieka.

Uważając bacznie, czy ktoś m nie nie śledzi, w ró c i
łem  do domu. B y ło  ju ż  zupełnie ciemno, toteż nawet 
nie bardzo obaw iałem  się obserwacji. Pom im o to dozna
łem  n iezbyt m iłego wzruszenia, usłyszawszy w  chw ilę  
po powrocie do domu m otor samochodu i  ciężkie k ro k i
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przed domem. M ieszkam w  m ało ru ch liw e j okolicy, 
w ięc obecność samochodu przed domem mogła nie w ró 
żyć n ic dobrego. Po c h w ili uspokojony położyłem  się 
spać; okazało się, że przyw ieziono w ęgie l do sąsiada.

*

Roman zapakował do teczki świeżo odbitą  na pow ie
laczu paczkę in s tru k c ji i  wsiadłszy na row er ruszy ł do 
miasta. B y ł słoneczny m arcow y poranek. Resztki śnie
gu stopn ia ły  już  przedwczoraj, tworząc ob fite  błoto. Co 
chw ilę  row er w jeżdżał w  kałuże, roznosząc na wszyst
k ie  s trony bryzg i b rudne j wody.

—  Zdaje się, że zgubienie te j paczki n ie w yw o ła  
złych sku tków  —  m yśla ł Zawada, kręcąc ostro pedała
m i. „B a rd ”  nawet n ie bardzo k p ił ze mnie, choć w y 
szedłem na skończoną ofermę, pozwalając sobie w yciąg
nąć paczkę z kieszeni.

O s try  klakson zabrzm ia ł m u n iem al nad uchem 
i  Roman b łyskaw icznie skręciwszy w  bok, w  ostatn ie j 
ch w ili u n ikn ą ł znalezienia się pod ko łam i szarozielone
go mercedesa, k tó ry  w y jecha ł zza zakrę tu  z n ieprzepi
sową szybkością. Zeskoczył z row eru , w  c h w ili gdy ten 
przew racał się na jezdnię.

Równocześnie ze zgrzytem  ham ulców  w yskoczył 
z auta żandarm w o jskow y z p isto letem  m aszynowym  
w  ręce.

—  H a lt! —  ry k n ą ł na podnoszącego row e r Zawadę, 
k tó ry  próbow ał „zn iknąć po angie lsku” .

—  Chodź tu , ty  —  dodał po polsku, k iw a jąc  bronią.
W  uszach szum... Uciekać? Na nic! Jedna seria w y 

starczy, aby pechowy row erzysta  w y w ró c ił się ja k  d łu 
g i na ziemię. A  po upadku spowodowanym k ilkom a  
„pestkam i”  k a lib ru  9 m m  przeważnie nie w sta je  się
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o w łasnych siłach. W  teczce setka in s tru k c ji, w  domu 
powielacz i  maszyna... naw et ja kb y  zakrop ili, to  do do
m u tra fią  po kennkarcie. Szwab w ygląda na rzeźnika... 
dlaczego on ma rozpylacz? N ie ma co, trzeba iść...

—  Chodź tu ! —  w oła  N iem iec po raz drug i, gdy Ro
man z ociąganiem zbliża się. —  Jak ty  jeździsz po u l i 
cy? —  pyta  surowo. Oczu nie masz? Du, dum m er 
K erl...

Zawada tłum aczy spokojnie swoje pośliźnięcie, w ska
zując na zakręt. Rozindyczony Niem iec m achnął w  koń
cu ręką, grożąc, że następnym razem zaaresztuje. W siadł 
do samochodu i  odjechał. Roman po k ilk u  sekundach 
otrząsnąwszy się z podniecenia odzyskuje dob ry  hum or.

—  Tem u „ka n a rko w i”  należałaby się nagana —  m y
ś li —  bo ja  na jego m ie jscu d la  porządku zrew idow ał
bym  teczkę.

*

„N a rc ia rz ”  wybucha śmiechem p rzy jąw szy m eldunek 
o zgubieniu prasy i  o dzisie jszym  zdarzeniu.

—  A  niech pana, panie „W ik to rze ” , a to  dopiero 
m ia ł pan przygody! No, ale do rzeczy: wyjeżdżam  na 
kw iecień i  pan obejm ie w  m oim  zastępstwie dowódz
tw o  pa tro lu , t j .  naszej sekcji. Ma pan kon tak t z „D rą 
g iem ”  i  „Z iem n iak iem ” ?

—  T y lko  „p ły n n y ” , bo nie znam ich  nazwisk.
—- W ystarczy. Teraz dalsza rzecz: postaw iłem  w n io 

sek do awansowania pana na starszego Strzelca, bo s ły
szałem już  od „B ro n ka ” , a zresztą widzę, że pan z w ła 
snej in ic ja ty w y  rob i nawet w ięcej, n iż tego wym aga re 
gulam in.

—  Szefie, n ie zasłużyłem  na to.
—  To już  m oja  rzecz, „W ik to rze ” .
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Z rozm ow y okazuje się, że sekcja przejdzie dalsze 
szkolenie specjalne. Ma być urządzony k ró tk i ku rs  fo 
tog ra ficzny  („góra”  ma naw et aparat f ilm o w y  do zdjęć), 
a także szoferski, o ile  czas pozwoli. Z  Londynu zażą
dano zdjęć z naszej „ ro b o ty ” , t j .  z nalepiania afiszy, 
rozrzucania u lo tek  itp .

—  W spaniale. Jestem „s ta ry m ”  fotoam atorem.
—  Ty lko , panie „W ik to rze ” , to jest sakramencko 

niebezpieczna „robo ta ” , bo trzeba myśleć p rzy  ty m  n a j
p ie rw  o zdjęciach, a dopiero potem  o sw oje j skórze. 
Zresztą, pom ów im y jeszcze, ja k  wrócę z końcem k w ie t
nia. Na razie, czołem!

Skończywszy rozmowę z „N a rc ia rzem ” , Roman zoba
czył się z magistrem . Ze s trony tego ostatniego o trzy 
m a ł solidną reprym endę za afiszowanie się ze swoim  
pseudonimem w  „N a  ucho”  oraz ko n ta k ty  z „L u b iń 
sk im ”  z p lu tonu  egzekucyjnego. Dowiedziawszy się jed
nakże, że ani „L u b iń s k i” , ani „B a rd ”  nie znają naw et 
im ien ia  Zawady, znacznie złagodniał.

—  No, chłopcze, widzę, że jesteś ostrożniejszy od 
innych, co ci się chw ali. A le  nadal bardzo uważaj w  tych 
sprawach, a z „W a trą ”  lep ie j w  ogóle n ie mieć do czy
nienia. Stanowczo lep ie j ograniczyć się ty lk o  do naszej 
prasy z szablą i  książką, a „W a tra ”  n ie jest pismem 
w o jskow ym  ani organem D elegatury.

Zresztą w idzisz, że są tam  ludzie bardzo nieostrożni. 
K to  to w id z ia ł być ta k im  id io tą , aby a r ty k u ły  w  gazet
kach podpisywać swoim  pseudonimem? T y  urządziłeś 
się mądrze, bo n ik t  z n ich  cię nie zna, ale oni wszyscy, 
zdaje się, znają się m iędzy sobą z nazwiska i  adresu. 
Potem wsypa, ba ty  i  to r tu ry  i  mogą w szystkich w ybrać 
ja k  ry b y  z sieci. Wreszcie n ie  daj sobą za bardzo 
orać. Lep ie j, że zrobisz m n ie j, a nie wpadniesz, niż
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21. S trona ty tu ło w a  dw u tyg o d n ika  „W a tra ”

22. Jedna z u lo te k  „en ow ych ”  (na stron ie  następnej)
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h a t ,  t r a g t  s ic h  n im l t s h  im m e r  Ł w to f ig e r  u n d  t a m e t  k u t e r :  W o z u
d i  e s  a  i  1 e  s?  D a m i t  cła a 3 5 .  u n d  G e s ta p o .G e s in d e l s ie h  w e l t e r  
v o l I r re s s e n  u n d  b e r e ic b e r n  k a n n ,  In d e m  es  d io  b e se tz fce n  L a n d e r  sus® 
p iu n d e t f ,  in  d e r  H e im a t  a b e r  e ig d n e  L a n c k le u i *  a p io m e r t ,  v e r f o ia t  
u n d  z u  T a a a e n d e n  in  d ie  f u r e h ie r i i c h s t e n  K o o z e n t r a t io n s la a e r  v e »  
. c h ie p p t ?  D a m i t  d e r  g e m e in e  3 c , ’d » t  s ic h  w e i t e r  a b h ir m e n ,  in  
w e ite rc m  a in n lo .e r .  K l m p f e n  v e r b lu t e n  a o il,  w S h r e n d  d ie  H e r r e n  
H s d c h s o r fn to te r  u n d  P m r to ib o n r e n  t h r e  a u a i in d ia c b e n  B .n lc r e c b n u n a e n  
y o lb t o p f e n  u n d  « c b  r o m  F u h r e r  G r o C g f l t e r  n n d  J .g d g e ia n d e  in  d e n  
b e s e tz te n  G e b lo te n  s c h e n k e n  la sa e n ?  V* as K a b e n  w  I r  v o n  .11 d e n



gdybyś dokonał w ięcej i  w padł. Jak  z tw o im  zdro
wiem?

—  M n ie j w ięcej w  porządku. Jestem już  praw ie  
zdrów.

—  Doskonale. No, trz ym a j się ciepło i  uważaj tak 
ja k  dotąd lu b  jeszcze w ięcej. Cześć!

—  Cześć! —  zawołał Roman, wsiadając na row er. 
Słońce sk ry ło  się za chm ury, pow ia ł p rze jm u jący

w ia tr  i  niebawem począł prószyć m o k ry  śnieg.

23 m a rc a  1944

M agister ma zupełną słuszność. To co m i m ów ił
0 n ieafiszowaniu się ze swoim  pseudonimem, w iedzia
łem  już  daw nie j i  jeże li zgodziłem się na podpisywanie 
przez redakcję „N a  ucho”  w ie rszy: „B a rd ”  i  „W ik to r ”  
(pom ysły moje, ry m y  dorabia „B a rd ” ), to jedyn ie  dzię
k i temu, że po pierwsze —  n ik t  z „N a  ucho”  nie zna na
w e t mego im ien ia, po drug ie  —  pseudo „W ik to r ”  jest 
bardzo często spotykane. Na p rzyk ład  cio tka „J im a ”  
m ów i, że zna aż czterech „W ik to ró w ” . W  ogóle, co do 
n ie j -—  to „e f-e f” . M am  dla n ie j w ie lką  wdzięczność
1 szacunek. Pomagała nam przez k ilk a  tygodn i przecho
w yw ać powielacz, maszynę i  inne rzeczy, a także u ła t
w ia ła  m i częściowo spotkania z „J im e m ” . Ubolewała 
nad tym , że w  K rakow ie  nie ma mieszkania, gdyż w ów 
czas m oglibyśm y u n ie j urządzić nawet skład broni. 
Opowiadała nam, ja k  to w  zeszłym ro ku  w  W arszawie 
przez dwa tygodnie przechowywała u siebie całą d ruży
nę 18 ludz i z po lsk im  erkaemem, aż skończyli ku rs  szko
len iow y. N ik t w  m ieszkaniu za ścianą oczywiście nie 
w iedzia ł, ja k  liczne rezydu je  tam  tow arzystw o. Dzielna 
kobieta!

Słyszałem, że w  1905 roku  dużo kob ie t bra ło  czynny

19 — D w a  la ta  n o n



udzia ł w  w a lkach podziemnych PPS w  ówczesnym 
K ró les tw ie  Polskim . Może dlatego udaw ały  się tak ie  
napady, k tó re  podobnie ja k  i  dziś, w ym agają  w ie lk ich  
przygotowań. G dyby by ło  w ięcej podobnych kobiet, ca
ła  robota szłaby ła tw ie j, bo nie trzeba by ty lu  rzeczy 
uk ryw ać  przed m atkam i czy żonami. P raw ie  każda ko
bieta mająca kogoś w  „robocie”  n ib y  zgadza się z tym , 
a w  gruncie rzeczy patrzy, ja kb y  go skłonić do je j za
niechania.

W  konsp irac ji tra fia ją  się czasem zabawne momen
ty . Np. kiedyś jeden z kolegów naopowiadał m i masę 
dowcipów z „N a  ucho” , nie przypuszczając, że m ów i 
z ich  autorem. Oczywiście, nie pow iedzia łem  m u p raw 
dy, udając, że p ierw szy raz słyszę o „N a  ucho” , a jed 
nocześnie zagryzłem  w a rg i ze śmiechu.

Od wczora j stoję p rzy  pow ielaczu i  pracu ję  na ca
łego. Dostałem  od „N a rc ia rza ”  aż 73 m atryce z pole
ceniem odbicia 150 sztuk z każdej. Na b ia łych  arkuszach 
czernieje p ierw szy rozdzia ł: The B a ttle  o f B rita in , 
1940 i i .

Wszyscy to w iem y, wszyscy to przeżyw aliśm y, a jed
nak trzeba to sobie jeszcze raz uprzytom nić : la to  1940 
roku  by ło  straszne. Straszne d la  w szystk ich  ludz i dobrej 
w o li.

Sto pięćdziesiąt arkuszy k a r ty  ty tu ło w e j: A rka d y  
F ied ler, D yw iz jo n  303, leży już  na stole. S krzyp i po
wielacz. Lepko przesuwa się w a łek po czarnej od fa rb y  
siatce. Zaawansowałem na drukarza i  tłoczę przepisaną 
na m atrycach książkę, k tó ra  została w ydana w  1942 
w  Londyn ie. A u to rem  je j jes t znany już  przed w o jną  
podróżn ik i  p rzy ro d n ik  A rk a d y  F iedler, służący w  W o j
sku Po lsk im  w  A n g lii.

11 B itw a  o B ry ta n ię , 1940.
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Pam iętam  doskonale, ja k  we w rześniu 1940 roku  
w yrazy  „Eskadra Kościuszkowska”  często pow tarza ły  
się w  „D z ienn iku  P o lsk im ” . K o m u n ika ty  wojenne opisy
w a ły  wówczas zaciekłe a tak i pow ietrzne L u ftw a ffe , m a
jące przygotować g ru n t pod inw azję  z morza na W yspy 
B ry ty js k ie . C zyta liśm y je  w tedy  z baczną uwagą, całą 
nadzieję pokładając w  dzie lne j obronie R A F-u . W  cza
sie największego nasilenia w a lk  15 IX  1940 ro ku  w u je k  
n ie odstępował ani na m om ent od radia, a pod w ieczór 
w iedzia łem  już  dokładnie, że na jw iększy atak N iemców 
kosztował ich  185 maszyn 12. N ie liczn i wówczas w  k ra ju  
o rien tow a li się, co się działo w  tych  dniach, jeszcze 
m nie j liczn i uważali, że A ng lia  n ie w ytrzym a . Lecz m y
l i l i  się ci ostatn i; 90 procent Polaków  nie dało się o tu
m anić p rzereklam ow anym i sukcesami h itle row ców . 
W  dn iu  15 IX  1940 roku  „n iem iecka armada pow ietrzna 
poniosła klęskę. Do in w a z ji nie doszło” .

N iem iecki rozmach po F ra n c ji został za trzym any 
i  odparty  na długo przed pam ię tnym  dniem  22 V I  1941.

12 W  rzeczyw istości s tra ty  n iem ie ck ie  tego dn ia , k ie d y  to  
lo tn ic tw o  n iem ieck ie  w yko n a ło  dw a zmasowane a ta k i na L o n 
dyn, choć w ysok ie , b y ły  je d n a k  znacznie niższe, n iż  podaje au
to r. N iem cy s tra c il i wówczas oko ło 60 m aszyn, z czego 23 ze
s trz e li l i Polacy.
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Rozdział XVIII

M in ę ły  trz y  miesiące od nieudanego zamachu na Sła
w om ira  M igałę. Po w yleczeniu się z n iezbyt ciężkiej 
ra n y  kon fiden t nadal dz ia ła ł w  Podgórzu, t rw a ły  dalsze 
aresztowania i  szantaże Polaków  oraz ukryw a jących  się 
Żydów . W yro k  śm ierci w ydany przez Podziemie 
w  g ru d n iu  1943 ro ku  pozostawał nadal w  zawieszeniu, 
w  lu ty m  1944 doszedł do niego drug i, gdy ustalono, że 
m atka M ig a ły  rów n ie  g o rliw ie  ja k  syn współpracuje 
z gestapo. Przez 3 miesiące rodzinę M ig a ły  pozostawiono 
w  pozornym  spokoju. T rw a ły  jednak nieprzerwane pra
ce obserwacyjno-przygotowawcze. W  końcu marca 1944 
w ypadk i w  coraz szybszym tem pie zm ierza ły do końco
wego stadium .

W ieczorem 31 m arca zegar na w ieży kościoła pod
górskiego w skazyw ał za 20 m in u t dz iew iątą *, gdy czte
re j m łodzieńcy w eszli w  u l. L im anowskiego. Zapadł już  
wczesny w iosenny zmierzch, gdzieniegdzie rozjaśniony 
w iszącym i u liczn ym i lam pam i. W  pow ie trzu  nie drgną ł 
na jlże jszy pow iew ; b y ł suchy, zim ny, charakterystyczny 
d la p ierw szych d n i w iosny w ieczór. Ruch panował 
n iew ie lk i, n ie liczn i spóźnieni przechodnie w raca li do do
mów.

—  Uważajcie, czy nie w idać pa tro lu  —  rzu c ił pó ł

*  Godzinę p o lic y jn ą  przesun ię to  z 20ee na 21°“.
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głosem najstarszy z idących, przeryw a jąc na m om ent 
rozmowę pozostałych. M łodzieńcy uważnie oglądnęli się 
na wszystkie strony, s tw ie rd z ili, że na całej u lic y  „po 
w ie trze  czyste” .

Chłopiec idący z brzegu nerwowo zaciska w arg i. —  
Dobrze, że n ie sam będę to ro b ił **. Do licha, ja k  p ó j
dzie ty m  razem? Co innego jest norm alne „k ro p ie n ie ” , 
a co innego zabawa w  Thugów  bengalskich h W strętna 
robota, b r r r !

Idą da le j chodnikiem , podniecenie wzrasta. —  Opa
nujże się —  m yś li —  czy ci to pierwszyzna, czy co?

K ędzierzaw y b londyn nieznacznie trąca go łokciem , 
przeciwną stroną u lic y  przechodzi g rana tow y po lic jan t. 
Od s trony R ynku  Podgórskiego przejechał samochód. 
C hłopcy stoją ju ż  przed bram ą domu n r  20.

—  Panowie, wejdziecie za chw ilę , bo nie wypada tak 
całą gromadą.

Dowódca z jednym  z żo łn ierzy zn ika ją  w  bram ie. 
Pozostali stanęli we wnęce bram y, udając ożywioną roz
mowę. M ija ją  ich  jacyś przechodnie. M łody  szatyn pe
łen jest uznania dla swego towarzysza. —  Ten ma ner
w y, no! —  m yśli, patrząc na jego o lim p ijsko  spokojną 
tw arz. Wchodzą pow o li do sieni. Umieszczona pod su fi
tem  lam pa zakry ta  jest czarnym  papierem. Przez d rob
ne szpary przeb łysku je  św iatło . Aha, to tu  na lewo w is i 
spis lokatorów , a na n im  n r  12 —  M iga ła  A leksander.

K o ledzy przechodzą przez podwórze. Zza którychś 
d rzw i dobiega płacz dziecka. Na ciem nym  tle  nieba n ie-

**  W  ce lu u n ik n ię c ia  h u k u  p lanow ano w yko n a n ie  w y ro k u  
przez uduszenie. W ykona w cy  m ie li pozostać przez noc w  m iesz
k a n iu  M ig a ły  i  w y jś ć  rano, aby n ie  zw róc ić  n iczy je j uw agi. 
Ubezpieczenia n ie  w zię to .

1 Sekta du s ic ie li w  Bengalu.
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w yraźn ie  rysu ją  się bezlistne k ik u ty  rach itycznych 
drzew. Na prawo czernieje masa o ficyny, a na w prost 
d ru g i budynek. Wchodzą w  bram ę oficyny. W  m roku  
w yczuw ają  raczej, n iż  dostrzegają, obecność dwóch swo
ich  poprzedników.

—  Jazda, ty lk o  cicho!
Czwórka rusza naprzód, na schody. Szatyn ściska 

pięści. Zb liża  się początek... Już! S tanęli przed d rzw ia 
m i, zza k tó rych  nie dochodzi żaden dźw ięk.

—  Pewnie siedzą p rzy  ko la c ji —  szepcze jeden 
z nich. ■—  Pukać!

Ciszę p rze ryw a energiczne dob ijan ie  się do d rzw i. 
Już słychać zbliżające się k ro k i.

-— K to  tam?
—  Polic ja ! —  odpowiadają p rzyb y li.
D rzw i z trzaskiem  o tw ie ra ją  się. Na tle  św ia tła  pa

dającego z wejścia do poko ju  czernieje sy lw etka  męż
czyzny. W  m ilczen iu  odsuwa się na bok, robiąc p rze j
ście wchodzącym. Nagle zm ien ił się na tw arzy . Dowód
ca o tw ie ra  w łaśnie usta, gdy słyszy drżący nieco głos:

•—  Panowie, ja  w iem  dobrze, po co tu  przyszliście, 
ale... m ów ię wam, że ja  jestem  n iew inpy.

•— W  porządku, p rzy łóż no m u tam  „k o m in ” , ale 
w id z i pan, m usim y pana chw ilow o unieszkod liw ić. Na
przód!

Pierwsza dw ó jka  odepchnąwszy d rzw i w chodzi do 
pokoju. Za n im i pochylony ojciec i  dwóch pozostałych.

S ław om ir M igała, siedzący p rzy  stole w  tow arzy
stw ie m a tk i i  młodszego brata, pob lad ł i  o tw orzyw szy 
usta z trudem  łapie pow ietrze. B ra t n ie bardzo jeszcze 
rozum ie jący, co się stało, po sekundzie poczyna gw a ł
tow nie  kręcić się na krześle. I  nagle stała się rzecz n ie
przewidziana. W  c h w ili gdy pierwsza dw ó jka  szybk im i
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susami stanęła p rzy  oknie i  sięgnęła po rew o lw ery , ko
bieta zerwała się gw a łtow n ie  z krzesła.

—  Na pomoc! Policjaaa! —  ryczy, ins tynk tow n ie  
przysuwając się do swego męża. (Ach, cóż za w strę tna  
megiera! Z w y k rz y w io n y m i rysam i i  zburzonym i w ło 
sami łudząco przypom ina ła  M eduzę !2) —  Bandyci!!! 
M oordu ją !!! —  w y je  kon fiden tka  skulona za plecam i 
skamieniałego mężczyzny.

Na sekundę konsternacja ogarnia p rzyby łych , ale 
ty lk o  na sekundę. Potem natychm iast zapada decyzja 
zm iany p lanu  działania wobec rap tow n ie  zm ienionych 
okoliczności.

—- Trzeba zakropić tę cholerę -—- pada spokojna ko
menda.

—  Masz, ku rw o !
Jeden z m łodzieńców podskoczył do A leksandra M i

gały. (Ty lko  nie w  niego, bo on n iew inny!) Szybkim  ru 
chem palca odsunął bezpiecznik. G óru je  nieco wzrostem  
nad stojącym, prze łożył rękę nad gową i  skierowawszy 
lu fę  w  dół nacisnął spust. H ukną ł strzał, w  zam knię tym  
poko ju  podobny do grom u. Zadzwoniło w  uszach. Gdzieś 
z boku zabrzęczała w yrzucona łuska. R yk i kob ie ty  u r 
w a ły  się nagłe i  charcząc ciężko osunęła się na ziemię.

—  T rrrach !
Schyliw szy się, ponownie w ys trze lił, p rzy łożyw szy 

je j n iem al broń do g łow y. Palce leżącej kon fiden tk i 
w yp rę ży ły  się kurczowo, nogi po ruszy ły  się w  przed- 
śm ierte lnych drgawkach. (Jeszcze raz ją  d la pewności!)

Teraz zabierają się do wyjącego w  niebogłosy Sła
w om ira. K on fid e n t ma w yg ląd  rozjuszonego indyka. 
Ż y ły  nabrzm ia ły  m u na czole, świeża blizna zdaje się

2 M ity c z n y  p o tw ó r o s tra sz liw e j tw a rz y , k tó rego  spo jrzenie  
zam ien ia ło  lu d z i w  kam ien ie .
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tryskać k rw ią . O jciec zachw iał się i  ciężko upadł ranny 
przypadkową ku lą , n iezbyt groźnie. B ra t S ław om ira 
w  dalszym  ciągu nie rusza się z m iejsca, a kobieta w ła 
śnie w yda je  ostatnie tchnienie. R yk i kon fiden ta  zdają 
się rozsadzać ściany mieszkania. Z satysfakcją obserwu
ją  to koledzy: „M ałoś lu d z i wsypał? Teraz masz za 
sw oje!”

-—■ No, kończyć ze skurwysynem !
H u kn ę ły  dalsze strza ły. M iga ła leży juz  na podło

dze. Świeża k re w  fa rb u je  ko łn ie rz  koszuli.
—  M a dość. W iać!
D rz w i dz iw n ie  ła tw o ustępują pod drżącym i z pod

niecenia rękam i. Z bron ią gotową do s trza łu  biegną 
przez podwórze. G łówna sień jednakże nadal pozostaje 
w  spokoju.

—  Szybciej! Ostrożnie!
Z palcam i na spustach spoczywających już  w  k ie 

szeniach rew o lw erów  wychodzą na ulicę. S zybk im i k ro 
kam i oddala ją się coraz bardzie j od m ieszkania k o n fi
denta.

—  Gazu, gazu!
Jakiś spóźniony przechodzień wchodzi w o lno do b ra

m y  jedne j z kam ienic. P o lic jan ta  też nigdzie nie widać. 
Chłodna noc wiosenna chłodzi rozgrzanych „robo tą ”  
i  b iegiem  chłopców. Po dłuższej c h w ili p rzystanę li i  po
nownie dokładnie z lus trow a li okolicę.

U lica  by ła  nadal pusta.

*

W  dwa dn i później na nowo przy lep ionych k lepsy
drach: „S ła w o m ir M igała, czeladnik k raw ieck i, prze
żywszy la t 17, zm arł dnia 31 marca 1944” , p o ja w iły  się 
małe na lepk i z nadruk iem  „kapuś” . Przechodzący ludzie
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z satysfakcją lu b  ulgą odczytyw a li ten nekrolog. Tak 
w yg ląda ł kres działalności jednego z najgroźnie jszych 
kon fiden tów  Podgórza.

6 k w ie tn ia  1944

W  pierwszej c h w ili sądziłem, że budzące m nie dziś 
o jedenastej pukanie do d rzw i zapowiada przy jśc ie  ge
stapo. Potem, gdy roz leg ł się cichy szmer wsuwanej 
k a rtk i, sądziłem, że to „k la w is z n ik i”  (upewniwszy się za 
pomocą pukania, że nikogo nie ma w  domu) u s iłu ją  w y 
trychem  otw orzyć d rzw i. Okazało się jednak, że nie za
chodzi żadna z dw u ewentualności i  że nie muszę opusz
czać m ieszkania w  szybkim  tem pie przez okno p ie rw 
szego p ię tra . N ieoczekiwanym  gościem był... „B ro n e k ” .

—  Dow iedzia łem  się na m elin ie , że w róciłeś już  do 
domu, no i  dlatego się ta k  dobija łem , bo znam tw ó j 
zwyczaj spania do jedenastej.

—  Masz u rlo p  z oddziału, stary? Pewnie w  perspek
tyw ie  „robo ta ”  w  mieście?

S kiną ł tw ierdząco głową.
—  Wiesz, że M igała już...?
—  Słyszałem, stary. W łaściw ie teraz m oglibyśm y ze 

„S ło w ik ie m ”  w rócić do miasta, ale nie ma sensu. Z p ra
cy zostałem już  skreślony, a on z LH D , no, a nie ma 
sensu starać się o nową. „G ó ra ”  zgodziła się ju ż  na nas 
dw u w  oddziale.

W estchnąłem zazdrośnie. Z dalszej rozm ow y z Je
rzym  dow iedzia łem  się o now ym  kontakcie z „B a rdem ”  
(zerwał się k ilk a  dn i tem u; nie przyszedł na spotkanie). 
Jak zw ykle : w to rk i, czw a rtk i i  soboty o 430, ale naprze
c iw  W awelu, p rzy  łódkach. P o ju trze  go tam  poszu
kamy.
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„T ende r”  został aresztowany; zabra li go z domu i  po
dobno znaleźli spluwę. N iestety, p rzew idyw an ia  Jerze
go spraw dz iły  się nadspodziewanie szybko. M ia ł rację, 
mówiąc, że samodzielna „robo ta ”  szybko kończy się 
wsypą.

W ziąwszy M B I „B ro n e k ”  odszedł. Pow róciłem  do 
maszyny. N ie w iem , czy będę m ógł doprowadzić do 
końca „d rukow an ie ”  D yw iz jo n u  303 z powodu uszkodze
n ia  s ia tk i powielacza. Remont jes t n iem ożliw y, a bar
dzo trudno  dostać nową. Postanow iłem  zatem, mając 
przez parę dn i trochę czasu, przepisać d la  siebie D y w i
z jon  na maszynie; w  ciągu trzech d n i napisałem ju ż  60 
stron.

7 k w ie tn ia  1944

Dochodzi czwarta nad ranem. S toję p rzy  oknie, zga
siwszy na chw ilę  św iatło, i  spoglądam na ciemniejące 
w  d a li drzewa. Księżyc ch y li się ku  zachodowi, noc do
biega końca. N iedługo wstanie jasny w iosenny św it. Po 
n ie przespanej nocy tw a rz  byw a gorąca, a nad ranem 
znużenie ogarnia z podwójną siłą, toteż raz po raz prze
cieram  tw a rz  m okrym  ręcznikiem .

Sucho s tuka ją  czcionki maszyny. Skończyłem  prze
pisywanie regu lam inu  piechoty, po raz nie w iem  już  
k tó ry , i  teraz piszę k ilk a  dowcipów dla „B a rda ” . Żebym  
go ty lk o  znalazł! Jeżeli n ie p rzy jdz ie  pod W awel, można 
by  go poszukać, ale w  konsp irac ji, jeże li nie ma czegoś 
bardzo ważnego, lep ie j n ie baw ić się w  Sherlocka H o l
mesa, bo można p rzy  ty m  dowiedzieć się różnych da
nych o ludziach, k tó rych  lep ie j n ie znać. Co innego gdy
by  gw ałtem  trzeba kogoś znaleźć i  np. ostrzec o w sy
pie. Obawiam  się o „B a rda ” . Czy ten człow iek w  końcu
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nie przeciągnie struny? Pom inąwszy ju ż  to, że stale 
podpisuje swoje wiersze „B a rd ” , i  to, że ma m oim  zda
niem  za dużą ilość kon tak tów  (jego wiersze są także 
drukowane w  W arszawie oraz przez „F ro n t Zachodni”  3 
w  Katow icach), samo „N a  ucho”  zaczyna obecnie być 
redagowane w  coraz bardzie j fa m ilia rn y  sposób.

*

Łódka przewoźnika p rzyb iła  do dębnickiego brzegu. 
W ysoki m łodzieniec w  okularach, dźw iga jący na ram ie 
n iu  dużą paczkę, w ys iad ł i  ruszy ł w  stronę Zawady.

—  „L u b iń s k i” ! —  Serwus „W ła d e k” !
—  Aa, m oje uszanowanie, „W ik to rze ” ! Pewnie cze

kasz tu  na Genka, ta k  ja k  ja?
—  Zgadłeś! „W ysoka egzekucjo” . Ha, ha, ha!
Spacerowali przez chw ilę  po w ale  i  ko ło słupa 78

z daleka dostrzegli wysoką sy lw etkę  „B a rda ” . P rz y w i
ta li się i  us ied li na traw ie . Rozdzieliwszy prasę, zaczęli 
kom entować najnowsze dow cipy Zawady, k tó re  ten 
w ręczy ł lite ra to w i. Większość z n ich  by ła  dość t ry w ia l
na, co oczywiście n ie  gorszyło nikogo. M im o to „B a rd ”  
poprosił, aby bardzie j uważać na cenzuralność.

—  Wiecie, „W ik to r ” , że ju ż  się do nas przyczepiła 
w ojskowa cenzura. No i  teraz w  ostatn im  numerze zno
w u  skonfiskowano nam rysunek przedstaw ia jący Szwa
ba w  tow arzystw ie  p ięknej kob ie ty, z napisem: „M ane
w ry  SS w  M A C E D O N II” .

—  Ha, ha, ha! —  zaw tó row a li śmiechem „W ik to r ”  
i  „L u b iń s k i” . A  to „M o xa ”  m ia ł pecha.

—  Właśnie. H ej, panowie, patrzcie, ja k  ci dw a j

3 D w u ty g o d n ik  w yd a w a n y  w  ro k u  1943 przez P o lsk i Z w ią 
zek Zachodn i, no m in a ln ie  w  C horzow ie i  L w o w ie , w  rzeczyw i
stości w  W arszaw ie.
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N iem cy z u l. D ie tla  gapią się na nas. Ciekawe, czy przez 
lo rn e tk i w id z ie lib y  druk?

Rozm awiając dalej, poszli w ałem  do Podgórza. Po
żegnawszy „W ładka ” , „B a rd ”  i  „W ik to r ”  szli dale j 
w  stronę mostu Piłsudskiego. „B a rd o w i’ specjalnie spo
dobał się dow cip Zaw ady pt. A udyc ja  radiowa, skom bi- 
nowany z u ryw kó w  audyc ji Londynu, B e rlina  i  Reichs- 
rund funksender K ra k a u 4 (w ypad ły  z tego komiczne 
efekty).

—  Wiecie, kolego, ja  w  jednym  z m oich w ierszy 
swego czasu użyłem  tego samego m o tyw u  co i  w y : że 
pom ieszały się audycje z dwóch rad iostacji.

M yś li Zaw ady poczynają nagle biec szybkim  tem 
pem: „B a rd ”  u k ryw a  się tu..., m ó w ił kiedyś, że jego 
wiersze b y ły  drukowane w  „gadz inow e j”  prasie przed 
dwoma la ty..., ma na im ię  Eugeniusz..., m ów i, że napi
sał w iersz o zepsutym  rad iu . P rzypom ina ją  się jakieś 
dawno zapomniane szczegóły, odżywające naraz, i  pod 
w p ływ em  przypadkowego bodźca łączące się w  jeden 
log iczny łańcuch, z którego powstaje hipoteza zbyt jed 
nak fantastyczna, aby można by ło  się z n ią  w yrw ać. 
Trzeba n a jp ie rw  sprawdzić. I  Roman na pozór beztrosko 
py ta  lite ra ta :

—  Kolego, czy ten w iersz n ie brzm ia ł:

A le  m am  zepsuty kondensa to r 
I  gdy s łucham  K ra ko w a ,
W łącza się W arszawa...
H a lo , tu  K ra k ó w ,
N ada jem y pogadankę,
Jak  w ych ow yw ać  m łodzież.
H a lo , tu  W arszawa,
N ada jem y pogadankę  
D la  hodow ców  byd ła .

4 N iem iecka  rozg łośn ia  ra d io w a  K ra k ó w .
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Warszawa: zasady chowu bydła.
K ra k ó w : m łode, ładne panny  
N a jle p ie j trzym a ć  w  tow a rzys tw ie ,
W arszaw a: m łodych , ju rn y c h  byków .

—  A  kończy się w  ten  sposób:

W zburzony co n iem ia ra ,
W yrzuc iłem  apara t!

—  Tak! A le  na m iłość boską, kolego, ja k  to odga
dliście?

—  Z  paru  przypadkowo zapam iętanych na przestrze
n i dwóch la t szczegółów. Kolego, nie w iem  i  nie chcę 
wiedzieć, pod ja k im  nazw iskiem  ukryw ac ie  się teraz 
w  K rakow ie , ale w y  do 24 I  1943 ro ku  byliście  Eugeniu
szem Kolanko, autorem  wiersza w  IK P , którego p ie rw 
sze li te ry  dają słowa: „Polacy, S iko rsk i dz ia ła !”

—  Zgadliście, „W ik to r ” . To b y ł m ó j w iersz.
—  Wobec tego —  ciągnie z pew nym  wzruszeniem 

Zawada —  p rz y jm ijc ie  m oje  spóźnione gratu lacje , k tó 
re z łożyłbym  w am  w tedy, gdybym  was znał. N ieraz m y
ślałem, co się z w am i dzieje po napisaniu tego wiersza 
i  czy k iedyś będę m ógł was w idzieć z bliska.

—  D ziękuję, oczywiście nie muszę was chyba p ro 
sić, abyście nie m ó w ili, k im  jestem. Do licha, to z was 
p raw dz iw y  Sherlock Holmes!

—  N ie ma obawy, nie będę o tym  trą b ił.
—  „W ik to rze ” , niech m nie jasna cholera, jeże li w y  

kiedyś po w o jn ie  n ie zostaniecie na jm n ie j naczelnikiem  
urzędu śledczego. Macie do tego zdolności. No, na razie 
czołem, kolego! Do następnego spotkania, ja k  zw ykle ! 
Zazdroszczę wam  waszych zdolności i  pamięci, n ie m u
sicie niczego pisać, a to  a tu t p rzy  pracy konspira
cy jne j.

Rozmowa powyższa m ia ła  m iejsce 27 kw ie tn ia . Obaj
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rozm ów cy nie p rzew idyw a li ani przez chw ilę, ja k  szyb
ko m a ją tek ten m ia ł procentować.

28 k w ie tn ia  1944

W  ten sposób m im o w o li zaawansowałem na m istrza 
sztuk i po licy jne j. Zdarzają się czasem nieprawdopodob
ne h is to rie  i  ma słuszność przysłow ie, że „góra  z górą 
się n ie  zejdzie...”  Jestem zadowolony, że poznałem oso
biście autora tego w ierszyka, a jeszcze bardzie j z p ro 
pozycji, jaką uczyn ił m i przed tygodniem , sta łe j w spół
pracy tego rodzaju, co obecnie, po w o jn ie .

„B a rd ”  i  „S zarzyńsk i”  zam ierzają (w porozum ieniu 
i  z polecenia ja k ie jś  grubszej ry b y  z prasy w o jskow e j) 
objąć z ram ien ia  prasy w ojskow e j gmach koncernu 
IK C , ja k  ty lk o  szlag t ra f i  GG. Fajne to będą kiedyś 
czasy, o ile  się ich  doczekamy. Będę „ k ro p ił”  da le j róż
ne wice, ja k  sam Bogdan B rzeziński przed w o jną  we 
„W rób lach  na Dachu”  5.

Czasem wybiegam  m yślam i w  przyszłość, ale w net 
uśmiecham się na to z po litow an iem . Przede w szystk im  
należy doczekać się końca w o jny , a potem dopiero m y
śleć, co dalej. A  doczekanie się go jest p rzy  naszej „ ro 
bocie”  m ało prawdopodobne, jeże li nawet założyć, że 
z w a lk i w  powstaniu w y jd z ie m y  cało. Od dawna uczę 
się tw orzyć  p lany  na okres nie dłuższy n iż wykonanie 
rozkazu „g ó ry ” . Czasem jest to k ilk a  dni, rzadko ty 
godni. P raktyczn ie  biorąc, trudno  określić, ile  jeszcze 
„tego padołu”  m am y przed sobą. N a jg łupszy drobiazg 
w ystarczy, aby skończyć człowieka. Od szeregu m iesię
cy zaledwie k ilk a  razy szedłem u licą  zupełnie „czys ty ” ,

5 B ru k o w e  czasopismo hum orystyczne w ydaw ane  w  la tach  
trzydz ie s tych  przez koncern  IK C  w  K ra ko w ie .
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to samo inn i. N iem cy codziennie urządzają na u licach 
ob ław y połączone z „obm acem ”  i  rew idow aniem , i  — 
czego nie by ło  ro k  tem u —  z dokładnym  odczytywa
niem  najmniejszego św istka.

Obawiam się o „B a rd a ” . Podgórze jest dość ciasne, 
skutk iem  czego nawet po k ró tk im  czasie jegomość stale 
kręcący się po k ilk u  u licach o różnych porach dnia —  
co świadczy, że nie p racu je  —  jest znany okolicznym  
mieszkańcom, stróżom itp . W  dodatku Podgórze jest 
centra lą konfiden tów , re k ru tu ją cych  się przeważnie 
z m iejscowych szum owin. Czytałem  kiedyś w  Przewod
n iku  po K rakow ie  p ro f. Estreichera, że dokładnie tak  
samo, ja k  dziś masa kon fiden tów  i  p row okatorów  p o li
c ji austriack ie j rek ru tow a ła  się z Josefstadtu ® po I I I  
rozbiorze P o lsk i i  za Rzeczypospolitej K rakow sk ie j.

W  tak ich  w arunkach n ie trudno  o wsypę. Każdy 
z nas popełnia co dzień szereg m im ow olnych  nieostroż
ności, k tó re  choć drobne mogą źle się skończyć. Na 
p rzyk ład  k ilk a  dn i tem u, m ając gazetki w  kieszeni, za 
mało uważałem na ruch  na jezdn i pod „K rysz ta łe m ”  
i  w  ostatn ie j c h w ili uskoczyłem  w  bok, gdy samochód 
w o jskow y w pad ł na ciężarówkę. G dybym  został ranny 
czy s trac ił przytomność, po lic ja  albo przechodnie zaraz 
poszukaliby p rzy  m nie dokum entów, a w te d y  znaleźli
by  gazetki. Jak z tego widać, trzeba uważać nie ty lk o  na 
ob ław y i  kapusiów, lecz także nie jeździć na stopniach 
tra m w a ju  z b ibu łą  czy maszyną, bo zw yk łe  ściągnięcie 
przez „lodz ia rza ”  * może m ieć trag iczny fina ł.

Zdarzają się też sytuacje, w  k tó rych  naprawdę tru d 

* O rdnungspo lize i, k tó rz y  m a ją  w  czasie p iln o w a n ia  tra m 
w a jó w  b ia łe  denka czapek.

6 Nazwa nadana przez A u s tr ia k ó w  m ia s tu  Podgórze, póź
n ie jsze j dz ie ln icy  K rakow a .
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no jes t powziąć jakąś decyzję. Parę d n i tem u, mając 
trochę czasu przed spotkaniem  z „Z iem n iak iem ” , w stą
p iłem  do jednego z n ie zorganizowanych znajom ych m ie
szkających w  pobliżu, n ie chcąc czekać na u licy , i  do
w iedzia łem  się, że b ra t jego został aresztowany. Aresz
towano też kogoś naprzeciw, a po całej u licy , notabene 
bardzo k ró tk ie j, kręcą się od te j p o ry  jakieś ciemne 
typy- B y ło  m i trochę nieswojo (mieszkanie, z którego 
kogoś zabrano, przeważnie dłuższy czas „śm ie rdz i”  *), 
bo m ia łem  prasę dla „Z iem n iaka ”  i  „D rąga ” . Ko ledzy 
z sekcji dom yśla ją się, że piszę do „N a  ucho” , znając 
m nie jako niepoprawnego kpiarza. No, niech wreszcie 
myślą, co chcą, ale ode m nie nie dowiedzą się ani 
słowa.

30 k w ie tn ia  1944

Od k ilk u  dn i trw a ją  w  ca łym  k ra ju , zarówno w  m ia
stach, ja k  i  wsiach, w ie lk ie  aresztowania, n ie mniejsze 
n iż w  czasie „O k to b ra ” . Podobno zaczęły się dwudzie
stego piątego w  Warszawie. W  K rakow ie  na razie spo
kó j, n iew ykluczone jednak, że fa la  może dojść i  tu . I lu  
jeszcze z nas nie doczeka końca w ojny?

D zisia j u rządziłem  sobie p ierw szy raz od zeszłego 
roku  p ryw a tną  wycieczkę row erem  za miasto. M iałem  
jechać z „J im e m ” , k tó ry  w yb ie ra ł się do sw oje j rodz i
n y  za M ogilany, ale na skutek zepsucia zegarka spóźni
łem  się o pó ł godziny i  ju ż  go nie by ło  na um ów ionym  
m ie jscu w  B orku . Ponieważ baw ię się doskonale we 
w łasnym  tow arzystw ie , w ięc wcale nie zrezygnowałem 
z w ycieczki; w kró tce  już  oddychałem w ie jsk im  pow ie
trzem . Po trzech godzinach jazdy znalazłem się k ilk a  
k ilo m e tró w  przed M yślenicam i, gdzie zjechałem z drog i

* Pozostaje pod obserw acją agentów  gestapo.
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23. „E no w a”  u lo tk a  o e w a ku a c ji N iem ców  z P o lsk i

24. S trona ty tu ło w a  satyrycznego pism a „N a ucho”  (na stron ie
następnej)





i  zabrawszy row er, w ygodnie  w yciągnąłem  się w  p rzy 
drożnych zaroślach. Słońce, ja k  na ostatn i dzień k w ie t
nia, przygrzew ało wcale mocno, w  pow ie trzu  unosił się 
m iły  zapach świerkowego lasu. Czasem pow ia ł c iep ły 
w iosenny w ia tr . Z daleka unosiły  się d ym y z pob lisk ie j 
w ioski, zaledwie dostrzegalne na tle  nieba.

Leżałem na brzuchu w  krzakach, z przyzwyczajenia 
obserwując szosę. Odpoczywałem od codziennego w ido 
ku  N iemców. Można by  pomyśleć przez chw ilę , że nie 
ma już  okupacji. P rzy jem n ie  jest m ieć świadomość, że 
ju tro  nie w racam  do m onotonnej p racy ani do w ku w a 
n ia  w  ogłup ia jące j Fachschule 7, ja k  to określa „W a tra ” . 
W prawdzie każda nabyta fachowa wiedza może się k ie 
dyś przydać, ale nasza fe ra jna  znacznie ciekawsza n iż 
Fachschule.

Za k ilk a  dn i znów „robo ta ” , w ne t wraca „N a rc ia rz ” , 
a co będzie za tydz ień  lu b  miesiąc, jeże li uda się nie 
wpaść w  ciągu następnego tygodnia? Ach, szkoda m y
śleć... N ie dbam o ju tro . K iedyś próbowałem  uczyć się 
angielskiego z samouczka i  może nawet da łbym  sobie 
z tym  radę, ale całodzienna „robo ta ”  oraz związane 
z ty m  włóczenie się po mieście n ie sp rzy ja ją  systema
tycznej pracy. Jest też ona, ta k  ja k  stała droga z prasą 
(m im o że chodzę stale in n y m i u licam i, aby nie zwracać 
uwagi), dość n ieefektowna i  nudna, choć może pożytecz
na. Jedynym  urozm aiceniem  są akcje „enu ”  i  czasem 
jakaś w iększa „g randa” .

K ie d y  ta k  leżałem i  pa trzy łem  przed siebie, w y tęży
łem  w  pew nym  momencie w zrok. N iestety, oko m nie 
nie m y li. A n i na chw ilę  nie można pozbyć się w idoku  
Szwabów. Pobliska w ioska jest zajęta przez nich. Z te j

7 Szkoła zawodowa.
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odległości n ie  -widzę, ja k ie  noszą m undury , ale dlaczego 
ty lu  ich  się tam  kręcii? Czyżby pacyfikacja? Przed chw i
lą  zam ierzałem  przejechać się jeszcze do M yślenic i  już  
w stawałem  z ziem i, gdy nagle coś m nie w strzym ało. 
Takie  „rozm yślen ie  się”  nieczęsto m i się zdarza, bo lu 
b ię wprowadzać w  czyn swe zam iary, ale gdy się już  
tra fia , zw yk le  nie opieram się tem u i  przeważnie tego 
nie żałuję. Tak samo w  1941 roku , k iedy  rozm yśliłem  
się i  n ie odniosłem „D zienn ika  Polskiego”  do mieszka
nia, gdzie siedziało już  gestapo. Czuję p rzy  ty m  lekk ie  
zdenerwowanie i  dziś przypom nia łem  sobie to  zdarze
nie.

Położywszy się z pow rotem  w  lasku, obserwowałem 
wioskę. N iem cy przesta li się ju ż  kręcić  i  nad całą oko
licą  unosiła się nagrzana cisza. Coś tu  jest nie w  po
rządku. Od s trony M yślenic p o ja w ił się na asfa ltow ej 
szosie szereg ruchom ych, szybko zwiększających się 
punktów . G dy p rz y b liż y ły  się na dostateczną odległość, 
rozpoznałem auta po licy jne  i  p rzy jrza łem  się b liże j ko
lum nie . Na przedzie o d k ry ty  samochód z cekaemem, za 
n im  dw ie  k ry te  p łó tnem  ciężarówki, potem  ogrom ny 
autobus, znów parę ciężarówek, o d k ry ty  samochód z ce
kaemem, a na końcu duża ciemnozielona lim uzyna m ar
k i mercedes. Po bokach jechało szereg m o tocyk li z nie
m iecką po lic ją . W szystkie auta nabite b y ły  c y w iln ym i 
ludźm i. K a ra b in y  maszynowe i  eskorta na m otocyklach 
m ó w iły  same za siebie.

—  O, do cholery, to jakaś w iększa ch ry ja . Zdaje się, 
że to nie ty lk o  z te j w ioski. Czyżby jakaś wsypa na 
w ie lką  skalę w  Myślenicach? Przeczekałem dłuższą 
chw ilę, z lustrow ałem  dokładnie całą w idoczną część szo
sy i  szybko ruszyłem  do miasta.
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Rozdział XIX

Pierwszego m aja o pó ł do dziew ią te j rano Roman na 
sw ym  rowerze jechał u l. K rakow ską do Podgórza, nie 
bardzo nawet zważając na w yg ląd  u licy . Ten pogodny 
poranek b y ł jednym  z n ie licznych dni, w  k tó rych  Zawa
da m ia ł zupełnie „czyste”  kieszenie. Cel jednak, w  ja 
k im  udaw ał się do Podgórza, nie b y ł wcale podobny do 
stanu jego kieszeni.

Dojechawszy do m ostu P iłsudskiego uważnie z lus tro 
w a ł okolicę. Od spotkanego przed chw ilą  znajomego 
o trzym a ł ostrzeżenie, że dziś od wczesnych godzin trw a 
ją  w  Podgórzu rew iz je  uliczne przechodniów, dłuższe 
i  dokładniejsze n iż zw ykle , co jest dość zastanawiające.

Rozwiązanie te j zagadki nastąpiło bardzo szybko. 
W  u lic y  P rzy  Moście niespodziewanie dla siebie zoba
czył „B a rda ”  opartego o kam ienną poręcz nad bu lw a 
rem. Roman zahamował tuż  p rzy  chodniku.

—  Czołem, kolego! W y tu  o ta k  wczesnej porze? 
Czyżby coś się stało?

„B a rd ”  odw róc ił się i  sk iną ł tw ierdząco głową.
Czołem, „W ik to r ” ! Ź le  się stało i  jest wsypa ja k  

jasna cholera. Czy możecie m i pomóc?
•—' Z przyjemnością, ale najwcześnie j za dziesięć m i

nut, bo mam ważne spotkanie z k im ś z „g ó ry ” . Zaraz 
tu  do was wrócę.

—  Dobra, w racajc ie  ja k  najprędzej!
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Roman w skoczył na row er. Jadąc przez R ynek Pod
górski, przekonał się, że is to tn ie  ostrzeżenie znajomego 
by ło  praw dziw e; przeszedł dokładną re w iz ję  osobistą 
przeprowadzoną przez 3-osobowy p a tro l S icherheitspo- 
lize i. U jechawszy k ilkadz ies ią t m etrów , na tkną ł się na 
d rug i pa tro l, p rzy  czym cała h is to ria  pow tó rzy ła  się 
z ty m i sam ym i szczegółami. „N a rc ia rz ” , czekający na 
um ów ionym  m iejscu, uśm iechał się z daleka.

—  „W ik to rze ” , dobrze, że dziś cofnąłem  się przed 
przejściem  I I I  M ostu, bo ju ż  nie m ów ilib yśm y ze sobą 
w  te j ch w ili. T rz y  razy  m nie rew idowano, a tam  dalej 
aż zielono od p o lic ji. „B im ”  m usiałem  zostawić w  pew
nym  m iejscu, bo nie m ogłem go tu  przynieść. Zdaje się, 
że w y k ry l i  jak iś  skład b ron i czy coś w  Podgórzu i  przez 
to tak ie  poszukiwania.

—■ Może. Szefie, n ic  straconego, po „B im ”  mogę się 
zgłosić wieczorem.

—  Dobrze. W ie pan, panie „W ik to rze ” , od dziś prze
niesiono m nie do pracy w  biurze. (Tu w ym ie n ił adres 
f irm y , w  k tó re j pracował m agister M icha lsk i.) Będzie 
pan m ógł tam  przychodzić. Proszę w ięc wpaść o szóstej. 
Cześć!

Roman w ró c ił do „B a rda ” , od którego usłyszał re 
lac ję  o całej sprawie. W  nocy po lic ja  niem iecka w y k ry 
ła (nie w iadom o jeszcze, czy przypadkowo, czy w  w y n ik u  
dochodzenia) jedną z m e lin  na N adw iślańskie j, w  k tó 
re j m ieściło się a rch iw um  prasowe, m. in . „W a try ”  i  „N a  
ucho” . Szczęściem w  nieszczęściu jest to, że n ikogo p rzy  
tym  nie aresztowano, bo ze w zględu na elementarną 
ostrożność n ik t  w  ty m  m ieszkaniu nie m ieszkał.

—  Gorzej, kolego, bo dziś ja k  zw yk le  ma tam  
p rzy jść czterech ludz i, a w  m e lin ie  czeka ju ż  gestapo. 
N ie ty lk o  zresztą w  m elin ie, w idz ic ie  sami, co się dzieje
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w  Podgórzu. D latego stoję tu  i  p ilnu ję . Na I I I  Moście 
też stoi nasz posterunek, a d rug i na Józefińskie j. Już 
dwóch lu d z i u ra tow aliśm y.

—  Dobrze, że dotąd n ik t  n ie wpadł.
—  Dobrze, ale jeszcze nie w iadomo, co z tego w y 

n ikn ie . Najgorze j, że n ie  w iem , k ie d y  nadejdzie „L u b iń 
sk i” , bo on tam  chodzi bardzo nieregularn ie , a może 
przy jść dopiero ju tro !

—  Do pioruna, trzeba p ilnow ać choćby do wieczo
ra  —  m ru kn ą ł Zawada. —  A le  czy nie by łoby prościej 
pójść do niego do dom u i  na m ie jscu go ostrzec?

—  Ba, k iedy  n ik t  z nas nie zna jego nazwiska. „W ik 
to r ” , macie czas?

—  Choćby do wieczora. Chętnie pomogę.
—  Świetnie. Dawajcie, kolego, row er. Pojadę do 

trzeciego jegomościa, którego nazwisko znam, a w y  
uważajcie, czy „W ładek”  nie idzie. Z nieba spadliście 
razem z rowerem .

„B a rd  zjechał w  dó ł u l. Legionów, a Roman w o l
nym  krok iem  spacerował po chodniku m iędzy kom isa
ria tem  p o lic ji granatowej a mostem.

—  W  M oskw ie dziś św ięto —  m yśla ł. —  Psiakrew’, 
tam  nie muszą uważać, czy zza rogu nie w y jd ą  N iem 
cy. Pewno m ają  defiladę ja k  cholera... Dobrze, że tu  
kom isaria t zasłania u l. Nadwiślańską i  że dotychczas 
p rzy  moście spokój. P atro le  kręcą się dopiero na K a lw a 
ry js k ie j. Dość n ieswojo jest tu  stać wciąż na jednym  
m iejscu i  obserwować przechodniów, nie wiedząc, czy 
się samemu nie jest pod obserwacją. Na razie jednak 
spokój, żadnego po lic jan ta  ani mętnego typa  kręcą
cego się w  pobliżu. Po trzech  kwadransach nadjechał 
„B a rd ” .

D z ięk i wam  i  waszej d ryndz ie  ostrzegłem trzecie
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go, bo przedtem  nie mogłem się stąd ruszyć. Pozostaje 
jeszcze na jtrudn ie jsze : „W ładek !”  N ie by ło  go?

—  Im  Westen n ichts Neues 1 —  zażartował Zawa
da. —  Kolego, czy nie dałoby się dowiedzieć nazwiska 
i  adresu „Lub ińsk iego ” ? Może znacie kogoś, k to  by znał 
jedno albo drugie?

—  Zaraz, zaraz. Owszem, m am  kogoś, k to  praw do
podobnie b y ł jego kolegą szkolnym , ale nie poszedłbym 
do niego, bo to nie „nasz” . Jakbym  się py ta ł, m ógłby 
m nie wziąć za kapusia.

—  Hm... M ów iliśc ie  k ilk a  dn i temu, że przypom inam  
Sherlocka Holmesa.

—  P o tra filibyśc ie  to?
To rzekłszy „B a rd ”  opisał dom, w  k tó ry m  m ieszkał 

eks-kolega „W ła d ka ” , i  Zawada ru szy ł „co row er w y 
skoczy”  w  stronę B o rku  Fałęckiego. Cała sprawa nie 
by ła  wcale wesoła, m im o to obydw aj b y li w  doskona
łych  humorach, prawdopodobnie dlatego, że ty m  razem 
obeszło się bez o fia r w  ludziach.

Po k ilku n a s tu  m inu tach  dzw on ił ju ż  do n ie w ie lk ie 
go kilkum ieszkaniowego domu dzw onkiem  p rzy  w i
zytówce: „J . K am ińska” . Cisza. Zawada zaklą ł głośno 
i  zadzwonił ponownie. N ic. Nadal cicho za drzw iam i. 
N ie ma nikogo w  m ieszkaniu.

—  „Tonący b rz y tw y  się chw yta ”  —  pom yśla ł i  za
dzw on ił do sąsiedniego mieszkania. O tw orzy ła  służąca. 
Z apyta ł o panią Kam ińską, po czym rzuciw szy jak iś  
dowcip w da ł się z dziewczyną w  rozmowę, w  trakcie  
k tó re j dow iedzia ł się, że pani Kam ińska jest nauczyciel
ką w  szkole powszechnej. —  Dobrze, że ty le  w iem  —  
m yśla ł, jadąc w  stronę odległe j szkoły. Udało m i się

1 Na Zachodzie bez zm ian , t y tu ł  pow ieści E. M . R em ar- 
que’a.
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wzbudzić zaufanie i  un iknąć podejrzeń ty m i dopytyw a- 
n iam i o kogoś, kogo udawałem, że znam.

Dojeżdżając do szkoły, zobaczył idącą tędy poważną 
panią w  starszym w ieku, trzym ającą pod pachą zeszy
ty . Zapewne jest nauczycielką. I  nagle ja kb y  m u ktoś 
szepnął do ucha, że ma przed sobą poszukiwaną osobę. 
Bez w ie lk iego zdziw ienia po zadaniu pytan ia  przekonał 
się, że tak  jest. „Szósty zm ysł”  da ł znać o sobie.

N iestety, pani Kam ińska n iew ie le  w iedziała, k iedy 
syn w róc i do domu, przypuszczała jedynie, że nie wcze
śniej ja k  zw yk łe  pod wieczór. Indagowana przez Zawadę 
przypom nia ła  sobie jednak, że M arian  ma dziś koło po
łudn ia  za ła tw ić jakąś sprawę u znajom ych w  śród
mieściu.

Może pan tam  go zastanie. W ie pan, gdzie jest 
u lica  Sławkowska?

Roman podziękował za in fo rm ac ję  i  zaw rócił na u l. 
P rzy  Moście.

„B a rd ”  spacerował w  dalszym  ciągu, „L u b iń s k i”  do
tąd nie nadszedł. „W ik to r ”  zam ienił k ilk a  słów  z lite ra 
tem  i  ruszy ł do śródmieścia. Dochodziło już  południe. 
Słońce dogrzewało ja k  w  lipcu, m im o że b y ł dopiero 
początek w iosny. Chłopiec zręcznie prześliznął się m ię
dzy samochodami i  wozam i, uważając, czy gdzieś nie 
po jaw ią  się jasnozielone m undury . Wreszcie upragniona 
u l. S ławkowska. Zostaw iwszy row e r w  bram ie, zadzwo
n ił do wskazanego mieszkania. W krótce jednak dow ie
dzia ł się, że K am ińsk i m ia ł tu  być is to tn ie  w  południe, 
ale dopiero ju tro .

Pozornie w ydaw ałoby się, że tu  ślad się u ryw a. Przez 
chw ilę  Roman m ia ł ochotę w rócić do „B a rda ” , ale w a
hanie nie trw a ło  długo. Dochodząc już  do d rzw i w e j
ściowych, rozpoczął rozmowę ze służącą. (Nie wolno
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obecnie trzym ać służby, w ięc jeże li w  ty m  m ieszkaniu 
jest służąca, to na pewno re jestrow ana na lewo na ul. 
Lube lsk ie j, a w  m eldunkach o fic ja lnych  f ig u ru je  jako 
sublokatorka. M usi zatem żyć na fa m ilijn e j stopie ze 
sw ym i chlebodawcami.)

Ten dzień ob fitow a ł w  pom yślne zbiegi okolicznoś
ci: służąca słyszała: „ ja k  ten pan M arian, co tu  często 
do państwa zachodzi, m ów ił, że obiad je  w  restau rac ji 
na Tomasza, na k a rtk i, proszę pana” .

—  Ano, idzie ja k  z p ła tka  —  pom yśla ł z humorem, 
poczęstowawszy uprze jm ą służącą kom plem entem  w łas
nej roboty. —  Może w  końcu uda m i się go znaleźć. Za
trz ym a ł się przed jad łoda jn ią  „Z d ro w ie ”  na u l. Św. To
masza. —  Od czego by  tu  zacząć? —  zastanawiał się, 
zabezpieczając row e r o lb rzym ią  k łódką  z łańcuchem 
iście ko tw icznym . —  W ie lk i de tek tyw  zapewne u p iłb y  
któregoś z ke lnerów  i  potem pociągnąłby go za język. 
Ja jednak ani nie p iję , ani nie mam zdolności w ie lk iego 
detektyw a, wobec tego postąpię nieco inaczej.

Wszedł do zadym ionej sali, p rzystaną ł na moment, 
aby „w róść w  otoczenie”  i  usunąć się n ie jako w  cień 
wchodzących ludz i. G dy roze jrza ł się po trzech poko
jach, pom yślał, u kogo by  zasięgnąć in fo rm a c ji. W arto  
chyba spytać tę kelnerkę... albo nie, bo jest dość p rzy 
sto jna i  pewnie często zaczepiana przez różnych m iłoś
n ików  m onopolu spirytusowego, przez to  nie zwraca 
uw agi na mężczyzn. Lep ie j ju ż  spytać zarządzającą. 
W ygląda na osobę dobroduszną. Odcina b loczki i  ma 
dość wolnego czasu, w ięc zapewne z nudów  obserwuje 
jedzących. No, a sta łych gości pow inna znać z w idzenia.

Podszedł do zarządzającej, u k ło n ił się grzecznie i  za
p y ta ł o swego kolegę, k tó ry  tu  co dzień przychodzi na 
obiad. W ygląda zaś ta k  i  tak. (Tu p o w tó rzy ł rysopis K a -
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mińskiego, podany poprzednio przez „B a rda ” .) M ó w ił 
powoli, udając, że tw o rzy  go na poczekaniu, by  gospo
d yn i nie w zię ła  go za agenta K ripo .

—  Tak, proszę pana —  objaśniła uprze jm ie  kobieta 
(grzeczność n ic  nie kosztuje, a w szystkich kupu je !) —  
ten pański kolega przychodzi stale do nas, ale dziś go 
jeszcze nie było. Z w yk le  zagląda ko ło  trzecie j.

—  D ziękuję.
—  W ygra liśm y! —  ma ochotę zawołać Zawada do 

„B a rda ” , k tó ry  z daleka daje m u znak, aby się nie z b li
żał. Chłopiec szybko po jm u je  dlaczego; przeciwną s tro 
ną u lic y  pow o li przechodzi w  stronę R ynku  Podgórskie
go średniego w zrostu  b runet o czarnych włosach i  czar
nych oczach głęboko osadzonych w  szerokiej tw arzy . 
U brany jest w  ty ro ls k i kapelusz ko lo ru  brązowego 
z b ia łym  sznurkiem , siwozielonkawe ubranie i  b ia ły  
płaszcz le tn i. Za chw ilę  znika za rogiem .

—  Sukinsyn szpicel, „W ik to rze ”  —  m ruczy „B a rd ” . —  
Zapam iętajcie sobie dobrze jego mordę. No, ja k  wam  
się udało, m r  Sherlocku? —  pyta  ża rtob liw ym  tonem, 
choć oczy błyszczą m u ciekawością i  niepokojem .

—  Jak po maśle, kolego —  uśmiecha się Roman.
—  Brawo. Gdzie szukać Kamińskiego?
W  trakc ie  re la c ji Romana nadchodzi w ysok i barczy

s ty  jegomość o sym patycznej tw a rzy  z blond angie l
sk im  wąsikiem . Zawada w idz i go po raz p ierw szy w  ży
ciu i  pyta jąco pa trzy  na przybyłego, k tó ry  w ita  się 
z „B a rdem ”  i  wyciąga rękę.

—  „S zarzyńsk i” . No i  co dale j, Genek?
—  Posłuchaj sam, co m ów i „W ik to r ” .
—  Dobrze to w ykom binow aliśc ie  —  chw a li „Sza

rzyń sk i”  —  pozwólcie, że teraz skorzystam  z waszych 
w yn ików , bo nie znacie Kam ińskiego i  m óg łby wam
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nie powiedzieć adresu „W ła d ka ” . Możecie m i pożyczyć 
rower?

—  Proszę —  odpowiedział Roman. W  samą porę 
przyszliście. G łow iłem  się w łaśnie nad tym , ja k  rozpo
znać Kam ińskiego.

—  W  porządku. Czekajcie tu  obaj, aż nie wrócę, no 
i  da le j uważajcie, czy nie idzie „L u b iń s k i” . P rzyślę  wam  
tu  jeszcze kogoś.

Odjechał. „B a rd ”  i  „W ik to r ”  siedzą na żelaznej ba
lustradzie, oddzielającej jezdnię od położonego niżej 
chodnika. Na ty m  kaw a łku  u lic y  ruch  panuje nieduży, 
w yłącznie pieszy, gdyż wozy i  auta jadą prosto u l. Le
gionów. N awet nie trzeba zbytn io  wytężać uwagi, by 
z daleka odróżnić tw arze przechodniów. Zawada zażar
tow a ł, mówiąc, że szkoda, iż m a ły  Jaś z dow cipów  w  „N a  
ucho”  nie jest postacią autentyczną, bo m óg łby bawić 
się do w ieczora na środku u licy , n ie zwracając n iczy je j 
uwagi. Rozmowa przechodzi z ko le i na sytuację w o jen 
ną. Czas wlecze się s traszliw ie  pow oli. Roman zde jm u
je  jesionkę.

—  Trochę dziś za ciepło, ja k  na 1 maja,..
—  Macie rację, za „c iep ło ”  —  uśmiecha się „B a rd ”  

i  dodaje: o, w łaśnie nadchodzi „k to ś ”  p rzys łany przez 
„Szarzyńskiego” .

Przedstaw ia Romana p rzyb y łe j m łode j brunetce.
—• Proszę, oto kolega „W ik to r ” , au to r licznych 

dowcipów z naszego pisma. Zostaw iam  was samych 
i  idę coś przekąsić, bo jestem  bez śniadania, a ju ż  do
chodzi trzecia.

Roman z dziewczyną usied li na w ysta jącym  b loku  
oddzie la jącym  chodnik od położonego o k ilk a  m etrów  
poniżej bu lw aru .

—  D obry  pom ysł m ia ł „S zarzyńsk i”  p rzysy ła jąc pa
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nią, bo możemy tu  siedzieć choćby do ju tra  i  n ik t  się 
tem u nie będzie dz iw ił. Czy zna pani z w yg lądu  „ L u 
bińskiego” ?

—  Znam. Na pewno go nie przegapię.
Rozmawiając siedzą da le j na m urku . K ilkanaście  me

tró w  od n ich  m ieści się kom isaria t granatowej p o lic ji. 
Od czasu do czasu po .siedzących prześliźnie się spojrze
nie przechodniów, ale zapewne n ik t  nie domyśla się, że 
pod pozorem zw yk łe j randk i, jak ich  w ie le  na wiosnę, 
rozgryw a się jedna z tysięcznych codziennych scen 
podziemia.

—  Niech pan patrzy, jaką  zgorszoną m inę ma tam ta 
babcia —  szepcze dziewczyna, przysuwając się naum yśl
nie ja k  na jb liże j Romana.

—  Można pęknąć ze śmiechu —  odpowiada chłopiec 
i  udaje, że cału je  sąsiadkę w  policzek. Oboje zagryzają 
warg i, aby nie roześmiać się na ca ły głos na w idok  m i
n y  starszej pani.

„B a rd ”  w ró c ił z obiadu i usiadł obok Romana. W y
ciągnął z kieszeni papier rysunkow y i  szkicuje m ałą 
kam ieniczkę num er 3 b. W ygląda ją  w  te j c h w ili na m ło 
dych lu d z i będących „za szkołą” . Teczka z książkam i 
dziewczyny leży obok na ziemi, a w łaścic ie lka je j na
dal obserwuje okolicę. Zawada ro zw a lił się wygodnie 
na zaim prow izowanej ławce i  kątem  oka pa trzy  na 
brunetkę. —  Po nagłą k re w  —  m yś li ze złością —  ona tak  
dobrze zna całą „ fe ra jn ę ”  z „N a  ucho” ? O m nie żadna 
nie śm iałaby w iedzieć dziesiątej części tych  szczegółów, 
co ona w ie  o nich, choć spałbym  z n ią  od 1939 roku. 
O ile  w iem , schodzą się często u n ie j w  m ieszkaniu na 
przy jac ie lsk ie  pogawędki: patefon, wódzia (nieraz je 
chało „ k irą ”  od „B a rda ” , choć n igdy  nie zala ł się cał
kiem), dziewczynki... Ech, do ciężkie j cho lery z taką
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„konsp irac ją ” ! Może wreszcie zrozum ieją to po dzis ie j
szej „ le k c ji” .

—■ Wiecie, kolego —  odezwał się „B a rd ”  —  że zaczy
na być niebezpiecznie. Dotychczas nie z łapa li nikogo 
m im o re w iz ji u licznych i  przed jakąś godziną na samo 
ty lk o  Podgórze puśc ili aż 160 dwunożnych psów goń
czych. Jakoś ich  dotąd tu  nie w idać.

—  Cholera! (bardzo panią przepraszam), a to dopie
ro! Żeby się ty lk o  „Szarzyńskiem u”  udało, to  już  nas tu  
nie ma!

Jakby na potw ierdzenie słów „B a rda ”  w  odległości 
k ilk u  k roków  od siedzących p rzystanę li dw a j mężczyź
n i w  cholewach i  ty ro lsk ich  kapeluszach. O pa rli się 
o m u r i  zaczęli obserwować przec iw leg ły  brzeg W is ły .

—  Kolego —  szepnął poeta —  co za typow e m ordy 
gestapowców, ja k  z naszych ka ryka tu r.

—  W łaśnie to samo pomyślałem . Co oni, do licha, 
ta k  obserwują, W isłę czy nas?

U p łynę ło  k ilk a  m inu t. „B a rd ”  rozm aw ia ł na pozór 
beztrosko z dziewczyną, u k ryw a jąc  zaniepokojenie, 
a Roman nadal zastanawia się nad położeniem. —  Żle 
będzie, jeże li zapyta ją „B a rda ”  o dokum enty. W tedy 
leżym y wszyscy tro je . Odejść jeszcze nie możemy, 
a d łuże j pozostawać też nie pow inn iśm y. Cholera, w  grę 
wchodzi tu  życie „Lub ińsk iego ” .

U f, nareszcie! Z mostu skręca rowerzysta, w  k tó rym  
z daleka rozpoznają „Szarzyńskiego” . Udaje, że w id z i 
ich  dziś p ierw szy raz.

—  Jak się macie, panowie? Cóż to za f l i r t y  z m oją 
narzeczoną? Chodźcie, p rze jdz iem y się kaw ałek —  m ru 
ga do „B a rda ” , spod oka obserwując podejrzanych męż
czyzn.

„B a rd ” , dziewczyna i  „W ik to r ”  w sta ją  z ła w k i.
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Przez k ilk a  sekund sto ją n iem al w  jednym  szeregu 
z „S zarzyńsk im ” , po czym  Roman odbierając z rą k  
„Szarzyńskiego”  k ierow nicę row eru , obrócił się ty łe m  
i  w tedy  usłyszał cichy trzask, charakterystyczny dla na
ciśnięcia m ig a w k i w  aparacie fo togra ficznym . Jeden 
z mężczyzn m ów i coś do drugiego po n iem iecku i  chowa 
skierowaną jeszcze w  stronę chłopców „le icę ”  do po
rządnej skórzanej teczki. Obaj odchodzą w  stronę u l. 
Józefińskie j.

—  Psiakrew , co to ma znaczyć? Czy on fo togra fow a ł 
W isłę, czy nas? N ie w idzieliście?

—  Chyba W isłę —  m ru kn ą ł „B a rd ”  —  no, czy uda
ło  ci się? —  pyta  „Szarzyńskiego” .

—  Tak. W idzia łem  Kam ińskiego i  by łem  z n im  
w  domu „W ła d ka ” . M ia ł p rzy jść  na m elinę  dopiero ju 
tro . Dobrze, że się zabaw iliście w  detektyw a, „W ik to r ” , 
bo m usie libyśm y jeszcze ju tro  tu  siedzieć. D zięku ję  
wam.

—  Ja też i  g ra tu lu ję  —  uśmiecha się „B a rd ” . Zacze
ka jc ie  na m nie p rzy  łódkach, kolego „W ik to r ” , zaraz 
tam  będę i  dam w am  prasę.

P rzystanę li przed domem num er 1. K o ło  n ich  znów 
przeszło jakieś podejrzane indyw iduum .

—  Tak, to  niech pan przyniesie m i ten „szlauch”  od 
row eru  ju tro . Cena ta k  ja k  u s ta liliśm y  —  im prow izu je  
na poczekaniu „S zarzyńsk i” . No, cześć!

Pożegnawszy się z brunetką, Roman pojechał w ałem  
na D ębnik i. W  kilkanaście m in u t później z łó d k i w y 
siadł „B a rd ”  i  w ręczy ł czekającemu kopertę.

—  „N a  ucho”  jeszcze nie ma, bo dziś dopiero po
niedziałek. No, ja k  zw yk le  spotykam y się w  ty m  m ie j
scu. Wiecie, w y jdz ie  specja lny num er „N a  ucho” , zło
żony ty lk o  z w iców  nas obydwóch.
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—  Ho, ho! A le  do rzeczy, kolego „B a rd ” . Czy macie 
gdzie spać? Chyba nie zostaniecie w  dotychczasowej 
m e lin ie  po dzisiejszym...

—  Oczywiście, że nie. M elinę  m am  już  nową, nawet 
n iezbyt daleko stąd. No, czołem, do ju tra !

*

Drugiego m aja po po łudn iu  Zawada spotkał się na 
um ów ionym  m iejscu z „B ardem ” , k tó ry  z ja w ił się w raz 
z „L u b iń s k im ” . Chłopiec czuł się zażenowany wdzięcz
nością „W ła d ka ” , k tó ry  dziękował m u za wczorajsze 
„ś ledztw o” . Znacznie większa by ła  przecież zasługa lite 
rata, k tó ry  bez dokum entów  k rę c ił się po u lic y  przez 
siedem godzin, gdyż dopiero dziś rano dostał lewą kenn- 
kartę.

—  Wiecie, z polecenia „g ó ry ”  zaw iesiliśm y prasę na 
dwa tygodnie, aż się jako  tako uspokoi po te j w czora j
szej wsypie.

—  Bardzo roztropnie. Nadal n ik t  n ie wpadł?
—  Nie, wszystko w  porządku. W yobrażam  sobie m i

ny  gestapowców, k tó ry m  „p taszk i” , czy li m y, um knę
ły  sprzed nosa. Ha, ha, ha!

—  A le  jeszcze nie koniec te j h is to r ii —  zauważył 
Zawada. —  Kolego „B a rd ” , jako  „s ta ry  fachow iec”  ra 
dzę wam, żebyście na jm n ie j przez miesiąc nie przecho
d z ili na p ra w y  brzeg W is ły . Również „L u b iń s k i”  radz ił 
to  samo, nam awiając poetę, aby zam elinował się u n ie
go, w  zupełnie inne j części m iasta. N am ow y te jednakże 
nie odniosły skutku .

Następne spotkanie dla zachowania kon tak tu  usta lo
no (wobec p rze rw y  w  prasie) na p rzysz ły  w torek, dzie
w iątego, o te j samej porze i  w  ty m  samym m iejscu, po 
czym  „B a rd ”  i  „L u b iń s k i”  odeszli w  stronę u l. Konop
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n ick ie j. Roman długo p a trzy ł za n im i, aż s k ry łi się cał
k iem  za w a ł w iś lany. Westchnąwszy nad lekceważeniem 
niebezpieczeństwa przez lite ra ta , zszedł w  dó ł do łó d k i 
przewoźnika.

4 m a ja  1944

Cała h is to ria  poważnie m nie niepokoi. Lekceważący 
stosunek do n ie j „B a rda ”  jes t ty m  dziwnie jszy, że 
ja k  opow iadał —  b y ł ju ż  poszukiwany przez gestapo 
w  poprzednim  m ie jscu zamieszkania z początkiem  stycz
nia 1943 roku . Po „w izyc ie ”  N iem ców w  domu w y jecha ł 
do K rakow a, napisawszy na pożegnanie w iersz: Polacy, 
S ikorsk i działa. (W iersz w ydrukow ano w  IK P  nie w ie 
dząc, że autor jest ju ż  od tygodn ia  poszukiwany.)

Na ostatn im  spotkaniu dow iedzia łem  się, że „W a
tra ”  została prze jęta przez prasę w ojskow ą i  następny 
num er, za dwa tygodnie, będzie m ia ł ju ż  szablę i  książ
kę. W spaniale, że p rze jm u je  ją  nasza „gó ra ” . Dotychczas 
bow iem  „W a tra ”  w ychodziła  w  d ru k a rn i S tronn ictw a 
Polskie j D em okrac ji2, lecz za zwalczanie po litycznych 
rozgryw ek ob raz ili się panowie p o litycy .

„J im ”  w y k ry ł przedwczoraj, że m am  bezpośredni 
kon tak t z „N a  ucho” . Stało się to w  ten sposób, że k ie 
dy  w ręczyłem  m u „podha lańsk i”  num er „N a  ucho” , 
przeczyta ł tam  m ój dowcip:

„ —  P rzy jdź  do m nie  znów w  tych  dniach.
2 R uch dem okra tyczny b y ł w  okresie o ku p a c ji rozb ity . 

S tro n n ic tw o  P o lsk ie j D e m o kra c ji pow sta ło  w  lip c u  1943 ro ku  
ja k o  secesja dzia ła jącego od ro k u  1940 S tro n n ic tw a  D em okra 
tycznego. SPD pozostawało . w  opozyc ji do całego „obozu lo n 
dyńskiego”  (w  m arcu  1944 ro k u  w z ię ło  ud z ia ł w  tw o rze n iu  
C K L  —  p a trz  rozdz. X V I I ,  p rzyp . 8 ), podczas gdy SD weszło  
w  sk ład R ady Jedności N a rodow e j (pa trz tamże). Poza ty m  is t
n ia ło  jeszcze Po lsk ie  S tro n n ic tw o  Dem okratyczne.
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—  Kiedy?
—  W P A D N I J  we w torek.
-— Żeby cię szlag t r a f i ł  za tak ie  życzenia!”
—  Roman —  zw róc ił s.' po przeczytaniu tego dow ci

pu do m nie —  przecież to  fragm en t naszej rozm owy, 
ja k  byłeś u m nie we czwartek! A  w łaśnie dziś wpadłeś 
do m nie we w torek... No, no, co za szybkość w  p u b liko 
w aniu !

Ciekawe, czy uw ie rzy ł, gdy kiedyś m ów iłem , że nie 
znam nikogo z „N a  ucho” .

Prócz tego poznałem dziś żonę „N a rc ia rza ” , k tó ra  
jest zgrabną, przysto jną  b londynką. W ie, że mąż należy 
do A K  i  oczywiście o tym , że nie przyszedłem do n ie
go za jak im ś np. handlem. Okazało się, że zna m nie 
dobrze z widzenia, bo sama jest dobrą znajomą 
„B ro n ka ” .

Do licha, sta ję się coraz popularn ie jszy, z czego wca
le się nie cieszę, żeby podobnie rozum owała też szanow
na redakcja „N a  ucho” , b y łb ym  ca łk iem  o n ich  spokoj
ny. Oby wreszcie w y jaśn iła  się sytuacja! Słusznie 
ostrzegał jeszcze w  zeszłym ro ku  M B I, że „n ig d y  nie 
można uspokajać się k ilk u d n io w ym  brakiem  areszto
wań, trzeba natom iast zachowywać stałą ostrożność, 
choćby pozornie n ic nie zagrażało” .

*

Padał w iosenny deszcz. Starodawne przepowiednie 
meteorologiczne, oparte na w ie lo le tn ie j obserwacji na
tu ry  przez ro ln ików , sp raw dz iły  się i  w  ty m  roku ; do
rocznym  zwyczajem  rano 8 m aja  pogoda przypom inała 
październik.

Zawada niespokojnie obe jrza ł się w  ty ł,  po czym 
s iln ie j nacisnął pedały row eru . Jechał g łów ną szosą
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przez P rądn ik  Czerwony, wioząc w  w ypchanym  pleca
ku  świeżo odbite egzemplarze k ilk u  stron D yw iz jonu  
303. M im o przyspieszenia jadący za n im  osobowy m er
cedes p o lic y jn y  po prze jechan iu mostka na Białusze 
zrów nał się z chłopcem.

—  Zaczepią, czy nie zaczepią —  m yś la ł Roman, czu
jąc m im o chłodu wzrastające ciepło —- z ty m  w ork iem  
na plecach w yg lądam  ja k  szmugler.

Przez szybę dostrzegł przyg lądających się m u dwóch 
po lic jan tów . W patrzony w  auto za późno dostrzegł dużą 
kałużę w  w yb o ju  asfaltu. Rower zachybotał gw ałtow nie  
i  row erzysta z w ie lk im  tru d e m  zdoła ł uniknąć upad
ku. T ym  razem jednak ten przypadek przyszedł w  samą 
porę.

—  P rzyna jm n ie j w yp rzedz ili m nie —  m ru kn ą ł chło
piec, ham ując. Może nie zaczepią.

Samochód znajdow a ł się ju ż  w  odległości około 30 
m etrów  i  Zawada odetchnął, gdy nagle mercedes za trzy
m ał się na środku drogi. Rowerzysta rów nież stanął, 
przew idując, co teraz nastąpi. Jakoż is to tn ie  z o tw a r
tych  drzw iczek auta w y c h y lił się p o lic ja n t n iem iecki, 
patrząc w  stronę Zawady. C hw ilow o zresztą nikogo w ię 
cej nie by ło  na jezdni. K iw n ą ł ręką na chłopca i  rozle
gło się tradycy jne : „D u , kom m  h ie r!”  3 Zan im  jednak 
zdążył w ych y lić  się w ięcej, Roman szybko skręcił w  bo
czną w yboistą  u l. W ileńską. Om al nie spadł w jechaw 
szy „ba lonam i”  w  ślisk ie  błoto. K ilkadz ies ią t m e trów  
dale j oglądnął się i  zauważył przód mercedesa w jeżdża
jący  w łaśnie w  uliczkę. Zw iększy ł szybkość. Spod kó ł 
row eru  tryska ją  fon tanny b rudne j wody. Nabiera tchu 
i  czuje w yraźn ie  „m ró w k i”  łażące m u po plecach. Prze
la tu ją  m yś li: powielacz i  m atryce w  domu..., ty le  b ibu 

3 Ty , chodź no tu !
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ły  w  plecaku..., dobrze, że tam ci nie mogą jechać szyb
ciej, bo zakrę ty  i  zła droga..., dlaczego nie strzelają?... 
Pewno dlatego, że zależy im  na żarciu, k tó re  m ógłbym  
m ieć w  plecaku..., w idać w z ię li m nie za paskarza.

W yścig i trw a ją  zaledwie parę m inu t. W a ru n k i d ro 
gowe dają na razie pewną przewagę rowerzyście, ale 
samochód nieuchronnie p rzyb liża  się. Roman m im o zmę
czenia stara się jechać ja k  najszybcie j. —  Żebym  ty lk o  
nie „ l iz n ą ł” ... Psiakrew, co dalej? N ie zw aln ia jąc w y 
konu je  niebezpieczny zakręt, przebywa most i  m kn ie  
w ybo istą  u l. Czerwonego P rądnika. Zw iększywszy jesz
cze szybkość (droga idzie teraz prosto), dojeżdża do w y 
lo tu  u l. W olności, gdy samochód p o lic y jn y  przejechaw
szy most za trzym u je  się, po lic janc i wysiadają i... w  m o
mencie przebyw ania szyn ko le jow ych  ko ło  uszu rozlega 
się jeden i  d ru g i świst, ostre trzask i w  odległości k i lk u 
dziesięciu m e trów  oraz k rzyk : „H a lt!  H a lt!”

M iną ł m ostek na Bdałusze, za trzym ał się w  u l. O r- 
kana. O ta rł po t z czoła.

T ym  razem się udało...
Znów  w siad ł na row er. A le  to jeszcze nie koniec, bo 

na k ilkudz ies ięc iu  m etrach nowa trudność: na rogu ul. 
P rando ty  i  O rkana dw u granatowych za trzym u je  w łaś
nie jakiegoś przechodnia z dużą w alizką. Niezależnie od 
tego jeden rozgląda się dokoła, dosłyszeli s trza ły . Ro
m an skręca w  bok, w  u l. Idzikowskiego, i  niebawem 
oddycha z ulgą, szybko przejeżdżając u l. Bolesława 
Chrobrego, Rakow icką do miasta.

—  Czemu pan ta k i zgrzany, panie „W ik to rze ” ? —  
pyta  żona „N arc ia rza ” , ukazując w  uśmiechu dwa rzę
dy  rów nych  b ia łych  zębów.

Roman opow iedział dokładnie całe zdarzenie i  oddał 
swój pakunek.
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—  Zdaje się — dokończył —  że oni p ie rw o tn ie  chcie
l i  się m nie ty lk o  spytać o krótszą drogę na Lubicz, 
a m oje nawalenie u tw ie rd z iło  ich  w  podejrzeniu, że coś 
jest nie w  porządku. Dziwne, że od razu nie strze la li.

—  W idocznie chcie li po traktow ać to n a jp ie rw  jako 
zw ykłe  źródło swych „dochodów w  natu rze” ... M ia ł pan 
szczęście, panie „W ik to rze ” . Aha, mąż b y ł wczora j w ie 
czorem u pana w  domu i  nie zastał nikogo.

—  Zgadza się, bo korzysta jąc z n iedzie li by łem  ra 
zem z m atką na im ien inach znajomego.

-— Na bocznym s trychu  za cegłam i zostaw ił panu 
paczkę, w  k tó re j są dwa rew o lw ery .

■— Idziem y krop ić  kogo?
—  Nie, ty lk o  u nas w  domu b y li po sublokatora. N ie 

zastali go i  mogą p rzy jść d ru g i raz. N iech pan to gdzieś 
zam elinu je  u  siebie.

—  W  porządku, zrobi się.
Pożegnawszy się z żoną dowódcy, w raca ł do domu. 

Deszcz ustał, a nawet pokazało się słońce. Oddychał 
z przyjem nością odświeżonym pow ietrzem .

Do licha, rzeczywiście m ia łem  szczęście. B y łaby  n ie
wesoła h istoria , gdyby m nie  b y li z łapali, p rzysz li do 
domu, ja k  m ają w  zw yczaju, i  znaleźli te „k o m in y ” , 
o k tó rych  przed godziną nie m ia łem  jeszcze zielonego 
pojęcia.

9 m a ja  1944

Rano zobaczyłem się z „N arc ia rzem ” . Oddałem m u 
znów k ilk a  następnych stron D yw iz jonu  303. P rzy  te j 
okazji rozm aw ia łem  też z m agistrem , k tó ry  ja k  zw yk le  
przy jaźn ie  interesow ał się m oją  szanowną osobą. Potem 
w róc iłem  do domu, gdzie znów odb ija łem  dalsze m a try 
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ce. W  te j pracy dzie ln ie sekundował m i „J im ” , którego 
też zaprosiłem  „do  zabawy” . Ma ochotę wziąć sobie pa
rę  egzem plarzy po skończonej robocie, celem rozdania 
zaufanym . Z jednego chce zrobić prezent pewnej pan
nie. Chętnie zgodziłem się na znajom ych, ale za chęć 
pokazywania D yw iz jo n u  pannie palnąłem  m u małe ka
zanie w  s ty lu  „B ro n ka ” , k tó re  nawet sam „J im ”  dokoń
czył za mnie, przyznając m i rację. Precz z f l ir ta m i w  so
sie konsp iracy jnym !

Po zjedzeniu obiadu pojechałem  na um ówione przed 
tygodniem  spotkanie z „B ardem ” . Żadnej prasy dziś nie 
będzie, chodzi ty lk o  o um ów ienie się na następny raz, 
aby kon tak t n ie u leg ł zerwaniu. Spacerowałem po zie
lonym  już  wale, ko ło  słupa 78, i  m yślałem , co teraz 
może rob ić „B ro n e k ”  w  oddziale. Obok m nie spacerował 
jak iś  starszy pan, bacznie rozglądając się dokoła. 
W  pierwszej c h w ili w zią łem  go za in truza , ale w k ró t
ce ukazał się „L u b iń s k i” , na którego ów jegomość k iw 
ną ł z daleka ręką. N ie ma obawy, to nasz.

—  Serwus, „W ładek” , naszego znajomego jakoś nie 
widać? —  spyta łem  i  nagle ude rzy ł m nie n iezw ykle  
ponu ry  w yraz tw a rzy  „Lub ińsk iego ” .

—  To pan jeszcze nie w ie  —  w trą c ił ów jegomość —  
że „B a rd ”  i  „S zarzyńsk i”  zostali aresztowani?

—  K iedy?
—  Czwartego. „Szarzyńskiego”  zabrano z domu, 

a „B a rda ”  przedtem  z u licy . M us ie li już  za n im  chodzić 
od dłuższego czasu, bo po prostu  podeszli do niego 
i  tyle...

Szliśm y dale j w  dół rzeki. Po drodze dowiedzia łem  
się różnych szczegółów tyczących się aresztowania oby
dwóch. To bardzo smutne, że obaj w pad li, i  to g łów nie 
przez swoją nieostrożność i  lekceważenie całej sprawy.
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„L u b iń s k i”  i  ja  radz iliśm y „B a rd o w i”  na ostatn im  spot
kaniu, aby przeniósł się do „W ła d ka ” , aż wszystko 
ucichnie, ale nie chciał. G dyby nie to, może by  nie 
wpadł.

„W ładek ”  zw ia ł z dom u zaraz po aresztowaniu „B a r
da” , ponieważ po ostatn im  poszukiwaniu pow iedzia ł l i 
te ra tow i swoje nazwisko, a prócz tego poznał go w tedy 
także „S zarzyńsk i” . „L u b iń s k i”  m a rtw i się jeszcze d ru 
g im  faktem : m ianow icie  w  domu „Szarzyńskiego”  zo
s ta w ił swoją teczkę szkolną z w yp isanym  w yraźn ie  na
zw iskiem  i  adresem. Gestapo zaś zamyka przeważnie 
w szystkich z adresów znalezionych u aresztowanego.

U m ów iłem  się z „W ła d k ie m ”  na przyszłą sobotę, 
dwudziestego, w  pob liżu  mojego domu i  niewykluczone, 
że na jak iś  czas zam elinu je  się u mnie. Na razie ma 
jeszcze gdzie spać poza domem.

17 m a ja  1944

Z „g ó ry ” , zdaje się, dostanę nową „robo tę ”  i  w  te j 
sprawie , m am  dziś być przedstaw iony samemu szefowi 
W ydzia łu  N. W ybór padł na mnie, jestem  zadowolony 
i  czuję się zaszczycony, bo po w sypie w  „N a  ucho”  (nie 
w iem , k iedy  zostanie wznowione wydawanie, ale kon
ta k t z resztą redakc ji pow in ienem  uzyskać w  tych  
dniach przez „W ła d ka ” ) nie piszę już  w iców  ani nie roz
daję kolegom z sekcji gazetek i  na razie tzw. szara 
nuda.

M ia łem  okazję otrzym ać pracę w  in s ty tu c ji, gdzie 
niegdyś pracow ał m ój ojciec. N am aw iany do tego stale 
przez m atkę i  m agistra  może bym  się nawet zgodził 
(ostatnio dz iw n ie  b raku je  forsy, a m oje  stołowanie się 
w  mieście kosztu je m atkę stosunkowo dużo), ale na po
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moc p rzysz ły  m i dw ie  okoliczności: kom isarz N iem iec 
nie chce m nie p rzy jąć  do pracy i  „N a rc ia rz ”  pow iedzia ł m i 
z polecenia szefa, że mogę dostać fundusze na sto łówkę 
z „g ó ry ” , jeże li jestem  w  trudnych  w arunkach. N igdy 
dotychczas niczego nie bra łem  od O rganizacji, ale „N a r
c iarz”  i  m agister uważają, że mogę wziąć z czystym  su
m ieniem, bo przecież żołnierze na froncie  też dostają 
jeść, a nawet pensje, i  n ie stoi to w  żadnym stosunku 
do usług oddawanych Ojczyźnie.

T ry b  życia trzeba będzie trochę uregulować, bo —  
ja k  dotychczas —  często nie by ło  czasu na zjedzenie 
obiadu. O jedenastej w  południe poszedłem z „N a rc ia 
rzem ”  na oczekiwane spotkanie z szefem. Na jednej 
z u lic  śródmieścia zna jdu je  się nieduża p ryw a tna  firm a  
handlowa, własność Polaka. Po skrzypiących schodach 
w drapa liśm y się na pierwsze p ię tro  do małego loka lu  
biurowego. Na nasz w idok  zza b iu rka  podniósł się w y 
soki mężczyzna o in te ligen tne j tw a rzy  i  w ieku  tru d n ym  
do określenia. M ógł m ieć rów n ie  dobrze 25, ja k  i  30 la t. 
U derza ły wysportowane ruchy  i  cała postawa (później 
dow iedzia łem  się, że znacznie przekroczy ł już  trz y 
dziestkę).

—  M e ldu ję  posłusznie, panie szefie, że to w łaśnie 
„W ik to r ”  —  przedstaw ił m nie m ój bezpośredni zw ierzch
n ik . Odruchowo „trzasną łem ”  obcasami.

—  Spocznij —  uśm iechnął się szef, wyciągając do 
m nie rękę. —  Widzę, że zna pan przepisy wojskowe 
i  inne nasze „m ądrości” , o czym m i ju ż  zresztą m ó w ił 
pański przełożony. Jestem zadowolony z waszej dotych
czasowej „ ro b o ty ”  i  m ia łbym  je j w ięcej, jeże li się ty lk o  
możecie tego podjąć. Chodzi o ko lportaż k ilk a  razy 
w  tygodn iu  w  mieście, a raz w  tygodn iu  o łączność z te
renem,
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Zgodziłem  się na to, po czym p rzys tąp iliśm y do oma
w ian ia  szczegółów. „N a rc ia rz ”  zamierza przedstaw ić sze
fo w i rów nież „Z iem n iaka ” , którego zna osobiście, jako 
kandydata do podobnych zadań ja k  moje. W  tych  
dniach dostanę potrzebne kon tak ty .

—  Pan m ia ł jakieś trudności finansowe? —  spyta ł 
szef, gdy ukończyliśm y om awianie pracy. Jąkając się 
trochę, przedstaw iłem  m oje obecne k łopoty . Odpowie
dział, że mogłem  śm iało zameldować o tym , ja k  ty lk o  
przestałem  pracować w  październ iku, po czym  przyznał 
m i 300 z ł miesięcznego „żo łd u ” , co w  zupełności w y 
starczy na obiady. Chciał dać m i w ięcej, ale to i  tak  za 
dużo, w ięc podziękowałem.

—  Panie kolego —  dodał w  końcu —  cieszę się, że 
poznaliśm y się b liże j. Do te j pracy proponowano m i 
łącznika ze S tronn ictw a Dem okratycznego 4, ale lep ie j, 
żebyśmy się nie m ieszali do p o lity k i. M y  m am y w ojsko
wą robotę, a pa rtia  —  polityczną.

W yszedłem z zadowoleniem, że mam oparcie w  O r
ganizacji, dz ięk i czemu odpadły m oje k łopo ty  żywnoś
ciowe i  nam owy w  domu, abym  w z ią ł się do pracy za
robkow ej. Wówczas by łoby m ało czasu na przeszkadza
nie dzie łu „odbudow y GG” .

Ju tro  idę na „robo tę ” . Po w y jśc iu  od szefa (kontakt 
z n im  będę m ia ł ty lk o  p łynny , bo w  te j f irm ie  on wca
le nie pracuje) dostałem od „N a rc ia rza ”  k ilkadz ies ią t 
sztuk an tyh itle row sk ich  broszurek po niem iecku, p t. To- 
ta le r T e r ro r5 ,k tó re  rozdz ie liłem  m iędzy „J im a ” , „K a n 
nera”  i  siebie. Ju tro  będę je  rozdawał „dz ie lnym  obroń
com nowej E uropy” . Jeżeli m nie  p rzy  ty m  szlag nie 
tra fi, mam  spotkanie w  sobotę o dziew iąte j rano z sze

4 P a trz  w yże j, p rzyp . 2.
5 T e rro r to ta lny .
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fem  pod pocztą, a w  niedzielę -—  w  lesie pod Krzeszo
w icam i, gdzie o trzym am  ko n ta k t z terenem. Jedną bro
szurkę chętnie schowałbym  sobie na pam iątkę, ale nie 
mogę tego robić, gdyż zawsze obowiązuje nas dokład
n y  m eldunek, gdzie um ieściliśm y u lo tk i, a „górze”  zaw
sze przedstaw iam  ja k  najdokładnie jsze raporty .



Rozdział XX

Świeża zieleń m ajow a nęciła oko znużone c iąg łym  
w idokiem  zakurzonych u lic  m iasta. Cieniste aleje P lan t 
z ław kam i zachęcały do spoczynku i  od rana b y ły  oblę
żone przez em erytów  i  dzieci. B rakow ało natom iast za
kochanych parek, nieodłącznych w  piękne m ajowe po
południe. Dochodziła dopiero trzecia, a praca w  GG 
kończy się dla Polaków  o szóstej w ieczorem.

W  pob liżu  koszar SS pod W awelem  siedziało na 
ławce trzech po lic jan tów  niem ieckich, od czasu do 
czasu len iw ie  spoglądających na auto w ojskowe sto ją
ce przed za ję tym  obecnie domem m e tro p o lity  k rakow 
skiego.

W ysoki szatyn wszedł pow o li w  a le ję  P lant, ostroż
nie rozglądając się dookoła. Prześliznąwszy spojrzeniem  
po trzech po lic jantach, zaczął spacerować w  pob liżu  aut 
wojskow ych, udając, że czeka na kogoś. -—• H m ! N iezbyt 
bezpieczne m iejsce —  m yś la ł —  bo pom inąwszy już  
„c iu p ią ”  w  bram ie koszar SS, tych  trzech w yg ląda cał
k iem  niezachęcająco. Trudno, nie ma w yboru .

Jeden z po lic jan tów  bacznie popa trzy ł na szatyna, 
ale w net za ją ł go jak iś  in n y  w idok. Zawada szybko 
ocenił sytuację. G dyby oni coś zauważyli... Tak, ale nie 
ma „ro b o ty ”  bez ryzyka . Podniecenie wzrasta. O parł 
prawą nogę na stopniu auta, udając, że popraw ia sznu
rowadło. Lewą ręką szybko, a zarazem ostrożnie w yc ią 
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ga przygotowaną uprzednio u lo tkę  i... Jeszcze nie czas... 
Z ie lon i znów gapią się... teraz odwracają g łow y  w  d ru 
gą stronę alei... Już! W sunął ka rtkę  do auta, na fo te l 
k ie row cy.

—  Uciekać! —- doradza przycza jony dotąd strach. 
Roman odwraca nieco głowę w  bok. N ic, ani w a rtow n ik , 
ani polica je  niczego nie spostrzegli. Można odejść. Aha, 
jeszcze zapamiętać num er auta do m eldunku: W H  
824 311. Jest! V i2 część „ro b o ty ”  zrobiona, pozostałe je 
denaście sztuk —  to fraszka!

Idzie dalej. M ija  jakąś parkę p rzy tu loną  do siebie 
pom im o jasnego dnia. —  Bawcie się w  „ta tę  i  mam ę”  — 
m yś li chłopiec •—• wiadomo, co z tego na jw yże j w y n ik 
nie, podczas gdy z m o je j „zabaw y”  nie w iadomo, co 
w yn ikn ie . Stanął na k raw ężn iku  chodnika u l. Straszew
skiego. Nagle z ty łu  ukazuje się trzech po lic jan tów  n ie
m ieckich „porzuconych”  pod W awelem . Chyba nie po 
mnie, bo by trz y m a li łapy  na fu tera łach. S ta ry ! T y lko  
bez nerw ów ! Przeszli. Zawada zauważył sto jący przed 
G im nazjum  Nowodworskiego ciężarowy samochód L u f t -  
waffe . W arto  by  zobaczyć go z bliska. K o ło  auta 
k ręc i się k ilk u  lo tn ików . Po c h w ili trzech z n ich 
wchodzi do g im nazjum , a dwóch m a js tru je  coś p rzy  
motorze.

—  Teraz. B y le  ty lk o  nie zobaczył ktoś z okna. Chło
piec cicho podkrada się do ty łu  budy ciężarówki, sięga 
do kieszeni... Psiakrew ! U licą  Straszewskiego przechodzi 
pa tro l p o lic y jn y  i  bacznie obserwuje plac. Wreszcie 
przeszli, za to z g im nazjum  w ychodzi znów jak iś  lo tn ik  
i  zbliża się do ciężarówki, na szczęście do m otoru. S ły 
chać dźw ięk k luczy  do śrub i  rozmowę napraw ia jących 
m otor. W a rto w n ik  z b ram y g im nazjum  nie patrzy. Siup! 
C ichy s tuk w rzuconej do samochodu książeczki Tota le r
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T erro r (dła zamaskowania na okładce jest narysowany 
S ta lin  i  napis Der rote T e rro r  1 na w zór w ydaw n ic tw  
Goebbelsa) m ia ł odgłos grom u w  uszach Zawady. Po
zornie n iedba łym  ruchem  wszedł w  u l. Tarłowską, za
pisawszy na d łon i o łów kiem  chem icznym  num er: W L —  
23 782. Szybciej, bo jeden z lo tn ikó w  zaglądnął w łaśnie 
do budy.

Po k ilk u  m inu tach  Zawada zm ierza już  w  stronę 
zaimprowizowanego pa rku  samochodowego na B łoniach. 
Postanawia także i  tu ta j przejść nieobojętnie. Sytuacja 
w ygląda następująco: na rogach ogromnego czworoboku 
utworzonego przez stojące auta kręcą się dw a j w a rto w 
nicy. Prócz tego przed nowoczesnym budynk iem  przy  
Waldstrasse 5 (al. 3 M a ja  n r 5) z szyldem: „SS -Toten- 
kopfkaserne”  2 także stoi dwóch s trażn ików  z peemami 
na pasach i  wałęsa się k ilk u  esesmanów. Ponadto pod 
d rzw iam i w  al. 3 M aja  k i lk u  żołn ierzy. —  Hm , ładne 
towarzystwo.

Jak na 18 m aja słońce przygrzewa mocno. W  da li 
w idn ie ją  ostro rysu jące się na horyzoncie kopce: Koś
ciuszki i  P iłsudskiego, wszędzie ju ż  zielono. Z ryw a  się 
le k k i podmuch ciepłego w ia tru . A le ją  3 M aja  przejeż
dża dzwoniąca „czw órka ” .

-— Ryzyko duże, bo dokąd nawalać —  ka lk u lu je  Za
wada. Po B łon iach dogonią autem. W  pa rku  Jordana? 
N u r f t i r  Deutsche, a zanim  zdążyłbym  zaszyć się 
w  krzaki... T ru d n y  problem ! A le  nasi sz tu rm u jący od 
trzech m iesięcy M onte Cassino (chyba w net je  zdobę

1 C zerw ony te rro r.
2 K oszary oddz ia łów  SS —  „ tru p ie  czaszki” . F o rm ac ja  ta  

przeznaczona b y ła  g łów n ie  do służby w a rto w n icze j, np. w  obo
zach kon cen tra cy jnych , w  p rze c iw ień s tw ie  do W a ffe n  SS, czy li 
jednostek w o jskow ych  w a lczących na fronc ie .
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dą?)3 m ają  trudn ie jszą przeprawę i  nie są tchórzam i. 
Trzeba spróbować, byle ostrożnie.

W a rto w n ik  p rzy  autach pa trzy  w  k ie ru n ku  miasta. 
Roman szybko w sunął u lo tkę  do ciemnozielonego samo
chodu. N iem iec, śpiący w  najlepsze w  aucie, poruszy ł się 
lekko, ale się nie obudził. —  M iłego przebudzenia, draniu!

Zawada idzie dale j w zd łuż szeregu pojazdów. Z n ie
da lek ie j odległości pa trzy  na niego d ru g i w a rtow n ik . —  
Bodajbyś oślepł! Uznawszy, że się dostatecznie odda lił 
od Niemca znów przystaje.

—  Krążę, ja k  stara ku rw a  po nocy —  pom yśla ł nie 
bez hum oru.

W  odległości 20 m etrów  d rug i w a rtow n ik . Dziwne, 
dlaczego dotąd nie spyta ł cyw ila , czego szuka p rzy  w o j
skowych autach? Za chw ilę  now y Tota le r T e rro r  spo
czął na siedzeniu k ie row cy i  Roman oddaliwszy się 
na bezpieczną odległość zapisał na d łon i: W H — 402 822 
i  W H — 1 809 526.

—  U f, jedna trzecia „ro b o ty ”  gotowa.
Odpocząwszy chw ilę , wszedł do dużego budynku

p rzy  al. Focha 31, pro jektowanego ongiś na zakład ba l
neologiczny. W ojna przerw a ła  pracę na budowie. Po 
wykończeniu domu przez N iem ców są tu  obecnie w o j
skowe mieszkania. Wszedł na schody, czuje le k k i 
dreszcz —• na pewno w sku tek  wejścia w  chłodne m iejsce 
z ciep łych B łoń, bo na strach można sobie pozwolić do
piero po w ykonan iu  rozkazu. Z a tkną ł u lo tkę  z H itle re m  
za d rzw iam i. Wychodząc z b ram y usłyszał trzask o tw ie
ranych d rzw i m ieszkania i  głosy rozm aw ia jących N iem 
ców:

8 Tego w łaśn ie  dn ia , 18 m a ja  1944 ro ku , k la sz to r zosta ł zdo
b y ty . Polacy uczestn iczy li je d n a k  w  bezpośrednich w a lkach  
o M on te  Cassino dop ie ro  od końca  k w ie tn ia .
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—  Was is t das? Zeigen Sie m ir! 4
Przyspieszył k ro ku  i  zn ikną ł za rogiem  ul. Słonecz

nej. Z ty łu  n ik t  nie nadchodzi. Dobrze. Z a trzym a ł się 
przed ogrodzoną siatką w illą  n r  37. —  W arto  zapamię
tać nazwiska N iem ców z num eru  37: Ellwess i  Spiehs. 
Każdy z żo łn ierzy pa tro lu  W ydz ia łu  N  posiada „ko le k 
cję”  nazw isk niem ieckich. W  razie o trzym ania  u lo tek  
dla cyw ilów , rozsyła się je  po prostu  pocztą, aby zm n ie j
szyć niebezpieczeństwo w łasnych ludzi. T y lko  u lo tk i 
„n u r  fu r  W ehrm acht”  5 muszą tra fiać  bezpośrednio do 
rą k  „odb io rców ” .

Zawada poszedł da le j u l. Słoneczną. Zam iar wrzucenia 
u lo tk i do m ieszkania wojskowego w  kam ien icy n r 23 nie 
doszedł do sku tku  z powodu w iększej ilośc i kręcących 
się tam  Niemców. Gwiżdżąc przez zęby, wyszedł 
z „trudnego”  domu, po czym  udał się do kam ien icy na
przeciw. Za trzym a ł się na d ru g im  piętrze przed d rzw ia 
m i z upragn ionym  napisem: „W ehrm achtsw ohnung”  e. 
Zza cienkich ścian słychać szmery, ja kb y  ktoś ściągał 
płaszcz z wieszaka. N ic  to już ! T e rro r  znalazł się w  
drzw iach. Roman schodząc „zaopa trzy ł”  jeszcze jedne 
d rzw i w  u lo tkę, po czym wyszedł na ulicę. B y ł ju ż  czas 
najwyższy, bo w łaśnie z b ram y w ychodzi dwóch ofice
rów  i  jeden trzym a  w  ręce Tota le r T e rro r  w  goebbel- 
sowskiej okładce!

■—• Braw o! ■—  cieszy się Zawada. -— Ha, ha, ha, pew
nie m u się zdaje, że to przyszło pocztą!

Roman idzie dalej. „K o le kc jo n u je ”  adresy N iem ców 
m ieszkających przeważnie w  nowych domach na u l. K o 
morowskiego. Stanął na rogu ru ch liw e j Glatzerstrasse

4 Co to  jest? Pokaż m i!
5 T y lk o  d la  w o jska.
6 M ieszkan ie w o jskow e.
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(ul. Kościuszki). Co chw ilę  przejeżdżają tram w a je  i  ko
lu m n y  samochodów w ojskow ych, wzniecając ob łok i k u 
rzu. T ransportów  W ehrm achtu jest ja k  zw yk le  dużo. 
Chłopiec w chodzi do ładnej, nowoczesnej kam ien icy n r 
52, potem do sąsiedniej i  zostawia dalsze egzemplarze b ro 
szurki. T ym  razem wszystko odbyło się bez przeszkód.

Bez przeszkód? „N ie  m ów hop”  -— tw ie rd z i stare 
przysłow ie, a —■ ja k  w iadom o ■—  przys łow ia  są mądroś
cią narodów. W  ty m  w ypadku  przeszkodą jest N iem iec 
spod num eru  52. Zawada idący w  k ie ru n ku  m ostu Dęb
nickiego w id z i z daleka, ja k  N iem iec (do diabła, czy on 
jest jasnowidzem?) wskazuje palcem w  jego k ie ru n ku  
i  w o ła  coś do przechodzącego Schupo. Ten obraca się 
w  stronę Zawady, lecz przed chw ilą  obok chłopca prze
jechała w  stronę śródmieścia „szóstka” , k tó ra  ham uje 
w łaśnie na od leg łym  o k ilkadz ies ią t k roków  przystanku. 
Szybko! Roman odetchnął w  ruszającym  tram w a ju . Po 
przejechaniu jednego przystanku postanawia wysiąść, bo 
p o lic ja n t może po prostu  zatrzym ać pierwsze lepsze auto 
i  dogonić tra m w a j. Na rogu ul. Straszewskiego wysiada, 
zostaw iwszy „przez nieuwagę”  na ławce, tuż p rzy  sznu
rze oddzie la jącym  niem iecką część wagonu (pustą w  te j 
ch w ili)  od po lsk ie j, reprodukc ję  50-fenigowego bankno
tu  niem ieckiego z napisem na odw rotne j stronie:

Ic h  b in  A rschw isch ,
Das weiss je d e r M ann,
W e il n ich ts  um  m ich  
K a u fe n  kan n ! 7

—  A l i  r ig h t! —  m ruczał, idąc u l. Franciszkańską 
i  B racką w  stronę R ynku. Teraz mogą sobie do ju tra  
gonić tę „szóstkę” . Zawsze m ów iłem , że tram w a je  to

7 Jestem pap ierem  toa le tow ym , w ie  to każdy, ponieważ n ic  
za m n ie  n ie  m ożna kup ić .
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dobry wynalazek, choć d rog i i  dlatego jechałem  na gapę.
Na R ynku  G łów nym  postanow ił zrealizować pom ysł 

umieszczenia ostatniego egzemplarza T erro ru . W o lnym  
krok iem  wszedł do n iem ieckie j księgarni A lfre d a  F r it -  
scha, znajdu jącej się na m ie jscu w yrzuconej po lskie j 
Gebethnera i  W o lffa . N ie m a w  n ie j w łaściw ie  sprze
dawców, pracuje ty lk o  paru  N iem ców jako urzędników . 
Ks iążki z w yp isanym i cenami leżą na stołach. K u p u ją cy  
sam bierze książkę, za k tó rą  p łaci p rzy  w y jśc iu . Oczy
wiście jest to szerokie pole do popisu dla różnych „ścią- 
gań” . N ikogo nie odstrasza dw ujęzyczny napis: „Z ło 
dzieje książek będą oddawani w  ręce p o lic ji” .

Roman przeglądając różne książki zastanawia się, 
które  są kupowane najczęściej przez N iem ców. Mam! 
Do diabła, że m i też to od razu nie przyszło do g łow y! 
Można by co prawda w łożyć T e rro r  do jednego z w o j
skowych podręczników, k tó rych  nie w o lno sprzedawać 
Polakom  („B ronek”  i  „C h ę tn y ”  m ie li ich k ilk a  „k u p io 
nych”  w  te j księgarni), ale tu  będzie lep ie j. Te j ks iążki 
także nie w olno Polakom  brać do ręk i. W sunął T e rro r  
w  M ein K a m p f8, po. czym w z ią ł ze s to łu  K rie g s flu g -  
zeuge 9 (drug i schował na pam iątkę do rękawa), zapłacił 
za jeden egzemplarz i  ze z łoś liw ym  uśmiechem wyszedł 
na Rynek.

■— U f, wreszcie! Odetchnął głęboko. Jeszcze jedna 
„po tyczka”  wygrana. Z podw ójnym  w rog iem : z N iem 
cami d z ich  sprzym ierzeńcem  —  strachem. Z ty m  we
w nę trznym  w rog iem  tru d n ie j walczyć ja k  z zewnętrz
nym . Napięcie nerwowe towarzyszące od dwóch godzin

8 M e in  K a m p f (M o ja  w a lka). K s iążka  (rodza j credo p o li
tycznego) napisana przez H it le ra  w  w ię z ie n iu  w  Landsbęrgu po  
n ieudanym  puczu w  M on ach ium  w  ro k u  1923.

8 Sam olo ty bo jowe.
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stopniowo opada. Jest pogodne popołudnie 18 m aja  1944. 
I  nagle p ryska zadowolenie z w ygrane j „b itw y ” . W  cza
sie gdy chłopiec b y ł w  księgarni, na k iosku nalepiono 
w idoczny z daleka charakterystyczny zie lony afisz. No
wa lis ta  rozstrzelanych. Gromadzący się szybko tłu m  
zasłania chw ilam i przed oczyma Romana czarne lite ry .

—  O, do cholery! M ia łem  w te d y  rację! M aniek K o 
s iński z ojcem  na liście: „za nielegalne przewożenie b ro 
n i i  a m u n ic ji” . W estchnął ciężko. Is to tn ie , zgadza się 
to z w y jazdam i M ańka pod M yślenice. Z rozum ia ła  jest 
także znajomość z volksdeutscham i, k tó rą  zarzucał m u 
w  k w ie tn iu  „B ro n e k ” . Kos ińsk i p rzew oził b roń i  am u
n ic ję  do pa rtyzan tk i. Znów  u b y ł jeden dz ie lny człow iek.

C zyta ł dale j. Zastanaw iał go szereg nie znanych naz
w isk, z k tó rych  ty lk o  dwa słyszał już  k iedyś przypad
kowo i  one nasunęły przypuszczenie: „A k to r  tea tru  ma
rione tek Jerzy Szewczyk 10, ro b o tn ik  Jerzy  W ir th  z K ra 
kowa, Adam  K an ia  z K rakow a, e lektrom onte r Stanisław 
Szczerba z K rakow a ■— za w ydaw anie pisma podburza
jącego przeciw  n iem ieckim  w ładzom ” .

20 m a ja  1944

W racając wczora j w ieczorem  do domu, spotkałem  na 
łące przed domem kręcącego się „Lub ińsk iego ” . P rzy 
szedł dopiero teraz skorzystać z zaproponowanej m u 
u m nie m e liny . N iestety, m oje podejrzenia są słuszne: 
n iem al cała redakcja  „N a  ucho”  jest na liście. U ra tow a ł 
się ty lk o  „M .a.z.” , k tó ry  zaraz z początkiem  m aja nawa
l i ł  „do  lasu”  i  jes t podobno w  oddziale „S ko k ” . Reszta 
zaś wpadła w  ta k i sposób, że k re w  zalewa, k iedy  się 
o ty m  m yśli. W pad li przez w łasną nieostrożność; po

10 „S za rzyń sk i”  —  pa trz  rozdz. X V I,  przyp. 7.
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aresztowaniu „B a rda ”  i  „Szarzyńskiego”  przeważnie na
w a lil i z domów i  zam elinow ali się każdy na własną rę 
kę. W szystko by łoby  w  porządku, nawet gdyby areszto
w ani nie w y trz y m a li śledztwa, lecz 8 m aja zeszli się 
w  jedne j z m e lin  (też nie znanych „B a rd o w i”  ani „Sza- 
rzyńsk iem u” ), podobno na Grzegórzkach. Zeszli się — 
m ając p rzy  sobie różne gazetki itd . —  z okaz ji im ien in  
„L in u sa ”  (Szczerby) z „W a try ” . G dy w y p ili trochę za 
dużo, zaczęli śpiewać „s to  la t”  ta k  głośno, że zaintere
sował się ty m  przechodzący u licą  p a tro l n iem iecki. 
Wszedłszy do mieszkania, N iem cy zrew idow a li zebra
nych i  to w ystarczyło .

Zdarzają się często przypadkowe w sypy: czasem bra
k i w  zaciem nieniu w ieczorem powodują niespodziewaną 
„w iz y tę ”  p o lic ji, czasem jazda na stopniach tra m w a ju  
z maszyną czy b ibu łą, ale tu  —  to ju ż  szczyt w szystkie
go! Szkoda ludzi. N ie w pad li nawet p rzy  „roboc ie ” .

D zięk i m ojem u zamieszkaniu z daleka od m iasta 
będę m ógł oddać jedną jeszcze przysługę O rganizacji: 
m ieszkanie dobrze nadaje się na przechowanie m ałe j 
maszyny d ruka rsk ie j, k tó ra  jest na jednej z m e lin  za
grożona i  trzeba poczekać jakieś 2— 3 miesiące, zanim  
cała sprawa ucichnie. N iestety, w edług op in ii „K o rd a ”  
(szef W ydzia łu  N) nie możemy u m nie urządzać d ru ka r
n i ze względu na łatwość obserwowania domu, w  k tó 
ry m  mieszkam, przez sąsiadów. W  pustej oko licy  każdy 
obcy zaraz zwraca uwagę, a tym  bardzie j wnoszenie pa
pieru, wynoszenie paczek itd . Za to na czasowe przecho
wanie sytuacja w pros t wym arzona.

W  celu obejrzenia m ieszkania um ów iłem  się onegdaj 
z „K o rd e m ”  na dziew iątą dziś rano. Przyszedł p u n k tu a l
nie, ale —  co m nie w  pierw szej c h w ili speszyło —  
w  tow arzystw ie  p rzys to jne j b londynk i. Okazało się, że
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jest to jego łączniczka. B y łem  niezadowolony, choć nie 
okazałem tego po sobie. Dotychczas pracowałem  z samy
m i mężczyznami, obecnie tra fia  się w  „roboc ie ”  ju ż  
trzecia kobieta. D rugą jest, nawiasem m ówiąc dość sym
patyczna, rów nież b londynka, „K o tw ic a ” , od k tó re j do
staję trz y  razy  w  tygodn iu  transpo rt „B im u ”  i  inne j 
p rasy z szablą i  książką. Być może, że w  pewnych w a
runkach kob ie ty  mogą pracować w  konsp irac ji, ale je 
żeli chodzi o mnie, jestem  tem u przeciw ny. Pam iętam  
dokładnie: „Panow ie, do O rganizacji w o jskow e j kobiet 
w  ogóle n ie p rzy jm u je m y...”  Sam zresztą uważam, że 
wojsko jest „n u r  fu r  M anner n , kobieta zaś jest godna 
szacunku w  swych na tu ra lnych  rolach: m a tk i, żony, ko
chanki czy p ie lęgn ia rk i lu b  gospodyni —  ale po co ma 
się ją  brać do ta k  niewdzięcznej i  często niebezpiecznej 
pracy, ja k  konspiracja?

Taka „robo ta ”  na dłuższą metę często w yw ie ra  w y 
b itn ie  dem ora lizu jący w p ływ , bo już  w  swym  założeniu 
jest burząca, a n ie budująca. Przede w szystk im  uczy 
w yk rę tó w  i  k łam stw a. W iem  po sobie, ile  razy m usia
łem  okłam ywać na jb liższych i  czasem nawet samego 
siebie, by le  ty lk o  „robo ta ”  szła. Po w tó re  —  trzeba sta
le rob ić  rzeczy będące w  niezgodzie z prawem . Choć 
„p raw o  GG ”  jest zw yk łym  bezprawiem , n iem nie j jed
nak przez w ie lu  lu d z i jest respektowane. P om ijam  już  
różne „strze la jące”  i  tem u podobne w yczyny  oraz fa ł
szowanie dokum entów , za co także przed w o jną  szło się 
za k ra tk i. Po trzecie ■— jest powszechnie znane, że ko
bieta często rob i coś ryzykow nego ty lk o  d la  „N iego”  
(czasem nb. istniejącego w  je j wyobraźni).

W  O rganizacji zaś jest dużo gości, k tó rzy  w ykonu jąc 
w y ro k i lu b  urządzając inne „k a w a ły ”  w  ty m  s ty lu , pod

11 T y lk o  d la  mężczyzn,
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w p ływ em  swego sposobu bycia inaczej patrzą już  na 
św iat od przeciętnego zjadacza chleba. P rom ien iu je  od 
n ich  braw ura, odwaga i  pogarda śm ierci. Konieczna 
konspiracja z niepodawaniem n ikom u naw et im ion, a co 
za tym  idzie —  swego rodza ju  rom antyczna ta je m n i
czość, dodaje im  jeszcze splendoru w  oczach w ie lu  ko
biet. Wspomniane ju ż  przeze m nie: zawadiacka odwaga, 
granicząca często z „cho jrac tw em ” , pogarda wroga i  idą
cy nierzadko z n im i w  parze b rak  sk rupu łów  —  oto 
s iln y  magnes d la  n ie jednej kob ie ty. „Z a  m undurem  pan
ny  sznurem”  —  tu  zaś, choć nie ma m undurów , cała 
h is to ria  jest znacznie ciekawsza n iż  zw yk łe  wojsko.

Po obejrzeniu m ieszkania i  uznaniu jego p rzyda t
ności do przechowania m aszyny d ruka rsk ie j szef „enu ”  
polecił m i jeszcze przechować u siebie przez k ilk a  dn i 
pewnego jegomościa, k tó ry  jest spalony i  w  tych  dniach 
ma iść „do lasu” . Szliśm y w  stronę miasta. Szef pożeg
na ł się, pozostawiając m nie z „T em idą ”  (łączniczką), 
z k tó rą  z ko le i udałem  się na spotkanie z ow ym  kandy
datem „do  lasu” .

Na um ów ionym  m iejscu czekał ju ż  n isk i m łodzieniec, 
niew iele starszy ode mnie, którego przedstawiono m i ja 
ko „O lg ie rda ” . Zaprowadziłem  go do mieszkania, po
żegnałem „Tem idę”  i  poszedłem (pierwszy raz od daw 
na) do kościoła M ariackiego, aby spotkać się tam  
z „K o tw icą ” . Przyszła nadzwyczaj punktua ln ie . Dosta
łem  od n ie j in s tru kc ję  dotyczącą w y jazdu  w  teren na 
ju tro  (szef ma czekać w  lesie pod Krzeszow icam i po 
drodze do Tenczynka), a także skontaktow ała m nie 
z „Puchaczem”  i  „D o la rem ” , k tó ry m  będę dostarczał 
„B im ”  i  „W iadom ości”  12.

12 Gazeta ukazu jąca się co d ru g i dzień, w ydaw ana  od ro ku  
1940 do stycznia 1945 przez Z W Z  —  A K  w  K ra ko w ie .
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P racow ity  ten dzień zakończyłem spotkaniem na 
P lantach z „Z iem n iak iem ” , a potem  z „K anne rem ” , od 
k tó rych  w  zastępstwie „N arc ia rza ”  odebrałem m el
d u n k i z rozprowadzenia T erro ru , po czym  pow róci
łem  do domu, aby przygotować row er do jutrzejszego 
w yjazdu.

22 m a ja  1944

O dw aliłem  b lisko 50 km  na rowerze, wcale nie czu
jąc zmęczenia. W yjazd uda ł się lep ie j, n iż przypuszcza
łem. Za najlepszy jednak kaw a ł w  ostatnich dniach 
uważam m oją  osobistą w izy tę  w  domu „J im a ” . Od cza
su nakryc ia  przez jego m atkę in s tru k c ji w o jskow ych 
m inę ło  ju ż  b lisko pół roku, a oprócz tego ub ieram  się 
inaczej n iż wówczas. Poszedłem do niego i  z g łup ia  fra n t 
przedstaw iłem  się matce jako... kolega z LH D . M usia
łem  ty lk o  uważać, aby m ów ić do niego per „p a n ”  i  nie 
siedzieć w  zbyt jasnym  św ietle. C ały „w ic ”  n ie ma już, 
n iestety, praktycznego znaczenia, ponieważ L u d w ik  
przez dłuższy czas nie może brać udzia łu  w  naszej „ ro 
bocie” . Od k ilk u  dn i jest ciężko chory na zapalenie 
opłucnej z kom p likac jam i. Na rekonwalescencję, zda
je  się, będzie m usia ł wyjechać la tem  na wieś. Dobrze, 
że ma tam  krew nych. Tak w ięc ta  zabawa w  Arsena 
Łup ina  nie dała praktycznych  rezu lta tów . P rzy jem nie  
jes t ta k  się bawić.

C hw ilam i jestem  dość dziecinny, ale czy przez całe 
życie każdy, nawet starszy człow iek, jest zawsze po
ważny? Na pewno nie. A  w iem  doskonale, że w  stosun
ku  do najg łupszej kob ie ty  na jm ądrze jszy mężczyzna 
jes t często ty lk o  smarkaczem. Na to nie ma rady  i  uw a
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żam, że nieraz dobrze udawać głupszego, n iż się jest, 
bo źle się na ty m  na ogół n ie wychodzi. Czasem tra 
fia ją  się różne okazje łatwego przekroczenia szóstego 
przykazania, i  to nawet z ładnym i „o b ie k ta m i” , ale 
bardzo rzadko z n ich korzystam . W yżyw ając się w  „ ro 
bocie” , nie in teresu ję  się kobietam i, ja k  ty lu  innych  
w  m oim  w ieku  (to samo jest z „L u b iń s k im ” , „B ro n - 
k iem ”  i  innym i, nie tra k tu ją c y m i A K  dorywczo). Zresz
tą w  naszym „zawodzie”  lep ie j trzym ać się z daleka od 
dziewczyn.

K iedyś np. idąc do „N a rc ia rza ”  (niosłem p rzy  sobie 
dużą paczkę z resztą 303), spotkałem  zdążającą w  tę 
samą stronę znajomą pannę, od k tó re j nie m ogłem  się 
odczepić przez całą drogę. Rozmawiając z nią, rzucałem 
dość lakoniczne zdania, gdyż m usiałem  stale uważać na 
drogę. M im o to nie un iknę liśm y wpadnięcia na pa tro l. 
Czułem się dość nieswojo, bo w  razie re w iz ji u liczne j 
ona wpadłaby całk iem  niespodziewanie. Na szczęście 
skończyło się na strachu.

W eźm y teraz inną ewentualność: będąc zupełnie 
„czys ty ” , idę na spacer z dziewczynką. Nagle spostrze
gam, że ktoś ma m nie na oku. (Dzięki system atycznym  
ćwiczeniom bez większego tru d u  rozpoznaje się z daleka 
kapusia.) W  ta k im  w ypadku trudno  by łoby  go „posiać” . 
Trzeba by bow iem  powiedzieć w tedy  coś niecoś tow a
rzyszce spaceru, a tego rob ić  n ie można. Zatem : trz y 
mać się z daleka od kobiet.

N iem al wszystkie  u lice są pod obserwacją w spó łpra
cowników  gestapo. N ieraz wychodząc w  czasie „ lo tó w  
bombowych”  z domów zajętych przez N iem ców w idz ia 
łem  w yraźn ie  skierowane na m nie ciekawe spojrzenia 
rozm aitych „s z lif ib ru k ó w ” . A  w ie lu  z n ich  pozostaje 
w  kontakcie z Pomorską 2. Obecnie ani „L u b iń s k i” , ani
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ja  przez dłuższy czas nie możemy pokazywać się na 
Dębnikach i  w  Podgórzu, bo szereg razy b y liśm y  tam  
w  tow arzystw ie  „B a rda ”  i  innych  aresztowanych. Nasze 
rysopisy, a może naw et pseuda, są już  na pewno znane 
na u l. Pom orskie j w  W ydzia le I I I  A  13, u pp. B randta 
i  Heinemeyera.

Po powrocie z „w yc ieczk i”  za miasto, gdzie szef 
skontaktow a ł m nie z n ie ja k im  „W a llen rodem ”  ( z k tó 
ry m  będę się spotyka ł co niedzielę o 10 rano w  lesie), 
zasiadłem do ko la c ji z „W ła d k ie m ”  i  „O lg ie rdem ” . 
W spom inaliśm y „N a  ucho”  i  „B a rda ”  (nie w iadomo, co 
się z n im  stało, dotąd nie b y ł na żadnej liście). Potem 
posypały się dowcipy. Najlepsze jednak zachowałem na 
deser, bo nie w szystkie można opowiadać p rzy  jedzeniu. 
N astró j b y ł wspania ły, choć stuprocentowo trzeźw y. Na 
propozycję „O lg ie rda ”  przeszliśm y z n im  na „ t y ” . Jest 
starszy od nas o 3 lata.

—  Słuchajcie, panowie, przepraszam, koledzy —  po
w iedz ia ł po c h w ili „W ładek ”  —  m ie libyście  ochotę 
wziąć udzia ł w  pewnej „m o k re j robocie” ?

S kw ap liw ie  w y ra z iliśm y  chęć na to. Chodzi o Gene
ra lną  D yrekc ję  Monopoli, k tó rą  in te resu je  się „gó ra ”  
„Lub ińsk ieg o ” . M ają  na to już  nie od dzisiaj oko, bo 
ta k i w ie lk i ob iekt wym aga, m ówiąc język iem  sztabo
w ym , dokładnego „rozpracow ania” . W edług op in ii 
„W ła d ka ”  będzie to aktua lne najwcześnie j za parę ty 
godni. „O lg ie rd ”  do tego czasu znajdzie się prawdopo
dobnie „w  lesie” . W  razie udania się całego „skoku ”  
na jm n ie j 2 m ilio n y  zasilą kasę O rganizacji. D la  siebie 
nie w eźm iem y ani „ fu n ia ” . Cała „do la ”  pow inna być

18 Chodziło  p raw dopodobn ie  o W yd z ia ł IV , c zy li o w łaśc iw e  
gestapo, za jm u jące  się zw alczan iem  polskiego ruchu  oporu.
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przeznaczona na fundusze wojskowe. D ługo rozm aw ia
liśm y na ten temat.

25 m a ja  1944

Z „L u b iń s k im ”  zaszły n ieprzew idziane kom plikacje . 
W  poniedziałek czuł się trochę niedobrze. Dałem  m u 
term om etr, po k ry jo m u  dla ża rtu  w łożyw szy go poprzed
nio do ciepłe j he rba ty  (było 38,5°). Z żartu  jednak n ik t  
z nas się nie śm ia ł; gdy po dziesięciu m inutach „W ła 
dek”  w yciągnął te rm om etr spod pachy, w skazyw ał on 
39°!

Sądząc, że to zw yk ła  grypa, z polecenia m a tk i zaapli
kowałem  m u „na  p o ty ”  oraz bańki (przed sprowadzoną 
do przystaw ienia baniek akuszerką udaw aliśm y kuzy
nów), ale gdy po k ilk u  dniach gorączka stale trzym a ła  
się na 40°, zaw iadom iliśm y lekarza oraz m atkę „W ła d 
ka” .

Wobec lekarza dałe j w ystępow aliśm y „ fa m il i jn ie ” , 
doskonale czując się z „O lg ie rdem ”  w  ro li aktorów . Ca
ła sprawa jednakże nie nastręcza powodów do śmiechu, 
ponieważ lekarz s tw ie rd z ił ty fu s  brzuszny, co powoduje 
rozm aite kom p likac je  adm in istracyjne . „Lub ińsk iego ”  
nie można przecież meldować u nas, a tu  w  ca ły interes 
może w kroczyć U rząd Zdrow ia  (Gesundheitsamt) i  go
towa chry ja , gdyż dokto row i podaliśm y inne nazwisko.

*

We w to rek  dwudziestego szóstego o p ią te j po po łud
n iu  Roman szedł u l. Lubom irskiego w  stronę jednej 
z bram, w  k tó re j u m ó w ił się poprzednio z „D o la rem ” . 
Nagle gdzieś b lisko rozległa się d ługa seria strzałów
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z p is to le tu  maszynowego. N ie ulegało w ątp liw ości, że 
jest to  jakaś „robo ta ”  lu b  ucieczka zatrzymanego przez 
pa tro l. Z  rogu u l. M og ilsk ie j i  Lubom irskiego zauważył 
ciemne osobowe auto mknące w  stronę M og iły . U p ły 
nęło k ilk a  m inu t. Nagle zza rogu u l. Lub icz  w y jecha ł 
o d k ry ty  fo rd  p o lic y jn y  z karabinem  m aszynowym  na
pe łn iony z ie lonym i po lic jan tam i i  ruszy ł w  ślad za po
przednim  autem. Jednocześnie n iem al ukazały się liczne 
sy lw e tk i po lic jan tów , idących z gotową do strza łu  bro 
n ią  w  rękach. Roman, czując w  bieszeni „s tu k ilo w y ” 
ciężar b ibu ły , wszedł do bram y, gdzie czekał już  
„D o la r” .

—  Czołem, kolego! Co tam  za „szucher” ?
—  Przed chw ilą  sprzątnięto dwóch po lic jan tó w  n ie

m ieckich na rogu Lub icz i  Botanicznej —  odpowiedział 
„D o la r” , chowając otrzym aną od Zaw ady kopertę do 
kieszeni.

—  Aha, i  naw a la li autem  w  stronę M ogiły?
—  Tak jest. Chodźmy stąd, bo idą w  naszym k ie 

runku .
Odeszli szybkim  k rok iem  w  stronę cmentarza na Ra

kow ick ie j. Oglądnąwszy się na rogu, zauw ażyli po lic jan 
tów  wychodzących z u l. A ria ń sk ie j i  obstaw iających ca
ły  b lok  domów. Jednocześnie zaczęto zatrzym yw ać prze
chodniów.

Na d ru g i dzień o czw arte j nad ranem  (była to n ie
dziela) na m ie jscu zamachu zostało rozstrzelanych 40 
ludz i; przez cały dzień leża ły tam  k w ia ty  i  św iec iły  się 
świece.

Zawada zahamował row er i  ponad g łow am i tłu m u  
czyta ł nową lis tę  40 rozstrzelanych za onegdajszy za
mach na pa tro l p o lic ji na rogu Lub icz i  Botanicznej:

„Z a  podstępny m ord  dokonany w  dn iu  26 m aja  1944
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na osobach: przynależnego do N iem ieckie j P o lic ji Bez
pieczeństwa wachm istrza Schuttzego i  zobowiązanego 
do służby p o licy jn e j dra H o fta  zostali skazani przez Sąd 
Doraźny P o lic ji Bezpieczeństwa na karę śm ierci...”  —  
brzm ia ł stereotypow y nagłówek lis ty  z dnia 29 
maja.

A  oto k ilk a  m im o w o li zapamiętanych nazw isk roz
strzelanych: lekarz G radziński Adam  z K rakow a —  za 
przynależność do organ izacji w yw ro tow e j, w eterynarz 
A lfre d  Jerzykiew icz z M yślenic —  za przynależność do 
organizacji w yw ro tow e j, restaura to r Jan H o lu j z M yś
lenic —  za u trzym yw an ie  nielegalnego magazynu bro
ni, techn ik Zb ign iew  H o lu j z M yślen ic —  za przynależ
ność do organizacji w yw ro to w e j i  nielegalne posiadanie 
bron i (aha, to z te j w sypy w  M yślenicach z 30 kw ie tn ia). 
N iestety, jest także i  to  nazwisko: 40. L ite ra t Euge
niusz K o lanko —  za sporządzanie pism  podburza ją
cych...

W estchnął ciężko. K ilk a k ro tn ie  w  czasie rozm ów na 
spotkaniach z „B a rdem ”  żartow a ł na tem at wspólnie 
podpisanych „d z ie ł”  w  „N a  ucho” : „B a rd ”  i  „W ik to r ” .

—  Żebyśm y ty lk o  razem nie b y li na liście...
•— G dybym  przypuszczał w tedy, kolego „B a rd ” , że 

waś zobaczę na liście, nie ża rtow a łbym  w  ten sposób —  
powiedział do siebie z żalem.

W krótce w chodził do m ieszkania znajom ych „L u b iń 
skiego” , k tó rym  przekazał l is t od „W ła d ka ” . Jak m ia ł 
w  zwyczaju, nie p rzedstaw ił się wcale gospodyni ani 
m łodszym dom ownikom , w yw o łu jąc  ty m  lekk ie  zdzi
wienie, szybko jednak ustępujące m iejsca zrozum ieniu. 
Pani O rlińska  żywo zainteresowała się losem „L u b iń 
skiego” , obiecując przysłać znajomego doktora. Zawada 
zostawił swój adres d la  niego w  zapieczętowanej koper
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cie, nie chcąc podawać n ikom u swego nazwiska. Rozma
w ia jąc  dalej, napom knął o liście rozstrzelanych i  okazało 
się, że zarówno pani domu, ja k  i  młodsza generacja b y li 
dob rym i zna jom ym i „B a rda ” .

2 c z e rw c a  1944

Ruch spowodowany „sprzątn ięc iem ”  p a tro lu  n iem iec
kiego nie uc ich ł do te j pory. Na dziesięć dn i przesunięto 
godzinę po licy jną  na szóstą w ieczór, a patro le  w  sile 
trzech (zamiast ja k  dotąd dwóch Szwabów) ostrzej niż 
dotychczas re w id u ją  przechodniów.

M im o to nie próżnu jem y. Trzydziestego pierwszego 
dosta liśm y znów z „g ó ry ”  now y transport b ib u ły  an ty 
h itle ro w sk ie j i  jeszcze tego samego dnia po po łudn iu  
poszedłem na „robo tę ” . Pobiłem  znowu w łasny rekord, 
umieszczając w  drzw iach niem ieckich mieszkań w  ciągu 
godziny dwadzieścia sztuk u lo tek, i  to tak, że n ik t  m nie 
p rzy  ty m  o n ic  nie podejrzewał. U lo tk i te m ia ły  ty m  ra 
zem fo rm ę tajnego pisma pt. „D eutsch land Erwache!”  u , 
z czołowym  a rtyku łem : H e rr F rank, sind Sie krank?  15 
Na tę „robo tę ”  poszedłem, dbając nie ty le  o szybkość 
umieszczania u lotek, ile  o zachowanie superostrożności. 
W  razie „w padunku ”  ryzykow a łem  oprócz siebie dwóch 
ludzi. M im o tego szybkość „rz u tó w  bom bowych”  by ła  
stosunkowo duża. „Zbom bardow ałem ”  m ieszkania p rzy

14 „N iem cy , przebudźcie s ię !”  z po d ty tu łe m  „O rgan  po lsk ich  
i  n iem ieck ich  soc ja ldem okra tów ” . Jednodn iów ka, k tó ra  ukazała  
się k ilk a k ro tn ie  w  ro k u  1944, w  ram ach a k c ji „e n o w e j” . Podob
n ie  ja k  i  inne  w y d a w n ic tw a  z te j s e r ii m ia ła  w y w o ły w a ć  w ra 
żenie is tn ie n ia  szerokie j n iem ie ck ie j opozyc ji a n ty h it le ro w s k ie j.

15 Czy je s t pan chory, panie F rank?
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ul. Kazim ierza W ie lk iego 61, w  kam ien icy z napisem na 
bram ie: „Deutsches Wohnhaus. Frem den Personen E in - 
t r i t t  verboten”  16 —  i  udało się.

K toś pom yśli zapewne, że m ogłem  przecież wziąć 
broń? Owszem, mogłem, ale n ie m ia łoby to sensu. Na 
pierwszej „robocie”  z afiszam i w  bardzo ju ż  dawnych 
czasach, bo b lisko  pó łto ra  ro ku  tem u, m yśla łem  w  ten 
sposób. A le  w ne t zrozum iałem , dlaczego m aszyny nie 
nosi się razem z b ibu łą : bo w  ty m  w ypadku  ła tw o  w y 
strzelić w tedy, k iedy  można się w ym knąć w  in n y  spo
sób. K iedyś m ia łem  spluwę i  b ibu łę  p rzy  sobie i  mocno 
musiałem  pow strzym yw ać chęć „k ropn ięc ia ”  do dwóch 
polica jnów , k tó rzy  —  ja k  m i się zdawało —  k iw a li na 
mnie. „K o rd ”  opowiadał, że częste są tak ie  w ypadki, 
k iedy „k ro p i”  się za wcześnie, sam zresztą mogę też w y 
m ienić k ilka . Lepsze ju ż  by łoby  wzięcie ubezpiecze
nia.

Ciekawa byw a czasem praca, nawet z tak  nie
wdzięczną rzeczą, ja k  niem iecka bibu ła . W  „en ie ”  pracu
je  się nieco inaczej n iż p rzy  wyrokach. Po „k ro p n ię c iu ”  
zw yk le  nawala się, co s ił w  nogach i  trudno  nieraz po
wstrzym ać się od strzelania do goniących (co zasadniczo 
należy do ubezpieczenia), tu  —  po rzucen iu  u lo tk i trze
ba często przez chw ilę  nie ruszać się z miejsca, aby nie 
zwrócić n iczy je j uwagi, co zresztą nie zawsze, ja k  w ia 
domo, udaje się. M in u ty  po „rzuc ie ”  na jbardz ie j w y 
czerpują nerwowo. Napięcie przechodzi dopiero po ch w i
li,  by naraz znów wzrosnąć. I  ta k  szereg razy  przez go
dzinę i  d łużej.

Samotnie w a lczy żołn ierz z W ydzia łu  N  wśród b u t
16 N iem ie ck i dom m ieszka lny. Osobom obcym  w stęp w zb ro 

niony.
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nych N iemców. On sam jeden przeciwko n im , ja k  ta jn y  
agent I I  Oddziału 17. Stosunek s ił jes t w ięc na jzupe łn ie j 
n ie rów ny  (w razie czego rzadko udaje się uciec), lecz 
za to uczucie tr iu m fu  po udanej „robocie”  silne (a uw a
żam, że w  pew nym  stopniu silniejsze) ja k  po zb ro j
nym  wyczynie. Znów  odniosło się jedno zwycięstwo nad 
czujnością w roga i  —  co ważniejsze —  nad samym so
bą. Znów  można mieć spokój do następnej „ ro b o ty ”  
(o ile  w  przerw ie  nie wpadnie się za „strze la jące”  spra
w y).

M ija m  oddział W ehrm achtu. W iem, że jestem  zręcz
n ie jszy od każdego z nich, bo ja w n ym  żołnierzem  p o tra fi 
być każdy, ale być dobrym  żołnierzem  w  konsp irac ji 
jest w iększą sztuką. Przewala się rycząca banda N SD AP 
czy H J 18. •—  W y, bezmyślne bydło! Czy choć przez 
m gnienie oka przypuszczacie, i lu  tak ich  ja k  ja  otacza 
was codziennie i  co was w ne t czeka? Choćbym dostał 
złote góry, nie chcia łbym  być w  waszej skórze!

Pom im o tych  „w zn ios łych ”  m yś li czuję, że h is to rie  
z u lo tkam i zaczynają być nudne. Dość już  dawno nie 
by łem  w  żadnej morowszej „hecy” . Choć „rzucan ie  u lo 
tek  jest w span ia łym  sportem  w  w o jn ie  nerw ów  z oku
pantem ”  —  ja k  napisał o naszej pracy n ie ja k i „A be 
N i l”  —  nie bardzo zgadzam się z tym . Isto tn ie , może to 
być źródłem  m ocnych em ocji w ew nętrznych, ale w  po
rów nan iu  do sp luw y jest dość nudne. Może działa 
u m nie ru tyna , a może tzw . przez zblazowane tow arzy
stwo „spleen” ? Zdaje się, że przez jakieś dwa miesiące 
będę m usia ł poprzestać ty lk o  na roznoszeniu b ibu ły .

17 I I  O ddzia ł Polskiego Sztabu G eneralnego za jm o w a ł się 
w yw ia d e m  w o jskow ym .

18 S k ró t od H itle r ju g e n d  (dosłow nie: m łodzież H itle ra ) ; m ło 
dzieżowa organ izac ja  h itle ro w ska .
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Dziś rano przyjechała maszyna drukarska. S ta liś
m y w  bram ie z „O lg ie rdem ” , robiąc co chw ilę  „o ko ”  
do wyglądającej z przeciw ka „M e ksyka n k i” , gdy wresz
cie poprzez szum czerwcowej u lew y  dobiegł nas oczeki
wany odgłos auta.

—  Gestapo czy szef? —  trąc iłem  żartem  „O lg ie rda ” , 
k tó ry  gapił się na „M eksykankę”  ja k  Szwab na m alo
w any „O ctober” .

Za chw ilę  „K a ro l”  w ys iad ł z osobowego opla, po 
czym we dwóch w n ieś liśm y coś w  rodza ju  w a liz k i (ale 
o w iele, w ie le  cięższej n iż zw yk ła  w a lizka) do miesz
kania. Jednocześnie „O lg ie rd ”  z szoferem w  poczto
w ym  un ifo rm ie  zaopiekowali się m niejszą paczką 
z czcionkami. Uporządkowawszy jako  tako ca ły kram , 
odjechałem z szefem do miasta. Po drodze dowiedzia łem  
się, że na m ocy zezwolenia „g ó ry ”  pozwolono m i zacho
wać (przez czas trzym an ia  m aszyny d ruka rsk ie j) do
tychczasowe kon tak ty , t j .  łączność z terenem, patro lem  
propagandy i  „W ła d k ie m ” .

—  Ty lko , panie kolego, samemu na razie nie cho
dzić na żadną „m okrą  robotę” , bo przez dwa miesiące 
ryzyko  w sypy d la  pana m usi być ja k  najm niejsze.

-—- Hm, pozostałe ko n ta k ty  też pachną „Todes- 
s tra f”  —  pomyślałem . —  Będzie nudno przez ten czas, 
panie szefie —  dodałem głośno.

—  Powiem  wam  coś, „W ik to r ” . Może nie będzie się 
nudziło, bo niewykluczone, że m im o wszystko trzeba 
będzie raz albo dwa odbić jednorazowo coś na maszy
nie. S kontaktu ję  was jeszcze z kim ś, k to  będzie m ia ł 
w  opiece tego grata, i w  razie czego zrobicie to z n im .

—  Rozkaz! —  m rukną łem . —  Chcia łbym , żeby to 
doszło do skutku. Ciekawe, ja k  będę w yg ląda ł w  ro li 
pomocnika adepta sztuk i Jana Gutenberga.
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6 czerw ca 1944

Od wczesnego rana m ie liśm y k łopo t z kom p likac jam i 
spowodowanym i ty fusem  „Lub ińsk iego ” . O ósmej rano 
p rzy jecha ł samochód z M SZ (tj. M ie jsk ich  Zakładów  
Sanitarnych) z funkcjonariuszam i, k tó rzy  dokona li de
zyn fe kc ji m ieszkania i  chc ie li zabrać „W ła d ka ”  do szpi
ta la  zakaźnego. Kosztowało to trochę trudu , aby w y 
tłum aczyć im , że ma w  domu lepszą opiekę, n iż ewen
tua ln ie  m ia łb y  w  szpita lu, co w  końcu udało m i się dzię
k i „czyste j w ybo row e j” . Chociaż sam nie p iję , w iem  
dobrze o „m ag icznym ”  w p ływ ie  PM S -u na w ie lu  męż
czyzn, no i  czasem na kobiety.

Zaledw ie d rzw i zam knęły się za wychodzącym i 
przedstaw icie lam i M S Z -tu  (zabawnie to  brzm i, ja k  
skró t M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych), przyszedł u - 
rzędn ik  z m iejscowego Ośrodka Zdrow ia , „u zb ro jo n y ”  
w  w ie lk ich  rozm iarów  fo rm u la rz  epidem iowy. Przez 
pó ł godziny trw a ło  spisywanie czegoś w  rodza ju  pro to 
ko łu  choroby. Dobrze, że nie żądał dokum entów , bo 
spraw y m og łyby  wziąć z ły  obrót. Za prawdziwość prze
szło po łow y naszych odpowiedzi stanowczo nie m og li
byśm y gwarantować. Wreszcie około jedenastej w  po
łudn ie  „przedstaw ien ie”  skończyło się. Po w y jśc iu  u - 
rzędnika „W ładek”  i  „O lg ie rd ”  w ybuchnę li śmiechem, 
k tó ry  spotęgował się jeszcze, gdy im  przypom nia łem  
dowcip z „N a  ucho”  (nie m o je j roboty), w  k tó ry m  było  
zdanie: „N ien iem ieck im  mieszkańcom GG nie wolno 
um ierać na tu ra lną  śm iercią bez zezwolenia w łaściwego 
A rbe itsam tu ” .

W yszedłem do miasta, rozm yśla jąc po drodze o p rzy 
gotowaniach w ojennych W ie lk ie j B ry ta n ii i  Stanów 
Zjednoczonych, o k tó rych  czytałem  w  jednym  z m ajo
w ych  num erów  M B I: „O d  zeszłego czw artku  wszelka
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kom unikacja  została zawieszona. A n i jeden okrę t czy 
samolot pasażerski nie może opuszczać już  A n g lii 
i  wszystko wskazuje na ważne wydarzenia w  n a jb liż 
szej przyszłości” .

P rzypom nia łem  sobie dokładnie ten a rty k u ł, k iedy 
dziś o dwunaste j w  połudn ie usłyszałem  ze „szczekacza”  
w  R ynku G łów nym  ch rap liw e  słowa po łudn iow e j audy
c ji „Reichsrundfunksender K ra ka u ”  w  po lsk im  języku: 
„K o m u n iku je m y  na wstępie, że dawno oczekiwana 
w  pogotow iu przez niem ieckie s iły  zbrojne inw azja  an- 
gielsko-am erykańska na Europę rozpoczęła się dziś 
o 5 rano...”  W racając po po łudn iu  do domu, w idz ia łem  
już  „s k u tk i”  te j w iadomości w  mieście: ja k  w tedy, 9 
września 1943 masa p ijanych , wśród k tó rych  nie brako
wało nawet żo łn ierzy i  ko le ja rzy  n iem ieckich *. H im 
m le r bardzo b y  się obraził, w idząc na własne oczy ta k i 
upadek „w ia ry  w  narodzie” .

Po p ierw szym  odruchu zadowolenia i  p rzyp ływ ie  
optym izm u, zastanawiam się na zim no nad dzisiejszą 
inwazją. B ra k  jeszcze ja k ich ko lw ie k  bliższych w iado
mości, bez w ątp ien ia  jest to od S ta lingradu i  S ycy lii 
trzeci etap k lęsk i n iem ieckie j. C zw arty  prawdopodobnie 
będzie na „ l in i i  Z yg fryd a ” , a ostatni, p ią ty , etap —  
w  B erlin ie . T y lko  i lu  jeszcze lu d z i u nas skończy się 
do tego czasu?

Spotkałem  po drodze dwóch „p ry w a tn y c h ”  znajo
mych, g ra tu lu jących  najnowszej w iadomości. Udałem 
obojętnego, nie przeceniając je j. Oczywiście, dziś nie 
można już  nawet udawać pesym isty, bo ostatn i z n ik li 
w  czasie S ta lingradu. Z dumą myślę, że ani m oje oto
czenie, ani ja  sam n igdy do n ich  nie należeliśmy, na-

* Jak się potem  okazało, p i l i  z radości, że w o jn a  skończy 
się w ne t, bo „D eutsch land  k a p u t” .

351



w e t gdy w  s ierpn iu  1940 ro ku  w  „Po lska ży je ”  ukazały 
się —  zresztą je d yn y  raz w  czasie w o jn y  —  słowa 
w  tonie n iezbyt pocieszającym: „Dziś, w  s ie rpn iu  1940 
roku, W ie lka  B ry tan ia , ja k  w ie lok ro tn ie  w  swej h is to rii, 
jest w  stanie „sp lend id  iso la tion ”  19. Ze swej w yspy spo
gląda ona na podbitą  Europę dum na i  wspaniała, ocze
ku jąc  na walkę, po k tó re j nastąpi p rom ienny św it w o l
ności lu b  —  d ługo trw a ła  noc” .

S w it zarysował się już  pó łto ra  ro ku  tem u na Wscho
dzie. Ponowny blask zabłysnął przed ośmioma m iesią
cami na S ycy lii, a dziś —  słońce w ynurza  się ju ż  nad 
kanałem  La Manche.

10 c z e rw c a  1944

W  bu jan iu  osób nie zorganizowanych poczyniłem  
już  w  jesien i 1939 roku  ca łk iem  niezłe postępy. Cho
dziło  wówczas o ostrożne rozpowszechnianie w iadomości 
z rad ia  i  p ierw szych gazetek w  ten sposób, aby n ik t 
z rozm ówców nie dom yś lił się ich  źródła. Dziś dość do
brze obełgałem „M eksykankę”  i  je j siostry, k tó re  przed 
k ilk u  dn iam i w id z ia ły  p rzy jazd  szefa i  wnoszenie że
laznych kaw ałków . M anewrowałem  tak, aby podczas 
k ró tk ie j sąsiedzkiej w iz y ty  rozm owa zeszła na w idz ia 
ne przed k ilkom a  dn iam i auto. G dy ju ż  sama zapytała 
o nie, należało znów uważać, aby zbyt dokładnym  t łu 
maczeniem nie wzbudzić podejrzeń. Stare po licy jne  
przysłow ie  m ów i, że „n ie w in n y  w ie le  się nie uspraw ied
l iw ia ” . Udało się dobrze. Odpowiedziałem, że m atka k u 
p iła  okazyjn ie  dw ie maszyny do szycia, z k tó rych  jedną 
już  udało się opylić, a drugą zatrzym am y dla siebie, bo 
tra f iła  się dość tanio.

19 Doskonałe odosobnienie.
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„W ła d ko w i”  polepszyło się ostatnio, choć czasem ma 
skoki tem pera tu ry  i  n ie opuszcza jeszcze łóżka. Od 
21 m aja przez dwa tygodnie m ia ł stale 40 stopni, ale 
już m u lep ie j. G dy stan jego polepszy się, w y jedz ie  ode 
m nie i  zam elinu je  się dale j, prawdopodobnie u pani 
O rlińsk ie j, k tó ra  uważa, że będzie to korzystniejsze za
równo dla jego zdrow ia, ja k  i  „ ro b o ty ” . Po pierwsze: 
będzie mieć tam  lepszą opiekę (u m nie przez ca ły dzień 
jest ty lk o  „O lg ie rd ”  w  domu, pani O rlińska  zaś nie p ra 
cuje zawodowo) i  co tu  ow ijać w  bawełnę —  odżywienie, 
a także m atka „Lub ińsk iego ”  ma b liże j do m ieszkania 
O rliń sk ie j. Po drugie: zdaje się, że przez dwa miesiące 
„W ładek”  nie może wychodzić z dom u ze względu na 
stan zdrowia.

D okto r M. p rzysłany przez panią O rlińską  bardzo 
sumiennie za ją ł się n im , przeprowadzając nadzwyczaj 
dokładne badanie k rw i itp . B y ło  dla nas is to tną rew e
lacją, gdy usłyszeliśm y, że nie b y ł to  ty fus , lecz zapa
lenie p łuc z zagrożeniem TBC. To samo czego un ikną łem  
w  listopadzie dz ięk i starannem u odżyw ian iu  m nie przez 
matkę i  naw alen iu z ciężkie j pracy. „L u b iń s k i” , oczy
wiście, przez całe dwa miesiące nie chce leżeć do góry 
brzuchem (sam na jego m ie jscu też nie chcia łbym ) 
i  p ro je k tu je  przepisywanie na maszynie różnych in 
s trukc ji. U m nie  zaś n ie  można by  tego robić, bo w y 
maga to dodatkowych gości, k tó rym  w te d y  b y łb y  zna
n y  m ój adres, a ze w zględu na depozyt nie mogę się 
na to  zgodzić. U  pani O rliń sk ie j zaś mogą odwiedzać 
go in n i współpracownicy. Za łożym y tam  melinę.

W  zw iązku z ju trze jszym  w yjazdem  do Krzeszowic 
spotkałem  się dziś z „K o rd e m ”  i  ku  m ojem u zadowo
len iu  dow iedzia łem  się, że prawdopodobnie trzeba bę
dzie odbić kró tką , dw ustron icow ą u lo tkę  do żołn ierzy
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niem ieckich. Za parę dn i zgłosi się do m nie jeden z na
szych, z zawodu zecer, z k tó ry m  zabierzemy się do tego 
zbożnego dzieła. Dostałem od szefa szyfr rozpoznawczy 
z zecerem. Ma przyjść za jak iś  tydzień, co zbiega się 
dość dobrze z w yjazdem  „W ła d ka ”  na nową kwaterę.

Tymczasem z „O lg ie rdem ”  dokładnie oglądnęliśm y 
maszynę. Jest ona bardzo mała i  ma tę wadę, że jest 
starego typu . Na oko liczy  sobie co na jm n ie j 60 la t. 
D ru ka rn ia  ta to tzw . bostonka, w praw iana w  ruch  ręcz
nie przykręconą z boku dźw ignią, a chodzi nawet n ie- 
głośno. Zadekowaliśm y ją  na bocznym stryszku, wcho
dzi się tam  na czworakach, m askując wejście cegłam i 
n iem al n ie  do poznania. Chyba Sherlock Holmes w y 
k ry łb y  ją  tam , gdyby kiedyś je j szukał. Najważniejsze 
zaś, że nie będzie to stałe wynoszenie b ibu ły , ale jedna 
„robo ta ” . Jak napom knął „K a ro l” , szuka się nowej m e
l in y  na d rukarn ię , gdzieś b liże j miasta, bo na starą jed 
nak nie można w rócić. Zaraz po w yjeździe  „W ła d ka ”  
dostanę od szefa kasztę i  papier i  „ca ła  naprzód”  —  ja k  
rzek ł kap itan  okrętu, w yp ływ a ją c  na szerokie wody.

Pocieszam się, że do sierpnia kapusie nie w yw ącha- 
ją, co się święci, bo n ik t  nie będzie codziennie, czy na
w et co tydzień w ynos ił pak gazetek i  wszystko będzie 
a ll r ig h t, by leby  ty lk o  przez ten czas ktoś z nas w iedzą
cych o „bostonce”  nie wpadł.



Rozdział XXI

Padał deszcz. Roman i  „O lg ie rd ”  siedzieli w  domu, 
z nudów w yg ląda jąc przez okno na zachmurzony k ra j
obraz. Od czasu do czasu rozm aw ia li z sobą, w yrażając 
zn iecierp liw ien ie  d łu g o trw a łym  oczekiwaniem na lewe 
dokum enty d la  „O lg ie rda ” . M in ę ły  dwa dn i od w y 
jazdu „W ła d ka ” . Zawada siedział dziś w y ją tko w o  w  do
mu, m ając spotkanie z „D o la rem ”  i  „K o tw ic ą ”  dopiero 
po po łudn iu . Czas p łyn ą ł wolno. W  pewnej c h w ili za
dźwięczał dzwonek. G dy „O lg ie rd ”  wyszedł do sąsied
niego pokoju, „W ik to r ”  o tw o rzy ł d rzw i. W  progu stał 
m łody mężczyzna o ciem nych kędzierzawych włosach 
i  de lika tnym , n iem al kobiecym  owalu tw arzy.

—  Czy tu  jest do sprzedania m otocyk l setka? — 
spyta ł patrząc bystro  na Romana.

—  Nie, ale m am  row er —  odpowiedział zapytany.
—  Z ja k im i oponami? —  p y ta ł da le j p rzyby ły .
—  Na balonach —  uśm iechnął się Zawada i  za

m knąwszy d rzw i uścisnął rękę przybyłego.
—  Jestem „W ik to r ” .
—  „Jęczm ień” , z polecenia „K o rd a ”  —  przedstaw ił 

się b runet rów nież z uśmiechem.
Pytanie o m otocyk l by ło  szyfrem  rozpoznawczym, 

usta lonym  przez szefa „e n u ” . W yciągnąwszy „O lg ie rda ”  
z sąsiedniego pokoju, trze j chłopcy uda li się na boczny 
stryszek i  po c h w ili n ie w ie lk i pokój Romana łudząco
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przypom ina ł skład tandeciarza handlującego starym  
żelastwem.

W yregulow aw szy w praw ną ręką rozklekotaną nieco 
podróżą „bostonkę” , zecer „Jęczm ień”  zademonstrował 
sposób składania czcionek, nie zm ieniony p rzy  ręcznym  
składzie od czasów Jana Gutenberga. Roman i  „O lg ie rd ”  
wziąwszy do rą k  tzw . w ierszaki p róbow ali składać po
jedyncze w yrazy.

■—  Nieźle, nieźle —  k iw a ł głową „Jęczm ień” . Pano
w ie  koledzy, nie odbiera jcie m i chleba —  zażartował, 
gdy Roman zak lą ł głośno, zbierając rozsypane czcionki 
z wierszaka.

—  N ić nie szkodzi, jeże li się rozsypie l in i jk a  -— po
uczał dale j zecer —  bo to się często zdarza, ale w y 
obraźcie sobie, że cała kaszta, gdzie jest k ilk a  tysięcy 
czcionek, fikn ę ła  kozła.

—  W  ogóle nie mogę sobie tego w yobrazić —  m ru k 
ną ł „O lg ie rd ” . —- Jak długo to się zbiera?

—  E, w  ogóle się nie zbiera, ty lk o  odsyła do odlew
n i na przetopienie, a do kaszty w sypu je  się nowe pismo. 
W  każdej d ru ka rn i jest ty le  czcionek, że k ie ro w n ik  i  tak  
n ic nie zauważy.

Zawada złożył do końca aż całą lin ię  tekstu  i  począł 
rozb ijać ją  spacjami.

—  Teraz co dalej, panie „Jęczm ień” ?
—  Przekłada się in te r lin ią  i  odkłada na szuflę, ot 

tak  —  pokazywał „Jęczm ień” . —  W iecie co, panowie, 
może byśm y po rzuc ili to  „panow anie” ?

Oczywiście, chętnie zgodzili się. K ażdy z n ich w k ró t
ce zaproponowałby to  samo, choć nie m inęło nawet pó ł 
godziny od przy jśc ia  zecera. W  „robocie”  bliższe stosun
k i dość szybko się zawiązują, bo praca tego rodza ju  
bardzo zbliża.
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—  No, skończyłem  —  pow iedzia ł po c h w ili „Jęcz
m ień” , powstając z klęczek od maszyny. —  Zaraz za
b ieram y się do pracy.

Stanąwszy p rzy  kaszcie, w y ją ł z kieszeni arkusz pa
p ie ru  pokrytego pismem maszynowym. U jąw szy w  rę 
kę w ierszak, u łoży ł w ygodnie zapisany arkusz na kasz
cie i  w ierszak z b łyskaw iczną szybkością zaczął zapeł
niać się szeregiem czcionek. Raz po raz do pierwszej 
l in i i  złożonej na m eta low ej szufelce p rzyb yw a ły  następ
ne, układając się w  w yrazy  i  całe zdania.

Chłopcy z ciekawością p rzyg ląda li się składaniu, 
głośno podziw ia jąc w praw ne ru ch y  palców „Jęczm ie
n ia ” . W  pewnej c h w ili Zawada zw róc ił się do „O l
gierda” :

—  M orgen werden w ir  einen Fehm m ord * au f H it le r  
und H im m le r machen, nee **?

—  Jaw ohl —  odpowiedział „O lg ie rd ”  —  ale dlaczego 
powiedziałeś to po niemiecku?

—  Jak to dlaczego? —  zdz iw ił się Zawada —  prze
cież w  te j c h w ili przedstaw iam y n i m n ie j, n i w ięcej 
ty lk o  ta jną  niem iecką organizację an tyh itle row ską !

—  Ha! ha! ha! To ci się udało!
Dochodziło południe. Za oknam i panował norm a lny 

ruch, ludzie  spieszyli do swoich spraw, a w  m a łym  po
ko ju  powstawał n ie lega lny d ruk , k tó ry  w raz z „O stw a
che” , „E r ik a ” ł , „D e r D u rchb ruch ” , „D e r K labau te r- 
m ann” , „Deutsch land Erwache”  i  w ie lom a in n ym i m a r

* J u tro  dokonam y m ordu  kap tu row ego , t j .  zam achu k o n 
spiracyjnego.

** Z am iast „n ic h t  w a h r”  w  potocznej m ow ie.
1 P op rzedn ik  „D e r K la b a u te rm a n n ” . P a trz  rozdz. X V I ,

przyp. 2.
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kow a ł niem iecką akcję podziemną prowadzoną w  rze
czyw istości przez A rm ię  K ra jow ą.

Zawada uśm iechnął się iron iczn ie, wskazując ko le
gom okno. Z jednego z sąsiednich domów, w  k tó rym  
m ieszkał w yw iadow ca K rip o , wyszedł n iem iecki p o li
c jan t i  sk ie row ał się w  stronę g łów nej szosy.

—  Ładną gra tkę  m ia łby, gdyby ściany tego domu 
s ta ły  się naraz przeźroczyste.

18 c z e rw c a  1944

„O lg ie rd ”  nadal k ln ie , na czym św iat stoi, bo po 
wczorajszej w izyc ie  „T e m id y ”  okazało się, że na kon
ta k t „z  lasem”  trzeba będzie zaczekać jeszcze co n a j
m n ie j miesiąc. K ie d y  z ja w ił się u m nie przed czterema 
tygodn iam i, nie w ie rzy ł m oim  sceptycznym przypusz
czeniom, że na „ la s ”  czeka się przeważnie długo („B ro 
nek”  też czekał przeszło miesiąc). Na razie z b raku  do
kum entów  chłop w  pe łnym  zdrow iu  i  sile siedzi już  
miesiąc ja k  w  kozie. Oczywiście, lep ie j że u m nie niż 
na „M o n te ” .

M o ja  praca w  ko lportażu „B im u ”  nadal posuwa się 
swoim  torem . „N a rc ia rz ”  w ciągną ł do n ie j także „Z ie m 
n iaka” , k tó ry  ta k  ja k  i  ja  ma ko n ta k t z „K o tw ic ą ” . 
R andki z n ią  często m am y razem na P lantach koło 
pom nika G rażyny, z w idok iem  na „M ichas ia ” . Zauwa
żyłem  kiedyś, że te spotkania są z w idok iem  nie ty le  
na „M ichasia ” , ile  na... „M o n te ” . „K o tw ic y ”  i  „Z iem n ia 
k o w i”  spodobał się ten zw rot.

„W ła d e k ”  w sta je  ju ż  z łóżka, ale dostało go bardzo 
paskudnie, bo choć źle się n ie czuje, dok to r M. katego
rycznie zabron ił m u wychodzić z domu przed połową 
sierpnia. M ówiąc po w ojskow em u (lub ię  ten język), „za
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fasował”  dwa miesiące „kasarn iaka” . B y łem  dziś u  n ie
go (tj. u pani O rliń sk ie j) z w izytą , mając po po łudn iu  
trochę wolnego czasu po przyjeździe  z Krzeszowic. 
W  trakc ie  m o je j w iz y ty  przyszedł do „W ładka ”  pewien 
jegomość z K rip o  2. Chłop, że ze świecą takiego szukać! 
G dyby n ie on, panowie Półtoraczek, W oźniak i  in n i k l i 
enci p lu to n u  egzekucyjnego, z „n ieodżałow anym ”  M i-  
gałą na czele, chodz iliby  jeszcze może do dziś. Ten w ła 
śnie pan „ Ik s ”  ostrzegł „B ro n ka ”  w  g rudn iu  zeszłego 
roku, że M igała jest konfiden tem  gestapo. Podał nam 
także w  czasie rozm ow y pew ien ciekaw y szczegół, o k tó 
ry m  słyszałem jeszcze od „B ro n ka ” : po czym często 
można poznać konfiden ta  gestapo. Otóż ta k i kapuś, 
rzecz prosta, nie ma żadnej leg itym ac ji, bo w tedy  po 
prostu nasi m og liby  m u przewrócić kieszenie, natom iast 
praw ie  zawsze nosi p rzy  sobie wezwanie do zgłoszenia 
się w  gestapo, k tó re  dostaje stale nowe, co tydzień lu b  
dwa. Św istek ta k i różn i się od autentycznych wezwań 
tym , że p raw dz iw i nieszczęśni adresaci m ają oznaczony 
dokładnie dzień staw ienia się na Pom orskie j. Na wez
w an iu  konfiden ta  zaś jest napisane: „Z g łos i się pan 
w  te rm in ie , np. od 13 do 20 czerwca” .

Poza tym  każdy kapuś ma w  kartotece gestapo licz 
bę rozpoznawczą, na k tó rą  pow o łu je  się w  razie p rzy 
padkowego aresztowania w  obław ie czy podczas wsypy, 
a w tedy  Sipo czy Schupo od razu odstaw iają go na Po
morską. Czasem naw et n ie  podaje p o lic ji sw oje j liczby, 
ty lk o  pow ołu je  się na gestapowców, k tó rzy  szybko uzy
sku ją jego zwoln ienie z kom isaria tu . N iek tó rzy  z k o n fi

2 Z  treśc i w y n ik a , że chodziło o P o laka  pracującego przed  
w o jn ą  w  p o lic j i k ry m in a ln e j, co w skazu je , iż  au to r m ia ł chy 
ba na m y ś li n ie  K r ip o , w  k tó re j p ra co w a li ty lk o  N iem cy, lecz 
po lic ję  granatow ą.
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dentów siedzieli nawet po kilkanaście razy na „M o n te ” , 
doprowadzeni tam  przez po lic ję . Także M igała został 
w  lu ty m  złapany przez Schupo i  po jednym  dn iu  zw ol
n iony  przez gestapo. Co do niego to „B ro n e k ”  przesa
d z ił trochę w tedy, mówiąc, że został on konfiden tem  pod 
w p ływ em  batów. M igała b y ł konfiden tem  jeszcze przed 
wstąpieniem  do A K .

Pan „ Ik s ”  opow iedział nam oprócz tego różne swoje 
p rzygody z czasów przedwojennej pracy w  Urzędzie 
Śledczym. Pościgi za bandytam i, w yk ryw a n ie  w ła m y
waczy, paserów i  całych składów kradzionych rzeczy na 
m elinach, a naw et w  podziemnych k ry jó w ka ch  w  lesie. 
Obrazy kreślone przez niego przesuw ały się przed na
szym i oczami ja k  na jc iekaw szy f ilm . Na pożegnanie 
zostaw ił „W ła d k o w i”  paczkę nabojów  do jego Waltera 
7,65 mm, k tó re  tru d n ie j dostać n iż do „d z ie w ią tk i” , 
i  pożegnał się z nam i.

Podoba m i się praca p o lic ji k rym in a ln e j. Jeżeli do
czekam się końca w o jny , chcia łbym  zetknąć się z nią 
b liże j.

W a lte r „Lub ińsk iego ”  jes t w p ros t w ym arzony do 
konsp irac ji z powodu m ałych w ym ia rów . (W alte r jest 
skonstruowany, specjalnie d la  p o lic ji w  dwóch odm ia
nach: w iększy PP— Polizeipistole, i  m nie jszy, tzw. 
P P K — P o lize ip is to le -K rim ina lm ode ll.) A le  taka zabaw
ka n iezbyt m i się podoba z powodu średniego ka lib ru , 
no i  może ła tw o  zastrajkować.

W olę mauser lu b  nagan (ty lko  trudno  szybko go 
ładować), ale m oim  marzeniem  od dawna jest „d z ie w ią t
ka ”  n r 08, tzw . parabellum . W spaniała broń! Bardzo 
w ygodny ksz ta łt ko lby, duży ka libe r, św ietn ie  leży 
w  ręce, ma ś liczny sm uk ły  ksz ta łt ja k  dziób drapieżnego 
p taka przyczajonego do skoku, no i  przede w szystk im
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doskonała, odrębna od brow n ingów  konstrukc ja , dzięki 
k tó re j w  razie zacięcia (a zdarza się ono u niego na jrza
dziej ze w szystkich p isto le tów ) można go bardzo ła tw o  
rozebrać, nawet gdy jest w  lu fie  nabój.

O parabe llum  w ysta rczy ty lk o  powiedzieć: jedna 
z najlepszych „dz iew ią tek ”  w  Europie. Ma ty lk o  jeden 
jedyny  fe le r w  naszych w arunkach: gdy ma się ją  p rzy  
sobie w  le tn im  ubran iu , trzeba bardzo uważać, bo jest 
dość duża, gruba i  odznacza się pod m arynarką.

K lnę, ile  w lezie, fa k t, że dotąd jest u m nie maszyna 
drukarska i  n ie mogę zaznać rozkoszy w yczynów  z „k o 
m inem ” w  ręce. T rudno, muszę jeszcze trochę poczekać. 
Co się odwlecze —  to nie uciecze. N a jchę tn ie j ju ż  od 
dawna da łbym  nogę „do  lasu” , gdyby n ie  fa k t, że „gó
ra ”  k ie ru je  tam  ty lk o  poszukiwanych przez gestapo. Od 
„W ładka ”  usłyszałem ciekawszą rzecz: że od jakiegoś ty 
godnia czy dwóch nie puszczają w  ogóle nikogo „do 
lasu” , polecając w sypanym  m elinować się w  mieście. 
Czyżby coś m ia ło  się zacząć jeszcze tego lata? Chyba b y 
łoby na to za wcześnie.

23 c z e rw c a  1944

Ostatnio prasa prow adzi w ie lką  kam panię przeciw  
p ijańs tw u , pisząc m. in. w  „B im ie ” , że „oddz ia ły  A K  
w  terenie zniszczyły ostatnio ponad 350 b im brow n i. 
Świadczy to  o zastraszającym wzroście p ijańs tw a  i  po
ta jem nej, to lerow ane j celowo przez okupanta, p roduk
c ji w ódk i nawet w  na jbardz ie j zapadłych wsiach...”  Na 
górze num eru zna jdu je  się dewiza, tra fn ie  dobrana: 
„W ódka i  p ijańs tw o  to dyw ersant Rzeszy. Nas niszczy 
i  upadla —  najeźdźcę cieszy!”  Te i  inne polecenia usu
wania a lkoho lu  z każdego rodza ju  pracy konsp iracy jne j
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są słuszne i  dobrze, że prasa stale to podkreśla, ale 
przychodzą inne re fleks je , na tem at k tó rych  często spie
ram  się z „W ła d k ie m ” .

Czy cała prasa z w y ją tk ie m  „B im u ”  jako  gazety 
w ładzy w o jskow e j nie jest od c h w ili in w a z ji zupełnie 
zbyteczna? W ojna i  ta k  w kró tce  się skończy, je j w y n ik  
ju ż  od dawna nie ulega d la  n ikogo w ątp liw ości, a do 
różnych „P rzeg lądów  sy tuac ji na fron tach ” , „Nakazów 
c h w ili”  itd . w  zupełności w ys ta rczy łby  M B I, w ycho
dzący co tydzień. K o lpo rtaż  b ib u ły  jest jednym  z n a j- 
niewdzięczniejszych rodza jów  „ro b o ty ” . Pom inąwszy już  
bezbronność w  razie złapania, stwarza on rozm aite zby
teczne ko n ta k ty  i  —  co najgorsze —  jest pracą ciągłą. 
Ciągłość zaś towarzysząca „robocie”  praw ie  zawsze 
zwraca w  końcu czyjąś uwagę. Spośród w ie lu  znanych 
m i aresztowań większość spowodowały gazetki. T y lko  
sześciu ludz i: „W ilh e lm ” , „S tem pe l” , „K ozak” , „J a 
strząb” , „T ende r”  i  „C hę tny ”  w pad li w  zw iązku z bro
nią, czy li z czymś, za co w a rto  się narażać.

Nasza propaganda nie spisuje się dobrze. T ym  bar
dziej złość bierze, gdy się za tak ie  h o ck i-k lock i m usi 
ryzykow ać życie innych  i  swoje. Lub ię  ryzyko , ale p rzy 
czymś konkre tnym . Czy to się opłaca p rzy  kaw a łku  pa
pieru?

Psiakrew , ludzie  dorośli, a często chyba m yślą ja k  
dzieci! Pom ijam , oczywiście, in s tru kc je  w ojskow e lu b  
niem ieckie pisma „e n u ” , bo służą one bezpośrednio w a l
ce podziemnej, ale każda praw ie  prasa, oprócz może 
„B im u ” , nie przedstawia, m oim  zdaniem, ta k ie j w artoś
ci, aby psuć sobie n e rw y  je j roznoszeniem. Na co to 
komu? K to  b y ł tchórzem  —  ten ju ż  do końca w o jn y  
n im  zostanie, a k to  jest w  „robocie”  —  ła tw o  może d łu 
go w y trzym ać bez te j „s tra w y  duchow ej” . Ludzi, k tó 
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rzy  już  dłuższy czas rob ią  różne „c h ry je ” , n ie ła tw o zła
m ią nawet to r tu ry .

O tych  rzeczach rozm aw iam  ty lk o  z „L u b iń s k im ” , 
bo nie chcę siać defetyzm u m iędzy kolegam i, a wobec 
„g ó ry ”  też się z ty m  nie w yryw am , bo rozkaz jest roz
kazem. B aw i m nie często gniew, w  ja k i wpada „W ła 
dek” , słysząc m oje uwagi na tem at b ibu ły . N ik t jednak 
nie w ie, ja k  bardzo gniewa m nie ta cała zabawa, ale 
zaciskam zęby i  p racu ję  —  zrządzeniem losu nie mogę 
na razie w  in n y  sposób szkodzić Niemcom.

Niech no jednak ty lk o  w y jedz ie  ode m nie maszyna, 
a „W ładek”  w yzdrow ie je , odb ijem y sobie ten p rzym u
sowy „post”  za wszystkie czasy, bo dopraw dy z tą  całą 
b ibu łą  to ju ż  od dawna jestem zdania, że w yg łup iać  się 
nie należy.

30 c z e rw c a  1944

D n i p łyną  na razie bez żadnych zm ian ku  naszemu 
w ie lk iem u  niezadowoleniu. Jedynym  urozm aiceniem są 
d la mnie niedzielne w y jazdy  do Krzeszowic, choć i  to 
pom ału zaczyna nużyć swą jednostajnością. Na p ro w in 
c ji trudno  chyba prowadzić „robo tę ” , bo się wszyscy 
znają. Zapewne dlatego aresztowano ty lu  ludz i w  M y 
ślenicach. Jegomość, z k tó ry m  spotykam  się w  niedzie
lę w  dużej odległości od stacji, m im o pus tk i dokoła sta
le zachowuje przesadną niem al ostrożność. Wcale m u 
się nie dziw ię. Z d rug ie j jednak s trony uważa on p ro 
w inc ję  za ła tw ie jszy  teren na „robo tę ” , ponieważ m n ie j 
w ięcej w iadomo, na kogo trzeba uważać. „W a lle n ro d ”  
opisuje m i nieraz różne ciemne ty p y  mające konszach
ty  z m ie jscow ym i gestapowcami, a k tó re  nieraz w idzę 
na stacji.
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„K o tw ic a ”  zaczyna m i się podobać. Jest to zgrabna 
b londynka o niebieskich oczach i  m ałym , nieco zadar
ty m  nosie. N ie w ygląda w praw dzie  na klasyczną p ięk
ność, ale jest dosyć przysto jna, poza ty m  zaś ma nie 
najgorszy seksapil. K iedyś by ła  u m nie w  domu z po
leceniem „K o rd a ”  i  m n ie j w ięcej ta k  samo ocenił ją  
„O lg ie rd ” . Słowem, sympatyczna, a p rzy  ty m  m orowa 
panna.

A le  nie pow inienem  myśleć w  ten sposób. N ie m o
gę na n ią  patrzeć ja k  na zw yk łą  kobietę, bo ważniejsza 
od n ie j jest stojąca pom iędzy nam i „robo ta ” . Rzecz p ro 
sta, że n igdy nie dam „K o tw ic y ”  do zrozum ienia, że 
chcia łbym  czasem spojrzeć na n ią  nieco ciep le j n iż  na 
zw yk łą  współpracowniczkę. G dybyśm y się znali „p ry 
w a tn ie ” , oczywiście, że dawno ju ż  w z ią łbym  się do dzie
ła. M im o że jest ona nieco starsza ode mnie, n ic  b y  to 
nie przeszkadzało. P rzypom inam  sobie słowa „B ro n ka ”  
sprzed roku, k tó re  można by  zastosować do tego poło
żenia: „Panow ie, praw ie  każda robota ma duże w id o k i 
powodzenia, jeże li jest ty lk o  dobrze przygotowana” . Le
p ie j w ięc będzie nie myśleć o „K o tw ic y ”  (platoniczną 
adorację uważam za godną... dozorcy sułtańskiego hare
mu), lecz zająć się in n y m i rea ln ie jszym i „o b ie k ta m i” , 
gdzie często udaje się to, co się nie udało H itle ro w i: 
„B litz k r ie g ”  3.

Przed paroma dn iam i poznałem młodszą koleżankę 
„M e ksyka n k i” , nawet p rzysto jn ie jszą od n ie j. Pozna
łem  ją  przypadkowo, spotkawszy obie dziewczyny idące 
od tra m w a ju  w  k ie ru n ku  P rądnika. Jak zw yk le  zaczą
łem  sypać kaw a łam i n iczym  z rękawa (szkoda, że wobec 
nie zorganizowanych nie mogę sięgnąć do zapasów po
zostałych po śp. „N a  ucho” !) i  b lisko 3 -k ilom etrow a dro

8 W o jna  b łyskaw iczna .
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ga m inęła ja k  z bicza trząsł. D ow cipy p rzep la ta liśm y 
rozmową, do k tó re j znowu w trąca łem  różne sentencje, 
bo —  ja k  już  dawno zauważyłem  —  dobrze to działa 
na zainteresowanie m łodych pań. Żegnając się z Ireną 
(koleżanka „M e ksyka n k i” ), p rzy trzym a łem  trochę d łu 
żej, n iż tego w ym aga zwyczaj, je j d łoń  w  swoje j, je d 
nocześnie spod pow iek spojrzałem  je j głęboko w  oczy. 
Są to banalne, często jednak skuteczne sposoby. Zauwa
żyłem , że lekko się p rzy  ty m  uśm iechnęła i  że usta je j 
m ają n a tu ra ln y  ko lor, a nie są m alowane kredką. Je
żeli m nie szlag nie t ra f i w  niedzielę p rzy  transporcie stu 
sztuk „B im u ”  d la „W a llen roda ”  w  Krzeszowicach, po
staram  się poznać ją  b liże j. Jest bardzo przysto jną  sza
tynką  z c iem nym i oczami i  ku ltu ra ln a , o ile  zdążyłem 
zauważyć z k ró tk ie j rozm ow y i  obserwacji w  czasie 
drogi.

„R obota”  staw ia m nie często w  zabawnym  położe
n iu  wobec różnych ludz i, k tó rzy  w idzą m nie np. na spot
kaniach z „K o tw ic ą ” . W yobrażają sobie zapewne różne 
rzeczy, z czego po cichu się śmieję. K i lk u  znajom ych 
m yśli, że „K o tw ic a ”  jest m oją  „ f la m ą ” , i  dz iw ią  się te
mu, znając m o ją  niechęć do pokazywania się w  tow a
rzys tw ie  p łc i p iękne j. Udaję wobec nich, że chw ilow o 
zm ieniłem  zdanie. N ajkom icznie jsza jednak by ła  m ina 
pewnego nie zorganizowanego znajomego (starszego już  
jegomościa), k tó ry  w id z ia ł nas kiedyś w  bardzo dw u
znacznej sytuac ji. „K o rd ”  m ianow icie przesła ł „Jęczm ie
n io w i”  przez „K o tw ic ę ”  i  przeze m nie 300 z ło tych na 
kupno papieru drukarskiego. Spotkałem  się z dziewczy
ną wieczorem, na Plantach, na rogu S tarow iślne j. Ów 
starszy pan przechodził aku ra t obok nas w  momencie, 
gdy w ydaw ałem  „K o tw ic y ”  200 zł z wręczonego m i 
przez nią „gó ra la ” . Jegomość, m rugnąwszy szelmowsko
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do mnie, pogroził m i z daleka palcem, bo is to tn ie  
w  ty m  m iejscu taka transakcja w yg ląda ła  nawet już  
niedwuznacznie. W padłem  w  dob ry  hum or, przypom 
niawszy sobie p ią ty  num er „N a  ucho” : „Zarządzeniem  
stadthauptm anna P la n ty  D ie tla  obok S tarow iś lne j mają 
być przem ianowane na K U R W U R S T E N D A M M ” .

*

W  północnej F ra n c ji od c h w ili in w a z ji toczą się za
cięte w a lk i. Coraz s iln ie j dz ia ła ją  rów nież partyzanci, 
tzw . maąuis, zwani przez naszą prasę rów nież francu 
sk im  A K . Podobno we F ra n c ji za każdego kropniętego 
Niemca rozs trze liw u ją  w ięcej n iż  po dziesięciu ludzi. 
B runatna  bestia szaleje jeszcze po Europie, ale je j pa
nowanie coraz w yraźn ie j zbliża się do końca. N ie poma
gają nawet szeroko reklam owane latające bomby, zwa
ne ostatnio V - l 4. Jednak ja k  długo to jeszcze potrwa? 
Jakoś nie ma się wrażenia, aby w o jna  skończyła się 
przed zimą. We F ra n c ji m im o odnoszonych n iem al co
dziennie sukcesów A lia n c i n ie  posuwają się ta k  szybko, 
ja k  N iem cy przed czterema la ty , k tó rzy  po trzech ty 
godniach od 10 m aja dochodzili ju ż  n iem al do Paryża. 
N iew ą tp liw ie  A n g lic y  część powodzenia zawdzięczają 
Polakom, k tó rych  —  podobnie ja k  Napoleon leg ion i
stów Dąbrowskiego —  w ysy ła ją  naprzód w  na jw iększy 
ogień, gdzie im  szkoda w łasnych ludz i. Owszem, uzna

4 W łaśn ie  wówczas, w  czerw cu 1944 ro ku , po w y lą d o w a n iu  
A lia n tó w  w  pó łnocne j F ra n c ji,  rozpoczęli N iem cy bom bardow a
n ie  Lo n d yn u  za pomocą m a łych  bezp ilo tow ych  sam olo tów  w y 
pe łn ion ych  dużą ilośc ią  ła d u n ku  w ybuchow ego, k tó re  nazwano  
V - l .  N ieco późn ie j w p ro w a d z ili do a k c ji b ro ń  ra k ie to w ą  V -2, 
k tó re j egzem plarz w y k ra d ł im  w y w ia d  A K  i  dostarczy ł do 
Londynu .
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nie potem jest, ale ja k  zapłacono Legionom  D ąbrow 
skiego, obecując im  przez dziesięć la t odbudować silną 
Polskę? Może ty m  razem nie będzie tak, choć —  nie 
wiadomo. Sp. „N a  ucho”  napisało raz, że „Id io ta  —  
człow iek w ierzący w  zwycięstwo Niem iec lu b  w  spra
w ied liwość A lia n tó w ” . Ż a rt żartem, ale czy uczciw ie za
płacą nam za w k ład  P o lsk i w  przyszłe zwycięstwo 
Sprzym ierzonych?



Rozdział XXII

Roman i  „T em ida ”  jecha li na rowerach u l. K a lw a - 
ry jską . Dochodziła dopiero szósta rano. Poprzedniego 
dnia Roman o trzym a ł od szefa „e n u ”  polecenie poży
czenia drugiego row e ru  d la  „T e m id y ”  i  spotkania się 
z „K o rd e m ”  o dziew ią te j rano na ry n k u  w  M yślenicach 
celem nawiązania drugiego kon tak tu  d la  dostarczania 
„B im u ” .

Rozmawiając z „T em idą ” , m in ę li w łaśnie B orek Fa- 
łęcki, gdy nagle ukazało się k ilk a  o d k ry tych  po licy jnych  
samochodów jadących do miasta. Pom im o dużej szyb
kości m iędzy um undurow anym i gestapowcami w yraź
nie można by ło  odróżnić siedzących cyw ilów . C i nawet 
przez m gnienie oka nie czyn ili w rażenia N iemców.

—  O, do licha! —- zw róc ił się chłopiec do „T e m id y ” , 
gdy w y m in ę li auta —  może to aresztowani z ja k ie j no
w e j w sypy w  terenie?

—  Jest pan pewien, że to Polacy? Może to c y w iln i 
gestapowcy?

W  czasie dalszej d rog i Zawada zastanawiał się nad 
pasażerami samochodów, zwracając jednocześnie baczną 
uwagę na swą towarzyszkę. N ie zrezygnowała ze spot
kania w  Myślenicach, na k tó ry m  rów nież m usiała być 
obecna m im o trzech ataków sercowych w  dw u poprzed
nich dniach. Dziś m ógł nadejść czw arty. Perspektywa 
ta jednak nie pow strzym ała „T e m id y ”  od staw ienia się
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na spotkanie. B y ł pełen uznania dla je j dzielności. 
Przez większą część d rog i nie rozm aw ia li ze sobą, chcąc 
ja k  na jm n ie j męczącym sposobem pokonać liczne wzgó
rza, przez k tó re  prow adziła  szosa. Po pew nym  czasie 
droga stała się nieco równiejsza.

—  W ie pan co, panie „W ik to rze ”  —  odezwała się 
„Tem ida”  —  obserwuję pana od pó łto ra  miesiąca i  uwa
żam, że pan się m arnu je . Czy uczy się pan może na 
kompletach?

—  Nie. N a jp ie rw  w yrzucenie z mieszkania, następ
nie „robo ta ” , a przez ca ły czas b rak  fo rsy  nie pozwala
ją  na to.

—  Szkoda. N ie chcę panu pochlebiać, ale pan ma 
dość b ys try  um ysł i  nie pow in ien pan pozwolić m u rdze
wieć. M ia łabym  coś dla pana: kom plet.

—  Ba! N ie m am na to czasu, no i  dość słono to 
kosztuje.

—  Kosztow ałoby to bardzo mało. T y lko  o książki 
m usia łby się pan postarać.

Roman pom yśla ł k ró tką  chw ilę  nad propozycją. 
Z jedne j s trony nauka, i  to praw ie  za darmo, a z d ru 
giej —  trzeba by  ograniczyć „robo tę ” , k tó ra  za jm uje  m u 
niem al ca ły dzień, stała się praw ie pracą zawodową. B y 
łoby  w ięc to n ie jako cofnięcie się z pola b itw y . Zresztą 
w  najgorszym  razie w o jna  nie po trw a  już  chyba dłużej 
n iż rok? No i  n ie w iadomo, czy doczekam końca? W y
bór został ju ż  dokonany w  g rudn iu  1942, nie, jeszcze 
wcześniej w  1939 roku .

—  Bardzo pani dziękuje. Jestem naprawdę wzruszo
n y  tą propozycją —  m ów i, nie wiedząc, w  jak ie  słowa 
ubrać odmowę —  ale... T u  p rzy toczy ł swoje argum enty.

—  Panie „W ik to rze ” , jeże li pan dalej będzie w  tym  
stopniu zaangażowany, co obecnie, to może się pan w ne t
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skończyć. P rzecię tny dyw ersant m ie jsk i, jeże li nigdzie 
nie pracuje, ty lk o  jest „bez zawodu” , rzadko k iedy  żyje 
d łuże j n iż pó ł roku. A  pan, o ile  w iem , ju ż  od roku  
jest ja k  na p ierwszej l in i i  okopów.

—  B y łem  już  o w ie le  w ięcej zaangażowany —  
uśmiecha się chłopiec, p rzypom ina jąc sobie czerwiec 
1943 i  wiosnę 1944 —  ale, ja k  pani w idz i, n ie p rze jm u
ję  się przyszłością.

—  Może. Może pan rzeczywiście doczeka się w  do
b rym  hum orze końca w o jny , choć osobiście boję się 
o pana, bo, „W ik to rze ” , pan pcha się zawsze w  n a jw ię k 
szy ogień, ja  w iem . A le  po w o jn ie  chyba pan weźmie 
się do zrobienia gim nazjum ?

—  Oczywiście, o ile  m nie przed powstaniem  albo 
w  jego czasie szlag...

Ostro skręc ił w  lewo. Jeszcze u łam ek sekundy i  leże
l ib y  w raz z „T em idą ”  na szosie. N iem ieck i samochód 
rów n ie  ostro skręc ił w  prawo, w ym ija ją c  jadących, 
k tó rym  o m a ły  w łos nie pop lą ta ły  się row ery.

—• Dobrze, że nas nie t r a f i ł  —  uśmiechnęła się „T e 
m ida” , gdy samochód odda lił się.

Dojeżdżając do M yślenic, zw ró c ili uwagę na fa k t, że 
m im o dziew ią te j godziny rano większość sklepów w  ry n 
ku  jest jeszcze pozamykana.

—  Niedobrze, coś tu  nie w  porządku. Zaczekajcie, 
„W ik to rk u ” , ja  skoczę do jednego jegomościa i  za pięć 
m in u t wracam.

Roman zsiadł z row eru  i  obserwował m yślen ick i r y 
nek. Z w y k ły  rynek  pow iatowego miasteczka ze sklepa
m i dookoła, na środku k ilk a  drzew ek i  parę chłopskich 
wozów. W  dn i targowe byw a tu  oczywiście w iększy 
ruch, ale dziś jes t poniedziałek, 3 lipca.

Chłopiec usiadł na ram ie row eru , opodal zam knię-
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te j restaurac ji M ariana Ponurskiego. Na sąsiednim do
m u zauważył tabliczkę: D r A . Jerzy k i ewicz —  w etery-" 
narz, a dalej szyld: Restauracja, Jan H o lu j. N iestety, 
obydwaj zostali rozstrze lan i w  m a ju . Aha, to pewnie 
tam tędy, w  dół, ku  Rabie, w y ry w a li 30 kw ie tn ia  ci 
goście, z k tó rych  powsta ł oddział. Dziw na rzecz, dlacze
go dziś praw ie wszystkie sklepy zamknięte? Czyżby 
znów coś?

Po ry n k u  zaczynają się kręcić jacyś charakterystycz
n i mężczyźni. P rzy  pewnej w praw ie  na k ilo m e tr moż
na poznać ta jn iaków . N ie ma w ą tp liw ośc i —  tu  m ia ła  
m iejsce w  nocy większa wsypa.

Do cholery, „T e m id y ”  jakoś n ie w idać, choć m ija  
już  kwadrans. Szkoda by łoby  je j, no i  roweru... Nie, 
w łaśnie wraca. „T em ida ”  ham uje  tuż p rzy  chłopcu.

—  M ia ł pan rację, „W ik to rze ” , k iedy  m ija liś m y  te 
auta w  Borku. Jest wsypa. Dobrze, że z daleka zauwa
żyłam  po lic ję  niemiecką, ja k  w ychodz ili z tego domu, 
gdzie m ie liśm y iść...

K ilk u  gestapowców po jaw ia  się po d rug ie j stronie 
rynku . „Tem ida”  i  „W ik to r ”  w y jeżdża ją  z pow rotem  na 
asfaltową szosę, ale k ie ru ją  się nie w  stronę K rakow a, 
lecz dale j na południe.

—  „W ik to rk u ” , gorzej, bo „K o rd ”  ma przyjechać na 
rowerze od Lubn ia  (spał tam  te j nocy), a w  naszej me
lin ie  czeka gestapo. Ja m u w y jadę  naprzeciw , a pan 
niech kręc i się p rzy  d rug ie j drodze, bo on może jechać 
tam tędy.

Niewesoła perspektyw a; gestapowcy „na  robocie” , 
czy li podejrzewający w szystk ich  dookoła, przestarzała 
leg itym acja  Zawady, a w  domu „O lg ie rd ”  i  maszyna. 
W  kw ie tn iu  łapano każdego, k to  przejeżdżał przez M y 
ślenice. —  Psiakrew, źle! Z jedne j s trony  życie dowód-
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cy, a z d rug ie j „O lg ie rda ”  i... moje. Trudno, dowódca 
ważnie jszy n iż  „O lg ie rd ”  i  ja . M am ! Przecież nie muszę 
czekać na ryn ku .

—  Rozkaz! —  odpowiada „T em idz ie ”  i  zawraca 
rowerem . Rzuciwszy jednak okiem  na oddalającą się 
„T em idę ” , zawraca z pow rotem  i  oddycha swobod
nie.

Zza zakrę tu  wyjeżdża szef „enu ” .

11 l ip c a  1944

Siedzę w  m elin ie  „W ła d ka ”  i  piszę na maszynie 
szybk im i rucham i ośm iu palców. Na m a trycy  z jaw ia ją  
się rzędy bladoniebieskiego pisma: „P is to le t wz. 08 sy
stemu parabe llum  jest bronią  samoczynno-powtarzalną, 
t j .  z wyzyskaniem  s iły  odrzutu  gazów prochow ych i  re 
a kc ji sprężyny zam kowej...”

Tę in s tru kc ję  m óg łbym  pisać ju ż  z pamięci, choć do
p iero przed chw ilą  p rze tłum aczy liśm y ją  z „W ła d 
k ie m ”  (w łaściw ie trz y  czwarte w ykona ł on) z niem iec
kiego podręcznika wojskowego i  teraz ja  piszę, a on 
przerysow uje p rzekró j p isto le tu , aby go potem przenieść 
ry lcem  na m atrycę.

T łum aczenie nie nastręczyło trudności, choć dosłow
nie przetłum aczona niem iecka te rm ino log ia  w ojskow a 
różn i się od po lsk ie j. Na p rzyk ład : „d ie  Selbstgeladene- 
w a ffe ”  —  „b ro ń  samoładująca się”  u  nas przetłum aczy 
się jako: „sam oczynno-pow tar żalna” . „D ie  Schlangbol- 
zen”  —  bolce wężowe p rze tłum aczy liśm y po prostu 
przez „bo lce” , trochę trudności by ło  z „d ie  Osen”  —  
na jlep ie j pasuje do tego „u c h w y ty  zamka” . M im o że 
n ie jesteśmy obaj lingw is tam i, da liśm y sobie ła tw o 
z ty m  radę. Trochę pomogła odgrzebywana z pamięci
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ins trukc ja  o „08” , k tó rą  w idz ia łem  przed rok iem  
u „B ro n ka ” .

Skończywszy w yk ład , k tó ry  za ją ł dw ie  m atryce, za
kładam  na w a łek nową sztukę, po czym w raz z „W ła d 
k iem ”  „rozb ie ram y”  da le j zdanie po zdaniu.

Praca p rzy  tłum aczeniu in s tru k c ji o peemie wz. 38 
i  40 (jest też rysunek, w  k tó ry m  natychm iast stw ierdza
m y błąd: guz ik  zatrzasku magazynka jest narysowany 
w  z łym  m iejscu!) jest jeszcze łatw ie jsza, gdyż m am y 
pod ręką gotowy, choć n iedokładny przekład po po l
sku.

„W ładek”  wyciąga z szuflady warszawski „K u r ie r ” , 
organ Po lsk ie j A rm ii L u d o w e j1 (obaj zastanawiamy się, 
skąd ona pochodzi? N ie jest to A L , ale P A L ) 2, pismo 
na bardzo ładnym  papierze, dużego fo rm atu , z ko lo ro 
w ym  nagłówkiem . Na zewnątrz w yg ląda ca łk iem  jak  
legalna gazeta, a równe rzędy czysto odbitych czcionek 
świadczą, że składana jest na lino typ ie . „Jęczm ień”  mó
w ił  kiedyś, że nasi w  W arszawie m ają  w  ta jnych  d ru 
karniach nawet lin o typ y . W iadomo, stolica. W  „K u r ie 
rze”  jest ru b ryka  „Szkolenie bojowca P A L ” .

Za oknam i z w y k ły  ruch  jedne j z w iększych u lic  
K rakow a (przeciw leg łym  chodnikiem  przechodzi w łaś

1 P e łny  ty tu ł:  „K u r ie r .  P ism o Codzienne O brońców  P o ls k i” , 
z po d ty tu łe m : „D z ie n n ik  In fo rm a c y jn y  P o lsk ie j A rm ii L u d o 
w e j” . P ism o ukazyw a ło  się w  W arszaw ie, po k i lk a  razy  w  t y 
godniu, w  okresie  od w rześn ia  1943 do lip c a  1944 roku .

2 S k ró t od P o lsk ie j A r m ii  L u d o w e j, o rg an izac ji w o jsko w e j 
pow sta łe j w  k w ie tn iu  1943 ro k u  z in ic ja ty w y  RPPS w  w y n ik u  
połączenia je j M i l ic j i  L u d o w e j z częścią oddzia łów  K om endy  
O brońców  P o lsk i (KO P) (pa trz  rozdz. I ,  p rzyp . 5). P A L  stano
w i ł  organizację w o jskow ą  podporządkow aną C entra lnem u K o 
m ite to w i Lu do w em u (C K L  —  p a trz  rozdz. X V I I ,  p rzyp . 8).
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nie trzech S ip o 3 z bron ią gotową do strzału), a m y 
opracowujem y in s tru kc ję  d la  polskiego wojska.

M inę ło  południe. W róciw szy z obiadu, dokończyłem 
pisania na maszynie, po czym obaj oddajem y się czy
tan iu  prasy, k tó re j ca ły serwis p rzyn iós ł „W ła d ko w i”  
rano jeden z jego „gości” . C zytam y „K u r ie r ” . Ze wzglę
du na in s tru kc je  w ojskowe jest to dla nas wartościowa 
lek tu ra , ale poza ty m  nie ma nic o w o jn ie , nawet ko
m un ika tów .

—  W ygląda to, ja kb y  by ło  pisane nie przez naszą 
„gó rę ” . Po cholerę „gó ra ”  miesza się do po lityk i?

—  Za w ie lka  mądrość na tak ie  „w ysok ie ”  szarże 
ja k  my... Czego oni się boją?

—  Wiesz, stary, na rozum  wziąwszy Rosja czy A L , 
choćby nas nie lu b ili,  są m im o w o li naszym i sprzym ie
rzeńcami, bo też walczą przeciw  Niemcom. Po co teraz 
wyciągać te k łó tn ie , ja k  jest coraz b liże j końca w ojny? 
Z tego na jw yże j mogą skorzystać N iem cy. Lep ie j by
łoby  mieć porozum ienie z Rosją. Psiakrew , ja k  S iko r
ski żył, nie by ło  tych  kw estii, co teraz. Endecy znów są 
ważni.

Z „W ła d k ie m ”  rozum iem y się doskonale. Jest on 
bardzo in te lig e n tn y  i  odważny. Zawsze um iem y się do
gadać z w y ją tk ie m  jednego tem atu —  prasy, k tó rą  on 
uważa za rów nie  ważną ja k  rozpylacz, ja  zaś za coś, co 
trzeba znacznie zredukować, aby narażać się ty lk o  za to, 
co jest rzeczywiście tego warte.

P rzeczyta liśm y jeszcze k ilk a  innych  gazetek (m nie j 
w ięcej wszędzie to samo, ty lk o  w  in n ym  sosie) i  M B I, 
gdzie jest kom un ika t o zjednoczeniu A K , BCh i  NSZ 4

3 P om y łka  autora. C hodzi o Schupo. P a trz  rozdz. I ,  p rzyp . 7.
4 Z jednoczenie A K  z BCh nas tąp iło  ju ż  w cześnie j (pa trz  

rozdz. X V I I ,  p rzyp . 5). N a tom ias t w  k w ie tn iu  1944 ro k u  doszło
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w  jedną organizację, k tó re  odbędzie się w  Warszawie 
15 sierpnia. B rzm i to dość dziw nie. Jakiś tydz ień  temu 
„W ładek”  słyszał od pewnego jegomościa „z  lasu” , że 
m ie li starcie z oddziałem NSZ, choć eneszetowcy w ie 
dzieli, że m ają  przed sobą A rm ię  K ra jow ą . Pom yłka 
była  wykluczona. Ów jegomość dodał w tedy, że takich 
w ypadków  w  czerwcu by ło  coś ze trzy , i  to nie ty lk o  
w  „M eksyku ”  *. T u  zaś m am y tw orzyć  jedną organiza
cję z nim i?

16 l ip c a  1944

W czoraj dostałem wiadomość od „B ro n ka ” . U  „ J i 
ma”  z ja w ił się „B ły s k ”  (czytałem  o n im  w  pam ię tn iku  
Jerzego w  kw ie tn iu ), elegancki jegomość w  butach 
z cholewam i i  sz tyw nym  wąsikiem , k tó ry  p rzyn iós ł lis t 
od „B ro n ka ” . L is t jest dość d ług i. Jerzy opisuje w  n im  
życie w  oddziale. B y ł ju ż  w  w ie lu  potyczkach, a nawet 
w  dwóch w iększych b itw ach z W ehrm achtem  i  po lic ją  
i  —  co potw ierdza słowa ko leg i „W ła d ka ”  —  „czasem 
strze lam y się z bandytam i, k tó rzy  się nas sakramencko 
boją. W  m a ju  m ie liśm y także starcie z jakąś uzbrojoną 
grupą, k tó ra  nas zaczepiła. P rzegon iliśm y ich na cztery 
w ia try . Z  początku m yśle liśm y, że to bandziory, ale 
p rzy  zab itym  znaleźliśm y »Obóz W ie lk ie j Polski« 5. D n i

* „M e ksyk ie m ”  w  gw arze n ie k tó ry c h  oddzia łów  leśnych na
z yw a ł się obszar w  tró jk ą c ie  m iędzy M iechow em , K ie lca m i 
a Częstochową.
do scalenia z A K  N arodow ych  S ił Z b ro jn ych . S po tka ło  się to  
z powszechnym  pro testem  postępowej o p in ii pu b liczne j w  k ra 
ju  oraz w śród  akow ców . Część oddzia łów  NSZ nie  podporząd
kow a ła  się zresztą decyz ji sca len iow ej swojego k ie ro w n ic tw a .

5 P raw dopodobn ie  s ta ra  broszura  o rg an izac ji założonej pod 
takąż nazwą przez R. D m ow skiego w  ro k u  1926. OW P, ro zw ią -
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i  noce m ija ją  nam wesoło. Ludzie  są bardzo p rzych y l
nie nastaw ieni do nas. Sami ostrzegają nas przed N iem 
cami. N ieraz idz iem y w  b ia ły  dzień przez wieś, rycząc 
Szturm ów kę  6 i  Rozszumialy się w ie rzby 7, co jest na
szym sta łym  repertuarem . Szkoda, że Was tu  nie m a” .

Szczęściarz z Jerzego! K ro p i d ran iów  ja k  zające na 
po low aniu (jeszcze w  m arcu, ja k  opowiadał, do rw a ł się 
do s tena8) i  jest w o ln y  jak... w  lesie w  porów naniu 
z nam i. Razem z „J im e m ”  (i n ie ty lk o  m y!) da libyśm y 
dużo, żeby być na jego m iejscu.

C hw ilam i przypom inam  sobie propozycję „T e m id y ” , 
lecz nie m a rtw ię  się, że ją  odrzuciłem . Z aw zię ty  los lu b i 
p łatać fig le . C złow iek uczy się, składa w iadomości ja k  
grosz do grosza, a tu  bęc —  w  jednej c h w ili ju ż  go nie 
ma. K to  z nas doczeka się choćby powstania, n ie m ó
w iąc już  o końcu w ojny? P rzypom inam  sobie „gości bez 
zawodu” :

...„C hętny”  nie żyje... „K ozak ”  —  zdaje się, też nie... 
„T ende r”  —  nie żyje... „B u n k ie r”  —  nie żyje... 
„B a rd ”  —  nie żyje. Pozostaliśmy: „K o rd ” , „T em ida ” ,

zany w  ro k u  1933, b y ł pop rzedn ik iem  Obozu N a rodow o-R ady- 
kalnego. O bie organ izacje  cechował szow in izm  na rodow y, a n ty 
sem ityzm  i  tendencje faszystow skie.

6 P op u la rna  w  okresie o k u p a c ji p iosenka p ió ra  S tan is ław a  
Ryszarda D obrow olsk iego, „G o lia rd a ” , napisana na ko n ku rs  
zorgan izow any przez „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y ”  A K . M uzykę  
skom ponow a ł Jan E k ie r „Ja n o s ik ” .

7 N a js ław n ie jsza  z pewnością p iosenka pa rtyza ncka  spo
śród śp iew anych na z iem iach po lsk ich  w  okresie okupac ji. S ta
n o w i ona prze róbkę  p rzedw o jenne j p iosenk i R ozszum ia ly się 
brzozy plączące napisanej przez Rom ana Ślęzaka. N ie  je s t na
tom ias t znany au to r p rze róbk i.

8 P is to le t m aszynow y p ro d u k c ji ang ie lsk ie j, praw dopodob
n ie  z rzu tow y. W  ro k u  1943 w  S uchedniow ie rozpoczęto p ro d u k 
c ję  po lsk ich  stenów, w y tw a rza n ych  następnie w  W arszaw ie.
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„W ładek” , „G ru d a ”  (kolega „W ła d ka ” ) i  ja, k tó rzy  nie 
za jm u jem y się n iczym  in n ym  oprócz O rganizacji.

Mogę ła tw o wpaść, ale nie chcę i  nie mogę usuwać 
się z „ fro n tu  bojowego” , i  n ie w yrzeknę się „ro b o ty ”  ta 
k ie j, ja k  ją  po jm uję . Zająwszy się g łów nie nauką, a po
bocznie konspiracją, s ta łbym  się zw yk łym  przeciętnym  
kujonem , jak ich  ty lu  dookoła. Rzadko z którego z n ich 
A K  ma pożytek. Z naszych ty lk o  „J im ”  i  „Z ie m n ia k ”  
do czegoś się nadają. Czasem w idzę u n ich  cichą zazdrość 
wobec tych, k tó rzy  się w kopa li w  „robo tę ”  rękam i i  no
gami. Bezsprzecznie, że nauka też się przyda Polsce, 
ale na to, aby mogła się ona rozwinąć, trzeba n a jp ie rw  
w ygrać wojnę. A  do tego p rzyczyn ia ją  się w ięcej fa 
chowi konsp ira to rzy n iż pracu jący dorywczo.

M im o codziennego ryzyka  wpadnięcia, nie ma ja k  
Organizacja! Jest jakoś dziw nie lekko i  p rzy jem n ie  we
w nątrz, gdy się o n ie j m yśli. A  jedna chw ila  w  akc ji 
i  uścisk d łon i ko leg i z okaz ji jeszcze jednego w ym kn ię 
cia się grabarzow i spod łopa ty  czy —• ja k  k to  w o li —  
w ytargan ia  śm ierci za wąsy w ięcej daje sa tysfakcji niż 
wszystkie kom ple ty. Ź le  się czuję, gdy tego chw ilow o 
nie ma! Tak samo i  inn i. M ianow any w  czasie nieobec
ności „N a rc ia rza ”  na dowódcę naszego pa tro lu , m ia łem  
zezwolenie nie iść na „ lo t  bom bowy”  18 maja, ale po
szedłem.

Nie m ia łbym  szacunku d la  siebie, gdybym  narażał 
ludzi, a sam w  ty m  czasie siedział za piecem. Zadowo
lony jestem, że poszedłem. To samo podejście ma „W ła 
dek” . N ie opuścił ani jedne j „ ro b o ty ” , jeże li ty lk o  m ia ł 
okazję. N ie zw yk liśm y  stawiać na p ierw szym  planie 
własnego bezpieczeństwa. Pó jdziem y zawsze na każdą 
„robo tę ” , bo życie ty lk o  w te d y  jest coś w arte  i  ciekawe. 
A  o „raz  kozie śm ierć”  —  siłą rzeczy —  trudno  u k u jo 
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na, k tó ry  stale p iln u je  nauk i i  m yś li często egoistycznie 
ty lk o  o sw oje j przyszłości. W yrazu  „przyszłość”  nie uży
w am y praw ie w  naszych rozmowach, bo trudno  prze
w idzieć coś nawet na najbliższe dni. „W ła d e k”  uśm ie
cha się w tedy  i  gwiżdże Marsza lo tn ików , k tó ry  można 
by  zastosować i  w  naszej sy tuac ji:

A  je ś li k toś  z nas legn ie  
W śród tych  szaleńczych jazd,
To ty m  czerw ieńszy będzie k w a d ra t —
Ten nasz lo tn ic z y  znak.
Z n ó w  pełen gaz,
Bo cóż, że spadła k tó ra ś  z gw iazd,
G dy  cała eskadra  
P om kn ie  znów  na szlak.

Poezja poezją, a rea lizm  realizm em . T ak i try b  życia, 
choć bardzo a trakcy jny , kosztu je jednocześnie dużo ner
w ów . Ręce „Lub ińsk iego”  m ają  s ta ły  t ik ,  ja  także jestem 
(tak ja k  „B ro n e k ” ) o w ie le  w iększy nerwus n iż daw
n ie j. W  codziennych sprawach dość ła tw o  tracę rów no
wagę, ty lk o  w  „robocie”  udaje m i się opanować. Cza
sem też zdaje m i się, że lada chw ila  p rzy jd ą  po mnie, 
i  n ie zawsze można uspokoić się log icznym  przem yśle
n iem  położenia, bo w łaśnie w tedy  w idać ja k  na d łon i, 
że is tn ie je  dla gestapo po prostu nieskończona ilość ko
rzystnych  okoliczności.

M óg łbym  szukać, ja k  ty lu  innych, uspokojenia w  a l
koholu, papierosach albo w  m od litw ie , ale palenie ty 
to n iu  uważam za osłabienie swych s ił w ew nętrznych, 
a m iłośn ikam i k ie liszka gardzę. Co zaś do re lig ii,  to już 
przed k ilk u  la ty  zauważyłem, że psuje nerw y, a n iem al 
wszyscy c i znajom i, k tó rych  od trzydziestego dziew iąte
go roku  szlag tra f i ł,  b y li pobożnym i ludźm i. Szkoda 
czasu o ty m  myśleć. Najlepszą od tru tką  na strach jest
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rozwaga i dokładne w ype łn ian ie  obowiązków żo łn ier
skich.

W ieczoram i przeżywam  przy jem ne nastroje, patrząc 
na p iękny kra job raz rozśw ie tlony różowawą łuną nad 
niezupełnie zaciem nionym  m iastem. P rzypom inam  sobie 
różne w yczyny i  czuję ochotę do nowych. N astró j po
dobny do obecnego przeżywałem  już  przed wojną, ale 
nie mogę sobie przypom nieć, gdzie to było. T rw a ło  
zresztą ty lk o  chw ilę.

Tak, życie w  „roboc ie ”  jest piękne. Cieszę się nawet, 
że go n ie  porzuciłem  dla nauki. Rozum uję prosto: jeże
l i  szlag m nie tra f i •—  w tedy  na n ic cała nauka, a jeże li 
doczekam się końca w o jn y  —  w tedy  st. strzelec „W ik 
to r ” , k tó ry  ju ż  w  nie jednej „roboc ie ”  uczestniczył 
i  nieraz w ydostaw ał się z różnych opresji, bez w ą tp ie 
nia ła tw o i  w  g im nazjum  da sobie radę.

19 l ip e a  1944

Siedzę z „K o tw ic ą ”  na P lantach pod „M ichasiem ”  
i  obserw ujem y dwóch chłopców na p rzeciw leg łe j ła w 
ce. Dziewczyna m ruga do m nie: m am y przed sobą ty 
pową „randkę ” . Teraz starszy wyciąga z kieszeni ko
pertę i  daje młodszemu.

—■ Pewno prasa —  uśmiecha się „K o tw ic a ” . —  
Przedwczoraj nawet w idz ia łam  odprawę całej sekcji. 
Dużo tak ich  scen wpada m i w  oczy.

—  Żeby ty lk o  pani —  odpowiadam —  ale na tym  
rozum ie ją  się rów nież kapusie! M niejsza już  o osoby po
stronne, ja k  np. o tam tego jegomościa —  wskazałem na 
siedzącego w  pobliżu mężczyznę w  średnim  w ieku  —  bo 
ta k i pan się n iczym  nie interesuje. Po cichu ryczę ze 
śmiechu. W skazany przeze m nie jegomość jest ojcem
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Fredka P ielińskiego. Czasem lub ię  zażartować także 
z „K o tw ic y ” . —  „Z ie m n ia k ”  gn iew ał się kiedyś —  opo
w iadam  dale j -— że „G w in t” , k tó ry  odbiera od niego 
M B I, u s ta lił spotkania w  pob liżu  jednej znajom ej pan
ny. W łaśnie o p ią te j godzinie ona w ychodzi z pracy 
i czasem w id z i ich. Ba, i  p rzy  ty m  znacząco uśmiecha 
się na w id o k  wręczania „G w in to w i”  ko p e rty  z prasą. 
No, a „Z iem n iaka ”  na tu ra ln ie , d ia b li o to b iorą, bo 
nie po to jest w  „roboc ie ” , żeby pannom im po
nować.

„K o tw ic a ”  jest zadowolona z pracy „Z iem n iaka ” . 
Często wyraża się z uznaniem o jego sumienności. Coś 
niecoś o ty m  napom knąłem  raz koledze i  w  zamian do
w iedzia łem  się, że podobne rzeczy słyszał od n ie j o m nie 
i że „K o rd ”  też dobrze się o m nie wyraża. Słysząc ta 
k ie  słowa od razu zapominam o w szystkich niedogod
nościach zw iązanych z tą bądź co bądź podłą „robo tą ”  —• 
kolportażem . Czuję się bardzo zaszczycony uznaniem 
szefa. A  uznanie czy zaufanie ła tw ie j zdobyć n iż  u trz y 
mać.

*

Od niedawna Rosjanie posuwają się pow oli, ale sta
le naprzód. Sytuacja na froncie  wschodnim  (biegnącym 
obecnie od Z a tok i R ysk ie j w ygięciem  na zachód na W i
leńszczyźnie i  W o łyn iu  do Morza Czarnego m n ie j w ię 
cej lin ią  D n iestru) pom ału zaczyna się zmieniać. Zm ia 
n y  te ja kb y  zna jdow a ły odbicie u nas, o ile  mogę zo
rientow ać się w  na jb liższym  otoczeniu. „N a rc ia rz ”  na
pom yka ł k ilk a  dn i tem u o jakichś dwóch karabinach 
maszynowych, k tó re  trzeba będzie doprowadzić do po
rządku. Z „W ła d k ie m ”  m n ie j w ięcej od dwóch tygodn i
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d ru ku je m y  in s tru kc ję  o b ron i pa lne j. Zwiększa się licz 
ba szeregowych podleg łych „N a rc ia rzo w i” : zamiast no r
m alnie osiemnastu jest nas coś dwudziestu pięciu. Do
stałem od niego kon tak t p łyn n y  jeszcze z paroma ludź
m i, bo sam nie może nadążyć z w szystk im . N iek tó rzy  
z nich zostali zapewne niedawno tem u zaprzysiężeni, co 
w niosku ję  z napięte j uw agi i  ukryw anego podniecenia, 
z ja k im  odbierają ode m nie różne rozkazy „N a rc ia rza ” . 
Znam dobrze ten stan, przeżywałem  go z końcem 
trzydziestego dziewiątego roku, gdy Organizację w y 
obrażałem sobie jako  ta jem niczą potęgę, zanim  w kró tce  
nie oswoiłem się z nią. Słowem, co k ro k  wzrastające 
przygotowania i  n iewykluczone, że gdy Rosjanie po
dejdą b liże j, coś może zacząć się jeszcze w  tym  
roku.

„N a rc ia rz ”  w y jecha ł przedwczoraj z żoną na k ilk a  
dn i do krew nych  pod Jarosław. Szczęśliwy, że m o
że sobie pozwolić na tak ie  nadprogram owe wakacje. 
W  kw ie tn iu  d łu g o trw a ły  u rlop , teraz znów tydzień —  
gdyby nie to, że pracuje w  czysto po lsk ie j in s ty tu c ji bez 
komisarza niemieckiego, nie by łoby  to m ożliw e wobec 
udzielania po lsk im  pracow nikom  ty lk o  siedm iu dn i u r 
lopu na rok. O bydw ie sp luw y odebrał ode m nie i  t rz y 
ma je  teraz u siebie w  m ieszkaniu; ryzyko  w iz y ty  ge
stapo już  m inęło.

M ój udzia ł w  ko lportażu trw a  po dawnemu. M a rtw ię  
się, że na razie zszedłem na psy. W  „d ru k a rn i”  na s try 
chu też zastój, oprócz te j jedne j „szw absk ie j”  u lo tk i 
(podobnej do tych, ja k ie  ongiś, t j .  pó łto ra  miesiąca te 
mu, sam umieszczałem w  n iem ieckich autach i  domach) 
na razie n ic się nie rob i. Może znowu odb ijem y coś 
w  tym  rodzaju, ale nie wcześniej n iż za miesiąc. S ło
wem, zamiast ostre j g ry  zw yk łe  „gazetkarstw o”  —■ coś,
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co nadaje się raczej d la  kobiet, o ile  ich  udzia ł w  A K  
z rokazu „g ó ry ”  jest ju ż  ty m  złem koniecznym .

K obie ta  bow iem  nawet najbłahszą rzecz w ykonu je  
z ta k im  przejęciem, ja k  gdyby to b y ł co na jm n ie j za
mach na H itle ra . Jeżeli w  coś uw ie rzy  lu b  jeże li coś się 
je j spodoba, wówczas trudno  o większą bezkrytyczność 
i  o bardzie j owczy pęd. Oczywiście, nie znaczy to, abym  
m ia ł filozofow ać nad rozkazem, ale p rzyna jm n ie j za
stanawiam  się nad tym , ja k  go wykonać, aby b y ł z tego 
pożytek, i  uczę się dzie lić spraw y na p ilne  i  m n ie j p i l
ne, choć oba rodzaje są ważne. Często m am  ochotę 
w prost powiedzieć pracującej z przejęciem  „K o tw i
cy” : —  D opraw dy, zastanów się, p rzy  czym ta k  sum ien
nie i  punk tua ln ie  pracujesz? Czy ta  praca nie jest już  
dziś w  dużym  stopniu anachronizmem i  zbytecznym  
narażaniem ludzi?

Jedna udana akcja, np. odbicia w ięźniów , rozbro je 
n ia  niem ieckiego posterunku czy zniszczenia spisów 
kontyngentów , nie m ówiąc już  o sprzątaniu sługusów 
niem ieckich, jes t obecnie lepszą propagandą dla nas niż 
gazetki. N ie m ia łbym  nic przeciwko te j zabawie w  p ra 
sę, gdyby nie pociągało to za sobą wsyp w ie lu  gości, 
k tó rych  i  ta k  nam stale ubywa. Oczywiście, n ie m ów ię 
głośno o tym , bo i  ta k  to n ic  b y  nie pomogło, a jestem 
żołnierzem, nie cyw ilbandą, k tó ra  może dow o li m ędrko
wać na wszystkie tem aty, sama ja k  na js ta rann ie j chro
niąc w łasną skórę i  ciągnąc zyski z okresowej „prospe
r i t y ”  w  GG.

Czekam z n iecierp liwością, k iedy  zacznie się porząd
niejsza „robo ta ” , bo ko lportaż może zachwycać n a jw y 
żej „ re k ru tó w ” , a chyba z „W ła d k ie m ”  nie jesteśmy 
już  now icjuszam i.
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21 lip ca  1944

Rosjanie od paru dn i posuwają się coraz szybciej. 
Na północnym, ale g łów nie na środkow ym  odcinku 
fro n tu  wschodniego, a w ięc już  także w  Polsce, zaczęła 
się ofensywa le tn ia . Podobno wczora j doszli ju ż  pod 
Lub lin , za jm ując po drodze szereg miejscowości. Cie
kawe, ile  naprzód posuną się w  te j ofensywie? W edług 
mapy można przypuścić, że do l in i i  W is ły , na k tó re j 
N iem cy um acnia ją się już  od paru tygodni, spędzając 
mieszkańców z pob lisk ich  w si i  Baudienstu do budowa
nia okopów. W  kw ie tn iu  Rosjanie za ję li W ilno  9, teraz 
dochodzą do Lw ow a i  Lub lina , niewykluczone, że na
stępny etap przyniesie wypędzenie N iem ców z całej 
Polski.

Obecnie pędzą ich ze wschodnie j części k ra ju . Cie
kawe, ja k  ułożą się tam  stosunki wobec dotychczaso
w ych nieporozum ień „g ó ry ”  A K  z A L  i  PPR, k tó re  za
pewne obe jm ują  tam  teraz w ładzę po ustąpien iu oku
panta. L u b lin  w  1918 ro ku  m ia ł ju ż  przez pewien czas 
w łasny rząd lew icow y i  n iewykluczone, że teraz nastą
p i to samo. Może wreszcie przez to sytuacja się w y jaś
n i i... „panow ie, w tedy  ja k  tu  szlag tra f i skurw ysynów , 
m y  za n im i do B e rlin a !”  Jak opowiadał kiedyś „C hę t
n y ” , b y ły  to słowa gen. „G ro ta ” , wypow iedziane w  K ra 
kow ie na p rom oc ji o ficerów  w  styczniu 1943 roku.

Podobno w  n iek tó rych  miescowościach nad W isłą 
N iem cy ro z le p ili afisze z... obietnicą bezkarności d la  A K , 
byleby zg łos ili się do W ehrkreiskom m ando 10, że chcą iść

9 W iln o  zdobyte zostało n ie  w  k w ie tn iu , ja k  pisze autor, 
lecz w  lip c u  1944 ro ku , w  w y n ik u  w spó lne j w a lk i oddzia łów  
A K , k tó re  rozpoczęły pow stan ie, oraz w kracza jących  oddzia łów  
A rm ii Czerwonej.

10 D ow ództw o okręgu wojskow ego.
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na fro n t przeciw  bolszewikom. Szkoda, że ju ż  nie ma 
„N a  ucho” . Można by  pęknąć ze śmiechu nad kom enta
rzam i, a może nawet nad w ierszykiem  „B a rda ”  o te j 
„łasce”  Szwabów.

Jeżeli p raw dziw a jest rów nież wiadomość o zajęciu 
przez Rosjan Jarosław ia, to „N a rc ia rz ”  został po tam te j 
stronie fro n tu . Dobrze, że m am  kon tak t z „K o rd e m ”  
przez „K o tw ic ę ” . No, ale może w y jecha ł ju ż  stamtąd 
i  w ne t z jaw i się w  K rakow ie .

Żeby nie jak iś  pech, k to  w ie, czy nie nastąp iłby ko
niec w o jny . W czoraj w ieczorem  rozeszły się p lo tk i, że 
H it le r  zg inął w  zamachu bom bowym  i  że w ybuch ła  
rew o luc ja  w  Niemczech W Znów  by ło  w idać w ie lu  oble
wających tę wiadomość, ja k  zataczali się. W róciłem  do 
domu dość sceptycznie usposobiony do te j now iny, ale 
dziś rano okazało się, że is to tn ie  coś by ło  na rzeczy. 
„W ładek”  słyszał od pewnego jegomościa, k tó ry  ma ra 
dio, że z Londynu nadano kom un ika t o zamachu na H it 
lera, co ma być początkiem  p rzew ro tu  w  Niemczech. 
N iestety, zamach się nie uda ł (H it le r  jest podobno lek 
ko ranny), a rozruchy, k tó re  w yb u ch ły  w  paru  garnizo
nach wojskow ych, zostały szybko stłum ione przez ge
stapo.

—  Szkoda, psiakrew ! Ciekawe, czy w  tych  garnizo

11 W  d n iu  20 lip c a  1944 ro k u  p łk  C laus Schenk von  S ta u f-  
fen be rg  dokona ł zam achu bom bowego na H it le ra  w  kw a te rze  
g łów n e j pod K ę trzynem . W  k i lk a  godzin późn ie j rozpoczęto  
w  B e rlin ie  akc ję  pod k ry p to n im e m  „W a lk ir ia ” , k tó ra  po legała  
na opanow aniu  przez sp iskow ców  w ła d zy  p rz y  pom ocy a rm ii 
reze rw ow e j, u tw o rzon e j d la  t łu m ie n ia  ew en tua lnych  rozruchów  
w  Rzeszy. Jednakże H it le r ,  ja k  w iadom o, n ie  zg iną ł, p ró b a  p u 
czu zaś została szybko i  k rw a w o  s tłum iona . S tau ffenbe rga  roz
strzelano jeszcze tego samego dn ia  w ieczorem .
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nach zna jdow a li się jacyś czy te ln icy  „D u rch b ru ch u ” , 
„O stw achy”  i  innych  naszych gazetek po niemiecku?

„O lg ie rd ”  im ponu je  m i swym  opanowaniem. Od 
dwóch m iesięcy siedzi w  m oim  m ieszkaniu, i  to  tak  
skutecznie, że nawet m ieszkający na dole gospodarz 
nic o n im  nie w ie. „O lg ie rd ”  zachowuje po prostu  niez
mącony spokój, m im o że zdrowem u chłopu w  pe łn i s ił 
ta k i areszt dom owy i  przym usowa bezczynność źle m u 
szą działać na nerw y. Ja na jego m iejscu pewnie n ie
raz zn iec ie rp liw iłbym  się, a on jest spokojny. Bardzo 
m i się to podoba.

Z Ireną poznałem się ostatnio b liże j. Jesteśmy już  
po im ien iu . Muszę ją  poznać jeszcze lep ie j. Jest dość 
bezpośrednia i  ja k  dotąd nie zauważyłem  u n ie j p rzy 
chylnego nastawienia do GG. Ojciec, o ficer WP, od 
trzydziestego dziewiątego ro ku  w  oflagu, gdzieś 
w  Niemczech, a m atka nie pracuje nigdzie. P rzeprowa
dziłem  coś w  rodza ju  małego dochodzenia o dziewczy
nie (ciągnąłem ostrożnie za język  „M eksykankę” , jesz
cze jedną je j znajomą i  samą Irkę ; ani się spostrzegły, 
ja k  wyciągnąłem  wszystko, co chciałem wiedzieć) i  m yś
lę, że będę m ógł zadawać się z nią spokojnie przez jak iś  
czas, aż się oboje sobie nie znudzim y. Trzeba będzie 
ty lk o  uważać, żeby się nie zasypać, że od dawna jestem 
„bez zawodu” . Będę udawał, że p racu ję  w  b iurze E r- 
nahrungu, ja k  zresztą m yślą o m nie nie zorganizowani 
znajom i. Udawanie pracującego przychodzi m i bez n a j
m niejszej trudności i  gram  swobodnie „w ie lk ą  grę” , 
ja k  co na jm n ie j inspektor Bernard  Ż b ik  z C en tra li S łuż
by Śledczej *.

T rudno jest stale panować nad sobą i  w  rozm owie
* B ohate r szeregu pow ieści sensacyjnych Adam a N asie l

skiego, d e te k tyw  psychokrym ino log .

25 — D w a  la ta 385



z każdym  uważać, by  nie w yrw ać  się z jak im ś niebacz
nym  słowem. Żaden kolega z O rganizacji n ie w ie  o tym , 
że znam drugiego czy trzeciego lu b  że rob ię  coś w ię 
cej poza pracą z n im . „P ry w a tn i”  zna jom i zaś o nic 
m nie nie podejrzewają. Dużo opanowania kosztu je taka 
ciągła czujność, ale jest to najlepszy sposób na zm n ie j
szenie ryzyka  w sypy z w ew nątrz  A K , no i od dawna 
m am  w  ty m  trochę w praw y.

♦

W  połudn ie 21 lipca w ysok i mężczyzna o in te lig e n t
nej tw a rzy  i  b ys trym  w e jrzen iu  szedł jedną z u lic  K ra 
kowa, kątem  oka obserwując, czy nie ukażą się gdzieś 
jasnozielone m undury , mogące p rzy  re w iz ji u liczne j za
poznać się z zawartością jego kieszeni. Zresztą m undu
row ych  ła tw ie j można uniknąć niż... W  pew nym  m o
mencie usłyszał za plecam i czyjś szept: ”  —  Diesen, 
vo r uns...”  12 P rzyspieszył k roku , ale to samo uczyn ili 
pozostający za n im  dw a j rozm ówcy. Nagle drogę za
s tąp ił m u gestapowiec.

—  Pan pozw oli z nam i —  padło po polsku.
Słowom  ty m  tow arzyszyło  niedwuznaczne wsunięcie 

praw ych rą k  do kieszeni przez w szystkich trzech. Moż
liw ośc i ucieczki n ie było. S k rę c ili w  k ie ru n ku  u l. Po
m orskie j.

*

Dochodzi godzina druga w  nocy. Plac przed D w or
cem G łów nym  pogrążony jest w  n ieprzen ikn ione j ciem
ności, n ie rozjaśnionej n igdzie na jm n ie jszym  św iatłem . 
Na bezchm urnym  niebie świecą w praw dzie  gw iazdy, ale 
n ie w idać będącego na now iu  księżyca. Czasem muśnie

12 Ten, przed nam i...
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le kk i podmuch w ia tru , lecz w ne t znów zapanuje dooko
ła głucha cisza.

Roman Zawada siedzi na ławce obok baraku i  w a l
cząc z ogarniającą go sennością przypom ina sobie w y 
darzenia z ostatnich k ilku n a s tu  godzin, sku tk iem  k tó 
rych  spędza obecnie noc pod go łym  niebem. Od s trony 
miasta dobiega od czasu do czasu echo kroków  pa tro li, 
a z odległości k ilkudz ies ięc iu  m etrów  z rzadka słychać 
odgłosy zajeżdżających pociągów i  szumu towarzyszą
cego dużej liczbie ludzi. Chłopiec zastanawia się nad 
sytuacją, jaka w y tw o rzy ła  się w  jego otoczeniu dzisiaj, 
nie, ju ż  wczoraj po po łudn iu , 21 lipca:

O pół do czw arte j spotkanie z „K o tw ic ą ”  na P lan 
tach koło u l. Poselskiej. Poważny w yraz tw a rzy  dziew
czyny, dotychczas nie w id yw a n y  u n ie j:

—  W czoraj zostali aresztowani „K o rd ”  i  „T em ida ” ...
Po up ływ ie  sekundy pierwsze wrażenie przem ija .

Czy to m ożliwe, żeby tak  prędko? I  to oboje?
—- U  „T e m id y ”  w  m e lin ie  znaleźli dw ie w a lizy  b i

bu ły. Panie „W ik to rze ” , musicie razem z „O lg ie rdem ” 
natychm iast opuścić dom na dobrych parę tygodni...

—  Oczywiście... Czy ju tro  w  Krzeszowicach ostrzec 
także „W a llen roda” ?

—  Tak, bo oni zna li tam  parę m elin . Ju tro  chcę się 
spotkać z panem koło pó ł do dwunastej. Gdzie?

—  N a jlep ie j koło Barbakanu.
—  Dobrze. Do ju tra  dow iem  się, co rob im y  dalej.
Szybki pow ró t do domu, gorączkowa praca p rzy

uk ryw an iu  części m aszyny d ruka rsk ie j i  obmyślanie 
dalszych perspektyw . M atka też nie może zostać w  do
m u przez dłuższy czas, bo gestapo, jeże li p rzy jdz ie , 
wówczas będzie szukać nie ty lk o  nas obu, ale przede 
w szystk im  d ruka rn i. Na szczęście „O lg ie rd ”  ma znajo
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mego, u którego może zamelinować się na dłuższy czas... 
Konieczność spędzenia nocy na dworcu; dziś jeszcze 
nie mogę iść do P ielińskiego, bo jego rodzina odjeżdża 
dopiero ju tro  i  nie ma miejsca... A  znów gdzie indzie j 
n ie można spać, bo rano trzeba by  w y jść  przed piątą, 
co w zbudziłoby podejrzenie stróża... (pociąg do Krzeszo
w ic  odchodzi 54S. Pożegnanie z „O lg ie rdem ”  i  um ów ie
nie się z n im  na ju tro , nie, to już  na dziś...

Roman k iw a  się sennie na ławce. Jest tu  znacznie 
ch łodnie j n iż  w  budynku  dworca, ale sen i  ta k  pow ra
ca uparcie. C hw ilam i całe otoczenie w yda je  się czymś 
n ierea lnym . N ie w olno jednakże pozwalać sobie na ma
rzenia ani na jaw ie , ani we śnie. Po przyzw ycza jen iu  
się do ciemności można w yraźn ie  dostrzec rozm aite cie
nie, towarzyszące nieodłącznie w iększym  skupiskom  lu 
dzi. Spacerując d la  odpędzenia snu po chodniku przed 
stacją, Zawada z łatwością odróżnia podróżnych czeka
jących na ukończenie godziny po licy jne j, od różnych 
niebieskich ptaków . Ba, są one nie ty lk o  rodza ju  męs
kiego.

W łaśnie dw ie p ro s ty tu tk i rozpoczynają cichą, lecz 
zawziętą k łó tn ię  o jakiegoś „k lie n ta ” , gdy nagle m ilkną  
i ‘ chy łk iem  w yco fu ją  się gdzieś dalej. Roman również 
usuwa się z brzegu siedzących na schodach s tac ji ludz i; 
p a tro l Schutzpolize i przechodzący środkiem  placu skrę
c ił w  stronę dworca i  swoim  zwyczajem  le g itym u je  k i l 
ku  mężczyzn, k tó rzy  naw inę li się pod rękę. M ija  k ilk a  
m inu t. Wreszcie odchodzą. G dy k ro k i ich  cichną w  ul. 
Paw ie j, Zawada znów wraca na ław kę  na P lantach, 
w  tłu m ie  jest zbyt gorąco i  duszno, a przede wszyst
k im  —  niebezpiecznie d la  po rtfe la  z dokum entam i.

G odziny w loką  się strasznie powoli. Zmęczenie w zra 
sta, a w raz z n im  uczucie zimna. Szmer tłu m u  ucichł.
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Nawet p ro s ty tu tk i przesta ły się kręcić. Senność pow ra
ca ze zdwojoną siłą. A le  już  n iedługo trzeba z n ią  w a l
czyć, bo acz z trudem , można rozróżnić zarysy przed
m io tów  o kilkanaście m etrów  przed sobą. Na wschodzie 
horyzont lekko pojaśnia ł. S w it się zbliża.

Po up ływ ie  k ilk u  godzin Zawada w raca ł z Krzeszo
w ic. Zaw iadom ił „W a llen roda ”  o wsypie w  K rakow ie , 
czym ten zaniepokoił się poważnie. Obaj b y li jednako
wego zdania, że szef nie w yda nikogo, choćby został 
poddany na jw ym yś ln ie jszym  to rtu rom . W yg ląda ł bo
w iem  na człow ieka o s iln ym  charakterze.

Zb liża jący się z sąsiedniego wagonu śpiew po łożył 
kres tym  rozm yślaniom . N iek tó rzy  pasażerowie zbudzili 
się z drzem ki. Razem z odgłosem „p a tr io tyczn e j”  pieśni 
w targnę ła  do wagonu ich  w ykonaw czyn i, tęga baba
0 zuchwałej tw a rzy  i  p rzep itym  głosie.

N ade jdzie w k ró tc e  ta k i dzień,
Że padną groźne strzały...

Chłopiec słuchał niechętnie tych  „a rtys tycznych ”  
p rodukc ji. To samo zresztą m ó w ili także „K o tw ic a ”
1 „Z ie m n ia k ” , opowiadając o podobnych scenach w id y 
wanych w  pociągach. Uważają, że nie trzeba zbytn io  
szafować pojęciam i i  słow am i ta k im i, ja k  Polska, O j
czyzna czy Wolność.

—  Zna się, cholera, na w yciągan iu  fo rsy  —  m yś la ł 
Roman, w idząc lekk ie  wzruszenie na twarzach pasaże
rów , połączone z sięganiem do kieszeni; inw a lidz ie  w o
jennem u nie b y lib y  tacy skorzy pomagać..., a taka 
dziwka zahaczając o pa trio tyzm  w y d rw iw a  w  najlepsze 
forsę... Niech ją  szlag tra f i!

Roman po powrocie do K rakow a  spotkał się z „O l
g ierdem ” , k tó rem u niespodziewanie udało się u swo
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jego „m e lin ia rza ”  złapać bezpośredni kon tak t „z  lasem” , 
m ia ł tam  odjechać dziś w ieczorem. S iln ie  uścisnął rękę 
swego „sub loka to ra ” , obiecując sobie spotkanie po w o j
nie, o ile  obaj doczekają.

Pod Barbakanem  spacerowała ju ż  czekając na Za
wadę „K o tw ic a ” , k tó ra  przyszła dziś na spotkanie nieco 
wcześniej.

W  porządku, panie „W ik to rze ”  —  uśmiechnęła 
się po p rzyw ita n iu  —  m am  nawet melinę, gdzie będzie 
można zabrać od pana i  schować maszynę, a pan w róc i 
do poprzedniej „ ro b o ty ”  w  „en ie ” . Na razie nie w pad ł 
n ik t  w ięcej, ale m usim y nadal zachować ostrożność. D a l
szy ko n ta k t dla pana i  kolegów przez „N a rc ia rza ” , o ile  
w róci.

— —  A  jeże li n ie w róci? Zdaje m i się, że został po d ru 
g ie j stronie fron tu .

W tedy może pan skontaktować się bezpośrednio 
z m agistrem  M icha lsk im  w  biurze „N a rc ia rza ” , k tó ry  
pana zna z „ ro b o ty ” .

—  W  porządku. No, nareszcie!
—  Zadowolony pan, bo znów w  swoim  żywiole? —  

uśmiechnęła się „K o tw ic a ” . —  W iem , że lu b i pan ostrą 
grę. W  spraw ie te j m e liny , k tó rą  m am  na d ru ka r
nię, spotkam y się ju tro  w ieczorem  w  kościele na Po
selskiej.

—  Dobrze, o które j?
—  O szóstej. Cześć, „W ik to rze ” !
Roman s iln ie  uścisnął rękę dziewczyny, d łużej m o

że n iż zw yk le  za trzym ując ją  w  sw oje j d łon i. P a trzy ł 
za odchodzącą, aż zgrabna sy lw etka  w  granatow ym  
kostium ie  zn iknęła w  a lei P lan t na Basztowej.

W idz ia ł ją  w te d y  ostatn i raz.
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W  K rakow ie  k ip i ja k  w  garnku. Od k ilk u  już  dn i 
chodziły s łuchy o odwrocie w o jsk  n iem ieckich spod 
Lub lina , ale dopiero dziś rano wśród m iejscowych 
N iemców w ybuchnęła panika. Słowa Napoleona, że na 
w ojn ie  sytuacja zm ienia się co godzina, w  X X  w ieku  są 
tak  samo aktualne, ja k  w  ch w ili ich  wypowiedzenia. 
Rano było jeszcze ca łk iem  „n o rm a ln ie ” , a w  te j c h w ili 
mam wrażenie, że jest popołudnie 24 sierpnia 1939, 
z wzrastającą gorączką wojenną, dziś —  na szczęście 
nie dla nas, lecz d la  wroga.

We w szystkich n iem al firm ach  zauważono niem iec
kie przygotowania do ew akuacji z K rakow a. Na ulicach 
też jest na co patrzeć. P rzew ala ją  się duże ilości wozów 
taborowych i  ko lum ny... obdartych żołn ierzy, stano
w iących rażący kon trast z dotychczas w idyw anym  „H e - 
erem ” 13. Zanosi się na w iększy popłoch, choć bolsze
w icy  są na razie jeszcze daleko. P rzypom inam  sobie 
zauważone przed tygodniem  w  O rganizacji przygotow a
nia; jeże li Rosjanie podejdą pod K raków , może coś się 
zacznie. Prawdopodobnie jednak zatrzym ają  się jeszcze 
jak iś  czas na l in i i  okopów na Sanie i  W iśle.

W  każdym  razie p rzy jem n ie  jest patrzeć na panikę 
wśród H errenvo lku . I  m im o w o li nasuwa się chęć zro
bienia im  jakiegoś kaw a łu  p rzy  te j okazji. Psiakrew , 
co za fa ta ln y  zbieg okoliczności! „W ładek ”  chory, „J im ”  
też, i  do tego na wsi, a „N a rc ia rza ”  nie ma. „K a n n e r”  
też gdzieś się zapodział. Pozostali „D rą g ”  i  „Z ie m n ia k ” , 
ale akura t n ie m am y dostępu do spluw , k tó re  „N a r
c iarz”  gdzieś zam elinował. No i  bez zezwolenia „g ó ry ”  
szkoda gadać.

24 lipca  1944

13 Ż o łn ie rz  w o js k  lądow ych.
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Leżałem  na kanapie u Fredka P ie łińskiegd (naresz
cie mogłem  dziś rano „za jąć kw a te rę ”  u zacnego „m e- 
lin ia rza ” ; kochana rodzinka w yjecha ła  wczoraj) pochła
n ia jąc Zm artw ychw stan ie  Dostojewskiego, gdy dow ie
dzia łem  się, że dziś w  połudn ie n a w a lił ca ły Baudienst 
z P rokocim ia  (1/100, 2/100 —  wszystkie  baraki!). Szczęś
ciarz S tudziński na pewno już  „w  lesie” , ta k  ja k  „O l
g ie rd ”  od wczoraj.

Idąc na spotkanie z „K o tw ic ą ” , na tknąłem  się na 
Irenę, k tó ra  w yda ła  m i się dziś ładniejsza n iż przed 
dwoma tygodn iam i. N ie zwracałem jednak na n ią  spec
ja ln e j uwagi, p rze ję ty  popłochem wśród N iem ców 
i  ucieczką Baudienstu. Szybko pożegnałem się z dziew
czyną, zapamiętawszy zaproszenie na po ju trze  do do
mu. Ma podobną sprawę ze swą siostrą, ja k  ja  z „N a r
ciarzem ” ; by ła  na w si u  krew nych  pod Sandomierzem 
i  została, zdaje się, po d rug ie j stronie.

Znając punktua lność K o tw icy , poczułem zaniepoko
jenie, gdy po półgodzinnym  czekaniu w  kościele na ul. 
Poselskiej n ie z jaw iła  się. W czoraj m ów iła , że ma jesz
cze wpaść po coś do dom u (w dom u nie śpi od dw u
dziestego drugiego, bo „T em ida ”  znała je j nazwisko 
i  nieraz sama nocowała u n ie j), a tymczasem tam  m og li 
ju ż  czekać na nią... Szkoda by łoby  „K o tw ic y ” . M im o że 
pracuje w  biurze, ca ły pozostały w o ln y  czas spożytko- 
w u je  dla O rganizacji, za jm ując się lekceważoną przeze 
m nie „robo tą ”  rów n ie  sprawnie, co punktua ln ie .

Może jednak niepotrzebnie się niepokoję, może coś 
przeszkodziło je j w  p rzy jśc iu  na spotkanie (zresztą do
w iem  się ju tro  od „Joachim a” , t j .  m agistra M icha lsk ie
go). W ątp ię  bowiem, czy „K o tw ic a ”  by łaby  na ty le  n ie
ostrożna, aby wchodzić do mieszkania, nie upewniwszy 
się naprzód, czy nie czeka tam  gestapo,



25. F ragm ent czw a rte j s trony  „N a  ucho”  z 12 g ru dn ia  1943 r.
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26. W iersz „B a rd a ”  p t. S tó ł, zam ieszczony na d ru g ie j s tron ie
pism a „N a  ucho”  z dn ia  12 g ru d n ia  1943 r. (obok)



28. P a rtyza n t z oddzia łu  A K  „Ś m ia ły ”  z obwodu „M u ra w a ”
(M yślenice)



25 lip c a  1944

Popłoch wśród N iem ców rośnie. Coraz w ięcej Szwa
bów wyjeżdża z K rakow a  i  coraz w ięcej cofających 
się w o jsk  na ulicach. O bserwuję w  w o lnych  chw ilach 
d ługie ko lum ny wozów i  samochodów. N ie mam w p ra w 
dzie doświadczenia sztabowca, ale uważam, że to, co 
w ie je  w  dz ik im  tem pie na zachód, to przeważnie n ie
jednolite  ko lum ny taborowe, a w łaściw a arm ia z p ie rw 
szej l in i i  fro n tu  jest jeszcze daleko. Zbliżan ie  się Rosjan 
będzie można poznać po zwarcie cofających się oddzia
łach W ehrm achtu z czołgami, a rty le r ią  itp ., bo ■— o ile  
w iem  —  ustępują pobici, ale jeszcze nie rozbici. Na ra 
zie obserwowanie całego zamieszania spraw ia dużą sa
tysfakcję. Nareszcie GG zaczyna się chwiać, o czym 
m arzy liśm y od p ięciu la t.

Dworzec ko le jow y  przedstaw ia w idok  podobny do 
obozu cygańskiego. Setki cyw iló w  niem ieckich siedzi na 
walizkach na p l. D w orcow ym , wędząc się na lipcow ym  
słońcu. Na P lantach zaś obozują grom ady zaniedbanych 
żołnierzy. K o ledzy pracu jący w  niem ieckich firm ach  
mają pole do popisu, w ykrada jąc przeznaczone do ewa
kuac ji maszyny i  inne rzeczy. W czoraj dostałem od ko
legi „Lub ińsk iego ”  dokładną wiadomość o w iększej su
m ie pieniężnej, k tó rą  ju tro  m a ją  przenosić dw aj c y w il
n i N iem cy z jego biura, ale —  n ieste ty —  skończyło się 
na dobrych chęciach, choć w łaśnie dowiedzia łem  się od 
m a tk i „N a rc ia rza ” , że oba nasze re w o lw e ry  się znalazły.

M agister M icha lsk i, z k tó ry m  porozum iałem  się dziś 
(jest teraz szefem „N -u ”  na m iejsce „K o rd a ” ), zabronił 
kategorycznie „g ra n d ”  z bronią, dopóki n ie p rzy jdz ie  
rozkaz z „g ó ry ” , po k tó ry m  jedziem y już  na całego. R y
zyko strzelania p rzy  ta k im  skoku jest zawsze, a jeden 
przedwczesny strza ł m óg łby w yw ołać w  obecnych w a
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runkach zbyt poważne następstwa. Ma rację. Psiakrew, 
rozkaz!

W ytw orzona od wczoraj sytuacja nie przeszkadza, 
a nawet sprzy ja  zw yk łe j p racy „e n u ” . Dow iedziałem  się, 
że od ju tra  w racam  do m o je j „ro b o ty ”  z u lo tkam i, k tó 
re w  w y n ik u  popłochu wśród N iem ców tra fią  na podat
n y  g run t. Choć zostało nas ty lk o  trzech: „Z ie m n ia k ” , 
„D rą g ”  i  ja, zamiast sześciu z naszego pa tro lu , dam y 
sobie radę. „Joach im ”  skontaktow a ł m nie jeszcze z „ A r 
mandem” , n isk im  jegomościem, z k tó ry m  będziem y pra
cować aż do odwołania. Cała rozmowa odbyła się w  b iu 
rze m agistra, ale zaczyna m i się to nie podobać. Ten 
p u n k t zna za dużo naszych gości. Żeby ty lk o  coś z te 
go nie w yn ik ło ! Może już  n iedługo tego wszystkiego...

Od „A rm a n d a ”  dostałem dużo m ałych afiszy z po
leceniem rozlep ian ia  ich  w  b ia ły  dzień w  pob liżu  grup 
W ehrm achtu czy stojących ko lum n  samochodowych. 
R yzyku ję  dużo (pom inąwszy już  możliwość normalnego 
wpadnięcia wobec w ie lk ie j liczby  N iem ców na ulicach), 
bo gdybym  wpadł, to w  dom u mogą znaleźć drukarn ię . 
Być może, nie znajdą, bo jest dobrze schowana i  w  n a j
bliższych dniach prawdopodobnie zostanie zabrana przez 
„gó rę ” . G łup io  by łoby  wpaść, gdy zbliża się koniec w o j
ny.

Z M onte lup ich  w yw ieziono część aresztowanych; tych, 
k tó rzy  b y li za trzym ani nie za broń, zwolniono (zwoln io
no nawet za lewe kennkarty), a część jeszcze siedzi. Zda
je  się, że N iem cy coraz poważnie j liczą się z szybkim  
podejściem w o jsk  rosyjsk ich . Podobno bolszew icy zna j
du ją  się o w ie le  b liże j W arszawy n iż K rakow a. Dziś 
czytałem  z „W ła d k ie m ”  najnowszy „K u r ie r ”  (z wczoraj), 
uważnie s tud iu jąc in s tru kc ję  o karab in ie  maszynowym 
dreyse 1913. Na ostatn ie j stron ie  te j gazety zna jdu ją
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się słowa: „ i  oto ta kom binująca, strojąca się i  szm uglu- 
jąca »W arszawka« przem ienia się w  tę Warszawę 
z Września 1939 roku ...”

W idocznie fro n t tam  rzeczywiście blisko. Jeżeli Ro
sjanie podejdą b liże j, a N iem cy będą już  w  rozsypce, 
n iew ą tp liw ie  coś się zacznie. Ciekawe, czy równocześnie 
i  u nas (od nas fro n t jest jeszcze kaw a ł drogi), i  na 
jak ich  w arunkach Naczelne Dowództwo porozum iało się 
z Rosją? Chyba nie b y lib y  tacy na iw n i w  „górze” , aby 
zam ykali oczy na rzeczywistość, gdy Rosjanie są już  
n iem al w  centrum  Polski. No i  czy w  w ypadku  w ypę
dzenia N iem ców z W arszawy chc ie liby  bić się dalej 
przeciw  bolszewikom? Dziwne, że n ic  o ty m  nie piszą.

Jakoś pesym istycznie w yg ląda ją  słowa w  „K u r ie 
rze” : „w  tę Warszawę z W rześnia 1939” . W rzesień 1939 
b y ł d la nas przegraną kam panią i  niedobrze pisać tak  
teraz, w  przededniu zwycięstwa nad N iemcam i. G dy
bym  b y ł przesądny, uw ażałbym  te słowa za z ły  omen... 
Lepie j ju ż  by łoby napisać: „W arszawa z 1863 ro ku  —  
nie, z 1830 roku?”  Także nie; dwa powstania warszaw
skie nie uda ły  się. Chyba nasze ma większe szanse niż 
tamte.

W  W arszawie m usi być teraz jeszcze większe za
mieszanie n iż w  K rakow ie . „Goście”  chyba szaleją, bo 
bron i jest w ięcej n iż tu . „Jęczm ień”  opowiadał kiedyś 
o różnych wyczynach w  W arszawie, o k tó rych  słyszał 
od warszaw iaka współpracującego z n im  w  A K . Jeże
lib y  p rzy jąć  nawet, że opow iadający trochę blagował, 
to i  ta k  m ają  tam  lep ie j n iż  m y. W  każdym  razie N iem 
ców tam  m nie j. Słyszałem także, że zarejestrowanych 
kon fiden tów  jest tam  procentowo o w ie le  m n ie j niż 
w  K rakow ie  (opowiadał kiedyś o ty m  pan „ Ik s ” ). M ają  
zatem nasi dużo lepsze w a ru n k i „ ro b o ty ”  n iż w  innych
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miastach i  korzysta ją  z nich, ile  w lezie. W eźmy choćby 
skok na u l. Senatorskiej 14: sto m ilionów  z ło tych dnia 
12 sierpnia 1943, u  nas zaś, je ś li gdzieś dorw ie  się choć
by  czterdzieści tysięcy, ja k  u Rosenkranza, to ju ż  się 
nazywa „porządna robo ta” , a tam  się sypią m iliony .

Żeby się ty lk o  coś nie popsuło w  ostatn ie j chw ili. 
Pow inno się udać, bo bądź co bądź powstanie przygoto
wyw ane przez cztery la ta  w  ca łym  k ra ju  ma chyba 
szanse powodzenia. Może rzeczywiście ju ż  n iedługo weź
m iem y się do Szwabów i  sowicie im  zapłacim y za 
wszystkie „dobrodz ie js tw a” . Ba, naw et z bardzo wyso
k im  procentem. A  gdyby ca ły szum (tfu , żeby nie mó
w ić  w  złą godzinę) uciszył się po k ilk u  dniach i  N iem cy 
zdo ła li się u trzym ać na l in i i  W is ły  ■—  to i  tak, „co się 
odwlecze, to n ie uciecze” .

Na razie muszę myśleć o rzeczach bliższych niż te r
m in  aż k ilk u  dn i czy tygodnia; ju tro  idz iem y z „Z ie m 
n iak iem ”  na „robo tę ” . Jeżeli nie w padniem y, w ieczorem 
„w padnę”  do Ir k i.  Co zaś będzie po ju trze  —  to za w ie lk i 
odstęp czasu, ja k  na m oje ka lku lac je .

14 A u to r  m a tu  na  m y ś li tzw . akc ję  „G ó ra l” , w  to k u  k tó re j 
g rupa  „M o to r  —  30”  z oddz ia łów  dyspozycy jnych  „K e d y w u ”  zdo
b y ła  b lis k o  110 m ilio n ó w  z ło tych  (39 w o rków ). Cała akc ja , p rze
prow adzona n ie zw yk le  spraw n ie , trw a ła  2 m in u ty .



Rozdział XXIII

Lipcowe słońce s iln ie  dogrzewało, rozjaśnia jąc m u ry  
kam ienic i  zakurzone b ru k i uliczne. Z powodu odw ro tu  
części w o jsk  n iem ieckich ruch  panował znacznie w iększy 
niż zw ykle  o te j porze dnia i  roku. W śród zalegającego 
chodniki tłu m u  gęsto p rzem yka ły  się obładowane posta
cie ciągle jeszcze bu tnych  cyw ilów  i  żo łn ierzy niem iec
kich, zdążających w  stronę dworca kolejowego, obser
wowane przez większość ludz i ze źle u k ryw a n ym  zado
woleniem. Z g łośnym  hu rko tem  oku tych  k ó ł przesunął 
się rząd wozów taborow ych i  zagrodziwszy na m om ent 
drogę „jedynce ”  skręcił w  pob liżu  „D eutscher H o fu ”  1 
z u l. S tradom  w  u l. G ertrudy.

—  Patrz —  trą c ił Romana „Z ie m n ia k ”  —  aż m iło  
spojrzeć, ja k  się wynoszą.

Przed „D eutscher H o f”  stała ciężarówka, na k tó rą  
k ilk u  żo łn ierzy w  złachm anionych m undurach ładowało 
jakieś rzeczy.

—  Pewno osobiste ruchomości jego generalskie j 
mości —  uśmiechnął się Zawada. —  No, chodźmy!

R uszyli przez S tradom  na pl. Zam kow y, ściskając 
spoconymi rękam i tkw iące w  kieszeniach tu b k i k le ju  
„kores”  oraz u lo tk i z w yk rzyw io n ą  fo tog ra fią  H itle ra  
i  tekstem „A llm a ch tig e  Vorsehung, re tte  uns!”  2

1 „N o w y  D w ó r”  —  n ie m ie ck i ho te l w  K ra ko w ie .
2 W szechmocna O patrzności ra tu j nas!
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Dochodzi pó ł do czw arte j po po łudn iu . —  Rozkaż 
m usi być w ykonany —  m yś li Roman —  ale ja k  się 
zabrać do tego? Z każdym  krok iem  wzrasta le k k i ucisk 
w  gardle. „Jedna u lo tka  nalepiona w  dzień jest w ięcej 
w a rta  n iż dziewięć nad ranem, bo w te d y  po lic ja  specjal
n ie z ryw a ”  —  przypom ina ją  m i się wczorajsze słowa 
„A rm anda ” , polecające przeprowadzenie akcji.

—  Rozkaz. Choć p rzy  dzisiejszym  tłum ie , w  b ia ły  
dzień, nalepienie „D o lus ia ”  —  to pewna śm ierć! Rąbmy, 
stary, może się uda —  roześm iał się głośno „W ik to r ” , 
zauważywszy, że i  „Z ie m n ia k ”  nieco nadrabia m iną.

•—  Masz rację. Zaczynamy, ty lko , psiakrew, żeby nie 
ten tłu m . W  m a ju  to by ła  zabawa wobec tego, co jest 
dziś!

W  istocie, dookoła aż czarno, a u lo tk i w in n y  być 
nalepiane na bardzie j uczęszczanych ulicach. Nagle obaj 
pow zię li jedną m yśl i  sk ie row a li się pod zacienione a r
kady kościoła Św. Idziego.

Jeszcze tydzień tem u „K o tw ic a ”  czekała w  ty m  sa
m ym  m iejscu na mnie. Ładn ie  w yg ląda ła  w tedy, ośw iet
lona słońcem wpadającym  przez zakratowane okno w  
murze, a dziś... Gdzie ona może być? —  m yś li Ro
man. —  Tam, gdzie i  m y  za chw ilę  możemy się znaleźć, 
o ile  nas przedtem  nie kropną... „A rm a n d ”  m ów ił, że 
została aresztowana w  niedzielę 23 w  samo południe, 
w  m ieszkaniu, czy li w  kwadrans po spotkaniu ze mną. 
Szkoda myśleć o stratach. Naprzód marsz!

G dy przeszli trze j N iemcy, chłopcy u p e w n ili się, czy 
nie zb liża ją  się in n i z u l. Podzamcze lu b  G rodzkie j, i  c i
cho wchodzą na pierwsze p ię tro  lo ka lu  N SD AP w  śred
n iow iecznym  domu p rzy  kościele Sw. Idziego. Na zakrę
cie schodów przez zakratowane okno ukazuje się W a
wel. „Z ie m n ia k ”  został na czujce (jedno kaszlnięcie:
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sygnał „jeden Szwab” ). Roman cicho idzie do góry. 
D rzw i wejściowe są uchylone, toteż bez tru d u  w ślizgu je  
się do przedpokoju, gdzie nie ma na razie nikogo. Na 
ścianie w  sieni kam ien icy p rzy  S tarow iś lne j 57 zna jdu je 
się „ob iecu jący”  napis: SS —  Zahnpflege-S tation. F rem - 
den E in tr it t  strengstens verboten!”  s —  Do licha, ciągle 
mam dziś do czynienia z SS-synami —  uśmiecha się 
chłopiec. —  Ciekawe, czy i  na ju trze jsze j „roboc ie ”  też 
będzie takie  „urozm aicenie” , ja k  dziś? Lecz jest to uś
miech zadowolenia. Ostatnia bow iem  z dwunastu u lo tek  
przeznaczonych na dziś przez dowódcę, a ósma z roz
lepianych samodzielnie w  b ia ły  dzień w  mieście prze
pełn ionym  N iem cam i i  szpiclam i zawisa na ścianie w łaś
nie pod ow ym  napisem. No, służba skończona. „Bagnet 
zdjąć i  he łm  na to rn is te r”  i  znów można przez parę go
dzin odpocząć. „G d y  po ćwiczeniach w o ln y  m am y 
czas”  —  zagw izdał chłopiec, idąc w  stronę domu, w  k tó 
rym  m ieszkała Irena. Dochodziło pó ł do siódmej, gdy 
zadzwonił do d rzw i.

-—  Aa, dzień dobry, ju ż  m yśla łam , że n ie przyjdziesz. 
Spóźniłeś się o pó ł godziny. Czy to ładnie? —  uśmiecha 
się dziewczyna.

U sied li na kanapie i  rozm aw ia ją :
—- Bardzo przepraszam za spóźnienie, ale... od

prowadziłem  mamę na stację, bo w yjecha ła  na dwa 
dn i do... (na razie m niejsza z ty m  dokąd. G run t, że na
w et się nie zająknąłem) —  odpowiada Roman.

—  A  wiesz, że to samo z m oją  matką? Dziś w  po
łudn ie  w yjechała po żywność na wieś i  w róc i także po
ju trze . Jesteśmy w  podobnych sytuacjach.

—  Co z siostrą?

3 SS —  O ddzia ł dentystyczny. O bcym  w stęp n a jsu ro w ie j 
w zbron iony !
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Uśmiech znika na chw ilę  z tw a rzy  Ireny.
—  Zdaje się, że została za fron tem , bo by ła  na wsi 

i  do te j c h w ili n ie w róciła ...
M iło  jes t siedzieć na kanapie z ładną dziewczyną, 

odpoczywając fizycznie i  w ew nętrzn ie  po spełnionym  
żo łn ie rsk im  obowiązku. N ic to, że za kilkanaście  godzin 
ła tw o  można znaleźć się tam, skąd się nie wraca. Ta 
ewentualność wcale nie odbiera chęci szukania ust 
dziewczyny. W prost przeciwnie. Jest ty m  p rzy jem n ie j, 
że nie ma dom owników , k tó rych  obecność w  pewnych 
chw ilach jest uciążliwa. W  trakc ie  swobodnego sam na 
sam czas m ija  szybko. Rzuciwszy okiem  na zegarek, 
Zawada spostrzegł, że dochodzi pó ł do ósmej. Psiakrew, 
żeby to można zostać trochę dłużej.

Życzenie to spełn iło  się w  nieoczekiwany sposób.
-— O j, ju ż  pó ł do ósmej! —  zauważyła dziewczyna, 

popraw ia jąc uczesanie —  Roman, czy zdążysz do do
m u przed ósmą? To bardzo daleko...

—  Hm, obaw iam  się —  m ruczy chłopiec, powziąwszy 
przed chw ilą  pew ien zam iar. Oczywiście, niczego się nie 
obawia. Irena nie w ie  przecież n ic o tym , że na m elinę 
do Fredka P ie lińskiego jest na jw yże j kwadrans drogi.

—  Boję się o ciebie. T y le  p a tro li chodzi od paru dni. 
Co dalej?

Zawada dom yśla się niem al, co teraz usłyszy. Obser
w u je  uważnie swą rozm ówczynię i... n ie m y li się.

—  S łuchaj! N ie pom yślisz źle o mnie?
—  Na pewno nie -— uśm iechnął się Roman.
—  Możesz przenocować na te j kanapie, bo ja  śpię 

w  d rug im  pokoju.
—  Bardzo dzięku ję  i  skorzystam. Wiesz, że to n ie

z ły  pomysł.
—  Czekaj, zaraz podam kolację.
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Po ko la c ji rozm aw ia li jeszcze przez dłuższy czas, po 
czym życząc sobie dobre j nocy rozeszli się.

Za oknam i zapadł ju ż  m rok. M in ą ł kwadrans. Nad
staw iwszy uszu, Roman nadsłuchuje przez pó ł zam k
nięte d rzw i. Prawdopodobnie Irena prędko nie zaśnie. 
Rozważywszy dokładnie wszystkie  okoliczności, chłopiec 
zakomenderował sam sobie: „naprzód !”

—  Spisz już? —  zawołał głośno.
—  Nie mogę zasnąć —  b rzm i odpowiedź, po k tó re j 

rozmowa zaw iązuje się na nowo. W  je j toku  chłopiec 
nakłada spodnie, cal za calem zbliża się do d rzw i i  uchy
la je.

—  Wiesz co (chyba się nie obrazi?), lep ie j się roz
m awia z b liska n iż z daleka...

—  Może. Opowiedz m i coś ciekawego.
Jest to m ilcząca zgoda na „w kroczen ie  na te ry to r iu m  

sąsiedniego państwa” . Chopiec usiad ł na brzegu łóżka. 
W  poko ju  nie zostało opuszczone zaciemnienie, w sku tek 
czego nie jest zupełnie ciemno. W idać o tw arte  oczy 
dziewczyny i  zarys ram ion na poduszce.

Rozm awiają dalej. Lecz coraz częściej spojrzenie Ro
mana zwraca się w  stronę ust dziewczyny. Potem po
całunek, jeden, drug i, parę m im ow olnych  ruchów  przy  
zapięciu koszuli i  cienka tkan ina  odsuwa się w  bok, 
odsłaniając zgrabną pierś. P rzyw a rł do n ie j ustam i 
i  nagle poczuł na plecach obejm ujące go ram iona. Po 
c h w ili dziewczyna le kk im  ruchem  odsunęła się na po
słaniu, robiąc m u m iejsce obok siebie.

27 l ip c a  1944

W  pewnych w arunkach dzień lu b  dwa w yda ją  się 
obejmować o w ie le  dłuższy okres czasu, tak ja k  ostat
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nio. Oczywiście, zależy to od ilości zdarzeń w  danym  
okresie. Szkoda zresztą o ty m  myśleć! N ie lub ię  za 
w ie le  zastanawiać się nad w szystkim . Ilek roć  bowiem  
m yślę za dużo o „robocie” , zaraz przed oczyma staje 
wsypa lu b  inne „p rzy jem nośc i”  tego rodzaju. G dybym  
zbytn io  zagłębiał się w  to wszystko, prawdopodobnie 
doszedłbym do w niosku, że należy cisnąć ten ca ły k ram  
albo się z niego w ykręc ić . Lecz w sze lk im i s iłam i bronię 
się przed tym , bo przede w szystk im  obowiązek.

Przed połudn iem  ubezpieczyłem „tra n sp o rt”  amu
n ic ji w raz z dwoma „gośćm i”  od „Lub ińsk iego ” . O ma
ły  w łos, a b y łb y  szlag t r a f i ł  nasze „ ś l iw k i” , bo natknę
liśm y  się na Schupo, ale na w łasne (a może i  nasze) 
szczęście nie zainteresowali się g łów nym i „traga rzam i” .

Po po łudn iu  spotkałem  się z „Z iem n iak iem ”  i  na
tychm iast zabra liśm y się do „p ra cy ” , k tó rą  ja k  zw ykle  
u tru d n ia ła  nam obecność licznych p a tro li po licy jnych  
i  w o jskow ych. Coraz w ięcej ich  łazi. W ydaje się, że 
nawet mysz nie prześliźnie się przez nie —  ale na m u- 
rach stale po jaw ia ją  się oznaki działalności Polski Pod
ziem nej. P racu jem y oczywiście nie sami, ale kolegów 
„po  fachu”  n ie m am y chyba w ie lu , ty lk o  dwa razy w i
działem  u lo tk i w  miejscach, gdzie nie b y liśm y  z „Z ie m 
n iak iem ” .

R ozlep iliśm y bez większego tru d u  pozostałe 12 sztuk, 
przeważnie w  śródmieściu. U lice: K o le tek  (koło Stan- 
do rtkom m andantur 4), Stradom  (koło dawnego D O K  V), 
Grodzka, R ynek G łów ny, p l. Szczepański (koło NSDAP), 
Dunajewskiego (ko łoLu ftgaukom m ando  5), Łobzowska —  
wcale nie na jgorze j, bo w  b ia ły  dzień.

Szkoda, że nasz p a tro l n ie jest w  te j c h w ili pełny.
4 D ow ództw o garnizonu.
5 D ow ództw o okręgu lotn iczego.
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Jak na złość, w łaśnie gdy zaczyna się rob ić  „gorąco” , 
pozostali m i ty lk o  „Z ie m n ia k ”  i  „D rą g ” , którego nie m o
gę jeszcze puścić samopas. Żeby b y ł jeszcze p rzyn a j
m n ie j „J im ” ! W  czterech w ys ta rczy libyśm y za sześciu, 
bo „K a n n e r”  (jeszcze „B ro n e k ”  m ów ił przed trzynastu  
miesiącami, że z niego za w ie lk i flegm atyk , i  n ie wciąg
nął go do p lu tonu  egzekucyjno-dywersyjnego) n a w a lił 
przed paroma dn iam i na wieś, aby przeczekać ten cały 
szum. Co za chw ie j! Dziwne, bo przecież sam pamiętam 
go z lepszej strony. W idocznie ma już  dość wszystkiego.

Po „robocie”  spotkałem  się z „A rm andem ”  na rogu 
Sw. M arka i  Sw. K rzyża  („Z iem n iaka ”  zostaw iłem  
w  pobliżu, na P lantach) i  w ręczyłem  m u m e ldunk i 
z dwudziestego szóstego i  dzisiejszy. Przeczytał, pogra
tu lo w a ł m i w ym kn ięc ia  się esesmanom i  w ręczy ł now y 
rzu t u lotek, ty m  razem z g łów nym  słowem „K a p u tt” . 
W  trakcie  rozm ow y z ja w ił się wysoki, barczysty jego
mość, którego „A rm a n d ”  przedstaw ił jako  „L u k ra ”  i  po
lec ił odtąd pracować pod jego bezpośrednim zw ierz
chnictwem. Jemu też nakazał przekazywać m eldunki.

Po odejściu „A rm a n d a ”  poszliśm y po „Z iem n iaka ”  
i  om ówiwszy dalszą „robo tę ”  i  kon tak t na dziś, rozsta
liśm y  się z „L u k re m ” , ruszając od razu na dalszy „ lo t  
bo jow y”  z nowo o trzym anym i u lo tkam i. B y liśm y  już  
wprawdzie trochę zmęczeni poprzednim  „bom bardow a
n iem ” , ale w ne t otrząsnęliśm y się z tego.

Z „Z iem n iak iem ”  doskonale się pracuje. N ie jest 
on tchórzem, a odwaga jego n ie  ma nic wspólnego 
z chojractwem , k tó re  często prow adzi do groźnych na
stępstw lekceważenia niebezpieczeństwa. B o ję  się w spół
pracy z ta k im i ludźm i, bo zw yk le  źle się ona kończy. 
G dyby takich, ja k  „Z ie m n ia k ” , „J im ”  i  „B ro n e k ” , by ło  
więcej...
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Na wczorajszej „robocie”  num er 2 by ło  nawet dość 
monotonnie, jeże li nie liczyć nawalenia w  R ynku  przed 
patro lem  Schupo, k tó ry  coś zauważył, ale b y ł za daleko. 
Pow tórzy łem  „k a w a ł”  z zakradnięciem  się do niem iec
kiego budynku, postaw iwszy „Z iem n iaka ”  na „św iecz
ce” , przepraszam —  na czujce. P rzy lep iłem  afisz p rzy 
w indzie, za w ew nętrznym i oszklonym i d rzw iam i n ie
m ieckiego Czerwonego K rzyża  p rzy  tzw . Seebenw irth- 
gasse 2 (ul. B iskup ia  „Jasny Dom ” ). D ziwne, że p o rtie r 
nie w idz ia ł, gdy prześlizg iwałem  się przed jego okien
k iem  (w a rty  w  bram ie nie było, nie w iadom o dlaczego). 
Potem ob lep iliśm y u l. Asnyka, Basztową, Krowoderską, 
D ługą i  K rzyw ą . C ały ra jd  zakończyliśm y na placu 
przed dworcem. N ie by ło  to zbyt ła tw e p rzy  ta k im  ru 
chu.

Rozstaliśm y się, wyznaczając spotkanie na p ią tą  ra 
no. M usim y odwalać po dwa „ lo ty ”  dziennie, aby poz
bywać się wciąż dostarczanych nam „ładunków  bom
bow ych” . Znów  „zbom bardow a liśm y”  śródmieście aż 
30 „bom bam i” . Posostałe 20 u lo tek  p rzy le p iliśm y  tak 
samo w  śródm ieściu (tamte z rana d o trw a ły  gdzienieg
dzie do południa) m iędzy trzecią a czwartą po po łud
n iu . Jak w idać, na b rak  w rażeń stanowczo nie możemy 
się uskarżać.

N ic dziwnego, że p rzy  tak im  try b ie  życia noc u I r k i  
w yda je  m i się, że by ła  gdzieś w  zam ierzchłe j przeszłoś
ci.

Pochłon ię ty w  stu procentach „ lo ta m i b o jo w ym i”  
nie zwracam w iększej uwagi na sytuację wojenną, bo 
zresztą to i  ta k  rzecz „g ó ry ” . Przypuszczam, że jeże li 
Rosjanie m ocniej przycisną na froncie, to powstanie 
w ybuchnie . Chociaż, p rzyna jm n ie j w  K rakow ie , na ra 
zie nie w ygląda na to. Sporo N iem ców uciekło  w  ciągu
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k ilk u  dni, pozostali także p rzygo tow u ją  się do w yjazdu. 
G dyby nie konieczna ostrożność i  „m iew yw oływ anie 
w ilka  z lasu”  m ożliwością przedwczesnej strze lan iny, 
można by  urządzić n ie jeden n iez ły  skok.

Ju tro , oczywiście, znów idz iem y z „Z iem n iak iem ” 
na codzienną „p u lę ”  *. Trzeba jednak, aby dołapał gdzieś 
„D rąga” , którego, ta k  ja k  i  „Z iem n iaka ” , wcale nie 
znam ani nie chcę znać z nazwiska. Od dwudziestego 
czwartego ży je  się znacznie bardzie j beztrosko niż po
przednio. Po prostu obydw aj m yś lim y  na jw yże j na k i l 
ka godzin naprzód, bo okaz ji do „M arsch nach H im m e l- 
kom m ando”  6 m am y około czterdziestu do pięćdziesięciu 
na dzień, nie mówiąc już  o kieszeniach stale wypcha
nych u lo tkam i i  in n ym i n iezbyt lega lnym i rzeczami. 
Ryzyko by łoby duże nawet w  norm alnych w arunkach 
w  GG, t j .  przed 24 V I I  1944, a ostatnio wzrosło co n a j
m nie j po tró jn ie . Trochę denerwuje, że w  „robocie”  jest 
się w  o w ie le  w iększym  stopniu zależnym od w ie lu  róż
nych okoliczności n iż  w  zw yk łym  cyw iln ym  życiu. Za 
to takie  życie jest ciekawsze, no i  w ięcej warte. Np. nie 
w iem , co będzie ze mną za parę godzin czy ju tro , lecz 
nic się tym  nie m artw ię . Szkoda zresztą za w ie le  myśleć, 
bo prochu już  i  ta k  nie w ym yś lim y...

30 l ip c a  1944

Z powodu w y jazdu  do Krzeszow ic dziś rano nie po
szliśm y nigdzie. Idąc na stację około p ią te j rano, uważ
nie obserwowałem wszystkie b ram y na R adz iw iłłow - 
sk ie j; „A rm a n d ”  m ów ił, że ucieka jący nocą z dworca

* P a tro l „e n u ” .
6 M arsz do kom endy n ieb iesk ie j.
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dezerterzy zostawiają tam  karab iny. N iestety, nie udało 
m i się tra fić  na nic podobnego. Szkoda!

„W a lle n ro d ”  dopy tyw a ł się o „K o rd a ” , „Tem idę”  
i  „K o tw icę ” , ale na razie nawet „Joach im ”  n ic  o n ich 
nie w ie. Może dziś lu b  ju tro  spotkam y się na „M o n te ” ... 
Jak dotąd żadne z n ich  nie w sypało nikogo; ani w  K rze 
szowicach, ani u m nie nie b y li do te j po ry  i  p raw do
podobnie n ic się nie dowiedzą od aresztowanych.

Po powrocie do m iasta w łóczyłem  się trochę po u l i
cach. K o ło  południa zobaczyłem zabawną scenę. G ra
na tow i po lic janc i rozdaw ali drukowane u lo tk i, nawo
łu jące Polaków  do czynnego udzia łu  w  budowie oko
pów: „N ie  gdzieś w  obcych kra jach, lecz tu , na tw e j o j
czystej ziem i, w  obliczu starego m iasta o stu  wieżach 
z h istoryczną tra d yc ją  brońcie, Polacy, swoją k u ltu rę  
przed bolszewizmem...”  Można pęknąć ze śmiechu nad 
ty m  w ie lk im  n iem ieckim  odkryciem , że „K nech ten - 
v o lk ”  7 ma nawet k u ltu rę  i  h istoryczne tradycje...

W czoraj o pó ł do p ią te j rano p rzys tąp iliśm y do co
dziennej „p ra cy ” . „N a lo ty ”  ob ję ły : u l. Sebastiana, ła w k i 
na P lantach koło „W ehrkre iskom m ando”  w  „D eutscher 
H o f”  (zw ykle  siadają na n ich  żołnierze), Sukiennice 
(znów dwa s trza ły  ze s trony pa tro lu ; coś ich  się za dużo 
kręc i po Rynku), p l. Szczepański (na ty m  samym kiosku, 
gdzie na lep iłem  26 lutego „A no rd n u n g ”  o ew akuacji; 
dziś s ta ły  się rzeczywistością), u lice: Dunajewskiego, 
Garbarską, K arm e licką , K rem erowską, Szlak, Kolberga, 
Żuławskiego i  w  końcu, ju ż  p rzy  p ierw szych prom ie
niach wschodzącego słońca, s ław etny A rbe itsam t na L u 
belskiej.

Na propozycję „Z iem n iaka ”  na lep iliśm y jedną sztu
7 „N a ró d  p a rob ków ” . T ym  ep ite tem  o k re ś la li p rzeds taw ic ie 

le „H e rre n v o lk u ”  naród po lsk i.
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kę na w prost okna pewnej jego znajom ej. Ciekawe, czy 
dowie się kiedyś, co ten jegomość w yp ra w ia ł z końcem 
lipca 1944 roku?

31 l ip c a  1944

Popłoch w śród N iem ców ja kb y  zm alał. W yjeżdżają 
w  dalszym ciągu, ale wszystko odbywa się już  w  pew
nym  porządku. Dziś wyszło rozporządzenie nakazujące 
w yjazd  w szystk im  H J i  N iem kom . Jeżeli sytuacja na
dal będzie się rozw ija ła  ta k  ja k  dotychczas, to powstanie 
pow inno wybuchnąć za jak iś  tydzień.

W yjechała praw ie  cała cyw ilbanda (z w y ją tk ie m  
gestapo), a fro n t cofa się ja k  dotąd w  porządku. G łów 
ne s iły  wyborowego „F ro n t-H e e ru ”  8 wciąż jeszcze są 
poza K rakow em . N iewykluczone, że w kró tce  mogą się 
zacząć w a lk i na przedpolach naszego miasta, jeże li do
wództwo niem ieckie zdąży tu  zorganizować odcinek 
obronny. M ożliw e też, że fro n t zatrzym a się przed K ra 
kowem i  ruszy dopiero za jak iś  czas.

Pozostali n ie liczn i c y w iln i N iem cy m ają  —  naresz
cie —  bardzo rzadkie m in y  i  m ów ią głośno, że na 10 
sierpnia Rosjanie w ejdą do K rakow a. Propaganda Goeb
belsa prys ła  ja k  bańka. Na pożegnanie mogą nam jed
nakże zrobić jeszcze nie jeden kawał. P om ijam  już  w y 
sadzenie w  pow ietrze mostów i  innych  obiektów , czy li 
norm alnych „p rzy jem nośc i”  towarzyszących planow a
nemu odw ro tow i, ale np. w  lip cu  nad Bugiem, W isłą 
i  Sanem zmuszali chłopów do kopania okopów, urządza
jąc z W ehrm achtem  po licy jne  ob ław y we wsiach. M o
że i  tu  zdarzyć się coś takiego, a w tedy  trzeba będzie 
dać nura „do  lasu” .

8 W ojska fron to w e .
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Nasza prasa szaleje, ty lk o  po co? Na p rzyk ład  to: 
„Z  dnia na dzień rosną leśne oddzia ły A rm i K ra jo w e j. 
Polacy! W stępujcie w  je j szeregi...”  A  stałą odpowiedzią 
na nasze zam iary pójścia do oddziału by ło  i  jest: „s ie 
dzieć tu , jest dość robo ty  w  mieście” . Po co teraz na
w o łu ją  „do  lasu” , k iedy  od dw u tygodn i zabroniono 
wciągać nowych?

Osobiście nie mam wrażenia, aby za k ilk a  dn i N iem 
cy n a w a lili z K rakow a, ale w ie lu  lu d z i już  z góry  się 
na to cieszy. Są jednak i  tacy, k tó rzy  się boją i  gorącz
kowo przygo tow u ją  „odw ody” , gdyby p rzysz li Rosjanie. 
N ie są to ty lk o  szum ow iny współpracujące z gestapo 
i  mające nieraz w ie lu  lu d z i na sum ieniu (jeżeli je  w  ogó
le posiadają) oraz m niejsze św iństwa, o k tó rych  do sy
ta nasłuchałem się od gospodarzy w  zeszłym roku ; są 
to panowie z „e l i ty ”  obszarników, k tó ry m  dz ie ln i km io t
kow ie w  razie p rzy jśc ia  Rosjan słusznie przetrzepa liby 
skórę, dołapawszy ich  w  „rodz innych  gniazdkach” , ja k  
to pom patycznie i  archaicznie op isyw a ły  stare k ro n ik i. 
Z a ro b ili w  ogromnej większości na to, żeby ich  w  koń
cu rozpędzić na cztery w ia try , a ziemię podzielić m ię
dzy karłow ate  gospodarstwa i  wreszcie skończyć tę 
całą re fo rm ę ro lną  sprzed dwudziestu la ty .

Dziś rozm aw ia liśm y dłuższą chw ilę  na ten tem at 
z „W ła d k ie m ”  i  „G ru d ą ” , n isk im  czarnym  kolegą „ L u 
bińskiego” . Zauw ażyli, że m ów ię ja k  D zierżyński. Na 
ogół zgadzamy się doskonale. Podobne zdanie m am y 
na tem at rek inów  przem ysłu i  bankierów . (Czyta liśm y 
wszyscy niedawno k ilk a  bardzo ciekawych książek 
Uptona S incla ira  9: K ró l węgiel, Służba państwowa  i  in 
ne, co do k tó rych  nie sprzeczaliśm y się ani trochę.)

9 Postępow y p isa rz  am e rykań sk i (ur. 1878) dem asku jący  
w  sw ych pow ieściach m ach inac je  w ie lk o k a p ita lis ty c z n y c h  ko n 
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Przyszedł do nas „gość”  z fe ra jn y  „W ładka ”  i  po 
chw ili wszyscy czterej k rzyknę liśm y trz y k ro tn ie  „h u r 
ra 1”  na cześć warszawskich oddziałów A rm ii K ra jo w e j, 
które od trzech dn i m ają  ostre pogotowie i  z bronią 
zbierają się już  na punktach wypadowych. B rawo! M o
że wreszcie i  u nas się ruszy. Najważnie jszą jednak rze
czą (czytałem na głos przyn iesiony przez pewnego jego
mościa dzisiejszy „D z ienn ik  P o lsk i” ) jest w izy ta  M iko 
ła jczyka w  Moskwie. P row adzi on rokow ania z rządem 
rosy jsk im  i  pow sta łym  przed k ilkom a  dn iam i w  Cheł
m ie P olskim  K om ite tem  W yzwolenia Narodowego 10.

Może nareszcie zdołają się dogadać! W  ta k im  razie 
w  w ypadku powstania m am y natychm iastową pomoc, 
i  to ze s trony regu la rne j Po lsk ie j A rm ii!  N ie m ówiąc już  
o Rosjanach, k tó rzy  od pó łto ra  ro ku  gnają Szwabów 
przez dwa tysiące k ilo m e tró w  od S ta lingradu. Chyba 
rzadko któ re  powstanie m ia ło  ty le  szans w ygran ia  co 
nasze. Ciekawe ty lko , ja k  rozw in ie  się sytuacja: czy n a j
p ie rw  w ybuchnie w  Warszawie, k tó ra  jest bliższa fro n 
tu  od nas, czy też równocześnie w  całej Polsce, aby 
zaskoczenie by ło  ty m  większe? No, ale to ju ż  sprawa 
„g ó ry ” . Naszą rzeczą jest słuchać rozkazów i  bić Szwa
bów.

Na razie toczym y dale j z „Z iem n iak iem ”  naszą „The 
N -B a ttle  of Cracov”  11, ja k  ża rtob liw ie  określam  ostat

cernów. Poza w y m ie n io n y m i do na jb a rdz ie j znanych jego po
w ieści należą G rzęzaw isko  i  N afta .

10 P rem ie r rządu em igracy jnego  p rz y b y ł do M oskw y  29 l ip -  
ca 1944 roku . R ozm owy, ja k ie  p rze p ro w ad z ił w  tra kc ie  sw o je j 
w iz y ty  zarów no z rządem  radz ieck im , ja k  i  z p rze ds taw ic ie lam i 
K R N  i  P K W N , nie  do p ro w ad z iły  do porozum ien ia . R ezulta tem  
by ła  traged ia  P ow stan ia  W arszawskiego.

11 „E now ą b itw ę  o K ra k ó w ” .
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nie działania, k tó re  pod względem psychicznym  przypo
m ina ją  chyba trochę s ta rty  na „ lo ty  bojow e” .

Dziś rano „z ro b iliśm y ”  u l. Zieloną, P lan ty , u l. Ger
tru d y , Bernardyńską, później szkołę powszechną na 
Straszewskiego 38 (dawny num er 22, kw a te ru ją  tam  
żołnierze), U n iw e rsy te t (kw a te ry  W ehrm achtu), K arm e
licką  (kioski), K rem erow ską (zauważył nas stróż w  jed
nej z kam ienic, ale udawał, że nie w idz i) i  Szlak koło 
szkoły powszechnej zajęte j przez W H  12.

Na stojących przed szkołą autach na lep iliśm y u lo tk i 
na szybach w ew nątrz  (jest to nowa ta k tyka  p rzy ję ta  
od dwudziestego szóstego). Taką u lo tkę  na szybie z u l i
cy w idać lep ie j n iż  ze środka auta i  szofer często może 
dowiedzieć się o n ie j dopiero, gdy ktoś m u zw róci uwa
gę. Oczywiście, na jlep ie j by łoby  gdyby ty m  k im ś b y ł 
„kana rek”  *. Z b liż y liśm y  się do dużej ciężarówki. W  ka
b in ie  k ie row cy  leża ły na szerokim  siedzeniu dwa rozrzu
cone koce. Nalep ia łem  w łaśnie u lo tkę  na szybie, gdy 
nagle spod koców rozległo się westchnienie i  w y jrza ła  
rozczochrana głowa jak ie jś  kob ie ty  z bardzo zaspaną 
twarzą. Z pewnością jakaś „lepsza” . N ie zauważyła nas 
ani u lo tk i. Czm ychnęliśm y pospiesznie.

Z dnia na dzień b ije m y  swe własne rekordy. Zaczę
liśm y  od dwunastu sztuk, dziś na lep iam y przeciętnie 
po trzydzieści do trzydziestu  p ięc iu  podczas jednego 
wypadu, k tó ry  trw a  około jedne j do dwóch godzin. 
Jak d ługo jeszcze tego dobrego? Jeżeli to po trw a  z ty 
dzień lu b  dwa, to do powstania pó jdziem y z nieźle nad
w erężonym i nerw am i. A le  za to powstanie będzie wspa
n ia łym  odpoczynkiem  po te j „ fa tyd ze ”  i  z naw iązką od
b ije m y  sobie ponoszone od dawna tru d y .

*Ż anda rm  w o jsko w y
12 S k ró t od W ehrm ach tu  —  Heere, c zy li s iły  lądowe.
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Dobrze, że „A rm a n d ”  zabronił ja k  na jsu row ie j brać 
sp luw y ze sobą. Może w łaśnie dlatego ty le  razy „w  po
rządku w yco fa liśm y się na z gó ry  upatrzone pozycje, 
planowo oderwawszy się od n iep rzy jac ie la ”  —  mó
wiąc s ty lem  kom unkatów  O K d H .13 Za to w yco fa liśm y 
się, ja k  dotąd bez s tra t w łasnych, po dokładnym  w y 
konaniu zadania, czego oni o sobie na pewno nie mogą 
powiedzieć!

♦

„L u k ie r ” , „Z ie m n ia k ” , „D rą g ”  i  „W ik to r ”  s ta li na 
rogu ul. M arka i  F lo riańsk ie j, obserwując od niechcenia 
przechodniów czyta jących u lo tkę  nalepioną przed chw i
lą na ryn n ie  przez „L u k ra ” .

—  G ru n t to obszerna m arynarka  —  uśm iechnął się 
„L u k ie r ” , nauczywszy już  „D rąga ”  swego sposobu roz
lepiania u lo tek  na ru ch liw ych  ulicach.

—  Rzeczywiście, panie szefie, ja k ie  to proste. To 
łatw iejsze, n iż  m yśla łem  •— entuzjazm ował się „D rą g ” .

Dochodziło pó ł do p ią te j po po łudn iu . Ruch panował 
norm alny, a popłoch w śród N iemców, w  stosunku do 
obserwowanego przed k ilk u  dniam i, znacznie zmalał. 
Słusznie d o m yś lili się, że dowództw u niem ieckiem u uda
ło się opanować sytuację i  po u trac ie  wschodniej Polski 
zorganizować obronę na l in i i  Sanu i  W is ły .

—  Nieźle psu jem y k re w  sukinsynom  —  m rukną ł 
z satysfakcją Roman, patrząc, ja k  nagle do ry n n y  do
szedł n iem iecki p o lic ja n t (dwóch esesmanów przeszło 
poprzednio, n ic  nie zauważywszy) i  odpędziwszy czyta
jących zdarł u lo tkę  scyzorykiem .

Czterej „enow cy”  przeczekali chw ilę  i w  m iejsce
13 S k ró t od O berkom m ando des Heeres (Naczelne D owódz

tw o  W o jsk  Lądow ych).
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zdrapanej u lo tk i n a le p ili nową i  odeszli w o ln ym  k ro 
k iem  w  u l. M arka. Z daleka w yraźn ie  w idać by ło  szyb
ko zbiera jących się przed rynną  przechodniów —  Pola
ków. M ałe afisze otrzym ane dziś od „L u k ra ”  b y ły  odez
w am i Okręgowego Delegata Rządu 14 wzywającego do 
zabezpieczania w  m iarę  możności przez każdego Polaka 
inw entarza w  przedsiębiorstwach w  razie w a lk  w  mieś
cie. Rozkaz p rzew idyw a ł natychm iastowe rozlepianie 
tych  u lo tek  w  na jbardzie j uczęszczanych miejscach, a fi
sze zaś „n u r  fu r  Deutsche”  odłożono do ju tra .

G dy szliśm y u l. M arka, „Z ie m n ia k ”  zapytał, czy 
można by wciągnąć do O rganizacji dwóch znajomych. 
„L u k ie r ”  i  pozostali n iem al jednocześnie roześm iali się 
ironicznie. W net zaw tórow ał nawet „Z ie m n ia k ” , będąc 
n iem al pew ny ta k ie j odpowiedzi.

—  C złow ieku —• uśm iechnął się „L u k ie r ”  —  ostat
nia b itw a  jaw na W ojska Polskiego była, zdaje się, 5 paź
dziern ika  1939 ro ku  ł5, w ięc c i „boha te rzy”  m ie li praw ie  
pięć la t czasu do nam ysłu i  dopiero teraz się decydują? 
Na pewno bez tak ich  dam y sobie radę. K tórego to dziś 
m amy, trzydziestego pierwszego czy pierwszego?

—  Pierwszego sierpnia, panie szefie...
T rze j chłopcy rozsta li się z „L u k re m ” , um ów iw szy 

się z n im  na ju trze jsze  spotkanie. Teraz naradzali się 
nad sposobem w ykonania  dzisiejszego rozkazu. Zawada 
po lecił rozlepić afisze na klepsydrach p rzy  kościołach, 
gdzie nie zwrócą tak  szybko uw ag i N iemców, ja k  na 
m urach kam ienic czy na rynnach. Pozostali k iw n ę li

14 Delegaturze Rządu E m ig racy jnego  na K ra j podlega ły  
w  te ren ie  de lega tu ry  okręgow e (na szczeblu w o jew ództw a) i  de
le g a tu ry  obwodow e (na szczeblu p o w ia tu  lu b  m iasta). Na ich  
czele s ta li delegaci okręgow i i  obw odow i.

15 B itw a  stoczona pod K ock ie m  przez F. K leeberga.
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Z aprobatą głowam i, uznając to za bardzo rozsądne, po 
czym zabra li się do realizowania rozkazu.

Rozlepiwszy kilkanaście sztuk na kościołach w  śród
mieściu (było to znacznie ła tw ie jsze od „dekorow an ia”  
aut niem ieckich), zaobserwowali, że is to tn ie  przecho
dzący N iemcy, zgodnie z p rzew idyw an iam i Zawady, nie 
przystaw ali przed po lsk im i k lepsydram i. Przed kościo
łem na u l. Franciszkańskiej Roman, zauważywszy lekko 
znudzone m in y  podkomendnych, pow zią ł zuchw ały 
plan.

—  Słuchajcie, w iara, tego kościoła oczywiście także 
nie pom ijam y, pom imo pewnej trudności.

Koledzy z a m ilk li na moment. Lecz ryzyko  ma to do 
siebie, że pociąga w ie lu  ludzi.

—  Panie „ f r a jte r ”  «, ja k  się do tego zabrać? —  spy
ta ł „D rą g ” . (B y ł p ierw szy raz w  ta k ie j sy tuac ji w  prze
ciw ieństw ie do „Z iem n iaka ” .)

—  N ic trudnego, obserwujcie ty lk o  dobrze tych 
dwóch „p o licm a js tró w ” .

T rze j chłopcy len iw ie  spacerują po chodniku naprze
ciw  ul. B rack ie j. Ruch panuje tu  dość duży, przejeżdża
ją  tram w aje  i  samochody. W  odległości 10 m e trów  od 
spacerujących sto ją dw a j z ie lon i na w arcie  przed ko
mendą Schupo p rzy  u l. Franciszkańskie j. P is to le ty  ma
szynowe na pasach, w  każdej sekundzie gotowe do 
strzału, a spod sta lowych hełm ów  dw ie pa ry  w p ra w 
nych oczu pode jrz liw ie  patrzą na przechodniów, widząc 
w  każdym  zaciekłego w roga I I I  Rzeszy, w  czym  prawdę 
powiedziawszy, wcale się nie m ylą.

—  Ostra gra... —  m ruczy „Z ie m n ia k ” .
Stańcie bardzie j z boku —  kom enderu je Roman,

16 Potocznie starszy strzelec.
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przyciskając posm arowany k le je m  afisz do k lepsydry  
i  uważnie patrząc na obu w a rto w n ikó w  po licy jnych .

W tem  trzem  „enowcom ”  ro b i się gorąco; po lic jan t 
sięga po rozpylacz, k ie ru jąc  lu fę  w  ich  stronę... Nie, 
ty lk o  go popraw ił.

—  U f —  m yś li „W ik to r ” , starannie wygładzając 
afisz —  trudno  opisać, co czu jem y w  te j ch w ili. —  
N iechby jeden niezręczny ruch...

Przejechała zapełniona „p ią tk a ” . K orzysta jąc z zasło
nięcia przez tra m w a j kom endy Schupo, chłopcy szybko 
odeszli w  stronę u l. G rodzkie j. G dy się obejrze li, z za
dowoleniem  zauw ażyli zwiększającą się grupę ludz i 
przed afiszem.

K on tyngen t u lo tek  maleje. Po c h w ili rozsta li się 
z „D rąg iem ” , na lepiwszy przedostatn ią sztukę na koś
ciele Sw. M iko ła ja . Idą  dale j przez K opern ika  i  Strze
lecką.

—  Co słychać z tą  znajomą, co to je j na lep iliśm y 
„D o lus ia ”  przed oknami? —  pyta  Zawada.

•— Wiesz, że o m ało nie w ybuchną łem  śmiechem 
spotkawszy się z n ią  wczoraj. W idzia ła  tę u lo tkę  
i  z przejęciem  opowiadała m i o n ie j. Ha, ha, ha!

Po paru  m inu tach  ostatnia odezwa znalazła się na 
klepsydrze kościoła p rzy  u l. R akow ick ie j. Z  odległości 
k ilkudz ies ięc iu  m etrów  dobrze w idać czytających, k tó 
rych  ta k  ja k  w  poprzednich m iejscach przybyw a. M ię
dzy n im i znalazł się w kró tce  naw et jak iś  granatow y 
po lic jan t: czyta, czyta i  odchodzi, n ie zdzierając odezwy 
Delegata Rządu.

—  W idocznie jak iś  nasz...
—  A lbo  się boi, żeby go zaraz n ie kropnę li.
Chłopcy w raca ją  u l. Lub icz do miasta. Napięcie ner

wowe z wolna ustępuje. Lecz gdyby w  te j c h w ili dostali
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nowy rozkaz, w yko n a lib y  go bez najmniejszego waha
nia.

—  No, stary, ju tro  na rogu Jag ie llońskie j i  p l. Szcze
pańskiego.

—  Jak zw ykle, o pó ł do trzeciej? Czołem!
—  Cześć!
Znów m iną ł jeden z epizodów „The N -B a ttle  of 

Cracov” .



Rozdział XXIV

—  Dwuosobowy p a tro l A rm ii K ra jo w e j, zwany 
w  służbowej te rm ino log ii pulą, a składający się ze st. 
Strzelca „W ik to ra ”  i  strzelca „Z iem n iaka ” , po po łudn iu  
2 sierpnia 1944 w olno posuwał się u l. Szewską. O bydw aj 
żołnierze w y p a try w a li dogodnych punktów  do zaczęcia 
akc ji, równocześnie uważając, czy n ie natkną się na pa
tro le  wroga —  monologował ża rtob liw ie  Zawada, gdy 
w  pob liżu  chw ilow o nie by ło  przechodniów.

—  Fa jn ie ! —  m ru kn ą ł z uznaniem kolega. Wiesz co, 
w a rto  by  kiedyś, po w o jn ie , napisać coś w  rodzaju pa
m ię tn ika , o ile  się doczekamy.

—  Owszem, można by. B y le  ty lk o  doczekać już  nie 
np. ro ku  1945, lecz dzisiejszego wieczora..., a nawet 
dwóch godzin na przyszłość. Wiesz, stary, p rzyna jm n ie j 
p rzy jem n ie  spojrzeć, że się ty le  sukinsynów  powynosi- 
ło. Szkoda ty lk o  tego, co zabra li na pam iątkę.

Isto tn ie , na u licach w idać by ło  o w ie le  w ięcej Pola
ków  niż przed dziesięcioma dniam i. Ryzyko wpadnięcia 
zm alało jednak nieznacznie. Zawada opa rł się o kiosk 
na u l. Dunajewskiego 58, przed Zakładem  Rentgenolo
gicznym.

—  Ty, czy ten fu rm a n  m yś li tu  nocować? Co on się 
ta k  gapi na nas, ja k  na m alowane wrota?

Rzeczywiście jak iś  woźnica siedział rozw alony na 
koźle i  uparcie p a trz y ł na obu chłopców.
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—  A  pa trz  się do zasranej śm ierci —  roześm iał się 
Roman, przy lep ia jąc u lo tkę  na kiosku.

—  Słowo daję, że n ic n ie w idz ia ł!
—  Chodźmy dalej.
O patrzywszy u lo tka m i m u ry  kam ienic na u l. A sny

ka, G arbarskie j i  dwa auta W H  na K a rm e lick ie j (dziś 
w  program ie b y ły  n iew ie lk ie  afisze do żo łn ierzy n ie
m ieckich), koledzy za trzym a li się na m om ent na p l. In 
w alidów . Raz po raz przechodzą różn i N iem cy, wśród 
k tó rych  gęsto w id n ie ją  m u n d u ry  SD 1.

Przed b lok iem  domów n r 2, 4, 6 i  8, z którego co 
chw ilę  wychodzą żołnierze (kw a te ru jący  od paru  dn i 
w  będącym tam  jak im ś la n d w irtsch a fc ie 2), „W ik to r ”  
z „Z iem n iak iem ”  spacerują dobrą chw ilę . Wreszcie m a
ły  afisz zna jdu je  się na ścianie domu n r 4 (w a rtow n ik  
stoi g łębie j w  bram ie), a po lsk i p a tro l —  w  odwrocie. 
O dw rót jest ju ż  konieczny; przechodzący gestapowcy 
dziwnie uporczyw ie patrzą na obu. Dobrze, że niczego 
z daleka nie zauważyli.

Chłopcy zaw róc ili w  u l. Józefitów  i  Kazim ierza 
W ielkiego i  znaleźli się na rogu Pom orskie j, o k ilk a  me
tró w  od budynku  gestapo, zajmującego całą parzystą 
stronę u lic y  z zagrodzonym barie ram i chodnikiem.

—  M am y teraz bardzo b lisko do gestapo.

1 S k ró t od S icherhe itsd ienst —  służba bezpieczeństwa. SD 
dzia ła jąca n a jp ie rw  ty lk o  w  szeregach SS z czasem nabra ła  
cech in s ty tu c ji państw ow e j. W  okresie w o jn y  SD w chodz iła  
w  skład S ipo, s tanow iąc W yd z ia ł I I I  każdego urzędu kom en
danta p o lic ji.  B y ła  „szczególną, na jb a rdz ie j zaufaną i  obdarzo
ną na jw yższym i p re ro g a ty w a m i em anacją p o lic ji,  pow o łaną do 
k o n tro li ca łokszta łtu  życia społecznego zarów no własnego śro
dow iska , ja k  i  na rodów  okupow anych ”  (Cz. M ada jczyk). F u n k 
c jonariusze SD cho dz ili w  m un du rach  SS.

2 P a trz  rozdz. V I I ,  p rzyp . 11.
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—  Nie ty le  teraz, ile  zawsze, choć by lib yśm y nawet 
w  Podgórzu —  uśmiecha się Zawada.

— No, ja k  tu  już  przyszliśm y, w a rto  by zostawić im  
pam iątkę. P rzyda się zresztą, bo niedaleko b iw aku je  już 
od przedwczoraj ko lum na aut W H.

Na rogu n ieparzyste j s trony u l. Pom orskie j zna jdu je  
się kiosk, doskonale w idoczny z gestapo. Obserwując 
uważnie ten teren (trzeba uważać też na stojące w  od
ległości k ilku n a s tu  m etrów  auta W H) i  będąc częściowo 
zasłonięty przez „Z iem n iaka ” , Zawada sm aruje afisz 
pod m arynarką. Podchodzą do kiosku. Na razie nie w i
dać w  prom ien iu  k ilkudz ies ięc iu  k roków  żadnego N iem 
ca. I  nagle staje się rzecz n ieprzew idziana: z daleka nad
chodzi znajom y Zawady, n ieste ty n ie  zorganizowany. 
„G ościow i z ro b o ty ”  w ysta rczy łoby jedno słowo, a na
w et gest, aby nie zb liża ł się, a tego cym bała nie można 
przecież odpędzić.

—  Serwus, Roman! —  p rz y b y ły  wyciąga rękę do 
Zawady. -— Co słychać nowego? Cóżeś ta k  zhardział, że 
m i nawet nie podajesz ręki?

Sytuację można by  nazwać zabawną. P raw a dłoń 
Romana czyni pod m arynarką  tra fia jące  w  próżnię w y 
s iłk i, aby p rzy lep ić  u lo tkę  na razie... do podszewki. Po 
c h w ili zna jom y odchodzi.

—  „W ik to r ” , co z ulotką? —  py ta  „Z ie m n ia k ” .
—  P rzy lep iłem  do m arynark i... Cholera, n ie ma je j!
—  W ypadła! Leży za tobą.
Isto tn ie , u lo tka  zna jdu je  się na chodniku, na szczęś

cie tekstem  do ziemi. Przechodzący gestapowiec nie za
in teresow ał się kaw a łk iem  nie zadrukowanego papieru. 
Wreszcie można podnieść u lo tkę  i  p rzy lep ić  ją  na k io 
sku.

Ko ledzy poszli dalej. Na rogu u l. Ko lberga i  D ług ie j
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znajduje się kiosk. Z okna naprzeciw  w ygląda k ilk u  H J 
(dlaczego oni n ie w y jecha li, ja k  nakazywało rozporzą
dzenie?). Licząc się z ich  obecnością, obaj chłopcy usta
la ją  p u n k t zborny na w ypadek w ian ia. Jak się okazuje, 
by ło  to  is to tn ie  potrzebne, gdyż jeden z H J  podniósł 
a larm  na całą ulicę. W  pob liżu  n ie by ło  na szczęście 
żadnego Niemca, a idący u l. D ługą p a tro l Schupo nie 
usłyszał k rzyków .

Spotkawszy się na um ów ionym  m iejscu, koledzy 
znów zabra li się do „ro b o ty ” . O b lep ili k iosk p rzy  A rbe its - 
amcie, k ilk a  punk tów  na u l. P rądn ick ie j i  E. P la te r, po 
czym znaleźli się na D w orcu  Tow arow ym . Tu, ko rzy 
stając z c h w ili n ieuw agi posterunków, „o zdob ili”  maga
zyn na w prost stojących wagonów transportu  w o jsko
wego, potem  n a le p ili dw ie  sztuk i na u l. P rądn ick ie j i  ru 
szyli w  u l. M ontelupich .

—  Wiesz, s ta ry  —  zw róc ił się w  pewnej c h w ili do 
„Z iem n iaka”  „W ik to r ”  —  że od w czora j w  W arszawie 
nasi le ją  Niemców?

—  Co, ju ż  jest powstanie?
Tak. Czytałem  dziś w  „D z ienn iku  P o lsk im ”  na 

pierwszej stron ie  kom un ika t: „W arszawa walczy. Dziś 
o godzinie dziew ią te j rano gen. »Bór« nadał przez radio 
m eldunek do Londynu zaw iadam iający o rozpoczęciu 
o tw arte j w a lk i z N iem cam i w  Warszawie. G łówne w a l
k i toczą się w  Śródmieściu...”

W  trakc ie  opowiadania zb liża ją  się do b ram y w ięzie
nia na M onte lup ich . W a rto w n ik  spogląda pode jrz liw ie  
na przechodzących. M inąw szy go, skręcają na u l. W ar
szawską koło Flugschule —  R ich tho ffen  Kaserne 3 i  da
le j rozm aw ia ją  o powstaniu.

8 Szkoła lo tn icza  —  K oszary R ich tho ffena .
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—  „W ik to r ” , ja k  uważasz, dlaczego i  u nas nie za
częło się razem z Warszawą?

—  Hm , chyba dlatego, że fro n t jest b liże j W arszawy 
n iż  nas. No i  zwróć uwagę na słowa tego m e ldunku; w i
docznie gen. „B ó r”  uznał, że jest najodpowiedniejsza 
pora do dzia łań w  Warszawie. G dyby m ia ło  być po
wstanie jednocześnie i  u nas, to pewnie by  napisali: 
„...na rozkaz Naczelnego Wodza S ił Z b ro jnych  z Lon
dynu...”

—  Jak uważasz, co da le j będzie?



Rozdział XXV

„K . Z. Lager K rakau-P laschow ” x, czy li w ie lka  
przestrzeń Krzem ionek, w  k tó re j zna jdow a ły się kam ie
niołom y, m ieszkania SS i  ba rak i w ięźniów , by ła  odgro
dzona od św iata zewnętrznego p o tró jn y m i kolczastym i 
d ru tam i oraz przewodam i prądu o w ysok im  napięciu. 
Co 100 m etrów  w  ogrodzeniu w id n ia ły  w ysokie wieże, 
na k tó rych  siedzieli s trażnicy z karab inam i m aszynowy
m i. W ew nątrz całego obszaru znajdowała się przestrzeń 
mieszkalna w ięźniów , zabudowana w ie lką  liczbą zielo
nych drew nianych baraków. Ponadto zna jdow a ły się 
tam  kuchnie i  duży plac apelowy. Przestrzeń m ieszkal
na otoczona by ła  rów nież ogrodzonym, k ilka k ro tn ie  
w iększym  od n ie j „p ierścien iem  roboczym ” , w  k tó rym  
znajdow ały się kam ienio łom y, w a rsz ta ty  i  m ieszkania 
esesmanów stanow iących załogę obozu.

W epchnięty w raz z tłum em  innych  zatrzym anych 
Roman znalazł się w  zatłoczonej ludźm i n iew ie lk ie j 
przestrzeni p rzy tyka jące j z jednej s trony do placu ape
lowego, a zaw ierającej w ew nątrz  ogrodzenia 5 baraków, 
stojących dość ciasno p rzy  sobie. T u  w łaśnie spędzono 
aresztowanych wczoraj i  dziś. Zawada rozglądał się od 
niechcenia po tłu m ie  m iędzy barakam i i  nagle na sekun
dę oniem iał: z tłu m u  w yciąga ł rękę „O lg ie rd ” !

1 Obóz k o n ce n tra cy jn y  K rakó w -P ła szów .
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—  Cześć, Roman! T y  też tu? K ie d y  cię capnęli?
—  A  to spotkanie! To ty  nie „w  lesie” ?
—  Jak widzisz, nie.
Z dalszego opowiadania „O lg ie rda ”  okazało się, że 

na d rug i dzień po spotkaniu z Zawadą oddział leśny, do 
którego m ia ł iść, cofnął się o kilkanaście k ilom e trów  
w  teren i  kon tak t z n im  u leg ł zerwaniu.

—  No i  siedziałem dale j w  m elin ie , czekając na łącz
ność, aż m nie wczora j po po łudn iu  z n ie j wyciągnięto...

Dopiero teraz Roman dow iedzia ł się bliższych szcze
gółów  o 6 sierpnia 1944 w  K rakow ie . B y ła  to n a jw ię k 
sza obława od początku w o jny . Na Kaźm ierzu, D ębni
kach i  w  Podgórzu wyciągano w szystk ich  mężczyzn 
z domów, a na u licach łapano nie ty lk o  12-letnich chłop
ców, ale nawet U kra ińców  i... granatowych po lic jan 
tów.

—  A  to  się dran ie boją!
—  Jak wpadłeś, stary? —  spyta ł z ko le i „O lg ie rd ” .
—  Na zasadzkę Schupo na rogu S iem iradzkiego i  So

bieskiego. A k u ra t pod m oim  przedwczorajszym  napisem 
„K A P U T T ” . W czoraj nawet w ym kną łem  się z ko tła  (jak 
w  kom unikacie  OKW ), ale dzisia j m ia łem  spotkanie 
z now ym  szefem „enu ” , i  to  nie by le  jakie , na k tó re  nie 
mogłem  n ie przyjść... Rozumiesz, chodziło o w yw iez ie 
nie m aszyny i  p rzydz ia ł do l in i i  w  zw iązku z ostrym  
pogotowiem.

—  Niech szlag tra f i!
—  W łaśnie. Po zatrzym aniu  przez po lic ję  nie dało 

się w  żaden sposób nawalić, bo naokoło na u lic y  same 
Szwaby. Znalazłem  się w  kom isariacie na Łobzowskie j, 
gdzie zgrom adziło się ju ż  bardzo liczne towarzystwo. 
M ów ię ci, stary, że tak ich  zgaszonych m in  jeszcze nie 
w idzia łem ... N ie straciłem  fa n ta z ji i  od razu schowałem
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zegarek i  300 z ło tych  do bu tów  pod okiem  dwóch p i l 
nujących nas po lic jan tów . Słowo daję, że n ic  nie 
w idz ie li!

—  Całkiem  ja k  s ta ry  krym ina lis ta ...
—  D zięku ję  za uznanie. Na razie szans ucieczki nie 

było, ale ja k  przysta ło  na „starego k rym in a lis tę ”  m yśla
łem o tym  od p ierwszej ch w ili. Na razie „ lip o w a łe m ”  
dookoła. W  pew nym  momencie wprowadzono jakiegoś 
jegomościa, u  którego znaleziono maszynę. Prawdopo
dobnie b y ł to ktoś z K rip o , bo m ia ł „siódem kę”  w a lte - 
ra, i to w  fu te ra le . Zabawne b y ły  m in y  reszty za trzy
manych, ja k  zobaczyli tę  spluwę.

—  Tak, na nas to nie rob i takiego wrażenia.
—  Potem  załadowano nas na auto i  ruszy liśm y przez 

aleje, most Dębnicki, D ębn ik i i  K a lw a ry jską  w  stronę 
tego „p rz y b y tk u ” . Po drodze postanow iłem  zwiać na 
dawnym  m iędzygetciu, wiesz, tam  gdzie na L im anow 
skiego szyny tram w a jow e p rzy tyka ją  n iem al do chod
n ika na przystanku  „ t r ó jk i ” . G dyby stał w tedy  tra m 
w aj na przystanku, by łoby  wspaniale, bo są tam  dw ie 
bram y przechodnie pod num eram i 50 i  52 na Rękawkę, 
a samochód m usia łby na m om ent zwoln ić. W tedy jeden 
skok i  gotowe, bo p ilnow a ło  nas ty lk o  dwóch strażn i
ków. Psiakrew , a ku ra t nie by ło  tra m w a ju  i  ko ło tego 
przystanku prze jecha liśm y z prędkością 70/80 km  na 
godzinę. Po drodze w yrzuc iłem  jeszcze ka rtkę  do m a tk i 
i  w idzia łem , ja k  podniosła ją  jakaś kobieta. Może dorę
czy? Wiesz, szkoda, że na ty m  aucie nie by ło  kogo z na
szych, bo z dwoma strażn ikam i ła tw o  da libyśm y sobie 
radę.

—  Trudno. N ie wiesz, co z „T em idą ”  i  „K o rd e m ” ?
—  K ilk a  dn i tem u zostali w yw iez ien i z K rakow a ra 

zem z in n ym i z M onte lup ich .
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O bydw aj chłopcy usied li na rozprażonym  od słońca 
p iasku i  poczęli zastanawiać się nad położeniem. B y li 
tu  jednakże zbyt kró tko , aby móc wyciągnąć jakieś kon
kre tne  w nioski. Na razie ograniczali się do obserwowa
nia otoczenia i  czekania na dogodny m om ent do ucieczki.

Od wczorajszego w ieczora do Płaszowa przywożono 
coraz to nowe transpo rty  aresztowanych, sku tk iem  cze
go tło k  w  barakach i na przestrzeni m iędzy n im i zw ięk
szał się z godziny na godzinę. Już te j nocy, w ed ług słów 
„O lg ie rda ” , część ludz i spała pod go łym  niebem. Nie 
dano jeszcze niczego do jedzenia.

—  Będzie fa jn ie  wyglądać, ja k  nas tak  po trzym ają  
dłuższy czas —  m ru kn ą ł „O lg ie rd ” .

—  Stary, nie m yś l o tym . Chodź, roze jrzym y się po 
barakach, może spotkam y jeszcze kogoś znajomego.

Zaczęli rozglądać się m iędzy za trzym anym i. Część 
z n ich  spacerowała nerwowo pom iędzy barakam i, zda
jąc się oczekiwać na coś, większość jednak siedziała apa
tycznie w  barakach lu b  na p iasku pom iędzy n im i. Ro
man i  „O lg ie rd ”  przeszli k ilk a  k roków  i  n iem al jedno
cześnie zauważyli... „Lub ińsk iego ” .

—  Serwus, „W ładek ” !
—  Serwus, Roman. Co, to  i  ciebie też nakry li?
—  Dopiero przed pó ł godziną...
—  Cholera, to  źle. M yśla łem , że zwiałeś. „O lg ie rd ”  

też tu  zamiast „w  lesie” ? A  to pech!
—  S łuchaj, „W ładek ” , jest tu  jeszcze ktoś z naszych?
-— P raw ie  ca ły m ój p lu ton.
—  No to  cudownie. Możemy zm ówić „w ieczne odpo

czywanie”  za niejednego w a rtow n ika  na przyszłość... 
Parę kam ien i zawsze się znajdzie.

—  Rzecz prosta. D latego jestem w  dobrym  hum o
rze —  uśm iechnął się „L u b iń s k i”  —  ty lk o  trochę się
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zdenerwowałem, ja k  nas w yc iągnę li z m e liny , bo się ze
szło u m nie sześciu „gości” . W  pierw szej c h w ili m yśle
liśm y, że wsypa. Na u lic y  postawiono nas pod m urem  
i  sukinsyny udaw ali, że nas chcą rozstrzelać, a potem 
pow iedzie li, że to zrobią, ale dopiero za 2 dn i w  Płaszo- 
wie... Zwyczajne ża rty  niem ieckie.

—  K to  w ie  tych  sukinsynów. No, stary, ale nie da
m y się przecież ja k  barany. K to  ja k  k to  —  ale m y  nie. 
Wobec tego, panie szefie, st. strzelec „W ik to r ”  m eldu je  
się posłusznie na rozkazy, wobec u tra ty  kon tak tu  z w ła 
snym dowództwem  ■—  recy tu je  Roman.

—  Spocznij! —  zażartował „L u b iń s k i” . —  Wobec 
tego rozkazuję w am  zająć m iejsce na p ryczy  obok m nie 
w  „koszarach” , czy li baraku 54, gdzie kw a te ru jem y  od 
wczorajszego wieczora. „O lg ie rd ”  trz y m a jm y  się kupy. 
Jakieś m iejsce dla ciebie też się znajdzie.

Porozm awiawszy jeszcze chw ilę  z „W ła d k ie m ”  
i  „G ru d ą ” , chłopiec rozglądał się da le j po obozie, gdzie 
znalazł jeszcze k ilk u  n ie zorganizowanych znajom ych 
oraz... „L u k ra ” , k tó ry  rów nież od c h w ili aresztowania 
zastanawiał się nad m ożliwościam i ucieczki. N iestety, na 
razie nie w id z ie li ta k ie j możliwości.

M inę ło  południe. Słońce zniżało się już  ku  zachodowi. 
Roman w yciągną ł się na p iasku obok kolegów i  zaba
w ia ł ich  opowiadaniem dowcipów, k tó rych  zawsze m ia ł 
duży zapas. Słuchacze jego sw ym  zachowaniem i  posta
wą odróżnia li się mocno od swego otoczenia. Rozmawia
jący beztrosko z n ie frasob liw ym i m inam i, rzucający po
gard liw e spojrzenia na w artow n ików , wszyscy w y ć w i
czeni i  zahartowani w  różnych sytuacjach w  „roboc ie ” , 
nie czu li się ani trochę przygnębien i czy przestraszeni 
sw ym  obecnym położeniem.

—  N ie ma to ja k  nasi „goście”  —  m yśla ł z satysfak
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cją Zawada, patrząc na przygnębienie i  zdenerwowanie 
pozostałych aresztowanych. Jeszcze n ik t  ich nawet nie 
b ije , a oni ju ż  są całk iem  wykończeni.

Pośrodku baraków  leżał na piasku jak iś  człowiek. 
B y ł to niedoszły samobójca, p róbu jący zwiać „nach 
H im m elkom m ando” , k tó ry  przed paroma godzinami rzu 
c ił się na d ru ty  e lektryczne. Porażenie prądem  stopnio
wo przechodziło i  niebawem niedoszły samobójca p rzy 
tom nie p a trzy ł na otoczenie. Z zapadnięciem zm roku 
ca ły obóz rozb łysną ł up io rnym  św ia tłem  dużych re fle k 
to rów . Roman w yciągną ł się na tw a rdych  deskach obok 
„W ła d ka ” , n ie czując żadnej n iew ygody; od szeregu 
m iesięcy często syp ia ł na kocu na podłodze, aby p rzy 
zwyczaić się do tego na w ypadek aresztowania. Te ćw i
czenia doskonale się teraz p rzyda ły . S tara ł się nie m y
śleć o jedzeniu i  niebawem zasnął głęboko z uczuciem 
u lg i, że nie grozi m u już  nocna „w iz y ta ”  gestapo ani 
aresztowanie na „roboc ie ” .

K o p n ię ty  przypadkowo w  bok przez któregoś ze 
współtowarzyszy, zbudził się w  nocy. Zegarek wskazy
w a ł za kw adrans drugą. W yszedł przed barak, obserwo
w a ł obóz i  rzędy śpiących na po lu mężczyzn. Szeregi 
baraków  w  św ie tle  re flek to rów , ludzie leżący na piasku, 
otaczające d ru ty  i  monotonne k ro k i w a rto w n ikó w  •— 
wszystko to składało się na u p io rny  nocny w id o k  obozu. 
Cicho ja k  m akiem  zasiał. Przemęczeni pracą daw nie js i 
w ięźn iow ie  śpią k ró tk im  snem przed porannym  apelem. 
Po c h w ili podszedł do d ru tów , gdzie zauważył jakiegoś 
jegomościa z baraku 54, k tó ry  rozm aw ia ł ze stojącym  
po d rug ie j stronie p iln u ją cym  esesmanem. Słuchając 
rozm owy, dow iedzia ł się, że prawdopodobnie zatrzym a
n i będą użyci do budow y okopów d la  W ehrm achtu.

—  W spaniale —  pom yśla ł Roman. —  Podczas d ro
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gi, czy p rzy  pracy jest sto razy  w ięcej szans na „z g la j-  
szachtowanie”  2 w a rtow n ików  n iż  tu ta j. No i  może coś 
wreszcie dadzą żreć.

U dzie la jący tych  objaśnień esesman opowiadał 
o swym  udziale w  w alkach 1936 roku  w  H iszpanii, a po
tem o in w a z ji we F ra n c ji w  1940 i  o froncie  wschod
nim . Okazało się, że nie jest Niemcem, lecz holender
skim  volksdeutschem. Isto tn ie , n ie by ło  w idać po n im  
zw yk łe j n iem ieckie j b u ty  i  pogardy dla Polaków.

—  Psiakrew, co za m iędzynarodowa szumowina...
W a rtow n ik  zorientowawszy się, że zatrzym ani nie

m ie li n ic w  ustach od przeszło doby, zaproponował han
del zam ienny zegarków na papierosy.

—  Trochę za mało daje —  m ru kn ą ł rozm aw ia jący 
z n im  jegomość —  ale palacze na pewno na to pójdą.

Zawada w ró c ił do baraku, uprzytam nia jąc sobie mę
k i Tantala, ja k ie  ponosić muszą nałogow i palacze. Ponoć 
o w ie le  ła tw ie j jes t znosić głód n iż b rak  ty ton iu .

*

Dochodziło południe 8 sierpnia  1944. U pa ł dziś 
o w ie le  w iększy n iż poprzedniego dnia. Na bezchm ur
nym  niebie śm igały wysoko jaskó łk i, a z dalekich ko
m inów  Płaszowa dym y unosiły  się prosto w  górę. Ro
man leżący na piasku obok „Lub ińsk iego ”  próbow ał roz
ruszać kolegów p ika n tn ym i anegdotami, ale odnosiło to 
dziś m nie jszy skutek. Trzydziestosześciogodzinny post 
zaczynał n ie k tó rym  ludziom  dawać się już  we znaki.

—  Będzie pogoda... Pamiętasz, „W ładek ” , ten w iersz 
„B arda” ? „a  on i za d ru te m ” ...

—  Wiesz, w łaśnie w  te j c h w ili też przypom nia łem  
sobie. Czekaj, pójdę napić się wody.

2 W  ty m  w yp a d ku : w ykończen ie , zabicie.
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—  A n i się waż —  za trzym ał go Zawada. —  Jeżeli 
cię m d li, to ty lk o  połóż się na wznak i  odychaj głęboko 
nosem, to  ci przejdzie, jakbyś już  nie m ógł obejść się 
bez wody, p ij je j ja k  na jm n ie j, bo wycieńcza, a przed 
piciem  starannie w yp łucz n ią  usta. W  ten sposób uga
sisz pragnienie. Patrz na mnie, jestem  ja k  in d y js k i fa 
k ir :  „n ie  jem , n ie  p iję , a dobrze ży ję ” , i  założę się, że 
w y trzym am  na jm n ie j tydzień bez jedzenia. A  nawet 
dwa, ja k  n ie ja k i M ahatm a G a n d h i3...

—  Podobasz m i się, s ta ry  —  w trą c ił m ilczący do
tąd „O lg ie rd ” . —  Wyglądasz całkiem , jakbyś przed 
chw ilą  na jad ł się do syta i  b y ł gdzieś na m elin ie, a nie 
w  pace. Jak dotąd, m ora ln ie  i  fizycznie trzym asz się 
św ietn ie  i  d z iw i m nie to, bo z tw o im i nerw am i nie m y 
ślałem, że tak  się ty m  nie przejm iesz...

—  Ba —  uśm iechnął się Zawada —  ja  nawet w  te j 
c h w ili zażywam pełnego odpoczynku, zarówno fizycz
nego, ja k  i  wewnętrznego, po ostatnich dwóch tygod
niach. Nawet wyspać się mogę porządnie i  bez obawy, 
że wpadnie gestapo.

Zawada wcale nie przesadzał. Cała h is toria , ja k  do
tychczas, nie zdołała ani na m om ent w y trą c ić  go z ró w 
nowagi. Rozkaz w ykona ł, n ie został aresztowany pod 
zarzutem  przynależności do O rganizacji, przez co nie 
m ia ł w  perspektyw ie  przesłuchania na u l. Pom orskie j, 
znajdował się w  tow arzystw ie  ludz i, z k tó ry m i można 
odważyć się na niejedno, jeże li ty lk o  nadarzy się odpo
w iedn ia  chw ila  —  sytuacja w ięc wcale nie przedstawia

5 M aha tm a  (czy li „ w ie lk i duchem ” ) G andh i (1869— 1948), 
w y b itn y  przyw ódca  p o lity c z n y  i  duchow y H indu sów  w  okresie  
w a lk i o n iepodległość p rze c iw ko  panow an iu  b ry ty js k ie m u . Za
leca ł stosowanie b iernego oporu ja k o  środka w a lk i.  S tosował 
rów n ie ż  w ie lo d n io w e  g łodów k i.
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się tragicznie. Gorzej mogło być z poszukiw anym i przez 
policję.

P rzypom nia ł sobie przebieg swej służby w  podziem
nej a rm ii. W szystko inne oprócz tego w yda ło  m u się 
bardzo m ało ważne, ja k  ty lo k ro tn ie  przedtem. Zwłaszcza 
teraz, gdy ku rsu ją  różne pogłoski na tem at rozstrzela
nia zakładników  i  gdy jest to zupełnie m ożliwe wobec 
powstania w  Warszawie, k tó re  może się rozszerzyć na 
resztę k ra ju .

—  Mogę być dum ny z siebie —  m yś la ł Zawada (te
raz, może już  przed wykończeniem  nas, można się chy
ba pochwalić samemu przed sobą) —  że zawsze w yko 
nyw ałem  swoje obow iązki i  rozkazy, choć nieraz serce 
podchodziło m i do gardła. Co tam  wobec tego znaczą 
wszystkie przyjem ności z kobietam i. W szystko przem i
ja. A le  zginę p rzyna jm n ie j nie ja k  baran u rzeźnika, 
ale z satysfakcją, że pozostanie po nas i  po m nie opinia 
solidnych dyw ersantów . N ie załam ałem się w łaściw ie 
ani razu. Jeżeli ty lk o  m ia łem  okazję podjęcia się czego
ko lw iek  i  ja k ie jk o lw ie k  pracy d la  O rganizacji, podejm o
wałem  się i  zwyciężałem, nie ty lk o  Szwabów, ale i  sa
mego siebie. S tarałem  się być zawsze pu n k tu a ln y  i  su
m ienny i  byłem .

P rzygotow u ję  się na ostateczną ewentualność z m y 
ślą, że jednak by łem  na coś potrzebny Polsce. W  im ię  
Jej popełn ia łem  różne rzeczy, k tó rych  n igdy  nie do
puściłbym  się w  norm alnych czasach, bo w tedy b y łyb y  
one oznaczone w szys tk im i te rm inam i kodeksu karne
go —  ale to by ła  nasza w o jna  z N iem cam i. N ie czuję 
z tego powodu żadnych w y rzu tó w  sumienia. W szystko, 
co czyniłem , by ło  z m yślą o O jczyźnie i  przełożonych. 
A  teraz odpoczywam po te j pracy. Czuję pełne zadowo
lenie, jakiego dotychczas jeszcze nie m iałem . Może już
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za chw ilę  będę m ia ł okazję przekonać się, czy isto tn ie  
jest coś po śm ierci, ale myślę, że śm ierć jest ty lk o  u tra 
tą świadomości, ta k  ja k  z w y k ły  sen, a potem  wszystko 
rozp ływ a  się w  czasie...

H u kn ę ły  dwa strza ły. Rozdzierający k rz y k  rozleg ł 
się m iędzy barakam i. K toś ciężko upad ł na piasek. Eses
man zabezpieczył karab in  i  p rzew ies ił go ponownie 
przez ram ię. Ciężko ranny  w  odległości k ilk u  m etrów  
od Zaw ady d a rł paznokciam i piasek, nasiąkający szybko 
jego k rw ią . D w u  innych  słaniało się na nogach.

—  W idzisz pan, ja k  to strze lił... Zdawało m u się, że 
ten chcia ł się na niego rzucić przez d ru ty , i  d la  zaba
w y  w ygarną ł w  tłu m . Skurw ysyńska bestia —  usłyszał 
szept Roman.

Na dany przez esesmana rozkaz dw u ludz i zabrało 
um ierającego i poniosło przez plac apelowy gdzieś w  gó
rę. Za n im i p o w le k li się obaj lże j ranni. Jedna ku la  
w ystrze lona w  t łu m  dosięga zw yk le  w ięcej n iż jednego 
człowieka.

Zawada usiadł ponownie pod ścianą baraku. Znów 
ogarnął go spokój, n ie zakłócony nawet powyższym  zda
rzeniem. Is to tn ie , wartość życia poznaje się w  chw ili, 
gdy można je  u tracić. „O lg ie rd ”  w strząśn ię ty otrząsnął 
się jednak szybko z wrażenia, ja k ie  w yw o ła ła  na n im  
ta scena (z czego pokp iw a li nieco „W ładek”  i  Roman, 
bardzie j z ty m  oswojeni), i  chciał coś powiedzieć do ko
legów, gdy nagle niedaleko od n ich  wszczęło się po ru 
szenie.

Okazało się, że znów k tó ryś  z aresztowanych rzu c ił 
się na d ru ty  wysokiego napięcia. In n i oderw a li go stam
tąd z zachowaniem ostrożności i  n iedoszły samobójca le
żał, ja k  jego poprzednicy, n iep rzy tom ny na piasku. W y
padków tak ich  by ło  w ięcej. Na większości otoczenia,
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wyczerpanego d w u - i  półdobową głodówką (w nocy ma
ło k to  spał, nie p rzyzw ycza jony do ciasnoty i  „d re w n ia 
nej poście li” ), a do tego nie mającego w ie le  wspólnego 
z codziennym ryzyk iem , wszystko to czyniło  rozpaczli
we wrażenie. W  tłu m ie  rozchodziły się na jn iepraw do
podobniejsze p lo tk i, znajdujące wobec tak ich  okolicznoś
ci w ie lu  słuchaczy.

—  N iem cy m ó w ili, że nie dostaniem y jeść przez dwa 
tygodnie, ty lk o  dopiero potem, ja k  nas połowa w y - 
zdycha...

—  M ają  spisać w szystkich i  po ko le i rozstrzeliwać: 
na jp ie rw  lekarzy, adwokatów  i  w  ogóle in te ligencję...

—  Podobno m ają brać na c h y b ił- tra f i ł i  bić każdego, 
czy nie w ie  o takich, co słuchają radia...

Przed uleganiem panice ostrzegał jeszcze w  m a ju  
M B I, toteż koledzy nie p rze jm ow a li się ani trochę ty m i 
sensacjami. Zawada stara ł się zachować dobry hum or, 
rzucając co chw ila  różne pseudodowcipne uwagi, co 
oczywiście denerwowało nie zorganizowanych słuchaczy. 
Po k tó re jś  z rzędu cynicznej uwadze jeden z aresztowa
nych chciał uderzyć chłopca, ale pohamował się w  porę. 
Roman zrozum iał, że nie należy przeciągać struny.

Słońce zniżyło się ku  zachodowi. Z do lne j części obo
zu zaczęły nadchodzić na plac apelowy ko lum ny w ięź
n iów  w  pasiakach (przeważnie Żydów), popędzanych k i
jam i i  gum ow ym i „k n y p la m i”  kapo. Dozorcy us taw ili 
w ięźniów  w  szeregi i  zaczęło się w idow isko dobija jące 
do reszty ogromną część aresztowanych. D la  „W ła d ka ”  
i  Romana zarówno opaski kapo, ja k  też i  stosunki w  n ie
m ieckich obozach koncentracyjnych nie b y ły  n iczym  
nieznanym. W ie lok ro tn ie  od czterech la t czy ta li o tym  
w  gazetkach, a Roman znał nawet osobiście robotn ika, 
k tó ry  aresztowany w  łapance 3 m aja  1940 roku  po dwóch
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latach został zw o ln iony z Oświęcim ia. Później ju ż  w  „ ro 
bocie”  k ilk a k ro tn ie  s tyka li się z ludźm i z lagrów . Teraz 
stojąc p rzy  drutach, obserwowali bez zdziw ien ia  ponurą 
scenę, pow tarzającą się p rzy  każdym  apelu. Uderzenia 
i  kopn iak i kapo sypały się gęsto. Co chw ila  k tó ryś  z Ż y 
dów w a lił się na rozgrzany piasek i  powstawał pod gra
dem ciosów, chw ie jąc się na nogach. Pomagający mu 
towarzysze n iedo li zb ie ra li wówczas za niego.

Z gó ry  obozu nadszedł w  pew nym  momencie wyso
k i mężczyzna z d ys tynkc jam i wyższej szarży SS. Towa
rzyszy ły  m u dwa biało-czarne, łaciate dogi. Na jego w i
dok kapo zaprzestali b icia i  stanęli na baczność.

—- To o b e rs tu rm ban n fuh re r4 A m on Góth, komen
dant obozu —  szepnął ktoś ko ło  chłopców.

Po c h w ili ko lum na Żydów  odeszła w  górę obozu. 
Am on Góth pozostał jeszcze chw ilę  na placu, p rzyg lą 
dając się grupie, w  k tó re j stał Zawada, po czym w raz 
z psami ruszy ł za kolum ną. Z na jdow a li się w  odległości 
na jw yże j stu k roków  od baraku 54, gdy nagle k tó ryś  
z idących w  ko lum nie  Żydów  osunął się na piasek i  po
został k ilk a  k roków  w  ty le . W idząc to, Góth podniósł 
rękę i  ry k n ą ł na ca ły głos:

—  H e rr Rolf, zerreissen Sie diesen Hund! 5
Obydwa psy rz u c iły  się na krzyczącego przeraź liw ie  

Żyda. Po k ilk u  sekundach k rz y k  u rw a ł się. Kom endant 
obozu odw oła ł oba psy, a na p iasku pozostały szczątki 
czegoś, co jeszcze przed chw ilą  by ło  człow iekiem . B y ła  
to  n iem al codzienna rozryw ka  Am ona Gótha.

W ie lu  z aresztowanych odw róciło  g łowy. M inęła 
dłuższa chw ila  w  m ilczeniu. W artow n icy  bacznie obser

4 S top ień w  SS odpow iada jący  s to p n io w i O be rs tleu tnan ta  
(po dpu łkow n ika ) w  W ehrm achcie.

5 Pan ie R o lf, n iech pan rozszarpie tego psa.
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w ow ali, ja k  zareagują zatrzym ani na zabawę H e rr ober- 
sturm bannf i ih r  er a.

Po k ilk u  m inu tach  kom endant obozu odszedł w  stro
nę swego mieszkania, a na p lac apelowy spędzono ko
lum nę kobiet, także w  pasiakach. E skortow a ły  je  t rz y  
N iem ki w  p o licy jnych  m undurach i  po ustaw ien iu  ich 
w  szeregi rozpoczęło się bicie. Jedna z N iem ek była  
n iem al dwum etrowego w zrostu  o zbójeckie j tw a rzy  
z oznakami zwyrodnienia , płaskich piersiach i  grubym , 
m ęskim  głosie. Od s trony w i ł l i  Am ona Gótha nadbiegł 
jeden z jego psów o zakrw aw ione j jeszcze paszczy i  za
czął się łasić do N iem ki, k tó ra  w  przerw ie  m iędzy b i
ciem jedne j kob ie ty  a d rug ie j pa trzy ła  na niego niem al 
z czułością.

—  H m  —  pom yśla ł Zawada, przypom inając sobie 
opowiadanie znajomego o dozorczyniach w  oddziałach 
kobiet w  O św ięcim iu -—  gdyby ona by ła  w  SS, to aku
ra t pasowałyby do n ie j te in ic ja ły : sadystka, sodomist- 
ka, t j .  razem SS.

Pozostałe N iem k i rów nież b y łyb y  bardzie j na m ie j
scu w  muzeum anatom ii patologicznej. Wreszcie zm al
tretowane kob ie ty  popędzono w  końcu gdzieś w  górę 
i  codzienna przyjem ność trzech N iem ek oprawczyń skoń
czyła się.

Nagle za barakiem  55 wszczęło się jakieś poruszenie 
i  wszystk ich przeszył p rze raź liw y  k rzyk . Ko ledzy nie 
potrzebow ali pytać nawet o jego przyczynę. Starszy 
człow iek stał trzym any przez trzech w spółtowarzyszy 
i  tocząc w ytrzeszczonym i oczyma dookoła w yrzuca ł 
z siebie słowa na przem ian groźne i  wesołe.

—  Dostał „ś w irk a ”  —  m ru kn ą ł Roman do „W ła d 
ka ”  —  psiakrew !

U sied li ciężko na p iasku ko ło  p lacu apelowego, lecz
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ju ż  po c h w ili poderw ali się z ziemi, bo p rzy  drutach 
szybko u tw o rzy ł się tłu m : z góry  obozu nadeszło k i lk u 
nastu Żydów , k tó rzy  zaczęli rzucać ka w a łk i chleba, cze
m u p iln u ją c y  esesmani początkowo nie przeszkadzali. Po 
każdy kaw ałek chleba szybko w yc iąga ły  się setki d ra 
pieżnych rąk. N iebawem p rzy  dru tach  zgrom adzili się 
wszyscy mogący ustać na nogach. Nie, nie mogących 
ustać nie by ło : m agiczny w yraz „ch leb ”  poderwał na 
nogi naw et na jbardz ie j osłabionych. Ilekroć  jak iś  kawa
łek padał w  tłu m , powstawało o lb rzym ie  poruszenie. 
Pięści w znosiły  się raz po raz w  górę.

Rom anowi udało się schwycić jedną krom kę. Szyb
ko schował ją  do kieszeni i  w ydosta ł się z szalejącego 
tłum u , w  k tó ry m  w idok  jedzenia rozpęta ł na jp ie rw o t
niejsze in s tyn k ty . O ddychał ciężko i  zataczał się ze 
zmęczenia. M ia ł w ie lką  ochotę natychm iast zjeść chleb, 
ale pow zią ł postanowienie podzielenia się n im  z „ L u 
b ińsk im ” . W  ty m  czasie t łu m  począł się ju ż  rozchodzić, 
gdyż znudzeni esesmani odpędzili litośc iw ych  Żydów. 
Znalazł „W ła d ka ” , k iw n ą ł doń głową i  zaprowadził go 
do la tryn y , mieszczącej się w  baraku 52, w  celu u k ry 
cia się przed zazdrosnym w zrok iem  tych, k tó rym  nie 
udało się zdobyć chleba.

—  T rzym a j, stary! Poczęstuj się.
—  D zięku ję  —  odpowiedział „L u b iń s k i”  —  sięgając 

po krom kę.
—- Muszę jednak czymś ci się zrewanżować. —- To 

rzekłszy, w yciągną ł z kieszeni swoją krom kę. —  W łaś
nie szedłem, żeby cię poczęstować.

—  Całkiem  ja k  w  bajce d la  grzecznych dzieci. W y
padałoby jeszcze pomyśleć o „O lg ie rdz ie ” . Psiakrew , dwa 
miesiące tem u siedzieliśm y razem p rzy  stole, p rzy  tro 
chę lepszym  żarciu.
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—  O, w łaśnie tu ta j idzie. T rzym a j, stary!
Z w olna zapadał w ieczór. K o ledzy w yc iągnę li się na 

pryczach w  zatłoczonym baraku i  Roman zaczął opo
wiadać anegdoty, tym  razem o charakterze po litycznym . 
Co chw ilę  opowiadanie p rze ryw a ły  k rz y k i w aria ta .

—  Zdaje się, że będzie tu  w ięcej takich.
Z zapadnięciem zm roku na plac apelowy spędzono 

znów ko lum nę w ięźn iów  i  poprzednie sceny p ow tó rzy ły  
się.

—  W net i  was tak  będą gonić —  roześm iał się m ó
wiąc po polsku jeden z w a rto w n ikó w  —  ale jeść dosta
niecie dopiero za tydzień. Chleb, Fleisch, masło, ale za 
tydzień. M a h lz e it!6

Przypom nienie jedzenia rozbudza głód, o czym oczy
w iście w iedzia ł w a rtow n ik . N ie zwracając na to  uwagi, 
koledzy rozm aw ia li dalej, a Roman zaprezentował swój 
najnowszy dowcip, w ym yś lony  już  w  „czw a rtym  w y 
m iarze” , t j .  w  Płaszowie.

—  Zważcie, panowie, czy to  nie ca łk iem  ja k  czwar
ty  w ym iar?

—  Masz rację, stary. Powiedz ten now y w ic.
— A  więc, panowie, posłuchajcie. Rzecz dzieje się, 

da jm y na to, w  baraku 54 wczora j albo przedwczoraj 
wieczorem. T rzynasto le tn i chłopiec siedzi obok starsze
go jegomościa i  zwraca się do niego:

—  Proszę pana, co to  będzie, ja k  oni nas tu  zaczną 
posądzać? N ie w iem , ja k  się w tedy  w ytłum aczę z tego...

—  A  o cóż by  cię m ie li posądzać?
—  A, że jestem  dowódcą okręgu A rm ii K ra jo w e j!
—  Ha, ha, ha, to c i się udało!
—  A lbo  lep ie j, panowie. Trzech jegomościów siedzi

6 ... mięso... smacznego!
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sobie np. koło tamtego baraku. Jeden z n ich m ów i do 
pozostałych:

—  No, panie generale, nareszcie m ożem y uzgodnić 
p lany  operacyjne na ca ły miesiąc, bez obawy, że zaraz 
wpadnie tu  gestapo!

—  Ha, ha, ha.
W  nocy Żydz i p róbow ali przem ycić m iędzy baraki 

dwa n iew ie lk ie  k o tły  z zupą, co im  się udało i  drobna 
część aresztowanych oszukała chw ilow o żołądki osła
w ioną śmierdzącą Lagersuppe.

Jak pobieżnie obliczono, w  dniach 6, 7 i  8 sierpnia 
zostało aresztowanych około p ięciu tysięcy mężczyzn, co 
ja k  na krakow skie  stosunki by ło  dużą liczbą. Z opowia
dań nowo p rzyby łych  okazało się, że w  mieście rozle
piono afisze ostrzegające ludność przed wybuchem  pla
nowanego w  „K ra k a u ”  powstania. N ie ulegało zatem 
w ątp liw ości, że za trzym ani mężczyźni odegrają ro lę  za
k ładn ików .

Roman stał dłuższą chw ilę  koło d ru tów , w pa tru jąc  
się w  zaciemnione miasto, zakryte  w  dużej m ierze przez 
leżące w  północnej części obozu wzgórze. Rozdawanie 
zupy skończyło się przed chw ilą . Dochodziła pierwsza 
w  nocy. W ró c ił do baraku i  zasnął głęboko, nie wiedząc 
jeszcze nic o wydarzeniach z ubiegłego dnia w  mieście, 
przed uczestnictwem  i  konsekwencjam i k tó rych  uchro
n iło  go aresztowanie.

W  późne upalne popołudnie Romana zbudziło po
ruszenie w  baraku. P rze ta rł oczy, zeskoczył z pryczy 
i  zobaczył, że jeden z zatrzym anych pchnął się odłam 
kiem  szkła. D ru g i zaś skręcał się z bólu, spowodowanym 
nag łym  atakiem  ślepej kiszki.

-—  Ładne k w ia tk i, panowie!
M ija ły  godziny. W  barakach by ło  coraz ciszej. W ie lu
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aresztowanych nie podnosiło się nawet z podłogi, na k tó 
re j spali z powodu przepełnienia prycz, ogarnięci zu
pełną apatią i  osłabieniem, szk lanym i oczami w p a try 
w a li się w  su fit.

„O lg ie rd ” , „L u b iń s k i”  i  Roman usied li na piasku ko
ło baraku i  rozm aw ia li, starając się nie myśleć o w zra 
stającym  osłabieniu. K o ło  po łudn ia zaszedł znowu w y 
padek usiłowania samobójstwa przez skok na d ru ty  
elektryczne, k tó ry  uda rem n ili resztkam i s ił w spółtow a
rzysze.

Roman czuł lekk ie  osłabienie w  plecach, ale —  dz iw 
na rzecz —  nie czuł p u s tk i w  żołądku.

—  M ów ię wam, nie p ijc ie  wody, o ile  możecie w y 
trzym ać, a przed piciem  dobrze płuczcie usta. Żołądek 
ściągnie się niebawem i  będzie nam dokuczało ty lk o  
osłabienie. Takie g łup ie  uczucie dz iw ne j słabości w  bio
drach. W iecie co, gdyby m i się w  te j c h w ili oddała na
w e t najładnie jsza kobieta, n ie m ia łbym  zbyt w ie lk ie j 
ochoty skorzystania z tego.

—  Ja to samo...
M inę ło południe. N iebo zachm urzyło się, skutk iem  

czego upa ł znacznie zm alał i  gdyby nie wzrastające osła
bienie, sytuacja by łaby zupełnie znośna. Chłopcy obo
ję tn ie  rozglądają się dookoła. W zrok zatrzym uje  się co 
chw ilę  na kopule dawnej bożnicy, w  k tó re j mieszczą się 
obecnie w arszta ty  kowalskie. C a ły obóz jest urządzony 
na terenie zniwelowanego cmentarza żydowskiego, po 
k tó rym  pozostały ty lk o  m arm urow e p ły ty  z nagrobków, 
użyte przez N iem ców do wyłożenia row ów  i  ścieków 
w  lagrze. Gdzieniegdzie w idać jeszcze w yraźn ie  złocone 
hebrajskie l i te ry  na czarnym  m arm urze. O k ilkase t k ro 
ków  poniżej „p ierścien ia  mieszkalnego”  zna jdu ją  się bu
d yn k i zamieszkałe przez SS, t j .  dawne dom y m ieszkal
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ne na K rzem ionkach. Cała u l. Jerozolim ska znalazła się 
w ew nątrz  obozu, a na je j początku, od leg łym  o dobre 
pó ł k ilom e tra  od dawnej bożnicy, m ieści się brama w ja 
zdowa do lagru , wychodząca ko ło  pieców w apienn ika na 
u l. W ielicką.

Poniżej do lnych d ru tów , odgradzających „p ierścień 
roboczy”  od św iata zewnętrznego, w idać dalszy ciąg u l. 
W ie lick ie j, stację ko le jow ą w  Płaszowie, P rokocim  
i  Bieżanów. Na da lekim  zaś horyzoncie w idn ie je  ciem 
ne pasmo lasów Puszczy N iepo łom ick ie j. Szosą w ie licką, 
wiodącą dale j za W ie liczkę na wschód, przesuwają się 
nadal auta i w czy wojskowe, ale jest ich już  znacznie 
m n ie j niż k ilk a  dn i temu.

—  Cholera —  m ruczy Roman —  fro n t się u s ta b ili
zował. A  szkoda, bo myślałem , że w y jd z ie m y  stąd w te 
dy, gdy w  bram ie obozu stanie ktoś z karabinem  m a
szynowym  na plecach i  powie: „N u , towariszczi, G ie r- 
mancy już  poszli!”

—  N iestety, zdaje się, że nie pójdą stąd tak  pręd
ko... Jak uważasz, Roman, co z Warszawą?

—  Uważam, że nie w  porządku. Dlaczego powstanie 
nie zaczęło się jednocześnie w  całej Polsce?

—  N ie w iadomo, co „gó ra ”  m ia ła  na m yśli. Szkoda, 
że w  te j c h w ili siedzim y tu  zamiast z karab inam i na 
pozycjach.

Jakiś jegomość siedział opodal n ich  na p iasku i  roz
m aw ia ł z jednym  z księży, k tó rych  k i lk u  też zostało za
trzym anych. Po c h w ili ksiądz przeżegnał swego roz
mówcę.

—  Jak trwoga, to do Boga!
Głód coraz bardzie j dawał się we znaki. Trzydobowa 

głodówka odbierała ochotę nawet do rozm owy. T y lko  
Zawada niezm ordowanie opow iadał dowcipy. Chłopcy
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znaleźli jakieś łu p in y  z k a r to f l i i  w ym yw szy je  pod w o
dociągiem żu li w  ustach.

—  Dajcie spokój, w iara, bo ty lk o  rozdrażniacie żołą
dek.

Dochodziła trzecia po po łudn iu , gdy nagle nawet lu 
dzie leżący dotąd ja k  m a rtw i poderw a li się na rów ne 
nogi. M iędzy ba rak i wszedł kapo w  tow arzystw ie  dwóch 
esesmanów. P o lec ili on i sporządzić spisy w edług bara
ków  w  celu przydzie len ia  chleba.



Rozdział XXVI

W  pół godziny po rozdzie leniu chleba, w  ilości 
ć w ia rtk i przydziałowego bochenka (z troc inam i) na oso
bę, w  u l. Jerozo lim skie j ukazał się samochód osobowy, 
k tó ry  po c h w ili w jecha ł na plac apelowy i  za trzym ał się 
o k ilk a  k roków  przed d ru ta m i odgranicza jącym i plac od 
baraków, gdzie p rzebyw a li zatrzym ani. B y ł to szary ci
troen n r  Ost I  —  1881. W ysiadło z niego dw u wyższych 
o ficerów  SD i  trzydz ies tok ilko le tn i c y w il o okrąg łe j, in 
te ligentne j, n ien iem ieckie j tw a rzy  i  b lond włosach, za
czesanych na bok. P rzy  dru tach  zgrom adzili się n iem al 
wszyscy zatrzym ani. P rz y b y li gestapowcy usied li p rzy  
s to liku  na przyn iesionych przez kapo krzesłach, a cy
w il  w ziąwszy do rę k i m ikro fon , zaczął odczytywać 
szereg nazwisk. Nagle p rze rw a ł i  zawoła ł głośno po 
polsku:

—  Uwaga! Niech w y jd ą  na plac wszyscy N iemcy, 
volksdeutsche i  U kra ińcy !

Ko ledzy sto jący tuż p rzy  dru tach  z trudem  po
w s trzym a li się od śmiechu. Jak w idać, od 1939 ro ku  do 
dziś volksdeutsche nie m og li jeszcze nauczyć się swego 
„rodzim ego”  języka...

G dy k ilkunas tu  zatrzym anych w yszło przed d ru ty , 
c y w il rozpoczął dalsze odczytywanie nazwisk. Polskie 
nazwiska w ym a w ia ł bez na jm nie jsze j trudności, sku t
k iem  czego w  pierwszej c h w ili przypuszczano, że jest
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to zw yk ły  tłum acz, w kró tce  jednak okazało się, że jest 
to jeden z krakow skich  dygn ita rzy  SD, n ie ja k i H e rr 
D okto r H e in rich  von Lukau. Z jego doskonałej znajo
mości języka polskiego w nioskow aliśm y, że przed w o j
ną m usia ł mieszkać w  Poznańskiem lu b  na Pomorzu.

—  Psiakrew, to z tych  najgorszych drani...
Po w y jśc iu  volksdeutschów H e rr D ok to r odczytał po

nownie k ilkadz ies ią t dalszych nazwisk, po czym rozka
zał w yw o łanym  w y jść  na plac apelowy i  ustaw ić się 
czwórkam i. Za chw ilę  cała kolum na, eskortowana przez 
k ilk u  esesmanów, ruszyła w  dół, w  stronę u l. Jerozo
lim sk ie j, i  zn iknęła za wzgórzem zasłaniającym  w idok  
na początek i  środek u licy . Jak się okazało, w yw o łan i 
b y li p racow nikam i e lek trow n i, gazowni i  tram w a jów .

—  Jak uważasz, Roman, chyba ich puszczą? —  szep
ną ł „O lg ie rd ” ,

—  M ożliwe. Chociaż, cholera ich  w ie, czy przed bra
mą albo na początku Jerozolim skie j, k tó re j stąd nie w i
dać, nie czeka na n ich  gestapo.

Rozpoczęło się trw a jące  aż do zm roku odczytywanie 
dalszych nazwisk, ty m  razem z dodaniem miejsca p ra 
cy. Ludzie, chcąc lep ie j słyszeć, pcha li się coraz w ięcej 
do przodu i  w  pewnej c h w ili d ru ty  niebezpiecznie się 
napię ły. W idząc to, H e rr D ok to r zw róc ił się w  stronę 
tłu m u  z „ob iecu jącym ”  uśmiechem:

—  Panowie oficerow ie, proszę polecić szeregowym, 
żeby za bardzo nie pcha li się na d ru ty , bo na w sze lk i 
w ypadek m am y tu  rew o lw ery , rozpylacze i  granaty.

—  Ten drań zna nawet nasz żargon —  m ru kn ą ł k tó 
ryś z kolegów.

Po c h w ili „O lg ie rd ” , „L u b iń s k i”  i  „W ik to r ”  odsunęli 
się od d ru tów .

—  N ie w arto  się tam  pchać, stary, nas i  ta k  nie za
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woła. D okum enty  m am y w praw dzie  autentyczne, ale 
co nam teraz z nich.

„L u b iń s k i”  m ia ł ty lk o  starą leg itym ację  szkolną. 
„G ru d a ”  b y ł w  nieco lepszym położeniu, posiadając do
kum en ty  kole jowe. „O lg ie rd ”  uc iek ł z pracy w  m aju, 
przypuszczał zatem logicznie, że w  biurze, gdzie praco
w ał, na pewno się o niego n ie  upomną. „W ik to r ”  zaś 
często żartował, że gdyby znalazł się na liście, m ia łb y  
może napisane „bez zawodu” , gdyż u rw a ł się z pracy 
w  listopadzie zeszłego roku, zabrawszy sobie na pam iąt
kę nieważną już  zresztą leg itym ację  służbową. N ie by ło  
zatem powodów do zbytniego op tym izm u na przyszłość.

*

U p łynę ło  k ilk a  dni. S tosunki w  obozie zaczęły się 
norm alizować. Ustanowiono b lokow ych, w ybranych  spo
m iędzy najstarszych zatrzym anych, k tó rzy  p iln o w a li po
rządku w  barakach i  wyznaczali lu d z i do codziennego 
przynoszenia żywności z kuchn i lag ru  oraz do sprząta
nia baraków.

Jedzenie, ja k  na n iem iecki areszt, by ło  zupełnie moż
liw e , m ia ło  jednakże jedną wadę: m ałą ilość. Roman 
pocieszał kolegów z iście szubienicznym  hum orem , że 
po u p ływ ie  pewnego czasu z łatwością p rzyw ykną  do 
skąpych rac ji, żołądek bow iem  jest dość elastyczny. 
Sam, m ający doskonały apetyt, n ie odczuwał specjalnie 
głodu, m im o że dzienna racja, na obiad i  kolację, w yno
siła ćw ierć bochenka czarnego chleba z troc inam i i  m is
kę odw aru z kapusty, w  k tó re j nie by ło  an i jednego oka 
tłuszczu.

Od środy 9 sierpnia trw a ło  zw aln ian ie z obozu. Co
dziennie n iem al przyjeżdżał H e rr D ok to r i w yw o ływ a ł 
po k ilkadz ies ią t nazwisk, po czym w yw o łan i odchodzili
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w  dół obozu. Reszta zatrzym anych obawiała się m im o 
to, czy tam tych  ludz i n ie przenoszą na M ontelupich . 
Przypuszczano, zapewne nie bez słuszności, że gdyby 
gestapo natknęło się na nazwisko kogoś poszukiwanego, 
w ywołano by  go pozornie w  celu zwolnienia, a potem 
odprowadzono od razu na Pomorską lu b  na „M o n te ” .

Od 6 sierpnia m in ą ł ju ż  przeszło tydzień, a S icher- 
h e itsd ien s t1 nie posiada jeszcze spisów wszystkich za
trzym anych. Spisy tak ie  zna jdow a ły się, ja k  dotąd, t y l 
ko u b lokowych. N ie ulegało jednak w ątp liw ości, że 
w kró tce  gestapo rozpocznie poszukiwania w  obozie. Za
wada nie obaw ia ł się specjalnie ani o „W ła d ka ” , ani
0 siebie, ale obydw aj n iepoko ili się o „O lg ie rda ” . Nie 
by ło  bow iem  wiadomo, czy po ucieczce z pracy, w  okre
sie zam elinowania się u  Romana, nie by ła  po niego po
lic ja .

W  barakach było  teraz nieco w ięcej miejsca, gdyż 
zostało z n ich  w yw o łanych  k ilkunas tu  ludzi. W  środę 
9 sierpnia „G ru d a ”  wm ieszał się w  grupę ko le ja rzy
1 wieczorem nie z ja w ił się w  baraku. Z n ikn ą ł również 
„L u k ie r ”  i  dw a j nie zorganizowani znajom i Zawady.

W  p ierw szym  i  d rug im  dn iu  zwoln ień (k ilkak ro tn ie  
wyw ołano całe ins ty tuc je ) Roman parokro tn ie  próbow ał 
wcisnąć się m iędzy ludz i z dokum entam i te j samej ga
łęzi zatrudnienia, w  k tó re j pracował, został jednakże 
w raz z k ilkom a  in n ym i ryzykan tam i za trzym any przy  
w y jśc iu  na plac apelowy przez współzatrzym anych, k tó 
rym  N iem cy po lec ili uważać, aby pom iędzy pracow ni
kam i w yw o łanych  grupam i in s ty tu c ji nie prześliznę li 
się inn i. W  ten w łaśnie sposób w ydosta li się „G ru d a ”  
i  „L u k ie r ” .

—  Psiakrew, draństwo, parobk i niem ieckie! —  za
1 P a trz  rozdz. X X IV ,  p rzyp . 1.
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k lą ł półgłosem Zawada po udarem nionej prób ie w y j
ścia. Podobne w ym ys ły  padały też ze s trony k i lk u  in 
nych nie przepuszczonych.

Iry tu ją c y  b y ł również d robny na pozór fa k t, ja k i 
zdarzył się p rzy  p ierw szym  rozdaniu chleba: wyznaczeni 
b lokow i nie m og li początkowo poradzić sobie z tłoczący
m i się ludźm i, na co ktoś zaproponował, aby poprosić 
N iem ców o zrobienie porządku.

Zawada opanował potrzebę uderzenia w  tw a rz  p ro 
ponującego i  z zadowoleniem zauważył podobną reakcję 
u pozostałych.

W  obozie Roman czuł się ca łk iem  nieźle. Bardzo 
szybko przyzw ycza ił się do w arunków  będących poniżej 
m in im um  norm alne j egzystencji i  ja k  zw yk le  nie m yś
la ł o przyszłości. Znakom icie pom ogły m u w  ty m  nabyte 
w  O rgan izacji ła tw e przechodzenie do porządku dzien
nego nad w ie lk im i nieraz tragediam i oraz przyzw ycza
jen ie  się do życia chw ilą  bieżącą, bez dalekich p lanów  
i  perspektyw . C ały obóz tra k to w a ł jako  u rlo p  z pracy 
w  A rm ii K ra jo w e j, na b liże j nie określony czas lub  
do najb liższej „ ro b o ty ” , w  najgorszym  zaś razie -—• ja 
ko obóz jeńców  w ojskow ych. Zażartow ał nawet, że moż
na by napisać dzieło o podobnym  ty tu le , ja k  książka 
E rw ina  Ericha D w ingera 2: D ie (Landes) Arm ee h in te r  
dem S tah ld ra th , t j .  A rm ia  (K ra jow a) za d ru tem  kolcza
stym , czytane kiedyś na początku w o jny , a w kró tce  
potem  skonfiskowane w raz z w ie lom a in n y m i książka
m i.

2 N ie m ie ck i p isarz  faszystow sk i (ur. 1898). Twórczość jego  
cechow ał s k ra jn y  nac jona lizm , an tykom un izm  i  m ilita ry z m .  
Rozpowszechnia ł m. in . h itle ro w s k ie  oszczerstwa o „zb ro dn iach ”  
pope łn ianych  na N iem cach w  Polsce w  okresie k a m p a n ii w rze 
śn iow e j (D er Tod in  Polen ).
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Zmęczenie spowodowane niedosypianiem  i  k ilk u n a 
stoma „robo tam i”  w  okresie „T he  N -B a ttle  o f Cracov”  
m iędzy 26 lipca a 6 sierpnia m inęło ju ż  po dwóch dniach 
Płaszowa. Po raz p ierw szy od 1939 ro ku  „W ik to r ”  czuł 
się bezpieczny, co na tu ra ln ie  dobrze w p ływ a ło  na ner
w y  nadszarpnięte nieco przeszło półtoraroczną służbą. 
Podobnie obóz dzia ła ł na „W ła d ka ” .

Rom anowi n igdy  nie zależało na żadnych ro z ryw 
kach ani nawet na pa len iu  papierosów. Jedyną p rzy jem 
nością, na jaką  sobie zresztą bardzo rzadko pozwalał, 
b y ły  kobiety, n ie stanowiące jednak wcale poważnego 
zainteresowania, ja k  u  w ie lu  jego rów ieśników . B y ły  to 
przelotne zbliżenia, n ie wym agające „duchow ych”  prze
żyć i  nie pozostawiające trw a lszych  wspomnień. Zawada 
nie chodził też do kościoła i  w łaściw ie  ży ł ty lk o  sprawam i 
zw iązanym i z Organizacją, podobnie ja k  w ie lu  innych  
nie mieszających nadprzyrodzonych s ił do spraw I I  w o j
ny  św iatow ej. M im o pozorów zdemoralizowania m ia ł 
s iln y  pion w ew nętrzny, k tó ry  stanow iła  chęć służenia 
O jczyźnie i  posłuszeństwo rozkazom w ojskow ym , wed
ług nabytego przed w ie lu  la ty  przekonania, że jest to 
p ierw szym  obowiązkiem  Polaka.

Roman siedzi w  te j c h w ili oparty  o ścianę baraku 
i  len iw ie  w p a tru je  się w  sunące po niebie białe chm urk i. 
K ilk a  k roków  dale j „L u b iń s k i”  i  „O lg ie rd ”  rozm aw ia ją  
o czymś z jednym  z przygodnych znajom ych. Zawada 
nie miesza się do rozm owy, nie myśląc w łaściw ie  o n i
czym. W  ten sposób czas m u się wcale nie d łuży. Słońce 
grzeje dość mocno. O błoki przesunęły się na drugą stro 
nę baraku. Z odległości k ilkunas tu  m etrów  słychać m o
notonny głos H e rr D okto ra  odczytującego nazwiska. Ro
man pa trzy  teraz na szczyt wzgórza zasłaniającego w i
dok na K raków . Czas up ływ a, ale czas w  areszcie, je 
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żeli —  o rozkoszy! —  nie jest się zmuszonym do pracy, 
nie ma najmniejszego znaczenia.

W  pewnej c h w ili H e rr D ok to r zażartował w  sposób, 
od którego w ra ż liw s i słuchacze m ie li —  w edług słów 
Zawady zapożyczonych od swego zamordowanego 
w  O św ięcim iu w u ja  —  „pe łne spodnie strachu” :

—  Aa, w idzę tu  w ie lu  panów z LH D . No, panowie, 
czy w y  nie w iecie o tym , że L H D  rów na się AK?

Roman o mało n ie roześm iał się na głos, obserwując 
tw a rz  jednego z „n ie  zorganizowanych”  znajomych, k tó 
r y  pracował w  L u fts c h u tz -H ilfs -D ie n s t3 i  w  Płaszowie 
czuł się nienadzwyczajnie. N ic dziwnego: leg itym acje  
L H D  b y ły  bodajże „na jm ocnie jsze”  ze wszystkich 
i  w łaścicie le ich  k p il i  sobie z dotychczasowych łapanek. 
6 sierpnia 1944 nie w y trz y m a ły  i  one.

W  następnym  momencie uśmiech z n ik ł nagle z tw a 
rz y  Zawady. H e rr D oktor, „uhonorow aw szy”  LH D  
w  podobny sposób w y ra z ił się o jedne j jeszcze in s ty 
tu c ji. B y ło  to b iu ro , gdzie pracował „Joach im ” . Powyż
szy żart gestapowca dał dużo do m yślenia „W ik to ro w i” . 
Powzią ł bow iem  silne podejrzenia, czy w  ostatn im  cza
sie coś się n ie stało. Być może, że nieznajomość m iejsca 
ukryc ia  m aszyny d ruka rsk ie j przez obecnego szefa W y
dzia łu  „N ”  będzie korzystna d la  zamkniętego w  obozie 
„W ik to ra ” .

*

Od dwóch dn i szary c itroen n r  Ost 1-1881 nie uka
zyw a ł się u w y lo tu  u l. Jerozo lim skie j i  zw oln ien ia  chw i
low o usta ły. Po początkowej apa tii część w ięźn iów  uspo

8 Pom ocnicza S łużba P rzec iw lo tn icza . P a trz  rozdz. X V , 
przyp . 1.
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ko iła  się i  m im o b raku  ja k ich ko lw ie k  w iadom ości ze 
świata zewnętrznego nastró j p o p raw ił się u w ie lu  osób. 
W ypadki sam obójstw praw ie  już  nie zdarzały się, choć 
panikarscy p lo tkarze wcale nie zn iknę li.

N ie k tó rym  z zatrzym anych zaczął się dawać we zna
k i b rak pracy i  k ilk u  z n ich  zgłosiło się ochotniczo u ka
po, k tó rzy  z a tru d n ili ich p rzy  uprzątan iu  obozu. Po 
powrocie ochotn ików  „O lg ie rd ”  i  „L u b iń s k i”  w y p y ty 
w a li ich  dokładnie o miejsce, w  k tó ry m  pracow ali, oka
zało się jednak, że nie nadaje się ono do ucieczki. M io tły  
zaś to nie żelazne k ilo fy  ani łopaty, k tó ry m i można 
„poczęstować”  strażników . Ba, gdyby to m iejsce leżało 
gdzieś za obozem. Psiakrew , godne zazdrości „pas iak i” , 
k tó rzy  codziennie wychodzą do pracy za obóz.

Na w ypadek w yw iez ien ia  zatrzym anych z Płaszowa 
koledzy opracowali dokładny plan, na k tó rym  skorzy
stałaby także ewentualn ie większość transportu . „ L u 
b ińsk i”  porozum ia ł się z pozostałym i trzem a ludźm i 
ze swego p lu tonu  (reszta w ydosta ła się w  pierwszych 
dwu dniach zwoln ień) i  ustalono, że w  czasie drog i zo
stanie dany znak, po k tó rym  postarają się wszyscy 
w  jednym  momencie zawładnąć p is to le tam i maszyno
w ym i eskorty. W  przew idyw an iu  te j ewentualności 
uzbrojono się w  znalezione pod barakam i ka w a łk i że
laza, z łatwością mieszczące się w  kieszeniach. Z ta jem 
niczego uśmiechu „W ła d ka ” , gdy m ów ił, że z go łym i 
rękam i źle jest rozbrajać N iemców, Zawada dom yś lił 
się, że n iek tó rzy  ludzie  „Lub ińsk iego ”  w  dn iu  6 s ierp
nia nie b y li rew idow ani, no i  n ie m ają  pustych kieszeni. 
Oczywiście, że nie p y ta ł się wcale o to.

Czas m im o głodu u p ływ a ł Rom anowi w  błog im  n ie
róbstw ie i  zażywaniu odpoczynku, zarówno fizycznego, 
ja k  i  wewnętrznego. D la  ro z ry w k i s truga ł z drzewa
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ły ż k i d la kolegów lu b  nap raw ia ł swe zaniedbane od 
dawna ubranie wełn ianą nicią, k tó re j k łębek znalazł na 
śm ie tn iku . Przeważnie jednak siedział na piasku i  pa
trz y ł n iew idzącym  w zrok iem  na daleką W isłę i  Puszczę 
N iepołom icką.

Siedemnastego sierpnia po po łudn iu  na plac apelo
w y  zajechał czarny mercedes-benz, z którego wysiad ło  
p ięciu wyższych o ficerów  w  m undurach SD, m iędzy 
k tó ry m i nie by ło  jednak w idać H e rr D oktora. Po tłum ie  
przeszedł szmer.

—  Von Haman, specjalista od „leśnych”  na Podha
lu  —  m ru kn ą ł cicho „L u b iń s k i”  —  zdaje się, że zaczną 
się poszukiwania.

—  Schilke ■—  rozpoznał jeden z jego kolegów d ru 
giego.

P rz y b y li rozkazali kapo, aby u s ta w ili zatrzym anych 
w  szeregach przed barakam i, po czym  polecono każde
mu, aby trzym a ł kennkartę  w  ręce przed sobą. Rozpo
częło się oglądanie z b liska kennka rt i  porów nyw anie 
ich  z o ryg ina łam i przez gestapowców. N ie k tó rym  od ra 
zu zabrano dokum enty. Co chw ilę  Schilke lu b  von 
Haman trąca ł kogoś w  brzuch.

—  Przyznać się —  rycza ł po polsku —  m y w iem y, 
że należysz do A K !

K toś z zapytanych odpowiedział, że is to tn ie  należy, 
po czym  w yciągną ł zaświadczenie z A k c ji K a to lic k ie j. 
P raw dz iw i „ak iśc i”  z trudem  pow strzym yw a li śmiech. 
K u  zdziw ien iu  obecnych Schilke nie zareagował kopnia
k iem  na to oświadczenie.

Przeglądnąwszy dokum enty (k ilk u  lu d z i bez kenn
k a r t od razu odstawiono na bok), gestapowcy rozka
zali ustaw ić szeregi na placu apelowym . Powzięto p rzy 
puszczenie, że zapewne oznacza to w yw iezien ie  z K ra 
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kowa. Roman i  reszta kolegów poczuli wzrastające pod
niecenie, ja k  poprzednio przed ostrą „robo tą ” .

Nad w idn ie jącą na horyzoncie Puszczą N iepołom icką 
k ła d ły  się ju ż  cienie nadchodzącego w ieczoru. Słońce 
pow oli zachodziło. Żeby tam  teraz być! H e rr D okto r 
k p ił kiedyś, że nas tu  jest mało, bo nasi ko ledzy już 
dawno siedzą w  lesie. I  słowo daję, że m ia ł drań rację.

T rze j gestapowcy us ied li p rzy  s to liku  koło wejścia 
do baraków, a pozostali dw aj, skopawszy d la  zabawy 
jedną z w ięźn iarek w  pasiaku, stanęli obok i  rozpoczęło 
się odbieranie kennka rt zatrzym anym , k tó rzy  m usie li 
pojedynczo przechodzić przed sto lik iem . Jak się potem 
okazało, dokum enty zostały odebrane niem al w szystkim , 
z w y ją tk ie m  k ilkudz ies ięc iu  ludzi, g łów nie starszych 
w iekiem .

—  „Ja  tego nie przeżyję, ja k  tw ie rd z ił bandyta p ro 
wadzony na szubienicę”  —  m ru kn ą ł Roman do „W ła d 
ka” , gdy znaleźli się z pow rotem  w  baraku 54 po od
daniu kennka rt —  niewykluczone, że nas zechcą zakro
pić.

—  Może ty lk o  chcą sprawdzić nazwiska poszukiwa
nych i  lewe kennkarty?

Po ukończeniu te j „p ra c y ”  gestapowcy odjechali, 
rozkazawszy jeszcze, aby ludzie  z pozostaw ionym i kenn- 
ka rtam i zgrom adzili się w  baraku 56 oraz aby do bara
ków  53, 54, 55 i  56 przeszli wszyscy z baraków  46 i  47, 
k tó re  s ta ły  za osobnym ogrodzeniem w  górze p lacu ape
lowego. W  ten sposób znów zrob iło  się ciasno ja k  
w  pierwszych dniach po obławie. Ludzie, k tó rym  nie 
odebrano kennkart, zostali rano 18 sierpnia zw oln ien i 
z obozu.

Dziewiętnastego w  połudn ie p rzy jecha ł Haman i  sza
la ł po w szystkich barakach, oglądając każdego w ięźnia
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z osobna. Jak się okazało, szukał jakiegoś jegomościa, 
k tó ry  17 sierpnia oddał kennkartę, a 18 wyszedł z obo
zu, ponieważ posiadał ich  dw ie. Postąpienie w brew  
in s trukc jom  „g ó ry ”  A rm ii K ra jo w e j, k tó ra  m ów i, że 
„n ie  w olno nosić jednocześnie p rzy  sobie dw u dowo
dów na inne nazw isko” , ty m  razem wyszło na zdrowie 
nie przestrzegającemu tego zakazu. Ów jegomość b y ł 
podobno wyższą szarżą z Dowództwa Okręgu.

*

M n ie j w ięcej od 15 sierpnia zaczęła działać, ze zro
zum ia łych względów n ieregularn ie , „poczta”  łącząca 
obóz z miastem, zorganizowana w  pom ysłow y sposób 
przez trzech księży, aresztowanych rów nież w  obławie. 
Jeden z n ich znalazł swoich znajom ych m iędzy „pasia
ka m i” , k tó rzy  pracow ali za obozem, ko ło  kościoła 
w  B o rku  Fałęckim . Z „pas iakam i”  można by ło  kom u
nikować się przez d ru ty  ko ło  la tryn y , gdzie w a rtow n icy  
chw ilam i nie uważali, i  tam tędy podawano im  grypsy. 
C i zaś dostarczali je  w  p rzerw ie  w  czasie pracy komuś 
z p leban ii w  B o rku  Fałęckim , gdzie m ie jscow y p ro 
boszcz zorganizował ca ły p lu ton  gońców (złożonych 
z m ałych m in is tran tów , nie obaw iających się ze wzglę
du na w ie k  leg itym ow ania), k tó rzy  dostarczali g rypsy 
adresatom w  mieście.

K o ło  la try n y  zawiązało się poza ty m  w  pierwszych 
dniach coś w  rodzaju „ ta n d e ty ” , gdzie w ym ieniano pie
niądze i  zegarki na przynoszony ukradk iem  przez „pa 
siaków ”  chleb z ich  w łasnych, choć skąpych, lecz o trzy 
m yw anych punktua ln ie  po rc ji. Dostarczanie bowiem 
chleba zatrzym anym  odbywało się n iezbyt regularn ie , 
w  zależności od fa n ta z ji Am ona Gótha i  kapo.

Dwudziestego sierpnia, w  niedzielę przed południem ,
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Roman o trzym a ł za pośrednictwem  „poczty ”  ka rtkę  od 
m atk i, z k tó re j dow iedzia ł się, że może uda się sprawa 
z jego daw nym  m iejscem  pracy. B y ła  to  znikoma na
dzieja, ale zawsze lepsza n iż czekanie na nie określony 
te rm in  w yw iezien ia  transportu  i  realizowania p róby 
ucieczki.

Od pół godziny t rw a ł a larm  lo tn iczy. Chłopiec oparty  
o barak obserwował lecące wysoko bombowce rosyjskie, 
srebrzyście lśniące w  słońcu. Dookoła raz po raz w y k w i
ta ły  czarne obłoczki eksplodujących pocisków strze la ją
cej bez p rze rw y  n iem ieckie j a r ty le r ii p rzeciw lotn icze j. 
W szystkie jednak bez w y ją tk u  chyb ia ły  celu. Za to 
dookoła co chw ila  c ię ły  po ziem i i  dachach baraków 
odłam ki.

—  Pewno lecą na Śląsk. Szczęśliwej drog i i  powo
dzenia —  m ru kn ą ł Roman, patrząc na znikające za 
wzgórzem samoloty. Poprzedniej nocy w idziano z obo
zu, ja k  jak iś  bombowiec zapa lił się w  pow ie trzu  i  spadł 
gdzieś za Płaszowem. W edług re la c ji jednego z „pasia
ków ” , b y ł to am erykański lib e ra to r z ... polską załogą.

Na podłodze baraku 54 usiadło k ilk u  ludzi, w p a tru 
jąc się w  coś z zaciekawieniem. Roman p o ch y lił się nad 
n im i i  zauważył przedwczorajszy „Goniec K ra ko w sk i” , 
w  k tó ry  zaw inięte b y ły  papierosy, dostarczone przed 
chw ilą  kom uś z „w o lnośc i” . A r ty k u ł na czołowej stronie 
nosił t y tu ł  w yd ru ko w a n y  w ie lk im i lite ra m i: Straszna 
tragedia W arszawy, poniżej zaś w idn ia ło  m nie jszym i: 
Robota n ieodpow iedzialnych aw an tu rn ików  po litycz 
nych. B y ła  to pierwsza wiadomość o powstaniu w a r
szawskim w  n iem ieckie j prasie w  języku  polskim .

Przebiegał oczami tendencyjne sprawozdania n ie
m ieckie z powstania, tłum ionego od trzech tygodn i 
przez SS, po lic ję  i  W ehrm acht, po czym po raz p ie rw 
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szy w y ra z ili głośno i  otwarcie  w raz z „L u b iń s k im ”  
m yśl powziętą już  2 sierpnia, a k tó rą  dotąd stale od
pędzali:

—  Powstanie w ybuch ło  w  nieodpow iednim  momen
cie.

Ze „szm atławca”  dow iedzie li się jeszcze, że naczel
ny  dowódca A rm ii K ra jo w e j gen. „B ó r”  —  to przedwo
jenny  p u łko w n ik  Tadeusz Kom orow ski.

*

Pierwsze brzaski pochmurnego sierpniowego św itu  
zaglądnęły do baraku, gdy Zawada zerw ał się z desek. 
Dochodziło dwadzieścia m in u t po czw arte j. Zab ija jąc po 
dorożkarsku zgrabiałe ręce, zaczął spacerować p rzy  d ru 
tach koło la tryn y , gdzie poprzedniego w ieczoru um ów ił 
się z jedną z w ięźniarek, przez k tó rą  m ia ł przesłać k a r t
kę do domu. N ie chcia ł przeciążać „pocz ty ” , m ając p rzy 
padkowo okazję inną drogą.

K o ło  łaźni, leżącej po d rug ie j stronie d ru tów , 
a mieszczącej się w  m a łym  dom ku z zachowaną jeszcze 
tab liczką „u l.  Jerozolim ska 25” , zaczął się już  codzien
ny  ruch. Ze w szystkich stron nadciągały słaniające się 
rozespane postacie w  pasiakach. Roman s tłu m ił nieznoś
ną pustkę w  żołądku i  oparł się o słup. S to jący opodal 
SS k rzykn ą ł coś i  poruszył grożąco karabinem . Osła
bienie zwiększało się. S tarając się nie stracić z oczu k rę 
cących się kobiet, wszedł do la tryn y , gdzie p rzep łuka ł 
usta zimną wodą z wodociągu. Z aw ró t g łow y przechodził 
z wolna, gdyby jeszcze i  to nieznośne drżenie w  ko la
nach!

Z aw ró t g łow y znów daje znać o sobie. Esesman 
krzyczy  coś do kob ie t obserwowanych przez Romana. 
N iem al jednocześnie ukazuje się znajoma tw arz. Nad~
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chodząca w ięźn ia rka  uważnie rozgląda się dookoła i  za
czyna n ib y  przypadkowo kręcić się koło d ru tów , odpę
dzana przez Niemca.

Roman zamachnął się. N ie, jeszcze nie czas, bo oto 
znów esesman odwraca głowę. Ponowna próba rzu tu  
także nie daje w yn ików , dopiero można skorzystać z te
go, że dw ie inne w ię źn ia rk i zagadują strażnika. Z aw i
n ię ty  w  k a r tk i Zawady i  „Lub ińsk iego ”  kam yk upada 
tuż koło nóg kob ie ty. Lecz ta nie może jeszcze go pod
nieść, gdyż N iem iec znów rzuca na n ią  baczne spojrze
nie. N ie chcąc przeciągać s truny, w ięźn iarka odchodzi 
do łaźni. Chłopiec zaciska zęby.

Psiakrew, żeby Szwab nie znalazł ka rtk i...
M ija  dłuższa chw ila . Wreszcie w ięźn ia rka  wychodzi 

z łaźni. W łaśnie esesman odw róc ił się i  pa trzy  na Za
wadę. W  te j c h w ili ka rtka  znika w  kieszeni aresztan- 
ckiego kombinezonu. Roman pa trzy  długo, aż kobieta 
znika za barakam i. Dopiero wówczas poczuł wzrasta
jące wyczerpanie i  ciężko usiadł na w ilg o tn ym  piasku. 
W zrok jego pobiegł ku  w idn ie jącym  w  da li lasom. Po
m yśla ł o tych, k tó rzy  w o ln i i  uzbro jen i mogą otwarcie 
walczyć, k tó rzy  walczą i  zwyciężają.

B y ł szary s ie rpn iow y św it. W ilgo tne  łą k i nadw iślań
skie u k ry ły  się w  siw ych oparach w sta jące j m g ły .



Rozdział XXVII

Półciemne w nętrze baraku 54 w  n iczym  nie przypo
m ina ło  godziny p ierwszej po północy. W  rogu p rzy  nie 
osłon ię tym  n iczym  św ietle  wiszącej żarów ki siedziała, 
żywo gestyku lu jąc, grupa osób. G ryzący dym  papiero
sów z najgorszego gatunku  ty to n iu  skręconego w  gazety 
len iw ie  rozchodził się dokoła. W  grup ie  ka rc ia rzy  w  ką
cie co chw ila  w ybucha ły  k łó tn ie  i  pięści w znosiły  się 
nad pokracznym i cieniam i. Raz b łysną ł nawet nóż, ale 
w łaścic ie l jego w y rżn ię ty  w  szczękę w yc iągną ł się jak  
d łu g i na deskach podłogi.

—  W idzic ie  go! -— pok iw a ł ze zgorszeniem głową 
k tó ryś  z graczy o tw a rzy  zoranej wszelkiego rodzaju 
nam iętnościam i. —  On tu  z nożem na porządnych lu 
dzi...

Słysząc to ktoś d ru g i w y k rz y k iw a ł coś o jakichś 
pieniądzach i  towarze z zeszłego roku , powiększając 
ty m  panującą k łó tn ię . Te j oraz poprzednich nocy barak 
54 łudząco p rzypom ina ł klasyczną jask in ię  zbójecką op i
sywaną przez autorów  sensacyjnych powieści. N ie trze 
ba by łoby  aż Sherlocka Holmesa, by rozpoznać od 
pierwszego rzu tu  oka złodziei i  rozm aite szumowiny, 
k tó re  —  ja k  to zw ykle  byw a —  szybko porozum ia ły 
się ze sobą.

W  obozie zdarzyło się już  k ilk a  kradzieży kieszonko
wych, k tó rych  sprawców, oczywiście, n ie zdołano w y 
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kryć. W  jednym  ty lk o  w ypadku znaleziono mimochodem 
pieniądze schowane pod okapem baraku.

Zawada uznał to za fachową robotę (schowanie ,,fa- 
c je n ty ”  b lisko  m iejsca przestępstwa wskazywało na sta
rego „k la w iszn ika ” ), po czym sam ściągnął sąsiadowi 
łyżkę, gdyż w łasna zginęła m u poprzedniego dnia. No
wo nabytą zaś łyżkę  w y m ie n ił w  sąsiednim baraku, aby 
nie rozpoznał je j poprzedni posiadacz. N ie by ła  to jed
nakże kradzież w  pe łnym  słowa tego znaczeniu, albo
w iem  łyżk i, m isk i oraz liche  bawełniane koce zastali 
w  obozie; nie b y ły  one zatem n iczy ją  p ryw a tną  własnoś
cią.

Roman leżał w  pó łm roku  na p ryczy  i  obserwował 
gra jących w  ka rty . N iebawem  jednak w s ta ł i  począł 
spacerować po baraku, nie mogąc zasnąć. Ostrożnie om i
ja ł śpiących na podłodze. K łó tn ia  p rzy  kartach znów na 
moment przycich ła .

—  A  to się dranie szarpią —  usłyszał nad głową 
gn iew ny pom ruk jednego ze znajom ych, rezydującego 
na I I I  p ię trze p ryczy, pod samym su fitem  baraku.

-— N ie śpisz?
—  Nie —  m ru kn ą ł zapytany. —  Chodź na górę, po

gadamy.
Roman w g ra m o lił się na górę i  zaczęli rozmowę, 

patrząc od czasu do czasu na ko lekcję  k rym ina lis tów , 
ja k  większość mieszkańców baraku określała grających. 
Z na jom y b y ł w yraźn ie  zdenerwowany zamknięciem 
w  obozie, czemu Zawada wcale się nie dz iw ił. D la  ko
goś prowadzącego zupełnie legalne życie i  nie mające
go nic wspólnego z ryzyk ie m  podobne położenie m usiało 
być bardzo ciężkie. Oprócz tego znajom y jako fu n kc jo 
nariusz L H D  nie obaw iał się dotychczas żadnej obławy. 
Fakt aresztowania, perspektywa pobytu  przez nieozna
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czony czas w  Płaszowie oraz cyniczne ża rty  H e rr Doktora 
również dodatnio nie w p ły w a ły  na jego samopoczucie.

—  Roman, powiedz m i, ja k  długo jeszcze tu  będzie
my!? —  w ybuchną ł po chw ili.

—  Hm, m ó j stary, dokładnie aż do mom entu, k iedy 
otworzą się przed nam i b ram y tego „p rz y b y tk u ” . A n i 
m inu tę  krócej...

Celem rozweselenia ko leg i zadeklam ował m u szereg 
w ie rszy „B a rda ” ’ , zapamiętanych z „N a  ucho” . Poskut
kowało to nawet nie najgorzej. Z ko le i poczęli rozma
w iać o swych planach na przyszłość. Kolega pragnął 
po w o jn ie  służyć zawodowo w  w ojsku , Roman zaś —  
pracować w  p o lic ji k rym in a ln e j.

—■ A  wiesz, stary, że naw et nadałbyś się do tego —  
zauważył kolega. —  O ile  cię pam iętam  z budy, zawsze 
m iałeś nosa do różnych zagadek. No i  masz dobrą pa
mięć...

—  B y łoby  to rzeczywiście ciekawe, o ile  nas przed
tem  szlag nie tra fi.

Po czym korzysta jąc z chw ilow e j ciszy, k tó ra  nasta
ła po k łó tn i o przegrane 2000 zł, zasnęli głęboko.

*

Dwudziestego trzeciego sierpnia w  południe zamiast 
c itroena H e rr D oktora  na placu apelowym  ukazał się 
czarny mercedes von Hamana. P rz y b y li gestapowcy 
rozpoczęli odczytywanie d ług ie j lis ty  nazw isk i  coraz to 
k tó ryś  z w yczytanych w ychodził na plac, ale ty m  ra 
zem bez nadziei zw oln ienia na tw arzy . Po pół godzinie 
ponad trzystoosobowa ko lum na ludzi, eskortowana przez 
czterech gestapowców z p isto le tam i m aszynowym i wz. 
38 w  rękach, ruszyła w  dół w  ul. Jerozolim ską.

M iędzy pozosta łym i w  obozie przeszedł szmer.
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—  Zdaje się, że oni idą prosto na „M o n te ” ...
—  To chyba ci, co b y li poszukiwan i przez gestapo...
M inę ło południe. O trzec ie j ukazał się znów czarny

mercedes, ty m  razem w  tow arzystw ie  szarego citroena, 
ł  p rz y b y li ponownie von Ham an i  Schilke rozpoczęli 
oddawanie kennkart. „L u b iń s k i”  i  Roman odetchnęli 
z ulgą, w idząc biegnącego po kennkartę  „O lg ie rda ” . Jak 
widać, nazwisko jego nie zostało nigdzie w  gestapo w y 
mienione. M ia ł chłop szczęście!

Po odjeździe Hamana znów ja k  przed tygodniem  roz
poczęło się codzienne zw aln ianie k ilkudz ies ięc iu  w yczy
tanych przez H e rr D okto ra  ludzi. Zw o ln ien ia  po 23 
sierpnia znacznie w zrosły.

Pewnego dnia Roman usłyszał swoje nazwisko. N ie 
d z iw ił się już  niczemu, ale dopiero po upew nieniu się 
u sąsiadów wyszedł za d ru ty . W ychodzący na plac ape
lo w y  bez wezwania t ra f ia li na 36 godzin do stehbun- 
k ró w  1.

Form alności trw a ły  dłuższą chw ilę  i  wreszcie ko lum 
na poszła pod eskortą w  dół. Chłopiec westchnął, odw ró
ciwszy na m om ent głowę: w  barakach pozostali jeszcze 
„L u b iń s k i” , „O lg ie rd ”  i  zapewne w ie lu  innych  jeszcze 
kolegów „po  fachu” .

W  pierwszej c h w ili m ia ł w ątp liw ośc i, czy is to tn ie  
zostanie zw o ln iony (samochody z Pom orskie j m og ły  cze
kać za niew idoczną z baraków  bramą lagru), ale zby t
nio się ty m  nie p rze jm ow ał; w  drodze zawsze ła tw ie j 
zwiać. Doszedł do b ram y i  przekonał się, że jednak zo
staną zw oln ien i: N iem cy pow o li o tw ie ra li odratowaną 
bramę obozu. Jeszcze dwa kroki..., jeszcze jeden... i  chło
piec stanął ju ż  za bram ą na chodniku u l. W ie lick ie j.

1 B u n k ie r, w  k tó ry m  m ożna b y ło  ty lk o  stać.
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W około pełno kob ie t uważnie patrzących na każdego 
wychodzącego z obozu. K ie d y  uszedł parę kroków  
w  stronę miasta, zobaczył nagle zapłakaną m atkę „L u 
bińskiego” .

—  Panie Romanie, na m iłość boską, co z „W ła d 
k iem ” ? M ów iono m i, że przed trzem a dn iam i w idziano 
go pom iędzy tym i, k tó rych  gestapo zabrało od razu stąd 
na „M o n te ” ...

—- N ie ma obawy, bo pó ł godziny tem u rozm aw ia
łem  z n im . Aha, prawda, m iędzy ty m i w yw iez ionym i 
b y ł jeden bardzo podobny do niego, aż z „O lg ie rdem ”  
zw róc iliśm y sami na to uwagę.

Po c h w ili Roman w raca ł do miasta. N ie czuł żad
nego specjalnego wrażenia towarzyszącego podobno po 
w y jśc iu  z aresztu. Może przyczyną tego b y ł n iepe łny 
m iesięczny pobyt w  Płaszowie, a może nastawienie 
„W ik to ra ”  do lag ru  jako do pewnego rodza ju  u rlopu  
z „ ro b o ty ”  i  n ieprzejm ow anie się zamknięciem.

O dkładając na później oczyszczenie się od wszy 
i  pcheł, w skoczył do „szóstk i” , postanawiając natych
m iast po powrocie z obozu zameldować się u  szefa W y
dzia łu  N.

29 s ie rp n ia  1944

Z ło ś liw y  żart H e rr Doktora, że oprócz L H D  także 
ins ty tuc ja , w  k tó re j pracow ał „Joach im ” , rów na się A K , 
b y ł n ieste ty spowodowany tym , czego obaw iałem  się 
zaraz, gdy usłyszałem te słowa. Szef i  większość urzęd
n ików , a nawet w oźny zostali aresztowani i  zabrani 
w prost z b iu ra  w  dn iu  8 sierpnia. „Jęczm ień”  nato
m iast n ie został z łapany w  obław ie 6 sierpnia, zdołał 
się w tedy  u k ryć  u siebie na s trychu  i  w  poniedziałek
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7 sierpnia w  dw ie godziny po m oim  w y jśc iu  z domu 
przyszedł na P rądn ik.

W padłem w ykonu jąc  rozkaz szefa zameldowania się 
u niego. Prawdopodobnie to wpadnięcie uchron iło  m nie 
i  „Jęczm ienia”  od aresztowania przez gestapo razem 
z szefem. W niosku ję  to z następujących danych. „Jęcz
m ien iow i”  w  poniedziałek przed w yjśc iem  do m nie uda
ło się zastać szefa w  domu (ja nie znałem jego p ry w a t
nego adresu). Po lecił m u on, aby dla un ikn ięc ia  ewen
tua lne j u tra ty  całego ładunku  odezw p rzy  przenoszeniu 
ich we w to rek  8 sierpnia rozdzie lić je  na dw ie  części 
i  abym  ja  w z ią ł jedną część i  p rzyn iós ł ją  inną drogą 

niż „Jęczm ień”  o jedenastej, tak  ja k  nakazyw ał po
przedni rozkaz.

Ponieważ w  chw ili, gdy przyszedł on na P rądn ik  
7 sierpnia, ja  siedziałem już  w  Płaszowie, „Jęczm ień”  
sam w yd ru ko w a ł odezwy i  zmęczony całonocną pracą 
zaledwie zdążył dostać się do m iasta 8 sierpnia o jede
nastej.

Wchodząc w  ulicę, na k tó re j m ieści się b iuro, gdzie 
pracował szef, spostrzegł kręcących się gestapowców, 
k tó rzy  w łaśnie zaczynali obstawiać ulicę. W  pierwszej 
ch w ili m yśla ł, że to zw yk ła  obława, gdy nagle zo
baczył z daleka prowadzonych do samochodu „Joach i
ma”  i  m atkę „N arc ia rza ”  w raz z k ilkom a  in n ym i pra
cownikam i. Zanim  gestapowcy doszli do końca u licy , 
zdążył się cofnąć.

G dybym  nie siedział w  Płaszowie, poszedłbym w te 
dy do szefa, a ponieważ nie mam zwyczaju spóźniać się 
na spotkania, przyszedłbym  tam  punktua ln ie  o jede
nastej lu b  nawet nieco wcześniej. D w ie  m in u ty  zaś po 
jedenastej przy jecha ło  gestapo i  zostali aresztowani 
wszyscy z W ydzia łu , w  k tó ry m  pracował szef. Zam iast
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„u r lo p u ”  w  Płaszowie znalazłbym  się na Pom orskie j bez 
na jm nie jszych w idoków  w y jśc ia  stamtąd, bo po zrobie
n iu  re w iz ji pod m oim  adresem podanym  w  kennkarcie 
znaleziono by  drukarn ię .

Szkoda „Joachim a”  i  ty lu  innych. Szef b y ł jednym  
z najsum iennie jszych i  najlepszych przełożonych, jak ich  
m iałem . N ie w iem , czy żyje  jeszcze w  te j ch w ili.

Po w y jśc iu  z obozu w net zorientowałem  się w  sy
tuac ji, jaka  w y tw o rzy ła  się przez ten czas. Dowiedzia
łem  się (o czym słyszeliśm y już  w  lagrze), że w  po łud
nie 7 sierpnia ukazały się w  mieście afisze zawiada
miające, iż „... ponieważ w iadomo, że w  mieście »K ra- 
kau« p rzygotow u je  się powstanie, szef SS und Polizei 
po lecił aresztować większą liczbę mężczyzn jako zakład
n ików ...”  Ponadto rozlepiono rów nież afisze nakazujące 
mężczyznom i  niezamężnym kobietom  urodzonym  w  la 
tach 1896— 1930 stawiać się codziennie do budow y oko
pów „w  celu ochronienia E uropy przed zalewem bolsze
w ickiego barbarzyństwa..., uchy la jący się zaś od tego 
zostaną uka ran i wedle praw a” .

Od pow ro tu  z Płaszowa siedzę bez p rze rw y  w  domu, 
bo przecież nie będę budował okopów d la wroga. Przez 
resztę dnia po w y jśc iu  z lag ru  spacerowałem po mieście, 
zawiadam iając rodz iny  i  znajom ych osób siedzących 
jeszcze w  obozie, a w ieczorem w stąp iłem  do pani O r liń 
skiej, gdzie zastałem już  „Lub ińsk iego ” . Został zw oln io
n y  w  pó ł godziny po mnie. Może i  „O lg ie rd ”  w yjdzie ...

Na d ru g i dzień, znowu starannie un ika jąc p a tro li 
(było ich trochę m nie j), w róc iłem  do domu w ita n y  owa
cy jn ie  przez gospodarza i  sąsiadów. Zw oln ien ie  z obozu 
zawdzięczam in te rw e n c ji z m ojego poprzedniego m ie j
sca pracy, dokąd zw róciła  się m oja  matka, gdy dow ie
dzia ła się, że jestem  w  Płaszowie. W  ta jem n icy  przed
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przełożonym Niemcem dopisano m nie na lis tę  przygoto
waną dla H e rr D oktora  i  w  ten sposób zostałem przez 
niego w yw o łany. M oje nazwisko wpisano już  po pod
pisaniu l is ty  przez Szwaba. Jestem pełen uznania dla 
polskich pracowników . Nawet nie trzeba ich  by ło  o to 
długo prosić. Porządni ludzie i  nie chcie li nawet s ły 
szeć o żadnym rewanżu.

W  chw ilę  po m oim  powrocie do domu nadszedł 
„Jęczm ień” , k tó ry  już  swobodnie może poruszać się po 
ca łym  mieście, gdyż N iem cy zw a ln ia ją  od budow y oko
pów in w a lid ó w  lu b  chorych na płuca, p rzyb ija jąc  na ich 
kennkartach odpowiednie pieczątki. Oczywiście d la  na
szych „gości”  o trzym anie takiego zw oln ienia nie jest 
trudne. N ow y zw ierzchn ik „Jęczm ienia”  (m ia ł on sak
ram enckie szczęście, bo wyszedł od „Joachim a”  8 s ierp
nia za pięć jedenasta!) nawet ma taką pieczątkę i  szyb
ko „z w o ln ił”  go od okopów.

W arto  by  by ło  postarać się o nowe dokum enty, bo 
na razie jestem  w łaściw ie  całk iem  „g o ły ”  i  nie mogę 
się ruszać z domu. Specjalnie n ie przeszkadza m i to, 
bo w  zw iązku ze strasznym  bałaganem, ja k i zapanował 
w  K rakow ie  od c h w ili rozpoczęcia się okopów, cała ro 
bota stoi. N ie wychodzą gazetki i  nie w iadom o nawet, 
co w  Warszawie.

N ow y przełożony „Jęczm ienia”  po naradzie z n im  
postanow ił zrealizować rozkaz „Joachim a”  z 5 sierpnia, 
t j .  przewieźć „bostonkę”  do jednej z m e lin  w  mieście. 
Podobno „gó ra ”  zamierza użyć je j do dalszej „ ro b o ty ” , 
a ode m nie jest za daleko do miasta. Jeżeli to dojdzie 
do skutku, będę znów m ógł wziąć udzia ł w  „m o k re j 
robocie”  i  z góry się na to cieszę. Bez tego zaczyna się 
porządnie p rzykrzyć , a ca ły św ia t w yg ląda wcale n ie - 
zachęcająco.
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O byw ate le  R zeczypospo lite j!

N ocy dzisie jszej odw ieczny w ró g  nasz w ta rg n ą ł w  gran ice  
P aństw a Polskiego i  rozpoczął dz ia łan ia  zaczepne, n ie  w y p o 
w iada ją c  up rzedn io  w o jn y .

W  te j c h w ili dz ie jow e j zw racam  się do w szys tk ich  obyw a
te l i P aństw a w  g łębok im  przekonan iu , że ca ły  na ród  w  obron ie  
sw o je j w o lności, n iepodległości, hono ru  skup i się dokoła W o
dza Naczelnego i  S ił Z b ro jn y c h  oraz da godną odpow iedź na
pa s tn ik o w i, ja k  to  ju ż  n ieraz się dz ia ło  na p rzestrzen i h is to r ii 
stosunków  po lsko -n iem ieck ich .

C a ły  naród w  w a lce  o sw o ją  św iętą i  słuszną spraw ę z jed
noczony z a rm ią  pó jdz ie  ram ię  p rzy  ra m ie n iu  do b o ju  i  zupeł
nego zw ycięstw a.

P rezydent Rzeczypospolite j P o lsk ie j

M inęło ju ż  pięć la t od ch w ili, gdy przeczytałem  na 
afiszu w  południe 1 września 1939 te słowa, ale pam ię
tam  je  tak  dokładnie, ja kb y  to by ło  w czoraj. N ie w iem  
ty lko , czy k to ko lw ie k  wówczas przypuszczał, że po p ię
ciu latach słowa te jeszcze będą aktualne, choć zm ien ił 
się i  Wódz Naczelny, i  P rezydent, a ty lk o  arm ia  pozo
stała w  walce w raz z narodem. W alka n ie zakończyła się 
jeszcze, choć chw ila  k lęsk i I I I  Rzeszy jest ju ż  kwestią 
na jw yże j roku, jeże li nie k ilk u  miesięcy. Czekaliśm y 
na ten m om ent ta k  długo, że dziś m yślę o n im  bez spe
c ja lnych  wrażeń: jes t to coś, co na pewno będzie, ale 
trudno  myśleć o tym  naprzód.

M yślę raczej o najb liższe j przyszłości: o „roboc ie ” , 
k tó ra  w kró tce  pow inna znowu ruszyć z miejsca. Wczo
ra j po po łudn iu  „bostonka”  została zabrana ode mnie 
przez przybyłego autem  ciężarowym  „Jęczm ienia” . 
W spólnym i s iłam i załadowaliśm y na nie drukarn ię . Ca
ła h is to ria  z autem  została zainscenizowana w  pom ysło
w y  sposób. Ponieważ w łaścic ie l auta (jak  m ó w ił „Jęcz

1 w rześn ia  1944
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m ień” ) jest „nasz” , a szofer i  jego pom ocnik —  nie w ia 
domo, zrobiono to w  ten sposób, że „Jęczm ień”  zaczął 
na jp ie rw  targować się z szoferem. Na ten mom ent nad
szedł um ów iony uprzednio w łaścic ie l auta, k tó ry  pole
c ił szoferow i p rzy jąć ofertę  przew iezienia „ k i lk u  w o r
kó w ” . Podczas ładowania na auto części „bostonk i”  szo
fe r m rugną ł do m nie i  spytał, czy tam  w  tych  workach 
są rozpylacze, czy ty lk o  zw ykłe  spluwy? Dopiero do tk 
nąwszy w orka, przekonał się, że to całk iem  „n iew inne ”  
ka w a łk i żelaza...

Czekając na auto, spacerowałem przed domem i  ob
serwowałem  widoczną dobrze główną szosę. Nagle za
uważyłem  na n ie j „budę”  z u l. Franciszkańskiej (jak 
zw ykle  z karabinem  m aszynowym) i  choć dookoła by ło  
n iem al pusto, obława trw a ła  w  najlepsze. O ile  w iem , 
na u licach nadal N iem cy le g itym u ją  mężczyzn niew ie le  
m n ie j n iż  szóstego. Jeżeli ktoś nie ma zw oln ienia z oko
pów, zostaje natychm iast za trzym any i  zam knięty już  
nie w  Płaszowie, lecz na „M o n te ” .

Siedzę w ięc nadal w  domu i  k lnę  ten przym usow y 
areszt. Oczywiście, na „robo tę ”  z maszynam i m ógłbym  
iść, bo w tedy  n ie trzeba brać ze sobą dokum entów . Na 
razie, niestety, jeszcze nie zanosi się na to, ale może 
w kró tce  coś się ruszy. Może już  n iedługo będę przeby
w a ł w  „areszcie dom ow ym ” . Jeżeli pewna rzecz dojdzie 
do skutku, będę m ia ł dość „m ocne”  dokum enty i  zw ol
nienie z okopów, ale nie na kennkarcie (jakoś nie mam  
zaufania do tych  zwolnień, bo oprócz p ieczątki zw ierzch
n ika  „Jęczm ienia”  może być ich  w ięcej i  N iem cy mogą 
w  końcu wszystkiego się dom yślić), ty lk o  osobny tzw. 
F re iste llungschein 2, w ydany przez szefa SS. Co zaś n a j

2 D owód zw o ln ien ia .
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ważniejsze —  że zarówno leg itym ac ja  z E rnahrung 
und Landw irtscha ft (znów jadę na ty m  samym kon iku !) 
i  F re iste llungschein będą całk iem  n iem al k ry te .

8 w rz e ś n ia  1944

Sprawa m oich dokum entów  ruszyła  wczoraj z m ie js 
ca. Jeżeli dobrze pójdzie, za 4— 5 dn i będę m ógł już  
swobodnie chodzić po mieście, nie musząc kopać oko
pów. Trzeba jeszcze poczekać ty lk o  na pewnego jego
mościa, k tó ry  w y jecha ł służbowo na k ilk a  dni. Będę 
o fic ja ln ie  zatw ierdzony z „g ó ry ”  w  sekcji „W ła d ka ” , 
a w tedy jedziem y na całego!

Podziękowałem „Jęczm ien iow i”  za jego propozycję 
zrobienia m i p ieczątki na kennkarcie. W edług naszej 
o rien tac ji tak ich  zwoln ień jest coraz w ięcej. Jak wszystko 
w  GG, ta k  i  to  ma już  swoją cenę w  „h a n d lu ” ; kosztuje 
m ianow icie  około dwa tysiące wypłacone komuś m ają
cemu stosunki z P o lize id irek tion  3 na u l. Kapucyńskie j. 
W tedy dostaje się zwoln ienie na stałe. Czasowe zaś, na 
miesiąc lu b  dwa, kosztu ją na tu ra ln ie  znacznie tan ie j.

D n i są rów n ie  pogodne ja k  we w rześniu 1939 roku. 
Od początku sierpnia deszcz padał zaledwie parę razy, 
a poza ty m  stale n iem al trop ika lne  upały. Dobrze, że 
w  domu p rzyna jm n ie j jest chłodno. Spraw y „ro b o ty ”  
na razie wciąż stoją. Dziś odw iedził m nie „L u b iń s k i” , 
k tó ry  tak samo ja k  i  ja  k ln ie  na przym usową bezczyn
ność. „W ła d e k”  jednak jest w  nieco lepszym  położeniu

*■>

ode mnie, bo jego „gó ra ”  n ie wpadła tak  ja k  m oja 
(przez aresztowanie w  Płaszowie zerw ał m u się ty lk o  
kon takt, ale w łaśnie stara się go nawiązać i  jest n iem al 
pewny, że się to uda), a oprócz tego może już  chodzić

3 D y re k c ja  p o lic ji.
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po mieście, w ykom binow aw szy zw oln ienie od okopów 
na kennkarcie.

Zastanaw ia liśm y się obaj, co rob ić dale j. Jeżeliby 
nie udało się nawiązać łączności z „gó rą ”  „W ładka ” , po
zostawałby „ la s ” , ale (jak  słyszał „L u b iń s k i”  od znajo
mego jegomościa) oddzia ły A K  w  terenie, n ie  w iadomo 
dlaczego, są w  w iększej części demobilizowane, a ludzie 
zaopatru ją się w  lewe dokum enty i  m e linu ją  w  m ia
stach. Ciekawe! Zresztą do „ lasu ”  nie p rz y ję lib y  nas bez 
rozkazu „g ó ry ” , k tó re j dopiero „W ładek”  poszukuje.

Ba, gdyby W ydzia ł N, do którego zostałem p rzy 
dzie lony w  s ierpn iu  1943 roku, nie został rozb ity , daw
no już  nie tra c iłb ym  czasu. Pozostał w praw dzie „Jęcz
m ień”  i  jego przełożony, ale m ają już  drugiego zawodo
wego zecera do pomocy. Przez „Jęczm ienia”  dowiedzia
łem  się od jego zw ierzchnika, że w ięcej „ro b o ty ”  na ra 
zie nie ma i  w raz z pozostałym i ludźm i z pa tro lu  p ro 
pagandy mogę wejść w  skład inne j jednostki, jeże li 
m am in n y  kon takt. Jestem z tego zadowolony, bo 
z „W ła d k ie m ”  by ło  i  będzie na pewno coś lepszego niż 
gazetki. N ie pozostaje zatem nic innego, ja k  czekać aż 
„W ła d ko w i”  uda się nawiązać łączność z „gó rą ” . Ty lko , 
ze to ciągłe wyczekiwanie, nieodłączne w  organizacji, 
gniewa i  drażni zarazem.

N ie w iem y w  ogóle, co się dzieje na frontach. Nie 
m ając jeszcze dokum entów, ca łym i dn iam i siedzę sa
m otn ie  w  domu (matka wraca z pracy dopiero wieczo
rem) i  rozczytu ję  się w  przygodach inspektora Bernarda 
Żbika, k tó re  to książki pożyczam od sąsiada. Dziś jed 
nak znalazłem ciekawszą lek tu rę . Przewracając książki, 
leżące w  dużej ilości na s trychu  od czasu pozbawienia 
nas m ieszkania w  mieście w  roku  1941, natknąłem  się 
na pożó łk ły  egzemplarz I  tom u K a p ita łu  K a ro la  Marksa,
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k tó ry  został w ydany w  roku  1900. M im o zniszczenia jest 
jeszcze dobrze czyte lny i  w e rtu ję  go teraz na wszystkie 
strony.

Dziś odw iedził m nie „Jęczm ień” , k tó ry  obecnie p rzy 
gotowuje się do w ydania  nowej gazetki pt. „Codzienne 
W iadomości K rakow sk ie ”  (oczywiście będzie ona m ia ła 
znak prasy w ojskow ej). Za insta low ał ju ż  razem ze swo
im  pom ocnikiem  „bostonkę”  na m e lin ie  w  śródmieściu, 
a z „g ó ry ”  dosta li aparat rad iow y.

Opowiadał, że wczora j s łuchał kom un ika tów  z Lon
dynu, a nawet udało im  się, w praw dzie  ty lk o  przez 
chw ilę , usłyszeć radiostację A rm ii K ra jo w e j z Warsza
w y  4. M im o optym izm u, ja k im  nacechowany b y ł ten 
ostatni kom un ika t, można poznać, że spraw y nie sto ją 
dobrze. Duża część m iasta leży w  gruzach pod nieustan
nym  ostrzałem  a rty le ry js k im  i  bom bardowaniem  z po
w ie trza . N iem cy m asakrują, ja k  to jest ich  zwyczajem, 
przede w szystk im  ludność cyw ilną , k tó re j zginęło już  
kilkanaście tysięcy, a ponadto Szwabom udało się ode
przeć k ilk a  ataków rosy jsk ich  i  polskich gen. B erlinga 
na wschód od P rag i i  nad środkową W isłą, skutk iem  
czego Rosjanie nadal nie posuwają się naprzód s. Za to 
na fronc ie  zachodnim działania ro zw ija ją  się pomyślnie. 
Na terenie B e lg ii i  wschodnie j F ra n c ji trw a ją  zacięte 
w a lk i, w  k tó rych  A lia n c i w yp ie ra ją  N iemców i  zbliża ją

4 R ad iostac ja  powstańcza —  „B ły s k a w ic a ”  dz ia ła jąca do 
samego końca P ow stania.

5 Po k ilk u ty g o d n io w e j p rze rw ie  rozpoczęło się w  d n iu  10 
w rześn ia  na ta rc ie  w o js k  rad z ie ck ich  na Pragę. Uczestn iczyła  
w  n im  także I  D y w iz ja  im . Tadeusza K ościuszki. W  nocy z 15 
na 16 w rześn ia  inne  je d n o s tk i I  A r m ii  W P p o d ję ły  p ie rw szą próbę  
desantu na C zern iaków . A n i ta, an i późniejsze akcje  desanto
w e w o js k  po lsk ich , n ie zw yk le  k rw a w e , n ie  zdo ła ły  zapobiec 
ka ta s tro fie  P ow stania.
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się coraz bardzie j do L in ii  Zyg fryda . Jak zawsze, w ie lką  
odwagą i  walecznością odznaczają się wojska polskie, 
a zwłaszcza I  D yw iz ja  Pancerna gen. Maczka, k tó ra  w y 
lądowała pod Caen w  czerwcu i  bierze n ieprzerw any 
udzia ł w  w alkach 6.

W  R um un ii jeszcze 23 sierpnia w ybuch ła  rew o luc ja  7, 
a wojska rosyjsk ie  za ję ły  ju ż  większą część N iz in y  Nad- 
duna jsk ie j i  zb liża ją  się do Jugosław ii, k tó ra  w  dużej 
m ierze jest opanowana przez wojska partyzanckie gen. 
B roz-T ity .

G dyby n ie ciężkie położenie W arszawy, sytuacja 
wojskowa by łaby dla nas bardzo pomyślna. („Ludność 
W arszawy ze zrozum ia łym  rozgoryczeniem p rzy ję ła  
fa k t, że Paryż został oswobodzony od N iem ców w  ciągu 
4 dn i w a lk  i  o trzym a ł natychm iastowe dostawy żywno
ści” ).

Nareszcie widać, ja k  stale zmniejsza się obszar „F e - 
stung Europa”  8. Jeżeli ta k  da le j pójdzie, to najpóźnie j 
za ro k  pow inno ju ż  być po w o jn ie . Czy się tego docze
kamy?...

Roman skręc ił w  boczną u licę  przed nadchodzącym 
patro lem  p o lic y jn ym  i  nadłożywszy drog i zadzwonił do 
m ieszkania „Lub ińsk iego ” .

Serwus, „W ik to r ” ! Jak w idzę, zwolniono cię ju ż  
z domowego aresztu?

8 D y w iz ja  przerzucana b y ła  na te ren  F ra n c ji w  re jo n ie  
Caen w  dn iach od 29 Lipca do 4 s ie rp n ia  1944 roku . W  k ilk a  
d n i późn ie j w z ię ła  ud z ia ł w  b itw ie  pod Fala ise, w  k tó re j p rz y 
pad ło  je j  ważne zadanie zam kn ięc ia  o d w ro tu  w yco fu ją cym  się 
jednos tkom  pance rnym  n iep rzy jac ie la .

7 K ie ro w a ła  n ią  K om un is tyczna  P a rt ia  R u m un ii. O balono  
rząd  faszystow skiego d y k ta to ra , m arsza łka  Antonescu, i  og ło
szono w iadom ość o w yco fa n iu  się R u m u n ii z w o jn y .

8 T w ie rdza  E uropy.
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—  Jak widzisz, stary. M am  już  dokum enty.
—  W  porządku. W łaśnie dziś w ieczorem  m ia łem  się 

w ybrać do ciebie, bo od wczoraj mam już  kon tak t 
z „gó rą ” .

—  Braw o! G ra tu lu ję  tobie i  sobie!
W  m iarę trw an ia  rozm ow y Roman czuł wzrastające 

zadowolenie. Po przeszło, m iesięcznej bezczynności, spo
wodowanej pozryw aniem  kon taktów  na skutek w ypad
ków  sierpniowych, Dowództwo opanowało już  sytuację 
w  K rakow ie . Rozpoczynała się reorganizacja jednostek 
lin io w ych  i  służb i  po jaw ia ła  się coraz częściej podziem
na prasa. „L u b iń s k i”  po lec ił „W ik to ro w i”  zebrać wszyst
k ich  szeregowych z byłego pa tro lu  propagandy W ydzia
łu  N. Powyższy rozkaz nowej „g ó ry ”  nie m ógł być jed
nak w  całości w ykonany, gdyż kon tak t z „Z iem n iak iem ”  
i  „D rąg iem ”  u leg ł zerwaniu skutk iem  aresztowania Za
wady. Pozostali jedyn ie  „J im ”  i  „K a n n e r” , k tó rych  mo
że uda się znaleźć.

Po zastanowieniu się nad m ożliwościam i zorganizo
wania now ej sekcji pod dowództwem  „Lub ińsk iego”  
i  usta len iu  je j składu obaj naradzający przeszli do rze
czy najważnie jsze j d la żołnierza.

—  Jak i jest stan b ron i u was?
■—  Z ły  —  odpowiedział „W ik to r ”  —  ostatnio m ie

liśm y  w praw dzie  na p ięciu trz y  maszyny, ale do dwóch 
z n ich m am y ty lk o  po trz y  naboje, a m oja „siódem ka”  
mausera w padła 8 sierpnia, w tedy  ja k  by ła  wsypa mo
je j „g ó ry ” . Poza ty m  jest jeszcze gorzej, bo te dw ie 
pozostałe maszyny to hiszpańskie astra, k ró tk ie  „dzie
w ią tk i” , a wiesz, że do n ich cholern ie  trudno  o amu
nicję.

—  Rzeczywiście n ienadzwyczajnie —  m ru kn ą ł „ L u 
b iń sk i”  i  bystro  spojrzał na Zawadę, k tó ry  nawzajem
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m u się przyg ląda ł. N im  „W ła d e k”  o tw o rzy ł usta, chło
piec b y ł n iem al pew ny tego, co usłyszy.

—  Z całą przyjem nością zakom uniku ję  ci, stary, n a j
ciekawszą część rozkazu reorganizacyjnego naszej ak
c ji, ja k i dostałem w czoraj. Jest to polecenie uzupełn ie
n ia  b ron i pa lne j d la nas w szystkich. Może się to odbyć 
przez kupno lub... ja k  myślisz?

Roman m ia ł ochotę uściskać przy jacie la , usłyszawszy 
te słowa. W  oczach „Lub ińsk iego ”  z ja w ił się ów dawno 
nie dostrzegany w yraz, n ieodłączny u niego w  czasie 
p rzygotow yw an ia  akc ji bojowej. H u rra ! Pogra tu lo 
wawszy sobie nawzajem  rozkazu, szybko przechodzą do 
narady nad jego wykonaniem . Bardzo ko rzystny jes t 
fak t, że od sierpnia ze w zględu na przyb liżen ie  się fro n 
tu  w  K rakow ie  naw et na g łów nych u licach nie świecą 
się lam py. W  dodatku w ieczory już  na długo przed go
dziną po licy jną  są n iem al atram entowo czarne, a pełnia 
księżyca będzie dopiero za dwa tygodnie.

T rz y k ro tn y  dzwonek do d rzw i przeryw a na chw ilę  
rozmowę. Do poko ju  wchodzi jeden z dawnych podko
mendnych „W ła d ka ” , znany Rom anowi z w idzenia.

—  W łaśnie m ia łem  się z tobą skontaktować —  zw ra
ca się do niego „L u b iń s k i”  —  nareszcie skończył się 
nasz p rzym usow y „u r lo p ” .

Narada już  w  tró jk ę  toczy się dalej. P rz y b y ły  zaciera 
z zadowoleniem ręce, o trzym aw szy polecenie w ydobycia 
dwóch u k ry ty c h  rew o lw erów . Na starych żołn ierzy 
(choć m łodych jeszcze w iekiem ) bardzo p rzy jem nie  
dzia ła ją  dwa k ró tk ie  słowa:

—  Będzie „robo ta ” !!!



Rozdział XXVIII

Zapadł ju ż  g łęboki zm rok, gdy trze j m łodzieńcy, 
bacznie rozglądając się na w szystkie  strony, ruszy li 
w o ln ym  krok iem  przez m ost P iłsudskiego w  stronę Pod
górza. Ruch w  te j oko licy b y ł nieco m nie jszy n iż  na 
Kaźm ierzu, gdyż po mieście n ie rozeszła się jeszcze fa 
la ludz i pow racających „z  okopów ” .

B y ł c iepły, pogodny w ieczór w rześniowy. Słońce za
szło już  przed dwoma godzinami i  z każdą chw ilą  gęst
n ia ła  ciemność, nie rozjaśniana nigdzie an i św ia tłem  
księżyca, ani lam pam i u licznym i. T y lko  na ciemnogra
na tow ym  tle  nieba gęsto i  w yraźn ie  o d b ija ły  gw iazdy 
z charakterystycznym  kszta łtem  W ie lk ie j N iedźw iedzicy 
u do łu  horyzontu. G dyby nie położenie, w  ja k im  się 
znajdow ali, wym agające sta łe j obserwacji te renu do
okoła, można by, zamiast ściskać spo tn ia łym i d łońm i 
ko lb y  rew o lw erów , obserwować m rugające gwiazdy, 
rów n ie  obojętn ie patrzące przed w iekam i na najazd 
A t ty l i  na Europę, ja k  i  dziś na I I  w o jnę  światową.

S kręc ili w  plac Serkowskiego. Na ogół dość pusto 
i  może w łaśnie dlatego napięcie nerw ów  poczyna po
w o li maleć. Idący z praw e j s trony m łodzieniec westch
ną ł zaledwie dosłyszalnie.

—  N ie w iadomo, czy coś z tego będzie.
—  No i  cóż —  m ru kn ą ł środkow y —  ju tro  nie mam
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czasu, ale za to po ju trze  m ożemy znów się przejść w ie 
czorem.

Szatyn w p a tru je  się w  ciemność, us iłu jąc wyczuć 
nadchodzących. U kradk iem  spojrza ł za siebie. Wobec 
chodzących od lipca rów nież w o jskow ych p a tro li trze 
ba dziś uważać w ięcej n iż  przed rok iem . Na g łow ie spo
czywa jedna trzecia  część odpowiedzialności za kole
gów.

Przyspieszyli nieco kroku . M ija ją  chw ile. Jakiś prze
chodzień obojętn ie przesuwa się obok t r ó jk i chłopców, 
nie przypuszczając oczywiście, że cicha obecnie u lica  
może za chw ilę  rozbrzm ieć os trym i trzaskam i strzałów. 
Z pob lisk ie j u l. K a lw a ry js k ie j dobiega w yraźn ie  tu rk o t 
jadącego tram w a ju .

—  Psiakrew, pusto ja k  u m nie w  kieszeni —  m yś li 
szatyn, czując tak  ja k  i  ko ledzy le k k i zawód.

Nagle zm ysły  w szystk ich  trzech zaostrzają się. Z od
ległości k ilkunas tu  m etrów  przed sobą dosłyszeli cha
rak te rys tyczny  s tuko t bu tów  po b ruku . —  W iw a t! —  
pojedynczy!

Przyspieszyli k roku . Oswojone z ciemnością oczy 
bystro patrzą przed siebie. N ie ulega w ątp liw ości, to 
jak iś  po lica j n iem iecki. Zdaje się, że coś z tego będzie. 
Poprzednie zniechęcenie pierzcha bez śladu. Rozgrzane 
dłonie błądzą po kieszeniach i  uspokaja ją się, czując 
chłodną stal i  chropow aty bake lit.

P o lic jan t, n ie przeczuwający zam iarów  trzech prze
chodniów, skręca w  stronę B o rku  Fałęckiego. Idą za 
n im , starając się nie zwrócić jego uwagi. Przejeżdża 
tram w a j. Podniecenie zaczyna wzrastać.

—  G dyby tak  teraz jak iś  patro l...
—  No, n iew ie lka  tragedia. T y lk o  że trzeba by  całą 

h is to rię  znów zaczynać od początku...
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Znów  przejeżdża tram w a j, rzucając skąpe św ia tło  
zza niebiesko zamalowanych szyb.

—  Żeby się ty lk o  drań nie obejrzał.
N ie obe jrza ł się, natom iast na p rzec iw leg łym  chod

n ik u  można dostrzec dwóch przechodniów w  m undu
rach.

—  E, to ty lk o  żołnierze. Słuchajcie, w iara , gdzie się 
do niego dorw iem y? —  spyta ł k tó ryś  z kolegów.

-—• Zaraz, zaraz, zobaczymy na jp ie rw , gdzie on idzie. 
N a jlep ie j byłoby, żeby skręc ił gdzieś na K rzem ionk i a l
bo na D ębnik i, ty lk o  że tam  znów te koszary na Czac
kiego.

Odległość m iędzy po lic jan tem  a m łodzieńcam i na 
przem ian zwiększała się i  zmniejszała. Z b liż a li się do 
końca K a lw a ry js k ie j. P rze jechały dwa auta z p rzyćm io
n ym i re fle k to ram i. Zam io tło  kurzem  z u licy . Dookoła 
zaczyna się zaledwie dostrzegalny ruch.

—• Oho, w raca ją  „z  okopów” . B y le  ty lk o  nie za dużo.
Trzeci kolega, n isk i b londyn, jest lekko  podniecony. 

Szatyn pom im o ciemności spostrzega, ja k  s iln ie  zaciska 
zęby. Sam rów nież odczuwa ów nastró j towarzyszący 
akc ji. N a jspoko jn ie jszy z całej t r ó jk i jest na jw yższy 
m łodzieniec, m im o że lekko drżą m u dłonie. A le  to na
w et w  najspoko jn ie jszych chw ilach. Do licha, g ru n t to 
opanowanie. I  najw iększa sztuka, aby opanować się sa
memu, n ie używając w ódy przed „ro b o tą ” . Co do tego 
wszyscy trze j m am y jednakowe zdanie.

W  m ie jscu połączenia się u l. K onopn ick ie j z K a lw a - 
ry js ką  stoi k ilk a  ciem nych i  m ilczących karuze li. W  le- 
cie zostały one przeniesione tu  z rogu u l. Długosza 
i  Krasickiego, a przed z górą rok iem  b y ły  tam  n iem y
m i św iadkam i dwóch epizodów w a lk i P o lsk i Podziem
nej.
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Z d rug ie j s trony autostrady (ul. K onopn ick ie j) zna j
du je  się parkan dawnego zakładu kąpielowego, za k tó 
ry m  szumi cicho k ilk a  drzew. Po przeciwnej stronie u l. 
K a lw a ry js k ie j jest droga —  będąca dalszym, nie w ykoń 
czonym jeszcze ciągiem autostrady -— wiodąca na K rze 
m ionk i, a na wprost, w  k ie runku , w  k tó ry m  zdążają 
szyny tram w a jow e wiodące szosą zakopiańską, znajdu je  
się odgałęzienie bocznej u l. R yd lów k i, prowadzącej do 
Szkoły Rzemiosł w  al. Skrzyneckiego.

—  Dokąd on pójdzie? —  zastanawiają się chłopcy. — 
Aha, pewno idzie do te j szkoły, gdzie poprzednio kw a
te row a ł W ehrm acht, a teraz 93 F e ld p o lize i-B a ta lio n1.

Szybko porozum ie li się ze sobą szeptem. W  prom ie
n iu  k ilkudz ies ięc iu  m etrów  nie słychać żadnych prze
chodniów. Znów  przez u l. K a lw a ry jską  prze jechały trz y  
auta. Ręce m ocniej ściskają broń.

—  W  razie odw ro tu  ty  z tw o ją  „czternastką”  idź 
ostatni. O dw ró t —  na łąkę, a potem przez mostek na 
W ildze. W  razie rozdzielenia się spotkanie tam, gdzie 
osta tn im  razem. Naprzód!

P o lic ja n t oglądnął się odruchowo w  ty ł,  posłyszaw
szy k ro k i nadchodzących. Zan im  zdążył uczynić ja k i
ko lw ie k  ruch  ręką, z trzech stron zam ajaczyły w  ciem
ności lu fy  pisto letów .

-—• Hande hoch! Eine Bewegung, werden Sie to t 2 
(Gdzież to tak  samo było?... Aha, w  pam iętn ikach B ron 
ka!) —  rzu c ił półgłosem szatyn.

Zaskoczony N iem iec uniósł ręce w  górę.
—  Ostrożnie. Odprowadzić na bok i  dopiero.
Z daleka słychać czyjeś k ro k i. Mogą to być z w y k li

1 93 B a ta lio n  P o lic ji P o low e j.
2 Ręce do gó ry ! Jeden ruch , a nie będziesz ży ł!
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przechodnie, ale rów n ie  dobrze mogą być żołnierze lub  
po lic ja . N iem iec trzym a  wciąż ręce w  górze.

—  Jazda!
Jeden szybki ruch  i  czerniejący p rzy  lew ym  boku 

po lic jan ta  fu te ra ł jest rozp ię ty  (nawet nie trzeba było  
użyć przygotow anej zawczasu ży le tk i). H u rra , parabel
lu m  nasze! Teraz magazynek, lecz nagle...

—  Uwaga! Kończyć szybciej.
Na autostradzie błysnęło szybko zbliżające się zielo

ne św ia tło  samochodu.
—  Cholera, W ehrm achtsstre ifa! 3
W  te j c h w ili s te rro ryzow any Niemiec, rozzuchwalo

n y  bliskością ewentua lnej pomocy, szybko opuścił ręce 
i  sprężył się ja k  pantera do skoku, w yraźn ie  w idoczny 
w  zielonym , rosnącym blasku. Palec wskazujący w yzna
czonego uprzednio i  czuwającego nad całością polskiego 
żołnierza spokojnie nacisnął trzym any na d rug im  opo
rze spust.

H ukną ł s trza ł odb ity  w ie lo k ro tn ym  echem. P o lic jan t 
n iem iecki zachw iał się. Z ielone św ia tło  zna jdu je  się już 
w  odległości dwudziestu k ilk u  m etrów , gdy koledzy pa
rom a skokam i usunęli się z pola w idzenia nadjeżdżają
cych.

T ra fio n y  w  nogę z „s iódem ki”  N iem iec ciężko usiadł 
na b ruku . Samochód za trzym ał się ze zgrzytem  ham u l
ców i  m rok  zaczął rozb łysk iw ać czerwonopomarańczo- 
w ym i ognikam i. O stry  trzask strza łów  zlewa się z chrzę
stem padających na kam ienie łusek. W  uszach świszczę 
w ia tr. Nogi same niosą, in s tynk tow n ie  w ym ija ją c  za
ledw ie widoczne b ruzdy i  kam ienie. Świszczą także ku le  
pa tro lu  wojskowego, k ie ru jące się jednak bardzie j

3 P a tro l w o jskow y.
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w  bok. Z gotową do strza łu  bron ią chłopcy biegną 
w  stronę Ludw inow a. Wreszcie za trzym u ją  się za W ilgą, 
pozostawiając daleko za sobą u l. K onopn ick ie j. Odpo
cząwszy k ró tką  chw ilę , w o lnym  już  k rok iem  idą w  stro 
nę miasta.

Nawet św ist k u l jest m iłą  d la  ucha m uzyką, gdy się 
go słyszy w raz z kolegam i i  gdy zadanie zostało w yko 
nane. Chłopcy ściskają sobie s iln ie  dłonie. Szatyn moc
no zacisnął rękę na ko lb ie  nowo zdobytego dla O rgani
zacji parabellum .

16 w rz e ś n ia  1944

W  ten sposób nasz stan posiadanej b ron i pow iększył 
się o dawne m oje marzenie —  parabellum . Na d rug i 
dzień po „robocie”  dow iedzia łem  się od „W ładka ” , że 
p is to le t pozostanie m oją  własnością, z czego bardzo się 
ucieszyłem. Na razie dałem  go „W ła d ko w i”  do przecho
wania w  magazynie razem z in n y m i maszynami, bo 
u siebie nie chcę go trzym ać z dwóch względów: Po 
pierwsze, od sierpnia we w szystkich domach naokoło 
i  w  m oim , u gospodarza, kw a te ru ją  żołnierze niem iec
cy, w  zw iązku z czym część Polaków  naw et usunięto 
z m ieszkań (jak  zapewniają żołnierze, ty lk o  na dwa ty 
godnie). L iczba kw a te ru jących  stale wzrasta, ta k  że mo
że i  m oje mieszkanie to spotkać. Po drugie, ode mnie 
do tra m w a ju  jest około 3 k ilom e trów , do śródmieścia 
zaś praw ie  5. Wobec w ie lk ie j liczby  pa tro li, jaka  cho
dzi obecnie, przebywanie tego dystansu z bron ią  na 
ewentualną „robo tę ”  (myślę, że jeszcze nieraz „przespa
ceru jem y się”  wieczorem) by łoby  zupełnie n iepotrzeb
nym  ryzyk iem .

Chyba p ierw szy raz od ro ku  nie obawiam się n ie 

475



spodziewanej re w iz ji w  m ieszkaniu. Poza ty m  jest 
o w ie le  lep ie j (wola łbym , aby by ło  po dawnem u „go
rz e j” ), że obecnie nie jestem  już  zagrożony żadną w sy
pą. Z  ludz i narażonych na wpadnięcie pozostali już  t y l 
ko „Jęczm ień”  i  „W ładek” , k tó rych  znam i  k tó rzy  zna
ją  m ój adres i  nazwisko. Pozostali dw a j znający mnie, 
t j .  „ J im ”  i  „K a n n e r” , nie obaw iają się aresztowania, 
n ie mając obecnie nawet niczego niebezpiecznego w  do
m u i  nie narażając się p rzy  akcjach, k tó re  ongiś prze
p row adziliśm y w  W ydzia le  N. (Od „K anne ra ”  zabrałem 
obydw ie astry, „L u b iń s k i”  wzbogacił n im i nasz maga
zyn, ma nawet nadzieję, że uda m u się do n ich w ykom 
binować am unicję.)

C zujem y wszyscy p rzyp ływ  optym izm u: sytuacja 
wojenna w  Polsce w  ostatnich dniach popraw iła  się. K i l 
ka dn i tem u loka lne uderzenie nad środkową W isłą 
doprowadziło do tego, że —  ja k  donosiła prasa podziem
na —  „w o jska  sowieckie p rzy  pomocy w o jsk  polskich, 
sform owanych na Wschodzie, zaciętym  szturm em  
w  dniach 13 i  14 września 1944 za ję ły  Pragę w raz z ca
łą  n iem al prawobrzeżną częścią W arszawy. W  re jon ie  
Czerniakowa i  Śródmieścia utworzone zostały przyczół
k i na lew ym  brzegu W is ły  przez żo łn ierzy z D y w iz ji 
im . Tadeusza K o śc iu szk i4. Także pod W arką ponowiono 
dalsze a tak i na pozycje n iem ieckie” .

Powstanie warszawskie trzym a  się nadal, w b re w  te
mu, co już  dw ukro tn ie  ogłaszała propaganda niemiecka, 
a m ianow icie, że zostało ono ca łkow icie stłum ione z koń
cem sierpnia. Ostatnio walczący dosta li nowe z rzu ty  ze 
s ta rtu jących  z baz w łosk ich  samolotów polskich i  an
gielskich, a także od Rosjan i  w o jsk  po lsk ich  gen. B er

4 W  fo rso w a n iu  W is ły  b ra ły  ud z ia ł je d n o s tk i I I I  D y w iz ji 
im . R om ua lda T raug u tta . P a trz  rozdz. X X V I I ,  p rzyp . 5.
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linga. Walczą nadal, odpierając zwycięsko nieustanne 
a tak i niem ieckie. G łów nym  terenem  w a lk  są: Śródmieś
cie i  Żoliborz, gdyż Stare M iasto zostało zdobyte przez 
N iemców 2 września. Do Śródmieścia przedostało się 
około dwadzieścia procent naszych żołnierzy. B y le  t y l 
ko w y trz y m a li do czasu, aż Rosjanie otoczą całą W ar
szawę! N iem cy skoncentrow ali tam  bardzo duże s iły  
i  w a lk i są bardzo ciężkie.

Złość nas bierze, gdy uprzy tam n iam y sobie, że w a lk i 
A K  trw a ją  ty lk o  w  Warszawie, jeże li nie liczyć zw y
k łe j działalności oddziałów leśnych. (Dlaczego jednak 
n iektóre  z n ich są ostatnio likw idow ane  przez „gó rę ” ?) 
Różne nasze „w yczyn y ” , choć dokonywane dziś w  tru d 
niejszych w arunkach niż przed sierpniem , znacznie ja k 
by  zm ala ły  wobec w ie lk ich  w a lk  w  Warszawie.

Do licha, gdybyśm y z „W ła d k ie m ”  choć przez sekun
dę przypuszczali, że zamiast na pozycjach znajdziem y 
się „za d ru ta m i” , prawdopodobnie już  z końcem lipca 
n a w a lilib yśm y do W arszawy.

No, ale jednak co się odwlecze, to nie uciecze. Niech 
no ty lk o  Rosjanie ruszą naprzód na ca łym  froncie, n ie
chybnie w te d y  weźm iem y się do Szwabów. Polecenie 
zdobywania broni, a ostatnio now y rozkaz „g ó ry ”  o da l
szym pow iększaniu liczby  przygotow yw anych w  lip cu  
tzw . k o k ta jli M ołotow a (nazwa w zię ta  stąd, że od dawna 
używ ają  ich  sowieccy partyzanci na Wschodzie) pozwa
la  wnioskować, że może to ju ż  niedługo...

Razem z „L u b iń s k im ”  w ne t zabierzemy się do w y 
konania tego rozkazu. Przepis na „k o k ta jl”  M ołotowa 
(nauczyliśm y się go jeszcze na wiosnę ze sk ryp tu  nau
k i dyw e rs ji) jest bardzo prosty. Jest to bute lka  z ben
zyną o domieszce 10-procentowego kwasu siarkowego, 
m ożliw ie  czystego, dobrze zalakowana i  okle jona z ze
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w ną trz  papierem, pod k tó ry m  zna jdu je  się chloran po
tasu zmieszany z m ia łk im  cukrem  albo dekstryną. 
W  c h w ili rozbicia b u te lk i kwas s iarkow y, działając na 
ch loran potasu i  substancję organiczną zawierającą wę
giel, powoduje zapalenie się benzyny. Takie b u te lk i do
skonale zdają egzamin p rzy  zwalczaniu niem ieckich 
czołgów w  Warszawie.

26 w rz e ś n ia  1944

Dwa dn i tem u po po łudn iu  siedziałem w  dom u pró
bując zrozumieć szereg spraw poruszonych w  w ertow a
nym  w łaśnie K ap ita le  (w czym  dużo pomaga m i znajo
mość geografii gospodarczej, nabyta przed czterema la 
ty  w  Fachschule), gdy nagle zabrzm ia ł dzwonek i  z ja
w i ł  się ociekający deszczem „L u b iń s k i” . O trzym ałem  
polecenie przyprowadzenia na jedną z nowo zyskanych 
przez „W ła d ka ”  m elin , na dziś po po łudn iu , „J im a ”  
i  „K anne ra ” .

Po odejściu przełożonego zabrałem  się do czytania 
prasy, k tó rą  m i zostaw ił z poleceniem oddania je j na 
odprawie. M iędzy in n ym i gazetkam i zauważyłem  „C o
dzienne W iadomości K rakow sk ie ”  5 z... ju trze jszą  datą. 
Czyżby „W ła d e k”  poza ty m  za jm ow ał się rów nież po
maganiem „Jęczm ien iow i” ? O ile  w iem , n ie znają się ze 
sobą.

W  gazetkach nie by ło  specjalnie n ic nowego. 
W  ostatnich dniach w zm og ły  się w a lk i pod A rnhe im  
(znów odznaczyły się tam  nasze o d d z ia ły )6, a w o jna  za-

5 D z ienn ik  w yd a w a n y  przez A K  w  K ra k o w ie  w  la tach  
1943— 1944. W  C e n tra ln ym  ka ta log u  p o ls k ie j p rasy k o n s p ira c y j
ne j 1939— 1945 (opr. L . D obroszycki), W arszaw a 1962, f ig u ru je  
ty tu ł  „K ra k o w s k ie  W iadom ości Codzienne” .

6 W ie lk a  operacja  desantowa przeprow adzona w  dn iach od
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czyńa się ju ż  toczyć na te ry to r iu m  I I I  Rzeszy, w  je j 
północno-zachodniej części. „Nareszcie N iem cy poczyna
ją  na w łasnej skórze odczuwać w o jnę  u siebie w  k ra ju , 
gdyż dotychczas b y li ty lk o  atakowani z pow ietrza. Na 
zajętych częściach te ry to r iu m  niem ieckiego zaprowadzo
no surowe przepisy okupacyjne, k tó re  —  choć bez po
rów nania łagodniejsze n iż w  GG lu b  F ra n c ji —  d o tk li
w ie  up rzy tam n ia ją  Niemcom, że w o jnę  przegra li. L u d 
ność chętnie w yda je  w  ręce M ilita ry  Police 7 h it le ro w 
ców i  członków SS, k tó ry m  nie udało się uciec przed 
A lian tam i...”  Nareszcie! Nareszcie Szwaby zaczynają 
porządnie dostawać w  skórę, a pow o ln i A n g lic y  i  Am e
rykan ie  ruszy li się. A le  m óg łbym  się założyć, że Rosja
nie prędzej dojdą do B e rlina  n iż oni.

W czoraj zaw iadom iłem  „J im a ”  i  „K anne ra ”  (z po
czątkiem  września w ró c ił on z „w a k a c ji”  do Krakow a), 
k tó ry  przyszedł dziś przed um ów ioną godziną. Spacero
w a liśm y w  pob liżu  m e liny, wspom inając niedawne, 
a ta k  już  odległe czasy „e n u ” . B rak ło  m iędzy nam i 
„Z iem n iaka ”  i  „D rąga ”  (czy zobaczymy ich  k iedy  bodaj 
przypadkiem ?), a daw ny nasz dowódca, odcięty lin ią  
fro n tu , n ic  nie w ie  o swej matce ani o „Joach im ie” .

„L u b iń s k i”  przyszedł w raz z „G ru d ą ” , k tó ry  jest te
raz naszym dowódcą drużyny. Spóźnili się trochę, om i
ja jąc krążące gęsto patro le. „W ładek ”  n iós ł trz y  maszy

17 do 26 w rześn ia  1944 ro ku , k tó re j celem b y ło  uchw ycenie  
p rze p ra w  na M ozie i  obu k o ry ta c h  Renu (w  pob liżu  g ran icy  
n iem iecko -ho lendersk ie j), uczestniczyła w  n ie j rów n ie ż  polska  
Sam odzie lna B rygada  Spadochronowa (gen. S. Sosabowski). 
O peracja ta , k tó ra  p rzyn io s ła  je d yn ie  ograniczone re zu lta ty , 
b y ła  bardzo k rw a w a . Duże s tra ty  pon ieś li Polacy.

7 A m eryka ńska  żandarm eria  w o jskow a.
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ny  różnych systemów i  nowo wykom binowanego dziś za 
śmiesznie niską cenę am erykańskiego colta (bębenko
wiec o ka lib rze  320 setnych cala, t j .  8,33 mm). K u p ił go 
od znajomego 13-letniego smyka, k tó ry  z ko le i św isnął 
ten rew o lw er jakiem uś U kra ińcow i w  tram w a ju . Zaiste, 
bardzo obiecujący m łodzieniec.

Nasza nowa m elina -— to zajęte przez pewnego je 
gomościa mieszkanie, opuszczone przez N iem ców w  cza
sie lipcowego popłochu, a mieszczące się w  „n iem iec
k ie j dz ie ln icy” , gdzie od tego czasu opustoszało dość du
żo mieszkań. Po w ejściu  do m e lin y  m ie liśm y chw ilę  
czasu, gdyż „G ru d a ”  i  „L u b iń s k i”  rozm aw ia li z k im ś 
w  d ru g im  pokoju. K orzysta jąc z tego, pokazałem ko le
gom zabawę w  Sherlocka Holmesa. Obserwując uważnie 
podłogę i  meble pokry te  gdzieniegdzie w arstw ą kurzu, 
n iedopa łk i papierosów i  inne szczegóły, starałem  się od
tw orzyć  na ich  podstawie dane o w łaścic ie lu  mieszka
nia, co m i się nawet udało. Zna jący b liże j m elin ia rza 
„W ładek”  p o tw ie rdz ił m oje przypuszczenia. „J im ”  żar
tował, mówiąc, że może kiedyś zobaczy m nie w  charak
terze co na jm n ie j inspektora powojennej p o lic ji.

„L u b iń s k i”  p rzedstaw ił nam dw u nowo p rzyby łych : 
„Sępa”  i  „Bociana” , po czym pod bacznym okiem  do
wódcy d rużyny  p rzys tąp iliśm y do nauk i o bron i.

O w łos nie zdarzyła się rzecz mogąca mieć dla nas 
fa ta lne  następstwa. Jak już  wspom niałem , m elina m ie
ści się w  „n ie m ie ck ie j”  kam ienicy. Idąc po schodach, 
zauw ażyliśm y czterech esesmanów wchodzących do m ie
szkania p ię tro  w yżej. Nadało to całej odpraw ie p ika n t
nego posmaku: m y  o parę m etrów  pod tym i, k tó rzy  du
żo by  dali, aby nas dostać w  swe ręce. Ba, i lu  m ie li 
ju ż  w  swoich rękach w  Płaszowie i  n ie o rien tow a li się, 
kogo m ają!
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W  pewnej c h w ili „L u b iń s k i”  począł uważnie oglądać 
colta, którego m ia ł dopiero od godziny. Będąc p rzyzw y
czajony do zabezpieczania b ron i opuszczonym ku rk ie m  
(tak ja k  p rzy  swoim  vis ie  wz. 35), od niechcenia naci
snął lekko spust bębenkowca. Oczywiście spowodowało 
to cofnięcie się ku rka  do p u n k tu  zwrotnego.

Czując, ja k  w łosy sta ją m i dęba, w y rw a łe m  m u re 
w o lw er z ręk i. Czasem przyzwyczajenie do jednej b ro 
n i może p rzy  m an ipu low an iu  bronią innego systemu 
spowodować m im ow o lny  strzał. A  przecież w  m ieszkaniu 
nad nam i by ło  czterech N iemców. W prawdzie m y  także 
nie b y liśm y z pustym i rękam i, ale w  pobliżu wszędzie 
same Szwaby. „W ładek”  zak lą ł głośno, po czym naw y- 
m yśla ł sobie od oferm  rek ruck ich  i  ty m  podobnych.

Dokończywszy w yk ła d u  o bron i, zastanaw ia liśm y się 
nad m ożliwościam i skom pletowania ze dwóch, trzech 
karabinów. M ając do dyspozycji ju ż  sześć rew olw erów , 
można by łoby zorganizować zasadzkę nawet na trzyoso
bowy pa tro l Schupo. Jest to o ty le  m ożliwe, że rozbro
jenie tamtego Szwaba, a nawet „w ykończen ie”  z począt
k iem  września konfiden ta  W. w raz z żoną na D ębni
kach przez k tó ryś  z oddziałów nie pociągnęło za sobą 
rep res ji w  rodza ju  rozstrzelania Polaków. W idocznie 
N iem cy m ają w iększe zm artw ienia .

„G ru d a ”  zasadniczo zgadza się na ten plan, ale jest 
to jeszcze kw estia  dalszej przyszłości, bo nie w iadomo, 
czy „gó ra ”  to zaaprobuje. Na razie ważne, że jest ju ż  
broń k ró tka  dla wszystkich, choć do colta m am y ty lk o  
sześć naboi, a N iem cy tak ich  nie w yrab ia ją .

U sta liw szy jeszcze ko n ta k ty  (pozostałem nadal tak  
ja k  dotąd z „J im e m ”  i  „K anne rem ” , „W ładek ”  zaś w z ią ł 
na siebie „Sępa” , „Bociana”  i  łączność z dowódcą d ru 
żyny), rozeszliśmy się, zachowując zw yk łą  ostrożność.

31 — D w a  la ta 481



Na twarzach obu m oich lu d z i w idz ia łem  nie ukryw ane 
zadowolenie, że po przerw ie  znów jesteśm y razem 
w  „robocie” .

30 w rz e ś n ia  1944

W czoraj poszedłem na spotkanie z „Jęczm ieniem ” , 
na k tó ry m  m ia łem  załatw ić z n im  sprawę zakupu dla 
nas dwóch sztuk parabellum , ale czekałem na próżno. 
„Jęczm ień” , zw yk le  nie zawalający spotkań, tym  razem 
nie przyszedł. Prawdopodobnie coś przeszkodziło mu 
w  składaniu i  nie zdążył na czas ukończyć pracy.

Mogę nareszcie choć częściowo zrewanżować się L o l
kow i B urkow skiem u za gościnę udzieloną m i w  stycz
n iu , w  okresie w sypy „W u lka n a ” . Ponieważ „W ładek”  
zaproponował m i kiedyś, że może zrobić m i nawet parę 
zw oln ień „z  okopów” , skorzystałem  z jego uprzejm ości 
i  w ręczyłem  m u kennkartę  Lo lka . Chorobowe zw oln ie
nie „z  okopów”  można dostać coraz ła tw ie j. M im o to 
uzyskanie go przez przeciętnego obywatela, nie mające
go stosunków z „robo tą ” , jest rzeczą dość trudną.

W czoraj spotkałem  przypadkowo pewną panią, 
krew ną m o je j dawnej sym patii —  K ry s ty n y . M im o że 
od marca 1943 ro ku  up łynę ło  sporo czasu —  p rzyn a j
m n ie j w edług m o je j rachuby co na jm n ie j 10 la t —  m iło  
wspom inam  n iek iedy tę znajomość. Owa pani po c h w ili 
rozm ow y spytała mnie, czy nie mam jakiego znajomego 
po lic jan ta  (tego by  jeszcze brakowało), bo gdy się ma 
tak ie  znajomości, można dostać zwoln ienie „z  okopów” . 
Chętnie zapłaciłaby dobrze za to, bo K ry s i okopy da ły 
się ju ż  we znaki.

G dybym  chciał, by łaby  okazja do ponownego zb li
żenia się z dziewczyną, bo o trzym anie za darm o i  szyb
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ko zwoln ienia na pewno w yw a rło b y  na n ie j odpowiednie 
wrażenie. A  potem nie by łoby  już  wcale trudno  o resz
tę... Lecz, oczywiście, bez nam ysłu udałem  greka. Za 
bardzo przyw iązałem  się do ryzyka , nadwerężonych 
nerwów, bezsennych nocy i  w idoków  doczekania n a jw y 
żej przyszłego tygodn ia  w  najb liższych perspektywach, 
czy li mówiąc in n ym i s łow y do O rganizacji, aby nara
żać siebie i  kolegów na niepotrzebne ryzyko  pomagania 
komuś, kogo nie jestem w  stu procentach pewny. (Ta 
je j znajomość z kapusiem  mogła nie być wcale przypad
kowa ani ostatnia.) Poza tym  pomogę zawsze chętnie, 
ale ludziom , o k tó rych  w iem , że nie zdradzą, no i  tak im , 
k tó rzy  nam też pomagają. Jak m ia ła  daw nie j tak ie  
znajomości, niech sobie teraz trochę pokopie! Na pew
no je j to nie zaszkodzi.

Zw oln ien ie  „z  okopów”  dostanie za to córka znajo
m ych państwa, u  k tó rych  w  styczniu przez dłuższy czas 
m e linow a ł się „B ro n e k ” , a k tó re j w  czasie na lo tu  an
gielskiego w  lecie udało się uciec z robót w  Niemczech 
i  obecnie nie ma żadnych w idoków  na uzyskanie zw o l
nienia „z  okopów” .

1 p a ź d z ie rn ik a  1944

„Jęczm ień”  już  nie żyje. Z g iną ł od k u l pa tro lu  po
licy jnego, k tó ry  chciał go zrew idować w  południe 29 
września, gdy m ia ł p rzy  sobie gazetki. Padł ja k  na fro n 
cie, podobnie ja k  „W ilh e lm ”  i  „S tem pe l”  w  zeszłym 
roku.

G dy czekałem na niego w tedy  po po łudn iu, nie p rzy 
szło m i na m yśl, że w ięcej się już  z n im  nie zobaczę. 
Prędzej spodziewałbym  się aresztowania, ale m yśla 
łem, że może po „Joach im ie”  jakoś isdę to na dłuższy
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czas zatrzyma. Szkoda tego człowieka, ja k  ty lu , ty lu  
innych.

Od dawna już, gdy ktoś wpadł, nasuwało m i się po
tem  proste, choć natrę tne pytan ie: dlaczego on zginął 
i  czy jego śm ierć przyn iosła  chociaż najm nie jszą szkodę 
w rogow i, a przysporzyła  korzyści d la  Sprawy?

I  dziś, podobnie ja k  k ilk a k ro tn ie  ju ż  razy dotąd, do
chodzę do tego samego w niosku, że p rzyna jm n ie j od 
czasów b itw y  pod S ta lingradem  zupełnie nie opłaca się 
narażać ani jednego człow ieka za prasę. Co innego by ło  
w  latach 1940— 1941, aż do czasu w iększych niepowo
dzeń niem ieckich, bo w tedy b y li jeszcze ludzie, k tó rzy  
oczarowani początkow ym i sukcesami Osi m og li uw ie
rzyć w  je j zwycięstwo. I  w yprowadzenie ich  z tego b łę
du by ło  wówczas jednym  z najważnie jszych zadań 
w a lk i podziemnej, gdyż nie is tn ia ła  jeszcze dyw ers ja  le 
śna w  tak ich  rozm iarach, ja k  teraz.

A le  ju ż  od dawna prasa nie odgryw a ta k  ważnej ro li 
i  gdyby to ode m nie zależało, ogran iczyłbym  ją  p rzy 
na jm n ie j z codziennej na tygodniową. Ryzykowanie lu 
dzi dopuszczalne jest, m oim  zdaniem, ty lk o  w  w ypadku 
w yroków  lu b  innych  „w yczynów ”  z bron ią  w  ręce, 
w  ostateczności —  w  podrzucaniu u lo tek  żołnierzom  
niem ieckim , ale n igdy  d la  jednego kaw a łka  b ib u ły , k tó 
r y  i  ta k  nikogo nie m usi przekonywać, że N iem cy w o j
nę przegrają. Zresztą kogo i  po co przekonywać, jeże li 
nawet duża część N iem ców od dawna boi się tego? A  od 
czasu lipcowego popłochu liczba ich  znacznie wzrosła...

Przebiegam w  pam ięci wszystkie  m om enty w spół
pracy z „Jęczm ieniem ” . Choć trw a ła  ona kró tko , czas 
p rzy  „robocie”  m ie rzy  się k ilk a k ro tn ie  dłuższą m iarą  
n iż w  norm a lnym  życiu. A  „robo ta ”  bardzo p rzyw iązu je  
lu d z i do siebie... Szkoda „Jęczm ienia” ...
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Powstanie W arszawskie zna jdu je  się w  coraz cięż
szych warunkach. W  d rug ie j połow ie września, po zdo
byciu  przez w ojska polskie gen. B erlinga  Pragi, po
wstańcy o trzym u ją  co praw da częściej n iż dotąd zrzu ty  
(k ilka k ro tn ie  b y ły  rów nież z rzu ty  z Londynu; praw do
podobnie ten libe ra to r, k tó ry  spa lił się w  nocy w  sierp
n iu  za K rakow em , lec ia ł do W arszawy). Te sam oloty 
s ta rtow a ły  z baz we Włoszech.

Jednocześnie N iem cy ro zw ija ją  gwałtow ne a taki na 
północ i  po łudn ie od W arszawy, sku tk iem  czego w ojska 
rosyjsk ie  i  polskie nie mogą posuwać się naprzód. Na 
pozostałych odcinkach fro n tu  wschodniego, t j .  pod Ba
ranowem i w  Prusach Wschodnich, na razie bez zmian.

Na Bałkanach niedawno tem u został za ję ty  przez 
Rosjan Belgrad oraz R um unia i  Bu łgaria , a w raz z n i
m i i  reszta Jugosław ii, od 1941 roku  zresztą stale opa
nowywana przez kom unistyczną partyzan tkę  T ity . N ie
stety, działania te nie w p ływ a ją  jakoś na sytuację na 
froncie  pod Warszawą i  powstanie w a lczy w  coraz tru d 
niejszych warunkach.

5 p a ź d z ie rn ik a  1944

Powstanie W arszawskie przegrało...
Drugiego październ ika po zw yk łe j po łudn iow e j au

d y c ji przez „k u b ły ”  po polsku nadano specjalny kom u
n ika t o opanowaniu przez N iem ców terenów  objętych 
powstaniem  na Żo liborzu, gdzie nastąpiła kap itu lac ja . 
„Z  Żoliborza wydostanie się około 25 000 cyw iln e j lu d 
ności i  2500 powstańców. Jest to s tłum ien ie  przedostat
niego punk tu  oporu w  Warszawie, a upadek powstania 
w  śródm ieściu jest ju ż  ty lk o  kw estią  najb liższych go
dz in ”  —  b rzm ia ły  chrap liw e słowa.
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Początkowo sądziłem, że Śródmieście u trzym a  się 
jeszcze przez dłuższy czas, ale b y ły  to zbyt op tym istycz
ne przypuszczenia. W czoraj nastąpiło składanie b ron i 
przez A K  rów nież i  w  ty m  punkcie...

N iem cy w yraża ją  się z uznaniem o dzielności po
wstańców i  obiecują trak tow ać ich  jako jeńców w ojen
nych, ale zbyt ju ż  dobrze ich znamy, aby choć przez 
sekundę uw ierzyć w  to nowe kłam stw o, obliczone już  
nie w iadom o na jak ich  kre tynów ...

K iedyś, jeszcze z początkiem  września, „W ładek ”  
opowiadał, że pan „ Ik s ”  m ó w ił m u (słyszał od jakiegoś 
gestapowca), iż  od początku sierpnia do Oświęcim ia 
zwożą schwytanych w  W arszawie cyw iln ych  m ieszkań
ców, przeważnie kob ie ty  i  dzieci. Mężczyzn zaś, k tó rzy  
w padają - im  w  ręce w  trakc ie  zajm owania u lic , roz- 
s trze liw u ją  na m iejscu, to sarno czynią też często z ko
b ietam i. Jest jeszcze zbyt wcześnie, aby w iedzieć coś 
na pewno i  od naocznych św iadków o przebiegu w a lk . 
Jak dotychczas, nigdzie w  ca łym  GG nie w idać po
dobno nikogo zabranego z W arszawy, kom u udałoby się 
w ym knąć z rą k  N iemców w  ciągu sierpnia i  września. 
Raz ty lko , jak iś  m iesiąc tem u, p rzyw ie ź li do K rakow a 
ewakuowane z W arszawy w  pierwszych dniach powsta
n ia  rodz iny  granatowych po lic jan tów , ale ci oczywiście 
niczego nie chc ie li mówić, w  strachu o w łasną skórę.

U ry w k i rozmów, jak ie  rozm aici lu d z ie 'p rze p ro w a 
dzali z żołn ierzam i n iem ieck im i, k tó rzy  w a lczy li w  W ar
szawie, a potem  zostali w yco fan i i  zastąpieni przez SS 
i  zdra jców  rosyjskich, „ka łm u kó w ”  8, dają niejasne po

8 W  tłu m ie n iu  P ow stan ia  W arszaw skiego b ra ła  m. in . udz ia ł 
tzw . B rygada Kam ińskiego . D ow odz ił n ią  gen. SS K a m iń sk i. 
B rygada ta  w s ła w iła  się n ie zw yk łym , naw e t ja k  na okupanta, 
bestia ls tw em , zwłaszcza wobec m ieszkańców  W o li. „K a łm u c y ”
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jęcie o tym , co się tam  działo i  jeszcze dzieje. Zresztą 
żołnierze rów nież m ają w ie lk i respekt przed gestapo 
i  boją się rozm awiać o ty m  z Polakam i. Wnosząc z tego, 
a p rzy  tym  znając N iemców, do czego są zdolni, W ar
szawa zupełnie przypom ina w  te j c h w ili Mauthausen, 
Dachau czy też in n y  obóz koncentracyjny, gdzie chodzi 
ty lk o  o to, aby ja k  najprędze j wym ordow ać ja k  n a jw ię 
cej ludzi.

10 p a ź d z ie rn ik a  1944

G dy kiedyś, po w o jn ie , ukażą się książki o czasach, 
k tó re  teraz przeżywam y, na pewno i  słusznie, będzie 
w  nich sław iona działalność i  bohaterstwo nie ty lk o  po
wstańców, lecz rów nież zwyczajnej cyw iln e j ludności 
Warszawy. A le  samym bohaterstwem  nie w yg ryw a  się 
b itew  z doskonale uzbro jonym  i  zaopatrzonym przeciw 
n ik iem .

Upadek Powstania Warszawskiego jest w ie lką  stra
tą d la  całej „ ro b o ty ”  w  Polsce, i  to s tra tą  nie ty lk o  
z wojskowego i  gospodarczego p u n k tu  w idzenia (wobec 
dużych zasobów skupionych na obszarze W arszawy), 
choć „ro b o ta ”  idzie nadal. W arszawa w  czasie okupacji 
stała się w  dużym  stopniu sym bolem  w a lk i Podziemia 
z okupantem. O ile  w iem , różne „w yczyn y ”  naszych 
„gości” , k tó re  b y ły  opisywane za granicą, m ia ły  m iejsce 
przeważnie w  Warszawie, gdzie N iem cy w  przeciw ień
stw ie do innych  m iast b y li w  mniejszości i  nie odczuwali 
zbytn io  swej przewagi. W  ten sposób jest to także u tra 
ta w  dużej m ierze prestiżu A rm ii K ra jo w e j za granicą.

to  ep ite t nadany je j przez P o laków  ze w zg lędu na znaczną lic z 
bę służących w  n ie j A z ja tó w .
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No, ale ja  jestem  żołnierzem  i  n ie za jm u ję  się po lityką .
Dziś 10 października m ija  równe 150 la t od b itw y  

pod M acie jow icam i. M ia łem  kiedyś książkę P rzyborow - 
skiego o te j b itw ie , z k tó re j p rzypom ina ją  m i się różne 
w y ją tk i:

„ I  N aczeln ik w  sukmanie po łożył się na m ogile ko
nającej Rzeczypospolitej szlacheckiej, i  chcia ł ją  z ludem  
jako O jczyznę podźwignąć, ale nie zdzierży ł w rażej 
przemocy...”

„N a  m acie jow skim  pobojow isku dziś jeszcze, po stu 
przeszło la tach tego krw aw ego boju, lu d  pokazuje to 
miejsce, gdzie »Naczelnik się obalił«  i  gdzie razem z n im  
oba liła  się Rzeczpospolita” .

P rzypom inam  sobie te słowa dziś, gdy Warszawa 
„o b a liła  się” , lecz Rzeczpospolita trw a  nadal w  walce. 
Choć stolica została pokonana, d la  reszty k ra ju  nie 
oznacza to jeszcze rezygnacji z w a lk i. Znów  cisną się 
skojarzenia i  przypom nienia, niedawne, bo z końca te
gorocznego lipca:

„ I  ta strojąca się, kom binująca i  szm uglująca »W ar- 
szawka« przem ienia się w  tę  W arszawę z września 
1939 ro k u ” .

Ź le  b rzm ia ły  te słowa i, n iestety, spraw dz iły  się.
W rzesień 1939 —- wrzesień 1944... Październ ik 

1794 —  październ ik 1944. 150-letnia rocznica końca Rze
czypospolite j szlacheckiej, a dziś: ra d yka ln y  rząd, W o j
sko Polskie z im ien iem  Naczelnika Kościuszki rosnące 
w  s iły  po d rug ie j stronie W is ły.

W olno przesącza się do naszych um ysłów  zrozum ie
nie, że na naszych oczach tw o rzy  się h is to ria  i  że choć 
nasza arm ia podziemna przegrywa, to jednak naród po l
ski w yg ryw a . Lecz na razie nie w ypow iadam y tego 
głośno, bo sami jeszcze nie rozum iem y tych  m yśli. W ie r
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n i żo łn iersk ie j przysiędze trw a m y  uzbro jen i i  czekamy 
na upragnioną od la t chw ilę  rozp raw y z odw iecznym  
naszym wrogiem .

15 p a ź d z ie rn ik a  1944

W  sobotę w ieczorem  rozstałem  się z „W ła d k ie m ” , 
odebrawszy od niego kennkartę  ze zwoln ieniem  od oko
pów có rk i znajom ych. Przeszła ona w  czasie w o jn y  dość 
dużo, w yw ieziona przed pó łto ra  rok iem  na robo ty  do 
Niem iec, gdzieś za Hanower. W  m a ju  tego ro ku  udało 
się je j zbiec stam tąd podczas nalotu, w  k tó ry m  uległa 
zniszczeniu fabryka , gdzie pracowała. D z iw nym  tra fem  
udało się je j w rócić z kennkartą, na k tó re j od wczo
ra j w idn ie je  „urzędow a”  pieczątka z napisem: „Z u r  
Schanzarbeit un taug lich ...”  9

Odbierając kennkartę  od „W ła d ka ” , rozm aw ia łem  
z n im  dłuższą chw ilę . Opowiedzia łem  m u k ilk a  w iców , 
a także autentyczny wypadek, k tó ry  można by  nazwać 
zabawnym, gdyby nie to, że b y ł on bardzo denerw u
jący:

W czoraj dostałem ka rtkę  z oddziału od „B ro n ka ” . 
K a rtk ę  tę p rzyn iós ł ja k iś  id io ta  —  przepraszam, jeden 
z jego kolegów —  k tó ry  nie zastawszy m nie w  domu, 
zamiast zostawić ją  po prostu  w  kopercie u gospodarza 
lu b  sąsiada, w  najlepsze zatkną ł ją  za d rzw i mojego 
mieszkania. P om ijam  już  możliwość „w iz y ty ”  gestapo, 
z k tó rą  należy się zawsze liczyć, ale ka rtkę  mogło w y 
ciągnąć któreś z dzieci baw iących się przed domem 
i  w  sieni. K a rtka  zaś pełna by ła  tak ich  słów, ja k  par
tyzantka, potyczka, m elina itp . K re ty n  m ógł m nie ła t
wo wkopać.

9 N iezdo lna do p racy  p rz y  kop an iu  okopów.
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Cała trag ikom edia  jednakże polegała na czym innym : 
jak ieś dwa tygodnie tem u do m a tk i „B ro n ka ”  przyszła 
narzeczona dowódcy oddziału i  zaw iadom iła ją, że Je
rz y  zginął w  b itw ie  z SS i  po lic ją  pod Brzeskiem  w  koń
cu września. Ła tw o  się domyśleć, że jego m atka była  
zupełnie złamana tą wiadomością. Tymczasem „niebosz
czyk”  10 październ ika napisał lis t.

Po rozm ow ie z „W ła d k ie m ”  strac iłem  hum or; jes
tem  po prostu  przerażony nie ty lk o  obawą o niego, ale 
także tym , co usłyszałem. W szystko razem b rzm i bar
dzo ponuro. Razem z kennkartą  znajom ej „W ła d e k ”  
dał m i najnowszy, dzisiejszy, num er „Codziennych W ia
domości K rakow sk ich ” . P rzy  w yciągan iu  gazetki z k ie 
szeni zauważyłem, że ma ich  tam  kilkanaście sztuk.

—■ Cóż to, stary, znów roznosisz bibułę?
•—  Jak widzisz. Pobiłem  rekord, bo dostaję ją  co

dziennie jako  p ierw szy prosto z d ruka rn i. In n i koledzy 
dostają pó ł godziny albo naw et o godzinę później ode 
mnie, bo mam wstęp na jedną melinę, gdzie oni nie 
wchodzą.

W zruszyłem  lekko ram ionam i, nie podoba m i się ta 
cała sprawa. Żeby to choć b y ł tygodn ik , ale to  dzien
n ik ! Przez codzienne odwiedzanie m e liny , gdzie jest 
d rukarn ia , można prędko zwrócić czyjąś uwagę.

-—■ N ie bój się, ta m elina jest w  ta k im  domu, gdzie 
przechodzi dziennie po k ilkadz ies ią t lu d z i i  n ik t  na m nie 
nie zwraca uwagi.

*

Osiemnastego października 1944 ro ku  późnym popo
łudn iem  Roman Zawada szedł u l. K a rm e licką  w  stronę 
śródmieścia. Dzień b y ł pogodny, choć nieco ch łodny 
i  Roman odczuwał tym  w yraźn ie j lekk ie  dreszcze, w y 
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stępujące p rzy  rozpoczynającej się gorączce. Chłopiec 
zaziębił się w sku tek  przemoczenia podniszczonych bu
tów  w  czasie onegdajszego deszczu. N ie zważając jed
nak na zaziębienie, szedł zwrócić kennkartę  ze zw oln ie
niem  „z  okopów”  d la  jednego ze znajomych.

Dochodził ju ż  do u l. Batorego, gdy od s trony u l. 
Podwale nadjechała naładowana żo łn ierzam i „ósem ka” , 
k tó ra  zatrzym ała się na przystanku. Chłopiec, idący 
przeciwną stroną u licy , od niechcenia spo jrza ł na tra m 
w a j i  zam ierzał w łaśnie rozejrzeć się, czy nie zbliża się 
jak iś  pa tro l, gdy uwagę jego m im o w o li zw róc iły  dwa 
zbliżające się samochody ciężarowe z napisem „P o l”  
p rzy  numerach. Jechały one od śródmieścia w  stronę 
pl. In w a lid ó w  i na m om ent m us ia ły  się zatrzymać, po
nieważ na przystanku  stała „ósemka” . Obydwa w y p 
chane b y ły  po lic jan ta m i i  gestapowcami otaczającym i 
w iezionych na p la tfo rm ach  ludzi.

Roman spojrza ł na n ich  i  nagle zbladł. Nie, to n ie
m ożliwe! Chyba jakieś podobieństwo? Posunął się k ilk a  
k roków  na jezdnię. Jak zahipnotyzowany w p a try w a ł 
się w  ciężarówkę. W idz ia ł dokładn ie j n iż przed sekundą, 
nie m y li ł  się. Na samochodzie m iędzy gestapowcami 
s ta li „L u b iń s k i”  i  „G ru d a ” ! W ytrzeszczył oczy. P om y ł
ka by ła  n iem ożliwa. Może to znowu jakaś obława?

„Ósem ka”  ruszyła  z p rzystanku. W  ślad za n ią  od
jecha ły oba po licy jne  samochody, a Roman stał wciąż 
jeszcze p rzy  chodniku, patrząc za oddala jącym i się au
tam i. W estchnął ciężko. M im o z w olna zapadającego 
m roku  do jrza ł w yraźnie, że samochody w yp rze d z iły  
tra m w a j i  sk ręc iły  z p l. Inw a lidów  na u l. Pomorską.

Szedł da le j przed siebie, czując nagle, ja k  gdyby  
p rzyg n ió tł go jak iś  w ie lk i ciężar. Stan m ora lny  st. 
Strzelca „W ik to ra ”  w  ciągu następnych godzin i  dn i ła t
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wo zrozum ie każdy, k to  w  obliczu pogarszającej się sy
tu a c ji ogólnej p rzeżył nieoczekiwane rozbicie własnego 
oddziału, w  k tó ry m  w a lka  pod trzym yw a ła  go m ora ln ie  
w  najcięższych chw ilach. Dzień 18 październ ika 1944 
ro ku  pośrednio zadecydował o dalszych ko le jach życia 
Romana Zawady.



Rozdział XXIX

M onotonnie zacina w  szyby z im ny jesienny deszcz. 
Zapadła już  długa październikowa noc i  ty lk o  k ro k i 
p a tro li w o jskow ych i  p o licy jnych  p rze ryw a ją  ciszę uś
pionego miasta.

Ile  godzin m inęło od ch w ili, gdy u jrza łem  „L u b iń 
skiego”  i  „G ru d ę ”  w  rękach gestapo? Czy to było  5, czy 
10 —  nie zdaję sobie ju ż  dokładnie sprawy.

Dzisiejsza bezsenna noc z 18 na 19 października zdaje 
się nie m ieć końca. Leżę na w znak na łóżku w  z im nym  
poko ju  przygodnego schronienia u krew nych. Jestem 
pewien, że aresztowani nie zdradzą mojego nazwiska, 
ale nie wolno być lekkom yślnym .

Zwiększa się gorączka. Po chw ilow e j popraw ie rano 
w ybuch ła  ze zdwojoną siłą. W  g łow ie huczy, czuję raz 
po raz wzmagające się dreszcze i  ogromne gorąco na 
przem ian. P rzym ykam  oczy, u s iłu ję  bodaj na chw ilę  
zapaść w  ciężki, gorączkowy sen.

Sen przychodzi, lecz nie przynosi odpoczynku. Roz
m aite obrazy i  skojarzenia m yślowe zdarzeń przeżywa
nych w  ostatnich latach zm ienia ją  się ja k  obrazy w  k i
nie.

G rudzień 1942. Przyprószona śniegiem u l. M iodowa, 
skupieni m łodzieńcy i  powtarzane dob itn ie  słowa: „... że 
będę w ie rn ie  i  nieugięcie stał na straży honoru Polski, 
a o w yzw olenie Jej z n iew o li w a lczy ł będę...”

493



Wiosna 1943. W ysoki m łodzieniec z ogniem w  oczach, 
którego nie przyćm iew a nawet szkło okularów , ścis
nąwszy brow n ing  pewną, nie drżącą jeszcze wówczas 
ręką, śm iało idzie  naprzód.

... Panowie, organ izu jem y p lu to n  egzekucyjno-dy- 
w e rsy jny .

... K rw a w y  OKTO BER  1943... Panowie, m im o ma
sakry będziemy w a lczy li dalej...

„Pożyczka”  z kasy „T reuhand-S te lle ”  h
Z im a 1943. Ten M igała jest konfidentem . W yrok  

2 stycznia chybia celu.
Z im a 1944 i w iosna 1944. Nadzieje wolności, a prze

de w szystk im  w a lk i o nią. La to  1944... zamiast w a lk i —  
za d ru ty . Jeden zawszony dz iu raw y  koc. S tary, po
częstuj się chlebem.

Wrzesień. Zw oln ien ia  ,,z okopów”  i  rozbro jen ie  
Niemca.

Październ ik. P rzełom  w  celu w a lk i.
Gorączka zwiększa się coraz bardzie j. Na chw ilę  

w racam  do rzeczywistości, lecz znów zapadam w  pó ł
sen.

Las pod M yślenicam i. Słońce przeb ija  gdzieniegdzie 
przez lis tow ie  drzew, w ilgo tna  nocna rosa d rży na po
szyciu; p ta k i śpiewają, jest spokojnie i  zacisznie.

Są też koledzy. Siedzą tam  dalej. Nagle wszystko 
ciem nieje. Z n ika  słoneczna pogoda, nastaje noc, i  to 
rozjaśniona odblaskiem  łuny . P acyfikacja  w  pobliżu. 
Ściskamy broń w  rękach. Zaraz podejdą tu  b liże j, a w te 
dy  dam y salwę.

„O ddzia ł na posto ju ubezpiecza się przez czu jk i 
i  czatę główną. Straż na każdej czujce pe łn i po dwóch 
żo łn ie rzy” .

1 P laców ka pow ie rn icza.
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Cóż to? Gdzież podział się las? Siedzę w  ławce szkol
nej, za mną „W u lk a n ”  i  „S ło w ik ” , z boku „S kobe l”  
z „K annerem ” , a p rzy  ta b lic y  „B ro n e k ” .

—  Szeregowy „W ik to r ” , z czego składa się karabin?
Szkoła znika. W idzę teraz p l. Serkowskiego. Skąd 

się tu  w z ię li „W ilh e lm ”  ze „S tem p lem ” ? Idą uśm iech
nięci, a w  pob liżu  „C h ę tn y ”  pokazuje coś drug iem u je 
gomościowi. Padł strzał. Z ryw am  się z łóżka. N ic. T y l
ko niesam owita cisza, nie zmącona żadnym  szmerem 
dzwoni w  uszach. Oni ju ż  dawno nie żyją.

Cisną się wspom nienia. C hw ilam i wszystko miesza 
się z sobą, a zdarzenia przeszłe i  marzenia sp lą ta ją  się 
w  jak iś  jeden po tw orny  chaos. G łowa pęka z bólu, a sen 
m iast pokrzepić, męczy coraz bardzie j. Jęk i um ie ra ją 
cych na tw ardych  deskach wagonu k łu ją  po prostu 
w  uszy. Pociąg sunie wolno na południe. Rozklekotane 
łożyska wagonu raz po raz w y tw a rza ją  udzielające się 
całemu otoczeniu febryczne drgania. Morze p łom ien i do
gasa z w o lna nad ru inam i. Lecz skąd się to wzięło?

Jestem znów z kolegam i. W ięc oni żyją, nie zginęli! 
Choć naokoło same rozwalone domy, m y się nie podda
jem y zwątpieniu. M am y broń i  b iało-czerwone opaski 
na rękach. Jest „W u lk a n ” , „S ło w ik ” , „S kobe l” , „K a n 
ne r” , „W ilh e lm ” , „S tem pe l” , „B a rd ” , „K a ro l” , „T e m i
da” , „C h ę tn y ” , „Joach im ” , „Jęczm ień” , „J im ” , ja  i  „B ro 
nek” , s ta ry  p rzy jac ie l. Nagle ukazują się m iędzy gruza
m i szeregi znienawidzonych m undurów . Idzie W ehr
macht, SS i  po lic ja : Sipo, Schupo, K r ip o  i  —  przeklęci 
cyw ile  z gestapo.

N ic  to! B roń  sama podnosi się do ram ienia. Spust na 
p ierw szy opór. Już!

—  Ognia —  rozlega się spokojnie komenda. B roń  
rozp ływ a się w  rękach. Jakby jakieś n iew idzia lne d łonie
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w y rw a ły  ją  z naszych żo łn ierskich rąk . Sięgam po re 
w o lw er. U przytam niam  sobie, że w pad ł w raz z „L u b iń 
sk im ”  w  naszym sekcy jnym  magazynie. N iem cy zbliża
ją  się. Coś ściska gardło.

Znów  budzę się i  w racam  na chw ilę  do rzeczywistoś
ci. Za oknem już  dnieje.

*

W  czasie przew lekłego zapalenia płuc, przebytego 
pod koniec n iem ieckie j okupacji, a spowodowanego 
głównie wycieńczeniem organizmu, męczącą rów n ie  m o
ra ln ie , ja k  i  fizycznie pracą konspiracyjną, przeżywa
łem  w  powracających często snach dwa la ta  spędzone 
w  walce. G łęboko przeżywałem  służbę w  podziemnej 
a rm ii. Idea w a lk i z okupantem  by ła  m oją przewodnią 
m yślą i  gorącym pragnien iem  od początku w o jny . Od 
ch w ili, gdy by ło  to d la  m nie m ożliwe, żyłem  ty lk o  nią, 
podporządkowując je j wszystkie m yś li i  sprawy, a prze
żyte w  n ie j zdarzenia tk w ić  będą zawsze w  m o je j pa
m ięci, powracając często we wspomnieniach.
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